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      [image: ]Wycie syren niosło się ponad nocnym NeoSybirskiem, odbijało od betonowych ścian wielopiętrowych bloków.


      Padający śnieg osiadał na dachach zaparkowanych jeden przy drugim samochodów, pokrywał coraz grubszą warstwą asfaltowe chodniki i schodki do klatek. Gromadził się na pordzewiałych parapetach i przyklejał do szyb, za którymi tylko w nielicznych mieszkaniach jarzyły się jeszcze światła holoekranów.


      Starszy kapral Igor Stiepanowicz, znany szerzej jako Kulas, wyjął z uchwytu kubek z mocno gazowanym, a jeszcze mocniej słodzonym koktajlem witaminowym i pociągnął łyk. Skrzywił się: mieszanka stała tam od rana, chyba zaczęła już fermentować.


      – Szeloba, śmieci. – Podniósł pojemnik.


      Wiszący pod sufitem mechaniczny pająk ożywił się. Jedno z ramion spłynęło w dół, delikatnie wyjęło Kulasowi z ręki lekko już przeciekający styropianowy kubek i przeniosło do stojącego w rogu pojemnika na odpady. Sam gospodarz tej wysokotechnologicznej jaskini przeciągnął się, przetarł twarz dłonią i spojrzał na komunikator: dochodziła czwarta nad ranem.


      Przejechał na swoim mechanicznym wózku do zagraconej kuchni. Wyjął z nierówno pracującej lodówki porcję jedzenia w plastikowym opakowaniu i wrzucił do multiprocesora na program turbo. Zabrał podgrzane danie, złapał jeszcze czteropak lemoniady.


      Monitory w dużym pokoju nadal pokazywały zmieniające się widoki z kilkunastu głównych stacji nadawczych miasta.


      Zakutani w kurtki reporterzy stali na tle płonących sklepów; któryś właśnie zakrywał ucho dłonią, próbując przekrzyczeć skandowane przez tłum gniewne hasła. Za nim widać było, jak ludzie coraz mocniej spychają w tył kordon milicji, próbującej nie dopuścić ich zbyt blisko do witryn apteki.


      Sytuacja na innych ekranach wyglądała podobnie.


      Syberia-1 nadawała co godzinę zapętlone przemówienie gubernatora, który już poprzedniego dnia wzywał do zachowania spokoju i pozostania w domach.


      Pomniejsze stacyjki usiłowały obchodzić zakaz, wysyłając w co bardziej zapalne punkty metropolii drony i komentując ich transmisje zdalnie.


      Zamieszki trwały już trzeci dzień. Ludzie najpierw tylko protestowali, potem zaczęli się domagać. Kiedy władza zareagowała nerwowo, rozpoczęła się eskalacja napięcia. W tej chwili pozbawiony dostaw syntadrenaliny NeoSybirsk znajdował się niebezpiecznie blisko granicy zapaści.


      Kulas westchnął, zerwał folijkę z opakowania i zaczął dłubać wysłużonym, pogiętym widelcem w niejednolitej papce dania, które nijak nie przypominało zdjęcia z etykiety.


      Przeżuwając powoli, z namaszczeniem, zaczął przełączać kanały.


      – Tu nie... Tu nie... To też gówno warte – warczał do siebie, kręcąc głową.


      W końcu zatrzymał się na chwilę na wykresach spółek giełdowych, zaznaczył kilka i dorzucił do obserwowanych. Potem odchylił się na swoim fotelu, założył ręce za głowę.


      W całej tej układance chaosu brakowało mu jednego, naprawdę ważnego elementu.


      – Oj, Chudy, Chudy... – mruknął. – Gdzie ty jesteś?
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      Przerywamy program, aby przenieść się do naszego specjalnego korespondenta. Oleg, słyszysz nas? Halo? Jak państwo widzą, Oleg Dwinskij jest już na miejscu, ale mamy jakieś trudności z łączami. Niemniej za jego plecami wyraźnie da się dostrzec łunę pożaru, który...
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      ...rzekomo udał się w kierunku miasta. Nie wiemy w tej chwili, jak liczna miała być kolumna samochodów i kogo konkretnie one przewoziły, ale...
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      ...zataczającego coraz szersze kręgi kryzysu dostaw. Jeśli potwierdzą się doniesienia o stratach, to można będzie śmiało założyć, że zakład baryszewski...
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      ...bez znaczenia. W tej chwili organy starają się ustalić, gdzie dokładnie mogą przebywać sprawcy, jednakże...
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      ...niejaki Aleksander Kh., znany szerzej w półświatku jako „Chudy”.
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      [image: ]No i nie pogadaliśmy.


      – Saszka.


      Głos wyrwał mnie z bezcielesnej pustki, w której unosiłem się do tej pory, zawieszony gdzieś pomiędzy jawą a snem.


      Drgnąłem i chciałem się poruszyć, ale mięśnie odpowiedziały tylko tępym, wszechogarniającym bólem, który rozlał się palącą falą skurczów. Chyba zajęczałem, nade mną przesunęła się konstelacja różnokolorowych, migających światełek.


      – Olga... – Wraz z oddechem z gardła uleciało szeptem jedyne imię, które miało w tej chwili znaczenie.


      – Jestem tutaj, szary wilku. Spokojnie, nie ruszaj się... Boli, co? Czekaj, zaraz coś ci podam.


      Olga.


      Tak, pamiętałem Olgę bardzo, ale to bardzo wyraźnie.


      Jej odwróconą ku mnie twarz, ten łobuzerski uśmiech i kosmyk włosów, który wyśliznął się z warkocza i spłynął jej na twarz. Brakowało jeszcze, żeby odrzuciła go w tył fuknięciem złożonych w rozgniewany dzióbek ust.


      Pamiętałem też Juniora. A raczej to, co z niego zostało: poszarpany, skrwawiony strzęp ludzkiej szmaty, leżący w kilku osobnych kawałkach na asfalcie.


      Tylko nie do końca byłem w stanie ogarnąć związek przyczynowo-skutkowy pomiędzy jednym a drugim.


      Junior chciał mnie zabić.


      W zasadzie już mnie zabił, a pozostawał mu tylko strzał kontrolny.


      Stał tam nade mną, mierzył z pistoletu... I wtedy zjawiła się kobieta, a on przestał stać i mierzyć. W ogóle przestał być, szczerze mówiąc.


      Ona coś powiedziała... Tak, powiedziała, że musimy porozmawiać. Tego jeszcze byłem pewien. Tylko że na tym się skończył mój interaktywny udział w scenie.


      Reszta była tylko wciśniętą pomiędzy poszczególne rozdziały gry animowaną wstawką.


      Ona.


      Ona czy może jednak „Olga”?


      Nie byłem pewien. W ogóle nie byłem pewien, czy była to poszatkowana jak papier w niszczarce jawa, czy wyjątkowo spójny, ale psychodeliczny sen.


      Wsadziła mnie na mój motocykl, który podprowadziła na miejsce. Podepchnęła, mimo że jak silnik nie działał, to ja ledwie byłem w stanie ruszyć machinę z miejsca.


      Klasycznym plastikowym wężykiem zassała i uciągnęła benzyny ze swojego, dolała do pustego baku. Posadziła mnie na siodełku, w zasadzie przywiązała do kierownicy, żebym nie spadł po drodze. Spięła systemy nawigacji i jadąc przodem, poprowadziła na wirtualnej lince holowniczej.


      Tak, to była zdecydowanie najgorsza jazda mojego życia.


      Motocykl jako maszyna jest już wystarczająco przerażający, kiedy można samego siebie oszukiwać, że się nim jako tako steruje... A co dopiero, kiedy człowiek jest tylko pasażerem, a maszyna jedzie sama!


      Ulice rozmywały się w poziome smugi rozmazanych świateł, neony zlewały w jeden ciąg oślepiająco jaskrawych linii. Światła uliczne migały bez sensu, holoreklamy wyskakiwały na asfalt i sięgały ku mnie wirtualnymi rękoma. Samochody co chwila omiatały nas snopami jaskrawego blasku, który wwiercał mi się tysiącem wierteł pod czaszkę.


      Coś było nie tak z obrazem, bo widziałem zdecydowanie zbyt mało i zbyt płasko. Nie mogłem złapać głębi perspektywy ani ostrości... Ale to był najmniejszy z moich problemów.


      Żołądek skręcał mi się w stalowy supeł, żółć podchodziła do gardła. Widziałem, jak na geometrycznej bańce baku na paliwo i przyklejonej do niego połaci siodełka rozbryzgują się i rozmazują w pędzie maszyny czarno-czerwone krople krwi. Mojej własnej krwi, kapiącej po trochu, ale stałym strumykiem z nie wiedzieć ilu ran, postrzałów oraz rozcięć płytszych i głębszych.


      Było źle, serio było źle.


      Ze dwa razy po prostu urwał mi się film.


      Ocknąłem się, kiedy motocykl kładł się w zakręt, a ja prawie szorowałem kolanem po drodze.


      – Wolniee... yhyp... bhy...! – chciałem zawołać, ale wiatr wcisnął mi słowa wraz z podnoszącymi się rzygami z powrotem do gardła.


      W końcu znów pochłonęła mnie ciemność, a kiedy się obudziłem, byłem – tu.


      Tylko gdzie, do cholery, było „tu”?!


      Świat wokół mnie nadal wirował, ale wiedziałem, że leżę i to tylko błędnik szaleje, nie mogąc uspokoić się po wszystkim, co się działo.


      Pipikanie jakiejś maszynerii, kilka hologramów, na których nie mogłem skoncentrować wzroku.


      No i gdzieś tam, w tym chaosie czerni, była Olga.


      Nie tyle widziałem ją, ile czułem. Wyłapywałem nutkę jej zapachu, słyszałem charakterystyczne drobne kroczki, kiedy krzątała się, brzękała jakimiś narzędziami i stukała w klawiaturę. Robiła coś, a ja po prostu leżałem, czekając – no właśnie, na co?


      Oko znów zabolało, więc podniosłem rękę, żeby je potrzeć – ale ona chwyciła mnie za nadgarstek, stanowczo odsunęła dłoń na bok.


      – Nie dotykaj, Saszka. Nie rusz, bo popsujesz to, co już mi się udało naprawić. Paskudnie oberwałeś i boję się, że trzeba będzie...


      – Olga... – zacharczałem.


      Spróbowałem się poruszyć, przekręcić głowę tak, żeby ją widzieć. Poczułem i usłyszałem, jak coś trzasnęło; po twarzy pociekł mi jakiś lepki płyn, prawe oko zakłuło.


      – No i masz, samo się załatwiło. No dobra, koniec przerwy. Miło było, dobranoc.


      – Ej, nie, ja... – chciałem zaprotestować.


      Za późno.


      Ramię zapiekło, kiedy ciśnieniowy podajnik wstrzyknął mi w żyłę końską dawkę środka usypiającego.


      Świat znów zawirował, zaczął się oddalać, znikać. Nade mną zapaliła się jeszcze konstelacja poligonalnych świateł lampy bezcieniowej, a potem... potem nie było już nic.
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      Obudził mnie ból.


      Koszmarny, straszliwy ból zadawany wbitym przez powiekę w oczodół i skrobiącym od środka o kość skroniową zardzewiałym gwoździem z ostrym zadziorem na końcu.


      Rozchyliłem powieki, ale wtedy kaskada światła wlała się przez oczy do wnętrza głowy, rozniecając tam autentyczną pożogę. Wściekły, palący, rażący blask wypełnił całą dostępną mi przestrzeń, przez ułamek chwili spopielając mój umysł – a potem nagle stracił intensywność, uspokoił się.


      Ból pozostał, ale cofnął się gdzieś na granicę postrzegania.


      Zamrugałem, patrząc na ćmiące się pod sufitem ledowe żarówki starego typu. Ostrożnie przekręciłem głowę w lewo, w prawo... Ała, ałaaa... Zesztywniały kark bolał koszmarnie, czułem każde ścięgno, każde pasmo mięśni.


      No ale chyba w ogóle żyłem, a to już był pewien sukces.


      Leżałem na mocno rozchwierutanym łóżku szpitalnym z metalowymi poręczami, podpięty pod skłębioną plątaninę rurek, przewodów i innych końcówek. Po moich obydwu stronach u wezgłowia piętrzyły się maszyny, monitory i wyświetlacze, teraz w większości uśpione. Kilka kroplówek podawało płyny w co najmniej cztery różne punkty wlewu.


      Skonstatowanie tego wszystkiego zajęło mi dłuższy czas. Ile? Pięć minut, kwadrans, godzinę? Nie wiem. Nadal miałem w żyłach kosmiczną ilość środka znieczulającego, więc oczy rozjeżdżały mi się i zamykały same.


      W końcu słabość zaczęła mijać, a ja poczułem, że nie tylko myślę o poruszaniu dłońmi, ale w ogóle nimi poruszam.


      Ostrożnie, powoli spróbowałem się podnieść. Nie za szybko, tak z rozwagą, żeby nie dopadły mnie zawroty głowy... Wreszcie usiadłem i skrzywiłem się, kiedy gwóźdź w oczodole drgnął i poskrobał o czaszkę.


      No dobra, byłem nagi, przykryty tylko jakimś mocno upaćkanym krwią pledem. Część rurek chowała się pod nim. Względem co najmniej jednej miałem uzasadnione podejrzenia odnośnie do jej funkcji i miejsca, gdzie mogła się kończyć.


      Podniosłem pled, zajrzałem – aha, a jakżeby inaczej. No dobra, trzeba będzie to jakoś z siebie wyjąć, nie?


      Powoli, dwoma palcami, krzywiąc się i sycząc z bólu, wyjąłem z najbardziej prywatnego miejsca każdego mężczyzny ten piekący, bolesny, krępujący i hańbiący kawał plastiku... Wreszcie odwiesiłem cewnik na bok, skuliłem się i załkałem cicho.


      Jedną po drugiej odłączyłem i odczepiłem pozostałe kroplówki, wlewy i elektrody.


      Już za trzecim razem zdołałem opuścić metalową barierkę łóżka, zwiesiłem nogi i wreszcie stanąłem na betonowej podłodze.


      No dobra, początkowe przypuszczenia się potwierdzały: byłem w chamskiej piwnicy, przerobionej na chałupnicze laboratorium i salę operacyjną. Stoliki, szafki, miski z płynem do dezynfekcji... Kuriozalna kombinacja nowiuśkiego, pachnącego sterylną świeżością haj-teku oraz pordzewiałych rupieci, ewidentnie branych hurtem z licytacji komorniczych albo wręcz kradzionych z przyszpitalnych śmietników.


      Noga za nogą przekuśtykałem w kierunku kibla. Piekło mnie koszmarnie po tym cewniku, ale zarazem miałem wrażenie, że chce mi się lać.


      W ogóle to byłem nagi, tak totalnie nagi, uświadomiłem sobie. Obandażowany, poopatrywany, pozszywany i wysmarowany środkami dezynfekującymi. Chyba było mi zimno w nogi, więc czucie powoli wracało.


      Chciałem stanąć nad kiblem, ale rzeczywistość bujnęła się niepokojąco i zaczęła wirować, więc czym prędzej grzecznie usiadłem.


      Posiedziałem chwilę, i jeszcze jedną chwilę. Rozejrzałem za papierem. No cóż. Zawsze miło tak, kiedy...


      Zerwałem się nagle jak oparzony – coś połaskotało mnie po jajkach!! Podskoczyłem, przebierając nogami, zamachałem rękoma w powietrzu... Słabość napłynęła falą, przed oczami zrobiło mi się ciemno. Oparłem się o ścianę i powoli osunąłem po niej na ziemię, dysząc ciężko.


      Kurwa mać, w tym kiblu coś było! Coś się poruszyło, coś tam przecież...


      Podczołgałem się bliżej i zajrzałem ostrożnie, czując, jak w skroniach łomocze mi krew.


      W otworek zaraz pod wylotem spłuczki chowała się zwalniająca powoli obrotowa szczotka, natryskiwana wodą z dwóch bocznych dysz. Szczotka wjechała w ściankę muszli, zaślepka wsunęła się na miejsce, klapa powoli zamknęła się sama, zostawiając mnie jak tego debila – klęczącego nago przed sraczem.


      Odczekałem jeszcze, ale nic się nie wydarzyło. Z trudem wstałem, mimo że prawa skroń i oko łupały tępym, łomoczącym bólem. Podniosłem klapę, ostrożnie usiadłem jeszcze raz.


      Posiedziałem, powierciłem się. Okej, a jakbym spróbował wstać, to wtedy...


      Tym razem nie pozwoliłem maszynie naruszyć mojej przestrzeni intymnej, bo zerwałem się wcześniej. Niedoczekanie twoje!


      – Jeszcze dupę sobie sam umiem wytrzeć, zasrana kupo złomu... He, he, zasrana kupo – chrapliwie zaśmiałem się z własnego dowcipu.


      Ostrożnie podszedłem do umywalki. W odróżnieniu od kibla wyglądała na dość wiekową, raczej tradycyjną, ale ostrożności nigdy dość. Odkręciłem niedużym strumieniem wodę, żeby zwilżyć wyschnięte na wiór usta...


      ...a potem spojrzałem w wiszące na ścianie lusterko.


      Owszem, wyglądałem mocno paskudnie. Opuchnięty, posiniaczony, z ponaklejanymi na pociętą twarz plastrami ściągającymi brzegi ran.


      Natomiast tego tu wcześniej nie było.


      Ostrożnie, z niedowierzaniem uniosłem rękę i dotknąłem miejsca, gdzie powinno być moje prawe oko.


      Teraz zamiast niego było – no cóż, było COŚ.


      I nie chodziło o opuchliznę, rozlanego na pół twarzy fioletowo-zielonego siniaka ani liczbę szwów, bynajmniej.


      Teraz miałem tam jakąś przedziwną, lekko wyłupiastą konstrukcję z oksydowanego na czarno metalu, w której jarzyło się zielenią potrójne oko kamerki. Lekkie zaczerwienienia wokół wkrętów mocujących, świeży strup w miejscu, gdzie obrzeże z syntoskóry nie do końca dobrze się przyjęło i zespoliło z moją naturalną tkanką.


      – Heee... – z gardła wydobył mi się ni to jęk, ni to skrzek. Nachyliłem się mocniej, przyłożyłem dłoń do twarzy i przeciągnąłem opuszkami po metalu. – Ooo... O kurwa, o kurwa...!


      Zrobiłem krok do tyłu, moje odbicie w pękniętym lustrze przesunęło się. Zbyt szybko, zbyt gwałtownie – obraz eksplodował setką wykresów i podpisów, kolory miotnęły się dziko, przechodząc w spektrum neonowej zieleni i fioletu, ostrość nagle przekręciła się do rozmytych plam, a potem natychmiast skoczyła w drugą stronę, wyostrzając krawędzie widzianych przedmiotów tak, że można by nimi ciąć szkło.


      – Aaa! – wrzasnąłem, zasłaniając wszczep ręką. Chciałem chwycić się umywalki, ale mechaniczna proteza dłoni zacisnęła się zbyt mocno i porcelana strzeliła mi w palcach niczym lukier na cieście. Zatoczyłem się w tył, machnąłem, chciałem czegoś złapać, ale straciłem równowagę.


      Poleciałem na plecy, upadając, walnąłem o coś barkiem. Zabrzęczał metal, posypały się z hurgotem blaszane miski.


      Leżałem bezradnie, częściowo przyciśnięty metalowym stolikiem rodem z sali operacyjnej. Przebierałem rękoma i nogami, a świat wokół mnie płynął i tańczył. Sufit był to bliżej, to dalej. Widziałem każdy paproch na tynku, żeby zaraz odjechać na kilometr od niego tak, że lampa była nieledwie punkcikiem w ciemności.


      Szok powszczepowy. Typowa reakcja, kiedy organizm nagle rozumiał, że ma w sobie coś, co normalnie zidentyfikowałby jako „ciało obce” – ale to już nie było obce.


      Oddychaj, Chudy, oddychaj równo. To minie, to przejdzie, tylko...


      Zacharczałem, zrobiło mi się niedobrze, żółć podeszła gulą do gardła. Świat oddalił się jeszcze bardziej, kolory spłynęły w spektrum zimnego fioletu.


      Mój mózg najwyraźniej zdecydował, że wystąpił krytyczny wyjątek o niemożliwym do spamiętania kodzie, a system zostanie awaryjnie zamknięty. Jeśli mam ochotę, zawsze mogę skontaktować się ze sprzedawcą albo zadzwonić na linię obsługi klienta, podając...


      Po raz kolejny odpłynąłem.
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      Obudziłem się, czując, jak koszmarnie boli mnie stłuczona dupa.


      Drżąc z zimna, wygrzebałem się spod stolika, zrzuciłem na ziemię metalową miskę pełną jakichś narzędzi chirurgicznych. Na nogach jak z waty wróciłem do swojego łóżka, nakryłem się zdecydowanie zbyt cienkim pledem i naciągnąłem go aż pod sam nos.


      Kurde, gdzie ja byłem?


      Co się w ogóle stało?


      Jeszcze raz sięgnąłem ręką ku twarzy. No tak, nadal tam była – twarda skorupa poliwęglanu natryśniętego na stal, w niej wypukła półsfera niby-oka.


      – Kurwaa... – zajęczałem.


      Miałem implant, i to centralnie na twarzy. W dodatku jeden z tych, które wcale nie próbowały udawać ani kształtów, ani faktury czy koloru ludzkiego ciała. Po tylu latach unikania tego gówna w końcu i na mnie przyszło...


      No, z drugiej strony sytuacja była, oględnie rzecz ujmując, nadzwyczajna. Rękę mi zrobili w warunkach bojowych, i ją też nie dla durnej zachcianki dostałem.


      Odleżałem się trochę, zagrzałem, postanowiłem znów wyjść z łóżka.


      Zawinąłem się w koc i zacząłem jak jakiś współczesny rozbitek kawałek po kawałku eksplorować tych kilkanaście metrów kwadratowych powierzchni.


      To miejsce było jakimś podziemnym bunkrem albo kawałkiem laboratorium. Zero okien, niskie beczkowate sklepienie. Dosłownie ta jedna salka, nieduży przedsionek, kibel i tyle. Wszędzie pełno zaczepów i punktów montażowych, gniazda zasilania i wyprowadzone ze ścian wiązki kabli... Widać, że Olga nie urządziła tego ani w tydzień, ani w miesiąc.


      Toaleta była, o dziwo, ultranowoczesna – piękna ciśnieniowa kabina prysznicowa, zupełnie niepasujące do poobtłukiwanych kafelków chromowane baterie z ceramicznymi kurkami. Świeżusieńkie, pachnące cytrusami ręczniki na zardzewiałych uchwytach.


      Wygodna, jakkolwiek minimalistycznie jednoosobowa leżanka. Jak pokój hotelowy przygotowany na okoliczność końca świata.


      Ach, no i oczywiście stała też pod ścianą pancerna szafa, od której niósł się znajomy, niemalże miły zapach smaru do broni. Otworzyłem z pewną nadzieją – no cóż, w większości pusto. Za to leżał tam na półce mój pistolet, obok niego kilka pudełek amunicji.


      A na dole pachnącej zdecydowanie kobiecymi odświeżaczami powietrza szafki znalazłem w czarnej sportowej torbie komplet ubrań.


      Rozerwałem folię, wytrząsnąłem parę solidnych, drelichowych spodni. Wyłuskałem gacie i grube skarpetki, czym prędzej zakryłem swój wstyd. Jak się ma spodnie na dupie, to nagle człowiek nie jest aż tak strasznie nagi. Jeszcze porządne, taktyczne buty i w ogóle poczułem się jak król życia. Kliknięcie w aktywator, inteligentna odzież dopasowała się do mnie rozmiarem.


      Nie muszę chyba mówić, że wszystko było nówka sztuka, najlepsza jakość. Prosto ze sklepu.


      – O, a to co...? – zamruczałem, wyciągając pakunek z samego dna.


      W pierwszej chwili zrobiło mi się gorąco, potem zimno. Potem sam nie wiem jak.


      To była moja klimakurtka – ale zarazem też nie była. Piękna, stara, poczciwa, wysłużona klimakurtka z Legii Cudzoziemskiej zamieniła się w nową, niemalże lśniącą klimakurtkę. Co gorsza, zamiast rasowego, stylowego, wypłowiałego khaki była teraz w odcieniach bieli, szarości i czerni, nakładających się na siebie plątaniną geometrycznych plam!


      Była moja, bo od środka widać było wypłowiałe stemple i ledwie widoczny, zrobiony tyle lat temu napis markerem: „Ivan Konev” – mój alias na czas służby.


      No i teraz patrzyłem i sam nie wiedziałem, czy mam się cieszyć, czy płakać. W sumie, obiektywnie – ciuch wyglądał zajebiście. I na pewno lepiej się zleje z tłem... Gdziekolwiek zrobili renowację, był to kawał doskonałej, rzemieślniczej roboty. Nawet połatali mi dziury przestrzelin. Wymienili byle jak połączone rurki i wiszące pod rękawem, nieco już przetarte przewody.


      – Olga... – szepnąłem. – Coś ty najlepszego zrobiła?


      No tak, bo to przecież ona musiała za to odpowiadać. W sensie: za to wszystko. Nie tylko za jednoczesną wandalizację i ulepszenie mojej kurtki, ale też za implant, poskładanie mnie, pozszywanie. I w ogóle większość rzeczy, o których nie miałem w tej chwili siły myśleć.


      Naciągnąłem na grzbiet termoaktywną koszulę, narzuciłem kurtkę. Jak tylko zapiąłem suwak, od razu zamruczała przyjemnie i złapała temperaturę. Ha, pewnie i dysze przeczyszczone, i akumulatory wreszcie wypoziomowane.


      No dobra, zajebiście. Ale co dalej?


      Zacząłem myszkować po pomieszczeniu. Aparatura medyczna, sterylizatory, wyparzacze, zapas nici i igieł, kilka skanerów... O, była i lodówka, a w niej prostokątne opakowanie sushi. Z doklejonej na wieczku karteczki spoglądała na mnie narysowana mazakiem uśmiechnięta buźka i podpis: „Smacznego!”.


      Zaburczało mi w brzuchu, więc nie zastanawiając się szczególnie, wziąłem pudełko, klapnąłem na mocno wysłużony fotel przy stoliku w rogu i zacząłem pałaszować zawartość. Bez specjalnej nadziei kliknąłem włącznikiem stojącego na blacie holowizora; o dziwo, rozjarzył się, z rzutnika wypłynął obraz, wraz z nim pojawił się dźwięk.


      – ...ekipy dochodzeniowej. Jak widać za mną, dogaszanie pożaru nadal trwa. Nie udało się jeszcze ustalić dokładnej liczby ofiar, natomiast źródła milicyjne już w tej chwili mówią, że w zakładzie mogli znajdować się niewinni ludzie, prawdopodobnie zakładnicy. O ile nic się nie zmieni, to...


      Kliknąłem kolejny kanał, Strumień zaszumiał, złapał inną stację.


      – ...trwających kolejną noc niepokojów. Jak widać na zdjęciach, element kryminalny atakuje apteki i punkty zaopatrzenia medycznego, licząc najwyraźniej...


      Klik.


      – Już dzisiaj! Profesjonalny system do utrzymania higieny jelita grubego w warunkach domowych, jako jedyny na rynku wyposażony w ciśnieniowy...


      O kurwa, czym prędzej klik.


      – ...jednym z wyżej postawionych funkcjonariuszy Federalnej Służby Bezpieczeństwa. Podczas wczorajszej konferencji gubernator zapewnił, że sytuacja...


      Klik.


      – ...spalonych samochodów i innych środków transportu. Rejon Leniński nadal jest niespokojny, zaś biuro gubernatora zdecydowało o wysłaniu w punkty zapalne jednostek prewencji, które...


      Klik. Dźwięk ścichł, został tylko obraz. Sapnąłem ciężko i odchyliłem się w tył na oparciu.


      Ja pierniczę.


      Nie było mnie w mieście – no, cztery dni, jeśli wierzyć wyświetlanej w rogu dacie – a tam już szalała autentyczna apokurwalipsa i armagejdon.


      Cztery dni. Kawał czasu w sumie...


      Musiała mnie karmić przez rurkę, stąd obolałe, piekące gardło i takie, a nie inne wypróżnienia. Powoli z tym sushi, bo jak mnie przegoni, to... no, to nawet automatyczny kibel nie pomoże.


      Zwlokłem się z krzesła, przyniosłem sobie wody przepuszczonej przez baterię filtrów i znów włączyłem dźwięk. Trzeba będzie nadrobić wiadomości, żeby w ogóle wiedzieć, co się dzieje.


      – ...wszystkie służby miejskie. Korki nadal utrzymują się w centrum, gdzie rano doszło do kolizji, w której poszkodowanych zostało...


      No dobra, przede wszystkim spadł śnieg, co samo z siebie było dopustem bożym i pierwszym krokiem na drodze do totalnego chaosu i anarchii. Ludzie jeździli jak niespełna rozumu, połowa oczywiście nie miała opon zimowych, druga nie zorientowała się, że może być ślisko. Rok w rok ta sama śpiewka.


      – ...zabrano pod eskortą służb mundurowych. W tej chwili wszystkie zakłady produkcyjne zostały wzięte pod osobistą kuratelę gubernatora, co pomoże zapobiec w przyszłości...


      Śnieg spadał co roku, tylko że przeważnie nieco później, bo w grudniu. Jak już spadł, to zazwyczaj leżał do lata, rozmarzając w słoneczku, zamarzając nocą i zbierając cały zimowy syf. Wypadki, awarie sieci ciepłowniczej, zerwane linie napięcia, zatkane wywiewy powietrza – to dopiero się zaczynało.


      – Jak już informowaliśmy we wcześniejszym wydaniu, NeoSybirsk znajduje się na skraju wprowadzenia stanu nadzwyczajnego. Wzmocnione patrole...


      Rzecz jasna, wiadomości w Strumieniu były warte tyle, co wszystkie nasze media w całej Federacji. Ich reporterzy w dupie byli i gówno widzieli, tępo czytając z holoprompterów to, co im pisali w redakcji. Natomiast nawet z ich chaotycznych, szarpanych, opartych w większości na domysłach i plotkach relacji wyłaniał się obraz, na podstawie którego ja – znający nasz półświatek od, że tak powiem, kuchni strony – mogłem wyrobić sobie pewien pogląd na sytuację.


      Wszystko wskazywało na to, że jednym przyciśnięciem guzika – no dobra, dwoma, bo na pilocie od ładunków dwa guziki były – udało mi się rozpętać w NeoSybirsku miniaturową wojnę.


      Miasto zostało bez syntadrenaliny.


      Tak totalnie, zupełnie bez jakiegokolwiek liczącego się źródła dostaw tej zbawiennej substancji.


      Cokolwiek było na rynku, co tylko były w stanie wydusić z siebie pozostałe zakładziki i fabryczki, od razu rekwirowały służby Ministerstwa Spraw Wewnętrznych i woziły pancernymi, uzbrojonymi konwojami do klinik i szpitali.


      Nie trzeba mówić, że cena mililitra na czarnym rynku pewnie poszybowała totalnie w kosmos. Dilerzy zniknęli z ulic, bo przecież każdy byłby gotów wpakować im kulkę tylko po to, żeby przywłaszczyć sobie towar. Z kolei ćpuny zaczynały atakować apteki, gdzie czasami można było znaleźć tańsze zamienniki.


      Na filmikach podsyłanych do redakcji serwisów i portali zdarzało się widzieć stopklatkę z mniej lub bardziej znajomą twarzą. Raz i drugi gotów byłbym przysiąc, że słyszałem czyjś głos w tle.


      Słowem – miasto płonęło, a ja siedziałem w piwnicy.


      – Kurrrwa mać... – zawarczałem, wyłączając holoprojektor.


      Przeszedłem się w tę i we w tę, wypiłem jeszcze wody, odlałem się.


      Nie, nie miałem klaustrofobii. Bynajmniej. I wcale nie przeszkadzało mi to, że nie wiem, gdzie jestem. W zasadzie to nawet mogłem dopatrzyć się pewnych zalet w tym, że byłem tu zamknięty...


      Byłem?


      Przekręciłem tkwiące w pancernych drzwiach dwa elektroniczne klucze, nacisnąłem klamkę. O dziwo, nie były nijak inaczej zamknięte, zaczęły się uchylać – z zewnątrz od razu powiało chłodem. Zajrzałem do niewielkiego przedsionka, pokiwałem głową: drugie takie same prowadziły pewnie na zewnątrz, gdziekolwiek to „zewnątrz” było.


      Nie widziałem tu żadnych kamer ani nic podobnego. Gdziekolwiek więc była Olga, nie miała pojęcia i nie mogła sprawdzić zdalnie, w jakim jestem stanie.


      Skoro mnie zostawiła tak, jak jestem, to pewnie uznała, że sobie poradzę.


      Pora więc była zacząć sobie radzić.


      Dokończyłem sushi, zapijając sporą ilością wody i myśląc intensywnie.


      Ewidentnie mnie tu schowała, bo w normalnym szpitalu by mnie wykończyli od razu. Albo nawet jeszcze w karetce podali pavulon i witaj, smutku. Kto? Ktokolwiek. Oni, Żydzi, cykliści i masoni. FSB, Zarnicki, Taran, Walera, nieważne. Wrogów miałem pod dostatkiem.


      Tylko że co? Miałem tu siedzieć?


      No, w sumie mogłem się ukrywać do końca dni swoich. Trzymać głowę nisko, nie wychylać się. Czekać, aż Olga wróci, skądkolwiek wraca, i przywiezie chińszczyznę w plastiku.


      Fajnie by było, gdyby wróciła, swoją drogą.


      Miałem co najmniej kilka pytań, które cisnęły mi się na myśl, aż proszących się o odpowiedź. Na dobry początek? No cóż, na dobry początek chciałbym się dowiedzieć, co, do kurwy, robiło na moim implancie twarzy wpisane w odwrócony trójkąt H.


      A-ha, właśnie H. Ha-ha, kurwa. H czytane cyrylicą, czyli N. N jak w nazwie NovaTek. Korporacji, która była gdzieś tam, w samym centrum odpowiadającej za wszystkie moje kłopoty konstelacji, zaraz obok nazwiska Akułowa.


      Na logikę rzecz biorąc: skoro Olga mnie składała, to musiała mieć dostęp do ich sprzętu. Zresztą pracowała u nich, do cholery! No więc dlaczego...


      Ścisnąłem głowę i skrzywiłem się, kiedy skroń zapulsowała gwałtownym, ostrym bólem.


      Nie myśl tyle, Chudy.


      Na myślenie przyjdzie czas potem, na spokojnie.


      Kiedy porozwiązujemy nieco bardziej palące kwestie i zajmiemy się losem najbliższych.


      Takich jak chociażby Kusto. Cholera, on gdzieś tam był, u Olgi. Czy opiekowała się nim? Na pewno. Czy wystarczała mi ta świadomość? Nie. Zarówno on, jak i ona mogli mieć przeze mnie konkretne nieprzyjemności.


      Bo ta dziewczyna przecież dla mnie wystąpiła przeciwko swemu mocodawcy. Przeciwko wszechmocnej grupie NovaTek, przeciwko bezlitosnemu Zarnickiemu, którego braciszka pewnie próbowali teraz poskładać z kawałków ludzie koronera.


      Oczywiście on nie wiedział, że należy zapisać to na jej konto – pewnie zupełnie niesłusznie przypisywał tę wątpliwą zasługę mnie. Co nie zmieniało faktu, że cała sytuacja była mocno niefajna.


      Wyglądało na to, że musiałem po prostu stąd wyjść. Zostawić łóżko, wysokotechnologiczny sracz i spokojną wegetację rehabilitanta, żeby ogarnąć syf, który częściowo sam rozpętałem w NeoSybirsku.


      I to wyjść teraz, jak najwcześniej, dopóki nikt z wierchuszki NovaTek jeszcze nie zadał Oldze wprost zupełnie naturalnego, niewinnego pytania: „Ej, pani laborantko, a nie wiesz przypadkiem, gdzie jest pan kapitan Khudovec, z którym przecież ostatnio sypiasz?”.


      Oczywiście mogła skłamać. Miałem graniczącą z pewnością nadzieję, że by skłamała, szczerze mówiąc... Ale coś tak czułem, że każde takie kłamstwo byłoby dla niej równoważne z dalszym ryzykowaniem życia.


      Jej życia, oczywiście.


      Moje życie było gówno warte, już dawno się z tym pogodziłem. Jak się wstępuje do wojska, to człowiek zaczyna uwzględniać śmierć jako normalną, codzienną zmienną w rachunku zysków i strat.


      Natomiast w tej chwili moje życie nie należało tylko do mnie. Gdzieś tam byli ludzie, za których, chcąc nie chcąc, wziąłem odpowiedzialność, których wplątałem w cały ten burdel – a teraz, z ich punktu widzenia, po prostu sobie zniknąłem.


      I nie chodziło nawet o tych, którzy mieli szansę dać sobie radę sami, jak chociażby Cesarz. Ten zawsze na cztery łapy spadnie, chociaż przyznam, że nie zazdrościłem mu położenia.


      Ale moja ekipa? Gleb, Denia? Świeżo zwerbowany i od razu rzucony na głęboką wodę Leonid? Ciemne jak stymulant w rogu, mierne, bierne, ale wierne ciućmoki spod bloku?


      W końcu Mykoła, który odjechał w siną dal na cysternie pełnej ukradzionej synty. Chociaż o niego się nie bałem, bo skoro umówiliśmy się, że będzie czekał, to po prostu będzie czekał. Gorzej z tymi, co na niego w tym czasie wpadną.


      No i Kusto, od którego tę przydługą rozkminę zacząłem. Kusto, który pewnie tęsknił za mną tylko trochę mniej niż ja za nim.


      Tak czy inaczej, miałem zbyt wiele tematów, które należało ogarnąć, żeby tu dalej kisnąć.


      Gdzieś tam, w szeroko rozumianym świecie, było zbyt wielu ludzi – i zwierzaków! – których związał ze mną los. Większość, owszem, żywiła nadzieję, że nie żyję; niektórzy być może liczyli na to, że jest inaczej.


      Miałem szczery zamiar poważnie rozczarować tych pierwszych i zrobić konkretną niespodziankę drugim.


      Nabrałem głęboko powietrza, wypuściłem powoli, z sykiem. Tak, nadeszła pora, by podjąć naprawdę ważną decyzję.


      W związku z czym po raz kolejny poszedłem się odlać.


      Obmyłem twarz, patrząc z dezaprobatą i zaciekawieniem na implant. Czułem, że gdzieś tam, pod spodem, jest moje oko, bo nawet chyba mogłem mrugnąć... Znowu mi popłynęły kolory, ale wysiłkiem woli skręciłem spektrum z powrotem do normalnego. Pamiętam, jak się do soczewki bojowej przyzwyczajałem, to też było podobnie.


      – No i co, Chudy? – warknąłem do pękniętego lustra. – Co zrobimy?


      Moje odbicie wzruszyło ramionami, wydęło pogardliwie policzki.


      – No jak to co? – odparło. – Ogarniemy ten burdel, który po nas chwilowo został. Nagrodzimy dobrych, przykładnie ukarzemy złych. Wyrównamy rachunki... I takie tam, co to mężczyzna przynajmniej raz w życiu powinien.


      – Odnajdziemy miłość życia?


      – I cysternę syntadrenaliny.


      – No i jeszcze psa.


      – I psa, oczywiście. Bez psa ani rusz.


      – No dobra, spoko.


      – Ej, ale ty wiesz, że tamci goście to naprawdę grube ryby? Może jakbyśmy odpuścili, przeczekali, to...


      – Nie ma chuja, ja nie odpuszczę. – Pokręciłem głową. – Jak ty chcesz, to sobie tu zostań w tym lustrze. Ja nie będę leżał w mule na dnie. Nie ten styl, nie ten charakter. Nie ten rocznik, jeśli chcesz.


      – Ty, Chudy, ale weź uważaj...


      – Wiem, rozumiem. Dam radę. Poza tym nie takie sztuki już się wyciągało. Wiesz, jak się łapało kiedyś duże ryby? Wtedy, jak jeszcze było co łapać?


      – Jak? – Moje odbicie przechyliło głowę z nieudawanym zainteresowaniem.


      Wytarłem ręce w pachnący cytrusami ręcznik, odwiesiłem na uchwyt i wyszedłem z kibla.


      Wybrałem sobie z torby podgrzewane rękawiczki, które od razu podpiąłem pod przewody zasilania w rękawach kurtki, naciągnąłem na głowę czapkę.


      Upchnąłem amunicję po kieszeniach, wsunąłem pistolet do kabury pod pachą.


      Zapiąłem suwak klimakurtki.


      Odbicie nadal patrzyło na mnie z toalety, gdy otworzyłem drzwi, a potem uchyliłem te na zewnątrz. Zawiało chłodem, kilka wirujących płatków śniegu spłynęło po prowadzących na górę schodach.


      – Na żywca – rzuciłem, a potem wyszedłem w ciemność neosybirskiej zimy.
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      ...po raz kolejny zaskoczyła drogowców. Służby miejskie twierdzą, że odśnieżanie ulic przed zakończeniem opadów nie ma sensu, jednak należy zastanowić się...


      [image: ]

      Łączymy się z naszym korespondentem, który... Tak, tak... Ojej! Ahem. Jak państwo widzą, sytuacja jest nadal niespokojna. Wracamy oczywiście do studia, mając nadzieję, że nasza ekipa poradzi sobie. Trzeba przyznać, że niedawne niepokoje...


      [image: ]

      ...automatyczne roboty odśnieżające! Posypka antykoagulacyjna! Kolce na podeszwy, rękawy nieprzemakalne, podgrzewane wkładki! Zamów już dziś, odbierz specjalny prezent...!


      [image: ]

      Biuro gubernatora twierdzi, że wszystko jest już w porządku. Nie ma jednak dowodów na to, że sprawcy...


      [image: ]

      ...każdy, rozumie pani? Dokładnie każdy, prędzej czy później. Bez wyjątków.
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      [image: ]O dziwo, kryjówka Olgi nie znajdowała się w już znanych mi opuszczonych ruinach za miastem, a na dalekich obrzeżach Lenińskiego rejonu.


      Schodki na górę wyprowadziły mnie najpierw do solidnego, żelbetowego korytarzyka, a potem ku jednej z na wpół zwalonych dobudówek przy spalonej hali produkcyjnej. Wyjrzałem ostrożnie na zewnątrz, nadal nie mogąc przywyknąć do co rusz włączających się w protezie trybów widzenia.


      Można było tu dojechać prawie pod same drzwi, zresztą znalazłem stojącego w równie pancernym mikrogarażu porszenia. Solidna siatka z drutem kolczastym broniła dostępu z zewnątrz, na niej zobaczyłem wywieszki: uwaga, własność prywatna, obiekt ochraniany. Jeden z kluczy pasował do bramy, więc wyjechałem na zewnątrz, próbując wydostać się spomiędzy starych zakładów produkcyjnych.


      Trochę zajęło mi błądzenie pomiędzy magazynami i pustymi garażami dla ciężarówek, raz władowałem się na teren jakiejś podstacji energetycznej. Dobre miejsce w sumie – trochę ruchu w okolicy, ale nikt nie zauważy pojedynczego człowieka, sunącego sobie na motocyklu.


      Szczególnie sunącego aż tak powoli, jak robiłem to teraz ja. Łyse opony ścigacza ślizgały się po warstewce lodu, maszyna zarzucała na byle nierówności... A ja jechałem z duszą na ramieniu.


      Wachy miałem co kot napłakał, wyświetlacz na kasku cały czas pipikał: uzupełnij paliwo, poziom krytycznie niski! Aż mi się włączyło odliczanie i modliłem się w skrytości ducha, żeby starczyło tych wciąż ubywających metrów do najbliższej stacji benzynowej.


      Wreszcie wytoczyłem się na większą ulicę, tam już przynajmniej od czasu do czasu jeździły odśnieżarki i było czymkolwiek sypnięte.


      – Gówno, nie zimowe opony... – zamruczałem, zajmując chwilowo należne mi miejsce na skraju prawego pasa.


      Wyprzedzało mnie dosłownie wszystko, łącznie z ciężarówkami i wozami zaopatrzenia. Błoto leciało spod kół samochodów wprost na mnie, zalepiało szybkę, brudziło przełączniki... Och, jak bardzo zatęskniłem w tej chwili do mojego starego, poczciwego merca!


      Pomszczę go, powziąłem żelazne postanowienie na podjeździe do rzęsiście oświetlonej stacji benzynowej. Normalnie będę się mścił za śmierć ukochanego samochodu.


      Było już bliżej wieczora niż popołudnia, więc ruch powoli się uspokajał, tutaj stał dosłownie jeden samochód. Zawinąłem pod dystrybutor, z pewną ulgą i dużą dawką bólu zsiadłem z motocykla... Ała, ała, ałaaa. Jednak bolało mnie i ciągnęło wszystko, ech.


      Wywołałem w komunikatorze panel płatności, sprawdziłem dostępne środki i z ciężkim westchnieniem zdjąłem pistolet z dystrybutora nie-aż-tak-ultra-oktanowego paliwa. Ech, degradacja na drabinie społecznej...


      Zalałem pod korek, od razu obmyłem maszynę myjką ciśnieniową i poszedłem zapłacić. Hot dogi, wrapy i falafele patrzyły na mnie kusząco z podgrzewanej półki szklanej lady, ale ja tylko twardo łykałem ślinę. Jeszcze przyjdzie wasza pora, syntobiałkowi przyjaciele!


      – Dwieście dwadzieścia siedem pięćdziesiąt dwa. – Paniusia za kontuarem nawet nie zaszczyciła mnie spojrzeniem zmęczonych, znudzonych oczu. – Gotówka, czip?


      – Czip.


      Podsunęła mi terminal, przytknąłem nadgarstek. Piknęło.


      Coś się zmieniło na jej holoekraniku, dziewczyna aż drgnęła. Wyraz sennej nudy w okamgnieniu uleciał z jej twarzy, strzeliła oczami na mnie, potem gdzieś w bok, w kierunku zaplecza.


      – Eee... – Otworzyła i zamknęła usta, przełknęła nerwowo ślinę.


      – Coś nie tak? Bo jak coś, to mam gotówkę... – Sięgnąłem do kieszeni.


      – Nie, nienie! Może, eee, zaproponuję panu coś jeszcze? Płyn do spryskiwaczy zimowy?


      – Motocyklem jestem...


      – Kanapkę w specjalnej cenie? Dwie ze wszystkimi dodatkami za cenę jednej!


      O kurde, to był niezły dil, ale co ja z nimi zrobię? Przecież nie będę bez trzymanki jechał, a na fotelu pasażera nie położę.


      – Nie, dziękuję. – Już chciałem odejść, ale ona zawołała mi w ślad:


      – Dowolny napój ze zniżką! Kawa premium?!


      Machnąłem tylko ręką, wyszedłem przez rozsuwane drzwi. Co ona, zakochała się we mnie nagle? Wsiadłem na maszynę, odpaliłem silnik.


      Odjeżdżając, kątem oka zarejestrowałem jeszcze, jak gestykulując intensywnie, rozmawia z typkiem w czarnym uniformie ochroniarza, który właśnie wyszedł z zaplecza.


      Co jest, do kurwy...?


      Wyprowadziłem motocykl na trasę, wstukałem w nawigację adres. Były sprawy ważne i ważniejsze, a ja musiałem przede wszystkim zobaczyć, co w trawie piszczało, jak mnie nie było, i w ogóle pokazać mojemu wąskiemu wycinkowi półświatka, że żyję.


      Zadzwonić do Olgi i dopytać, co się tak w ogóle stało i o co w tym wszystkim chodzi. Przede wszystkim zadzwonić do niej, bo...


      Położyłem się nieco zbyt nisko w zakręcie, koło straciło przyczepność, więc od razu zwolniłem i wyprostowałem maszynę. Jak tu jeździć, jak żyć?! Przecież wlokąc się w tym tempie, to zanim nawet do Kulasa dojadę, będzie już noc.


      Potem jeszcze do Cesarza, wytłumaczyć, co się stało. Nie, nie! Najpierw do Mykoły.


      W zasadzie to najpierw do Olgi.


      Albo wręcz...


      Nie dokończyłem myśli, bo za mną rozbłysły błękitem lampy radiowozu. Zjechałem na bok i przyhamowałem, chcąc ich przepuścić, ale oni też zwolnili.


      – Że co, do mnie?! – sarknąłem, kręcąc głową. – Kurwa, przecież się nie wywróciłem, nie...? Drogi wam nie zajechałem nawet! Mam przecież opony zimowe!


      Może zapomniałem jakiegoś przeglądu? No faktycznie, coś mi w zeszłym tygodniu wybiło jakieś powiadomienie, ale to co, że od razu tak? I to nie patrolówka drogowa, a normalne gliny?


      Zatrzymałem się w zatoczce, tamci stanęli kawałek za mną.


      Już miałem zgasić silnik, ale tak mnie tknęło – coś się nie spieszyli do wysiadania.


      Patrzyłem na nich w lusterku.


      Niemalże czułem, że gapią się na mnie.


      W piersiach narastało jakieś takie złe podejrzenie.


      Zachrobotał, zaskrzeczał zamontowany na wozie głośnik:


      – Tu milicja! Proszę wyłączyć pojazd i zsiąść z motocykla! Proszę trzymać...


      – Może jeszcze się wypiąć i wazeliną posmarować – warknąłem, mimo wszystko sięgając do wyłącznika.


      – ...ręce nad głową!


      O kurwa, kurwa jego jebana mać.


      Noga sama depnęła bieg, ręka skręciła manetkę gazu bez mojego udziału. Porszeń ryknął silnikiem, strzelił błotem spod tylnego koła i skoczył w przód, niemalże zrzucając mnie z siodełka.


      Prawie wpadłem w zwaloną na pobocze zaspę zlodowaciałego śniegu, miotnęło mną dla odmiany w drugą stronę, na plastikową osłonkę zatoczki. Szarpnąłem kierownicą w bok, jakimś cudem dałem radę wysterować na prostą.


      Radiowóz wypadł na drogę zaraz za mną, rycząc syreną i oślepiając mnie migoczącymi na dachu i zderzaku światłami.


      Co jest, myślałem gorączkowo, kładąc się jak najniżej – no co to w ogóle jest?! Jakie ręce do góry?! Jaki radiowóz, skąd?!


      Ryzykując zdrowie i życie, dokręciłem gaz do dechy, motocykl wyciął niczym kula z karabinu. Przemknąłem po prawej stronie ciężarówki, prawie wbiłem się w tył osobówki, cudem ominąłem zmieniający pas autobus... Zaryzykowałem zerknięcie w lusterko: byli tam, za mną, i wcale nie zamierzali odpuścić!


      Widziałem, jak z platformy na ich dachu zerwał się migający lampami dron, który od razu pochylił się i wystrzelił w moim kierunku. Kurde, jak ten się do mnie przyczepi, to nie zdołam go zgubić!


      Szybkie przeskoczenie za kolejną osobówkę, jeszcze jeden poślizg, kiedy opony na chwilę popłynęły w warstwie mokrego śniegobłota, a potem zjazd ku prawej.


      Kurwa, pędziłem zdecydowanie, ale to zdecydowanie za szybko na ten wiraż.


      Gwałtownie zjechałem do prawej, koła znów zatańczyły, ale jakimś cudem udało mi się utrzymać tor jazdy. Klakson zepchniętej na bok osobówki odezwał się w uszach bolesnym wizgiem, ale ja już położyłem się w ślimaka serpentyny.


      Zasrany dron pościgowy trzymał się zaraz za mną, migotał lampami i pewnie wył syreną, ale nie słyszałem go nawet.


      Dosłownie czułem, jak tracę przyczepność, a siła odśrodkowa coraz mocniej wyrzuca mnie ku żelaznej barierce. Już połowa zjazdu, już trzy czwarte... Jeszcze kawałek...


      ...prosta...!


      Coś przewaliło się nade mną i wokół mnie z ogłuszającym hukiem, łomotem i hurgotem, na chwilę zrobiło się zupełnie ciemno, błoto bryznęło mi na przyłbicę kasku, prawe kolano skrobnęło o asfalt. Odruchowo nabrałem tchu, zacisnąłem powieki... A potem postawiłem motocykl do pionu.


      Sięgnąłem ręką do szybki, wytarłem ją. Przed sobą miałem zad ogromnej ciężarówki z pełną pni ściętych drzew naczepą, za którą ciągnął się siwobury obłok rozpylonego błota – a z jej prawej burty powoli odrywały się kawałki roztrzaskanego drona.


      Co ja, wpadłem pod nią? Przejechałem pod naczepą? Prześliznąłem się między kołami?!


      Kurwa mać.


      Pewnie już nigdy miałem się nie dowiedzieć. Szczerze? Nie chciałem wiedzieć. Udało się, tylko to się liczyło.


      Zjechałem najbliższym zjazdem w bok, poprowadziłem motocykl w plątaninę pomniejszych uliczek i blokowisk Nowodzierżyńskiego rejonu. Byłem brudny jak nieboskie stworzenie, serce mi waliło niczym młot pneumatyczny.


      Co tam się, do cholery, odjebało?! I dlaczego mi tak świszczało w kasku?


      Schowałem się pomiędzy ciemnymi pudełkami domów, zjechałem pod ścianę i zgasiłem motocykl. Zsiadłem, praktycznie spadłem z siodełka, oparłem się o zimny beton. Trzęsącymi się rękami dałem radę za trzecią próbą odpiąć kask, zerwałem go z głowy i odetchnąłem z ulgą...


      Spojrzałem na podłużne pęknięcie.


      Ostrożnie przesunąłem palcem po sferycznej pokrywie niemalże fabrycznie nowego kasku, dotknąłem poszarpanych krawędzi wyżłobionej w nim, wyrwanej podłużnej dziury.


      Odruchowo przesunąłem ręką po głowie, ale ta na szczęście była cała.


      Były dwie możliwości, obydwie niedorzeczne.


      Albo przydzwoniłem głową we wspornik, resor czy inną śrubę w podwoziu ciężarówki, pod którą jednak chyba przejechałem w ślizgu...


      ...albo do mnie strzelili i prawie trafili. Kula tylko musnęła kask, żłobiąc w nim podłużną bruzdę.


      O w dziką, jebaną mordę jeża, czymkolwiek taki jeż był.


      Zrobiło mi się cokolwiek słabo, soczewka bojowa i wszczep oka odpaliły się jednocześnie. Blokowisko zatańczyło dziwacznymi kolorami, zobaczyłem w spektrum termowizji, jak ciepło ucieka przez nieszczelne okna, a stojący do tej pory w ciemnym kącie klatki i prawie niewidoczny typ posuwa klęczącego przed nim kogoś – miałem nadzieję, że kobietę – w usta.


      Strzelali do mnie.


      Samo zjawisko nie było niczym niecodziennym, a w kontekście ostatniego miesiąca rzekłbym, że wręcz powszednim.


      Natomiast po raz pierwszy w życiu zdarzyło się, że strzelała do mnie milicja. I to strzelała bez ostrzeżenia. Za to, że nie chciałem podnieść rąk w trakcie czegoś, co wziąłem początkowo za rutynową kontrolę.


      Miałem nadzieję, że Kulas zdoła mi to wszystko chociaż częściowo wyjaśnić. W tej chwili potrzebowałem rzetelnych, konkretnych odpowiedzi, a tylko on był mi w stanie takie zapewnić.


      Do jego bloku zostało relatywnie niedużo, ale postanowiłem, że mimo wszystko podjadę tak blisko, jak dam radę... Ot tak, na wszelki wypadek. Gdyby okazało się, że trzeba będzie nagle, na cito przed kimś uciekać.


      Zaparkowałem dosłownie przy samej klatce, pomiędzy dwoma krzywo ustawionymi samochodami, a potem przedarłem się przez zwaloną na krawężniku zaspę.


      O, znów ktoś wyrwał domofon z kablami, drzwi po prostu otwarte. Żule tak często robili, kiedy przychodziły chłody, żeby móc włazić do piwnic i tam sobie łoić tani spirytus.


      No cóż, chociaż jeden problem mniej.


      Winda wwiozła mnie na górę bez niespodzianek, wysiadłem na wymalowanym sprayem, obdrapanym piętrze Kulasa. Teraz jeszcze śmierdziało tu kocimi szczynami i czysto ludzką już wonią przepoconych ubrań... Tak, zima w blokach to było to, co naprawdę pozwalało doświadczyć uroków życia w wielkim mieście.


      Wcisnąłem przycisk dzwonka, kamerka od razu się ożywiła. Spojrzałem w oko obiektywu.


      – Kulas, wpuść mnie – warknąłem.


      Odezwał się brzęczyk, popchnąłem drzwi do zakratowanego przedsionka. Cierpliwie odczekałem, aż czujniki mnie przeskanują, już miałem otworzyć kratę do przedpokoju – natomiast ta ani myślała się otwierać.


      Szarpnąłem raz i drugi, obejrzałem się na drzwi. Kurde. Zamek już się za mną zatrzasnął, ten nie puścił... Co ja, uwięziony tu byłem?!


      – Kulas! – sapnąłem, widząc przyjaciela wyjeżdżającego z salonu na swoim rydwanie.


      – Chudy, ja pierdolę – przywitał mnie. – Co ty tutaj, kurwa, robisz?!


      – Aha. Ciebie też miło widzieć, Kulas, nie powiem. Może byś tak...


      – Chudy, pojebało cię, człowieku?! Tak po prostu do mnie przyłazić? Wypierdalaj stąd!


      Zamrugałem.


      – ...co?


      – Mówię, wypierdalaj! Ale to w podskokach!


      Nie byłem w stanie określić – mówi serio? Czy prześmiewczo? W każdym razie nie podobał mi się ani ton, ani treść przywitania.


      – Kulas, weź se zważaj! – warknąłem, bo przyznaję, że aż mnie ubodło. – Ja tutaj do ciebie znad grobu wracam, a ty...


      – Ja jebię, Chudy! Ty się ciesz, że ja mam mieszkanie ekranowane całe! Patrz!


      Wywołał na podręcznym rzutniku hologram, na którym wyświetliła się moja sylwetka. I rękę było widać żelazną, i oko... No i pikający sygnałami komunikator na przedramieniu, a pod nim czip pomiędzy kośćmi nadgarstka.


      – No i co, Kulas? Nie wolno do ciebie już sprzętu wnosić?


      – Co? – Przekrzywił głowę, potrząsnął nią. – Nie, kurwa, nie wolno! Na pewno nie, kiedy jesteś poszukiwany listem gończym w całym NeoSybirsku!


      „System wykrył błąd krytyczny i zostanie zamknięty. Czy chcesz zamknąć system?” Jedyna dostępna opcja: „Okej”.


      – ...że co?


      – Właśnie to!


      Hologram zamigotał i przeskoczył, Kulas wywołał stronę FSB. Podjechał bliżej, żebym lepiej widział; ja ze swojej strony przywarłem do żelaznej kraty. Przewinął ekran w dół, wszedł w zakładkę, kliknął... A mnie aż coś ścisnęło za gardło.


      Z monitora patrzyła na mnie moja własna twarz.


      Zdjęcie mieli mocno nieaktualne, z ostatniego spisu powszechnego, kiedy byłem o te kilka lat młodszy i bardziej nalany. Dołączone do niego kilka klatek wyciętych z kamer przemysłowych na Baryszewie też nie oddawało mi sprawiedliwości, bo wydawało się na każdej, że mam brzuch... Natomiast nie ulegało wątpliwości, że byłem to ja.


      – O chuj...


      – No! Żebyś wiedział, Chudy! Przyłazisz do mnie z działającymi nadajnikami, wnosisz coś... coś takiego, kiedy ja tutaj mam serwery i stacje przesyłowe! A jak w tej chwili już cię śledzą zdalnie?!


      – O chuj... – powtórzyłem, wycierając nagle spocone czoło.


      – Nooo! Ty to chociaż se uciec możesz, schować się! A ja, co ja zrobię? Jak będą mnie chcieli wsadzić do pierdla, to tylko ciecia z sekatorem przyślą, żeby mi światłowód ujebał, a ja już tu zdechnę, jak w grobie!


      „Poszukiwany” – migał napis u góry. „Ktokolwiek posiada informacje mogące przyczynić się do ustalenia miejsca pobytu...” i tak dalej.


      Rozesłali za mną list gończy.


      Byłem już nie tylko bandytą, ale awansowałem na regularnego, poszukiwanego przestępcę.


      Nie do końca o takim wspinaniu się po drabinie społecznej myślałem za młodu.


      – Kulas... – przełknąłem ślinę – da się coś z tym zrobić?


      – Z czym, z serwerem FSB? Nie żartuj sobie nawet, człowieku! Gdybym był w stanie im wejść w system, to siedziałbym teraz u nich i go pilnował. Poza tym co to zmieni? Informacja już poszła do patroli, to jest tylko oficjalna strona służby w Strumieniu.


      Fakt. O cholera jasna... No dobra, tego się nie spodziewałem, przyznaję.


      – I co... Ty, to co ja mam zrobić? – powiedziałem zdecydowanie zbyt płaczliwym głosem.


      Kulas odsunął tkwiącą w klatce przedsionka żelazną szufladę, wrzucił do niej rolkę srebrnej folii i przesunął na moją stronę.


      – Rękę sobie tym owiń, żeby sygnału nie było. No co, co się na mnie lampisz, Chudy? Kurwa mać! Przyłazisz tutaj do mnie, kiedy pół miasta pewnie cię szuka... Szybko, zawijaj, zawijaj to, mówię!


      Czując się jak ostatni foliarz, zawinąłem rękę w sreberko, spojrzałem na niego bezradnie.


      – Wystarczy...?


      – I na głowę se jeszcze czapeczkę zrób! Nie no, dobra, żartuję trochę teraz już.


      – Nieśmieszne.


      – Chudy, ja pierdolę. A to, że mi wbijasz na chatę, to niby jest śmieszne? Przecież tu w każdej chwili może za tobą wpaść ogniwo specnazu. Nie no, nie wierzę, że tu przylazłeś!


      – Kulas, muszę się dowiedzieć...


      – Nie, ziomek. – Pokręcił głową. – Ty musisz stąd zniknąć, i to jak najszybciej. Przyczaić się, nie wiem, w jakichś podziemiach, gdzie zbrojenia będą ekranować sygnał. Żadnego kontaktu z nikim, słyszysz? No chyba że chcesz narobić mu kłopotów, tak jak mnie teraz.


      – Ja jebię...


      – Ano, Chudy. Cholera jasna, człowieku! My już zdążyliśmy z chłopakami wypić ćwiartkę za twoją pamięć! Dobrze, że żyjesz.


      Spojrzałem na niego dziwnie, ale on wcisnął guzik otwierania klatki i wyciągnął do mnie rękę. Kiedy złapałem jego prawicę, przyciągnął mnie ku sobie, objął i poklepał po plecach.


      – Chłopakami?


      – Jest kilku weteranów z naszego zaciągu, utrzymujemy okazjonalny kontakt. Broda, Miętki, Waśka... Dowiedzieli się, że zaginąłeś w akcji, no i piliśmy za pamięć.


      – Zdalnie? – domyśliłem się.


      – Każdy przy swojej kamerce. Coś ty tam odpierdolił na tym Baryszewie? I dlaczego, do cholery, nic mi o tym nie powiedziałeś?!


      – Kulas, powoli, czekaj. Ja mam swoje pytania, a poza tym...


      – Nie, Chudy. Teraz to ty musisz stąd wypierdalać, gadać będziemy potem, o ile będzie jeszcze jakiekolwiek potem. Używałeś komunikatora? Dzwoniłeś?


      – Nie! – zapewniłem solennie.


      Kurwa mać, jak dobrze, że nie zdążyłem do Olgi zadzwonić, o ja pierdolę.


      – Płaciłeś za coś czipem?


      – E... – zmieszałem się.


      Kulas bezbłędnie odczytał sygnał. Westchnął, pokręcił głową.


      – Namierzają cię już w tej chwili, Chudy. Mówię, schowaj się gdzieś, przeczekaj. Jakby coś, to zostawię ci znak.


      Kod ustalony jeszcze z dawnych lat: plus wydrapany w konkretnym miejscu znaczył, że można było wychylić głowę na powierzchnię. Co prawda umawialiśmy się na to, jeszcze zanim Kulasowi urwało nogi, ale nie wątpiłem, że sobie poradzi.


      Kiwnąłem, on wyłuskał z kieszeni organizera przy wózku kilka kart kredytowych. Powinienem się żachnąć, zrobić minę, dać do zrozumienia, że nie wezmę... Ale wziąłem bez słowa.


      – Jasne. Dzięki za wszystko mimo wszystko, Kulas.


      – Trzymaj się, Chudy.


      Wyszedłem, zamykając za sobą drzwi i trzymając owiniętą srebrną folią rękę w kieszeni.


      No dobra, było wesoło, nie ma co.


      Na chwilę zatrzymałem się na dworze, rozejrzałem w lewo i prawo. Motocykla też pewnie już szukają, bo radiowóz prawdopodobnie zdążył zrobić i rozesłać nagranie moich tablic. Nie było sensu się afiszować z tą maszyną, więc pozostawała jedyna logiczna opcja.


      Opcja, którą przez tyle lat uważałem za absolutną ostateczność. Coś, co było dla mnie synonimem najgorszego upodlenia, zaszczucia i istnej walki o życie.


      Będę musiał poruszać się po mieście transportem zbiorowym.


      Ale póki co ostatnia przejażdżka.


      Wcisnąłem na głowę kask, odpaliłem porszenia i ruszyłem z piskiem opon, chlapiąc za siebie śniegiem.


      Myśl o tym, że trzeba będzie zrezygnować z tego ostatniego przejawu samodzielności i decyzyjności, była dla mnie zarazem przerażająca i oczywista. Koniec wolności przemieszczania, koniec szybkich dojazdów... Tylko bycie zwykłym cieciem w tłumie.


      Natomiast tłum był teraz, w chwilowo pustym NeoSybirsku, moją jedyną kryjówką.


      Nad miastem wyły i migotały syreny, więc stawałem na poboczu i gasiłem silnik, jak tylko widziałem światła. Oglądałem się za siebie, starałem się jechać pomiędzy ciężarówkami, a na skrzyżowaniach chowałem za autobusami, żeby nie wypatrzyły mnie kamery.


      W końcu wyjechałem na obrzeża miasta, zjechałem w niewielki tunel przepustu lokalnej drogi pod torami kolejowymi. Tam przy pomocy podstawowego zestawu narzędzi zerwałem i wyrzuciłem do i tak zaśmieconego rowu tablicę rejestracyjną. Potem znalazłem i wyprułem wraz z bebechami czip kontroli technicznej. W końcu ręcznie odpiąłem przewody zasilania od radia i nadajników.


      No co innego zrobić? Wykastrowałem osiemdziesiąt procent przyjemności z jazdy tym motocyklem, ale tak trzeba było. Wchodziliśmy w tryb zjawy.


      Tak unieszkodliwioną maszyną wróciłem na Leniński, jadąc bocznymi drogami wzdłuż obwodnicy.


      Byłem już naprawdę niedaleko kryjówki w starych magazynach. Już mijałem nieszczęsną stację benzynową, na której wziąłem benzynę, a potem prawie straciłem wolność i życie.


      Zerknąłem w bok i prawie wpadłem w autobus, który akurat zahamował gwałtownie na światłach. Rzuciłem kierownicą, ledwie zdołałem ominąć tył wozu, omal nie wjechałem w osobówkę po prawej, ale cudem zmieściłem się pomiędzy nią a dostawczakiem.


      Kierowca półciężarówki zatrąbił na mnie, ale ja tylko zamachałem rękoma, przytknąłem palec do szybki kasku, złożyłem błagalnie dłonie: nie, nie! Nie trąb, nie hałasuj!


      Po drugiej stronie ulicy, pod budyneczkiem sklepu i kas stacji benzynowej, stała czarna terenówka.


      Skurwysyn z dostawczaka zatrąbił jeszcze raz, chyba celowo robiąc mi na złość.


      – Cicho, jebańcu! – poprosiłem, zerkając przez ramię: no stała tam, na podjeździe stacji.


      Oczywiście to mogła być jakakolwiek czarna terenówka. Czyjakolwiek. Bo to mało takich w NeoSybirsku? A jednak ta stała właśnie tu, właśnie teraz. Może godzinę po tym, jak tutaj tankowałem.


      Schowałem się tak blisko przeciwległego krawężnika, tak bardzo za samochodami, tak daleko od nich, jak tylko było to możliwe.


      Serce waliło mi jak dzikie, w ustach zaschło.


      Kutasiarz znów zatrąbił. Trzy razy, szybko, urywanie.


      – Chuju ty! – krzyknąłem, ale na szczęście już zmieniło się światło, więc wyciąłem czarną smugą przez skrzyżowanie i zniknąłem w ulicy, od razu zjechałem w bok i jeszcze raz, żeby zgubić ewentualną pogoń.


      Cholera, cholera jasna. No tak. Zarnicki mi przecież nie odpuści.


      Skąd wiedział? Miał tyle wtyk na mieście, i to nawet tutaj, na Lenińskim? Ktoś mu mnie sprzedał, jakiś przypadkowy przechodzień? A może miał w kieszeni Kojota, który usłużnie zrzucał mu z systemu operacyjnego FSB wszystko, co na mnie wypłynęło?


      Naprawdę trzeba było zniknąć.


      W końcu znalazłem kryjówkę, zaparkowałem motocykl tam, skąd go zabrałem. Narzuciłem płachtę, czując się, jakbym zamykał oczy najlepszemu przyjacielowi przed złożeniem do trumny.


      No właśnie. On już gotowy i zrobiony. Teraz pora na mnie.


      Zszedłem po zaśmieconych, lekko zaśnieżonych schodkach do bunkra, otworzyłem kluczami. W sumie trochę miałem nadzieję, że Olga tu będzie... Oczywiście nie było jej, wszystko zostało tak, jak przy moim wyjściu.


      Niewykluczone, że ta miejscówka stanie się na jakiś czas też moim lokum. Na pewno tu będzie bezpieczniej niż w mieszkaniu.


      Poza tym tutaj można będzie w spokoju zrobić to, co najwyraźniej zrobić trzeba było.


      Przekopałem się na szybko przez utensylia, narzędzia i inne instrumenty, których przynajmniej teoretycznie było tutaj pod dostatkiem, przy okazji uporządkowałem to, co wcześniej nabałaganiłem. Tak, gdybym jeszcze wiedział, jak tego używać i co do czego służy, to byłoby fajnie. A tak musiałem poruszać się na czuja.


      Usiadłem w końcu przy stole zabiegowym, położyłem odwiniętą ze sreberka rękę na blacie. Przydałoby się czymś znieczulić, więc pociągnąłem łyk rozrobionego wodą spirytusu medycznego, polałem też po nadgarstku.


      Delikatnie obmacałem prawą dłonią skórę lewego przedramienia. Bez sensu zupełnie, bo przecież w prawej nie miałem czucia!


      Kolejny łyk, żeby utwierdzić się w słuszności powziętego zamiaru.


      Tam, gdzie wydawało mi się, że czułem pomiędzy kośćmi zgrubienie, zrobiłem kropkę markerem.


      No dobra, narzędzia pod ręką. Można jechać.


      – W imię Ojca, Syna, Ducha, jedziemy... – przeżegnałem się szybko, przystępując do ponurego dzieła.


      Zaciskając zęby i czując, jak pot cieknie mi strugami po karku, przeciąłem skórę na nadgarstku i zacząłem gmerać ostrzem noża w mięsie. Bolało jak cholera, ręka mi się trzęsła... W sensie ta lewa, bo prawej było to głęboko obojętne. Mózg mówił: tnij, to i cięła. Jakbym chciał sobie nią jajka zmiażdżyć, to też by pewnie nie miała rozterek moralnych.


      Kolejny łyk rozrobionego spirytusu, polałem po ranie. Zapiekło, aż sobie syknąłem, zakląłem pod nosem.


      No dobra, to była ta łatwa część. Teraz trudniejsza.


      Mogłem złapać ten pieprzony czip uniwersalnym chwytakiem, leżącym w szafce. Mogłem pokierować na niego robotyczne ramię, czekające przy stole zabiegowym.


      Ja jednak zdecydowałem się na zwykłe, zębate cążki.


      Zębate szczęki narzędzia ślizgały się, stukały i zgrzytały, kiedy usiłowałem złapać samą końcówką za tkwiący w żywym mięsie stalowy guzik. Krew lała się coraz bardziej, ściekała na podłożoną pod nadgarstek gazę. Lada chwila zacznie mi przesiąkać na podwinięty rękaw.


      Wreszcie udało mi się złapać czip w miarę pewnie.


      Odetchnąłem głęboko raz i drugi, nabrałem powietrza.


      – Legio Patria Nostra...! – sapnąłem, a potem pociągnąłem.


      Zdarzyło ci się kiedyś rwać zęby?


      W sensie że sobie, tak własnoręcznie?


      I nie mówię tutaj o obruszaniu mleczaka, który w zasadzie bardziej chciał wyjść, niż zostać na swoim miejscu, a trzymał się tylko na słowo honoru, nie mając nawet porządnego korzenia ani nerwu.


      Ja mam tu na myśli wyrywanie sobie zęba stałego, na przykład lewej górnej dwójki. Zdarzało się? Nie?


      No mnie też nie, ale wrażenie musiało być mocno podobne.


      Widziałem, jak czip milimetr po milimetrze puszcza i z mlaśnięciem odrywa się od tkanki, wlokąc za sobą mikronici przewodów, doczepione do połączeń nerwowych.


      Wrażenie było takie, jakby ktoś wiercił mi naraz wszystkie zęby, wkręcał korkociągi w kości i przedmuchiwał odsłonięte dziąsła zimnym powietrzem... Jakby pod powieki wsypali mi strużyn z metalowego bloku, a potem polali octem.


      Przekręciłem i szarpnąłem, wyrywając czip z nadgarstka.


      Świat eksplodował bólem, biel zalała wszystko wokół.


      Spadłem ze stołka i skuliłem się na podłodze, łkając spazmatycznie.


      Echo bólu nadal przetaczało się pod czaszką, po czole i policzkach spływał mi mieszający się ze łzami pot.


      W prawej ręce wciąż trzymałem cążki, w których tkwił stalowy drops wyrwanego czipa ze zwisającymi z niego nitkami zakończeń, jeszcze chwilę temu wplecionych w mój system nerwowy.


      W pierwszym odruchu miałem ochotę ścisnąć je i zgnieść czip, ale potem dotarło do mnie: nie. To przecież byłem, jakkolwiek na to spojrzeć, ja. Moje dane osobowe, certyfikaty urodzin, zaufane profile i podpisy cyfrowe... Wszystko!


      Kiedyś, pewnego dnia wszczepię go sobie z powrotem.


      Na razie jednak musiałem stać się nikim.


      Z trudem, powoli podniosłem się, stanąłem na nogach miękkich jak z waty. Pot ściekał mi po dupie, trząsłem się cały, ale dałem, dałem radę.


      Zalałem wyrwaną, krwawiącą dziurę w ręce spirytusem, potem sięgnąłem po zszywacz do ran. Zebrać brzegi, przyłożyć, docisnąć, ściągnąć rączkę... Trzask! Zszywka wbija się w skórę. I drugi raz. I trzeci. I czwarty.


      Wyglądało to byle jak, ale trzymało. Spryskałem środkiem powstrzymującym krwawienie, zasmarowałem grubo maścią regeneracyjną, nałożyłem opatrunek.


      No dobra, kwadrans odpoczynku, bo ledwie na nogach się trzymam.
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      Kwadrans trochę się przeciągnął, w efekcie wylazłem z mojej nory dopiero nazajutrz po południu.


      Nie było sensu wcześniej, za dnia się pchać, żeby mnie ktoś zwyczajnym głupim przypadkiem nie rozpoznał. Poza tym, umówmy się – słaby byłem mocno, samookaleczenie musiało się chociaż trochę zrosnąć, a miałem jeszcze multum wcześniejszych kontuzji.


      Pokręciłem się po najbliższej okolicy, przyzwyczajając się do patrzenia przez wszczep oka. Wypuściłem się do nieodległego baru szybkiej obsługi, zamówiłem zwyczajowe byle co z czymkolwiek. Posłuchałem, co się w Strumieniu dzieje.


      A działo się, prawdę mówiąc, sporo.


      Oczywiście pojawiłem się w wiadomościach jako „niebezpieczny przestępca, który uczestniczył w strzelaninie z milicją”. No tak, w sumie tak było. A że to oni do mnie? Szczegół.


      Na szczęście bunkier miał łącze do Strumienia, więc ręcznie, nie mogąc nawet korzystać z nawigacji we wciąż zawiniętym w folię komunikatorze, zdołałem znaleźć na mapce, gdzie konkretnie byłem. Sprawdziłem sobie linie transportu, szlaki komunikacyjne, najbliższe przystanki... całą infrastrukturę.


      Jak w Afryce normalnie, gdzie też trzeba było robić pełny wywiad przed wyjściem z bazy. W tej chwili było na dobrą sprawę właśnie tak, bo gdziekolwiek bym się ruszył, wokół miałem terytorium potencjalnego przeciwnika.


      Wreszcie, gdy zaczęło robić się ciemno, ruszyłem w miasto.


      Czapka, rękawice, bielizna termoaktywna, niewielka torba z podstawowym wyposażeniem... I jazda.
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      Szedłem przez ulice NeoSybirska z rękoma w kieszeniach i kapturem naciągniętym głęboko na oczy.


      Buty chlupały i ciamkały w zalegającym na chodnikach błocie pośniegowym. Białe płatki sypały się z nieba jednolitą zasłoną, zasnuwającą panoramę wieżowców i bloków gęstym tumanem. Na poboczu ulic już piętrzyły się zaspy, samochody sunęły powoli w niekończących się korkach.


      Pogoda, o dziwo, sprzyjała mi: zimą wszyscy na dworze wyglądają tak samo. Czapka, tołub, kaptur, postawiony kołnierz, rękawice, płaszcz... Świat robi się szarobury, ludzie też przyjmują jego barwę. Każdy idzie ze wzrokiem wbitym w ziemię i głową schowaną w ramiona. Nie ma rozglądania się, rozmów, pokazywania innych palcami. Pełna anonimowość.
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      Kamery też gówno wypatrzą, jak taki śnieg wali. Nie było szans, żeby mnie moduły rozpoznawania twarzy wychwyciły i zidentyfikowały.


      To z dobrych rzeczy.


      A ze złych? No cóż, musiałem bujać się po NeoSybirsku piechotą, metrem, tramwajami i autobusami.


      Dotruchtałem do najbliższej stacji kolei podmiejskiej, wystałem jak ten kutas na zaśnieżonym peronie. W końcu przyjechał pociąg śmierdzący papierosami i potem, pełen spoconych, dyszących i kaszlących ludzi.


      Wcisnąłem się do wagonu, jakoś przemęczyłem dwie stacje na gapę i wysiadłem, widząc, że ponad głowami pasażerów przesuwa się robokontroler.


      Oj, dawno już nie musiałem na czuja jechać transportem miejskim, daaawno. Pozmieniały się numery i trasy od moich czasów, dodali masę dróg. A i ja odwykłem od tego, żeby można było ot tak, po prostu sobie wsiąść i wyłączyć myślenie.


      Dwa razy przejechałem przystanek, po czym powiedziałem sobie: dość, dalej idę na piechotę, bo to głupiego robota przecież.


      No i dreptałem teraz, przesadzałem zaspy i ślizgałem się na pokrytym warstewką lodu asfalcie, powoli zbliżając się do miejsca, w którym miałem nadzieję złapać chociaż przyczółek nowego życia.


      Ogromna, wielopasmowa estakada mostu imienia Karola Marksa wyciągała się pomiędzy dwoma brzegami rzeki niczym najprawdziwsza droga ku lepszemu jutru.


      Po mojej stronie były ciasne, ciemne osiedla Lenińskiego rejonu, poprzetykane ponurymi, jednakowymi pudełkami przedszkoli i szkół. Na każdym rogu albo pomnik bohatera, albo tablica pamiątkowa – bo tutaj w większości wojskowi i milicja kiedyś siedzieli. Metalowe place zabaw, miniaturowe tory przeszkód, siłownie... Wszystko, byleby ukierunkować niezadowolenie ludzi z życia na to, co akurat było potrzebne rządzącym Federacją.


      Tam, na drugim brzegu wznosiło się masywem gór ze stali i szkła nasze neosybirskie City. Zadaszone, podgrzewane chodniki, żeby garniturki mogły wyskoczyć na kawkę i rogalika w przerwie; podziemne parkingi, żeby brud zwykłego życia nie osiadał na karoserii nowiutkich grawilotów; miękkie wykładziny, salki relaksacyjne i komputery o niskoświatłowych wyświetlaczach, od których nie dostawało się raka oczu.


      W tym pierwszym świecie się urodziłem, w nim wyrosłem i w pewnej chwili myślałem, że z niego wyszedłem. Że idę raźnym krokiem w ten drugi, gdzie wszystko będzie inne, lepsze, nowe i czyste.


      No było, w sumie to było – tylko okazało się, że można zmienić dekoracje, a ludzie pozostają tacy sami.


      I teraz, idąc po popękanych płytkach nierówno ułożonych chodników osiedli mieszkalnych, czułem, że dopiero tu jestem na swoim miejscu. Poszedłem, sprawdziłem, dostałem po nosie; teraz wycofywałem się na dobrze znane pozycje szarego, brudnego świata blokowisk.


      Można powiedzieć, że wracałem do domu, i było mi z tym cholernie dobrze.


      Przebiegłem w niedozwolonym miejscu przez cztery pasy drogi, pokazałem faka typowi, który mnie otrąbił i zwolnił, żeby zwyzywać przez uchylone okno.


      Odczekałem pomiędzy barierkami na środku, wyłapałem moment – przeskoczyłem za mknącym chyba po własną śmierć grawilotem, przepuściłem ciężarówkę, w dwóch rzutach zdołałem dobiec do drugiej strony. Jak ta żaba w jednej z najstarszych gier na komputer, co to jeszcze się klawiaturą sterowało!


      Wdrapałem się na zaspę, zjechałem po drugiej stronie, otrzepałem spodnie. No tak, zgodnie z przewidywaniami była tutaj furtka do zejścia na poziom ziemi.


      Oczywiście zamknięta, ale co to za problem? Przelazłem górą, zeskoczyłem na metalowe schodki.


      Tum-tum-tum-tum-tum-tum-tummmm... Kroki rezonowały w stalowej konstrukcji, gdy schodziłem kawałek po kawałku coraz niżej. Dudnienie pędzących po wiadukcie samochodów odbijało się echem, przechodziło w jednostajny pomruk; półcień ogromnej konstrukcji spowijał wszystko dokoła.


      Dopiero tutaj widać było, ile nawaliło przez te kilka dni śniegu. Pod mostem było czysto, ścięte lodem błotko zastygło na kamień, zachowując w sobie odciski butów i ślady opon; poza światłem estakady zaczynały się roznoszone przez wiatr zaspy, niektóre sięgające już dobrego metra wysokości.


      Wreszcie zszedłem na sam dół, tam też przedostałem się górą przez furtkę, tym razem zaspawaną na stałe. Co to komu szkodzi, żeby ludzie mogli przejść? To chyba czysta złośliwość naszych planistów miejskich była, że tak robili.


      Pomiędzy dwoma filarami mostu przycupnął sklecony z byle czego barak. Kawałki blachy falistej, fragmenty kompozytowych płyt, pleksiglas, gruby styropian, sterczące zewsząd płaty azbestu i eternit... Widziałem nawet wystający z niego fragment kabiny ciężarówki! Ponad krzywo wprawionymi drzwiami migotał holoneon.


      – Wszczepy, sprzęt, wyposażenie – odcyfrowałem nierówne, też zbierane z kawałków litery.


      No dobra, chociaż to się jeszcze zgadzało. Nie byłem tu nigdy, tylko słyszałem, że jest takie miejsce... I że naprawdę przyciśnięci do muru desperaci właśnie tutaj przychodzą po różne rzeczy.


      A ja byłem w tej chwili dość mocno zdesperowany.


      Załomotałem do drzwi. Kamerki od razu ożywiły się, jedna zjechała na szynie i spróbowała zajrzeć mi pod kaptur, ale tylko schyliłem głowę.


      – Ręce szeroko na boki unieś! – zaskrzeczał głośnik. – Masz przy sobie broń?!


      – Mam – stwierdziłem, bo nie było sensu kłamać.


      – Wyrepetuj nabój, do pudła wrzuć magazynek!


      Chcąc nie chcąc, wyciągnąłem pistolet, wysunąłem magazynek z rękojeści i razem z zapasowym włożyłem do uchylnej metalowej przegródki, która wysunęła się ze ścianki obok. Zakładałem, że może tak być, więc jedną sztukę amunicji zapobiegawczo skitrałem sobie pod okładzinami ręki, licząc na to, że skanery jej nie wyłapią.


      Nie wyłapały.


      Przegródka schowała się, zabrzęczał sygnał odblokowania, więc popchnąłem drzwi i wszedłem do wąskiego przedsionka. Zamek z tyłu szczęknął, zapaliła się zielona dioda przy kolejnych drzwiach... Już lekko zniecierpliwiony otworzyłem również te, władowałem się do zagraconego, niskiego wnętrza.


      – Co potrzeba? – mruknął pochylony nad stołem roboczym człowieczek.


      Podszedłem, zajrzałem mu przez ramię. Kończył właśnie spawać plazmowo fragment mocowania, doczepiony do jakiejś szyny. Widać było miejsca na zaczepy do kości, tutaj pewnie wchodziło zasilanie... No tak, jakiś element montowany w kość, na którym będzie coś. Jednostrzałowy samopał albo wyskakująca z rękawa elektropała – pomysłowość naszego obywatela nie znała granic.


      – Czip mi urwało razem z ręką, nie mam jak płacić za zakupy. Potrzebuję czegoś tymczasowego.


      Wyłączył maszynę, zsunął gogle na czoło i spojrzał na mnie ciężkim wzrokiem.


      – Co, pewnie już papiery w urzędzie złożone?


      – No, tak jakby...


      – Nie pierdol pan, mnie tutaj za wysłuchiwanie waszych smętów nie płacą, a roboty do chuja jest. Co konkretnie?


      – Czip z roboczą tożsamością. Przeprogramowanie komunikatora – zacząłem wyliczać na palcach. – Podejście na Strumień, może być z ręcznym łączem...


      – Innego nie będzie. Kto to robił?


      Pokazał na moją twarz, ja odruchowo dotknąłem implantu oka.


      – A to tak, po znajomości...


      – Hm, nawet porządnie. Ciekawa technologia, już stąd widzę. I potrójny obiektyw. Można obejrzeć?


      – Wolałbym nie, to na zamówienie było – zastrzegłem od razu.


      – Dobra, dobra, bez spinki przecież. Trochę to zajmie i będzie kosztować, to, co pan chce. Komunikator pan pokaże.


      Wyjąłem z kieszeni zawinięty w folię zegarek z symbolem nadgryzionego jabłuszka. Typ gwizdnął przez zęby, pokiwał głową z uznaniem.


      – Szkoda go, ale trudno. Kody pan do niego ma? Bo jak nie, to...


      – Mam, mam wszystko. Mój, legalny.


      – Ja nie pytałem, sam pan powiedział. Parę dni roboty, ale da się... Dane zostawić czy wyczyścić?


      – Kopia zapasowa tylko do odczytu. Wszystko poza tym na przemiał.


      – Się zrobi. Jak płatność?


      – Gotówka. Ewentualnie towar.


      – Towar?


      – Ten, którego nie ma na rynku w danej chwili.


      Teraz to on się zjeżył, strzelił oczami w bok, ku szufladzie. No tak, na pewno miał tam albo broń, albo guzik alarmowy pod blatem.


      – Ja się w te wasze dilerskie ustawki nie chcę pchać – zaskrzeczał. – Gotówka, kasa na blat. Połowa z góry.


      – Nie ma mowy. Mam tyle i za to chcę czip, w który od razu wrzucimy trochę kasy. – Wyciągnąłem z kieszeni kilka kart.


      Przejrzał, policzył, pomruczał, ale w końcu wrzucił do pudełka w szafce. Puknął w jeden z holowyświetlaczy, przewinął kilka dostępnych opcji kodowania... Spojrzał na mnie powątpiewająco.


      – Ten się nada?


      Przyjrzałem się zdjęciu na wyświetlaczu. Zakazana morda, więzienny tatuaż nad okiem, na szczęście właśnie prawym. Widoczne na szyi żyły, więc typek ostro dawał w kanał. Pochyliłem się, żeby odczytać imię i nazwisko.


      – Iwan Niedorobowicz Pedalov. Nie no, kurwa, bez jaj, że ktoś taki...


      – Sprawdzone wszystko, tożsamość potwierdzona. Bierzemy? Bo albo to, albo ulica.


      – Bierzemy – sapnąłem.


      Usiadłem na pokrytym plamami płynów wszelakich, powycieranym fotelu zabiegowym. On chciał postawić sobie zydel po mojej lewej stronie, ale zabrałem rękę i wymownie spojrzałem na prawą.


      Pokręcił głową.


      – W protezę nie wolno, jeśli jest wybór.


      – Nie swojego też nie wolno, więc jeden chuj. Dawaj, wkręcaj pan tego czipa.


      Wzruszył ramionami, posłusznie przesiadł się, podciągnął sobie ramię manipulatora. Obejrzał krytycznie protezę, spod której wcześniej zdążyłem wyłuskać schowany tam nabój, w końcu znalazł pasujące miejsce. Zaznaczył markerem fluorescencyjnym i poszedł do sejfu, żeby wyciągnąć wybrany nadajnik.


      Nawet nie chciałem myśleć, skąd na czarnym rynku biorą się takie rzeczy. Przecież to był towar ścisłego zarachowania, nie? Każda sztuka wychodziła z Państwowej Wytwórni Komponentów Wartościowych, trafiała pod strażą prosto do urzędu, gdzie montowano to ludziom po osiągnięciu pełnoletności.


      Owszem, można było takiego czipa zhakować, czasami nawet skopiować albo coś w nim zmienić, mimo że już samo to było ścigane z urzędu. Natomiast żeby poszedł przeszczep – no, to znaczyło, że ktoś musiał poprzedniego właściciela po prostu zniknąć.


      Macher wytrząsnął stalową tabletkę z pudełeczka, opłukał w spirytusie. Niepotrzebnie, bo i tak będzie montować w metal, ale pewnie miał już taki odruch. Przyłożył tak i siak, w końcu znalazł pasujące ustawienie.


      – No dobra, to wiercimy – mruknął, odpalając napęd maszyny.


      Trochę się napocił, zanim wyborował w solidnej protezie odpowiednio duży otwór. Wreszcie upchnął tam czipa, kulturalnie dostukał gumowym młotkiem, przyheftkował i zaspawał po wierzchu. Wyglądało to średnio, więc jeszcze przeszlifował, wypolerował... No dobra, po założeniu okładziny prawie nie było widać.


      – Kilka zasad bezpieczeństwa... – zaczął, ale ja machnąłem ręką.


      – Wiem. Tylko transakcje ręczne, większość opcji niedostępna, potrzebny bliski kontakt, nie będzie się zgrywać z odczytem siatkówki. Jeśli nie trzeba, to nie dawać do sprawdzenia... Ale przecież mówiłem, że ja tylko za autobusy chcę płacić.


      – Aha, pewnie. Reszta będzie za dwa, trzy dni tak. I jakby coś, to...


      – Jasne, ja też nigdy tu nie byłem, a pana nie znam! – parsknąłem.


      – Otóż to. Podpisze pan tutaj, o.


      Wywołał na holoczytniku dokument, ja przebiegłem wzrokiem. Potrząsnąłem głową.


      – Jak to, nie rozumiem... „Niniejszym zaświadczam, że w dniu takim a takim nie byłem, nie rozmawiałem ani w szczególności nie zakupiłem towarów ani usług”... Co to jest, do cholery?


      – Demencja – uśmiechnął się tamten. – Jeden bystry prawnik mi to polecił.


      – Dementi chyba? Ale to przecież tak nie działa! Jaki to ma sens, że ja panu tutaj poświadczę, że się nie znamy?


      – Dla mnie żaden. Ale sam pan wie, jakie są sądy, co nie? Lepiej takie coś mieć, niż oczami świecić!


      Teraz ja wzruszyłem ramionami, przyłożyłem kciuk i sczytałem świeżo zainstalowany czip. Oczywiście, że jedno do drugiego nie pasowało, bo niby jak? Ale typkowi zdawało się to w zupełności wystarczać, więc co ja się będę czepiał...


      Pożegnałem się zdawkowo, odebrałem magazynek i opuściłem gościnny przybytek. Jak ja się nazywałem teraz?


      – Gejoszkin? Ciotowski? – zawarczałem sam do siebie.


      Nie miałem nawet jak wywołać danych, bo wszak wspawana w mój implant tabletka czipa była zupełnie pasywna. No dobra, przypomnę sobie przy pierwszej okazji.


      Zerknąłem na lewą rękę, ale przecież nie było tam komunikatora, który zostawiłem do sformatowania. Nawet nie wiedziałem, która godzina... Niby ciemno, ale patrząc po ruchu na ulicach, jeszcze nie było ósmej chyba.


      Co najmniej godzina w transporcie publicznym mnie czekała... Ech.


      Podjąłem mozolną wspinaczkę po schodach.
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      Półtorej godziny.


      Tyle zajęło mi dostanie się spod mostu na obrzeżach Lenińskiego w samo serce Nowodzierżyńskiego rejonu.


      Po drodze stałem w korkach.


      Zmokłem. Zmarzłem. Dwa razy mnie ochlapała błotem przejeżdżająca ciężarówka. Musiałem wysiadać z trolejbusu, który nie mógł podjechać po oblodzonym asfalcie, i wraz z resztą pasażerów pchać maszynę pod górkę.


      Za to popatrzyłem sobie przez okna. Pooglądałem lecące na miejskich ekranach wiadomości. Poczytałem ludziom przez ramię. No i muszę przyznać, że włos się na głowie jeżył.


      Widziałem mijane apteki o powybijanych oknach. Wciąż dymiące, czarne wraki popalonych samochodów w kręgach wytopionego śniegu. Patrole milicji, już stojące na głównych skrzyżowaniach w pełnym oporządzeniu.


      Wyglądało to tak, jakby pod moją nieobecność cały NeoSybirsk dostał totalnego pierdolca.


      Wytoczyłem się z zapchanego, dusznego tramwaju wprost w kałużę, z której z gracją przeskoczyłem w hałdę błota. Wreszcie dostałem się na chodnik, dociągnąłem suwak i potruchtałem na azymut.


      Trzeba przyznać, że klimakurtka po przeglądzie grzała aż miło. Ciekawe, gdzie Olga znalazła speca... A może zrobiła to sama?


      Ech, no właśnie – Olga. Niby pamiętałem, co się odwaliło i co to oznaczało, a jednak ta wiedza była jakoś tak... obok.


      Bardziej zastanawiało mnie to, czy wróciła teraz do swojego apartamentu. Pewnie tak. Niby dlaczego miałaby zmieniać zwyczaje i zachowania?


      A ja nawet nie mogłem do niej zadzwonić. Więc pojadę tam i będę patrzył w okna, nie mając odwagi zapukać do drzwi. I to wcale nie dlatego, że jestem nieśmiały. Po prostu nie było sensu teraz ściągać na nią moich problemów.


      Dopóki szukał mnie NovaTek, wiedziałem, jak sobie z nimi radzić. Ale teraz? Przecież nie pociągnę dziewczyny na dno ze sobą.


      Wszedłem pomiędzy znajome bloki, kierując się na podświetlone hologramy z numerami, jakoś odnalazłem drogę w tym labiryncie. Jak się szło piechotą, to odległości były ogromne! Z samochodu czy motocykla nie było ich czuć, a tutaj – kilometry po prostu!


      Dotarłem wreszcie pod właściwy numer, wjechałem na piętro i stanąłem znów pod tymi samymi drzwiami co wczoraj. Wcisnąłem przycisk, kamerka zamrugała.


      – Kulas, wpuść mnie! – warknąłem.


      Wpuścił. I przez jedne drzwi, i drugie od razu, bez zabawy ze skanerami czy czujnikami. Wyjechał swoim wózkiem, po raz kolejny krytycznie pokazał na hologram, gdzie pulsował nadajnik czipa w moim ręku.


      – Chudy, połowiczne brawa dostajesz. Tak, pozbyłeś się komunikatora, brawo. Ale nie, nie możesz tu przychodzić, dopóki... – zaczął mentorskim tonem, ale przerwałem mu poirytowany:


      – Nie pierdol, tylko przyjrzyj się, na której ręce to mam.


      Przyjrzał się. Uniósł brew i pokiwał głową z niechętnym uznaniem.


      – No dobra, chylę czoła przed odwagą cywilną i straceńczą głupotą. Ty wiesz, Chudy, że za coś takiego jest instant zsyłka do kolonii karnej od dziesięciu lat w górę?


      – Na wakacje pojadę sam, nie musi mi Federacja fundować. Ja tu o życie walczę, Kulas.


      – Mhm. Jak już mówiłem, dobrze cię widzieć. Natomiast ty zapuść brodę lepiej, Chudy. Nie wiem, na solarium pójdź, usta zacznij malować? Niech coś odciąga uwagę ludzi, bo tak to przejebane masz, jak cię ktoś rozpozna.


      Przywitaliśmy się tym razem nieco wylewniej, on pokazał mi wymownym gestem na kuchnię. Zrozumiałem w lot, wyciągnąłem nam z lodówki po piwie.


      Rozsiedliśmy się w salonie – to jest ja przycupnąłem na krześle przy drzwiach, bo Kulas już i tak siedział. Psyknęły otwierane puszki, stuknęliśmy się, upiliśmy po łyku.


      – Ja jebię, Kulas... – zagaiłem rozmowę.


      – No dobra, to mów, co się w ogóle odwaliło.


      Opowiedziałem mu pokrótce, co i jak. Wytłumaczyłem, kto się na Baryszewie zjawił, dlaczego, po co i co z tego wynikło.


      Widziałem, że nie jest zadowolony, a momentami wręcz zły na mnie.


      – Chudy, ja jebię! – wybuchnął w końcu. – To ja do ciebie wtedy dzwonię jedną ręką, drugą próbuję hakować zlecenie... które ty wystawiłeś na samego siebie?! I nie raczyłeś mi powiedzieć?!


      – Sorry, Kulas, ale tak było trzeba. Nie mogłem pozwolić...


      – A nie przyszło ci, bęcwale, do głowy, że ja też mogłem to zrobić? – zapytał z przekąsem.


      Przyszło, a jakże.


      Tylko wiedziałem, że i tak już miał swój wirtualny zgrzyt z Akułowem, więc nie było sensu dodatkowo go wystawiać na strzał. Poza tym jaki był sens wkładać wszystkie nośniki pamięci do jednego koszyka?


      No i Mykoła dygnął to naprawdę od ręki, ot tak. Bez gadania, smęcenia, pierdolenia i narzekania wpiął się w gniazdo Strumienia, wywołał ekran i wprowadził, co trzeba.


      Czasami aż się bałem tego, ile ten cyborg byłby w stanie zrobić.


      – Przyszło – odparłem. – Natomiast potrzebowałem cię właśnie w roli tego, kto będzie próbował to powstrzymać, Kulas.


      – No ale mogłeś powiedzieć!


      Mogłem, fakt niezaprzeczalny.


      – Kulas, mniejsza o większość, serio. Udało się, ja żyję, ty żyjesz. Część wrogów już nie.


      – Chudy, ty się nie ciesz za bardzo, bo dla nas obydwu to może być stan przejściowy. W tej chwili, jak cię szukają, to naprawdę wszystko idzie na godziny.


      – Będę miał w ciągu dnia, dwóch nowy komunikator. Czysty! – zastrzegłem od razu, widząc jego wzrok. – Ale i tak ci przyniosę, żebyś zerknął swoim okiem i sparował na jakimś bezpiecznym kanale komunikacji czy coś...


      – Nie ma „bezpiecznych” kanałów, Chudy. A w ogóle po cholerę ci to? Przecież mówię ci: głowa nisko, niech się gównoburza przewali, zapomną o tobie. Co ty chcesz zrobić, człowieku?


      Najprostszą wersją byłoby „zabić wszystkich”, ale bałem się to powiedzieć.


      – Dokończyć to, co zacząłem, Kulas. Możesz mi posprawdzać, kto gdzie jest?


      – Dokończyć, powiadasz. – Uniósł brew, pokręcił głową. – Chudy, to nie jest film sensacyjny, wiesz? To jest prawdziwe życie, jakbyś zapomniał. Tutaj jak dostaniesz kulkę, to umierasz, nie ma opcji „zabili go i uciekł”.


      – Zaryzykuję mimo wszystko, jest dla kogo.


      – Ach, no tak. Ty masz chociaż tę swoją dziunię.


      Aż mi się pięść zacisnęła. Byłbym mu powiedział, co myślę o takim nazywaniu takich kobiet, ale potem pomyślałem sobie: a w dupie z nim.


      Olga nie potrzebuje, żeby jej bronić przed durnym gadaniem. W ogóle nie potrzebuje. Obroni się sama.


      Miałem nadzieję przynajmniej, że tak jest i tak będzie, a na wszelki wypadek i tak zamierzałem do niej zajrzeć. Tak jak powiedziała, musieliśmy poważnie porozmawiać.


      – Ano, mam swoją dziunię. – Rozciągnąłem twarz w nieszczerym uśmiechu. – I psa mam, Kulas. I kilku przyjaciół, mam nadzieję.


      – Jednego na pewno, Chudy. Ogarnę, zobaczę, co dam radę wykopać... Kto nas interesuje?


      – Wszyscy, tak szczerze mówiąc. Zarnicki, Taran, Walera... Nie wiem, które z tych dwóch jeszcze żyje. Wołka możesz wykreślić z listy. No i docelowo Akułow.


      Kulas spojrzał na mnie badawczo.


      – Akułow – powtórzył.


      – On siedzi na czubku tej całej piramidy i pociąga za sznurki, więc tak, Akułow. I jeśli dasz radę, posprawdzaj mi jeszcze, kiedy ten człowiek w ogóle się pojawił...


      – Chudy, powoli, spokojnie. Od czego mam zacząć?


      Nabrałem powietrza ustami, wypuściłem powoli przez nos.


      – Nie wiem – sapnąłem.


      – Nie no, to dojebany plan, kłaniam się nisko po samo piździsko. Może zaczniemy od żarcia, co? Wszamałbym coś niezdrowego, a we dwóch raźniej.


      Skrzywiłem się, ale w tej samej chwili przeciągle zaburczało mi w brzuchu. Organizm już podjął decyzję za mnie.
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      ...nocnej audycji na naszym kanale. Dochodzi już trzecia, za oknami biało i nie zanosi się, żeby miało być jakkolwiek inaczej. Ci ze słuchaczy, którzy dali radę wytrwać z nami, na pewno się ucieszą, słysząc, że w ramach dzisiejszej nocy wracamy do hitów z drugiej dekady tego stulecia, kiedy to...
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      ...odebrano i przekazano służbom. Akcje służb mundurowych mają na celu przejęcie nielegalnie produkowanej syntadrenaliny, która po procesie rektyfikacji będzie...
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      No i ja panu powtarzam, że to wszystko to tak naprawdę fasada jest, wielka ściema! Przecież rząd doskonale wie, w jakiej jesteśmy sytuacji, więc to ujadanie totalnej opozycji,
że niby coś jest nie tak, można między bajki włożyć!
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      ...właśnie w ten sposób. Ktokolwiek będzie posiadał informacje o miejscu przebywania poszukiwanego, proszony jest o...
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      ...gorące, wilgotne i chętne, w dowolnym kolorze skóry i wieku. Jesteśmy otwarci całą dobę, więc zamów już teraz, a dostaniesz...
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      Totalny, wszechogarniający syf.
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      [image: ]Nie da się zaprzeczyć, że z pełnym żołądkiem lepiej się myśli.


      Nadal oczywiście nic sensownego nie wymyśliłem, ale przynajmniej proces był milszy.


      Uzbrojony w podstawową wiedzę, przefiltrowaną wstępnie przez Kulasowe umiejętności analityczne i wyczucie sytuacji, ruszyłem na Oktiabrski.


      Było już mocno późno, przysypane śniegiem miasto zwalniało i przestawiało się na nocny tryb życia. Witryny sklepów i knajp mżyły światłem, odbitym od zalegającego na chodnikach i rozpraszającym się we wciąż sypiącym, chociaż nieco już drobniejszym śniegu. Zawsze wieczorami wydawało się w taką pogodę, że ładniejsze to wszystko jest, czystsze, bardziej zadbane... A to po prostu brud chował się pod spodem.


      – Wiosna pokaże, kto gdzie nasrał – zamruczałem sam do siebie słowami Daniłowa. Ano, pokaże, niezaprzeczalnie.


      Bardzo, bardzo dawno się tyle po NeoSybirsku nie nachodziłem na własnych nogach. Miasto zupełnie inaczej wyglądało z pozycji pieszego obserwatora. Diametralnie odmiennie odbierało się jego dynamikę i samą architekturę...


      Ech, chyba miałem jakiś nawrót zachwytu nad światem po tym, jak otarłem się o śmierć.


      Bardziej przyziemnie zatem: wszędzie było pełno błocka, w które zamieniał się posypywany chemikaliami śnieg. Właściciele lokali spychali go łopatami, jadące ulicą pługi przerzucały go lemieszami z powrotem na chodnik. Piesi wydeptywali w tworzących się na wysokości krawężników zaspach własne, wąskie przejścia.


      Zaludniający Oktiabrski rejon czarniawy, kędzierzawy ludek chuchał i rozcierał dłonie, twardo odmawiając nasunięcia czapek głębiej niż na czubek głowy albo założenia czegokolwiek poważniejszego niż alt-skórzana kurtka i mokasyny.


      Para buchała kłębami z wyciągów wentylacji przy budach z szaormą, kebabem, chinkali i innymi przedziwnymi wynalazkami kuchni kaukaskiej.


      Przy szczególnie uczęszczanych punktach towarzyskich – na rogach ulic, koło szerokich parapetów okien, pod daszkami przystanków – leżały przemieszane z niedopałkami papierosów łupinki od prażonych pestek słonecznika, nałogowo łuskanych i zjadanych przez miejscowych.


      Tak, to wszystko widziało się dopiero z poziomu chodnika. Wtedy, kiedy miasto można było poczuć, dotknąć i posmakować go...


      – Jak leziesz, pedale?! – ktoś zawołał mi w ślad, wcześniej uderzywszy barkiem.


      Nawet mi powieka nie drgnęła. Fakt, szedłem z głową spuszczoną, ręce w kieszeniach... Taki sobie pan nikt, i tej wersji zamierzałem się trzymać.


      Tutaj też musiały dotrzeć niedawne niepokoje, bo widziałem lokale zasłonięte metalowymi żaluzjami. Mijałem wytłuczone, splądrowane witryny. Oczywiście zamieszki nie ograniczyły się tylko do branży farmaceutycznej. Jak wybuchł chaos, to ludzie rzucali się na wszystko, co popadnie: sklepy z elektroniką, ubraniami, a nawet żywnością.


      W końcu dotarłem pod znamienity, jakkolwiek mocno doświadczony ostatnio przez różne zdarzenia losowe gmach Świątyni.


      Mimo tak późnej pory stojący po jednej stronie przybytku warsztat samochodowy jeszcze działał. Trzech brodatych mechaników kręciło się wokół podniesionego na hydraulicznych ramionach samochodu z rozprutym silnikiem, na stanowisku obok właśnie kończyła się zmiana kół na zimowe w jakimś dość dobrej marki samochodzie.


      Nieodmiennie mnie to zastanawiało, że w sumie dobrze sytuowani, żeby nie rzec: dziani obywatele Federacji potrafili dziadować na rzeczach tak prozaicznych jak wymiana opon. To nawet ja z moim mercem jeździłem do...


      ...


      No właśnie, jeździłem. Czas przeszły.


      Po drugiej stronie Świątyni stał dwupiętrowy budynek kliniki augmentacyjnej, i tutaj sytuacja była już zupełnie inna. Owszem, stanowiła część kompleksu infrastruktury Cesarza, więc nikt przy zdrowych zmysłach nie odważyłby się jej zaatakować... Natomiast okna na parterze i tak były zasłonięte okiennicami przeciwwłamaniowymi, a w jednej z szyb piętra ziała wytłuczona kamieniem dziura.


      No tak, ćpunki z okolicy ciągnęły siłą nawyku ku wodopojowi. Kiedy na miejscu okazywało się, że nie dostawali tego, czego chcieli, ich agresja musiała znaleźć jakieś ujście, i tak się to kończyło.


      Jak dobrze pójdzie, niedługo temu chociaż częściowo zaradzimy.


      Kiedy wszedłem, w pierwszej chwili nikt jakoś szczególnie nie zareagował. Ot, kolejny klient wchodzi z dworu, otrzepuje buty, ściąga kaptur i rozpina kurtkę.


      O tej porze ćwiczących nie było już zbyt wielu, zostali tylko ci najbardziej zdesperowani, którym nie przeszkadzały ani nie do końca zaszpachlowane dziury po kulach w wykładzinie, ani wyraźnie odznaczający się plac świeżo pomalowanego tynku tam, gdzie przebił się przez ścianę Muromiec. Podłogi dawno przefroterowano, plamy krwi zeszły... W zasadzie business as usual.


      Mógłbym wręcz uwierzyć, że ludziom zaczynało się żyć w miarę spokojnie, dopóki trzymałem się od nich z daleka.


      – Kurwa mać, Chudy...! – wyrwało się komuś. Od razu sięgnąłem za pazuchę, ale tamten już podniósł ręce do góry: – Łał, łał, spokojnie...! Nie chcemy tu problemów!


      – Welmir – warknąłem, rozpoznając jednego z dwóch braci, który wcześniej poprawiał coś przy jednej z maszyn do ćwiczeń, a teraz patrzył na mnie zdziwionym wzrokiem.


      Podszedł do mnie szybkim krokiem, odciągnął na bok, żebym nie rzucał się w oczy pakującym na ławeczkach karkom. Owszem, część z nich była pewnie członkami tutejszej ekipy, ale na pewno byli i tacy, którzy nie uczestniczyli – albo jeszcze nie zakwalifikowali się do uczestniczenia – w co bardziej dochodowych interesach gospodarza.


      – Nie powinno cię tu być, Chudy! My już myśleliśmy, że...


      – Cesarz jest?


      – O tej porze?! On już w domu przecież, u siebie, nie ma go teraz.


      – To dzwoń po niego i powiedz mu, że ja jestem.


      Zawahał się chwilę, ale odpalił komunikator, wybrał numer. Zamienił kilka słów na głośniczku dousznym, potem kiwnął głową.


      – Niedługo będzie. A ty się schowaj lepiej!


      Niemalże wepchnął mnie do kanciapy na tyłach, nawet światła nie zapalił. Rozwaliłem się na miękkiej, syntoskórzanej sofie, wcześniej nalałem sobie szklaneczkę czegoś porządniejszego z osobistego zapasu Cesarza.


      Dima nie dał długo na siebie czekać. Światła reflektorów podjeżdżającego samochodu omiotły salkę, chwilę potem trzasnęły drzwi wejściowe.


      – Koniec zajęć na dziś! – rozległ się głos Cesarza. – Wszyscy won, wynocha do domu! Jutro godzina wolna dla każdego na koszt firmy, ale dziś mamy sytuację nadzwyczajną... No już, przebierać się i do widzenia, wypad!


      Poczekał, aż ostatni z marudzących coś, odgrażających się bodybuilderów wyjdzie, potem zaryglował za nimi. Dopiero wtedy otworzył drzwi do kanciapy, włączył światło... Sapnął, zamarł na progu.


      – Chudy! – wyrzucił z siebie.


      – Siemano, Dimka – odpowiedziałem, mrużąc oczy od blasku. – Dobrze cię widzieć.


      Widziałem, że nie zdecydował jeszcze, jak na mnie zareagować. Ucieszyć się? Zachować powściągliwy spokój? Wkurwić?


      Powoli uczyłem się używać mojego cybernetycznego oka i muszę przyznać, że było... Nooo, wybajerowane było! Jeszcze nie ogarniałem przełączania opcji i trybów, nerwy nie zrosły się wystarczająco z zakończeniami interfejsu. Teraz jednak na przykład udało mi się włączyć spektrum cieplne i wyraźnie widziałem, jak spoconemu z nerwów Cesarzowi grzeje się głowa.


      – Chudy! Co ty tu robisz? Przecież szuka cię psiarnia, człowieku... Gdzie ty w ogóle przepadłeś?!


      Podał mi mimo wszystko rękę, poklepał po ramieniu. Był najwyraźniej tak zaskoczony, że aż usiadł obok mnie na kanapie zamiast w swoim fotelu.


      – Musiałem się wylizać z ran. – Machnąłem ręką lekceważąco. – Powiedz mi, jak po akcji na Baryszewie? Jakie straty, jaka sytuacja?


      Zmarkotniał.


      – No, nie udało nam się obronić, ale to już wiesz, bo sam dałeś sygnał do odwrotu. Bydlaki! Nie sądziłem, że ot tak, po prostu wszystko wysadzą! Jakbym ich dorwał w swoje ręce, to...


      Aż zamrugałem, bo tym razem mnie wzięło z zaskoczki.


      No tak, dobra, okej.


      Przecież ja nikomu poza Mykołą w sumie nie mówiłem, jaki był ten prawdziwy-prawdziwy plan.


      – Spokojnie, Cesarz, może nie jest tak źle.


      – Nie jest źle?! Chudy, straciłem tam ludzi, rozumiesz?! Straciliśmy to jest, bo przecież skoro ty...


      Zająknął się, urwał. No tak, logiczne – zdążył już pogodzić się z tym, że ja wypadłem z równania. Ale, o dziwo, nawet sam z siebie przyjął mnie z powrotem, jak się pojawiłem. No dobra, gramy w to.


      – Spoko, mogliście snuć domysły, rozumiem. Jak bardzo źle jest na rynku?


      Spojrzał na mnie spode łba.


      – Nie ma rynku, Chudy. Wszystko pierdolnęło tak, że... Zresztą widziałeś, co się na ulicach dzieje. Nasi kucharze pracują na trzy zmiany, ale nie jesteśmy w stanie wyrobić nawet na bieżącą produkcję. Dobrze, że się pojawiłeś, bo przecież towar od tego twojego...


      – Cesarz, powoli – przerwałem mu, żeby przypadkiem nie zaczął zadawać pytań. – Powiedz mi, co z Taranem i Walerą?


      – No a co ma być? Dostali po łbie, ale już zaczynają robić pod nas podejścia! Wiedzą, że mamy jeszcze trochę zapasu na czarną godzinę. Ta suka, ta idiotka rozpowiada po mieście, żeśmy się sprzymierzyli z najemnikami z Kaukazu.


      – O...?


      – I że podobno opłacamy się jakimś korporacjom!


      – No popatrz, popatrz... – Cmoknąłem i pokręciłem głową. – Czego to ludzie nie wymyślą.


      – Chudy, jest słabo. I jeszcze za tobą rozesłali listy, widziałeś?


      Widziałem, a jakże.


      Widziałem też, że Cesarz był autentycznie, nieudawanie przerażony całą sytuacją.


      W sumie trudno mu się dziwić: większość ludzi jest w tym biznesie dla kasy. A jeśli wyschło spore źródełko – zaś źródełko wyschło i wypaliło się w ogniu pożaru – to kasy nie ma, a ludzie sobie idą.


      Oczywiście nikt nie ciągnął szerokiej lewizny z samego Baryszewa, żeby nie było wątpliwości. Natomiast jeśli nagle zaostrzono kontrole na innych, pomniejszych zakładach produkcyjnych i uszczelniono dystrybucję, to na rynku naprawdę zapanowała posucha. Tym bardziej że mundurówka od razu rozpoczęła rajdy i konfiskaty.


      A tymczasem ja... ja miałem...


      – Cesarz, mam dwa i pół tysiąca litrów – rzuciłem ni w pięć, ni w dziewięć. Nieco szybciej, niż zdążyłem pomyśleć.


      Dima chciał coś powiedzieć, ale chyba zachłysnął się powietrzem. Zrobił wielkie oczy, szczęka mu opadła tak, że zobaczyłem wszystkie złote zęby.


      – Czego...? – sapnął.


      – No a czego? Tego, co na Baryszewie pędziłem przecież. Zdołałem uratować przynajmniej część...


      Nie dokończyłem, bo Dima najpierw się skrzywił, a potem rozpłakał.


      Autentycznie uderzył w bek, zalał się łzami, osmarkał i w ogóle. Wyciągnął z rękawa chusteczkę, taką najprawdziwszą, niejednorazową! Wydmuchał głośno nos, chciał coś powiedzieć, ale znów zaniósł się szlochem.


      Odczekałem cierpliwie, aż wyrzuci z siebie emocje, męskim gestem najwyższego pocieszenia poklepałem po plecach. Jakbym ja miał płakać za każdą nerwówkę w ostatnim czasie, to... to sam nie wiem.


      – Jak?! – zdołał wydusić.


      Wzruszyłem ramionami, rozłożyłem ręce.


      – No, tak jakoś się udało, już bez wnikania w szczegóły. Tak czy inaczej, możemy dzięki temu chyba wrócić do gry, co?


      – Chudy... – W jego oczach zapłonęła autentyczna, dzika nadzieja. – Przecież będziemy królami tego miasta! Przy tym wszystkim, co się teraz dzieje, to nas obsypią złotem!


      – Albo nafaszerują ołowiem, podobno tylko jeden atom różnicy. Idziemy w to razem, Dima?


      Pokiwał gorączkowo głową.


      – Pewnie! Słuchaj, bo póki co się trzymamy jeszcze, ekipa Trzydziestegoczwartego nie daje tamtym podejść... Ale wiesz, to są najemnicy.


      – Wiem.


      Wiedziałem doskonale. Przecież poszli za mną dla kasy. Jakkolwiek sam herszt tej bandy cyberposrańców szanował Cesarza, to nie miałem cienia wątpliwości, że nie walczył po naszej stronie z sympatii ani do mnie, ani do niego.


      – To... gdzie ta synta, Chudy?


      Pytanie było zupełnie normalne i naturalne, ale z jakiegoś powodu zapaliła mi się w głowie ostrzegawcza lampka.


      Niby nie miałem powodu się Cesarza obawiać ani mu nie ufać, ale – ale po wydarzeniach ostatnich tygodni chyba zrobiłem się mocno przewrażliwiony. Statystycznie im mniej osób wiedziało o danym planie, tym częściej udawało mi się go zrealizować.


      – Muszę sprawdzić najpierw, czy wszystko poszło, jak powinno – powiedziałem wymijająco. – Cesarz, będę potrzebował trochę kasy pożyczyć na czip, bo jestem prawie goły.


      – U nas też krucho, ale jasne, zobaczę, co się da zrobić. Chudy, może mi powiedz jednak, co? Ja tam chłopaków poślę. Ty lepiej się nie wychylaj, bo przecież pół miasta zaraz będzie cię szukać.


      – Nie da się inaczej, Cesarz. Muszę sam to ogarnąć, a potem dam ci znać.


      Pokiwał głową, chociaż widziałem, że nie był do końca przekonany. Spięliśmy się czipami, on spojrzał z powątpiewaniem na moją nową tożsamość, ale nie powiedział nic, tylko przelał mi paręset rubli.


      W zasadzie to kusiło mnie, żeby poprosić go o jakiś środek transportu, ale... no właśnie, ale. Przemieszczając się wraz z masą pasażerów transportu publicznego, byłem na dobrą sprawę niewidoczny, potrafiłem przynajmniej teoretycznie wtopić się w nijaki tłum.


      A jeśli już zupełnie oficjalnie szukała mnie psiarnia, to należało się pilnować.


      Pożegnaliśmy się zdawkowo, Dima jeszcze upewnił się, czy nigdzie mnie nie podwieźć. Spojrzałem na zasypane śniegiem ulice, pokryte błotem chodniki – i twardo odmówiłem.


      Było już późno, większość autobusów przestawała kursować, więc wyczekałem swoje na przystanku jednej z linii nocnych. W końcu podjechało prostokątne pudełko na kółkach, drzwi otworzyły się z łomotem.


      Och, to zawsze jest przeżycie, jak się czymś takim jedzie... Jak loteria, gdzie każdy los wygrywa inny gatunek odmieńca, który albo już podróżuje tym samym pojazdem, albo wsiądzie na najbliższym przystanku.


      Było niemalże pusto, jeśli nie liczyć kilku starszych osób z gatunku tych, co chyba traktują jeżdżenie po mieście jako główne zajęcie, sens i treść życia. Sam autobus też był mocno starego typu: z przodu siedziała plastikowa, nienaturalnie uśmiechnięta kukła.


      Nie wiem, kto wpadł na ten pomysł. Może faktycznie uznali, że ludzie się czują, nie wiem, bardziej bezpiecznie, kiedy pojazd ma kierowcę? No więc była tam udawana kierownica, udawane pedały i nawet udawana dźwignia zmiany biegów. Oczywiście nie pełniły żadnej funkcji, bo wszystkim już od lat sterowały maszyny, a transport miejski śmigał na autopilocie.


      Plastikowy manekin był cały poobdrapywany, poobtłukiwany, pocięty nożami, wymalowany sprayem i pokryty bazgrołami. Widać, że ktoś musiał wyładowywać na nim frustrację życiem i otaczającą rzeczywistością... W sumie trudno się dziwić.


      Stanąłem sobie pośrodku, na okrągłej platformie przegubu. W tyle siedziało jeszcze kilku podejrzanych, łypiących ponuro typków, obok nich kiwał się z boku na bok wielki, napakowany goryl, w zasadzie wiszący na uchwycie stalowej rurki.


      Znałem zasady ulicznej etykiety, więc naprawdę, ale to naprawdę starałem się unikać kontaktu wzrokowego. Oni jadą w swoją stronę, ja w swoją. Nie szukam kłopotów.


      I właśnie dokładnie dlatego, że byłem taki bezkonfliktowy, tamta wielka małpa musiała się do mnie przyczepić.


      Gapił się na mnie tymi tępymi, wodnistymi ślepiami już dobre dwa przystanki, mamrocząc coś do siebie pod nosem i potrząsając głową. Wyglądał jak wielki byk, który rozpędziwszy się, zamiast w matadora trafił w betonowy profil blokady ulicznej i teraz starał się zrozumieć, gdzie w ogóle jest i co się stało.


      W końcu wbił wzrok w jakiś punkt nad moim ramieniem i zaczął powoli, krok za chwiejnym krokiem, przesuwać się w moją stronę, cały czas trzymając się jedną ręką za barierki, żeby nie upaść.


      Jezu, jaki brzydki, pomyślałem. Do tego jeszcze ta grzywa tlenionych i trefionych włosów, przez co wyglądał jak ogromna, tłusta sprzątaczka.


      Stanął nade mną, dysząc zapachem przetrawionej gorzały, tanich fajek i charakterystyczną, kwaśnawą wonią potu człowieka, który zbyt długo nie dostał swojej działki syntadrenaliny. Tak, owszem, był taki objaw... Wiem, bo sam tak śmierdziałem, zmuszony do dawkowania sobie resztki zapasu.


      Wyglądało na to, że właśnie miałem usiorbać pierwszy łyk piwa, którego sam niedawno nawarzyłem.


      – Hej, ty! – zagulgotał byku, a kiedy nie zareagowałem, nachylił się, zajrzał mi w twarz. – Ej, do ciebie mówię! Co to, za dobry dla mnie jesteś, co?!


      Cholera jasna, faktycznie. Autobus był brudno-paskudno-brązowo-żółty, a ja byłem w tej pachnącej świeżym lakierowaniem kurtce, w zasadzie nowiutkich butach i spodniach, na których jeszcze było widać fabryczne zagniecenia.


      – No, no! Goguś, co ty, wstydzisz się do człowieka zagadać? Boisz się pewnie ubrudzić! – zawołał jeden z ciemnych typków z końca autobusu, ewidentnie szczując byka na mnie. Pozostali zarechotali i obrócili się w moją stronę, pewnie licząc na widowisko.


      – Ej, ty, do ciebie mówię, nie!? – powtórzył babochłop i pchnął mnie w ramię.


      No tak, nie zamierzał się odczepić. To był ten moment, kiedy miałem wybór: nie zareagować i dać się zgnoić albo zareagować i dać mu pretekst do eskalacji.


      – Człowieku, odpuść, daj mi spokój – poprosiłem grzecznie, podnosząc na niego wzrok.


      Od razu zareagował agresją. Widziałem, jak wystąpiły mu żyły na szyi, wszczepione w kark zewnętrzne wsporniki kręgosłupa zapaliły się zjadliwym pomarańczem. W tej chwili dosłownie wisiał nade mną, górując wzrostem o dobrą głowę.


      – Co? No co, nie podoba ci się coś?! Bo ja ci zaraz...


      Moja prawa ręka wystrzeliła łukiem od dołu, rozczapierzona dłoń chwyciło go prosto za krocze. Mechaniczne palce zacisnęły się z całą siłą, niczym zgniatarka do śmieci.


      Byku spojrzał w dół. Potem podniósł wzrok.


      Ryknął dziko, zamachnął się i walnął na odlew tak, że niemalże wyrwało mnie z butów.


      Poleciałem w bok, na fotele. Uderzyłem boleśnie plecami o barierkę, zsunąłem się na podłogę. Pół na pół zakasłałem i zacharczałem z bólu... Co poszło nie tak? Przecież powinien się złożyć jak scyzoryk po tym, jak chwyciłem go za...


      ...przyrodzenie...


      Skurwiel, on tam nic nie miał, dotarło do mnie. Pierdolony, zasrany transpłciowiec, uciął se kuśkę i jajka! A ja teraz nie miałem za co go złapać.


      Odtoczyłem się na bok w samą porę, żeby bucior spadający niczym kafar nie zgruchotał mi żeber. Chciałem się odczołgać, ale trans chwycił mnie za kurtkę, pociągnął w tył po podłodze.


      – Bierz go, bierz! W mordę lej...! – rozległy się okrzyki dopingujących typków.


      Ciekawe, komu kibicowali? Na rozum i logikę to pewnie stojącemu, bo miał większe szanse.


      Byku zaryczał znowu, obrócił mnie na plecy, chwycił za poły kurtki, pewnie chcąc zrobić coś mocno durnego i epickiego – na przykład podnieść mnie i cisnąć przez całą długość autobusu albo rzucić mną o wspornik tak, żeby z satysfakcjonującym trzaskiem pękł mi kręgosłup.


      Nie wiem.


      Nie chciałem wiedzieć.


      Nigdy nie rozumiałem toku myślenia ludzi, którzy oglądają udawane zapasy w późnych godzinach nocnych. Im się wydaje, że walka powinna być spektakularna i widowiskowa.


      Ja nigdy nie miałem złudzeń w tym temacie, preferując raczej szybką i skuteczną.


      Trzasnęło ogłuszająco i błysnęło. Na pomalowanym mazakami i popalonym zapalniczkami suficie wykwitła szkarłatna plama z dziurą pośrodku.


      Byku zatoczył się, cofnął o krok.


      Z niedowierzaniem spojrzał na dymiący w mojej ręce pistolet.


      Opuścił wzrok i popatrzył na swoją kurtkę, po której szybko rozlewała się czerwień.


      Skrzywił się jakoś tak żałośnie, kaszlnął krwią i przewrócił się na twarz, przygniatając mi nogi.


      Kurwa mać.


      Trochę za szybko zareagowałem, zbyt ostro. Zszargane nerwy puszczały od razu...


      ...i właśnie zastrzeliłem typa w transporcie publicznym.


      Któraś ze starych bab krzyknęła wysokim, rwącym się głosem. Jeden z siedzących na tyle autobusu typków podskoczył ze swego miejsca, inny od razu sięgnął po komunikator, żeby włączyć kamerkę... A ja szarpnąłem się, poderwałem na równe nogi i pociągnąłem za dźwignię hamulca awaryjnego, zatrzymując cały autobus.


      „Zatrzymując”. Tak się mówi, nie?


      Prawda była taka, że tarcze od razu chwyciły stalowymi szczękami za wszystkie szesnaście kół, co teoretycznie powinno było wyhamować maszynę na odcinku kilkunastu metrów.


      W warunkach laboratoryjnych, tak. Ale mieliśmy właśnie wczesny atak zimy.


      Maszyna zarzuciła, ale ani myślała stanąć!


      Opony zaszurały po śliskiej warstewce lodu, transporter, zamiast zatrzymać się, sunął naprzód, jednocześnie tracąc ustawienie równoległe do osi ruchu.


      – Aaa! – wrzasnęła któraś z babuszek.


      Huknęło i brzęknęło tłuczone szkło, kiedy autobus przydzwonił kabiną kierowcy w jadącą obok ciężarówkę, po czym szarpnęło i odbiło nas wprost na krawężnik.


      Kolejne uderzenie i podbicie w górę, pasażerowie polecieli na łeb na szyję, jak szmaciane lalki... Mną tylko miotnęło, podłoga na chwilę uciekła mi spod nóg, ale mechaniczna ręka mocno trzymała się rurki.


      W końcu zatrzymaliśmy się na słupie. Nad drzwiami rozbłysło czerwone światło lampek, jednocześnie głośniki zachrobotały:


      – Drodzy pasażerowie! Pojazd zatrzymał się w sposób nieplanowany. Prosimy zachować spokój i podążać ku wyjściom ewakuacyjnym. Uprasza się o pozostawienie bagażu...


      Stoczyłem się po schodkach, szarpnąłem za niechcące się otworzyć drzwi. Ustępowały z trudem, coś musiało się przyblokować... W końcu jedno skrzydło odsunęło się z chrobotem na bok, a ja wypadłem na zewnątrz, prosto w zaspę.


      – On jest ranny! – zawołał ktoś. – Dzwońcie po karetkę...! Proszę pana, proszę spokojnie, nie rzucać się!


      To było skierowane, a jakże, do mnie. No tak, byku zachlapał mi przecież juchą spodnie.


      – Nie, ja w porządku! Tam ludzie są, pomóżcie im! – Machnąłem ręką, przepełzając przez na wpół zamarznięty zwał śniegu.


      Widziałem, że w środku ktoś już się poruszał, jeden z typków jadących z tyłu rozmawiał z kimś przez komunikator, gestykulując zamaszyście i drąc się tak, że i tu go słyszałem.


      Głośnik nadal klepał swoje:


      – ...starszym, kobietom i dzieciom. Odpowiednie służby ratunkowe zostały już powiadomione automatycznie i zdążają na miejsce, doradza się...


      No właśnie, służby. Ostatnia rzecz, jaka była mi teraz tu potrzebna.


      – Panie, poczeka pan...! – Chętny do pomocy nadgorliwiec złapał mnie za połę kurtki.


      Też chwyciłem go za ramię, z krótkiego zamachu wbiłem pięść w splot słoneczny. Kiedy zgiął się wpół, chwyciłem pod ramiona i zawołałem głośno:


      – Tu jest ten pan, on wysiadł dopiero co... Niech go pani przytrzyma, jest w szoku! Pomóżcie!


      Ze dwie osoby z gromadzącego się już tłumku uczynnie podskoczyły do rzekomo rannego, ja od razu wsunąłem się pomiędzy nie, przebiłem przez grupkę i ruszyłem dalej.


      Na szczęście było ciemno, nikt nie widział, kto jest kto, robił się regularny powypadkowy burdel.


      Ktoś już puścił w powietrze drona, maszynka zawisła nad sceną wypadku. Słysząc zbliżające się modulowane wycie syren, naciągnąłem kaptur na głowę, zgarbiłem się i podałem tyły, skręcając w pierwszą lepszą uliczkę.


      Cholera, nie wiedziałem nawet, gdzie jestem. No ale nie wywołam przecież mapy, bo to równałoby się ze stanięciem na środku podwórka i krzyknięciem: halo, jestem nietutejszy, nie wiem, gdzie jestem! Trzeba było najpierw znaleźć jakieś spokojne miejsce, zadekować się tam z dala od ciekawskich oczu, i dopiero wtedy ogarnąć.


      W końcu wcisnąłem się pomiędzy nisko wiszący balkon a wystające ze ściany bloku pudełko klatki schodowej, dopiero tam zacząłem wycierać zakrwawione spodnie śniegiem. Na szczęście plamoodporny materiał nie chłonął wilgoci, więc zeszło w miarę dobrze. Roztarłem od razu brudnawe błoto po rękawach kurtki, żeby chociaż trochę ją postarzyć, dopiero potem sięgnąłem do nadgarstka, żeby odpalić nawigację.


      Aha, zesrałem się – nie miałem przecież komunikatora.


      – Kurrrwa...! – zakląłem pod nosem. Drugi raz już się na tym łapałem! Ot, jak technologia wrasta w nasze życie.


      No dobra, czyli idziemy tradycyjnie, na azymut.


      Jechałem od Cesarza, zdążyłem już minąć Zajelcowski rejon.


      Wnosząc po stopniu paskudności architektury, pewnie byłem jakoś w okolicy dawnych zakładów RosStrojTelekomu, więc gdzieś tu powinny być już pierwsze bocznice, rozchodzące się od głównej magistrali.


      Spory kawałek drogi jeszcze przede mną, no ale przecież dam radę, nie?


      W zasadzie to plan był inny, bo chciałem najpierw zajechać do domu, złapać jakieś normalniejsze ubrania, wyszabrować co ważniejsze elementy wyposażenia i w ogóle ogarnąć sytuację... Ale wyglądało na to, że zacznę stąd. Najpierw obowiązki, potem przyjemności.


      Nocne miasto wznosiło się ogromnymi, szarymi megalitami bloków, w których jarzyły się prostokątami świateł okna. Żółte, białe, pomarańczowe. Bladobłękitne, nierówno migające w takt poruszających się na holoekranach obrazów. Tu i ówdzie zjadliwie czerwone albo jaskrawozielone, tam gdzie fantazja lokatora przekraczała granice rozsądku i dobrego smaku.


      Śnieg skrzypiał pod nogami, świeże płatki sypały się z czarnego nieba, zasnutego ciężką warstwą chmur. Poblask miasta odbijał się od tej jednolitej powłoki, przez co wszystko zdawało się skąpane w nierzeczywistej, czerwonawej poświacie.


      Odetchnąłem głęboko chłodnym, kąsającym w nos powietrzem.


      – ...Federacji dobrem wspólnym obywateli! Nie zwlekaj ze złożeniem deklaracji o przystąpieniu do dobrowolnego funduszu zdrowotnego! Twoja decyzja dziś – twoim spokojem i zdrowiem jutro...! – skrzeczał wiszący na ścianie bloku holobord, reklamujący kolejną reformę systemu opieki medycznej.


      Nie byłoby to istotne, gdyby nie zaparkowany pod nim samochód, przy którym widać było jakichś trzech typków.


      Tak po prostu sobie stali, jeden wydmuchnął właśnie kłąb dymu z waporyzatora.


      Zobaczyłem ich i od razu skręciłem w bok, żeby jak najszybciej schować się za blokiem. Czemu? Nie wiem. Wrodzona ostrożność pewnie.


      Teraz miałem w mieście więcej wrogów niż sojuszników.


      Idąc coraz ciemniejszymi i paskudniejszymi zaułkami, dotarłem w końcu na skraj blokowiska. Zgubiłem się raptem dwukrotnie, tylko raz musiałem zawrócić, ale wreszcie wyszedłem na magazyny, składy i hale ogromnego kompleksu Kolejowego rejonu.


      Nie wiem, komu do głowy przyszło, żeby w samym sercu miasta robić coś takiego. To znaczy niby wiem: dawne czasy, wojna, zaopatrzenie, skomunikowanie z resztą Federacji i takie tam. Co nie zmieniało faktu, że wieżowce śródmieścia stały teraz praktycznie na samych torach, po których dniem i nocą przetaczały się niemające końca składy wagonów towarowych, cystern i lawet.


      Serio – wielki terminal kolejowy w centrum nowoczesnej metropolii. To tak, jakby walnąć sobie warsztat samochodowy pośrodku biura z komputerami.


      Przez jedną z licznych dziur w płocie wszedłem pomiędzy tory, zwrotnice i rozjazdy. Pachniało tu smarem i paliwem, wszystko pokrywała cienka warstewka burorudego pyłu z utlenionego żelaza. Skrzypiały i zgrzytały koła toczących się dzień i noc pociągów, lampy sodowe jarzyły się charakterystycznym, upiornym blaskiem.


      Wszędzie tu było pełno kamer, nad lokomotywami wisiały przemysłowe drony, jednak nie przejmowałem się tym w najmniejszym stopniu. Tutaj nikogo nie obchodził jeden więcej człowieczek, o ile tylko nie wpadł pod lokomotywę i nie doprowadził do zatrzymania łańcucha logistyki dostaw.


      Zagłębiłem się w ten labirynt płotów, ogrodzeń, wyrastających w losowych miejscach ślepych betonowych ścian i okolonych drutem kolczastym bram. Śnieg padał coraz mocniej, ograniczał widoczność i rozmywał perspektywę... A ja starałem się zorientować w terenie i jakimś cudem odnaleźć tę jedną bocznicę, na której mi zależało.


      Im bliżej byłem, im bardziej oznaczenia zbliżały się do zapamiętanej przeze mnie kombinacji alfanumerycznej, tym mocniej łapał mnie irracjonalny strach.


      Ze dwa razy przystanąłem, żeby zobaczyć, czy nikt mnie nie śledzi. Potem dłuższą chwilę stałem nieruchomo w cieniu, czekając, aż minie mnie dwóch ochroniarzy, rozmawiających o czymś półgłosem.


      Cholerne cybernetyczne oko bolało i swędziało, co chwilę włączając się bez mojego udziału. Kolory świata skakały i płynęły przez dziwaczne spektra, widziałem sygnaturę cieplną ludzi na tle zimnych, jednolitych bloków metalu.


      Ciekawe, jak będzie się prezentować w czymś takim...


      – ...Mykoła! – Aż podskoczyłem ze strachu, kiedy cyborg nagle wyłonił się z półmroku obok mnie.


      Przed chwilą go tu jeszcze nie było, a w następnej sekundzie już stał obok, patrząc na mnie tym swoim nieprzeniknionym wzrokiem.


      – Dobry wieczór, panie Aleksandrze. Długo panu to zajęło, zaczynaliśmy się już martwić. Wszystko w porządku?


      – Nie – sapnąłem. Poklepałem go po ramieniu, potem zupełnie odruchowo objąłem, uściskałem. – Nawet nie masz pojęcia, jak się cieszę, że cię widzę.


      – Ja również się cieszę, panie Aleksandrze. Widzę, że dokonał pan pewnych udoskonaleń technologicznych?


      Dotknąłem wszczepu oka.


      – Raczej pokrywania ubytków, tak. Wszystko w porządku?


      – Zgodnie z planem. Rozumiem, że teraz możemy...


      – Chcę to zobaczyć – przerwałem mu.


      Poprowadził mnie przez kilka nitek torów, potem w bok, między dwa duże budynki, z których nawet teraz niósł się wizg i zgrzyt obrabiarek. Przez umieszczone wysoko okna widać było pióropusze iskier i rozbłyski wyładowań elektrycznych spawarek dużej mocy, na okrągło pracujących w zautomatyzowanej lokomotywowni.


      Kiedy zacząłem szykować całą tę akcję, szukałem właśnie czegoś w tym stylu.


      Nie było łatwo znaleźć to miejsce, ale udało się: jedna jedyna bocznica tak wciśnięta pomiędzy wynajęte lokale poważnych, dużych firm. Pozbawiona mediów, nieskomunikowana, nawet bez najmniejszego dźwigu pod rozładunek.


      W zasadzie niefunkcjonalna. Z punktu widzenia biznesu totalnie niepotrzebna.


      No chyba że chciało się gdzieś skitrać dwa i pół tysiąca litrów syntadrenaliny.


      Aż zadrżałem, podchodząc do stojącej pod blaszanym daszkiem lokomotywy, za którą chowała się przykryta brezentem, o wiele mniejsza cysterna. Pies wyłonił się spomiędzy kół, spojrzał na mnie ślepiami kamer i zamerdał ogryzkiem ogona, kiedy wyciągnąłem rękę i dotknąłem chłodnej, metalowej ścianki.


      Przełknąłem ślinę.


      – Stan? – zapytałem drżącym głosem.


      – Wciąż w normie, panie Aleksandrze. Udało mi się wpiąć w linię wysokiego napięcia, więc utrzymujemy optymalne parametry przechowywania. Natomiast w obecnych warunkach pogodowych...


      – Wiem. Wiem, Mykoła, też o tym myślę.


      Myślałem intensywnie, jakkolwiek w tle, odkąd zorientowałem się, jak wygląda pogoda. Jednak teraz, kiedy na własne oczy zobaczyłem stojącą na mrozie cysternę z syntą, świadomość problemu uderzyła mnie ze zdwojoną
mocą.


      Jeśli temperatura przechowywania na dłuższy czas odbiegnie o dwa, może trzy stopnie od zadanego optimum, produkt zacznie się zwyczajnie rozwarstwiać. Cięższa frakcja stabilizatora wytrąci się na dole, pozbawione jej zbawiennego działania związki wstąpią w niekontrolowaną reakcję – i dupa, będzie po towarze.


      Mieliśmy w najlepszym razie kilkadziesiąt godzin, żeby puścić drogocenną używkę na rynek albo chociaż przetransportować w miejsce, gdzie będzie mogła poleżeć dłużej.


      – Nie chcę pana popędzać, ale...


      – Wiem, Mykoła! – warknąłem może nieco zbyt ostro, ale od razu zreflektowałem się, widząc, jak posmutniał. – Znajdę coś, coś wykombinuję.


      – Proszę mnie właściwie zrozumieć, panie Aleksandrze. To doskonała, śmiem twierdzić: najlepsza partia towaru, jaką kiedykolwiek wyprodukowaliśmy. Jednak czas i warunki pogodowe naprawdę nie działają na naszą korzyść.


      On się martwił, uświadomiłem sobie.


      Martwił się o mnie, o syntę, o wszystko i wszystkich dokoła – a o sobie nie wspomniał nawet słowem.


      Ani cienia wyrzutu, że kazałem mu tutaj czekać, że nic nie powiedziałem, gdzie jestem, nie dałem znać.


      – Mykoła, damy radę. Zrobię tak, że będzie wszystko dobrze – obiecałem.


      Rozpromienił się od razu, pokiwał radośnie głową. Ufny jak dziecko, pomyślałem.


      – Cieszę się niezmiernie, panie Aleksandrze. Nie potrzeba wiele, wystarczy pomieszczenie robocze z podłączeniem do instalacji chłodniczo-grzewczej i utrzymywanym stałym ciśnieniem atmosferycznym. Jak tylko uzyskamy dostęp do pompy próżniowej i sterylnych pojemników, można będzie rozpocząć konfekcjonowanie mniejszych partii.


      – Jasne. Coś jeszcze?


      Sięgnął do kieszeni, podał mi kawałek ułamanej plastikowej płytki z wydrapanymi równiusieńkimi rządkami liter. Zamrugałem, przysunąłem ten zaimprowizowany nośnik informacji do oczu, próbując odcyfrować zapiski.


      – W wolnej chwili pozwoliłem sobie popracować koncepcyjnie – wyjaśnił, lekko zawstydzony. – Przepraszam za formę, ale tylko to miałem dostępne. To swoisty wyciąg, konstruktywne wnioski z tego, co zapisałem tutaj.


      – Gdzie? – Pokręciłem głową, zupełnie nie nadążając za tokiem rozmowy.


      Ujął mnie za ramiona, delikatnie obrócił przodem do boku cysterny. Zmrużyłem oczy... Aż przysunąłem się bliżej, nie mogąc uwierzyć.


      Cała ścianka była pokryta wyskrobanymi w brudzie obliczeniami, rysunkami i wykresami. Tyle ile sięgał ręką do góry, aż do samego dołu – ciągi równań, funkcje, niewiadome i zmienne.


      Para w gwizdek. On siedział tylko pozornie bezczynnie, a tak naprawdę to cały czas, bez jednej przerwy myślał. Nie spał, nie odpoczywał, jadł mało co, nie wydalał chyba wcale i myślał.


      – Heee... – tylko na tyle się zdobyłem.


      – Tak, wiem, że to nie do końca stosowny sposób, przepraszam. Wystarczy jednak, że skoncentruje pan swoją uwagę na tej, że tak to ujmę, liście sprawunków.


      – „Sprawunków” – powtórzyłem słowo rodem z minionej epoki, znów wbijając wzrok w podaną mi listę. – Pojemniki ciśnieniowe trzydzieści pięć litrów, z zespołem filtrów Makseńskiego, pięć sztuk. Przewód miedziany giętki, teflonowany, czterdzieści dwa metry. Zespół rozdzielczy, typ osiemset ef dwanaście...


      – To standardowe wyposażenie laboratoriów, zapewniam pana. Dostępne w każdym specjalistycznym centrum zaopatrzenia.


      – Mykoła, tak, świetnie. Oczywiście, że przy pierwszej okazji to kupię albo ukradnę.


      – Doskonale.


      Zero reakcji, nawet nie wyczuł sarkazmu.


      – Natomiast w tej chwili jest problem, bo... jak by ci to powiedzieć, jestem poszukiwany.


      – Och. Służby?


      – Mhmm...


      – To rzeczywiście niefortunne. Mam jednak nadzieję, że anulował pan zlecenie?


      Klimakurtka zaszumiała wentylatorami, ale nawet pod nią zrobiło mi się gorąco. Kurwa mać, cholera jasna. Zapomniałem.


      Zupełnie mi z głowy wyleciało, o ja jebię. Mieliśmy to zrobić zaraz po akcji na Baryszewie, ale końcówka potoczyła się niezbyt zgodnie z planem. Mogłem poprosić o to Kulasa, kiedy u niego byłem albo za pierwszym, albo za drugim razem.


      A nie, wróć: nie mogłem, bo nie ja je zakładałem. No ale tak czy inaczej, odpowiedź brzmiała...


      – Nie – sapnąłem.


      – Och. Cóż, to dość odważny ruch, przyznaję. Na szczęście to nie problem, panie Aleksandrze. Podam panu kod dostępu, przy pomocy którego dostanie się pan do głębokiego Strumienia i skasuje całą podstronę.


      – Uff. Dobra, Mykoła, dziękuję ci.


      Spojrzałem na niego wyczekująco, gotów zapamiętać nawet najtrudniejszą, najdłuższą sekwencję liter, cyfr i znaków specjalnych.


      On też spojrzał na mnie równie wyczekująco. Pokazał palcem na nadgarstek.


      – To cała sekwencja. Mam ją wgraną na wewnętrzny nośnik pamięci, więc poproszę o pański komunikator.


      – Eee... Wiesz co, Mykoła, musimy trochę poczekać w takim razie. A czy ty nie możesz zdalnie...?


      – Mógłbym, ale to wymaga dobrego łącza. Jak rozumiem, na infrastrukturę zakładu nie możemy już liczyć?


      – No nie, raczej nie.


      Przez chwilę żaden z nas nie mówił nic. Pies zaskrzypiał amortyzatorami, usiadł w śniegu. Wysunął z pyska obrotową szczotkę i zaczął czyścić sobie podwozie z błota.


      Szczerze mówiąc, to doszedłem do pewnego horyzontu myślowego. Pierwotny plan kończył się w tym właśnie miejscu: odnajduję Mykołę, zabieramy cysternę, siedząc na niej okrakiem, odjeżdżamy ku zachodzącemu słońcu. Natomiast pewne sprawy skomplikowały się bardziej, niż to zakładałem.


      Dobra, pora ogarnąć się i zacząć znów myśleć perspektywicznie.


      – Mykoła, zróbmy tak, że... – Zawiesiłem się na chwilę. – Poczekaj jeszcze trochę, okej? Ja znajdę dystrybutora i wtedy pomyślimy.


      – Oczywiście, panie Aleksandrze. Mógłbym tylko mieć do pana jedną prośbę?


      – Jasne, co jest?


      – Potrzebuję odzieży.


      Dopiero teraz zdałem sobie sprawę z tego, że on jest ubrany tak samo, jak kiedy widziałem go po raz ostatni na Baryszewie – tydzień i kilkanaście stopni Celsjusza temu. Czapka z daszkiem, lekka kurtka, nawet rękawiczek nie miał... No dobra, nie wiem, na ile mu były w ogóle potrzebne, ale przecież jak te wszystkie metalowe części się wychłodzą, to potem w te ludzkie mu pewnie zimno, nie?


      – Tak. Tak, oczywiście, Mykoła, przywiozę ci coś. Dasz jeszcze radę? Bo teraz jest noc i...


      – Co każde sześć godzin włączamy lokomotywę na kwadrans, kabina nagrzewa się szybko. Natomiast wkrótce zabraknie nam paliwa. Poczekamy jeszcze trochę.


      Uśmiechnął się, ja odwdzięczyłem się grymasem. Nadal nie miałem pewności, czy to on był mistrzem ukrytego sarkazmu, czy to ja tak strasznie mu się podkładałem.


      Bez zbędnych ceregieli pożegnałem się z nim, poklepałem po blaszanym łbie Psa i ruszyłem z powrotem przez torowiska i rozjazdy, po drodze układając sobie roboczy plan działania.


      No dobra, przede wszystkim potrzebowałem komunikatora, bo w nim były kontakty do co najmniej kilku ważnych ludzi. Natomiast nie będę go miał jeszcze przez parę dni, więc musiałem wymyślić coś innego... Słowem, przejść w tryb kontaktów osobistych.


      Jaka była szansa na to, że człowiek od Sołtanowa będzie w tej samej knajpie, gdzie się ostatnio widzieliśmy? Bliska zera. Ale może spotkam tam kogoś, kto będzie wiedział, jak się z nim skontaktować.


      Czyli teraz ruszam do swojego domu, zabieram stamtąd podstawowy zestaw ubrań zimowych dla Mykoły. Potem znów tu, zrzut transportu, a stąd...


      Ziewnąłem przeraźliwie, rozdzierająco.


      No dobra, może się jednak w mieszkaniu zdrzemnę, jeśli nie będzie za zimno. Pewnie będzie. Ale trzeba stworzyć potem jakąś tymczasową bazę operacyjną, gdzie będę mógł chociaż umyć pysk i się spokojnie przekimać, raz na trzy dni zmienić gacie i w ogóle.


      Tak czy inaczej, kierunek na stację Gagarińska w Centralnym rejonie.
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      Ostatni kęs sojowego kebaba musiałem już dosłownie dopychać palcem, bo mi się w pysku nie mieścił. Wciąż żując niby-mięso o lekko gumowatej konsystencji, wytarłem ściekający po brodzie sos chusteczką, którą potem zmiąłem w kulkę i pizgnąłem na hałdę śniegu.


      No dobra, od razu lepiej, jak coś ciepłego się ma w brzuchu. Nie dało się już inaczej, a że akurat przechodziłem koło skrzyżowania, gdzie stała ta buda... Aż się prosiło.


      Pora była taka, że miasto wyglądało jak praktycznie wymarłe.


      Tylko niemalże puste świecące pudełka autobusów przesuwały się po chociaż raz w życiu przejezdnych ulicach, na których odznaczały się w białawym nalocie śniegu ślady kół.


      Neony odbijały się kolorowymi światłami w zamarzających kałużach. Pozamykane sklepy i punkty usługowe świeciły holowitrynami, reklamy i ogłoszenia o zniżkach próbowały przyciągnąć uwagę nieistniejących o tej godzinie przechodniów.


      Dziwnie było wrócić piechotą w znajomą okolicę. Trochę się pozmieniało, na przykład sklep z elektroniką ział ciemną dziurą pomiędzy innymi pawilonami. Widziałem krzywo przynitowaną blachę, na chodniku wciąż jeszcze skrzyło się potłuczone szkło – czyli zamieszki musiały dotrzeć aż tutaj, praktycznie na moją ulicę.


      Mijałem akurat ciemny zaułek pomiędzy zamkniętym warzywniakiem a sklepikiem z komunikatorami, którego właściciel mimo wszystko zdecydował się dalej trzymać pracowników w trybie całodobowym. W zasadzie... w zasadzie może kupić sobie coś teraz, roboczo?


      Zawahałem się, spojrzałem w bok. Tkwiący do tej pory w cieniu typek odebrał to opacznie, jako zainteresowanie jego osobą, i zrobił krok ku mnie.


      Zawsze tu stali, pieprzeni dilerzy wszelkiego ćpańska i innych paskudztw.


      – Panie, panie... – zaczął swoją standardową śpiewkę, ja od razu potrząsnąłem głową.


      – Nie, nie potrzebuję nic, dziękuję.


      – Panie, nie masz pan czegoś na sprzedaż? Cokolwiek kupię!


      O cholibka, to było coś nowego. Jeżeli uliczni handlarze chcieli kupować, nie sprzedawać, to naprawdę musiało być krucho.


      – Nie – powtórzyłem.


      On już otwierał usta, żeby powiedzieć jeszcze coś, ale w tej samej chwili błysnęły błękitne światła, zza rogu wyjechał milicyjny grawilot.


      Typek zniknął jak zdmuchnięty.


      Ja odruchowo wtuliłem głowę w ramiona, ruszyłem dalej swoim tempem.


      Zrównali się ze mną, zwolnili. Zatrzymają? Zapytają, co robiłem i gdzie ten drugi?


      Niemalże czułem, jak mi się przyglądają, może nawet zeskanowali zdalnie pierwszą warstwę informacji z czipa... Ale potem przyspieszyli i zostawili mnie z tyłu, jadąc gdzieś dalej.


      – Tylko spokojnie, Chudy – zamruczałem sam do siebie.


      Już widziałem moją klatkę z nadal stojącym obok wylotu powietrza wypalonym wrakiem merca, teraz miłościwie przysypanym białym całunem śniegu. Paliło się raptem kilka świateł w całym bloku, wokół nie było żywego ducha.


      I tak rozejrzałem się w jedną i drugą stronę, profilaktycznie przeszedłem kawałek dalej, tam schowałem się w podcieniu drugiego wejścia i wyjrzałem w kierunku, z którego przyszedłem.


      Cicho, pusto. Tylko wiatr sobie hulał pomiędzy blokami, niosąc biały puch na poparkowane byle jak i byle gdzie samochody.


      Zabawne, jak po ilości nawianego śniegu było widać: ten czerwony stał pewnie już ze dwa dni, ten tu mikrus przyjechał za dnia... Tamten z ciemnymi szybami pewnie niedawno, bo widać było przecierane okna, i jeszcze na masce tajało.


      Cofnąłem się do siebie, otworzyłem kodem drzwi wejściowe. No tak, znów ktoś skrzynki przy wejściu podpalił.


      W sumie nie dziwota, bo holopoczta to totalnie z dupy wysrany pomysł: listonosz przynosi ci jednorazowy nośnik pamięci, na którym jest zapisany filmik, jak babcia Wera składa ci życzenia na urodziny.


      Co w tym głupiego? Ano to, że babcia Wera równie dobrze mogła ci ten filmik przez Strumień przesłać albo od razu na komunikator.


      Tylko że Poczta Federacji miała ten swój pierdylion pracowników, a przecież nie można ich zwolnić, bo państwo jest jednym z najlepszych pracodawców. I tyle, więc siedzieli na dożywotnich posadach, nie robiąc nic produktywnego.


      Narzekając w myślach na durny system, wdrapałem się na swoje piętro, brzękając kluczami, otworzyłem drzwi.


      No tak – nie było szczekania Kusto, nie było nic. Zimno, ponuro, nijako.


      Przez mleczną pleksę w oknach sączył się słaby poblask świateł z zewnątrz, na parapetach zalegała pasmami warstwa nawianego śniegu, który rozpuszczał się powoli i skapywał na podłogę.


      Kaloryfery nadal grzały, byłoby tu nawet znośnie, jakby uszczelnić i w ogóle – no tylko jakoś tak głupio wstawiać nowe okna, jak człowieka poszukują listem gończym.


      Nie zamykałem nawet za sobą, bo nie planowałem tu zostawać. Szybkie przejrzenie szaf. Plecak, torba na ramię. Do jednego i drugiego zacząłem upychać najbardziej potrzebne rzeczy.


      To jest – z tego, co zostało, bo przecież podstawowe i najlepsze zabrałem na Baryszewo, gdzie szlag jasny je trafił.


      No nic, damy radę. Byłem to winien Mykole, bo...


      Zamarłem w pół ruchu, kiedy przez wciąż uchylone drzwi wejściowe doniosło się znajome, głuche brzęknięcie rezonującej barierki przy schodach. Tak się robiło, kiedy ktoś, wchodząc na górę, pociągnął za oderwaną poręcz na półpiętrze, która wtedy zeskakiwała z prętów.


      Tylko że wszyscy mieszkańcy bloku o tym wiedzieli, bo poręcz urwała się dwa lata temu.


      W dodatku był środek pierdolonej nocy, a na klatce nie paliło się światło.


      Ktoś nietutejszy wspinał się po ciemku po schodach.


      Odłożyłem plecak powoli, ostrożnie na półkę i cofnąłem się do sypialni. Wydawało mi się, że usłyszałem jeszcze szuranie przy drzwiach, jakby stłumiony, ciężki oddech – a potem równie charakterystyczne „szszszt-klik-szszt”.


      Dokładnie takie, jakie wydaje przytrzymywany ręką zamek przeładowywanej broni.


      Poczułem, jak na gardle zaciskają mi się żelazne kleszcze strachu. Cholera jasna! No tak, przecież mogłem się spodziewać, że moje lokum będzie pod obserwacją.


      Teraz tylko pytanie: prywaciarze? Służby? Ludzie Akułowa? Taran, Walera, ktokolwiek inny?


      Soczewka bojowa zamigotała nierówno, odpalając jednocześnie cały wszczep oka.


      W mieszkaniu nagle zrobiło się jaśniej, po ścianach i meblach przebiegła zielonkawa siatka perspektywy z cyferkami odległości. Aż mi się zakręciło w głowie, skroń odezwała się nagłym bólem, na chwilę skuliłem się i oparłem o framugę.


      Sięgnąłem po pistolet, widząc w spektrum termowizji, jak przez szczelinę w drzwiach wejściowych wpada do środka wychłodzonego mieszkania wirujący obłoczek czyjegoś cieplejszego oddechu.


      Cofnąłem się jeszcze o krok, kiedy drzwi zaczęły się uchylać.


      Cholera, cholera jasna, kurwa dzika mać. Dopiero co to ja wprowadzałem ekipę na czyjś kwadrat, a teraz przychodzili po mnie! Tylko że ja nie byłem przygotowany, nie miałem pułapek ani szafy pełnej broni. Nic nie miałem na dobrą sprawę.


      Poprawka – byłem w sypialni, a na ścianie miałem przełącznik do systemu w salonie.


      Zrobiłem to jeszcze wtedy, jak mieszkaliśmy tutaj z żoną i Sańką. Młody często zasypiał przed holowizorem i budził się, gnojek, jak wyłączałem zbyt wcześnie... Więc zostawialiśmy go tam, a żeby nie łazić nocą przez pół mieszkania i nie budzić śpiącego w korytarzu Kusto, przeciągnąłem kabel tutaj i zapiąłem przy drzwiach.


      Odczekałem jeszcze kilka nieludzko długich chwil pełnych napiętej, wytężonej ciszy... Idealnego braku szurnięć i sapnięć, jak wtedy, kiedy ktoś bardzo stara się iść, nie wydając żadnego dźwięku.


      Zaczerpnąłem głęboko powietrza, poprawiłem chwyt na pistolecie. Puściłem w żyły syntę, lewym łokciem puknąłem w przełącznik.


      – ...niezaprzeczalnym sukcesem! – od razu wydarł się hologram, który wyskoczył pośrodku stołu w dużym pokoju, w jednej chwili zalanym błękitnawą poświatą. – Federacja nie zwalnia ani na chwilę, więc...!


      Szczęknął odskakujący zamek, fuknął wytłumiony strzał, jęknęły sprężyny i trzasnęła rwana syntoskóra kanapy. W tej samej chwili ja wyłoniłem się z sypialni, wyciągając przed sobą rękę z bronią.


      Pierwszego zobaczyłem od razu – typ oświetlony padającym z salonu trupio błękitnym światłem holorzutnika stał w korytarzu z zawziętą miną, trzymając pistolet z podłużnym pudłem tłumika.


      Drugiego usłużnie podświetliła mi soczewka: ten z kolei trzymał się z tyłu, pilnując osi podłużnej korytarza.


      Skrewiłem, bo nauczony doświadczeniem już zacząłem ściągać spust, licząc na to, że system sam wybierze lepszy cel.


      Tylko że dla mnie „lepszy” to „ten, który może zrobić mi krzywdę długoterminowo”. Natomiast dla systemu celowniczego oznaczało to zwyczajnie „ten, który łatwiej trafić”.


      Pistolet huknął i kopnął wściekle, kula ognia na chwilę zalała wnętrze mieszkania oślepiającym blaskiem. Stojący do mnie bokiem typek złożył się jak manekin w symulacji wypadku, kiedy strzał trafił go centralnie w prawy bok, zamieniając żebra w sieczkę i przerabiając płuca na kaszankę.


      Jego pistolet szczęknął jeszcze dwa razy, posyłając jedną kulę prosto w mój regał, a drugą w wiszący na ścianie zabytkowy zegar z kukułką.


      Za to ten drugi, cały czas celujący wprost we mnie, ściągnął spust. Trzymany przez niego króciutki pistolet maszynowy plunął serią, orząc tapetę i prując futrynę drzwi dosłownie o długość ręki ode mnie.


      Strzeliłem jeszcze raz, ale kula chyba poszła bokiem. Dopiero wtedy dotarło do mnie: dostałem.


      Zgiąłem się wpół, bardziej wpadłem, niż cofnąłem się do sypialni.


      Kurwa jego mać. Szybko poszło, nie ma co.


      Odruchowo chwyciłem się za przestrzelony prawy bok, już teraz czując przesączającą się przez ubrania krew. Kurrrwa mać, ki czort...! Co za niefart!


      Praktycznie siedząc na podłodze, wytoczyłem się na korytarz, trzymając broń przed sobą.


      Wóz albo przewóz.


      Tamten celował wyżej, schowany za futryną. Krótka seria świsnęła mi nad głową, brzęknęło tłuczone szkło gdzieś z tyłu. Złapałem gościa w kółko celownika soczewki, dałem ognia – poszło minimalnie bokiem, bo w ścianę.


      Oderwany kawał cegły uderzył go w twarz, a ja od razu poprawiłem, trafiając w piersi. Upadł, chciał jeszcze się ruszyć – strzał kontrolny uspokoił go raz na zawsze.


      – Ałaaa... – zajęczałem, próbując obejrzeć postrzał.


      W uszach mi dzwoniło, wzrok trochę się rozjeżdżał, bo soczewka bojowa nie mogła się zdecydować, czy działać dalej, czy dać spokój. Na całe szczęście nie dostałem aż tak mocno, pocisk wytracił część energii na lekkiej kamizelce, którą znalazłem w bunkrze i założyłem, wychodząc na miasto... No a jak? Przecież nie ruszyłbym się na pałę, nie?


      Tak czy inaczej, bolało jak cholera, kula została w środku. Trzeba będzie wyciągnąć, potem zaszyć i w ogóle, a przecież w domu tego nie zrobię. Szczególnie że zaraz zajedzie tutaj ten sam radiowóz, który dopiero co mnie minął.


      Podniosłem się z podłogi, potrząsnąłem głową. Początkowy szok po trafieniu mijał, nie było aż tak źle, synta robiła swoje... Dam radę. Muszę.


      Na szybko obszukałem oba trupy, zabrałem, cokolwiek mogło się przydać. Obydwaj w jednakowym, minimalistycznym oporządzeniu, takie same czapki, w dodatku brodaci. Jak nic siepacze od Zarnickiego... Czekali na mnie, palanty.


      Zgarnąłem z regału i upchnąłem do torby całe pudełko z rzeczami różnymi, a potem, posykując z bólu, zszedłem na dół. Ostrożnie wyjrzałem z klatki – akurat na czas, żeby zobaczyć, jak drzwi samochodu otwierają się i wysiada jeszcze dwóch.


      Niedobrze, niedobrze. Na pewno widzieli błyski, słyszeli strzały. Od razu wywołali kolegów, nie dostali odzewu i teraz szli po mnie. Cofnąłem się, rozejrzałem bezradnie.


      Zaraz tu będą. A ja nie miałem się gdzie schować. Do mieszkania przecież nie wrócę. W otwartą strzelaninę też się nie wdam.


      Wcisnąłem guzik windy.


      Gdy tylko drzwi uchyliły się minimalnie, od razu wskoczyłem do środka i nacisnąłem czwarte piętro. W samą porę: kiedy się zamykały, tamci właśnie włazili do środka.


      Jeden zauważył mnie, krzyknął coś i poderwał rękę. Błysnął ogień, skuliłem się, kula z hukiem walnęła w drzwi. Rozpłaszczyłem się na ścianie, kiedy puszczona seria zagrzechotała o cienką blachę, wyrywając kolejne dziury na wylot i prując tylną ściankę – ale kabina już ruszyła.


      Na całe szczęście strzelali w środek, zamiast wzdłuż boków, gdzie zawsze próbował się każdy chować... Drzwi załomotały od kolejnych strzałów, ale ja już jechałem na górę.


      No dobra, to teraz inne pytanie: owszem, jechałem na górę, ale co z tego?


      Na czwartym drzwi zaczęły się otwierać, ale ja czym prędzej wdusiłem przycisk najwyższego piętra i zacząłem gorączkowo klikać zamknięcie. Słyszałem już sapanie i łomotanie butów po schodach... No zamykaj, zamykaj!


      – Jest! – wrzasnął któryś, pojawiając się na schodach.


      On strzelił, kula rozwaliła lampę; ja strzeliłem, trafiając prosto w okno i zarazem głuchnąc już dokumentnie.


      Pogrążone w ciemności, pełne dymu pudełko windy zgrzytało, jęczało i łomotało, trąc porwaną blachą o wsporniki w szybie. Pachniało prochem, swąd gryzł w gardło, drapał w nosie. Pojedyncza łuska pobrzękiwała, tocząc mi się gdzieś pod nogami.


      No dobra, okej, tylko spokojnie. Wyglądało to źle, ale jeszcze nie beznadziejnie. Dojadę na górę, na pewno zmęczę się mniej niż tamci, gnający za mną piechotą.


      A dalej się pomyśli.


      Poprawiłem plecak na ramieniu, dopiąłem pasek z przodu, żeby mi nie spadł z tego wszystkiego. Wdech, wydech.


      Dzyńk!


      Drzwi stanęły otworem, spiąłem się, gotów od razu strzelić – ale na klatce było pusto. Ciepłe, pachnące kurzem powietrze owionęło mi twarz, kiedy ostrożnie wyjrzałem na zewnątrz.


      Z dołu słychać było łomotanie butów, to wspinali się moi prześladowcy. Winda zaczęła się zamykać, pewnie któryś ją sobie wezwał, więc czym prędzej zablokowałem drzwi przesuniętą spod ściany ławeczką, na której kisiły się w plastikowych wiaderkach po ogórkach ledwo żywe, rachityczne roślinki. A co, niech se piechotą idą, przynajmniej się zmęczą.


      No tak, z dołu rozległy się podniesione głosy, ktoś zaczął się kłócić, rozległa się szamotanina i odgłosy przepychanki.


      Moi wścibscy sąsiedzi zazwyczaj mnie wkurwiali – co to za porządki, żeby sobie człowiek nie mógł nawet kulturalnie pod własnymi drzwiami wleźć na minę albo wysadzić własnego samochodu w powietrze! – ale tym razem muszę powiedzieć, że pomyślałem o anonimowym upierdliwcu z pewną sympatią.


      – Ratunku, milicja, pomocy! Złodzieje! – wydarłem się na cały głos, przechylając się przez barierkę schodów, żeby na pewno wszyscy się zainteresowali.


      Potem profilaktycznie zadzwoniłem do drzwi po lewej i prawej, załomotałem pięścią.


      Kiedy miałem już pewność, że i w jednym, i w drugim mieszkaniu budzą się wkurzeni właściciele, z całej siły popchnąłem kratę zagradzającą schody prowadzące jeszcze wyżej, do pomieszczenia technicznego
windy.


      Oczywiście zamknięte na zamek, ale ten z kolei był zepsuty, odkąd pamiętam, i wystarczyło tylko mocniej go szarpnąć, żeby puścił.


      Na górze przecisnąłem się przez żelazną klapę, po omacku przelazłem przez buczący, pachnący smarem i spaloną izolacją przedział maszynowni i przez zimne jak nieszczęście drzwi wytoczyłem się na dach bloku.


      Śniegu leżało tu po kolana, hulał przejmujący aż do szpiku kości wiatr.


      Wokół rozciągała się panorama nocnego NeoSybirska – jednakowe, poustawiane byle jak bloki, nieco dalej ponad nimi rozświetlone neonowymi reklamami i hologramami wieże śródmieścia.


      Nie czas na podziwianie pejzaży, ja tutaj o życie walczyłem.


      Krzywiąc się z bólu i krwawiąc na śnieg, potruchtałem w kierunku dalszego krańca budynku. Jeśli tylko tam nie będzie zamknięte, to dam radę dostać się do środka i będę mógł uciec inną klatką.


      O ile wcześniej mnie nie dogonią i nie zastrzelą.


      Byłem już za sąsiednim szybem, kiedy za moimi plecami rozległo się:


      – Tam jest!


      Nawet nieszczególnie celując, obróciłem się i strzeliłem, żeby odegnać przeciwnika. On też dał ognia, kula brzęknęła o beton... Choleraaa! Byłem tu jak kaczka na strzelnicy!


      Wreszcie dopadłem do budki, z wrażenia ukręciłem klamkę i wpadłem do środka. Taka sama maszynownia, żelazne drzwiczki. Tu na szczęście nie było kraty, więc od razu wezwałem windę.


      – Dawaj, dawaj, dawaj... – zamruczałem nerwowo, oglądając się w kierunku wyjścia na górę. Oczywiście, miałem przewagę, ale zdawało mi się, że w każdej chwili może pojawić się tam wróg.


      Nareszcie kabina przyjechała, władowałem się do środka. Nacisnąłem przycisk parteru i odetchnąłem z ulgą.


      Kurde, moje życie nabierało ostatnio zdecydowanie zbyt ostrego tempa.


      Wysiadłem na dole, jak gdyby nigdy nic wyszedłem na zewnątrz. Pod moją klatką stał kolejny samochód, wokół niego kręciło się jeszcze paru ludzi, właśnie startował niewielki dron obserwacyjny.


      Oni mi nie odpuszczą, nie ma mowy. Będą mnie ganiać, aż zagonią, opadną i rozszarpią na strzępy.


      Jedyne, co mogłem zrobić, to po prostu ubiec ich w tym zamiarze.


      Myśl była tak zaskakująca, że aż się zatrzymałem na chwilę.


      Błąd: któryś z nich spojrzał w tę stronę i zawołał na pozostałych, dron od razu zakręcił w powietrzu i pomknął ku mnie, żeby sprawdzić, kto to taki szwenda się po ulicy.


      Odwróciłem się do niego plecami, a kiedy bzyczenie silniczka stało się wyraźnie słyszalne, odwróciłem i szybko wycelowałem z pistoletu. Operator szarpnął dronem w bok – szybko, ale nie szybciej niż lecąca kula. Huk, błysk, kula zaledwie musnęła latającą maszynę w okolicach jednego z wirników.


      Wystarczyło, bo dron wywinął w powietrzu fikołka, wpadł w korkociąg i przydzwonił wprost w budę śmietnika.


      – To on! – okrzyk rozbrzmiał wraz z kolejnymi wystrzałami.


      – Jego mać! – sapnąłem, puszczając się biegiem.


      Kula gwizdnęła gdzieś niedaleko, kolejna strzaskała reflektor zaparkowanego na poboczu samochodu.


      Klucząc i zygzakując, dopadłem do rogu śmietnika, tam przyczaiłem się i wyjrzałem: szli za mną, sukinsyny!


      Po jednej stronie miałem ścianę bloku, po drugiej pustą przestrzeń ulicy. Jak okiem sięgnąć, wszędzie buroszary śnieg i błoto, nie ma nawet za czym się schować... Przecież nie będę się bawił w chowanego pomiędzy samochodami, bo zaraz skończę jak mój merc.


      No właśnie. Mój wysadzony w powietrze, spalony merc, zaparkowany obok wylotu powietrza z metra.


      Kuląc się i próbując nie wystawić na strzał, przeskoczyłem za półciężarówkę, potem przeczołgałem za mocno zdezelowanym żyguli. Wychyliłem się, dałem profilaktycznie ognia, żeby tamci nie poczynali sobie nazbyt śmiele, po czym w dwóch szybkich susach przemieściłem się pod rdzewiejący, obłażący z resztek lakieru wrak mercedesa.


      – Tam, tam jest! Dawaj go z lewej, ja przykryję! – zawołał któryś z najemników. – Nie ma jak uciec!


      No, gdybym chciał tu się bronić, to marny mój los, nie powiem.


      Natomiast ja złapałem mechanicznymi palcami za róg obluzowanej kraty wentylacyjnej, odgiąłem ją ku górze i wepchnąłem pod nią wypchany rzeczami plecak, żeby znów się nie zamknęła. Potem wcisnąłem się głową naprzód, chwyciłem za coś rękami, wciągnąłem do środka.


      Było tam pełno kurzu, kawałków plastikowych opakowań i wszelkiego śmiecia, wrzucanego latami do kratek wentylacyjnych przez okoliczną dzieciarnię. Natomiast na pewno było tutaj też relatywnie bezpiecznie, bo nikt nie spodziewał się, że mógłbym tu wleźć.


      – Dawaj, teraz! Tam go widziałem przed chwilą, zajdź z boku! – nawoływali się najemnicy.


      Wyciągnąłem plecak spod kraty, skuliłem się na posadzce, próbując uspokoić oddech.


      Siedzieć tutaj i czekać, aż sobie pójdą? No, teoretycznie bym mógł. Tylko że co będzie, jak któryś zajrzy?


      Odczołgałem się tak, żeby być jak najdalej od powoli przesuwających się za podłużnymi kratkami cieni. Jeden szedł z jednej, drugi z drugiej strony... Oj, dojechaliby mnie jak nic.


      Wyskoczyli obydwaj, każdy ze swojej strony.


      – Ej, gdzie on jest? – rozległ się głos.


      – Musiał skoczyć między samochody. Sprawdźcie parking!


      – Puszczaj drugiego latacza w powietrze, niech go szuka! Przecież nie mógł się rozpłynąć w powietrzu!


      – Wezwijcie jeszcze jeden wóz!


      – Już jadą, spokojnie. Nie wyśliźnie się!


      Oho, chłopcy poważnie się na mnie zawzięli, nie ma co. No dobra, mogłem albo tu siedzieć, aż się zesram i zacznie śmierdzieć, albo...


      Ręka trafiła na uchwyt w podłodze.


      Pociągnąłem na próbę, ale klapa musiała być przymocowana albo inaczej unieruchomiona. Już za trzecim razem udało mi się włączyć odpowiedni tryb cybernetycznego oka, wypatrzyłem, gdzie tkwią śruby mocujące.


      Przydałby się śrubokręt albo wkrętarka. No cóż, będę musiał poradzić sobie gołymi rękami.


      Powoli, jedną po drugiej odkręciłem śruby, trzymając je pomiędzy kciukiem a palcem wskazującym mechanicznej protezy. W sumie bez problemu, tylko druga zapiekła się i nie chciała puścić, skrzypiała i zgrzytała. Ja zaś zamierałem przy każdym głośniejszym dźwięku, patrząc, czy aby tamci nie usłyszą.


      Nie usłyszeli. Na całe szczęście śnieg był mocno przydeptany, więc nie zorientowali się też, że moje ślady kończyły się przy kratce. Chwilowo zgubili trop i szukali mnie gdzieś dalej, pomiędzy samochodami.


      Ostrożnie podniosłem i podważyłem klapę z kratownicy, odsłaniając zejście do wąskiego szybu technicznego. Ze środka waliło gorące, suche powietrze o charakterystycznym, duszno-słodkawym zapachu metra.




      Przewiązałem plecak i torbę, żeby wisiały mi nisko na pasku, a potem spuściłem na dół nogi. Schowałem się cały, zamknąłem za sobą, powoli zacząłem schodzić po metalowych szczeblach drabinki.


      To dziwne uczucie, jak się tak idzie w dół i w dół bez światła.


      Noga, noga, ręka, ręka, noga, noga... Gdzieś tam, nad głową zostaje kwadrat ledwo widocznego poblasku, a wokół tylko ciemność. Nie wiesz ile, nie wiesz, jak długo ani jak głęboko.


      Krok, krok, chwyt, chwyt... I tak w kółko. Słychać niosący się z dołu jednolity szum maszynerii, podeszwy butów brzękają o żelazne klamry.


      W końcu noga trafiła na coś twardego i płaskiego. Ostrożnie pomacałem czubkiem buta, stanąłem na betonowej posadzce. Spojrzałem w lewo i prawo, próbując przebić wzrokiem ciemność.


      – Kurwa, a może by tak... – zakląłem i w tej samej chwili zapaliły się okalające sztuczne oko diody na podczerwień – jakieś światło, dziękuję.


      Postrzegany tylko jednym okiem świat w odcieniach bieli i czerni był dziwnie płaski, unoszące się w powietrzu drobinki kurzu przesuwały mi się przed twarzą lśniącym rojem, ale w ogóle coś widziałem.


      Niski, wąski korytarz techniczny prowadził w lewo i prawo, ginąc gdzieś w perspektywie; na całe szczęście zbudowali go jeszcze w czasach, kiedy serwisem zajmowali się ludzcy technicy, a nie robotyka, bo tak tobym nigdzie nie poszedł.


      – Ene, due, rike, fake... – zrobiłem szybką wyliczankę, a potem i tak ruszyłem tam, gdzie moim zdaniem powinna znajdować się najbliższa mojego domu stacja Gagarińska.


      Dom. Chyba pora na niewielką reorientację priorytetów.


      Jeśli siepacze Zarnickiego czekali na mnie pod klatką, nie było po co tam wracać.


      No właśnie – Zarnicki, Akułow i spółka. Oni mi nie odpuszczą, będą polować, nękać, dopóki nie utłuką mnie... albo ja nie utłukę ich.


      No tak: to właśnie tej myśli nie zdążyłem dokończyć wcześniej, kiedy zaczęli do mnie strzelać.


      Trzeba będzie ich po prostu wszystkich pozabijać.


      Myśl była tak genialna w swojej prostocie, że aż zatrzymałem się znowu, potrząsnąłem głową. No tak, faktycznie! Że ja na to wcześniej nie wpadłem... Po prostu ot tak, na miękko odstrzelić weterana Legii dowodzącego prywatną armią, a potem stuknąć jego mocodawcę-oligarchę. I kilkoro szefów gangów po drodze.


      – Nie takie się hocki-klocki robiło... – zawarczałem, czując, jak postrzelony bok coraz bardziej daje mi się we znaki.


      Nie certoląc się szczególnie, sforsowałem kilkoma kopniakami drzwi z kratownicy, wyszedłem do czegoś w rodzaju łącznika. Kilka sporych wentylatorów naganiało tutaj powietrze, więc przeciąg aż zrywał naskórek z twarzy.


      Przez śluzę techniczną dostałem się w końcu na idący wzdłuż tunelu metra chodnik.


      No dobra, to było w najlepszym razie dziwne. Przez większą część doby, w godzinach kursowania pociągów, nawet nie odważyłbym się tutaj stanąć, żeby mnie podmuch nie wciągnął pod koła. A teraz? Cicho, pusto, ciemno... Tylko lampki kontrolne sobie migają.


      Ruszyłem kładką w lewo, tam gdzie wydawało mi się, że powinna być interesująca mnie najbliższa stacja. No co miałem robić innego? Znajdę podobny szyb wentylacyjny i wylezę z powrotem na górę.
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      ...bezpardonowy atak na Federację. Ministerstwo Spraw Zagranicznych wystosowało już odpowiednią notę, wzywając Unię Europejską do zaprzestania kampanii oszczerstw i dezinformacji. Jednocześnie dwa miliardy rubli, przydzielone ostatnio z budżetu na holowizję publiczną, pomogą w rzetelnym i wiarygodnym...
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      Trwa kryzys zaopatrzeniowy na rynku sztucznych hormonów. Ceny poszybowały w górę, zaś gubernator zarządził skup interwencyjny. Nie ma jednak pewności, czy wystarczy to...
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      Najnowsze, najlepsze czipy tuningowe do protetyki! Zmienimy i udoskonalimy to, co już masz! Dodamy nowe! Zadzwoń, przyjdź, zmień się na lepsze!
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      Dzięki nowym, niższym podatkom zostaje ci więcej w kieszeni! Wejdź na stronę Ministerstwa Finansów już dziś i zobacz, ile wyniosły twoje oszczędności!
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      Tak się mówi, ale tunele metra to nie multiprocesor, że wsadził-wyjął i ciepłe danie gotowe.


      Wstyd przyznać, ale się zgubiłem.


      Nie zauważyłem kiedy, nie wiem, jak ani gdzie – no, jakbym wiedział, tobym się nie zgubił, co nie?! Dość, że wlazłem w jakiś przedziwny ślepy zaułek, bo chyba nie w tę stronę skręciłem na rozwidleniu.


      W ogóle nie przypuszczałem, że tu jakieś rozwidlenie będzie.


      A jak się idzie tak, to człowiek się zamyśli... Kroki rezonują echem, i tak wokół ciemno, pusto.


      No dobra, prawda była taka, że się zagapiłem na roboty sprzątające. Jechały sobie już jakiś czas za mną i dopiero teraz mnie dogoniły, więc z czystej ciekawości zacząłem się przyglądać, jak bezzałogowa platforma poleruje szyny, spryskuje płynem myjącym i jedzie po ścianach szczotkami na długich wysięgnikach.


      Na szczęście mogłem się schować do niszy serwisowej, ale i tak mnie opryskało, ochlapało pianą. Przeskoczyłem pod obrotowym skrobakiem, ustawiłem się z tyłu.


      No, śmieszne takie – jadą sobie po ciemku, wszystko wgrane w procesory i robią swoje. Dopóki będzie prąd w szynie napięciowej, to będą tak zasuwać.


      I tak na nie patrzyłem, nawet jak zaczęły znikać już w oddali, że zanim się zorientowałem, to byłem w innym tunelu.


      Tamten zakręcał, mój biegł prosto. Logiczne, że głównym idzie się prosto, co nie?


      No właśnie nie do końca.


      I teraz stałem, cokolwiek krwawiąc z prawego boku, w zakurzonym, opuszczonym tunelu metra, próbując rozkminić: jak ja w ogóle tu trafiłem?


      No tak, zawsze mogłem się cofnąć. Ale to by oznaczało, że – szybki rzut oka na nadgarstek, na którym nie było komunikatora z zegarkiem – no cóż, że będę musiał iść długo z powrotem. Tak samo długo, jak szedłem tutaj.


      Oczywiście można było po prostu przeskoczyć na drugą stronę tunelu. Dać susa ponad szyną napięciową, hyc! I już jestem tam. Proste, co?


      Spojrzałem na wysokonapięciową szynę, buczącą złowrogo na samym środku torowiska.


      Jak byłem mały, to widziałem kiedyś, jak typ próbował przejść przez tory. Ile ja miałem, siedem lat? Może osiem. Dość, że zdarzyło się coś klasycznego: mężczyźnie zwiało podmuchem pociągu czapkę w tunel. No i tak stał, stał, patrzył na nią... Aż w końcu po nią zlazł.


      Rzecz jasna ludzie od razu zaczęli krzyczeć: nie wolno, pan nie wchodzi! Ochrona, milicja!


      Ale on nie słuchał, tylko przeskoczył przez tory jak tłustawy jeleń. Chwycił ją, taki zadowolony, i zaczął się przymierzać do skoku z powrotem.


      Na rozum, w teorii? Żaden problem przeskoczyć nad taką szyną. To ma przecież może z piętnaście centymetrów wysokości i siedem szerokości.


      Jeden porządny krok wystarczy. Ale w praktyce bywa inaczej, jak trzeba to zrobić naprawdę. I tamten mężczyzna też o tym wiedział i się bał. Czaił się, czaił, aż w końcu zobaczył, że tunelem jedzie kolejne metro.


      No i zrobił krok, oczywiście się potknął i na tę szynę napięciową wyjebał.


      Wcale nie błysnęło, nie trzasnęło ogłuszająco, nawet nie zgasło światło. Tylko kobieta obok krzyknęła, kiedy tamten po prostu oklapł, a potem zaczął niekontrolowanie drgać. Nie rzucać się, nie – to było tak, jakby machał ręką i nogą.


      Leżał tak i drgał, ludzie krzyczeli, a on zaczął się dymić. Normalnie poszedł z niego dym, widziałem, jak skóra czernieje i zaczyna pokrywać się pęknięciami. Parę razy nawet strzeliły płomienie.


      Aż w końcu na stację zajechał pociąg i go po tych torach rozsmarował.


      Myślicie, że była jakaś ewakuacja, panika? Że zatrzymali ruch? A w życiu! Przecież jest rozkład jazdy, dla jednego trupa nie będą wstrzymywać komunikacji. Wsiedliśmy do wagonu, tylko na początku śmierdziało spalenizną. I jeszcze ludzie komentowali, że taki głupi, w sumie to sam sobie winien.


      Jak gdyby nikt się nie przejął, tylko mama w domu płakała wieczorem. A mnie się to potem przez miesiąc śniło, że on na tych torach leży, a ja mu próbuję pomóc i nie mogę.


      Trauma? Ano trauma, jako żywo.


      Szyna napięciowa leżała tam i buczała złowrogo, czekając tylko, żebym popełnił jakiś błąd. Nie, nie ma bata, nie będę próbował.


      No więc zostawało mi tylko podążanie dalej w tym samym kierunku.


      Robiło się coraz paskudniej, bardziej syfiaście i brudno. Pod ścianami zalegały plastikowe opakowania i papierki po jednorazowym żarciu, tu i ówdzie widziałem napisy sprayem, niektóre nawet z podpisami i datami wykonania... No, no, dobre parę lat temu!


      W końcu dotarłem do ustawionej pośrodku tunelu żółto-czarnej blokady z napisem: „Ślepy tor, brak przejazdu pociągów”. No tak, należało się tego w sumie spodziewać, nie? Dalej widziałem przegradzającą korytarz solidną, stalową kratę, przy której przerzucono blaszaną kładkę pomiędzy dwoma bokami tunelu.


      Uff, wreszcie będę mógł przeleźć na drugą stronę i wrócić na główną trasę.


      Już miałem wejść na pomost, kiedy zatrzymałem się i spojrzałem pod nogi. Wcześniej widziałem, że idę wydeptaną w kurzu i brudzie ścieżką, jakby od czasu do czasu ktoś mimo wszystko tędy się przemieszczał. No cóż, trudno byłoby zakładać, że będę tu pierwszy, prawda? W końcu obsługa metra, technicy i w ogóle...


      Jednak wydeptana ścieżynka prowadziła dalej, w kierunku kraty, gdzie chowała się pomiędzy dwoma rozgiętymi prętami. Od środka obydwa były nie aż tak zardzewiałe, lśniły nawet lekko wyślizganą powierzchnią.


      Bolało mnie wszystko.


      Krwawiłem.


      Miałem naprawdę, ale to naprawdę poważne problemy na powierzchni.


      To nie była najlepsza pora na zabawę w małego odkrywcę tajemnic metra.


      Natomiast, na dobrą sprawę – nie robiło mi różnicy, gdzie się zadekuję. I tak przecież do bunkra nie wrócę, a tutaj było chociaż ciepło i sucho.


      Przecisnąłem się przez kratę i wiedziony zgubną ciekawością ruszyłem dalej korytarzem.


      W zasadzie miałem swoje oczekiwania co do tego, co mogłem tam znaleźć. W końcu wszyscy bezdomni, żule, pijaczki, menele, lumpy i inni bomże, latem będący istną plagą miasta, musieli gdzieś się chować na zimę. Teoretycznie milicja ich przeganiała z dworców i przystanków, czasami nawet robili łapankę i wywozili ich gdzieś poza miasto – ale w praktyce tamci zawsze wracali, jak karaluchy wyłażące z podziemnego siedliska.


      Zresztą charakterystyczny zapach nie pozostawiał złudzeń: na pewno byli tam, dalej w korytarzu, ludzie. Mocno spoceni, jeszcze mocniej nieumyci, od miesięcy chodzący w tych samych ciuchach, pozbawieni dostępu do sanitariatów ludzie.


      Oczekiwania miałem, tak. Spodziewałem się, nie wiem – ślepego tunelu? Porzuconej bocznicy? Natomiast na pewno nie czegoś takiego.


      Kaszel i szuranie słyszałem już wcześniej, i tak szedłem z pistoletem w dłoni. Potem gdzieś dalej w korytarzu dało się dostrzec blask – mimo że w rzeczywistości była to zapewne tylko słabiutka poświata, dla mnie wyglądała jak iluminacja. Wystarczyło tego jednak, żeby wszczep oka złapał perspektywę i ogólny zarys pomieszczenia.


      Przede mną ukazała się stacja.


      Tunel otwierał się na podpartą żelbetowymi filarami pustkę, wysoko w górze widać było żebrowanie stalowych profili stropu. Rozłożone po dwóch stronach torowiska perony pokryte były warstwą śmieci i kurzu, wśród których wznosiły się tu i ówdzie zbudowane wokół ławeczek hałdy legowisk.


      Paliło się tutaj kilka zakurzonych żarówek, więc pozwoliłem sobie na skręcenie wspomagania widzenia do minimum, żeby nie czuć się zupełnie jak cyborg. Swoją drogą, niegłupia rzecz w sumie, takie wszczepy... A nawet nie zacząłem sprawdzać większości opcji.


      Szedłem ostrożnie, starając się lawirować pomiędzy zalegającymi w stertach śmieciami, butelkami i wszelkim barachłem, ściąganym z góry przez ludzkie mrówki. Musieli siedzieć tutaj od lat, bo w kilku miejscach widziałem sklecone z kawałków plastiku, starych mebli i cholera wie czego jeszcze pseudochatynki, zazwyczaj doklejone jedną ścianą do muru albo wspornika rur.


      Bezdomnych naliczyłem – z tuzin? Więcej? Trudno nawet ocenić, w większości byli nierozróżnialni od leżących wszędzie śmieci. Jeśli nie poruszali się, to praktycznie wtapiali się w tło. Normalna, regularna kolonia...


      Któryś obudził się, spojrzał nawet w moją stronę, ale nie wyglądał ani na zdziwionego, ani na wystraszonego. Ot, ktoś szedł, i co z tego? Inny znów zakasłał, z szelestem przekręcił się na swoim barłogu.


      Nie zwracali na mnie szczególnej uwagi. Czasem któryś przekrzywił ku mnie głowę, popatrzył i zaraz znów zamykał oczy.


      Jakbym ja też był zaledwie fragmentem tła.


      – Czego tutaj? – zazgrzytał głos z boku, jednocześnie snop światła przeciął półmrok, oświetlił mnie od stóp do głów.


      Zmrużyłem jedno oko, przesłona drugiego zamknęła się automatycznie, dostosowując do nowych warunków. Widziałem stojącego pod ścianą, ubranego w znoszone, i tak za duże ciuchy rosłego brodacza, który właśnie celował do mnie z jakiejś samorobnej, skręconej na druty i szmaty rusznicy z doczepioną latarką.


      Soczewka bojowa od razu włączyła się, złapała cel i trajektorię. Prawa ręka poruszyła się samoczynnie, ale wysiłkiem woli odsunąłem ją w drugą stronę. Powoli uniosłem dłonie nad głowę.


      – Nic wam nie zrobię – odezwałem się, zerkając w lewo i prawo.


      Teraz zaciekawieni bezdomni powoli wstawali ze swoich miejsc, jakby dopiero działania tamtego dały im sygnał do wyjścia z bezruchu i marazmu.


      Podziemna stacja wypełniła się szuraniem, kasłaniem i odgłosami odsuwanych na bok kartonów. Ten z rusznicą nadal celował do mnie, widziałem też ze dwa pistolety i parę sztuk broni białej u jego kolegów. Zbliżali się do mnie, otaczając coraz bardziej szczelnym kręgiem.


      – Czego? – powtórzył tamten, wychodząc ze swego miejsca.


      Dopiero teraz zauważyłem, że zamiast prawej nogi od kolana w dół miał mechaniczną protezę, i to chyba własnej roboty, bo minimalnie przykrótką, więc kulał przy każdym kroku... Do tego i lewa, i prawa ręka też były chyba wszczepami, bo spod popękanej alt-skóry rękawiczek przebłyskiwał chrom.


      – Potrzebuję spokojnego miejsca, żeby odpocząć... Jestem ranny. – Pokazałem na przesiąkniętą krwią szmatę opatrunku. – Kula utkwiła w środku.


      – Kto idzie za tobą?


      Rzeczowe, konkretne pytania, nie ma co.


      – Nikt. Tylko ja tu jestem.


      – Jak się tu dostałeś?


      – Słuchaj, kolego, jeśli to problem, to...


      – Ja go znam – nagle trzeci głos wciął się w tę wymianę zdań, mogącą lada chwila nakręcić się w zupełnie niepotrzebną spiralę.


      Ten z rusznicą spojrzał w bok, ja podążyłem za jego wzrokiem. Jeden z bezdomnych wystąpił o krok naprzód, pokazał na mnie palcem.


      – Nie... – chciałem powiedzieć, ale on powtórzył twardo:


      – Znam, mówię. To dobry człowiek.


      Przyznam, że zamurowało mnie. Dawno już nikt o mnie czegoś takiego nie powiedział, szczególnie że ja go nawet nie kojarzyłem... chyba. Raczej nie kojarzyłem. A może?


      – Gdzie mieszkasz? Podaj adres! – Ten z rusznicą poruszył lufą, światło bujnęło się w górę i w dół.


      – Ulica... – zawahałem się, ale potem potrząsnąłem głową. – Już nigdzie. Nie mam domu.


      Zebrane wokół mnie towarzystwo poruszyło się, zamruczało. Mężczyzna opuścił broń, światło zgasło.


      – Możesz zostać, salam alajkum – mruknął.


      Opuściłem ręce i popatrzyłem po nich, ale jak gdyby nagle stracili mną zainteresowanie, rozchodząc się każdy do swojego posłania.


      Tylko ten, który ujął się za mną, podszedł bliżej.


      – Nie poznajesz mnie. – Pokiwał głową.


      – Nie, ja... – zawahałem się.


      Popatrzyłem w zarośniętą, okoloną strąkami kudłów twarz. Płytka wszczepu zamiast czoła, matowo pobłyskująca, solidna proteza prawej ręki. Coś mi świtało, ale skąd?


      – I nie pamiętasz nawet. Ano, tak to bywa, że mijają nas i nie widzą. Druga krymska? Batalion rozpoznania?


      – O rany, to... My się przecież...


      – Ano, dokładnie. Latem jakoś to było, obok metra na Nowodzierżyńskim. Dałeś mi wtedy niemały grosz.


      Kurczę, rzeczywiście coś takiego miało miejsce.


      Jak przez mgłę sobie przypomniałem, bo faktycznie mgła wtedy była, a ja do Kulasa jechałem chyba.


      I faktycznie, siedział tam, i miał te matowozielone wstawki.


      Ja pracowałem wtedy dla Daniłowa, praktycznie srałem kasą i polowałem na jeszcze większą, wznosząc się ku szczytom wieżowców. On żebrał pod metrem, właściwie w rynsztoku.


      I teraz ja byłem na tym samym poziomie degradacji, a on wyciągał do mnie pomocną dłoń.


      – Miałem akurat, to dałem. – Skrzywiłem się. – Każdy by dał.


      – Wcale nie każdy. Co się stało?


      Spojrzałem na przesiąkniętą krwią bluzę, na rozlewającą się po spodniach plamę.


      – Nic takiego, tylko...


      Zakręciło mi się w głowie, ale on chwycił mnie, podtrzymał.


      – Chodź, człowieku, bo nam tutaj kipniesz i trzeba będzie cię zakopać. Jak cię wołać?


      – Sasza, ale częściej Chudy...


      – Pasuje nawet. Ja jestem Andriej, tutaj mówią na mnie Dron.


      – Operator? – Pokazałem na płytkę czoła z gniazdami do wpięcia anten.


      – Ano, tak było. Chodź, zobaczymy, co ci się tam stało... Ładna rzecz, ale i strzelali z czegoś poważnego chyba?


      To ostatnie było już komentarzem pod adresem przestrzelonej kamizelki kuloodpornej. Posadził mnie pod ścianą na poplamionym, porwanym materacu, włączył wiszącą na kablu gołą żarówkę, żeby mieć nieco więcej światła.


      – Nie wiem, nie miałem czasu... – syknąłem, kiedy ściągnął ze mnie pancerzyk i zaczął pomagać z bluzą – się przyglądać. O kurwa.


      Pokiwał tylko głową, też patrząc na paskudną, przypominającą krwawy kwiat z mięsa dziurę w moim prawym boku. Odrzucił ciuchy gdzieś na bok, podłożył pode mnie kawałek nieszczególnie czystej szmaty i nachylił się nad raną.


      – Szkaradnie – zawyrokował. – Masz jakieś narzędzia chirurgiczne? No, tak myślałem właśnie. Nic, poradzimy sobie jakoś, poczekaj.


      Jakoś tu dolazłem przecież, więc i poczekać mogłem jeszcze trochę... Chociaż teraz, kiedy usiadłem i pozwoliłem sobie na spuszczenie napięcia, nagle opadła mnie słabość. Sięgnąłem do leżącej obok torby, wyjąłem przynajmniej te skromne zapasy medyczne, jakie zabrałem ze sobą.


      Dron wrócił po chwili, niosąc uciętą w połowie plastikową butelkę, w której tkwiły zanurzone w mętnawym płynie długie cążki, lekko wysłużony lancet i parę innych przyborów.


      Powinienem się żachnąć, wystraszyć czy coś, ale już mnie to zupełnie nie ruszało.


      – Dasz radę czy chcesz coś na ból? – zapytał, przyklękając obok mnie.


      – Dam, pomogę jeszcze jak coś. Znasz się na tym?


      Wzruszył ramionami, wyjął i otrząsnął cążki z nadmiaru płynu.


      – Na wszystkim po trochu. Tych tutaj czasami łatam, jak któryś się wywali i łeb rozetnie... Nie przejmuj się Bokserem.


      – Bok... – urwałem, zachłysnąłem się słowami, kiedy bez ostrzeżenia wsadził mi cęgi w ranę i zaczął gmerać w żywym mięsie.


      Cmoknął z niezadowoleniem, wyjął i sięgnął po lancet. Odetchnąłem głęboko raz i drugi, otarłem z czoła pot.


      – Bokserem?


      – To ten z żelaznymi łapami, co cię przywitał. On tak do wszystkich warczy na początku, ale potem mu przejdzie... Uwaga, jedzie pociąg!


      – Aaaha! – prawie że wrzasnąłem, kiedy Dron jedną ręką pociągnął ostrzem po skórze, a drugą od razu wsunął cążki w bok, tym razem chyba sięgając prosto do kuli.


      Nie był lekarzem ani medykiem, to na pewno. W dodatku robił to lewą dłonią... Za to kiedy złapał tkwiący w ranie pocisk, to tak na fest, żeby nie musieć robić trzeciego podejścia.


      – Zaboli! – ostrzegł. – U-waga...


      – Przekręć...! – chciałem poprosić, ale było za późno, bo on po prostu pociągnął, wyrywając z ciała tkwiącą w środku kulę.


      Na chwilę zrobiło mi się ciemno przed oczami, poczułem, że spadam... Ale nie spadłem, bo Dron wymierzył mi siarczysty policzek, brutalnie, lecz skutecznie przywracając do pełni świadomości.


      – Ot, jaka paskuda! – skomentował, patrząc na trzymany w cążkach pocisk.


      Drżącą ręką wziąłem od niego narzędzie, podsunąłem bliżej oczu. Fakt, nieciekawie to wyglądało – rdzeń z twardego materiału, żeby kruszyć implanty i przebijać pancerz, a wokół niego rozłożony na sześć promienistych zadziorów grzybek płaszcza. Pieprzony kwiatek śmierci.


      – „Język teściowej” – sapnąłem, opadając na materac.


      – O, patrz! U nas też tak na nie mówili. Ktoś cię mocno nie lubi, Chudy.


      – Nikt mnie nie lubi, z wyjątkiem psa i dziewczyny.


      Prychnął, zamachnął się i wyrzucił kulę. Ta brzęknęła, odbijając się od posadzki peronu, a potem potoczyła gdzieś w mrok.


      – No, bywa i tak. Czekaj, bo krwawisz jak cholera...


      Rozerwał papierowe opakowanie, wsunął mi w ranę tłoczek jednorazowego dozownika tamponów, docisnął. Aż się zgiąłem z bólu, kiedy szorstka masa wypełniła dosłownie każdy dostępny centymetr sześcienny dziury. Dron, zupełnie nie przejmując się moim cierpieniem, nawlókł igłę i zaczął mnie szyć.


      – Człowieku, zwolnij – poprosiłem.


      – I co, mam czekać, aż mi się wykrwawisz? Nie ma mowy, już paru takich miałem mądrali. Czemuś wcześniej tego czymś nie załatał? Superklejem chociaż trzeba było zalać, czymkolwiek. Taśmą klejącą nawet przykleić.


      – Patrz, nie miałem czasu wpaść do biura...


      Parsknął, uśmiechnął się. Ja postarałem odwdzięczyć się tym samym, ale chyba wyszło mi suboptymalnie.


      Odciął nitkę nożem, popatrzył krytycznie na rezultat swojej pracy.


      – Musi wystarczyć, lepiej nie będzie. Z tym domem to serio mówiłeś?


      – Domem...?


      – Jak się Bokser zapytał.


      – Ach. No, w sumie to tak. Właśnie tam dostałem kulkę.


      – Fiu, fiu, to poważny temat. Pewnie chciałbyś mi opowiedzieć, co? Podzielić się brzemieniem, wylać żale? No więc sorry, ale nic z tego. Teraz jest cisza nocna, więc kładź się kulturalnie i śpij. Rano pogadamy.


      Chciałem zapytać, co konkretnie ma na myśli, ale on już rozwinął sobie karimatę i pled. Widząc, że gapię się na niego, pokręcił głową i wykręcił żarówkę.


      Zapadła ciemność. Mój wszczep oczywiście odpalił podczerwień, ale zamknąłem oko: no dobra, jak spać, to spać.


      Ej, ale zaraz, jak to – spać? Teraz, w takiej chwili, kiedy tam, na powierzchni, czeka na mnie o głodzie i chłodzie Mykoła, który...


      ...ziew...


      No dobra, może faktycznie trzeba było trochę odbudować nadwątlony zapas sił witalnych. Nie mogłem jechać cały czas na syncie, bo w pojemniczku znów było niepokojąco pustawo, a zapasu nie będzie kiedy uzupełnić.


      Nie no, ale przecież nie ma szans, pomyślałem sobie, po omacku wyciągając ciuchy z torby i nakrywając się nimi byle jak. Nie zasnę przecież w takich warunkach. Nikt by nie... Zasnąłem.
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      – Ej, nowy! Pobudka!


      Zamrugałem jednym okiem, drugie rozbłysło bielą i przepłynęło przez spektrum neonowo-fluorescencyjne, nim system dobrał właściwą barwę i odcień.


      Dron klęczał nade mną, zupełnie bezceremonialnie szarpiąc za ramię.


      – Pobudka, już rano! – powtórzył, a potem podniósł się i odszedł.


      Usiadłem, przeciągnąłem dłonią po spoconej twarzy. Jezu, jak fatalnie się czułem. Normalnie jakby ktoś mnie przepuścił przez ekstruder do recyklingowanego plastiku... Podniebienie zamieniło się w papier ścierny, w głowie pracowała frezarka do aluminium, w którą ktoś wkręcił parchatego, jednookiego kota. Ręce miałem jak nie swoje.


      Pociągnąłem nosem: o w mordę, ależ tu coś śmierdziało. I wcale nie chodziło o kwaśno-duszny zapach niemytego ciała, moczu i potu. To była woń, jak gdyby...


      Podniosłem rękę, powąchałem się pod pachą. No tak. To śmierdziałem ja. I to w ten charakterystyczny sposób, o którym już niedawno wspominałem.


      Wywołałem ekran protezy, sprawdziłem stan pojemniczka z syntą: pusty.


      Nooo dobra, mieliśmy problem.


      Nie przypominałem sobie, żebym puszczał ją w krew w takiej ilości, więc najwyraźniej sączyła się cały czas po trochu. Fakt, dzięki temu w ogóle funkcjonowałem, dałem radę się tu dowlec i w ogóle, natomiast – no cóż, natomiast znaczyło to, że organizm już lepiej ode mnie wiedział, kiedy jej potrzebowałem i ile.


      Tylko że najwyraźniej ten sam organizm miał w dupie to, skąd wezmę kolejną działkę.


      Powoli, ostrożnie podniosłem się do pionu, rozejrzałem po stacji.


      Tu i ówdzie paliło się kilka różnej mocy żarówek, z przedpotopowego głośnika podpiętego do rozbebeszonego, skleconego z kawałków komputera rzęziła skocznymi rytmami jedna ze strumieniowych stacji radia.


      Mieszkańcy podziemia zbierali się do swoich spraw – ktoś wlókł się noga za nogą ku wyłączonym ruchomym schodom, inny grzebał w celofanowej torbie, zapewne zawierającej dobytek jego życia. W rogu miał chyba miejsce akt kopulacji, ale nie zamierzałem wnikać ani kto, ani z kim, ani jak – nawet moja estetyka, rozepchnięta jak gastarbeiterska dziwka, miała swoje granice.


      Czułem się, jakbym stał obok samego siebie. To jest taki stan, jak człowiek się budzi rano po popijawie na kacu gigancie i myśli: e, nie no, jest spoko... A potem powoli do niego dociera, że no nie, wcale a wcale nie jest, a będzie jeszcze gorzej.


      Znalazłem swoją kurtkę, bluzę i resztę rzeczy, wisiały na przebiegającej nieopodal rurze ciepłowniczej. Dron musiał jeszcze wczoraj przesypać je proszkiem piorącym, wypłukać i rozwiesić... Chociaż nie wiem zupełnie kiedy. W nocy wstawał? Możliwe. Nie były może „czyste” w zwyczajowym rozumieniu tego słowa, za to nie było widać na nich plam krwi. Ubrałem się, czując, jak bolą mnie wszystkie mięśnie, i słysząc, jak strzykają stawy.


      – Hej, ty! – okrzyknął mnie jeden z miejscowych. Wytężyłem wzrok, wszczep usłużnie wyostrzył mi krawędzie wizji... Ach tak, to ten od rusznicy.


      – Ja... – sapnąłem, próbując przyjąć pozycję spionizowaną.


      Podszedł, stanął nie tyle przede mną, ile nade mną. O kurde, jaki on był wielki. Nie tyle wzrostem, bo był chyba niższy, ale całościowo... Ogromne, stalowe łapska, kędzierzawa grzywa skręconych w dredy siwiejących włosów i równie gęsta, wielka broda. Rozpłaszczony, nieforemny nos, takie same uszy, wystające wały nadoczodołowe – bokser, wypisz wymaluj.


      – Bez kradzieży, bez burd, bez wyzwisk. Cokolwiek przyniesiesz z góry, masz obowiązek się podzielić z innymi, którym się danego dnia nie poszczęściło. Nie sramy na torowisko, za zepsucie agregatu dostajesz kopa w dupę i wynocha – rzucił mi w twarz zestawem reguł niczym brudną szmatą. – I specjalnie dla ciebie: żadnego, ale to żadnego ściągania sprawek z góry tutaj, na stację. Jasne?


      – Jasne, jasne – mruknąłem.


      I tak nie zamierzałem przecież tu zostawać, prawda? Jeszcze dziś wrócę na górę, a potem...


      ...


      No właśnie, cholera. Co potem?


      Potem się zobaczy.


      Dogoniłem idącego ku wyjściu z tunelu Drona, zrównałem się z nim. Spojrzał na mnie ze zdziwieniem.


      – A ty dokąd? Ja tylko tak cię obudziłem, żebyś nie przespał całego dnia. Poleż sobie, wykuruj się jeszcze.


      – Nie mam czasu. Dron, no więc, tego... Dzięki.


      Machnął ręką, skrzywił się.


      – Nie ma o czym mówić. Gdzie cię wyprowadzić, bo widzę, że pewnie o to chcesz pytać?


      Teraz to ja się zmieszałem. Aż tak łatwo było mnie czytać? On poklepał mnie po plecach, wspinając się krok po kroku.


      – No już, nie gryź się, Chudy. Tutaj życie jest proste, każdy czegoś chce przecież, więc nie ma co się z tym chować. To jak, gdzie idziemy?


      Wytłumaczyłem mu, dokąd chcę się dostać, podałem adres. Pomyślał chwilę, potem wyciągnął z przepastnej torby mocno schodzony już tablet, wywołał trójwymiarową, piracką mapę miasta. Nawet nie zwolnił, skręcając gdzieś w bok, tylko zapalił malusieńką latareczkę na czole... Musiał znać te opuszczone korytarze na pamięć.


      Szedłem za nim, rozglądając się dokoła. Przeszliśmy jakimś bocznym wejściem, potem przez niedobudowaną część zaplecza technicznego stacji, w korytarze, gdzie wciąż stały worki ze skawalonym cementem i leżały pęki przygotowanych do montażu rur.


      Zauważył moje zaciekawienie, wyjaśnił:


      – Budowali tę stację tutaj, miało być wyjście przy samej rzece zaraz. Takie podłączenie do trzeciej linii bocznej, że niby dodatkowa komunikacja centrum z Lenińskim rejonem.


      – Linia średnicowa.


      – No, możliwe, że tak.


      – I co, dlaczego nie zbudowali? – zapytałem, schylając się, żeby nie walnąć głową w rusztowanie. Dron wzruszył ramionami.


      – A cholera ich wie. Może kryzys akurat wszedł, bo tak jakby się daty zgadzały? Albo skośni dali lepszą cenę na kolej wzdłuż obwodnicy, co ją mieli robić.


      Faktycznie, był taki plan kiedyś, że Chińczycy mieli nam zbudować linię kolejową. Najpierw dali najniższą cenę w przetargu, ale to tak konkretnie najniższą, trzydzieści procent poniżej wartości robót. Wygrali oczywiście, no jak inaczej? Wzięli na podwykonawców wszystkie inne firmy, które startowały... A potem po pół roku przestali płacić i się zwinęli, zostawiając po sobie kilkanaście spraw sądowych i paręset milionów rubli długów.


      – Zasrańcy – mruknąłem kontrolnie.


      – Ano, zasrańcy. Trzeba było na nich wtedy uderzyć, jak się tylko ta ichnia zaraza zaczęła, i do ziemi wypalić. Atomówkami ich jebnąć, sru...! Na metr w głąb, żeby ziemię zeszkliło, a pod szkłem trupy, na wieczną rzeczy pamiątkę.


      Spojrzałem z ukosa na byłego żołnierza, uśmiechnąłem się półgębkiem. Nie byłem może aż tak radykalny w swoich opiniach jak Dron, ale niezaprzeczalnie myśleliśmy podobnie.


      Prawda była taka, że za większość zła na świecie odpowiadali właśnie żółci, co do tego nie miałem cienia wątpliwości. To przecież od nich wypełzła pandemia, która w latach mojej młodości prawie że zadusiła światową gospodarkę... Jak dziś to pamiętam: Sańka miał roczek, płakał cały czas, a ja tylko czekałem, jak przejedzie patrol milicji, żeby wyskoczyć na miasto po podstawowe produkty żywnościowe.


      Wszystko potem było wyłącznie walką o przetrwanie najlepiej, jak każde państwo potrafiło. Pierwsza wojna krymska, sankcje, zamknięcie granic, odcięcie łącz internetowych... Poniekąd to przez nich tkwiłem w tym syfie, co dziś.


      Z tunelu przed nami napłynął łoskot i szum, pojawiło się światło czołowe jadącego wprost na nas pociągu. Już chciałem odruchowo przylgnąć do ściany, ale Dron pociągnął mnie za rękę: chodź, nie bój się! Rzeczywiście, skład płynnie skręcił przed wlotem do naszej odnogi i przemknął obok, migając rozjarzonymi błękitnawym blaskiem kwadracikami rozmazanych świateł.


      Huk zniknął echem w oddali, zapadł się w prawie że idealną ciszę. Pewnie tylko patrzeć, jak będzie leciał kolejny, w końcu chodzą co dwie, trzy minuty, więc należało się pospieszyć.


      Mój przewodnik jednak nie wprowadził mnie do korytarza, tylko otworzył schowane w ścianie niewielkie drzwiczki rewizyjne i poświecił latarką.


      – Tędy przejdziemy do korytarzy serwisowych. Dajesz radę?


      Dawałem jakoś. Jeszcze. Musiał widzieć, że trzęsę się i pocę, podpieram rękoma i najchętniej bym szedł na czterech... Kiwnąłem tylko zdawkowo głową, starając się być tu i teraz.


      Niski, wąski korytarz, w regularnych odstępach paliły się nieduże żarówki. Parę razy przystanęliśmy, Dron nasłuchiwał czegoś, potem ruszaliśmy naprzód. W końcu jako pierwszy wyjrzał przez uchylone drzwi pożarowe, dał mi znak ręką: idziemy.


      Wyszliśmy w czymś, co chyba było bocznym korytarzem przy jakiejś stacji metra. Dalej, na głównym ciągu komunikacyjnym, już widać było ludzi. Szaroburo-pstrokaty tłum szumiał i przewalał się jednostajnym ciągiem, pędząc we własnych sprawach.


      Ja się zawahałem, a on tylko pokręcił głową.


      – No chodź, Chudy! Nikt nie zwróci na nas uwagi, zobaczysz... No dobra, czekaj, masz.


      Wyciągnął ze swojego plecaka coś pośredniego pomiędzy szlafrokiem a płaszczem, pomógł mi nałożyć na wierzch kurtki. Wyglądało to i pachniało – no cóż, tak jak należało się spodziewać, prawda? Naciągnąłem na głowę wyświechtany kaptur, on jeszcze podał mi pocerowane, wełniane rękawiczki bez palców.


      Pięknie, po prostu świetnie. W czterdzieści osiem godzin z pachnącego nowością awatara zemsty zamieniłem się w wymiętego żula. Jeszcze tylko strzelba do ręki i można robić typa ze starych filmów.


      Ruszyłem za nim, zanurkowaliśmy w toczący się korytarzami tłum.


      To zadziwiające, jak bardzo ludzie starają się nie widzieć, nie zauważać tego, co im nie pasuje. Wystarczy, że jesteś brudny, oberwany i śmierdzisz, a dla większości już nie istniejesz; odsuwają się, żeby na ciebie nie wpaść, sami robią miejsce. Byle nie dotknąć, nie otrzeć się, bo jeszcze się zarażą biedą.


      Oczywiście daleko mi było do tego, jak wyglądał i pachniał Dron, ale idąc razem z nim, i tak maskowałem się dość dobrze... Musiałem jeszcze tylko popracować nad postawą i krokiem.


      Wsiedliśmy do wagonu, oczywiście nawet znalazło się dla nas miejsce. Wszędzie tłok, a wokół nas pół metra miejsca wolnego.


      – Ty, a jak wyjdziemy? – zapytałem go półgłosem, kiedy wstaliśmy dwie stacje dalej. Wzruszył ramionami, wyszczerzył żółte zęby.


      – Na powierzchnię, w sensie że? A normalnie.


      – Nie no, przecież bramki...


      – No i co, że bramki? Oni mają przykazane, żeby nas nie wpuszczać, a wyjść jeszcze pomogą. Zobaczysz zresztą sam.


      Aha, czyli typowo: wszystko działało w tym kraju z dykty tylko w jedną stronę. To prawie jak ogłoszony w zeszłym roku program na rzecz bezpieczeństwa na drogach, w ramach którego wydzielano zasiłki pogrzebowe.


      Rzeczywiście, kiedy zbliżyliśmy się do bramek przy wyjściu, siedząca w budce babka zmierzyła nas niechętnym wzrokiem i otworzyła boczny przejazd dla inwalidów. Dron stanął z boku, zaczął zawiązywać szalik, zapinać guziki kurtki, nakładać na siebie warstwę za warstwą dodatkowych ubrań z torby.


      – Zostaw, nie zdejmuj! – syknął, kiedy chciałem oddać mu narzutkę. – Chcesz, żeby cię aresztowali?


      – Za co...?


      – Za udawanie bezdomnego, w skrócie. Myślisz, że normalni ludzie czasem tego nie próbują? Tylko że ci, o! – Pokazał ruchem głowy ku operatorce bramek. – Od razu ich wyłapują. I ciebie poznają też, więc sam nie próbuj przechodzić.


      – Nie zamierzam, nie bój się. Po co miałbym...?


      Spojrzał na mnie dziwnie.


      – Żeby wrócić? – zaproponował.


      – Na dół? Nie no, ja nie...


      – Chudy, ty chyba czegoś nie rozumiesz? Stacja to nie jest noclegownia, nie przyjmujemy tam gości. Ja za ciebie poręczyłem, Bokser pozwolił ci zostać, więc teraz jesteś nasz. Możesz wrócić jutro, za tydzień albo za miesiąc, ale wrócisz.


      Kiwnąłem, bo przecież nie było sensu się z nim kłócić. Dron sięgnął do kieszeni, podał mi zmiętą, brudną wełnianą czapkę i rzucił na odchodne:


      – Masz jeszcze do kompletu, żebyś dziwnie nie wyglądał. I pamiętaj, jak będziesz w tym chodził, to nie zapuszczaj się na Sowiecki rejon!


      – A co? – rzuciłem mu w ślad. Odwrócił się w drzwiach i zawołał, przekrzykując świst wpadającego z zewnątrz zimnego wiatru:


      – Przecież z tamtejszymi wojnę mamy! Na pohybel sowieckim!


      Wojnę. Ech, okazywało się, że nawet na najniższych ogniwach łańcucha pokarmowego miasta toczyły się konflikty, ktoś komuś coś zabierał, nie oddawał i żywił zawiść... A tak to ładnie wyglądało, idylliczna komuna ludzi nieposiadających nic, a dzielących się wszystkim.


      No cóż, ludzie byli tylko ludźmi – od rynsztoków aż po szczyty wieżowców.


      Posłusznie wyszedłem z metra jeszcze w sprezentowanej mi stylówce bezdomnego, zdecydowany zdjąć ją za pierwszym rogiem. Po pierwszych kilkunastu krokach zapiąłem płaszczyko-szlafrok, po kolejnych kilkunastu naciągnąłem na głowę też czapkę.


      Jezusie, ależ pizgało złem. Zazwyczaj zima atakowała nas znienacka, zasypywała śniegiem i paraliżowała miasto, a potem minimalnie odpuszczała, zostawiając miasto na kilka miesięcy z hałdami zmarzniętego na kamień, brudnego śniegu i zmniejszoną przepustowością ulic. Tym razem miało być chyba tak samo, bo ledwie widziałem przysłowiowy czubek własnego nosa.


      Zimno otrzeźwiło mnie trochę, poczułem się minimalnie lepiej. No dobra, jakoś do tej knajpy się dowlokę, dam radę.


      „Jakoś” okazało się wyjątkowo trafnym określeniem.


      Bolało mnie wszystko, ale to dosłownie wszystko. Każdy mięsień, każde włókno, kawałek skóry, nawet cebulki włosów... Mimo że było zimno, to czułem, jak po twarzy ścieka mi pot.


      Potrzebowałem dawki synty. Nie jutro, nie za godzinę, a teraz, zaraz. W tej chwili.


      Gdzieś tam stała cysterna, w której było dwa i pół tysiąca litrów. Na samą myśl o niej aż mi się trzęsły ręce. Jednak zanim się do niej dostanę, musiałem załatwić temat człowieka, który w ogóle będzie w stanie od nas podobną ilość odebrać. Zeskładować, rozdzielić na porcje, pomóc puścić w dystrybucję.


      Owszem, miałem Cesarza. Ale on był detalistą w porównaniu do tego, co mogłem mu zaoferować w tej chwili. Przecież moje dwadzieścia, trzydzieści litrów to była połowa jego tygodniowych dostaw... Załóżmy, że jakimś cudem, przy wykorzystaniu terenów i infrastruktury zabranej Taranowi, przerobi setkę. A co z resztą?


      Musiałem upłynnić to, co miałem, a za zarobioną gotówkę zmontować aparaturę dla Mykoły. Wrócić do tego, co robiłem kiedyś, ale w innej skali.


      A przede wszystkim musiałem nie dać się zabić.


      Knajpę w końcu znalazłem, mimo że za pierwszym razem poszedłem zaśnieżoną ulicą nie w tę stronę. Samochodem, motocyklem to się raz-dwa takie błędy korygowało, nawet człowiek o tym nie myślał: ot, wielkie mi mecyje, zawrócę i podjadę. A piechotą? No, to już nie było takie hop-siup, każdy krok trzeba było stawiać z osobna.


      W ogóle to mnie w bucie coś uwierało i czułem, że spodnie zaczynają obcierać. Cholera, gdzie te czasy, kiedy w Legii się robiło marsze na kilkanaście kilometrów?


      Resztką sił wdrapałem się na pięterko, popchnąłem drzwi do lokalu. Co to za pomysł, żeby tak dziko grzać? Gorąco, wilgotno, nie ma czym odetchnąć nawet... Usiadłem przy oknie, wywołałem menu.


      – Dzień dobry, panie Pedalov_69! – zaskrzeczał robokelner. – Witamy w restauracji Tysiąc i Jedna Noc, najlepszym miejscu, aby zakosztować rozkoszy Kaukazu!


      – Ta, jasne, bagnet w brzuch i seria w plecy – warknąłem.


      Nie pamiętałem, żeby poprzednim razem ta maszyna była aż tak irytująca... Ale w sumie teraz wkurwiało mnie absolutnie wszystko. W końcu zamówiłem sobie najtańsze byle co, do tego litr wody mineralnej – kurde, jak mi się chciało pić! – i setkę wódki.


      Nie była to synta, ale może chociaż ulży w cierpieniu.


      Setka wyszła nad wyraz szybko, jeszcze zanim przynieśli mi właściwe jedzenie.


      Na szczęście poratowałem się przystawkami, zapijając wodą. Świat faktycznie nabrał nieco wyrazistości, dzwonienie w głowie ścichło o pół tonu.


      Kręcili się jacyś ludzie, ktoś przychodził, wychodził. Przy stoliku obok rozsiadła się grupka jakichś czarniawych, coś jedli, pili, palili, gadali zdecydowanie zbyt głośno.


      Ja domówiłem drugą setkę, dłubiąc w talerzu widelczykiem, siedziałem, gapiąc się tępo w ekran holowizora.


      W końcu z zaplecza wyłonił się jakiś poważniej wyglądający typ, podszedł do mnie.


      – Chce pan zamówić coś jeszcze? – zapytał z uśmiechem, dobitnie sugerując, że zaczynam nadużywać gościnności.


      Pokazałem na krzesło po drugiej stronie stolika.


      – Chciałbym, ale znajomy się spóźnia. Może wie pan, jak mogę się skontaktować z Zakirem Musajewem?


      – Bardzo mi przykro, ale nie jesteśmy agencją networkingową.


      – Powiedzcie mu, że Chudy go szuka.


      – Niestety, nie mogę panu pomóc. – Z tym samym ujmującym uśmiechem szef przybytku rozłożył ręce, po czym znów zniknął na zapleczu.


      Kilka minut później na moim stoliku pojawiła się jeszcze setka wódki i gorący talerz pełen parującego ryżu z tofu. Żeby nie było – ani jednego, ani drugiego nie zamawiałem.


      No cóż, skoro nie mogli mi pomóc, to pozostawało cierpliwie czekać.


      Doszedłem już praktycznie do końca dania, wódka dotarła niemalże do głowy, bo czułem taką przyjemną, lekką obcość rąk i nóg, kiedy drzwi otworzyły się i zamknęły po raz kolejny.


      Nie podniosłem nawet głowy, zajęty próbami nadziania na widelec wyjątkowo śliskiego i sprężystego kawałka niby-mięsa... Natomiast widziałem, jak krzesło odsunęło się od stolika, a potem ktoś usiadł naprzeciwko mnie. Położył na stole dłonie, zarejestrowałem charakterystyczny, czarno-złoty komunikator.


      – Chciał pan się ze mną skontaktować – odezwał się Musajew z lekko nosowym zaśpiewem.


      – Ano, chciałem. Dobrze pana znów widzieć.


      Podałem mu rękę przez stół, gestem wezwałem robokelnera. Co ciekawe, zamiast robota pojawił się z zaplecza ten sam typek... Przywitał się z Musajewem, zamienili kilka słów w jakimś swoim języku, przy czym szef kuchni zdawał się wobec gościa mocno uprzejmy, żeby nie rzec – usłużny.


      Aha, a jak się ostatnio widzieliśmy, to ja wielkopańskim gestem zrobiłem scenkę, że co to nie ja, płacić chciałem. Potem jeszcze go zostawiłem z rachunkiem na odchodne.


      A teraz się okazywało, że ta knajpa albo mu się opłacała, albo w ogóle była jego własnością.


      Nie no, Chudy, zajebiście.


      Umiejętności interpersonalne cycuś-glancuś-pizdeczka, tak trzymaj.


      – Słyszałem, że tam u was coś się zapaliło – niby od niechcenia zagadnął Musajew, zapalając elektronicznego papierosa. – Jakieś kłopoty ze służbami podobno... Ciekawy ruch, żeby podbić cenę towaru na rynku.


      – Mhm...


      No co miałem mu powiedzieć? Że zjebałem, próbując uratować życie i pozbyć się wrogów? Pozostawało robić dobrą minę do złej gry.


      – Rozumiem, że nasze ustalenia pozostają w mocy.


      No i nadszedł ten moment, kiedy musiałem to dobrze rozegrać.


      Umawiałem się z nim na stałe dostawy w skali tego, co byłem – byłbym – w stanie regularnie odciągać z instalacji Baryszewa. Cesarz miał moce przerobowe na jakieś maksymalnie sto litrów, potrzebowaliśmy dystrybucji na ponad dwa razy tyle.


      A ja w tej chwili miałem dziesięciokrotność tej ilości, w zastraszającym tempie zbliżającą się do punktu zaburzenia równowagi chemicznej.


      – Będę miał tego więcej. – W końcu zdecydowałem się na zagranie otwarte. – Dużo więcej.


      – Ile? – Brew Musajewa powędrowała do góry.


      – Półtora tysiąca litrów.


      Widziałem, jak w jego oczach błysnęło zdziwienie, zainteresowanie i jeszcze coś. Szybko przełączyłem wszczep na termo, złapałem jego gwałtownie rosnącą sygnaturę cieplną – no cóż, zdziwił się chłopina, nie ma co. Sam bym przy takim czymś pomyślał, że się przesłyszałem.


      – Bez problemu. Miejsce to samo, co ustalone – powiedział jak gdyby nigdy nic, ale ja pokręciłem głową.


      – Nie. Umówimy się gdzie indziej, muszę wprowadzić trochę zmian. Niech mi pan poda swój namiar komunikatora, prześlę namiary z, eee... bezpiecznego źródła. I proszę wziąć ze sobą sprzęt do przetoczenia ciśnieniowego w mniejsze pojemniki, bo mam to w hurcie.


      – Dwudziestki?


      Pytał o litraż pojemników roboczych. Potwierdziłem.


      – Potrwa trochę, ale niech będzie.


      – Jednak dwa procent w takim razie – podbił swoją stawkę.


      Westchnąłem.


      – Zgoda, dwa procent. Ale robimy to dziś wieczorem.


      – Dziś? – upewnił się. – Nie ma mowy. Nie znajdę w tym tempie ludzi, żeby...


      – Żeby? – złapałem go za słówko, ale on machnął ręką.


      – Dziś, mówi pan. No dobrze, przecież jak mus, to mus. Kiedy da pan namiar na punkt spotkania?


      – W ciągu... – Chciałem zerknąć na komunikator, ale nadal nie było na co. – Jakoś do czwartej po południu będą.


      – Pasuje.


      Wsunął do zamontowanej na przedramieniu miniwypalarki czysty prostokącik plastiku, wyjął już z nadrukowanymi namiarami na komunikator. Ja podniosłem rękę, pokazując, że chcę zapłacić, ale on zrobił tylko gest: nie trzeba, biorę to na siebie.


      No dobra, poszło – no cóż, zgodnie z przewidywaniami poszło. Plus był taki, że się najadłem i ugrzałem, a poza tym zdołałem nieco przytłumić głód syntadrenaliny, który...


      O w mordę, alebym sobie teraz działkę wstrzyknął, ooo maaamusiuuuuuu.


      Otrząsnąłem się i odetchnąłem głęboko, schodząc po śliskich stopniach. Dobra, Chudy, teraz to już na serio włączamy myślenie.


      Apteka – zapas opatrunków, dezynfektantów, metabolików i maści regeneracyjnych.


      Używanka – jeszcze jedna warstwa za dużych ciuchów do mojego kamuflażu bezdomnego.


      Spożywczak – kilka batoników proteinowych, suche zupki i temu podobne gówno.


      Prawie że spłukany z kasy, ale za to obładowany zapasami ruszyłem ponownie w kierunku Oktiabrskiego rejonu. Niechby się ten magik spod mostu szybciej uwinął z robotą, bo przecież mi nogi w dupę wrosną, jak dla każdej rozmowy z każdym znajomym będę musiał tłuc się piechotą przez pół miasta.


      No dobra, nie do końca piechotą, bo podjechałem kilka przystanków trolejbusem. Dojechałbym i dalej, gdyby nagle jakiś bałwan nie wyświetlił legitymacji i nie zaczął sprawdzać opłaconych przejazdów... Ewakuowałem się na najbliższym przystanku, wymknąłem łapiącym gapowiczów siepaczom i schowałem w bezpieczeństwie betonowej dżungli.


      Kawałek drogi jeszcze przede mną, a zmęczenie już dopadało. Głód synty skręcał kiszki, chciało mi się naraz rzygać i żreć, dźwięki były jednocześnie stłumione i boleśnie ostre. No, przynajmniej zrzucę ten brzuszek, którego nie mogłem się ćwiczeniami pozbyć.
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      – Chudy, gdzieżeś ty był? Na śmietniku spałeś?! – wylewnie przywitał mnie Cesarz.


      Strząsnąłem z ramienia rękę jednego z karków, mających lada chwila dokonać na mnie defenestracji... Chociaż nie, to przez okno by musieli, a okno było zabite na stałe blachą. Dość, że jak wszedłem, to od razu mnie złapali i chcieli przez drzwi wywalić na zbity ryj.


      Spojrzałem z wyższością na drugiego, poprawiłem zbyt duży polar, którym przykryłem klimakurtkę.


      – Cześć, Dimka. Znajdziesz chwilę dla starego znajomego?


      Cesarz od razu poprowadził mnie na zaplecze, żebym nie świecił swoim posiniaczonym i poszukiwanym ryjem wśród klientów, posadził na kanapie. Tym razem sam usiadł w fotelu, ewidentnie oczekując wyjaśnień.


      – No? – ponaglił mnie, nie mogąc doczekać się, żebym zaczął mówić.


      Ja tymczasem zdjąłem z siebie plecak, torbę, porozpinałem warstwy ubrania... W końcu spojrzałem na niego.


      – Cesarz, zbierz wszystkie pojemniki, jakie znajdziesz. Ale to dosłownie wszystko, co możesz rzucić w miasto, tylko że z naładowanymi akumulatorami. Będziemy... – Na chwilę zawiesiłem się, przełknąłem ślinę. – Słuchaj, nie masz działki?


      – Że co?


      – Działki czy nie masz, pytam. Czegoś z zapasu...?


      Dima nachylił się do mnie przez stół, popatrzył uważnie. Wstał, podszedł, zajrzał mi w twarz.


      – Chudy, ty jesteś na głodzie!


      – Kurwa, jestem na głodzie, tak! I to takim konkretnym, więc pytam: masz działkę?!


      – Nawet gdybym miał, to...


      – Czyli masz – syknąłem, czując, jak mięśnie spinają się niemalże wbrew mojej woli.


      Nooo, takie były uroki działania synty, owszem. Dopóki była, to wszystko śmigało aż miło, wszystko wyglądało jak dobrze nakręcone, wysokobudżetowe porno w ultra high definition... Natomiast kiedy się kończyła, organizm głupiał i starał się za wszelką cenę uzupełnić niedobory.


      A-ha, dokładnie tak: nie mając adrenaliny syntetycznej, szukał naturalnej. I to dokładnie tak, jak powiedziałem, za wszelką cenę.


      Cesarz zmienił się na twarzy, w jego oczach błysnął strach. Widziałem, jak prawa ręka zniknęła ze stolika i pewnie ześliznęła się ku półeczce pod blatem, gdzie trzymał pistolet na czarną godzinę.


      Skuliłem się w sobie, wyciągając rozczapierzoną prawą dłoń, próbując dać mu do zrozumienia: dam radę, jest okej, ogarnę to... Jakoś.


      Atak minął po dłuższej chwili, podniosłem nagle zlaną zimnym, lepkim potem twarz i spojrzałem na Dimę przepraszająco. On tylko pokręcił głową, wyciągnął z pojemnika i rzucił mi chusteczkę higieniczną.


      – Chudy, do cholery! Kto jak kto, ale ty... Przecież wiesz, co ten syf robi z ludźmi! Co ci do głowy przyszło, żeby w ogóle zaczynać?!


      – Wyższa konieczność – warknąłem przez zęby, zaciśnięte, bo chybabym sobie odgryzł język, tak mi szczękały.


      – Czyś ty się z głupim na rozum zamienił?! Miasto rzuca się jak dziwka po trzech tabletkach exty, ja nocami szpachluję dziury po kulach, trzy razy się oglądam za siebie, jak drzwi do mieszkania otwieram... Chudy, my tu naprawdę, ale to naprawdę mamy gorąco koło dupy! Ja w więzieniu siedziałem, a ty się bawisz w ćpańsko?! Ile ty masz lat, człowieku?


      – Tyle co ty...


      – Rocznikowo może tak, ale mentalnie to w dwunastej klasie zostałeś! – prychnął ze złością.


      Wstał, wziął ze sobą pudełko chusteczek. Usiadł koło mnie, z pasją wyrwał z niego drugą, trzecią, piątą...


      Rzucił mi nimi w twarz, jak wściekła nauczycielka nieudolnie skopiowaną pracą domową, a potem założył ręce na piersi i wbił spojrzenie w drzwi, ewidentnie obrażony.


      Ja spokojnie, metodycznie wytarłem ryj, wysmarkałem gęsty glut z nosa, zwinąłem chusteczki w kulturalną kulkę. Zdołałem nawet podnieść się, zrobić dwa kroki do biurka i wrzucić śmieć do kosza, a potem wrócić na swoje miejsce.


      Dima spojrzał na mnie z ukosa, wilkiem, ale widziałem, że już mu złość mija. Sapnął ciężko, pokręcił głową.


      – Ech, Saszka, za tobą zawsze trudno było nadążyć. Co ty masz w tej głowie?


      – Sieczkę, jak i ty. Tak mówisz, jakbyś sam lepszy był.


      – Aha. A kto kogo niby wtedy namówił, żeby podpalić aulę w szkole? No kto?


      – Powoli, Cesarz, powoli. Dwóch nas było i nie chcieliśmy niczego podpalać.


      – Aha, ty tylko powygłupiać się chciałeś. Zobaczysz, zrobimy trochę dymu, mówiłeś...


      – Dawne dzieje.


      Pokiwał głową, potem westchnął ciężko.


      – Niedobrze, żeś w kanał wpadł, Chudy. Żeby teraz zrobić detoks...


      – Jebać detoks. Masz tę działkę?


      Wyszedł, po chwili wrócił z ciśnieniowym pojemniczkiem. Wstyd przyznać, ale aż poczułem, jak mi na jego widok napływa ślina do ust, ręka sama wyciągnęła się gestem godnym proszalnego dziada. Cesarz już miał mi go podać, ale na chwilę jeszcze zabrał, schował za plecami.


      – Chudy, dostaniesz to, ale rozrobimy pół na pół z solą fizjo. Jeśli masz z tego wyjść, to możesz równie dobrze zacząć tu i teraz...


      – Jasne, co tylko powiesz. Daj.


      Patrzyłem z pewnym żalem, jak rozprowadza drogocenny eliksir życia pół na pół i zalewa zupełnie niepotrzebnym, nic niewnoszącym płynem... No i ile to będzie miało teraz, czterdzieści procent? Albo i mniej... Gówno, nie synta!


      – Wełna, nie wełna, byle dupa była pełna... – warknąłem, montując pojemniczek w gnieździe protezy, jak tylko mi go podał. Zawór wręcz zassał zawartość, a ja poczułem, jak dawka wchodzi mi w żyły.


      O.


      Kurwa.


      Mać.


      Tak.


      Tak bardzo tak.


      Położyłem się na oparciu kanapy, odchyliłem głowę w tył i zamknąłem oczy. Dosłownie rozpłynąłem się, wtopiłem w czerwoną syntoskórę. Przez bardzo krótką i niezmiernie satysfakcjonującą chwilę mnie nie było.


      A potem Cesarz kopnął mnie w kostkę.


      – Ej, ej, Chudy! Tylko mi tu nie zejdź śmiertelnie, dobra?


      – Daj mi chwilę... Nirwana... – wymamrotałem, czując jednak, że moment już ulotnił się bezpowrotnie.


      – Chudy, bez jaj, bo to nie wygląda dobrze, jak robisz takie ćpunowskie akcje. Jeśli musisz tak się zachowywać, to chociaż żebym ja nie widział... A już na pewno nie reszta naszej ekipy.


      Naszej. Czyli nadal chciał robić to ze mną wspólnie... No dobra. Tak w gruncie rzeczy to porządny chłopak był z tego Dimy Yeonga, nie ma co.


      – No właśnie, Cesarz. Bo skoro o ekipie mowa, to będzie trzeba parę spraw na cito przyszykować. Weź usiądź lepiej albo w ogóle notuj... I poproś któregoś z chłopaków, niech da mi na chwilę swój komunikator.


      Dimka spojrzał na mnie, nie kryjąc nawet zdziwienia.


      – Sasza, co ty znów odpierdalasz?


      – Będzie dobrze, ziomek. Mam plan.
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      Krwawo zachodzące słońce wisiało już nisko nad blokowiskami widocznymi po drugiej stronie rzeki, kiedy wysiadłem z przydzielonego mi przez Cesarza transportu na podjeździe pod terminal towarowy na Kolejowym.


      Och, jak miło było zostać gdzieś zawiezionym! Patrzeć, jak zasypane śniegiem miasto przesuwa się za oknami, podczas gdy ty siedzisz sobie wygodnie w miękkim fotelu klimatyzowanego wnętrza. Gra muzyka, równo mruczy silnik...


      Ech, znów mnie złapała melancholia i tęsknota za moim starym, poczciwym mercem.


      Zapiąłem pocerowaną klimakurtkę pod samą brodę, przeciągnąłem się i odetchnąłem głęboko mroźnym powietrzem. Tak, świat ma zupełnie inne barwy, kiedy człowiek dostanie swoją działkę syntadrenaliny i jest w stanie funkcjonować normalnie.


      Zapukałem jeszcze w okno, a kiedy szyba opadła, nachyliłem się i rzuciłem krótko:


      – Stiopa, nie czekaj na mnie, tylko jedź na miejsce i przekaż Cesarzowi, że ja dotrę z towarem.


      Wpięty w systemy samochodu kierowca obrócił ku mnie głowę, jak gdyby nie do końca rozumiejąc pochodzący z realnego świata biologicznego życia analogowy przekaz w formie ustnej.


      Dopiero po chwili skinął, łączące go z fotelem przewody zaskrzypiały.


      – Przyjąłem.


      Zarzuciłem na ramię wypchany po brzegi, ciężki plecak i ruszyłem ku bocznicy, na której miałem nadzieję, że wciąż czekali na mnie moi cybernetyczni sojusznicy.


      Czekali.


      Pies pojawił się jako pierwszy, kiedy został mi jeszcze kawałek do przejścia – wytruchtał zza rogu budynku, który właśnie minąłem, zrównał się ze mną.


      No tak, gdybym nie był sobą, to aż strach myśleć – dwieście kilo stali skacze na plecy, szczęki zaciskają się na karku i pozamiatane.


      Swoją drogą, jak mnie rozpoznawał? Przecież nie po czipie, prawda?


      – Hej, no siema... – odezwałem się do niego, żeby dodać samemu sobie otuchy. Jak się go zagada, to może nie zaatakuje. – Dasz się pogłaskać? Tak? No, dobry piesek, grzeczny. Chodź, poszukamy twojego pana.


      Szedłem tak, żeby nie tracić go z oka, i gadałem jakieś mało znaczące, w moim własnym rozumieniu stosowne dla psów głupotki. Tak mnie nagle chwyciło za serce – kurczę, tęskniłem też za Kusto.


      W ogóle tęskniłem za prostym, możliwym do objęcia życiem.


      Tak. Trzeba opędzlować ten tutaj wątek, a potem zajrzeć do Olgi. Sprawdzić, co u kundla, co u niej... No dobra, może nie w tej kolejności, ale no, właśnie tak. I wreszcie się poważnie przemówić.


      – Dobry wieczór, panie Aleksandrze! – Cyborg wyjrzał z kabiny maszynisty. – Martwiłem się o pana!


      – Cześć, Mykoła. Niepotrzebnie, przecież nie było mnie...


      – Dokładnie osiemnaście godzin i dwadzieścia siedem minut. W tym czasie temperatura na zewnętrznej powłoce izolacyjnej spadła o dwa i siedem setnych stopnia poniżej zalecanego minimum, i to nawet pomimo zwiększonej częstotliwości cykli podgrzewania.


      – Już jestem, więc możemy...


      – Przy takim tempie tracenia ciepłoty wewnętrzna powłoka przestanie spełniać swoją rolę już za dwanaście do czternastu godzin. Rozwarstwienie stanie się wtedy wyłącznie funkcją czasu, panie Aleksandrze.


      – Już. Przecież. Jestem – wycedziłem, czując, jak zaciskają mi się zęby i pięści.


      – Owszem, i bardzo się cieszę. Mimo wszystkiego powiedzianego, a w zasadzie w dodatku do tego, udało mi się podłączyć grzałkę.


      – Grzałkę?


      – Spożywczą, dzięki czemu udało się rozpuścić śnieg. Wodę, rzecz jasna, przedestylowałem, a następnie doprowadziłem do wrzenia. Życzy pan sobie herbaty?


      Wypuściłem powietrze z sykiem, potrząsnąłem głową. Jak gdyby nagle dzięki temu prostemu, tak bardzo niepasującemu do niczego gestowi sympatii wszystko miało wrócić do normy.


      No bo w sumie wracało. Mykoła patrzył na mnie z zapraszającym uśmiechem, Pies zamerdał ogonem. Aż i ja się uśmiechnąłem.


      – A wiesz, że się skuszę? Ziąb taki, że miło będzie.


      Wdrapałem się po drabince na górę, usiedliśmy na twardych, odchylanych stołeczkach. Przekazałem torbę z ciuchami, Mykoła rzecz jasna podziękował bardzo uprzejmie.


      Faktycznie zagotował wodę. Nalał tak słodkiego, że aż gęstego wywaru z aluminiowego garnuszka do dwóch poobtłukiwanych kubków, rozrobił symboliczną ilością wrzątku. Ja oczywiście wziąłem naczynie prawą, mechaniczną ręką, po czym od razu oparzyłem sobie usta i język.


      – Nie za gorąca? – zainteresował się Mykoła, widząc maskę cierpienia, w którą zamieniła się moja twarz.


      – Idealna – wycharczałem, odstawiając czarę ognia na półeczkę.


      Wytłumaczyłem mu, co teraz mieliśmy zrobić.


      Wysłuchał.


      O dziwo, nawet się zgodził, zgłosiwszy tylko kilka zastrzeżeń.


      W pierwszej chwili wydały mi się one niedorzeczne, po wysłuchaniu wyjaśnień – oczywiste.


      – Panie Aleksandrze, chciałbym tylko zaznaczyć, że wedle pańskich słów mamy do czynienia z dość wysokim poziomem ryzyka. Nie znam oczywiście wszystkich zmiennych, natomiast przeprowadzenie tej akcji właśnie tak, a nie inaczej oznacza, że...


      Podniosłem rękę, umilkł.


      – Mykoła, ja wiem. Jedziemy totalnie na ślepo, ale też nie mamy szczególnego wyboru, prawda? Będzie dobrze.


      – Skoro pan tak mówi, to będzie. – Uśmiechnął się.


      Ile ja bym dał, żeby mieć kogoś, komu potrafiłbym tak bezwarunkowo zaufać.
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      Rzecznik neosybirskiej milicji stwierdził jednoznacznie, że na tę chwilę wprowadzenie stanu nadzwyczajnego nie jest ani wymagane, ani zalecane przez władze centralne. Mimo że stan niepokoju utrzymuje się, to...
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      Nie ma takiej możliwości. Powtarzam: nie ma. To przecież normalne, prawda? Skoro jest zima, to pada śnieg. Można go wozić z miejsca na miejsce, ale będzie go tyle samo. Więc odśnieżanie nie ma sensu, rozumie pani?
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      Najnowsze przedstawienie Nikołaja Buskowa okazało się, jak zresztą było wiadomo, sukcesem. Jeszcze przed rozpoczęciem występu premierowego artysta odebrał nagrodę za najlepsze wydarzenie kulturalne roku, co...
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      Zapomniałeś wymienić gum na zimowe? Wpadnij do nas! Nasze prezerwatywy o zwiększonym współczynniku tarcia stworzono z myślą o najbardziej wymagających klientach, lubiących mocno czuć bliskość z partnerem!
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      W tej chwili to wszystko nie ma już znaczenia.
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      [image: ]Nigdy wcześniej nie prowadziłem lokomotywy.


      Mykoła oczywiście udzielił mi pełnego, aż nazbyt wyczerpującego instruktażu odnośnie do systemów, specyfiki napędu, możliwości przełączania trybów i konieczności zachowania szczególnej uwagi w warunkach możliwego oblodzenia torów.


      Zapamiętałem z tego może połowę, koncentrując się głównie na sposobach zatrzymywania składu i niewjeżdżania na zderzenie czołowe z czymkolwiek innym.


      Łomotało toto, trzęsło, rzucało i zgrzytało potwornie.


      Doczepiona za lokomotywą cysterna też skakała na boki, iskrzyły łączenia na przewodach i w ogóle wydawały takie odgłosy, że co chwila oglądałem się przez ramię, czy jeszcze nie zgubiłem ładunku.


      Jak na złość znów zaczął prószyć śnieg, tory wyłaniały się z szarej mgiełki perspektywy, kładąc w pozornie niekończące się łuki zakrętów i długie linie prostych odcinków.


      Odruchowo przeżegnałem się, wjeżdżając z bocznego toru na główną nitkę prowadzącą na most. Teraz to już wóz albo przewóz, jeśli coś będzie jechało z naprzeciwka, to tylko do rzeki skakać. Albo jak puszczą ekspres w tę samą stronę, to mnie huknie i nawet nie będzie co zbierać.


      Mykoła niby wszystko wyliczył, już wcześniej z nudów wykalkulował dokładny rozkład jazdy pociągów na wszystkich okolicznych trasach. Jednak nie siedział tu pełnego tygodnia i zawsze było ryzyko, że akurat będzie jechało coś specjalnego...


      – Weź się w garść, Chudy – warknąłem sam do siebie, wrzucając wyższy bieg.


      Silnik zawył, redukując obroty, skład szarpnął w przód, przyspieszając na prostej.


      O dziwo, nie przytrafiło mi się nic złego. Lokomotywa nie wykoleiła się, nie wpadłem na nic, nie wjechałem na ślepy tor. Nie zatrzymała mnie nawet kontrola, nie wyłapał automatyczny dyspozytor ruchu.


      A powinien, bo przecież jechałem zupełnie, totalnie na dziko, bez jakichkolwiek ustaleń.


      – Druga... trzecia... czwarta... – liczyłem pod nosem mijane rozjazdówki. W końcu przełożyłem wajchę, licząc na to, że zmieniam tym samym ustawienie już widocznej zwrotnicy. – Kurwa mać, oby to było tutaj.


      Lokomotywa gładko zjechała z głównego toru, odetchnąłem z ulgą. No dobra, to teraz tylko się nie zgubić tutaj, w tym pieprzonym labiryncie.
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      Po lewej zaczynały się jednakowe, szare blokowiska Lenińskiego, widocznego przez zasłonę śniegu jako ułożone z małych prostokątów okien ogromne graniastosłupy. Każdy taki punkcik światła to jedno pudełko czyjegoś życia. Każdy miał tam swoje problemy, cele, ambicje i motywy.


      A ja chciałem tylko sprzedać parę tysięcy litrów synty i wyjść z tego żywcem.


      Linia kolejowa przecinała dzielnicę na pół. Tory to biegły schowane pomiędzy ekranami dźwiękoszczelnymi, to znowu chowały się pod ziemię w tunelach, ponad którymi pociągnięto ulice i przejścia dla pieszych.


      Okna przylegających do torowiska magazynów i warsztatów były przeważnie zakratowane, nierzadko zamazane białą farbą.


      Wszędzie piętrzyły się hałdy śmieci, złomu i niepotrzebnych już nikomu, wynoszonych „na zaplecze” sprzętów elektronicznych.


      Ciekawe wrażenie, oglądać miasto od dupy strony i oceniać przez pryzmat tego, czego inni widzieć nie chcieli albo się wstydzili. W sumie pasowało do moich ostatnich doświadczeń.


      Wreszcie zostawiłem za sobą bliższe centrum dzielnice mieszkalne. Po prawej i z przodu miałem teraz ogromny, ciągnący się całymi kilometrami kwadratowymi kompleks dawnych oraz obecnych fabryk, zakładów i warsztatów, niegdyś stanowiących przemysłowe serce NeoSybirska.


      Obecnie, po kilku rewolucjach przemysłowych, wszystko to poupadało albo się właśnie do upadku chyliło. Hale produkcyjne świeciły pustkami, bocznice zarastały trawą... No, teraz to stały przysypane śniegiem, ale na jedno wychodziło.


      Zwolniłem, podjeżdżając ku jednej właśnie takiej, nieużywanej nitce torów. Miejmy nadzieję, że system nawigacji nie był nie wiadomo jak stary, bo jeśli się okaże, że zdemontowali szyny, a ja tam wjadę z pełną ufnością, to będzie kiszka.


      Na szczęście nic takiego się nie stało, lokomotywa cięła i odsuwała na boki gromadzący się długą czapą śnieg, ale brnęła naprzód.


      Zgodnie z tym, czego nauczył mnie Mykoła, w odpowiedniej sekwencji pociągnąłem wajchę, wdusiłem przycisk i przekręciłem pokrętło. Szarpnęło trochę, ale w normie, tylko lekko zwolniliśmy. Spojrzałem na współrzędne... To już powinno być zaraz, tutaj.


      To było tutaj.


      Zgodnie z tym, co wypatrzyłem na satelitarnych mapach u Kulasa, w okolicy znajdowały się resztki wyprzedanego na części terminala towarowego. Wciąż stał na nim pordzewiały dźwig suwnicowy, obok piętrzyły się jakieś nikomu niepotrzebne kontenery z chińskimi znaczkami. Parę budek z powytłukiwanymi oknami, waga towarowa, tymczasowy magazyn.


      Na podjeździe stały już trzy wozy i spora ciężarówka. Zamigałem reflektorami, żeby dać im znać, że to ja podjeżdżam, jednocześnie sam zacząłem powoli, na granicy wibrowania dociskać dźwignię hamulca.


      Z samochodów zaczęli wysiadać ludzie, ktoś poświecił latarką w kierunku peronu.


      W zasadzie to powinni wjechać tą ciężarówką na rampę, żeby mieć bliżej, pomyślałem sobie... A nawet nie odśnieżyli podjazdu, nic.


      Uchyliłem zaparowane okno i już za trzecim razem zdołałem włączyć zbliżenie na wszczepie oka, żeby lepiej przyjrzeć się oczekującym na mnie odbiorcom. Smagli, rośli, cokolwiek skośni i brodaci – no tak, Uzbecy, jak nic. Nie widziałem tam co prawda samego Musajewa.


      A dziwne, bo zapewniał, że będzie osobiście, żeby dopilnować przekazania.


      – Dobry wieczór! – Machnąłem ręką, kiedy lokomotywa stanęła przy platformie rozładunkowej. Jeden z ludzi podszedł niespiesznie, otworzył drzwiczki do kabiny. – Aleksander jestem, ja tutaj od...


      Urwałem, kiedy w twarz spojrzała mi lufa obciętej strzelby.


      No tak.


      Jak to mawiali starożytni: chuj, dupa i kamieni kupa.


      – Wysiadaj, brat – warknął czarniawy, zarośnięty typ.


      – Ja ci nie brat, małpo czarnodupa – odwarknąłem jedynym słusznym cytatem.


      Zrobił ruch, jakby chciał mnie walnąć kolbą w pysk, ale ja tylko odsunąłem się o krok, podniosłem ręce, żeby mu przypadkiem nie przyszło do głowy strzelać. Kamizelkę niby miałem, ale z tej odległości... Szczególnie jak palnie mi prosto w ryj.


      – Wysiadaj! – charknął drugi, już trzymający w pogotowiu pistolet.


      Szybko im poszło, nie ma co. Ani dzień dobry, ani spierdalaj, ani pocałuj mnie w dupę... I nerwowi mocno byli, więc pewnie wiedzieli, o co się stawka toczy.


      Ciekawe, czy wystawił mnie Musajew?


      Czy to oni wzięli od niego info i zdecydowali, że nie chcą mu płacić wygórowanej gaży?


      Tak czy inaczej, to ja jak ten głupi przyjechałem do nich sam.


      – No już, spokojnie, chłopcy... – mruknąłem.


      Zgasiłem silnik, wysiadłem z lokomotywy. Jeden od razu pchnął mnie w plecy, przycisnął twarzą do gorącej burty pojazdu i niewprawnie obszukał w poszukiwaniu broni. Co zabawne, nawet nie przyszło mu do głowy sprawdzić pod pachą, czyli dokładnie tam, gdzie miałem pistolet.


      Obejrzałem się przez ramię. Kolejni trzej już wdrapywali się na peron, ciężarówka właśnie podjeżdżała ku rampie. No tak, słusznie rozumują: zabiorą dwa i pół tysiąca, ja dostanę kulkę. Piękny plan sobie ułożyli.


      – Tam idziesz, brat! – Ten pierwszy pokazał na bok, w ciemny kąt u początku peronu.


      – Ej, może się dogadamy? – spróbowałem polubownie. – Ja nic nikomu nie powiem! Ja tutaj tylko maszynistą jestem, chłopaki! Kazali przejechać, to jadę, nie ma co z bronią wyskakiwać! Dowiozłem co trzeba, wy zabierajcie... Serio, po co od razu tak na ostro?


      Wymienili spojrzenia, a ja od razu zrozumiałem: ktokolwiek stanowił mózg operacji, nie było go tutaj. Nie powiedział im, co mają zrobić, jak postąpić... Czyli zapewne jednak to nie oni Musajewa, a Musajew mnie umyślił sobie wydymać bez mydła. Nieładnie.


      – Tam! – powtórzył czarniawy.


      Wzruszyłem ramionami: no cóż, tam to tam.


      – Papierosa mogę chociaż? Mogę, mogę... – Sięgnąłem powoli do kieszeni, wyjąłem zmiętą paczkę i wsadziłem jednego w usta. – Ej, a może chociaż kawał na koniec opowiem? Co? Taki dla rozluźnienia, żeby z uśmiechem?


      – Brat, nie na żarty pora – pokręcił głową mój konwojent, ale bez szczególnego przekonania.


      – Ale dobry będzie, o zwierzątkach taki. Jeszcze dziadek mi opowiadał. No więc, tego, dzik szedł przez las i wpadł do jamy myśliwych. Spadł na sam dół, rozgląda się, a tam już w jamie siedzą wilk i lisica. Tamci dwoje się popatrzyli po sobie, zaczynają podchodzić do niego...


      – Dzik? – zdziwił się czarniawy.


      – Jakiś zwierzak, nieważne. No i ten dzik widzi, że go zjedzą zaraz, i mówi do nich: ej, słuchajcie, poczekajcie... Ja wiem, co się szykuje, ale mam prawo do ostatniego życzenia, nie? Tak jak ja trochę, he, he.


      – Brat, dość, dalej już nie! Tutaj, tutaj stań, brat.


      Zatrzymałem się, odwróciłem do niego. Tamci już roili się wokół lokomotywy, kilku stało obok cysterny, rozmawiając o czymś po swojemu.


      – No i ten, więc wilk mówi: dobra, co chcesz? A dzik na to: ja całe życie chciałem być muzykiem i śpiewać na scenie, więc chciałbym zaśpiewać. Mogę? Wilk na lisicę spojrzał, machnął ogonem: a śpiewaj sobie do woli! No więc tamten jak nie rozedrze ryja, zaczął kwiczeć i ryczeć! A na jego ryki przylecieli myśliwi, i bach! Bach! Bach! Wystrzelali wszystkie zwierzaki...


      – Ha, ha-ha! Dobre, brat, zabawne!


      – Czekaj, to jeszcze nie koniec! – żachnąłem się. – No i leżą tam w tej jamie. Lisica w ogóle z odstrzelonym łbem, kaban tam we własnej krwi dogorywa, a wilk tak na ostatnim tchu do siebie mówi: co mi, kurwa, do głowy przyszło? Baba była, zagrycha była... Na chuj mi się programu muzycznego zachciało?


      – Aa-ha-ha-ha! Ooo, brat, dobre! Program muzyczny, ot, głupi zwierz...! – zaśmiał się Uzbek, naprawdę chyba rozbawiony.


      – No, dobre, nie? A wiesz, co jest najśmieszniejsze?


      – Co, brat?


      – Że wy takie same jesteście tępe, bezmyślne zwierzęta. Synta jest, transport jest... A wy głupich, starych żartów słuchacie.


      Śmiech zamarł mu na ustach, rozbawienie spłynęło z twarzy.


      – Brat, co ty... – zaczął, ale ja rzuciłem tylko dwa słowa:


      – Bierz go.


      Śnieg pod cysterną dosłownie eksplodował i strzelił na boki skłębioną kurzawą, kiedy coś wypadło spomiędzy kół podwozia.


      Ten mój zupełnie odruchowo obejrzał się przez ramię, podnosząc rękę z bronią, żeby strzelić do mnie – jednak wtedy Pies, który pokonał odległość od składu dosłownie w trzech potężnych susach, skoczył mu na plecy.


      Jeden z Uzbeków krzyknął głośno i z przestrachu, niemalże na oślep, dał ognia z pistoletu w moją stronę.


      Ja od razu skoczyłem w bok i przetoczyłem się dalej, kula gwizdnęła gdzieś wyżej.


      Nieszczęśnik zaatakowany przez Psa zdążył jeszcze krzyknąć, potem sucho, paskudnie trzasnęła miażdżona czaszka i miękko chlupnęło, gdy śnieg zabarwił się czerwienią.


      – Tam jest! – zawołał któryś. – Ognia, zanim...


      Ale nie usłyszałem, co „zanim”, bo zahuczały strzały, kosząc od razu dwóch stojących na peronie. To Mykoła, do tej pory trzymający się podwozia cysterny zaraz obok Psa, otworzył ogień do tamtych, strzelając zdradziecko z dołu, gdzie nikt się go nie spodziewał.


      Sam bym się nie spodziewał. Jechać POD pociągiem, zimą, przez śnieg, taki kawał drogi?! Idiotyzm!


      No chyba że było się cyborgiem.


      Stojący do tej pory przy samochodach sięgnęli po broń, niewiele myśląc, zaczęli strzelać w naszą stronę. Kule zagrzechotały o lokomotywę, kilka huknęło o cysternę, dziurawiąc cienkie ścianki.


      – Debile! – ryknąłem, też wyciągając pistolet. Wychyliłem się, soczewka złapała cel; błysk, huk, podrzut, schowałem się od razu. – Bezmyślne ćwoki! Ja wam...


      Jednak to, co „ja im”, dosłownie zginęło w szkwale wielkokalibrowego ognia, kontrapunktowanego ledwie słyszalnymi wystrzałami normalnej broni ręcznej – to nieco spóźniony Cesarz nadciągał nam z odsieczą.


      Wyjrzałem z ukrycia akurat, żeby zobaczyć, jak peron przestaje istnieć.


      Beton eksplodował rwącymi się pociskami, pokruszone płyty poleciały na wszystkie strony. Jedna z latarni pękła jak zapałka i majestatycznie złamała się w pół, zgniatając któregoś z Uzbeków wraz z samochodem, do którego zdążył wskoczyć.


      Kierowca ciężarówki wrzucił wsteczny, kiedy zaczął się cały ten chaos, i właśnie wykręcał, ślizgając się na zaśnieżonym asfalcie.


      Już ruszył, kiedy do samochodu doskoczył jakiś rozmazany cień. Wyrwane z zawiasami drzwi poleciały na bok, moje cybernetyczne oko zarejestrowało dosłownie dwie klatki ruchu, a potem szyba szoferki zabarwiła się szkarłatem.


      Trzeci z samochodów malowniczo eksplodował kulą ognia.


      Jeszcze kilka krótkich serii błysnęło i zaterkotało echem, a potem zapadła prawie że cisza.


      Prawie że.


      Huczał ogień, nadal spadały odłamki, dzwoniło mi w uszach. Rozejrzałem się, lekko oszołomiony wszystkim, co właśnie się stało...


      No właśnie. Widziałem w trakcie coś dziwnego. Jakby przebitkę z innego filmu, wklejoną w moją transmisję. W jednej chwili siedziałem tutaj, wtulony w ścianę ruinki, a ułamek sekundy później widziałem, jak Mykoła wsadza kulę za kulą w próbującego uciec mu z linii ognia Uzbeka.


      Widziałem. Dosłownie.


      Z jego perspektywy, przez linię przyrządów celowniczych karabinu. I gotów byłem przysiąc, że mógłbym...


      – Tu jest! – Smukłe, robotyczne odnóże wbiło się w ziemię pomiędzy moimi nogami, z góry nachyliła się nade mną Szyłka. Ponad jej ramionami dymiły lufy karabinów, kamerka na wysięgniku wciąż obserwowała okolicę. – Chudy, wszystko gra? Ranny?


      – N-nie, nie. Może trochę sponiewierany w swej godności... Co wy, ocipieliście? Mówiłem przecież: precyzyjny ogień!


      Szyłka wzruszyła ramionami, spojrzała ku resztkom peronu.


      – Był precyzyjny. W pewnych ramach przynajmniej.


      – O, człowieczek! – zahuczał Muromiec, wyłaniając się z drugiej strony w swoim pancerzu. – Wstawaj, wojowniku ruskiej ziemi! Wrogowie leżą u naszych stóp!


      Faktycznie, leżeli. Po próbującej mnie oszwabić ekipie zostały strzępy, peron przestał istnieć... Lokomotywie też się oberwało, cysterna była podziurawiona jak sito.


      – Mykoła?! – zawołałem.


      – Tu jestem, panie Aleksandrze. Jak pan widzi, moje sugestie okazały się trafne.


      Podniosłem się, z niedowierzaniem popatrzyłem na mocno poszczerbioną lokomotywę i posiekaną kulami cysternę.


      Gdyby nie to, że faktycznie za jego radą przyciągnęliśmy tutaj pustą, ukradzioną z jednego z bocznych torów... Aż mną wstrząsnęło na samą myśl o syncie lejącej się na ziemię.


      Ludzie Cesarza powoli, metodycznie przeczesywali teren, odławiając niedobitki i oferując minimum miłosierdzia rannym. Sam mój współherszt dopiero teraz, kiedy uspokoiło się wszystko, wysiadł ze swojej terenówki i patrzył na to gospodarskim okiem.


      – Tam jeszcze jeden się rusza! – Pokazał palcem. – Ech, Chudy, ty i twoje pomysły...


      Zeskoczyłem z resztek peronu, podszedłem do niego. Dopiero teraz wyłuskałem z kieszeni zapalniczkę i odpaliłem papierosa, którego cały ten czas trzymałem w kąciku ust.


      – Nie płacz, Dimka, jest dobrze. Jeśli tylko twoi rewolwerowcy nie postrzelili mojej maszyny, będzie lux!


      – „Moi” i „twojej”, mówisz. Ciekawy podział obowiązków.


      Puściłem mimo uszu jego zupełnie niestosowną i bezzasadną uwagę, bardziej w tej chwili zainteresowany ciężarówką.


      Dwaj ludzie już wyciągali stamtąd szczątki Uzbeka, trzeci podciągnął wyjętą nie wiadomo skąd ciśnieniową myjkę i teraz opłukiwał szoferkę z resztek kierowcy.


      Zadowolony z siebie Słowik stał nonszalancko oparty o burtę i ścierał rękawem krew z przezroczystej zasłony hełmu.


      Skinąłem mu głową, a on przytknął dwa palce do czoła w geście salutu. Czy ja miałem tylko wrażenie, czy zaczynali mnie nawet powoli szanować?


      Nie da się zaprzeczyć, że ekipa Trzydziestegoczwartego pracowała może i bałaganiarsko, ale wyjątkowo sprawnie.


      Tym razem Cesarz wziął na akcję również samego olbrzyma, który teraz przechadzał się pomiędzy wrakami samochodów przeciwników, wywrzaskując jakieś pseudopatriotyczne nonsensy.


      Wspiąłem się na pakę samochodu, z lubością pogładziłem korpus potężnej, wyposażonej we własny generator maszyny do przetaczania ciśnieniowego. Mykoła już tam był, oglądał instalację i sprawdzał możliwości podłączenia końcówek... Spojrzał na mnie i kiwnął oszczędnie głową, ale w jego oczach widziałem absolutnie niczym nieskrępowaną, wręcz dziecięcą radość.


      Ciekawe, skąd wzięli takie cudo? O ile mi było wiadomo, mało kto miał dostęp do takiej mobilnej instalacji. A teraz my weszliśmy do tego zaszczytnego grona.


      Rzecz jasna nie miałem do końca pewności, czy Musajew zamierzał mnie wystawić. Natomiast było w rozmowie z nim coś, co mi się – no cóż, zwyczajnie mi się nie spodobało. Jak człowiek odpowiednio długo żyje na ulicy i z ulicy, to pewne rzeczy czuje w kościach.


      Dlatego też zrobiłem to gambitem. „Gambit” to takie ładne słowo, usłyszałem kiedyś i mi się spodobało. Oznaczało w zasadzie, że robiło się tak, żeby wygrać niezależnie od rozkładu zdarzeń.


      No bo co miało się jeszcze zdarzyć? Gdyby odbiorcy byli legitni, to przeprosiłbym za pomyłkę i przyjechał jeszcze raz z właściwą cysterną, którą odpiąłem od składu paręset metrów wcześniej, pomiędzy magazynami.


      Gdyby okazali się trefni – a okazali! – to ekipa Cesarza miała dotrzeć chwilę po mnie.


      Okej, jedna rzecz mogła się zdarzyć: mogliby mnie zastrzelić na wejściu. No ale to było ryzyko, że tak powiem, już standardowe. Wkalkulowane w linię mojej pracy.


      I teraz mieliśmy w ręku jeszcze nie wszystkie, ale większość kart: cysternę synty, instalację do jej przetoczenia w mniejsze pojemniki, bezpieczne miejsce, by ją schować... Tak, powoli się to układało.


      Odetchnąłem mroźnym, kąsającym w nozdrza powietrzem, niosącym w sobie oprócz świeżości śniegu wyraźną nutę topiącego się plastiku, prochu i krwi.


      Ta zima będzie naprawdę, ale to naprawdę ciekawa.
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      ...nie przyjmiemy ani jednego imigranta! Nie i koniec! Nie jestem nacjonalistą, nie jestem radykałem, ale mówię: nie! Jestem humanistą i mówię: niech zdychają tam pod granicą, a jeśli trzeba, to niech wojsko do nich strzela!


      [image: ]

      Doskonała jakość materiałów czyszczących i odświeżających do protez, zarówno tych codziennych, jak i odświętnych! Kup sześciopak, odbierz poręczną ściereczkę do obiektywów!


      [image: ]

      Wedle najnowszych analiz budżet jednak zamiast deficytu posiada nadwyżkę. Przeliczenia wedle innej metodologii dokonano w Państwowym Instytucie Statystyki, który po niedawnej dymisji jego prezesa stał się...


      [image: ]

      I co? Co mi to daje? Przecież mi do pierwszego nie starcza! Boże, Boże, na co to temu krajowi przyszło! Pięć pokoleń naszych w armii, sama męża straciłam, a teraz to... Niech was zaraza wszystkich!


      [image: ]

      A teraz przerwa na reklamy i chwila dla naszego sponsora.
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      [image: ]Pan prezes wrócił! Dobry wieczór, panie Chudy!


      Uśmiechnąłem się i pokręciłem głową, kiedy Wania ruszył ku mnie, szeroko rozkładając ramiona. Szczerze mówiąc, to byłem przekonany, że poprzestanie na podejściu w takiej pozycji, ale on autentycznie wziął mnie w objęcia, wyściskał i w ogóle okazał czułość, do której w relacjach męsko-męskich byłem, oględnie rzecz biorąc, nieprzyzwyczajony. Pozostali trzej dresiarze, chwilowo przekwalifikowani na średnie ogniwa logistyczne w łańcuchu rozprowadzania synty, też wstali od stolika. Przywitali się ze mną nie mniej wylewnie, nie szczędząc słów ciepłych i w innych okolicznościach uznawanych za obraźliwe.


      – No już, już, chłopaki... Co tam macie dobrego? – Zerknąłem na blat, czując, jak ślina napływa mi do ust.


      Podprowadzili mnie, usadzili na honorowym miejscu. Podsunęli talerz, postawili i napełnili szklankę, zaczęli po kolei prezentować składniki uczty.


      – Ryba wędzona, prawdziwa! – pokazał Anton na brązowy zewłok, zawinięty w przesiąknięty tłuszczem papier. – Mamy konserwę sojową o smaku paprykarza, jest szczypior z mrożonki nawet... No i chleb!


      – Prawdziwy? – ożywiłem się.


      – Najprawdziwszy, puszkowany, z wojskowych składów wyciągnięty! Parę lat po terminie, ale jeszcze dobry!


      – No, chłopaki, to co? – Wzniosłem szklankę. – Za ponowne szczęśliwe spotkanie?


      Wypiliśmy, a potem sięgnąłem do plecaka i postawiłem na stole cztery półlitrowe, stabilizowane elektronicznie pojemniki, w których milusieńko chlupotała świeżo przetoczona synta.


      – Ooo, mamy towar wreszcie! – ucieszył się Pasza.


      – TOWAR NAJLEPSZY, KAŻDY TO POWIE! BLOK EKIPA, NAJLEPSI ZIOMALE! – Jegor machnął rękami, prawie przewracając butelkę. Anton spojrzał na niego badawczo, najwyraźniej zdziwiony, że kolega nie złapał rymu w tak pozornie prostym dwuwierszu.


      – Ano macie, macie. Poprzelewajcie do wielorazówek i można jutro brać na ulicę. Będzie trochę zmian organizacyjnych, chłopcy, bo robi się gorąco.


      Siedzieliśmy na zapleczu Świątyni, w tej chwili będącej dla mnie miejscem relatywnie bezpiecznym. Na zewnątrz stali pod bronią ludzie Cesarza. Wypożyczony jeszcze na jakiś czas Słowik monitorował sytuację, pilnując z wysokości masztu nadawczego podejść pod miejscówkę.


      Mieliśmy tu w tej chwili, dosłownie za ścianą, jakieś pięćset litrów syntadrenaliny.


      Większość już była popakowana w mniejsze, przenośne pojemniki, część jeszcze czekała w wirówkach zbiorczych, wyrównujących temperaturę i strukturę mocno doświadczonej mieszanki.


      Ledwie patrzyłem na oczy ze zmęczenia, ale synta trzymała mnie w pionie, nie dając usnąć.


      Twardo tłumaczyłem im, że teraz każdy z nich dostanie jednego człowieka do ochrony. Że trzeba mocniej się pilnować, bo milicja poluje na handlarzy, konfiskując zapasy.


      – Sami rozumiecie, że to jest chodliwy towar – klarowałem. – Każdą skonfiskowaną ilość teraz od razu odwożą do szpitali, bo przecież tam...


      Urwałem, kiedy w mojej głowie zderzyły się i zaiskrzyły dwa pozornie przypadkowe neurony.


      Ciućmoki siedziały posłusznie, czekając w napięciu, aby dowiedzieć się, co takiego tam, i zapewne myśląc, że zrobiłem pauzę dla podkreślenia wagi tego, co zaraz zamierzałem powiedzieć.


      A ja, szczerze mówiąc, totalnie straciłem wątek, bo właśnie wpadł mi do głowy zupełnie inny pomysł.


      – Panie Chudy...? – jako pierwszy odważył się odezwać Wania.


      – ...no i jakoś tak – dokończyłem zupełnie inną myśl. – Chłopaki, pogadamy potem, dobra? Bo ja muszę coś omówić, zadzwonić, no więc, tego... Na razie!


      Spojrzeli na mnie zdumieni, ale ja już wstałem i ściskając głowę, ruszyłem ku drzwiom. Wiedziałem, że muszę, muszę utrzymać tam ten pomysł, żeby mi nie wyskoczył, nie uleciał... Ale tak, tak! To mogło być to!


      – Chudy, co jest? – zaniepokoił się Cesarz, który skończył już odprawę ze swoimi odbiorcami i właśnie przeliczał wpłacone przez nich zadatki na poczet.


      – Nie, nic, Dima, ja tak... Za dużo wszystkiego.


      – No, niemało, to fakt. Słuchaj, ale może byś się zastanowił, co? Bo ta cysterna...


      – Nie ma mowy.


      – Przecież tam będzie...


      – Nie. Nie, Cesarz, i to jest moje ostatnie słowo! Nie zostawię takiej ilości towaru w rękach człowieka niespełna rozumu!


      Mowa była, rzecz jasna, o Trzydziestymczwartym. Początkowo sam o tym pomyślałem, żeby zaparkować cysternę właśnie tam, w opuszczonej hali warsztatowej, ale potem mnie tknęło: to tak, jakby zamknąć wielkiego, krwiożerczego psa w magazynie mięsa. No tak, nikomu nie da ukraść, ale skąd wiedzieć, że sam połowy nie zeżre?


      – Chudy, ale gdzieś musimy to przecież schować. Nie zostawisz tego na dworze, kiedy...


      – Już nie zostawiłem. Cesarz, pamiętasz umowę, prawda? Wspólny biznes, zyski na pół. Ja zajmuję się dostarczeniem surowca i sytuacjami kryzysowymi, ty robisz dystrybucję, ogarniasz ludzi i zaplecze. Pamiętasz?


      O dziwo, Dimka kiwnął głową.


      „O dziwo”, bo ja sam tej rozmowy nie pamiętałem i pamiętać nie mogłem z tego prostego powodu, że nigdy jej nie było. Tak nam się ułożyły obowiązki, owszem, że każdy robił po prostu swoje.


      Ale każda okazja była dobra, żeby umiejętnie wpleść kwestię finansową.


      – No więc jeśli pamiętasz, to nie panikuj. Słuchaj, podwieziesz mnie w jedno miejsce? Późno już, a ja zmęczony jestem...


      Podwiózł, a jakże. Nie mogłem co prawda nie zauważyć, że kiedy wysiadłem z samochodu, to on jeszcze chwilę zamarudził, kombinując z nawigacją. Na sto procent zapisywał sobie lokację, w której wysiadłem, żeby potem kazać swoim poszukać, gdzie tu w okolicy można schować cysternę synty.


      Znałem Dimkę od lat.


      Lubiłem go. Ufałem mu.


      Byliśmy od pewnego czasu partnerami.


      Natomiast wręcz do bólu dobrze znałem jego sposób myślenia i zachowania.


      Znałem, bo sam na jego miejscu zrobiłbym to samo.


      Dlatego też przeszedłem dwa skrzyżowania piechotą i zjechałem windą na stację metra niższej linii. Stamtąd parę przystanków, przesiadka na obwodową, znów trzy stacje, zmiana na błękitną i jeszcze jeden aż do stacji docelowej, z której wynurzyłem się na powierzchnię.


      Tak, to był zdecydowanie Kirowski rejon, od razu się czuło.


      Nawet podziemia metra zdawały się przyprószone rdzawym pyłem i upaćkane smarem... Ludzie też mocno inni. Słyszałem, że tutaj za samo noszenie niklowanych albo chromowanych implantów można było dostać bęcki; miejscowy proletariat zawzięcie pilnował sprawiedliwości i równości społecznej.


      Rzecz jasna, równości oznaczającej równanie do dołu, bo jak niby inaczej?


      Nie miałem już siły łazić na piechotę, więc machnąłem na pierwszy lepszy samochód. Zatrzymał się co prawda dopiero czwarty, ale i tak działało to skuteczniej niż próby wzywania taksówki.


      – Pod starą zajezdnię SybirWagu – rzuciłem, a kiedy kierowca spojrzał na mnie zdziwiony, wyjaśniłem: – Przy rogu Frezerskiej i Siedemnastego Stycznia, tam kiedyś było...


      – Wiem – mruknął. Zerknął w lusterko, włączył się do ruchu. – Dziwię się, że pan wie.


      – No, a czemu nie?


      – Pan nietutejszy przecież, widać.


      No tak, czyli wyróżniałem się jeszcze bardziej, niż mi się wydawało.


      – Się porobiło, co? – zagadnąłem, kiedy mijaliśmy kolejny patrol milicji. Cholera, dobrze, że jechałem z nim, bo stali przy przejściu dla pieszych i legitymowali wszystkich jak popadnie.


      – Mówię panu, to miasto na psy schodzi. Mówią, że gubernator jutro rano ma jakąś speckonferencję urządzić, że niby miasto będą zamykać. Posterunki, godzina policyjna.


      – No co pan nie powie?


      – Tak słyszałem, ale ja nie wiem. A co tam pan na SybirWagu potrzebuje?


      – Dziewczyna mieszka niedaleko.


      – A gdzie? Bo może ja wiem...


      Cholera, zagalopowałem się w tworzeniu legendy.


      – Sam nie wiem jeszcze, taki mi adres podała, żebym przyjechał.


      – O, to pierwsza randka! Ładna?


      – Przez Strumień to każda jest ładna – rzuciłem truizmem, odwracając się do okna. Typ coś zbyt często na mnie zerkał, a widział od tej normalnej strony, bez wszczepu... Po cholerę mam ryzykować, że mnie pozna?


      Dowiózł mnie na róg, zapłaciłem mu drobną kartą kredytową. Zdziwił się nieco, że wolałem gotówkę, a nie czip; ja poniewczasie pomyślałem, że w sumie zrobiłem głupotę.


      Już lepiej byłoby mu przelać paręnaście rubli transferem bezpośrednim. No tak, mógłby sobie sprawdzić nazwisko płatnika, ale przecież znalazłby tam tylko nikomu nieznanego Pedalova. No nic, teraz już nie cofnę.


      Zapiąłem kurtkę, a kiedy mój kierowca odjechał, rozejrzałem się, szybko wspiąłem na betonowy płot i przeskoczyłem na drugą stronę.


      Ogromny kompleks niegdysiejszej fabryki wagonów straszył czarnymi jamami pustych okien, w nielicznych zachowanych resztkach szyb odbijały się światła dalekich, wyglądających stąd niczym z innego świata wieżowców śródmieścia.


      Zalegający na ziemi, nietknięty nogą człowieka śnieg tylko podkreślał ogrom i pustkę całego terenu, odcinając szaro-czarne, pokryte odłażącym tynkiem budynki od białego tła.


      Żelbetowe szkielety hal produkcyjnych wznosiły się pod zasnutym ciężkimi chmurami niebem, z przesiąkniętej smarem i paliwem ziemi sterczały poucinane palnikami rury i resztki instalacji, niegdyś stanowiącej krwiobieg całego zakładu.


      Nikomu już niepotrzebne, pordzewiałe tablice informacyjne i znaki nadal krzyczały w milczącą pustkę: „Uwaga, dźwig! Strzeż się pociągu! Pamiętaj, noś kask i okulary ochronne!”.


      Minąłem niski, podłużny budynek stołówki pracowniczej.


      Pamiętam jeszcze, jak wujek Jura mnie raz tutaj zabrał, kiedy musiałem zostać u nich na parę dni, jak u nas ogłosili kwarantannę. Smak przepalonego ulepku herbaty z cynowego kubka, na talerzu białe parówki sojowe i przypalona zapiekanka z ziemniaków pod śmietaną. Już wtedy działało to nie na pół, ale na dziesiątą część gwizdka. Jednak ludzie nadal przychodzili, na kuchni stały te same kucharki.


      Teraz nie było tu nic. Dach zarwał się i osiadł. Kilka okien miało nad sobą charakterystyczne, czarne smugi kopcia po pożarze. Jeszcze inne były zabite na głucho blachą i sidingiem, pokrytym zielonkawym nalotem mchu.


      Wsunąłem ręce do kieszeni, rozglądając się jednocześnie na lewo i prawo moim nowym okiem z trybem wzmacniania światła szczątkowego.


      Niby wszystko widziałem, a jednak... a jednak cieszyłem się, że za pazuchą tkwi pistolet.


      Kiedyś podobno pracowało tutaj pięć tysięcy ludzi. Wokół rozłożonego w centrum Kirowskiego rejonu industrialnego molocha kręciło się wszystko inne, działała masa warsztatów i zakładzików, stołówki, przedszkola, szkoły... Cała dzielnica kwitła.


      A potem przyszedł kryzys, po nim w ramach oszczędności zaczęliśmy brać tańsze pociągi z Chin, no i skończyło się tak, jak było widać na załączonym obrazku.


      Podobno w pozostałościach fabryki squatowali radykalni lewicowi anarchiści. Rzekomo na jej terenie miał swoją bazę co najmniej jeden gang złodziei samochodów. Ponoć to właśnie tutaj milicja pięć lat temu osaczyła i wykończyła niesławnego Kaletnika, który wytapetował sobie pracownię skórami żywcem zdartymi z ofiar.


      Słowem, miejsce nie cieszyło się dobrą sławą. W sumie, jak o tym pomyśleć, to żadne miejsce w NeoSybirsku się nią nie cieszyło. W tym mieście stopniowała się wyłącznie ponurość i odczucie zagrożenia.


      Miejscowi też byli dość specyficzni.


      Wąsaci, krępi mężczyźni, nieodmiennie pachnący tytoniem i potem, chowający w kieszeniach sękate, spracowane dłonie z czarnym nalotem smaru wbitym pod krótkie, połamane paznokcie.


      Wiecznie niezadowolone, przygarbione kobiety o ramionach opuszczonych pod wagą targanych dzień w dzień siatek.


      Hałaśliwe dzieci, kłębiące się po szarych podwórkach, bawiące na placach zabaw wyspawanych przez ojców z odpadów produkcyjnych.


      Wulgarnie radosna, natarczywie kolorowa młodzież, udająca, że nie ma nic wspólnego ze swoimi rodzicami, że jej życie jest i będzie całkiem inne... A potem zamieniająca się w tych samych szarych, ponurych wyrobników, co pokolenia przed nią.


      Nie da się zaprzeczyć, że Kirowski nie był miejscem do życia. Mimo to przyjeżdżali tutaj interesanci i klienci z całego miasta, traktujący go jak komórkę lokatorską: mieszkać tam nikt nie będzie, używa jej każdy. I każdy cieszy się, że można potem to zamknąć, zatrzasnąć kłódkę na drzwiach i udawać, że nigdy się do tej piwnicy nie schodziło.


      Ba, sam przecież mojego merca, niech mu złomowisko lekkim będzie, na Kirowskim serwisowałem. Lepszych mechaników trudno byłoby szukać; powiadali półżartem, że jak człowiekowi stąd dać klapcążki i młotek, to resztę maszyn sam zbuduje.


      Nawet tutaj było sporo bardziej oraz mniej oficjalnych zakładów i szemranych klinik augmentacyjnych, świadczących swoje usługi każdemu bez wyjątku, kto tylko mógł zapłacić gotówką. To tutaj przecież zdejmowałem blokadę z soczewki bojowej, żeby móc jej używać pomimo odejścia z Legii... I co, dało się? No pewnie, że się dało.


      Natomiast nie po wszczepy tu przyjechałem, nie szukałem też fachowej pomocy. W zasadzie to szukałem czegoś wręcz do niej odwrotnego, bo całkowitego braku zainteresowania.


      Cofnąłem się kilka kroków i przyczaiłem w cieniu za rogiem, widząc trzech ludzi brnących przez pusty, zasypany śniegiem plac.


      Idący przodem świecił wszczepioną w skroń latarką, pozostali nieśli jakiś tobół... Szabrownicy? Złodzieje? Tak czy inaczej ktoś, kto nie życzyłby sobie uwagi osób postronnych.


      Przepuściłem ich, odczekałem jeszcze trochę i ruszyłem dalej.


      Serio, nie byłem tutaj – no, ze dwadzieścia kilka lat. Ostatnio wybraliśmy się ekipą przed egzaminami kończącymi szkołę, żeby w spokoju od dorosłych zakosztować przyjemności, wtedy uznawanych za owoc zakazany... Ale miałem nadzieję, że podstawowe elementy topografii nie zmieniły się drastycznie.


      Przedarłem się przez zasłaną śmieciami halę dawnego warsztatu, przezornie ominąłem zasłonięte mocno dziurawą blachą kanały serwisowe. Dalej były linie testowe, niegdysiejsza postojownia dla już oddanych i gotowych składów – a za nią pochylnia zjazdu.


      Stanąłem przed ogromną, prostokątną gardzielą poczwórnego tunelu.


      Nitki torów wyłaniały się na chwilę spod śniegu tylko po to, żeby zniknąć zaraz pod taflą lodu, w który zamieniła się stojąca w obniżeniu betonowej niecki woda.


      Pokrywa była solidna, co najmniej dziesięć centymetrów. Widziałem to bardzo precyzyjnie, bo z jednej strony, bliżej prawej ściany, lód był pokruszony. Dokładnie na przedłużeniu linii wyznaczonej przez wyczyszczone ze śniegu szyny.


      Nie mogłem pozbyć się skojarzenia, że wyglądało to, jakby coś po nich przejechało powoli i ostrożnie, bez trudu miażdżąc lód i przedzierając się przez zimną, mętną wodę dalej.


      Tylko że w tej sytuacji nie było żadnego „jakby”. To właśnie tutaj dotarł z naszą cysterną Mykoła.


      Autentycznie mi ulżyło, że wszystko poszło zgodnie z naprędce skleconym na sznurek i szmatę planem. Zdołał dostać się przez którąś z bram na teren, przejechał niezauważony – pociągiem! – i znalazł tor o właściwym rozstawie szyn.


      Przełączyłem kilka trybów widzenia we wszczepie, wlazłem w jakieś durne opcje po angielsku, potem w ogóle przeskoczyło mi na azjatyckie robaczki. Czym prędzej wycofałem się, zresetowałem... Jakaś ikonka mi nadal migała w lewym dolnym rogu. Tak się porobiło od strzelaniny na bocznicy i nie chciało odpuścić.


      – Jeszcze raz, Chudy, spokojnie... – zamruczałem, próbując nie zwracać uwagi na kłujący ból w oczodole.


      Wyciągnąłem z torby pudełko z lekami, wytrząsnąłem na rękę po kilka tabletek każdego, zapiłem mocno skoncentrowanym izotonikiem, którym już wcześniej zasypałem pojemnik filtracyjny klimakurtki. Na spokojnie odpaliłem oko, ręcznie przeklikałem tryby. Wreszcie udało mi się znaleźć podczerwień.


      Wyglądało to jeszcze gorzej. W normalnym widzeniu była to po prostu ściana czerni, a teraz okazywało się, że światło promiennika ginęło w otchłani, nie dochodząc dość daleko, aby oświetlić całą głębię korytarza.


      No dobra, komu w drogę, temu pistolet do ręki.


      Ostrożnie, przesuwając nogę za nogą, wszedłem na trzeszczący i uginający się lód. Tutaj, pod nawis tunelu, nie dolatywały już płatki śniegu.


      Pod zamarzniętą wodą widziałem nawiane przez wiatr liście, plastikowe opakowania, zrzucane tu przez chuliganów opony, kawałki gruzu i złom.


      Ściany pokrywały mniej i bardziej wyszukane napisy sprayem, widać było okopcenia po ogniskach.


      Na wystających z lodu betonowych podwyższeniach zalegało szkło z potłuczonych butelek, niedopałki i zużyte jednorazowe ciśnieniówki.


      Wyraźnie widać było granicę, do której podsuwała się imprezująca tutaj młodzież. Im głębiej w tunel i im słabszy zasięg na komunikatorach, tym śmieci było mniej...


      Lód był tu cieńszy, przesuwała się pod nim woda, więc w końcu wszedłem na betonowy parapet pod ścianą. Po nim dotarłem do miejsca, gdzie posadzka znów się podnosiła, wyszedłem na suchą nawierzchnię.


      Cisza, aż w uszach dzwoniło.


      Widziałem już miejsce, gdzie tunele rozdzielały się na poszczególne nitki. Podszedłem bliżej, przyznam, że serce mi zamarło: tego się nie spodziewałem.


      Dwa wjazdy były w ogóle zamurowane. Trzeci zaślepiony betonem. Czwarty zaś – no właśnie. Ściana czwartego była rozkuta i metodycznie rozebrana dokładnie na tyle, ile było potrzeba, żeby w wyłomie zmieściła się lokomotywa i ciągnięta przez nią cysterna.


      – Mykoła... – Pokręciłem głową z niechętnym uznaniem. – Ty bydlaku.


      Zapach wiszących w powietrzu spalin był jeszcze w miarę wyczuwalny, ale mieszał się z nim inny – charakterystyczna, słodkawa woń tuneli metra, powoli wypełzająca cieplejszym podmuchem z głębi otwartego przejścia. No dobra, aż tak tego nie planowałem, ale skoro tak zrobił, to niech będzie.


      Chciałem tylko schować cysternę gdzieś, gdzie będzie nieco cieplej, nie będzie wiało i można będzie bezkarnie odpalać agregat klimatyzujący.


      Przeszedłem jeszcze dobre dwieście metrów, a potem znów stało się coś bardzo, ale to bardzo dziwnego. Przez chwilę zdawało mi się, że jestem zupełnie gdzie indziej i widzę, jak ktoś idzie tunelem – jakbym patrzył na siebie, ale z oddali, jako na malutką figurkę pośród czerni. Skroń znów zabolała, aż skrzywiłem się i potrząsnąłem głową.


      No i dlatego właśnie nie lubiłem implantów. A wcale nie byłem przecież jakimś antywszczepionkowcem, z tych, co to mówili: hurr-durr, spiseg, enwuło i w ogóle, rząd globalny nas chce kontrolować... Natomiast źle je znosiłem, nawet do soczewki bojowej się przyzwyczajałem parę tygodni.


      Chociaż, skoro o foliarzach mowa – nie da się zaprzeczyć, że pierwszy krok ostatnio u Kulasa poczyniłem.


      Nagle w korytarzu przede mną zapalił się jaskrawy punkcik, z którego wystrzeliła prosta, minimalnie rozszerzająca się bliżej mnie wiązka światła, widocznego tylko w podczerwieni. Promień bujnął się, a potem zatrzymał dokładnie na moim mostku, drgając może o parę centymetrów w tę i we w tę.


      – Panie Aleksandrze, to pan? – rozległ się odbity echem głos Mykoły.


      Znów wydarzyło się coś dziwnego, bo na chwilę zobaczyłem siebie, ale z drugiej strony – jako sylwetkę na końcu linii lasera. Tak jakbym patrzył spod lufy karabinu. Wizja mignęła i zniknęła, został po niej tylko ból głowy i szum w uszach.


      Potrząsnąłem głową, przełknąłem ślinę.


      – Ten sam! – odkrzyknąłem.


      Laser zgasł. Cyborg wyłonił się zza betonowego wspornika, zarzucił na ramię karabin.


      – Cieszę się, że zdołał pan dotrzeć tak szybko. Pozwoliłem sobie nieco zmodyfikować nasz wspólny plan.


      – Tak, nie dało się nie zauważyć. Witaj ponownie.


      Podprowadził mnie do miejsca, gdzie stała cysterna. Ta właściwa, prawdziwa, autentyczna! Ta sama, której po przetoczeniu części synty nie chciałem oddać w chciwe łapy Cesarza, tylko kazałem Mykole odprowadzić w umówione, bezpieczne miejsce.


      Leżący pod podwoziem, podłączony kablami do akumulatorów Pies tylko uniósł łeb i zamerdał metalowym ogonkiem. Mykoła tymczasem pokazał na przestrzeliny w obudowie silnika lokomotywy.


      – Musiałem wprowadzić korekty do naszych ustaleń, ponieważ obawiam się, że uszkodzenia mogą być poważniejsze, niż się początkowo zdawało. Jeszcze nie dokonałem pełnej diagnostyki, natomiast...


      – Wnioski?


      – Silnik nie pociągnie długo, tracimy olej. Potrzebujemy stałego źródła elektryczności o odpowiednio dużej mocy. Naturalnym wyborem była...


      – Sieć trakcyjna metra – dokończyłem za niego.


      – Dokładnie tak, panie Aleksandrze.


      Genialne, muszę przyznać. Tym bardziej że zapinało się z moimi wnioskami odnośnie do miejsc bezpiecznych.


      – Dobra, zgoda. Tylko musimy zamurować tamto. – Pokazałem ręką w kierunku rozebranej ściany. – I mieć nadzieję, że spadnie śnieg.


      – Śnieg? – Przekrzywił głowę.


      – Zostawiłeś ślady na torach. Jak je zapada, to...


      – Ryzyko, że ktokolwiek tu przyjdzie, jest znikome. Przeanalizowałem ilość tropów humanoidalnych w najbliższej okolicy i widać, że nie należy ona do uczęszczanych. Poza tym nawet, jeśli ktoś na nie trafi czystym przypadkiem, to szanse, że dojdzie tutaj, wynoszą zaledwie pięćdziesiąt procent.


      – No nie, Mykoła, nie do końca. Jeśli pójdzie po torach, to...


      – Ale zawsze może pójść nie w tę stronę. – Cyborg uśmiechnął się wyrozumiale, niczym nauczyciel tłumaczący coś dziecku w zerówce.


      Nie za bardzo miałem co na takie dictum odpowiedzieć, więc kiwnąłem tylko głową. Ziewnąłem, po raz nie wiadomo który chciałem spojrzeć na zegarek... Cholera, musiało być już późno. Trzeba będzie tu gdzieś głowę przytulić.


      – Mykoła, wziąłem ze sobą śpiwór i karimatę. Zmieścimy się obaj w sterówce?


      – Tak. – Spojrzał na mnie jak na debila. – Już tam byliśmy, kiedy omawialiśmy...


      – Nie, ja nie o tym. Czy zmieścimy się ze spaniem?


      – Ach. Proszę bez skrępowania rozkładać się tam, ja jeszcze popracuję.


      – Popracujesz – powtórzyłem. – Mykoła, to może ja ci...


      – Proszę nie zawracać sobie głowy, panie Aleksandrze. Dobrych snów. Musi pan wypocząć, żeby mieć siłę na jutro.


      Nie wiem czemu, ale zabrzmiało to jak złowieszcza przepowiednia.


      Kiedy układałem się do snu, Mykoła jeszcze zgrzytał i łomotał ustawianymi na miejscu cegłami murku.
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      Gdy wstałem, on już chrobotał narzędziami w silniku lokomotywy.


      – Dzień dobry, panie Aleksandrze! – przywitał mnie, gdy wychyliłem się, obolały i rozczochrany, zza drzwiczek kabiny. – Widzę, że wyspał się pan za wszystkie czasy?


      – Można tak powiedzieć... Która jest?


      – Dziewiąta dwadzieścia jeden i osiemnaście sekund czasu lokalnego – odpowiedział bez chwili zawahania.


      Nawet nie pytałem, skąd wie. Może miał wbudowany zegarek i pogodynkę? A jakby się jeszcze okazało, że wmontowali mu ekspres do kawy, to...


      Umysł usłużnie podsunął adekwatny obraz, potrząsnąłem głową. Nie. Zdecydowanie nie.


      – Mykoła, ja się ogarnę i ruszę na miasto. Mam parę spraw do załatwienia, postaram się ogarnąć mobilne podejście pod Strumień i znajdę nam dokładną mapę tuneli. Dasz radę?


      – Oczywiście, panie Aleksandrze. Zostawiłem robocze przejście, uda się panu przecisnąć?


      Zawsze uprzejmy, nawet kiedy każe człowiekowi pełzać na brzuchu po śmieciach.


      – Dam. Dobra robota, Mykoła. Bez ciebie bym nie dał rady... Dziękuję.


      Brzęknął głośno upuszczony klucz, Pies poderwał się, zastrzygł uszami. Mykoła ostrożnie, powoli wysunął tułów spomiędzy mechanizmów lokomotywy. Wyprostował się i spojrzał na mnie jakoś tak dziwnie.


      – Proszę. Pomaganie panu to czysta przyjemność – powiedział nieswoim głosem.


      Nawet nie miałem siły się zastanawiać, co to mogło i miało znaczyć.


      Czy było jednak możliwe, że jemu nikt nigdy wcześniej za nic nie podziękował? Tak, gotów byłem w to uwierzyć.


      Przechodząc, schyliłem się jeszcze, żeby pogłaskać Psa, ten zamerdał ogonem. Wzrok mimo woli odszukał przestrzeloną wcześniej płytkę, na której od środka wybity był znak odwróconego trójkąta z literą H. NovaTek... Ten sam symbol, co na moim wszczepie.


      Tak, chyba pora dziś wrócić do niedoszłej rozmowy z Olgą.
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      Starając się jak najmniej iść po śniegu, żeby nie zostawiać śladów, wydostałem się poza teren zakładów i wróciłem do normalnej tkanki miasta.


      Byłem już na tyle zarośnięty, brudny oraz poobcierany na łokciach i kolanach, że nawet miejscowi nie zwracali na mnie zbytniej uwagi. Świeżo przelakierowana kurtka wycierała się w zastraszającym tempie, spod pięknego, zimowego wzorku wyłaziło nieśmiertelne khaki. Na butach wystąpiły nierówne, koncentryczne osady soli.


      Powoli oswajałem się z chodzeniem po mieście tak, żeby nie zwracać niczyjej uwagi. Głowa nisko, daszek czapki na oczy, nasadzona na to wełnianka ściągnięta aż do uszu. Kołnierz wysoko, wzrok wbity we własne buty.


      Oczywiście nadal unikałem dużych skrzyżowań, gdzie z każdego słupa sterczały kamery i potrafiły snuć się patrole milicji. Reklamy kontekstowe niby wołały za mną przybranym nazwiskiem, ale zawsze było ryzyko, że jakiś czytnik złapie moją siatkówkę.


      Pod mostem Karola Marksa było jak i poprzednio – paskudnie, brudno, szaro i nijako. Trasa nad moją głową szumiała i głucho dudniła, od strony rzeki ciągnęło przenikającym aż do skóry chłodem.


      Ściekająca z góry woda zamarzała długimi soplami, które tylko czekały, żeby spaść i przebić na wylot dach któregoś z zaparkowanych byle jak pod estakadą samochodów. Świadome zagrożenia maszyny zimą przybierały charakterystyczny dla NeoSybirska kamuflaż sezonowy – jednolicie matowy, szarobury u samego dołu, potem od połowy wysokości nadwozia w górę stopniowo cieniowany. Co z tego, skoro od góry były nadal kolorowe? Co sprytniejsi oklejali dachy carbonem, podobno szyby panoramiczne też działały.


      No jak to, jak działały? Normalnie. Widziałem w życiu co najmniej kilka blaszanych dachów z wbitymi soplami, które urwały się z okapów. Natomiast nigdy nie widziałem sopla wbitego w szklany. Morał? Szkło chroni przed lodem...


      Ech, znów mi się przez takie rozważania zatęskniło do mojego mercedesa.


      Kiedy podszedłem do wklejonej pomiędzy dwa filary budy, ktoś już czekał. Głupio tak zawrócić, podejrzanie wręcz, więc podszedłem, skinąłem głową nieznajomemu.


      – Bry... – mruknąłem.


      – Ano, może i dobry.


      Typ był ubrany w narzucony na kurtkę długi, pikowany płaszcz przeciwdeszczowy. Ciuch ewidentnie nie na tę pogodę, a nie było aż takiego mrozu, żeby dwie warstwy nosić... Natomiast dało się dostrzec, że coś usilnie pod nim chowa, bo starał się w ogóle nie poruszać lewą połą.


      Pokręciliśmy się, drepcząc w tę i we w tę. Nawet nie pytałem, czy w warsztacie jest interesant, bo to rozumiało się samo przez się: jak pod drzwiami ktoś stoi, to znaczy, że zajęte. Tamten najpierw słuchał chyba muzyki, ale potem wyłączył wszczepione w ucho głośniczki i zagadnął mnie:


      – Często tutaj?


      – Nie, drugi raz.


      – Bo ja, pan rozumie, często do niego tu zaglądam. No najlepszy spec, mówię panu! – zatrajkotał, ewidentnie czując potrzebę kontaktu.


      – Aha.


      – Raz mi się staw łokciowy zblokował, wyobraża pan sobie? Nie to, że mechanicznie, ale na elektronice coś siadło i nie podawało sygnału na serwomotor. A on mi to rach-ciach, i w pół godziny naprawił! Przecież jakbym do serwisu chciał...


      – Mhm. Za samo wytarcie nóg już liczą.


      – O, to, to! A teraz, powiem panu, taką mam sprawę... – Rozejrzał się, odchylił połę płaszcza. – Pan popatrzy sam.


      O kurwa mać. Musiał mieć wielozadaniową protezę całej ręki, i to z takim dość specyficznym zakresem działalności... I teraz mu się to wszystko otworzyło, przerzynając przez rękaw kurtki jak przez papier.


      Wyglądało, jakby ktoś zamiast przedramienia wstawił mu gigantyczny scyzoryk szwajcarski, przygotowany do pokazowej sesji foto. Tylko że te końcówki...


      – Bo pan wie, ja w filmach grywam. Aktorem jestem – powiedział na wpół dumny, na wpół zażenowany.


      – Widzę... Tak, zdecydowanie widzę.


      Nawet domyślałem się, jaki konkretnie to gatunek filmów.


      – No i jutro mamy początek zdjęć do drugiej części, nie? I chcieliśmy przetestować, i tak...


      Ale na szczęście nie dowiedziałem się więcej, bo odezwał się brzęczyk zamka i zza drzwi wyłoniła się kobieta. Ta z kolei spłoszyła się wyraźnie, widząc mnie i jego z tą protezą, od razu schowała twarz – nie ze wstydu, bynajmniej, tylko znać było, że przyjście tutaj z jakiegoś powodu kosztuje ją dużo nerwów.


      – To może ja najpierw? Bo panu się pewnie zejdzie, a ja tylko po odbiór – zaproponowałem, widząc, że mój kolega aktor chce ruszać ku wejściu.


      – Hm, hm. No dobra, niech panu będzie. To ja tu będę czekał!


      To ostatnie zabrzmiało złowieszczo, ale miałem nadzieję, że nie to miał na myśli. Szybko wrzuciłem pistolet do żelaznej szuflady, podniosłem ręce, pozwoliłem kamerce złapać ujęcie twarzy. Znów sygnał, pociągnąłem na siebie rączkę drzwi.


      – To pan – przywitał mnie szef. – Od tego komunikatora, co?


      – Ano, ja. Udało się?


      Pokręcił głową z dezaprobatą, przejechał na fotelu ku szafce i zaczął przebierać w szufladkach.


      – Udało, co się miało nie udać. Ale ile ja się z tym namęczyłem, mówię panu... Jakbym wiedział, tobym się za tę robotę nie brał nawet. Pan wie, ile ja mam prostszych zamówień?


      No tak, klasyczna litania smętów każdego rzemieślnika na całym świecie. Jak gdyby mało im było, że mają robotę niewymagającą ruszania dupy z domu, a klient sam im przynosi zlecenia, ba! Nierzadko prosi, żeby pracowali, a im się nie chce... Nie, mało tego – jeszcze musieli pokazywać, jaką łaskę każdemu robią.


      Wyciągnął w końcu mój komunikator z doczepioną foliową torebką, w której leżał niewielki nośnik pamięci.


      – Tak jak miało być, wszystko wyczyszczone i przygotowane do sparowania, a stare kontakty, wiadomości i inne takie tutaj zgrane. Pięćset się należy.


      O, jebaniec. Za pięć stów to mógłbym sobie nowy komunikator od ręki kupić.


      – Czterysta? – spróbowałem.


      – Czterysta pięćdziesiąt, niech stracę...


      – Nie wiem co – warknąłem pod nosem, podając mu karty kredytowe. Przeliczył, dwie zabrał. Z jednej ściągnął sobie większość środków i oddał mi wielkopańskim gestem.


      Zabrałem moje rzeczy, ze złością wcisnąłem do kieszeni i wyparadowałem z tej jaskini zdzierstwa, trzaskając drzwiami.


      – To co, teraz ja mogę, tak?! – zawołała w ślad za mną wschodząca gwiazda błękitnego, a w zasadzie różowego ekranu. Ja jednak nawet nie zaszczyciłem go spojrzeniem.


      Z jednej strony byłem mocno podkurwiony, z drugiej nie mogłem się doczekać odpalenia komunikatora!


      Odszedłem kawałek dalej, oparłem się o betonową przyporę nasypu i zacząłem szykować urządzenia. Czip aktywowany, komunikator odpalił, zamigał, wcisnąłem dwa przyciski naraz, potwierdziłem. Gotowy do sparowania.


      – Chwila prawdy – mruknąłem, przytykając go do czipa.


      Piknęło, urządzenie zapaliło zieloną diodę i wyświetliło hologram: wczytano tożsamość użytkownika, łączymy do sieci. Konfiguracja... Import kontaktów... Pobieranie wiadomości...


      – Ej, nie! Kurwa, nienienie! – krzyknąłem, puknąłem w niego palcem, ale było już za późno.


      Patrzyłem bezradnie, jak spiracony komunikator ściąga ze spiraconego czipa całe czyjeś życie. Zdjęcia, rozmowy wraz z rozmówcami, ustawienia, galerię obrazów, nagrane filmiki... Kurwa mać, ile śmiecia ludzie trzymają! W końcu wskaźnik zamarł w miejscu, komunikat obwieścił radośnie: ukończono, życzymy miłego użytkowania!


      Idąc z powrotem ku głównym ulicom, powoli, mozolnie usuwałem to wszystko. Całościowo, jak leci, ile tylko dałem radę zaznaczyć, i siup, do niszczarki. Zostawiłem sobie tylko uprawnienia i dostępy, to się w wolnej chwili przejrzy. A nuż coś tam będzie?


      Dobrze, komunikator już miałem, uff. Teraz tylko zadzwonić do kogoś, sprawdzić, czy działa... Ale nie miałem do kogo, bo kontakty były oddzielnie.


      Znalazłem budę ze sprzętem, dosłownie za ostatnie pieniądze kupiłem prymitywny adapter do nośników, wyświetliłem zawartość. Ręcznie przestukałem desygnat adresata, spróbowałem nawiązać połączenie – dupa, poza zasięgiem. No tak, przecież siedział w tym tunelu. Kolejna próba: Cesarz...


      – Halo. – Po głosie poznałem, że Dima jest wkurzony; nigdy nie lubił, jak dzwoniły do niego nieznane numery.


      – Cesarz, to ja, Chudy – od razu się przedstawiłem, żeby mi się przypadkiem nie rozłączył i z rozpędu mnie nie zablokował. – Zapisz sobie mój kontakt awaryjny.


      – No, chociaż tyle, że będzie jak cię złapać. Chudy, ty wiesz, że to tak się nie da na dłuższą metę, prawda?


      Doszedłem do przystanku, na szybko przejrzałem dostępne linie. No dobra, może być, coś przecież podjedzie i weźmie mnie we właściwym kierunku.


      – Wiem. To znaczy czekaj. Z czym konkretnie?


      Westchnął ciężko.


      – Ze wszystkim, Chudy. Znikasz, pojawiasz się jak diabeł z pudełka. Ściągasz nam na głowę kłopoty.


      Oho... Cesarz miał taką cechę, że trudne rozmowy wolał odbywać zdalnie... I najwyraźniej naszło go teraz na zwierzenia z myśli utajonych.


      – Co znowu się stało? – spróbowałem odciągnąć rozmowę od siebie. Dima westchnął ciężko.


      – Właśnie rozmawiam tutaj z Welmirami... Podobno Zarnicki czyści Kaliniński rejon, tamtejsi ledwo sobie dają radę.


      – Cesarz, im trzeba pomóc! – rzuciłem od razu, bez namysłu i od razu też pożałowałem. Niemalże usłyszałem, jak on zassał powietrze.


      – Chudy, czy ciebie pojebało?! Ja tu mam dość własnych problemów! Kurwa, jeszcze kto jak kto, ale ty mi teraz dajesz rady, co trzeba, a czego nie trzeba?! I to jeszcze, kurwa, kiedy tamten mi przysyła...!


      Urwał nagle, gwałtownie. Nawet na niskiej rozdzielczości hologramie widziałem, jak przez jego twarz przeleciał cały tabun najprzeróżniejszych emocji... Ale każda z nich była pochodną jednej, leżącej u podstaw tej rozmowy.


      Cesarz się bał.


      Autentycznie bał. Od naszego ostatniego spotkania wydarzyło się coś, co musiało go zupełnie wytrącić z równowagi.


      – Dimka, co jest? – zapytałem, nachylając się nad hologramem.


      – Nic.


      – Dima, co jest, do kurwy?!


      Westchnął, spojrzał na mnie ciężko.


      – Zarnicki... Welmirowie nagranie przynieśli. Zrobione z kamerki na hełmie, a potem on mówi. Podobno poszło do wszystkich w całym mieście. Prześlę ci, sam sobie zobacz. A potem zdecyduj, czy nie lepiej by było, gdybyś zniknął z miasta.


      – Cesarz, co...


      Rozłączył się.


      Przez chwilę patrzyłem tępo w martwe teraz oko holoprojektora, potem komunikator piknął durnym, irytującym sygnałem: odebrać plik transmisji?


      Akurat podjechał trolejbus, więc niemalże odruchowo wsiadłem. Puknąłem zieloną ikonkę hologramu, pasek szybko przesunął się w prawo. Machinalnie otworzyłem.


      Rzeczywiście, nagranie robione z zamontowanej przy hełmie kamery taktycznej.


      Widziałem lufę skróconego karabinka z zaawansowanym systemem celowania i wspomagania ognia. Obok przemknęło kilka postaci w znajomo wyglądających mundurach najemników spod sztandarów Zarnickiego.


      Szybka, ostra, brutalna akcja. Najpierw klatka schodowa. Czterech ludzi czeka pod ścianą. Piąty strzela w zawiasy drzwi, uderza z kopa i od razu odskakuje na bok.


      Ekran lata i podryguje, słychać zniekształcone krzyki i odgłosy wystrzałów, błyski płomieni wylotowych.


      Ten z kamerką biegnie na przedzie, wpada do salonu, gdzie od stołu zrywa się właśnie dwóch ludzi.


      Jeden dostaje serią po nogach i upada, drugi sięga po broń, ale wtedy karabin pluje ogniem, zamieniając jego pierś w krwawy ochłap.


      Spojrzenie w lewo, machnięcie ręką, detonacja granatu hukowego i brzęk tłuczonego szkła. Jeszcze krzyki, strzały – i zapada cisza.


      Operator kamery przechodzi po mieszkaniu, zagląda po kolei do pomieszczeń.


      Pełno dymu, pod nogami brzęczą łuski. Jeszcze dwa trupy, w tym kobieta, podziurawiona kulami pod wciąż włączonym prysznicem, i facet na zalanym krwią łóżku.


      Najemnicy porozumiewają się krótkimi, ledwie zrozumiałymi komendami, wychodzą.


      Obraz w rytmie kroków wraca do salonu, nachyla się – ten, który dostał po nogach, wciąż żyje.


      Lufa karabinu podjeżdża w górę, celuje mu prosto w twarz. Grymas strachu, zaczęte zdanie, wyciągnięta przed siebie ręka z rozczapierzonymi palcami.


      Strzał, krwawy bryzg na podłodze.


      Karabin zwisa na pasie nośnym, widać unoszące się ku hełmowi ręce. Szurnięcie i pstryknięcie zaczepu, ekran przekręca się – teraz operator trzyma hełm w rękach, kamerka patrzy wprost na jego twarz z protezą, w lustrzanym odbiciu znajdującą się nie po prawej, a lewej stronie.


      Zarnicki patrzy wprost w obiektyw, w jego oczach widać dziką żądzę krwi.


      – Do wszystkich szumowin tego miasta, posłuchajcie mnie uważnie. Daję każdemu z was ostatnią szansę. Albo dołączacie do nas, albo idziecie pod nóż razem z całą resztą bydła. Kto stanie przeciwko nam, zginie. Ktokolwiek przyniesie mi głowę Saszy Khudovca, czy to oddzielnie, czy wciąż doczepioną do ciała... – zrobił głęboki wdech, jego głos minimalnie drgnął – może liczyć na pełną amnestię i udział w zyskach jako równy partner i sojusznik. Wybierajcie, zegar tyka.


      Sięgnął i wyłączył nagrywanie, obraz zgasł.


      Nno dobra, to było – to było mocne. I, prawdę mówiąc, poszło mi trochę w pięty.


      Czyli w tej chwili krucjata Zarnickiego przeciwko neosybirskiemu półświatkowi przybrała odcień mocno personalny. Aż odruchowo rozejrzałem się, naciągnąłem kaptur na głowę... Niedobrze, niedobrze. Jak gdyby mało było komplikacji!


      Nagranie musieli zrobić dziś nad ranem, bo za oknami szturmowanego mieszkania była noc. No tak, teraz było południe, więc pewnie obiegło to już całe miasto.


      Wysłałem prośbę o kontakt do Kulasa, ale oczywiście nie odebrał, pewnie spał o tej porze. No dobra, trudno... To podejdziemy pod rzeczywistość od innej strony.


      Wciąż idąc na przystanek, ręcznie wprowadzałem kontakty do wyczyszczonej pamięci komunikatora. Nie wszystkie, rzecz jasna – tylko te, które na pewno mogły się przydać. Wreszcie, siedząc już na samiuśkim końcu autobusu, wstukałem wiadomość do Sołtanowa.


      „Dzień dobry, tu Saszka z NeoSybirska. Niestety, ludzie od poleconego przez pana człowieka okazali się niegodni zaufania. Czekam na...” – zawahałem się. No właśnie, na co czekałem? W zasadzie to na nic, ale wypadało człowieka poinformować o zaistniałej sytuacji. „Czekam na pana propozycje”.


      Odpowiedział dość szybko, już po kilku minutach.


      „Panie, co pan! Jak bardzo?”


      Nie mogłem opisać mu przez komunikator faktycznej sytuacji, więc napisałem oględnie, licząc na jego domyślność.


      „Terminalnie”.


      „Spotkajmy się znowu w pół drogi”.


      No nie, nie spotkamy się w pół drogi, kochany panie. Ja w tej chwili ledwie po własnym mieście daję radę się przemieszczać.


      „Nie mam możliwości” – odpisałem.


      „Przylecę do pana, podobno tam u was coś się dzieje. Tak tego nie zostawię. Może przy okazji coś się wymyśli”.


      Kurwa. Nie wiem, czy to dobry pomysł. Ale z drugiej strony... Mimo początkowych zgrzytów Sołtanow pokazał mi się tylko z dobrej strony, jako może i przebiegły, ale w pewien sposób prostolinijnie uczciwy człowiek.


      Nie zaszkodzi dla odmiany ściągnąć do miasta kogoś, kogo mógłbym uważać za sojusznika.


      „Zgoda, czekam na kontakt”.


      No tak, jeśli tak to będzie wyglądać, to...


      – Chudy?


      Drgnąłem, podniosłem głowę. Głupi, wyjątkowo głupi odruch! Od razu w ten sposób się pokazuje, że tak, halo, to właśnie ja! No ale co zrobić?


      Nade mną stał nikt inny, jak Wowik z ekipy Tarana.


      – Wowik.


      – Chudy.


      Przez długą chwilę gapiliśmy się tak na siebie, ja na niego i on na mnie.


      Trolejbus podskakiwał na nierównej drodze i wył rozregulowanym silnikiem elektrycznym, doczepieni do rurek ludzie bujali się razem z metalowym pudełkiem. W końcu zwolnił, zjechał na przystanek i otworzył drzwi.


      Wowik nadal stał nade mną, gapiąc się jak debil.


      On trzymał się prawą ręką uchwytu, ja prawą miałem zawieszoną nad wirtualną klawiaturą komunikatora.


      Przełknął ślinę, otworzył usta.


      Był chyba tak samo zaskoczony i wystraszony tym nagłym spotkaniem jak ja.


      – Chudy, ja... e...


      Pokazałem mu ruchem głowy na miejsce po przeciwnej stronie.


      – Siadaj. Ręce na widoku, okej?


      – Okej, jasne, pewnie! Chudy, bo ten, no... – Usiadł, faktycznie trzymając ręce na kolanach, ale bardzo szybko zaczął przebierać palcami. – Słuchaj, ja tutaj jestem zupełnie przypadkiem. W trolejce, w sensie, co nie? Jadę do roboty teraz i...


      Zająknął się i znów przełknął ślinę, patrząc na mnie wyczekująco.


      – I co?


      – I ten, no, bo ja wcale... Ja nie po ciebie tutaj...


      Aha.


      W domyśle: istniała taka możliwość, że byłby tutaj po mnie.


      Widziałem, jak co rusz zerka nerwowo w okolice odznaczającej się pod moją klimakurtką kabury z tkwiącym w niej pistoletem.


      Natomiast ja patrzyłem mu w oczy, bo zauważyłem, że w jedno z nich ma wszczepioną nowoczesną kamerkę zintegrowaną z komunikatorem. Pewnie w dodatku obsługiwanym z poziomu wewnętrznego, nie zewnętrznego panelu.


      I jakby przyszło mu do głowy teraz do kogoś zadzwonić i tę kamerkę włączyć, to musiałbym odstrzelić mu łeb.


      On to wiedział.


      Ja to wiedziałem.


      W zasadzie każdy z nas czekał, aż ten drugi wykona jakiś głupi ruch – mając nadzieję, że tego nie zrobi.


      – Jak tam w robocie idzie? – zagadnąłem go. – Sklepik się kręci?


      – No, jakoś idzie. Raz lepiej, raz gorzej. Teraz spokojniej, no bo zima i te... zamieszki...


      Znów urwał, bo nurt abstrakcyjnej myśli sam doprowadził go na mieliznę aktualnej sytuacji, w której byliśmy obydwaj tu i teraz.


      Drzwi zamknęły się, trolejbus szarpnął i ruszył.


      Nie miałem pojęcia, jak z tego wybrnąć. Co za idiotyzm cholerny! Żeby w wielomilionowym mieście akurat przypadkiem na kogoś trafić w cholernym transporcie miejskim... A mówiłem, tyle razy powtarzałem, że nie cierpię komunikacji zbiorowej!


      Wowik gapił się na mnie wielkimi oczami, usilnie starając się nie mrugać. On był zesrany jak nieszczęście, bo pewnie bał się, że lada chwila go odstrzelę; ja realnie rozważałem taką możliwość. Któryś z nas musiał wykonać jakiś pierwszy ruch, żeby przełamać impas.


      Wreszcie to ja odezwałem się:


      – Wstawaj.


      On rozejrzał się, jakbym to nie do niego mówił, ale posłusznie podniósł tyłek. Spojrzał na mnie wzrokiem gotowego na wszystko posłusznego psa.


      – Chudy, ja bym nigdy... – zaskamlał.


      – Do drzwi. Do drzwi, mówię!


      Zaczął krok za krokiem przesuwać się ku wyjściu, ewidentnie bojąc się odwrócić do mnie plecami. Ja ruszyłem za nim. Trzymaliśmy kontakt wzrokowy, niczym wąż z królikiem na starych filmach przyrodniczych. On cofał się po kawałku, wpadając plecami na ludzi. Ja szedłem za nim, trzymając się poręczy tylko lewą ręką.


      Trolejbus zahamował, drzwi otwarły się z jękiem i trzaskiem. Wowik strzelił oczami w bok.


      – Wysiadaj! – warknąłem.


      – Chudy, błagam cię. Ja mam dziewczynę w ciąży, proszę cię, ja bym nie...


      Bał się. Bał się, że strzelę mu w plecy.


      – Wysiadaj, mówię! Won! – Tupnąłem nogą, dosłownie wypychając go na zewnątrz.


      Zrobił krok w tył, nieumiejętnie zszedł stopień i drugi w dół, potknął się... Ktoś gniewnie warknął, jakaś baba pchnęła go ramieniem.


      Wowik stracił równowagę i chciał złapać się barierki, ale jednocześnie zabrzęczał sygnał ostrzegawczy zamykania drzwi; złapałem go za przedramię i dosłownie strąciłem w dół, wypychając z wnętrza pojazdu.


      Poleciał na dupę, wrzasnął, jak gdyby spadał co najmniej w otchłań pełną jadowitych kolców. Huknął zdrowo o asfalt, drzwi się zatrzasnęły, trolejbus ruszył. Widziałem przez tylną szybę, jak zrywa się i nurkuje pomiędzy ludzi.


      Czyli nadal obawiał się, że do niego strzelę... Od razu, z miejsca sięgnął do komunikatora i obejrzał się, zapewne nagrywając linię i numer maszyny.


      Podniosłem pięść i pokazałem mu faka; jeśli ma to Taran obejrzeć, to niech wie, co o nim myślę.


      No dobra, czyli zaraz będę miał na głowie pół miasta.


      Chyba trzeba było wykonać zmianę planów: miałem jechać do Mykoły, zgrać od niego tę sekwencję do anulowania zlecenia na samego siebie... Ale i tak nie miało to teraz znaczenia, bo każdy, kto będzie chciał mnie stuknąć, miał teraz dodatkową motywację.


      Wysiadłem na następnym przystanku, przebiegłem przez pokrytą błotem ulicę i złapałem pierwszy lepszy transport w przeciwną stronę.


      Przejechałem trzy przystanki, nim wypatrzyłem charakterystyczny znaczek.


      Spodziewali się mnie na powierzchni. Na pewno Taran dostał już meldunek, więc ulice zaraz zaroją się od jego informatorów. Liczyli na to, że będę próbował im zniknąć pomiędzy blokami.


      Zamiast tego zanurkowałem w tunele metra.


      Były akurat godziny szczytu, więc ludzie kłębili się niczym szarańcza. Brudni, zgrzani, śmierdzący potem i spalinami, ciągnący przyczepioną do butów śliską breję. Każdy wchodził na stację w pierwszej chwili z ulgą: uff, ciepło! Tutaj nie szczypie w policzki, własny oddech nie zamarza w nosie, można odsapnąć!


      Po chwili pod warstwami ubrań, grubymi czapkami i rękawicami robiło się gorąco. Ludzie rozpinali suwaki i guziki, ci, którzy początkowo zgapili się, teraz na gwałt odłączali systemy grzania. Ten i ów ukradkiem ocierał pot z czoła, co zaradniejsi przewieszali ściągnięte kurtki przez ramię.


      Parę minut później, akurat kiedy podjeżdżał pociąg, każdy czuł, że zaczyna się topić... A potem wszyscy ci ludzie, zgrzani po szybkim marszu na powierzchni, wsiadali do ciasnych wagonów metra.


      W których, rzecz jasna, ogrzewanie chodziło pełną parą.


      Od razu odsunąłem się na bok, żeby wyjść z lejącej się ku podziemiom ludzkiej rzeki. Przy wejściu jak zwykle był posterunek milicji, mocno znudzony gliniarz stał koło bramki prześwietleniowej, taksując wchodzących zmęczonym wzrokiem... Natomiast kamery przy konsoli sterowania raczej nie traciły czujności, niestrudzenie identyfikując przechodniów.


      Odczekałem, żeby pojawiła większa grupka, po czym bezczelnie wcisnąłem się pomiędzy ludzi. Podobno kamery miały jakąś tam określoną wydajność i powyżej niej system zaczynał szwankować. Miałem tylko nadzieję, że proteza, zarost i ogólne zmacerowanie pomoże mi oszukać systemy na tyle, żebym dał radę się prześliznąć.


      Udało się, o dziwo. Aż mi się nie chciało wierzyć, żeby wszyscy bezdomni chodzili na oficjalu... Będę musiał znaleźć Drona i dopytać go, w jaki sposób oni dostają się do tuneli. Na pewno były jakieś inne sposoby.


      Ale to w swoim czasie. Teraz musiałem się zwyczajnie zadekować i – no cóż, przeczekać.


      Byłem już na dole, czekałem, aż podjedzie pociąg. Zupełnie przypadkiem zerknąłem w bok, na holowyświetlacz – i zdębiałem.


      Na ekranie widać było wnętrze autobusu, zniekształcone przez kamerkę zamontowaną w rogu pojazdu. Mało ludzi, tylko bliżej obiektywu jakichś kilku mętów, dalej stojący na elastycznym przegubie typ. Spod kamery odrywa się jeszcze jeden, rozkołysanym krokiem podchodzi do tego dalej. Nie ma dźwięku, ale widać, że zaczyna do niego fikać...


      O kurwa, kurwa jego mać.


      Patrzyłem niczym urzeczony, mimo że doskonale wiedziałem, jak to wszystko się skończy. Szamotanina, przewrócenie na podłogę. Byczek nachyla się... Błysk ognia, siedzący do tej pory pod kamerką aż podskakują. Szarpnięcie za hamulec... Autobus zaczyna tańczyć na lodzie, uderzenie, odbicie, potem szarpnięcie, gdy wpada na chodnik.


      Stopklatka i zbliżenie na moją twarz. Nieco niewyraźną, rozpikselowaną, ale bez dwóch zdań – moją. Patrzącą prosto w obiektyw z wyrazem totalnego przerażenia.


      Potem przejście do starszego zdjęcia, jeszcze bez wszczepu. Tekst ze stron FSB – uwaga, poszukiwany, groźny i uzbrojony. Ktokolwiek widział, ktokolwiek wie...


      Odwróciłem się od ekranu, czym prędzej przeszedłem jak najdalej, w sam róg peronu. Miałem wrażenie, że wszyscy na mnie patrzą, mijani gliniarze chyba obrócili się za mną.


      To straszne uczucie, kiedy wydaje ci się, że każdy, dosłownie każdy się na ciebie gapi. Na całe szczęście wagon był już blisko, w twarz uderzył mnie podmuch gorącego powietrza... Huczący skład wpadł na stację, zwolnił i zatrzymał się, a ludzie rzucili się do wejść.


      Natomiast ja, korzystając z zamieszania, przeskoczyłem ponad niską bramką przegródki i zanurkowałem w tunel.


      – Hej! Hej, tam nie wolno! – zawołał za mną ktoś, ale ja już puściłem się biegiem, dudniąc butami po kratownicy chodnika.


      Przyznaję, że wystraszyłem się nie na żarty. Z jakiegoś powodu uznałem, że dopóki nie będę jeździł po mieście motocyklem i nosił czapkę z daszkiem, to wszystko będzie okej. No bo przecież w tłumie jest bezpiecznie, prawda?


      Nie jest. Ni cholery nie jest. Przypadkowe spotkanie, losowa kontrola i pozamiatane.


      Kolejna zmiana planu. Nie idę ani do Mykoły, ani do nikogo w ogóle. Zaszyję się w tunelach pod miastem, w najgłębszej i najczarniejszej dziurze, i będę tam siedział, aż świat o mnie dokumentnie zapomni.


      Obejrzałem się za siebie, czy aby ktoś mnie nie goni. W tej samej chwili zalało mnie oślepiająco jaskrawe światło, kolejny pociąg już pędzący na stację przemknął obok mnie z dzikim hukiem. Pęd powietrza szarpnął włosami, zarzucił połą kurtki; mało brakowało, a straciłbym równowagę i spadł na tory, ale wtuliłem się w ścianę, kurczowo złapałem biegnącej w uchwytach wiązki przewodów.


      – Spokojnie, Chudy... – zamruczałem sam do siebie, usiłując wyrównać oddech.


      Spanikowałem, no taka była prawda. W zasadzie już wejście do metra było bzdurą, a to na peronie... Idiotyzm! Przecież wystarczyłoby, żeby za mną pobiegła ochrona.


      No ale skoro już tu byłem, to należało jak najlepiej wykorzystać zbieg okoliczności.


      Jako że już odzyskałem mój komunikator i jeszcze mogłem łapać zasięg z nadajników podziemnej stacji, podłączyłem się do Strumienia i ściągnąłem sobie plan metra. No właśnie – od razu zapuściłem w kolejkę mapy miasta, komunikacji miejskiej, okolic i wszelkie inne, jakie tylko mi przyszły do głowy.


      Teoretycznie mogłem próbować przedostać się tunelami na drugi brzeg rzeki i dotrzeć do ruin SybirWagu, natomiast... natomiast po równo mi się nie chciało leźć taki kawał i zwyczajnie się bałem. Owszem, jeden tunel biegł pod rzeką, więc mogłem spróbować szczęścia – ale to było paręset metrów prostej trasy, po której co chwila leciały pociągi.


      No nie, nie. Zwyczajnie nie odważę się zaryzykować, tym bardziej że zautomatyzowane systemy sterowania na pewno rozpoznają ludzi znajdujących się w niedozwolonych strefach i od razu powiadamiają służby.


      Usiadłem pod ścianą w niszy technicznej, zacząłem przeglądać mapę tuneli. Hm, hm... Nie było to aż tak dokładne, jak mógłbym chcieć, ale... ale przecież nawet Kulas skądś musiał brać te swoje!


      Inaczej: cofnąłem się do wyszukiwarki, zalogowałem. Na szczęście moje alter ego, kolega Pedalov, nie miał zabezpieczenia hasłem, więc zdołałem uzyskać dostęp.


      „Forum... miłośników... metra... NeoSybirsk... plany... techniczne” – wstukałem słowa kluczowe, kliknąłem „wprowadź”.


      No dobra, trochę tego było. Przekopałem się przez paręnaście wątków, znalazłem jedną dziwaczną stronę pociągowego porno, trochę teorii spiskowych... Wreszcie chyba to, czego szukałem: suche, techniczne, krótkie wypowiedzi użytkowników. Masa skrótów i technikaliów. Miniaturki obrazów do obejrzenia.


      Bingo.


      Pierwszy plik był tak wielki, że na chwilę aż mi zgasł ekran, kiedy komunikator przekierował całą moc obliczeniową na pobieranie.


      Od razu zassałem drugi, trzeci i wszystkie kolejne. Dłuższą chwilę później, kiedy ściągnęło komplet, otworzyłem.


      O kurde.


      Holoprojektor zachodniego komunikatora błysnął jaśniej niż kiedykolwiek wcześniej, po czym wypluł z siebie trójwymiarowy obraz tak wielki, że nie zmieścił się w moim skromnym schronieniu. Poniżej zamigotał komunikat: „Scalić dostępne warstwy symulacji?”.


      Zawahałem się chwilę, kliknąłem zielone „tak”.


      Obraz zgasł, komunikator przez chwilę mielił coś, a potem wypluł z siebie...


      – O w mordę! – sapnąłem.


      Trójwymiarowy model pokrył dosłownie całą dostępną przestrzeń – wokół mnie, obok mnie, na mnie... Część planu skoczyła wąskim wycinkiem aż w tunel metra, tam, gdzie tylko sięgały promienie laserowego projektorka. Jaką to musiało mieć rozdzielczość i moc, że potrafiło wygenerować tak skomplikowany obraz?! I ile zżerało baterii?!


      Czym prędzej zwinąłem, zmniejszyłem obraz, bo tunelem już nadciągał kolejny skład. Głupio byłoby w taki sposób zakłócić działanie kamerek pociągu i spowodować katastrofę w ruchu podziemnym.


      Wyświetliłem plik jeszcze raz, tym razem zmniejszony jakieś piętnaście razy. Mozolnie przewijając i przesuwając obraz, znalazłem okolice Gagarińskiej, na jednej z warstw nawet zaznaczona była niedokończona stacja i zejścia do niej... Ha, wciąż figurowało to jako „planowane”! Pewnie komuś się popierniczyło, nie wprowadzili aktualizacji stanu robót i dlatego cały fragment infrastruktury schował się przed światem. Dosłownie wpadł w lukę planistyczną.


      No dobra, tutaj był ten tunel, którym wtedy zabłądziłem.


      Tu widziałem Drona po raz pierwszy. Więc musiał być w stanie przemieszczać się przez te, o tutaj, przejścia techniczne... O, a to jest trasa, którą poprowadził mnie wtedy.


      Tylko że znów brakowało sporego kawałka przejścia, nie wszystkie połączenia były zaznaczone.


      Zabawne – mieszkający w relatywnym dostatku ludzie z góry mieli to jak na talerzu, a nie używali. Ci tutaj, na dole, żyjący w totalnej biedzie znali to na czuja, nie mając pojęcia, jak wygląda całość. A ja byłem, jak zwykle, pośrodku. W ciągłym rozkroku.


      Słyszałem kiedyś o takim typie, Schrödinger się nazywał, i podobno wymyślił coś mądrego z jakimś kotem, czego nigdy do końca nie zrozumiałem, ale sama idea mi się spodobała. I ja byłem takim właśnie biznesmenem Schrödingera – z jednej strony niewyobrażalnie bogatym, dosłownie siedzącym na cysternie synty, której wartość tylko rosła... A z drugiej biednym jak mysz pod odkurzaczem.


      No właśnie, à propos synty. Wstukałem jeszcze jedną szybką wiadomość do Kulasa, żeby łaskawie aktywował swojego znajomka ze szpitala i zapytał o to i owo... I może zarzucił temat jeszcze tu i ówdzie.


      Owszem, Cesarz już wcześniej dostarczał nasz towar do paru klinik augmentacyjnych, i teraz zgodnie z poczynionymi ustaleniami miał rozszerzyć wachlarz odbiorców. Jednak nawet ten segment nie był w stanie odebrać takiej ilości, jaka nas interesowała.


      Trzeba było pójść szerzej.


      Taki był, cholera, początkowy plan. Ale wszystko się mocno skomplikowało i w zasadzie komplikowało nadal, a ja ledwie nadążałem z utrzymywaniem się przy życiu.


      W końcu zdołałem wytyczyć przybliżoną trasę, zaimportowałem do nawigatora. System oczywiście usłużnie przypomniał mi: ej, ale to znaczy, że chcesz iść na azymut, bo to nie jest licencjonowana mapa, a wszystko będzie się działo w zasadzie na czuja. Czy mimo wszystko kontynuować?


      – Całe moje życie tak wygląda... – warknąłem, zatwierdzając komendę.


      Podziemia metra były najprawdziwszym labiryntem.


      W życiu nie dałbym rady pokonać nawet dziesiątej części tej trasy, próbując iść tędy sam – a nawet i teraz, prowadzony po wirtualnej mapie, miałem nielichy problem.


      Nawigator oczywiście mylił się, źle zliczał moje kroki i nie wyłapywał skrętów, więc co rusz gubiłem się i musiałem zawracać. Czasami kazał mi skręcać prosto w ścianę, okazjonalnie twierdził, że nagle magicznie przemieściłem się parę metrów w pionie i jestem już zupełnie gdzie indziej.


      Na szczęście z czasem uspokoił się, wykalibrował sobie prędkość przemieszczania i wreszcie przestał namawiać mnie do robienia totalnych bzdur.


      Nie było łatwo, ale za to interesująco.


      Największy problem stanowiły pozamykane drzwi, natomiast szybko okazało się, że podobnie jak w pociągach, są w nich dwa rodzaje zamków: do jednego potrzebna była zwykła, chamska klamka, drugi wyglądał jak taki trójkątny bolec... Czyli w zasadzie z porządnym mutlitoolem można było dostać się wszędzie.


      Parę razy musiałem wyjść z korytarzy technicznych, żeby przekraść się wzdłuż wciąż działających tuneli metra – tam było jeszcze ciekawiej.


      Pociągi jeździły co chwila, więc za każdym razem, kiedy czułem charakterystyczny powiew masy powietrza przesuwanej przez stalowe cielsko, wciskałem się w ścianę i kuliłem, żeby nie było mnie widać.


      Raz prawie wlazłem na ekipę monterów, akurat reperujących jakąś instalację. Oni szli w zasadzie po ciemku, na pamięć, i tylko podczerwień uratowała mnie przed niechcianym spotkaniem.


      No i raz natknąłem się na bezdomnego.


      Zobaczyłem go z daleka, jak przesuwał się po omacku wzdłuż rur. Usłyszał, że idę, zamarł – a potem dosłownie zniknął. Jakby się pod ziemię zapadł! Podszedłem do tamtego miejsca, rozejrzałem się... Przecież nie skoczył na tory!


      Schyliłem się, zajrzałem pomiędzy biegnące wzdłuż chodnika rury. Okazało się, że było tam akurat tyle miejsca, żeby można było się wcisnąć... Ha, musiał przeczołgać się gdzieś w bok, szybem tak wąskim, że nie miałem go nawet na moich planach.


      No tak, to zmieniało postać rzeczy.


      Wlazłem tą samą drogą co on, zacząłem na czworaka pełznąć po rurach. Tutaj normalnie musiały operować tylko roboty serwisowe, poruszające się po podwieszonej do sufitu szynie... Hm, hm, to też podsuwało pewne pomysły.


      Bez trudu, w zasadzie jak po sznurku dotarłem do najbliższego zaplecza technicznego. Wyczołgałem się z niskiego przejścia, z ulgą rozprostowałem obolałe plecy.


      Sprawdziłem mapę: no cóż, udało mi się ściąć spory kawałek drogi.


      Ciekawe, gdzie zniknął menel? Nie widziałem go nigdzie. Może schował się jeszcze głębiej, w jakieś sobie tylko znane zakamarki? Niewykluczone.


      Wreszcie udało mi się – brudnemu, zmęczonemu, mocno już głodnemu – wyleźć w tunelu obok Gagarińskiej. Stąd już rzut beretem do rozwidlenia prowadzącego w opuszczony tunel... A za nim leżała niedobudowana stacja.


      – Mówiłem, że wrócisz! – ucieszył się Dron, kiedy wszedłem na zasłany śmieciami peron. – Akurat obiad wstawiłem, siadaj!


      – E... – Popatrzyłem na przykryty ceratą stolik z dwóch skrzynek i kawałka blatu, na którym stały już dwie umiarkowanie czyste miski i dwa kubki. – Skąd...?


      – Żorik powiedział.


      – Żorik?


      Pokazał ruchem ręki w bok.


      Zza filara właśnie wyłonił się wielki, szaro-rudo-czarno-biały kot w najdziwniejszej kombinacji kolorystycznej, jaką w życiu u takiego zwierzaka widziałem.


      Poszedł ku mnie na nieproporcjonalnie chudych protezach wszystkich czterech łap, otarł się o nogawkę i spojrzał w górę jedynym pozostałym mu okiem, tkwiącym wśród mozaiki krzywo zespawanych płytek żelaza i rurek, zastępujących mu większą część pyszczka.


      – Miau – powiedział Żorik.


      – „Miau”? Kurwa, to straszne. Serio? Nie dało mu się wgrać bardziej przekonującego dźwięku w ten syntezator?


      – A to już zażalenia nie do mnie, Szybki go składał. Ale każdego wyczuje, kto tylko idzie... No, podano do stołu!


      Zrzuciłem na ziemię starą, wysłużoną torbę biodrową, rozpiąłem kurtkę i faktycznie usiadłem, nawet nie mając siły dyskutować.


      Dron nalał mi do obtłuczonego kubka oranżady bez gazu.


      Nałożył na plastikowy talerzyk wciąż parującej, obtoczonej w czymś i chyba albo usmażonej, albo w każdym razie spalonej nad ogniem prasowanej syntosoi.


      Nieufnie wziąłem pierwszy kęs, ale szybko przekonałem się i zacząłem żuć z entuzjazmem.


      – Mmm, niezłe – pochwaliłem. – Co to?


      – A nie wiem, jest jeden lokal, który regularnie to wyrzuca na śmietnik.


      Zamarłem w pół gryza.


      Przez chwilę walczyły we mnie dwa przeciwstawne instynkty, ale końcu ten bardziej pierwotny okazał się silniejszy, przełknąłem.


      – Ilu was tu jest? – zapytałem, pokazując aluminiowym widelczykiem na stację.


      Teraz peron był niemalże pusty, poza nami widziałem może trzech, może czterech bywalców. Tu i ówdzie paliły się gołe żarówki, w jednym miejscu mrugał ukradziony skądś i powieszony do góry nogami neon.


      – Nas, nie was – poprawił mnie Dron. – Mówiłem ci, że też już jesteś tutejszy. Że wrócisz w końcu. Szybko poszło, swoją drogą.


      – Okoliczności takie.


      – Ha, no popatrz! To zupełnie jak z nami wszystkimi. A ilu nas jest? Różnie, ale około półtora tuzina stałych i drugie tyle dochodzących, jak ty. Ej, ale nie karm go! On nie może.


      Zamarłem w pół ruchu, z widelcem wyciągniętym w stronę kota.


      – Dlaczego?


      – Nie wolno, bo nie. Szybki go karmi czymś specjalnym, bo inaczej nie pogryzie. No czym ma pogryźć przecież, jak zębów nie ma?


      Przyjrzałem się. Faktycznie, ktokolwiek składał Żorika, musiał mieć mocno ograniczone możliwości i poprzestał na umownym odtworzeniu żuchwy... W ogóle cały zwierzak był mocno poharatany, spod sierści widać było nierówne blizny.


      – Pod metro wpadł? – zapytałem.


      – Nie, na górze się władował pod coś, Szybki go już takiego dostał. Mieliśmy jednego takiego tutaj dwa lata temu, co wszystkiemu, co się rusza, pomagał, to właśnie on Żorika przyniósł. Tamten gdzieś przepadł, kot został i tak z nami mieszka.


      – Ten Szybki to jakiś wasz mechanik? Bo rozumiem, że to jego robota, że tu prąd jest?


      – A nie, prąd jako pierwszy Bokser założył, ale potem Szybki to wszystko ogarnął. No i teraz nam też pomaga, on Bokserowi nogę dorobił podobno.


      – Aha.


      Dokończyłem swoją porcję, zapiłem oranżadą w niezdrowym kolorze moczu. Zerknąłem na nadgarstek, na którym w końcu pysznił się komunikator, żeby sprawdzić godzinę.


      – Dron, słuchaj... Mogę jeszcze trochę posiedzieć, a potem byś mi pomógł w jedno miejsce się dostać?


      – No pewnie, ja na dziś już normę wysiedziałem.


      – Bo muszę... Czekaj, pokażę ci.


      Wywołałem plan z holoprojektorka, zacząłem przewijać, ale on zakrył mój zegarek ręką.


      – Nie.


      – Co nie?


      – Nie, nie używamy tutaj takiej technologii. Bokser nie lubi, ma jakieś swoje... O, zresztą już tu idzie. No to teraz się tłumacz, Chudy.


      – Ale przecież macie tu cybernetycznego kota! – zaprotestowałem.


      Dron jednak spuścił głowę, udając, że jest bardzo zajęty wygrzebywaniem resztek ze swojego talerza. Bokser faktycznie zmierzał w tę stronę, łomocząc i posykując protezą nogi; stanął, górując nade mną niczym walec drogowy.


      – Co tam masz?! – zapytał głosem niczym pilnik szorujący po zardzewiałym metalu.


      Nim zdążyłem odpowiedzieć, złapał moją rękę, pociągnął, zmuszając mnie do wstania jak krnąbrnego dzieciaka. Uścisk miał stalowy, w przenośni i dosłownie.


      – To tylko komunikator! Wgrałem tam mapę i chciałem...


      – Nie przynosimy tutaj takiej technologii! Nie wnosimy na stację nic, co łączy się ze światem! Żadnych transmiterów, nadajników, kamerek, żadnych...


      Urwał, spojrzał mi w twarz. Złapał drugą ręką pod brodę, obrócił głowę na bok, aż mi chrupnęło w karku. Wierzgnąłem, próbując się wykręcić. On tylko przyjrzał się z bliska mojej prawej skroni, jakbym miał tam coś szczególnie ciekawego, po czym sam odepchnął mnie na bok. Potrząsnął głową z niezadowoleniem, odwrócił się na pięcie i odszedł, kulejąc.


      – Co jest...? – jęknąłem, masując bolącą szyję.


      – Mówiłem ci, nie zwracaj uwagi na Boksera. On ma swoje dziwactwa. I czasami przez sen krzyczy, płacze, woła syna. Wtedy lepiej do niego nie podchodzić, bo jak walnie, to potrafi szczękę złamać.


      Bokserowi ewidentnie nie spodobała się moja proteza. Albo coś w niej. Natomiast nie miałem siły zastanawiać się, o co mu chodzi.


      – Trauma?


      – Każdy miał swoją. Mnie się do dziś śni tamta zasadzka, a on ciągle przeżywa, jak mu syna zabili... I ty też nie bez powodu tu jesteś, Chudy.


      Pokiwałem tylko głową i westchnąłem. Ano, miał rację.


      – Mogę u was...


      – U siebie jesteś, Chudy. Jak masz jedzenie, picie albo leki, to się podziel, tam jest wspólny stół. Poza tym możesz, co tylko chcesz. To dokąd chciałeś iść?


      Rad nierad wyciągnąłem z torby swój dobytek. Przejrzałem, posegregowałem, podzieliłem. Zostawiłem na stole trochę gotówki, zrzuciłem parę opakowań lekarstw i maści. Widziałem, jak miejscowi obserwują mnie uważnie, czy aby nie przysknerzę, ale chyba zdałem egzamin.


      Potem spróbowałem najlepiej, jak tylko potrafiłem, wytłumaczyć Dronowi, gdzie mieszka Olga. Krzywił się, widać było, że nie podoba mu się idea wycieczki w tamte rejony, ale w końcu się zgodził.


      – Trzeba będzie pokombinować, Chudy, ale damy radę jakoś. To co, dokończymy i ruszamy?


      – Nie, nie, za wcześnie jeszcze. Tak żeby być tam... – Spojrzałem na zegarek, odruchowo rozejrzałem się, czy gdzieś w okolicy nie widać Boksera. – Koło ósmej?


      – Nie ma problemu. To ja jeszcze wyjdę na górę, a potem wrócę po ciebie.


      Dron dojadł, a potem zostawił mnie samego.


      Pokręciłem się po stacji, próbując nauczyć się, jak odróżniać zwykłe sterty śmieci od stert śmieci, które były czyimś domem.


      Z uznaniem obejrzałem sklecony z kawałków byle czego, iskrzący i przegrzewający się, ale działający chałupniczy transformator, podpięty do szyny napięciowej potężnym kawałem stalowej liny, owiniętej grubo gumą.


      W końcu zajrzałem do warsztatu, w którym nieustannie jęczała i wyła szlifierka.


      Skulony w niskiej norze siedział tam mały, pokręcony człowieczek z dwoma dodatkowymi robotycznymi ramionami wszczepionymi na platformie barkowej. Jego lewa ręka, nieproporcjonalnie mała i przykurczona, wyglądała jak doczepiona do lalki od innego, niepasującego kompletu.


      – Miau – powiedział Żorik, ocierając mi się o nogę. Z zaskakującą u kaleki gracją wskoczył na stół z narzędziami, zawinął ogonem i usiadł.


      Szlifierka nadal wyła, mechanik nie zwracał na kota uwagi. Ten polizał sobie lewą przednią protezę, potem spojrzał na schylonego nad pracą człowieka. Sięgnął łapką i z pełną premedytacją zrzucił na ziemię sporą śrubę.


      Brzęk! Śruba odbiła się i potoczyła po posadzce, szlifierka nadal strzelała pióropuszem iskier.


      Kot wyciągnął łapę dalej, zrzucił niewielki silniczek. Tamten ani drgnął.


      Kot rozejrzał się, tytanowa łapka zaczęła kawałek po kawałku przesuwać ku krawędzi stołu narzędziowego coś bardziej kruchego, elektroniczno-szklanego. Przedmiot już, już miał zlecieć i roztrzaskać się, kiedy jedno z mechanicznych ramion wystrzeliło w bok, złapało go i docisnęło do stołu.


      Żorik zjeżył się, pacnął w metal, syknął z niezadowoleniem.


      – Żorik, zostaw – warknął mechanik, wyłączając szlifierkę.


      Maszyna powoli wytraciła obroty, zatrzymała się; zamiast jej wycia w uszach zadzwoniła wysoką nutą brzęcząca cisza. Mechanik ściągnął okulary, obrócił się ku mnie.


      – A, to ty jesteś ten nowy.


      – Chudy, owszem. To twoja robota?


      Pokazałem na kota, który tymczasem przeszedł mu na kolana i zaczął się łasić.


      – Mrrr, mrrr – powiedział Żorik głosem nieumiejętnie udającym mruczenie.


      – Nie ja popsułem, ale ja naprawiłem. Szybki jestem.


      Wyciągnął do mnie rękę, tym razem prawdziwą i pełnowymiarową. Jednocześnie trzeci, niewielki robochwytak, do tej pory odchylony na bok, usłużnie podał mu do ust do połowy wypalonego papierosa.


      Uścisnąłem jego dłoń, potem ukucnąłem, żeby nie musieć się garbić.


      Sam Szybki siedział na wysokim stołku, dzięki któremu mógł normalnie pracować na pełnowymiarowym stole. Poza tym wszystko było tu mniejsze albo niższe.


      Ciekawe. Strasznie dawno nie widziałem karł... to jest osoby niebinarnej wzrostowo. Nie dlatego wcale, że nasza przodująca medycyna pozwalała nam unikać defektów genetycznych, a raczej z racji wdrożonych już teraz masowo zabiegów prewencyjnych.


      Prewencja, eugenika, planowana kontrola urodzeń. Chyba nie muszę rozwijać tematu, co nie? No to dobrze, cieszę się, bo wcale nie mam ochoty tego robić.


      – Fajna rzecz. – Szybki zaciągnął się papierosem, dmuchnął ku mnie dymem i pokazał palcem na protezę oka. – Musiała nieźle kosztować pewnie. Mogę obejrzeć?


      Coś wszyscy się mocno moim nowym ulepszeniem interesowali, a ja wcale nie byłem z tego powodu szczęśliwy. Niemniej pozwoliłem mu przyjrzeć się bliżej.


      – Pewnie.


      Wsunął sobie w gniazdo oczodołu jakiś moduł powiększający, zapalił latarkę przy robochwytaku. Poczułem się trochę nieswojo, kiedy przysunął się nieco zbyt blisko, dysząc mi w twarz zapachem nikotyny, wczorajszego piwa i nieumytych zębów... Ale na szczęście szybko odsunął się, pokiwał z uznaniem głową.


      – Ciekawe. Ładne. Wysokotechnologiczne na pewno. Na kredyt wzięte, i teraz odsetki cię zjadają?


      – Można tak powiedzieć, owszem. Słyszałem, że i Boksera robiłeś?


      Pokiwał głową, sięgnął po plastikową butlę z piwem. Podał najpierw mi, niemalże wziąłem, ale potem podziękowałem ruchem ręki. Może w końcu rzucę?


      – I jego, i co komu tutaj potrzeba czasami. Czasami się zrobi zamówienie dla kogoś z powierzchni, i tak idzie jakoś. A ty czym się zajmowałeś?


      Zabawne, że mówił o moim życiu w czasie przeszłym, jakbym miał już nigdy do niego nie wrócić.


      – A, po trochu wszystkiego... Usługi i handel.


      – Czyli to, co wszyscy. Nie bój się, tutaj cię nie znajdą.


      – Kto...?


      – Nikt. – Wydmuchnął dym, znów nałożył gogle. – Dobra, Chudy, bo ja robotę mam. Pogadamy jeszcze, jak będziesz miał chwilę.


      Szlifierka szarpnęła i zawyła, wkręcając się na obroty. Wytoczyłem się z tej hobbiciej nory, z ulgą rozprostowałem plecy.


      No dobra, zaplecze tu było jakie takie. Przyznam się bez bicia, że nadal zastanawiałem się poważnie, czy nie przetoczyć naszej cysterny z syntą właśnie tutaj... Ale jakoś nie miałem serca.


      Po prostu czułem, że prędzej czy później wynikną z tego problemy. Jak do tej pory bardzo skutecznie rozpierdalałem życie każdemu, kogo choćby minimalnie uwikłałem w swoje machlojki.


      Zostawał za mną ślad rannych i zabitych ludzi, porozbijanych samochodów, wypadków autobusowych i spalonych zakładów... Nie licząc już nawet pogrążonego w kryzysie i zamieszkach miasta.


      Nie, nie zrobię im tego.


      Przyjęli mnie tutaj, podzielili się swoim, w zasadzie dopuścili do pewnej tajemnicy.


      Nawet moje skurwysyństwo miało swoje granice.


      Znalazłem wydzieloną mi ławeczkę, nie mając nawet posłania, po prostu na niej usiadłem, potem ułożyłem się na boku, podkładając pod głowę torbę.


      Jak za dawnych lat w Legii, pomyślałem sobie. Byle kiedy, byle gdzie, byle jak. Najlepszy sen. Ciekawe, swoją drogą, jak tam mój Sańka? Może i lepiej, że nie wiedział, gdzie teraz jest i co robi jego stary. Nie byłem, co tu dużo mówić, najlepszym wzorem do naśladowania dla syna...


      – Trzymaj się tam, młody – mruknąłem, zamykając oczy.


      Zasnąłem do wtóru wycia szlifierki i chrapliwego śmiechu bezdomnych, palących właśnie ognisko ze śmieci na opuszczonej stacji metra.
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      ...niepokojami na północnym Kaukazie. Przeprowadzone niedawno referendum wykazało, że dziewięćdziesiąt sześć procent ludności popiera pełną integrację z Federacją, lecz elementy separatystyczne nadal pozostają aktywne. Ministerstwo Obrony zadecydowało o wysłaniu w ten rejon dodatkowego kontyngentu, którego zadaniem będzie...
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      Całe życie pracy, służby Ojczyźnie, a teraz brakuje ci na lekarstwa? Pozwól sobie pomóc! Niech z trudem kupione mieszkanie teraz pracuje na ciebie! Federalny Fundusz Hipoteczny będzie wypłacać ci dożywotnią, comiesięczną sumę, dzięki której nie musisz już martwić się o...
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      ...żylaki odbytu? Parcie w niewygodnych momentach życia? Już nigdy więcej! Zamów dzisiaj, umów się na zabieg w ciągu tygodnia! Rewelacyjna metoda wymiany ostatniego odcinka jelita grubego i udoskonalony, idealnie szczelny, zdalnie kontrolowany zawór spustowy gwarantują, że...
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      Reasumując prognozę pogody: nadciągający znad masywu Ałtaju niż tylko i wyłącznie pogorszy naszą sytuację.
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      [image: ]Dron obudził mnie, bezceremonialnie szarpiąc za ramię.


      W pierwszej chwili nie byłem w stanie poskładać rzeczywistości do kupy.


      Gdzie ja jestem?


      Co się w ogóle działo?


      Jak uszeregować porwane fragmenty wspomnień?


      Potem jakoś ułożyło się to w jedną, może nie do końca logiczną, ale na pewno spójną całość.


      – Idziemy?


      Podniosłem się i przetarłem twarz dłonią, próbując ogarnąć świat.


      – Tak, już... Gdzie się można odlać?


      – Duże sprawy w starych kiblach, woda wciąż płynie, ale nie próbuj regulować, bo znowu rurę wywali – zastrzegł. – Mniejsze tam, w zalanym korytarzu, tam trzeba... A zresztą chodź, pokażę ci od razu.


      Poprowadził mnie w dalszą część stacji, ku tunelowi mającemu z założenia biec pod rzeką. Szybko zorientowałem się, co poszło nie tak – na ścianach widać było białe wapienne zacieki, tu i tam beton popękał i odpadł, odsłaniając skorodowane pręty zbrojeń.


      Woda najpierw błyszczała cienką warstewką na dnie torowiska, potem podnosiła się coraz wyżej, pochłaniała podkłady i szyny, aż wreszcie ciągnęła się jednolitą, martwą, opalizującą od oleistej warstwy taflą. Tunel musiał minimalnie opadać, więc robiło się coraz głębiej i głębiej, aż gdzieś tam, w smolistej czerni, woda sięgała pod sam sufit, a korytarz biegł niżej i niżej, ku zalanym, martwym czeluściom...


      Zrobiło mi się nieswojo, odchrząknąłem. Żeby zająć czymś myśli, zadarłem głowę, patrząc na pordzewiałą, degradującą konstrukcję.


      – Niedokładnie zaizolowali – mruknąłem.


      – Ano, albo i wcale, jak to u nas. Oszczędzili na tym, czego i tak nie będzie widać, kasa trafiła do właściwej kieszeni. Wdzięczni im powinniśmy być, Chudy! – zaśmiał się Dron, wychodząc na przerzucony po oponach żelazny pomost, kończący się nad czarną tonią.


      Nigdy nie rozumiałem, skąd we wszelkich porzuconych i zapomnianych miejscach biorą się opony. Niedorzeczne przecież, żeby ktoś je przynosił... Same się generowały?


      Stanęliśmy w rozkroku, minimalnie bokiem do siebie, jak nakazuje przyzwoitość. Najpierw jego, potem moja struga zaciurkała, mącąc idealnie gładką, czarną toń.


      – Dron, a jak się... Ej, kurwa, co to było?! – Aż podskoczyłem, widząc ruch pod powierzchnią wody. – Widziałeś to?!


      – Cicho, czego się drzesz, Chudy? Widziałem, i co z tego?


      – Ale... tam coś jest!


      Widziałem wyraźnie, jak rozeszły się zmarszczki w miejscu, gdzie coś musnęło powierzchnię grzbietem. I tam teraz! Odsunąłem się od krawędzi pomostu, czym prędzej chowając części drogocenne w bezpiecznym skarbcu rozporka.


      – No jest. Odkąd pamiętam. – Dron strzepnął, zapiął spodnie. – Niegroźne.


      – Ale co?!


      – Coś. Może ryby przepłynęły z rzeki, a może krokodyl uciekł jakiemuś bogaczowi do kanałów. Jest w każdym razie, czasami mu resztki wyrzucamy.


      – I co... – Ochłonąłem nieco, ale nadal nie mogłem oderwać wzroku od zmąconej tafli wody. – Niegroźne, mówisz?


      – Chyba tak, ja tam nie wiem. Nie widziałem, żeby kogoś zjadło... Chociaż paru kiedyś przepadło bez wieści, rzeczy swoje zostawili.


      Włączyłem oko, przeklikałem na termowizję. Widziałem szybko tracącą ciepłotę chmurę płynów po Dronie, resztę moich... I nic więcej. Ani kawałka śladu cieplnego.


      Odleję się gdzieś po drodze, w korytarzach.


      Ale na pewno nie tutaj.
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      Bliskość powierzchni dało się najlepiej wyczuć po spadającej temperaturze. Przy którychś z kolei drzwiczkach technicznych po nogach przeciągnęło chłodem, zaczęliśmy powoli zapinać się, naciągać czapki i rękawiczki.


      Wreszcie wyłoniliśmy się w jakimś ciemnym zaułku, wcześniej wypełzając przez kratkę wentylacyjną schowaną pomiędzy dwoma kontenerami na śmieci.


      Przyznam, że byłem pod wrażeniem.


      Dron prowadził mnie przez te tunele bez chwili zawahania, w razie konieczności zmieniał trasę, gdy ktoś przed nami szedł albo zwyczajnie trafialiśmy na przejście zamknięte tak, że nie dało się go otworzyć. Widać było, że ma to wszystko w głowie.


      A ja, wstyd się przyznać, ukradkiem włączyłem komunikator i całą tę trasę rejestrowałem, aktualizując nawigację. Jakoś będę musiał kiedyś się sam po tym poruszać, nie?


      – Stąd już trafię. Dzięki – powiedziałem, z pewną nieśmiałością wyglądając na prospekt.


      – Spoko, powodzenia. Ja tu będę w okolicy, żebyś miał jak wrócić.


      Zgodziłem się. Co miałem zrobić? Przecież nie powiem mu, że nagrałem wszystko, bo gotów się obrazić.


      Odwykłem od tego. Szum samochodów, światła, ludzie na chodniku... Tam, na dole, było strasznie cicho i spokojnie. Naciągnąłem na głowę kaptur, poprawiłem moje przebranie bezdomnego i starając się nie zwracać na siebie uwagi, ruszyłem w kierunku apartamentowca Olgi.


      Dochodziła już dziewiąta, pewnie jeszcze nie było jej w domu. No tak, pracowała do późna... Mam nadzieję. Skoro odbiłem się od domofonu, to pozostawało poczekać.


      Skorzystałem z okazji i kiedy ktoś wchodził do klatki, złapałem domykające się drzwi.


      Jeszcze w przedsionku zrzuciłem wierzchnią warstwę kamuflażu, wyglądając nieco bardziej jak człowiek, przeszedłem obok recepcji i do windy. Siedzący za kontuarem cieć nawet nie podniósł głowy znad holoekranu, tylko wymamrotał jakieś zwyczajowe „dobry wieczór”. Ot, tak wygląda rzekome bezpieczeństwo, za które się płaci grube pieniądze.


      Na jej piętrze po prostu usiadłem na schodach powyżej i czekałem. Nie mając co robić, poprzeglądałem wiadomości ze Strumienia, potem komunikator zawibrował: odzywał się Kulas.


      – No wreszcie... – mruknąłem, otwierając czat.


      „Dzień dobry wieczór, panie Pedalov. Piękny alias sobie wybrałeś, Chudy. Pasujący”.


      „Spierdalaj” – odpowiedziałem. „Lepiej mów, co ustaliłeś”.


      „W toku. Podobno byłeś widziany na mieście”.


      Kurwa mać, czyli jednak złe wieści podróżowały szybko.


      „Ano, zdarzenie losowe. Słuchaj, czy masz możliwość skontaktowania się z...” – już prawie napisałem, ale potem zmieniłem zdanie i skasowałem.


      Tak, przecież prościej by było, żeby to on spiknął się z Mykołą, ten przekazałby mu kody do anulowania zlecenia, natomiast jakoś miałem wrażenie, że im mniej będzie powiązań pomiędzy poszczególnymi elementami, tym lepiej.


      „Ano, zdarzenie losowe” – ograniczyłem się do tego, potem wysłałem jeszcze: „Daj znać, jak tylko coś będziesz miał”.


      „Jasne, Chudy. A ty uważaj, bo podobno...”


      Ale nie doczytałem, co podobno, bo drzwi windy syknęły, na klatce zapaliło się światło. Słyszałem, jak ktoś wysiada i lekkimi, drobnymi kroczkami przechodzi ku drzwiom. Zgrzytnięcie klucza, piknięcia zamka kodowego...


      – Olʹg – odezwałem się, wychodząc z drzwi na półpiętro.


      Zareagowała błyskawicznie – obróciła się, ugięła kolana, wyrzuciła w moim kierunku rękę.


      Nawet nie wiedząc, co i czy coś w ogóle w niej ma, rzuciłem się jak długi na podłogę, sięgając odruchowo za pazuchę.


      Soczewka bojowa błysnęła i odpaliła dosłownie wszystkie systemy, wszczep też rozjarzył świat dziką ilością kolorów, podświetlając mi kluczowe elementy sytuacji, wyrzucając listę podpisów i oznaczeń.


      Zamarłem, już trzymając pistolet w ręku – uświadomiłem sobie, że ona celuje mi prosto w czoło.


      – Saszka! – syknęła wściekle.


      – Olʹg... hej – sapnąłem, jako pierwszy unosząc broń lufą do góry.


      Ona potrząsnęła głową z niezadowoleniem, rozprostowała palce do tej pory zaciśnięte wokół czegoś. Ledwie widoczna, chromowana lufa wsunęła się z powrotem we wnętrze jej dłoni, przez chwilę został tam czerwony, potem pomarańczowy, coraz bardziej blady ślad.


      Olga prychnęła, zlizała z nadgarstka strużkę krwi.


      – To boli, Saszka, wiesz? Za każdym razem tak samo. Nie mogłeś napisać? Co ty tu w ogóle robisz?! Przecież mogłam cię zastrzelić, mogłam... Mhmfffpf...


      To ostatnie było odgłosem, kiedy zszedłem do niej, objąłem ją i pocałowałem. Głupio, instynktownie, odruchowo. Nie to chciałem zrobić, nie tak to powinno wyglądać, ale – cholera jasna no, stęskniłem się do niej!


      To ja powinienem zadawać pytania, a ona odpowiadać.


      No ale taki jej urok, że potrafiliśmy się zamieniać rolami...


      ...ahem. Dobra, bo się zaraz rozpędzę.


      Ona też poczuła, że dryfujemy nie w tę stronę, bo odepchnęła mnie, odsunęła się o krok. Potem zaś wzięła zamach i wlepiła mi soczysty policzek, aż echo poszło po klatce.


      – Ała! Za co to?! – zajęczałem, chwytając się za twarz. Miała dziewczyna krzepę, nie ma co.


      – Za wszystko! Za to, ile ja się o ciebie martwiłam, kiedy nie dawałeś znaku życia! – warknęła.


      Schyliła się po upuszczone torby z zakupami, które zdążyły rozsypać się po podłodze. Zacząłem jej pomagać, w pewnej chwili oboje chwyciliśmy to samo pudełko, tak że złapałem ją za dłoń. Ponieśliśmy głowy, spotkaliśmy się spojrzeniami.


      – Olga... – zacząłem, ale ona pokręciła głową.


      – Wejdźmy do środka, szary wilku. To nie jest rozmowa na korytarz, a tam Kusto od rana sam siedzi.


      Kusto!


      Myślałem, że za Olgą się stęskniłem tak, że bardziej się nie da... Wstyd się przyznać... W życiu bym jej tego nie powiedział, bo przecież by mi nogi połamała... Ale... no sami rozumiecie, nie?


      Podczas gdy ja tarzałem się po ziemi z psem, uradowanym nie mniej ode mnie, ona rozpakowała zakupy w mikroskopijnej kuchence, wrzuciła zawartość kuwety do utylizatora, dolała Kusto wody i dosypała żarcia. Ten, rzecz jasna, od razu stracił zainteresowanie mną, poleciał jeść.


      – On... czekaj, on ci do kuwety...? – zapytałem z niedowierzaniem, podnosząc się z ziemi i wycierając zaślinioną twarz. – Jak go...?


      – Normalnie, trzeba umieć do psa mówić. Siadaj. – Wskazała mi krzesło.


      – Nie no, czekaj, to ważne jest. Ja z nim tyle lat mieszkam, a ty...


      – Sasza, siad.


      Usiadłem posłusznie przy stole, naprzeciwko niej. Widziałem, że nadal jest wściekła... Na mnie? Za co?


      – Olʹg...


      – Nie żadne „Olʹg”! Ty mi tu teraz nie „olʹguj”, bo nie pora na to! Nie dałeś znaku życia!


      – E... Zaraz, czekaj. Powoli. Jedno z nas było mocno nieprzytomne, drugie je zostawiło samo w pierdolonej piwnicy. Pamiętasz? Bo ja tak średnio!


      – Byłeś już stabilny! Wiedziałam, że jak się wybudzisz, to...


      – To co, kurwa? Sam se cewnik wyciągnę?! Przejdę na żywienie w obiegu zamkniętym? Miałem żreć to, co sam wysrałem?!


      – Zostawiłam ci...


      – Sushi, tak! Zimna surowa ryba na pusty żołądek, zajebiście! Myślałem, że mi flaki na lewą stronę wywróci! – Teraz ja parsknąłem, wkręcając się na obroty wkurwu. – Ja pierdolę! Jakaś notatka, cokolwiek?!


      – Nie zmieniaj tematu! – Potrząsnęła głową, jak zawsze, kiedy łapała ją złość. – Miałeś komunikator, nie napisałeś nawet! Jesteś niedostępny cały czas!


      – Miałem, miałem... Srałem! Przecież go od razu dałem na format pełny, a czipa se wyrwałem, kurwa mać! – Pokazałem brudny, zbyt dawno niezmieniany opatrunek na ręce. – Przecież by mnie po nim namierzyli od razu czy jedni, czy drudzy... Albo psiarnia, albo ten twój NovaTek!


      Skuliła się, spuściła głowę.


      Ja sapnąłem ciężko, odchyliłem się na krześle, założyłem ręce za głowę.


      Opuściłem jedną, żeby podrapać za uchem Kusto, który akurat przyszedł, ale szybko wrócił do żarcia.


      Popatrzyłem w okno.


      Dopiero wtedy zrozumiałem, że ona płacze.


      – Ej, ej, eeejj... Olʹg, hej... – Zerwałem się ze swego miejsca, podszedłem do niej, przytuliłem. – Nie płacz, dziewczyno... Ja już, już... Wszystko dobrze...


      Potrząsnęła głową, jedna łza oderwała się od tego pięknego, kształtnego noska i spadła na podłogę.


      Pociągnęła nosem, chyba spróbowała coś powiedzieć, ale głos jej uwiązł w gardle. Chciała wstać, ja spróbowałem ją przytrzymać, ale szarpnęła się mocniej, więc ja złapałem ją mocniej.


      Świat wywinął fikołka.


      Uświadomiłem sobie, że leżę na podłodze z ręką wykręconą za plecami, a Olga dociska mnie kolanem.


      – Muszę. Iść. Wysmarkać. Nos. – Jej gorący oddech owionął mi ucho, niosąc mocno nosowe zgłoski. – Bądź tak dobry i nie przeszkadzaj.


      – Okej, okej... Cokolwiek powiesz! – zapewniłem pospiesznie, niemalże czując, jak trzeszczą mi zaczepy protezy w żywej tkance.


      Puściła mnie, przeszła te kilka kroków do szafki, wyciągnęła jednorazówkę i wydmuchała nos. Zupełnie nie po kobiecemu, tylko głośno tak, donośnie.


      Durny Kusto oczywiście od razu podbiegł do niej, zaczął prosić.


      – Nie dawaj mu... – chciałem poprosić, ale nie zdążyłem, pies dosłownie połknął zasmarkany kawałek ligniny. – Dobra, nieważne.


      Podniosłem się, znów usiadłem.


      Olga nalała z dyspensera wody do dzbanka, postawiła dwie szklanki. Przechodząc koło mnie, nachyliła się, pocałowała mnie krótko, w przelocie.


      – Dobrze, że nic ci nie jest, Saszka. Martwiłam się o ciebie, naprawdę.


      – Mhm. I ja też, powiem ci.


      – Mnie nic nie...


      – O siebie się martwiłem.


      – Ach. No cóż, spoko, dzięki. Miłe. – Usiadła, westchnęła ciężko. – Zawsze fajnie, jak ktoś się o ciebie troszczy, nawet zdalnie.


      – Olʹg... Ty to chyba dość dobrze troszczysz się sama o siebie, co? Nie potrzebujesz raczej ani pomocy, ani ochrony, przynajmniej z tego, co widziałem.


      Spojrzała za okno, w kierunku panoramy wieczornego NeoSybirska.


      – Saszka... To mocno skomplikowane jest wszystko.


      – Nie, Olga. To jest właśnie debilnie proste moim zdaniem. Zanim znów zaczniemy na siebie warczeć, kłócić się i w ogóle celować do siebie... – Urwałem na chwilę, spojrzałem wymownie na jej rękę, leżącą na stole. Odruchowo schowała ją pod blat. – Dziękuję, tak przynajmniej nie jestem świadom, że to robisz. Zanim zaczniemy, załatwmy sprawy istotne. Ty pierwsza czy ja?


      – Dawaj ty.


      – Okej. Kocham cię, dziewczyno.


      Przez chwilę patrzyła wprost na mnie. Bez emocji, bez wyrazu. Jakby kalkulując, co powiedzieć.


      – A ja ciebie, Saszka – odpowiedziała.


      – Zajebiście, to tę część mamy ustaloną. Rozumiem, że to jest, jak mawiają Chińczycy, off the record? To znaczy nie jest to elementem twojej legendy, żeby pode mnie podejść? Czy nadal gramy w tę samą gierkę?


      – Saszka, uspokój się.


      – Jestem bardzo spokojny.


      – Nie jesteś, a ja widzę i czuję, że nie jesteś. Uspokój się, proszę. Nie jest i nigdy nie było. Nie aż... No nie, nie było.


      – Ale mimo wszystko kazali ci pode mnie podejść – mruknąłem ponuro.


      – Nie, Saszka, nie kazali. Sama to zaproponowałam jako alternatywne rozwiązanie.


      – Alternatywne dla...?


      Spojrzała na mnie ciężko.


      – Alternatywne dla tego, co byłoby najprostszym i najbardziej logicznym zakończeniem sprawy. Dla tego, co zaproponowali, kiedy zacząłeś grzebać, gdzie nie trzeba. Mam to powiedzieć głośno, Saszka?


      – Nie musisz. A ten pajac, co mnie chciał otruć?


      – Otruć...? Ach, o tym mówisz. To zrobili za moimi plecami, równolegle.


      – Oni – powtórzyłem. – Olga... Czy to są jeszcze oni, czy to jesteście już wy?


      Przekrzywiła głowę, popatrzyła na mnie smutno.


      – A jak myślisz, głuptasie? Na którą z opcji wskazują fakty, co? Co wnosisz po tym, że tu siedzisz, że tu jesteś i wciąż żyjesz?


      Fakt, miała rację. Ale musiałem usłyszeć to od niej.


      – Ty mi powiedz – zażądałem.


      – Saszka, stoję po twojej stronie, ty siwy durniu. Stoję po twojej stronie tak bardzo, że uratowałam ci życie. To w zasadzie już dwa do zera dla mnie.


      – Dwa...?


      – Raz nie zabiłam, drugi raz uratowałam. – Uśmiechnęła się, unosząc brwi.


      No fakt, uratowała. Gdyby nie ona, to Junior by mnie tam zastrzelił jak psa... Z całym dla psów szacunkiem.


      – Musiałaś? – Dotknąłem implantu z logo NovaTek.


      – Jakbym nie musiała, tobym nie zrobiła. – Wzruszyła ramionami. – I tak dobrze, że dałam radę to z działu badań zachachmęcić i nikt się nie zorientował. I jeszcze dostałeś dawkę naszego cudownego leku, bo bez tego klops. Ty wiesz, ile to kosztuje?


      – Że co niby? – Potrząsnąłem głową. Ona splotła dłonie, oparła na nich podbródek.


      – O rany. Ty naprawdę nic nie wiesz, Saszka, prawda? Ślizgałeś się cały czas po powierzchni. Dokładnie tak, jak im to mówiłam.


      – Olga, nie wkurwiaj mnie, proszę.


      – Dlaczego? Hatefucking to fajna rzecz, a do łóżka blisko...


      Boże, jak ja ją uwielbiałem.


      Właśnie w tej chwili, w tym stanie mojego i jej umysłu.


      Zarazem nienawidziłem i uwielbiałem, rozpięty na tym krzyżu dwóch przeciwstawnych emocji, jak nieszczęsny uległy w rękach wyniosłej, wciąż lekko uśmiechniętej dominy.


      – Proszę, nie wkurwiaj.


      – Ja ciebie? To ty nie dawałeś znaku życia, a ja nie miałam nawet kogo zapytać. Zniknąłeś z krypty, ja myślałam, że do mnie przyjdziesz, a ty...


      – Krypty?


      – No, z tego podziemia, tak je nazywam. Nie mogłeś się wcześniej zjawić? I bez tych bajeczek o komunikatorze, proszę cię. Mogłeś napisać z czyjegokolwiek numeru.


      No niby mogłem, fakt.


      Jakoś w huraganie tego wszystkiego nie przyszło mi to nawet do głowy.


      – Musiałem się przyczaić, Olʹg. Tam gdzie byłem, i tak nie ma zasięgu...


      – Aha, jasne. Znam to, też testowałam.


      – ...hę?


      – No, komunikator odpowiednio głęboko wsadzony traci zasięg. A szkoda, bo te modulowane wibracje to fajna rzecz.


      Nie no, nie wierzę w to. Ta dziewczyna była chodzącą maszyną do zabijania, mieliśmy naprawdę ważny temat do poruszenia, a ona zaczynała ze mną niewybrednie flirtować. Jakby wyczuwając tok moich myśli, uniosła wymownie brew, zerknęła w kierunku stojącego za przepierzeniem łóżka.


      – Olga, nie. Nie teraz.


      – A potem? – Wyszczerzyła się. – Tęskniłam, Saszka, a wysoki poziom stresu wzmaga libido.


      – Olga, najpierw kilka szczerych pytań i szczerych odpowiedzi. Możemy? Bo naprawdę tego potrzebuję. Nie, nie tego, i teraz naprawdę proszę cię o powagę! – Aż plasnąłem ręką o stół.


      Spuściła głowę, spojrzała na mnie spode łba, jak dziecko, któremu ktoś odmówił cukierka. Jednak już chwilę potem zarzuciła włosami, uśmiechnęła się i popatrzyła wprost na mnie tymi bezbrzeżnie smutnymi, pięknymi oczami o kolorze niemożliwym do określenia.


      – Kocham cię, ty stary, siwy durniu.


      – Wiem.


      – Ja wiem, że wiesz, więc nie przerywaj, bo teraz ja mówię. Kocham cię i dlatego się wtedy z tobą umówiłam na tę kawę, rozumiesz? Bo od początku mi się spodobałeś, mimo że sama nie wiem dlaczego. I wszystko inne, co było między nami... Właśnie dlatego. Tylko dlatego. I dlatego cię nie zabiłam.


      Oho, no dobra. To było chyba najciekawsze wyznanie uczuć, jakie słyszałem i o jakim słyszałem.


      – Bo teoretycznie miałaś, jak już ustaliliśmy – warknąłem, mimo wszystko połechtany w samczej dumie.


      – Mhm. Nawet wtedy mi powiedzieli, że w Emiratach nie zaszkodziłoby posprzątać od razu wszystkiego. Zamknąć wątki, tak to ujęli. No a ja... a ja nie chciałam tego zamykać.


      – Dlatego poczekałaś, aż od niego wyszedłem.


      – Ano, tak było. Powiedziałam, że się z tobą minęłam jakoś, że wyszedłeś drugą stroną i tyle.


      – Czyli polazłaś za mną. Łaziłaś cały czas, krok w krok... A ja jak ten dureń mówiłem ci, dokąd lecę!


      – Ej, ej! Sam mi mówiłeś, ja nie pytałam. Na pewno nie robiłam ci kreciej roboty. No, w każdym razie nie w tym znaczeniu.


      – Olga...


      – Przepraszam, nie mogłam się powstrzymać. – Wyszczerzyła się w uśmiechu. – Ej, Saszka... Weź się nie gniewaj, co?


      – Staram się.


      Starałem się, naprawdę. Zresztą nie gniewałem się sensu stricto. To było raczej poczucie zawodu. Trochę oszukania, a trochę taki posmak gówna w ustach. Co najgorsze, własnego, bo nikt inny mi do ryja nie nasrał. Sam to zrobiłem.


      – Ale wiesz, że to nie tak, że... że to moja wina. Ja ciebie przecież dopiero później poznałam. Nie mogłam przecież wiedzieć, jak wyjdzie. Ty też nie mogłeś.


      – ...


      – Ja nawet próbowałam ci powiedzieć kilka razy, ale... ale nie udało się. To naprawdę nie jest tak, że ja ciebie okłamałam. Bo nie chciałam.


      Westchnąłem.


      No nie okłamała, bo sam się okłamałem.


      Przecież przylazłem tam, do NovaTek Laboratories, jak do siedziby wroga.


      Wszedłem, a potem o bożym świecie zapomniałem, bo zobaczyłem ją.


      Natomiast świadomość tego, że od początku chodziło o...


      – NovaTek – powiedziałem na głos.


      – NovaTek – powtórzyła jak echo.


      – NovaTek, V4Invest, SilverTech i reszta spółek. Matwieszuk i cała reszta. To też ty ich wykończyłaś? Bo wydaje mi się, że nie. Tam chodziło o coś innego, prawda?


      Skrzywiła się boleśnie.


      – Wiesz, że jak ci powiem... to już naprawdę nie będzie odwrotu?


      – Mam nadzieję. A co, teraz jeszcze niby jest?


      Zastanowiła się.


      – Szczerze? Pewnie nie, więc masz rację, jeden chuj. Pamiętasz, jak ci mówiłam o moim wypadku?


      – Aha...


      Pamiętałem, a jakże. Takich zdjęć się nie zapomina... I pamiętałem też, że miałem wtedy podobne wrażenie: że ona chciała mi coś powiedzieć, a potem nagle zmieniła zdanie i tok rozmowy.


      – No więc po nim zrobili mi pełny wszczep szkieletu, ale się nie przyjął. Eksperymentalna technologia, dopiero faza prób, te rzeczy. Coś się nie dopasowało, poszła reakcja autoimmunologiczna. Ja bym tam umarła, Saszka, wiesz? Nie było szans. Przynajmniej dopóki nie pojawił się...


      – ...Akułow – dokończyłem za nią, tknięty nagłym przebłyskiem geniuszu.


      Pokiwała smutno głową.


      Nie powiem, że zrozumiałem wszystko, bo nadal nie rozumiałem prawie nic. Natomiast ten fragment, ten element układanki, nad którym wszyscy się swego czasu zastanawiali w mieście... O rany!


      Przecież nagłe odejście na emeryturę Wiktora Geresowa, trzęsącego bez mała połową NeoSybirska, musiało się odbić echem na ulicach. Z dnia na dzień tak po prostu wyszedł z biznesu, rzekomo oddał albo sprzedał swoją organizację... A teraz okazywało się, że ani jedno, ani drugie.


      Geresow wymienił karierę i słodki żywot króla mafii na życie własnej córki.


      – Co mu dał? To znaczy co zrobił z tobą? – zapytałem. – Podał ci to magiczne lekarstwo, które zabija każdego innego? Nie wiem, wszczepił ci modyfikowane bakterie raka, które mogą cię leczyć?


      – Choroby nowotworowe nie mają podłoża bakteryjnego!


      Tupnęła nogą ze złością.


      – Nieważne. To było to coś, co podałaś mnie, żeby się implant przyjął?


      – Implant... Saszka, ile jesteś na nogach? I ile od tamtej pory oberwałeś? Bo jeśli wierzyć wiadomościom w Strumieniu, to sporo...


      Zastanowiłem się. Faktycznie, powinienem teraz leżeć, nie mogąc ręką ani nogą poruszyć, a nawet się nieźle trzymałem. I postrzał w bok dokuczał mi mniej, niż powinien.


      – To coś... – zacząłem ostrożnie – jeszcze jest we mnie?


      – Najpewniej tak, chociaż pewnie już obumierają powoli. Szkoda. Taki ładny eksperymentalny rzut udało mi się zrobić, ech... – westchnęła, lecz zaraz się uśmiechnęła. – Ale dla ciebie warto. Nie żałuję.


      – Olga, ale co to jest? I nie tłumacz mi szczegółowo, nie! – Zamachałem rękami, widząc błysk w jej oku. – Chodzi mi o sam mechanizm.


      – Mechanizm, Saszka... Ech... Pamiętasz, jak ci opowiadałam o pigułkach zmotoryzowanych?


      – A-ha...


      – No to wyobraź sobie, że mamy coś takiego, ale wielokrotnie mniejszego. I jest tego dużo, naprawdę dużo. Tak jakby w twojej krwi znajdowała się...


      – ...flota statków kosmicznych obcych – dopowiedziałem, przypominając sobie to, co widziałem na wynikach swojej morfologii.


      – Nno, niech będzie. Takie miniaturowe robociki, zasilane wodorem i tlenem syntezowanymi z zawartej w krwiobiegu wody. Robociki, których jedynym celem jest leczenie twojego organizmu.


      – Nanoboty! – sapnąłem.


      Olga uderzyła dłonią o kolano w geście irytacji.


      – Saszka! Ja tu mówię o poważnych rzeczach, a nie o durnych wymysłach z filmów! To nie żadne nano, tylko zminiaturyzowane do wielkości pojedynczych komórek relatywnie proste maszyny. Mają niewielki procesor, rudymentarne instrumentarium... I są w stanie zrobić to, co się im powie.


      – Na przykład doprowadzić do odwodnienia i w rezultacie śmierci! – warknąłem.


      Stropiła się wyraźnie, niechętnie pokiwała głową.


      – Tak, jeśli w taki sposób im nadać program i mieć ich odpowiednią ilość we krwi, to tak. Zakładam, że mogłyby wtedy wiązać wodę na tyle szybko, żeby doprowadzić do niewydolności sercowo-naczyniowej.


      – A wiesz, że właśnie to zrobili, prawda? I z Matwieszukiem, i z kilkoma innymi. Próbowali też ze mną.


      – Wiem – przyznała niechętnie. – I właśnie dlatego pomagam tobie, a nie im.


      – Wyrzuty sumienia?


      Prychnęła, zarzuciła włosami i spojrzała na mnie z wyższością.


      – Nic z tych rzeczy, szary wilku. Ty jesteś po prostu mój, więc będę stać po twojej stronie. A tamci... tamci niech zdychają, nie obchodzi mnie to.


      No tak, cała Olga. Nie raz i nie dwa mówiła mi przecież, że za nic ma ludzki żywot, że ona to mogłaby ludzi gołymi rękami, jak leci, po kolei... Myślałem, że to tylko takie gadanie, a ona to mówiła nie tylko na serio, ale też z doświadczenia.


      – Okej, szanuję twój punkt widzenia i umiejętności bojowe. – Podniosłem ręce na znak, że nie zamierzam się o to kłócić. – Ale dlaczego w ogóle zaczęłaś to dla nich robić, Olga? To przecież zwykli bandyci.


      – Ojej. No fakt. Jak o tym tak powiesz... Słuchaj, ty masz rację! To przecież są źli ludzie! Niemoralni, kierujący się własnym zyskiem, i w ogóle! Jak ja mogłam...


      Zobaczyła moją minę, nie mogąc już dłużej się powstrzymywać, wybuchnęła dźwięcznym, perlistym śmiechem.


      No dobra, przyznaję: ten ostatni argument był nietrafiony. Jakkolwiek prawdziwy do szpiku kości, bo przecież Akułow i spółka byli bandytami!


      Okej, tyle tylko, że bandytą był też jej ojciec, Geresow.


      I na dobrą sprawę bandytą byłem też ja.


      – Ha, ha, ha – przedrzeźniłem ją, wcale nie czując rozbawienia.


      – Ojej, no Saszka, ponuraku... Hi, hi, eehhi, hi... – Otarła łzę z oka. – Poczekaj, wyśmieję się i zaraz ci powiem... O-ho, ho, rozbawiłeś mnie. Ty to umiesz!


      Chciałem powiedzieć coś złośliwego, ale zerwała się nagle z miejsca i doskoczyła do mnie, złapała za głowę i wpiła się ustami w moje. Łapczywie, drapieżnie, gwałtownie... Jakby chcąc pochłonąć mnie całego.


      Oddałem jej pocałunek, sięgnąłem dłonią, przejechałem po jej plecach.


      Poczułem, jak serce przyspiesza, oko zakłuło bólem, ale nie zwracałem na nie uwagi. Organizm wiedział lepiej, czego chcę, a ona...


      ...ona też wiedziała.
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      No dobra, to było dzikie.


      Niespodziewane, wyuzdane, brutalne, wulgarne, ostre – jak na mój gust, nieco zbyt ostre – i naprawdę dzikie.


      Mieliśmy rozmawiać, było już poważnie. Ja prawie zacząłem się czegoś dowiadywać, ona niemalże zaczynała już mówić... No i wylądowaliśmy w łóżku. W łóżku, na podłodze, na szafkach w kuchni, stoliku kawowym pod oknem i w paru innych miejscach.


      Tak, tak jak mówiła: ten cały hatefucking to serio niezła rzecz.


      Leżeliśmy teraz pośród skotłowanej pościeli, ona wczepiona we mnie, wtulona całą sobą. Bawiła się reakcjami mojego organizmu, wodząc palcami po krwawych pręgach, które dopiero co zostawiła mi na piersi.


      – To jak to było? – mruknąłem, próbując wrócić do tematu rozmowy.


      Westchnęła ciężko, wtuliła we mnie jeszcze mocniej.


      – Musimy?


      – Musimy, Olʹg, bo chcę to mieć za sobą. Za bardzo się o ciebie martwię, żeby nie wiedzieć, z czym muszę się mierzyć. Poza tym jedną cię mam.


      Odsunęła się gwałtownie, zmarszczyła brwi.


      – Coś ty powiedział?


      – Jedną... cię mam? – powtórzyłem niepewnie.


      – Ach, okej. Hi, hi. Bo ja zrozumiałam „jebnąć ci mam?”, i tak się zdziwiłam.


      Teraz ja westchnąłem, pokręciłem głową. Ona naprawdę miała w głowie sieczkę... A ja ją za to kochałem. Przyciągnąłem ją, pocałowałem.


      – Mów. Po kolei.


      Odsunęła się kawałek, przeczołgała na drugą stronę łóżka. Usiadła, wodząc mi nogą po udzie. Spojrzała w okno, westchnęła. Widziałem, jak zbiera się z myślami.


      – No dobra, po kolei. No więc potem, po mojej operacji, szło stopniowo. Bywałam u nich, bo musiałam. Spodobało mi się, dużo pytałam. Oni mówili. Wkręciłam się. Akułow załatwił mi pracę w NovaTek, pomógł ze stażem. Wynajdował zajęcia, żebym ja, to jest mój organizm...


      O kurde. Ona mi o tym mówiła kiedyś. Jak to powiedziała?


      – Potrzebujesz adrenaliny, żeby żyć – sapnąłem.


      – Dokładnie tak, Saszka. Roboty w moim krwiobiegu muszą się czymś żywić, na czymś działać. Okazało się, że samego tlenu i wodoru nie wystarcza, musieli miesięcznie pompować we mnie litry synty... Albo polegać na tym, że sama będę dostarczać maleństwom pożywkę.


      – I stąd te głupoty wszystkie? Stąd motocykle, walki w klatce? Kradzieże tego, na co cię stać?


      – Dokładnie tak. Stąd sporty walki się wzięły, stąd zlecenia takie... i inne... I w końcu takie już, ahem, ostateczne.


      – Ojciec wie?


      – No coś ty! – obruszyła się. – Przecież by mi łeb ukręcił przy samej dupie. On w ogóle by chciał, żebym ja tam, u Akułowa, nie robiła... Nienawidzi go jak mało kogo.


      W sumie nie dziwiłem mu się, też skurwysyna nie lubiłem jakoś szczególnie.


      – No więc dlaczego...?


      Jej noga nadal błądziła po moim ciele, teraz akurat stopa zataczała kółka wokół czarnego, lekko włochatego lejka mojego pępka.


      – Bo to dzięki niemu w ogóle żyję, Saszka. Badam to, co utrzymuje mnie przy życiu, dzięki czemu funkcjonuję. Zamknięte koło.


      – Aha. A zlecenia są przy okazji, tak?


      Wzruszyła ramionami, przegarnęła włosy.


      – Każdy lubi odrobinę luksusu, a oni naprawdę dobrze płacą. Laboratorium ma świetne wyposażenie, po godzinach robię własne projekty. Dzięki temu udało mi się zestroić wszystko tak, że zmniejszyłam dawkę potrzebnej adrenaliny pięciokrotnie, a pracuję nad kolejnym przełomem. A przy okazji...


      – Przy okazji pojawiła się masa innych przydatnych odkryć. Na przykład takich, jak wpuszczane niewygodnym ludziom nanoboty, które ich zabijają. Tak?


      – Nie... – jęknęła. – To nie tak miało być, Saszka! Mówiłam ci już, dlaczego się z tobą umówiłam!


      – Powiedz jeszcze raz. Powiedz dlaczego, niech to mi się wbije w pamięć – zażądałem.


      Autentycznie sprawiało mi to przyjemność. Same te słowa były jak komplement, a tych miałem w moim szarym, nijakim życiu pana w mocno średnim wieku raczej mało.


      Nie spuszczając ze mnie wzroku, przekrzywiła głowę.


      – Po prostu wydałeś mi się interesującym i wartościowym człowiekiem – powiedziała w zadumie, jednocześnie szarpiąc mnie palcami lewej stopy za jajka.


      Przez chwilę zastanawiałem się, czy robi to celowo... Ale nie, to chyba był taki odruch. I w sumie nawet przyjemny. Mimo wszystko odchrząknąłem, zerknąłem wymownie w dół; zorientowała się, przestała.


      – No dobra, i co z tymi nanobotami?


      – Ech, Saszka. Rok temu, kiedy udało mi się w końcu odtworzyć technologię, miałam nadzieję...


      – Odtworzyć?


      – No... tak. Tak jakby. Bo te moje to była partia eksperymentalna, pierwsza kiedykolwiek. Od razu potem coś się wydarzyło, mieli atak na laboratoria i zakłady, i większość badań szlag trafił.


      – No dobra, nieważne. To jak miało być?


      Nabrała powietrza, wypuściła powoli.


      – Miała być cudowna technologia. Lek na raka, artretyzm, zmiany starcze... Mogliśmy, nadal możemy naprawiać człowieka bezinwazyjnie, od środka!


      No tak, brzmi pięknie. A to, że przy okazji jej Akułow mówił: stuknij tego i tego? No cóż, postęp wymaga ofiar, nieprawdaż?


      – Co zatem poszło nie tak? Nie było sensu sprzedawać jednorazowego panaceum, bo...


      O kurde. O kurde, faktycznie. Przecież i Matwieszuk, i tamci inni, co poumierali razem z nim, mieli całą historię nowotworów. NovaTek, owszem, leczył. Tymczasowo. A tak naprawdę hodował sobie dojnych, wiecznych pacjentów.


      – Bo łatwiej było zarabiać na tym kasę – dopowiedziała Olga. – Sprzedawali faktycznie chorym ludziom autentyczną kurację, która rzeczywiście leczyła ich w kilka tygodni. A potem, po jakimś czasie, roboty dostawały nowy sygnał.


      – Sygnał...?


      Znów westchnęła.


      – Sygnał, Saszka. Mówiłam ci, że można nimi do pewnego stopnia sterować, reprogramować. Dostawały nowy sygnał i zaczynały psuć, więc raz wyleczony pacjent wracał. Diagnoza: remisja, trzeba znów leczyć.


      – I tak w kółko. Lepsze niż sprzedawanie narkotyków pod szkołami.


      – Ano! – potwierdziła.


      Rany, ta dziewczyna była częściowo z tego dumna, pomyślałem. Bezrefleksyjnie, bezwarunkowo dumna z osiągnięcia naukowego... Bez cienia przemyśleń na temat etyki jego zastosowania.


      – Zaraz, czekaj. Ale to znaczy, że...


      – Nie, to ty poczekaj, bo ja muszę siku. Zaraz wrócę!


      Przetoczyła się przeze mnie, cmoknęła po drodze w czoło i na bosaka, nago poczłapała do łazienki.


      Kusto odprowadził ją wzrokiem, ja tylko pstryknąłem na niego palcami: ej, gdzie się gapisz! Odwrócił łeb do ściany, westchnął ciężko.


      Leżałem na łóżku, próbując pozbierać do kupy usłyszane od niej nowości.


      No dobra, więc tak... Okej. W sumie można było się większości domyślać. Część była niepokojąca, natomiast...


      Zaszumiała spuszczana w łazience woda, jednocześnie coś piknęło, tak: ti-ru-ri-dit! Od strony drzwi piknęło. Jakby domofon czy co?


      Wstałem z łóżka, stanąłem naprzeciwko wejścia.


      Kusto też podniósł się, spojrzał w tamtą stronę, wyraźnie na coś czekając. Olga wyłoniła się z łazienki, światło zgasło. Podeszła do mnie, chcąc się przytulić.


      – A ty już stoisz w gotowości, mrrrau... No, może nie do końca cały, ale...


      – Olga, komu dawałaś kod do wejścia?


      – Kod... Co? – Obejrzała się na drzwi. – O czym ty mówisz?


      – Bo chyba ktoś idzie. Tak piknęło, jakby...


      Spięła się nagle, jej oczy rozszerzyły się nieudawanym strachem.


      Wyminęła mnie, złapała z podłogi moje rzeczy, chwyciła kurtkę z wieszaka, zwinęła w nieforemną kulę i dosłownie wepchnęła mi w ręce.


      – Masz! Masz, trzymaj, i musisz stąd wyjść, ale to już!


      – Olga, co jest...


      – Już, mówię! Teraz, zaraz, zbieraj się! Nie ma czasu, musisz...


      Złapała już za klamkę, ale w tej samej chwili z korytarza dało się słyszeć charakterystyczne buczenie i zgrzyt podjeżdżającej i stającej na piętrze windy. Każdy, kto mieszkał w bloku i miał pokój obok szybu, potrafi to rozpoznać, poczuć w trzewiach.


      Odskoczyła w tył jak oparzona. Po raz pierwszy widziałem, żeby była przerażona i spanikowana.


      – Co jest...?! – syknąłem, ale ona pociągnęła mnie w bok, ku ścianie salonu.


      W tym samym momencie odezwał się równy, dźwięczny gong dzwonka do drzwi: dinng-donnngg...!


      Olga przesunęła dłonią przy jednym z ozdobnych paneli, fragment ściany uchylił się i zsunął na bok, odsłaniając ciemną przestrzeń ukrytego pomieszczenia.


      – Właź i ani słowa!


      – Ale co...


      Nie zdążyłem dokończyć, bo ona już zasunęła drzwiczki, zamykając mnie w środku.


      Przez okamgnienie panowała ciemność, a potem zapaliły się lampy i monitory.


      Najpierw spojrzałem na ekrany, dosłownie pod każdym kątem pokazujące mieszkanie Olgi, klatkę schodową, wejście do domu, jej miejsce parkingowe w garażu... Ona miała tu wszędzie kamery! I jeśli nagrywała, to miała też...


      A potem obejrzałem się na ściankę pokrytą kratownicą z uchwytami, dosłownie od góry do dołu zawieszoną bronią.


      – O chuj... – sapnąłem.


      Co to Olga kiedyś powiedziała, jak ją zapytałem o metraż apartamentu? Najpierw rzuciła większą wartość, potem poprawiła się na mniej, zbyła to żartem o miejscu garażowym.


      A ja właśnie stałem na tych kilku brakujących metrach kwadratowych, będących istnym legowiskiem zabójcy do wynajęcia.


      Obróciłem się dokoła, próbując objąć umysłem ilość sprzętu komputerowego, wyposażenia i szpeju. Wyciągnąłem rękę ku szafie z kombinezonami, potknąłem się o skrzynię z przegródkami pełnymi amunicji, pokręciłem głową, patrząc na kolekcję noży – i znów zawiesiłem wzrok na ekranach.


      Zaś tam było właśnie widać, jak ubrana jedynie w szlafroczek Olga otwiera drzwi, za którymi na korytarzu stoi...


      Przyznam, że aż mi się zakręciło w głowie.


      – Zarnicki... – warknąłem przez zęby, zapierając się dłońmi o stolik.


      Nikt inny, jak ten łysy kutasiarz. Olga wychyliła się przez uchylone drzwi, potrząsnęła głową. On zapytał o coś, zrobił ruch, jakby chciał wejść do środka, ale ona tylko przesunęła się tak, żeby nie widział ponad nią zbyt wiele wnętrza.


      Zauważyłem, że dziewczyna jedną ręką opiera się o uchylone drzwi, zaś w drugiej, schowanej za nimi, trzyma pistolet.


      Zarnicki.


      W pierwszej chwili miałem ochotę zerwać ze ściany którąkolwiek giwerę, wyskoczyć na zewnątrz i wpakować mu kulkę. Był tak blisko, miałem go może nie na wyciągnięcie ręki, ale w zasięgu czegokolwiek!


      Ale potem szybko zerknąłem na inne monitory: pod blokiem stały na włączonych silnikach dwa czarne samochody, w pomieszczeniu recepcji kręciło się trzech rosłych najemników, wyraźnie niepokojąc ciecia.


      Zarnicki nie przyjechał tu sam, zrozumiałem. Nie przyjechał sam... A poza tym on też trzymał jedną rękę za plecami.


      Pod tym kątem nie byłem w stanie dostrzec, co w niej ma, ale raczej nie był to bukiet goździków.


      Rozmawiali o czymś, a ja nie słyszałem nic! Rozejrzałem się, znalazłem słuchawkę douszną. Kliknąłem na miniaturowym holoekraniku widoczny w rogu ekranu numer kamery. Dźwięk napłynął niemalże od razu:


      – ...wszelkich informacji – mówił Zarnicki.


      – Nie miałam czasu, niby kiedy? Dopiero zdążyłam wrócić, zakupy po drodze. Z wanny dopiero wyszłam.


      – Dobra suszarka. – Pokazał na jej włosy, suche jak pieprz.


      – Związałam w kok, żeby nie moczyć. I co, tylko tyle o nim wiecie? Że ktoś go na mieście widział? Po to trzeba było do mnie po nocy jechać?


      – Trzeba było odpisywać. Zaniepokoiłem się.


      Fakt, pomyślałem. Przecież jej komunikator kilka razy się odezwał! Tylko że my byliśmy mocno zajęci, nie do tego nam było.


      – Mówię, w wannie byłam – uśmiechnęła się Olga. – Coś jeszcze?


      – Tylko tyle. Jeśli miałby się odezwać, dać znać, przyjść, cokolwiek...


      – Oczywiście, dam znać niezwłocznie. A na razie wieje mi po nogach.


      Zarnicki odsunął się o krok, zmierzył ją wzrokiem.


      – Może załóż coś pod spód? Jak chcesz, mogę pomóc ci coś wybrać...


      To skurwiel, podpierdalał się do niej! Podpierdalał się do mojej dziewczyny, to chuj złamany! I to jeszcze tak wulgarnie, bezczelnie!


      Olga tylko przegarnęła włosy wolną ręką.


      – Poradzę sobie, teraz to już piżamka w jednorożce i spać.


      – No cóż, twoja strata. Jakbyś miała coś jednak...


      Urwał gwałtownie, kiedy pomiędzy nogą Olgi a futryną nagle pojawił się łeb Kusto. Kundel spojrzał na gościa, szczeknął głucho i zawarczał niepewnie.


      – Co ty tu robisz! Do środka, ale już! – Olga postarała się, żeby jej głos nie zdradził emocji, natomiast ja usłyszałem w nim wyraźną panikę. Kusto tylko szarpnął się, próbując jeszcze bardziej przepchnąć na korytarz.


      Zarnicki w pierwszej chwili zrobił ruch, jakby chciał wysunąć rękę zza pleców. Jednak potem tylko przykucnął, niemalże niezauważalnym ruchem odłożył dziwacznie wyglądający pistolet na schody.


      Sięgnął, ujął obiema rękami pysk psa... Mojego psa! I zaczął go regularnie, bezczelnie tarmosić.


      – No jaki piękny, jaki śliczny jest... – zamruczał, potem podniósł wzrok na Olgę. – Jak się wabi?


      – Reks – skłamała bez mrugnięcia okiem.


      – Zuch dziewczyna! – sapnąłem, czując, że z nerwów aż się cały spociłem.


      Zarnicki pokiwał głową, wstał, uśmiechnął się.


      – No dobra, Olga, widzę, że już ma kto ci dotrzymać towarzystwa. Dobrej nocy zatem i pamiętaj, melduj...


      – Jasne. Do widzenia.


      Zatrzasnęła drzwi, zamknęła na zamki, oparła się o nie czołem.


      Niemalże słyszałem, jak odetchnęła ciężko.


      Zarnicki przez chwilę jeszcze patrzył na zamknięte drzwi, świdrując je wzrokiem. Potem podniósł pistolet, schował do kabury przy pasku i wezwał windę.


      Patrzyłem, jak Olga powoli odchodzi od drzwi, odkłada swój pistolet na stolik. Kuca przy Kusto, kręci głową, drapiąc go po karku i szepcząc mu coś na ucho.


      Drzwi windy na parterze otwarły się, Zarnicki wysiadł, machnął ręką na ludzi. Wyszli całą czeredą przed blok.


      Tam najemnicy zaczęli już wsiadać do samochodów, ale on zatrzymał się jeszcze na chwilę. Zadarł głowę, patrząc w górę, tam gdzie w wysokościowcu musiał mieścić się apartament Olgi.


      Podniósł rękę z komunikatorem, wybrał jakiś numer...


      – Saszka! – Drzwi do tajnego pokoiku odsunęły się, Olga dosłownie rzuciła mi się na szyję.


      – Olga! Olga, co on tu robił?! Po co on tutaj...!


      Przywarła do mnie całym ciałem, drżąc. Chcąc nie chcąc, objąłem ją, przytuliłem.


      Tymczasem Zarnicki porozmawiał z kimś, rozłączył się. Jeszcze raz spojrzał ku górze, pokręcił głową. Lekko rozmazana twarz na ekranie zdawała się wyrażać – rozczarowanie? Niesmak? Jakąś dziwną emocję, która nie spodobała mi się ani trochę.


      – Saszka, musisz się zbierać – wyszeptała gorączkowo Olga, nie podnosząc na mnie wzroku. – On widział, widział Kusto, i boję się, że...


      – Tak, wiem, ja też patrzyłem! – Pokazałem na monitory. – Dobrze sobie poradziłaś, na pewno się nie zorientował.


      – Saszka, nie! Ty nie rozumiesz. Oni wiedzą, łapiesz? Wiedzą, i teraz już...


      Nie dokończyła, bo nagle zgięła się wpół w paroksyzmie bólu. Chwyciła się za brzuch, chciała złapać się stolika, ale osunęła się na kolana.


      – Olga! Olga, co się dzieje?! – Chciałem ją podnieść, ale ona tylko spojrzała na mnie wielkimi z przerażenia oczami.


      – Saszka... Oni wiedzą... Rozumiesz? I teraz będą...


      Zajęczała, zwijając się w kłębek. Sięgnęła ku głowie, ale dotknięcie czoła zdało się przysparzać jej bólu, bo odsunęła ręce i przekręciła się gwałtownie na bok, jakby coś ją oparzyło. Załkała, zajęczała rozdzierająco.


      – Olga, co się dzieje? Co się stało?!


      – Sygnał... – wyszeptała trzęsącymi się wargami. Całą twarz miała zlaną zimnym, lepkim potem. – Zagłuszają program... Sygnał o nieaktywności...


      – Kurwa, jaki sygnał?! Jakie zagłuszają, co, skąd?! Olga, powiedz mi, bo...


      Ale ona zaszlochała i zajęczała tak strasznie, że aż odskoczyłem w tył, złapałem się za głowę.


      Kurwa.


      Kurwa, kurwa, kurwa dzika jego mać!


      To nie działo się, to nie mogło dziać się naprawdę!


      To niemożliwe, że jestem tutaj, to przecież tylko jakiś durny sen!


      Nie, to było naprawdę, tu i teraz. A moja dziewczyna właśnie zaczynała umierać na moich oczach, co do tego nie miałem wątpliwości.


      „Zagłuszają sygnał”.


      To ten kutasina, ten chujek Zarnicki! Zadzwonił do kogoś, pewnie do Akułowa, i jej wyłączyli te roboty!


      W pierwszym odruchu chciałem rzucić się ku drzwiom, zbiec na dół, przystawić mu lufę do łba i zmusić, żeby cofnął, cokolwiek zrobił – albo wymalować chodnik jego mózgiem.


      Jednak już odjechał, po samochodach nie zostało nawet śladu.


      A ja byłem totalnie, absolutnie nagi.


      Zaś Olga leżała na podłodze i płakała z bólu.


      Jebaniec. Wyłączyli je! Co ona powiedziała? Że sygnał, że zagłuszają program... Więc dopóki sygnał jest, jaki jest....


      – Folia – szepnąłem sam do siebie i skoczyłem do kuchni.


      Wywaliłem parę szuflad, otworzyłem szafki na oścież i wygarnąłem z nich wszystko. Kusto ze strachu schował się pod łóżko, myśląc, że pewnie wściekam się na niego. Gdzie ta folia, kurwa mać?! Co ona, nie miała tu folii, nie gotowała w domu?!


      Znalazłem wreszcie, zacząłem rwać długie paski, przykrywać ją, owijać i zawijać. Ona jęczała i kręciła się, cieniuśkie aluminium rwało się jak, jak... no kurwa, jak folia aluminiowa się rwało, a jak niby jeszcze!!


      Zmarnowałem całą rolkę, ona nadal wiła się z bólu. Jeśli pomogło, to niewystarczająco.


      Zacząłem przewalać rzeczy, które miała skitrane w swojej norze, wreszcie znalazłem klasyczny koc ratowniczy, też zrobiony z folii. Narzuciłem na nią, zawinąłem.


      Za mało. Sygnał nadal musiał docierać.


      Musiałem zabrać ją gdzieś, gdzie sygnału nie będzie. Gdzieś, gdzie te pierdolone nanoboty...


      Olśniło mnie. No tak, kurwa, tak! Oczywiście!


      Naciągnąłem na siebie ciuchy, bluzę chyba tył na przód, ale to nie miało znaczenia. Szybciej, kurwa mać! Podniosłem Olgę, rzuciłem na łóżko, zawinąłem w koc... Nie było czasu jej teraz ubierać, upchałem do torby pierwsze lepsze z jej ciuchów, jakie nawinęły mi się pod rękę.


      – Kusto, spacer! – sapnąłem.


      Pies stanął na wysokości zadania, bezbłędnie wystawił miejsce, gdzie Olga położyła smycz. Zapiąłem go, przyczepiłem sobie do paska. Wziąłem Olgę na ręce, jakimś cudem otworzyłem drzwi na korytarz i wezwałem windę.


      Cieć na dole zdziwił się, widząc, jak wynoszę jedną z lokatorek zawiniętą w dwie kołdry i koce, ale na tym poprzestał.


      Ja wytoczyłem się na ulicę, rozejrzałem dziko w jedną, w drugą stronę...


      Kusto szarpnął mnie tak, że prawie się wywaliłem, ale ja w rewanżu szarpnąłem go tak, że aż zaskowyczał.


      – Chudy?! – Zdumiony Dron wyłonił się z ciemnego zaułka. – Człowieku, co ty...


      – Jesteś! Trzymaj ją, masz! Trzymaj, mówię!


      Podałem mu Olgę, on sapnął, nieprzygotowany. Ja natomiast wyskoczyłem na ulicę, wyciągnąłem pistolet i wycelowałem do pierwszego lepszego nadjeżdżającego samochodu.


      – Chudy...! – zapiał Dron z przerażeniem, widząc, jak maszyna sunie wprost na mnie.


      To zaskakujące, jak ludziom poprawia się czas reakcji, kiedy widzą lufę broni.


      Hamulce zaskrzeczały przeraźliwie, osobówką rzuciło w tę i we w tę, prawie obróciło bokiem, ale kierowca zdołał wyhamować.


      – Wysiadaj! – ryknąłem, doskakując do drzwi od strony kierowcy. – Wysiadaj, kurwa, wypierdalaj... Stan konieczności wyższej, rekwiruję auto! Wypierdalaj, won!


      Połowicznie sama wysiadła, połowicznie ja wyciągnąłem babkę z szoferki. Kobieta, cholera jasna, jakoś tak głupio... Ale kobietę też ratowałem w końcu!


      Ta była obca, a tamta do uratowania moja. Priorytety oczywiste.


      – Chudy, coś ty...?!


      – Dawaj ją tutaj! Dawaj na tył, wsiadaj z nią od razu! Ale to już, kurwa, ruchy! Kusto, do środka! Właź!


      Pies władował się na siedzenie pasażera, jak tylko otworzyłem mu drzwi. Tymczasem Dron i ja we dwóch zdołaliśmy dosłownie włożyć Olgę na tylną kanapę tak, żeby nic jej nie złamać i nie skręcić karku. Ona jęczała, płakała z bólu przy każdym dotyku, rzucała się i wiła... Wreszcie Dron wsiadł z nią, ja zatrzasnąłem drzwi.


      Babka, którą przed chwilą wysadziłem z samochodu, już dzwoniła na milicję. Ktoś włączył komunikator i kręcił scenę, pewnie od razu transmitując w Strumień.


      Chuja mnie to w tej chwili obchodziło.


      Wskoczyłem za kierownicę, odsunąłem fotel na maksa do tyłu. Jebane kobiece samochodziki, co to za małe gówno jest! Znalazłem przełączniki, chciałem wrzucić bieg do przodu – ja jebię, manual! Ręczna skrzynia biegów...


      – Kurwa, kurwa... – zamruczałem, próbując wygrzebać z odmętów pamięci zasady jazdy.


      W końcu wymacałem nogą sprzęgło. Prawdę mówiąc, zebrało mnie na rzyga. Taki wstyd, takie upokorzenie!


      Ale czego nie robi się dla miłości.


      Ze zgrzytem wrzuciłem jedynkę, depnąłem gaz do dechy. Opony zapiszczały, a potem pojazd szarpnął się w przód i pomknął, przeciskając się pomiędzy samochodami, wymuszając pierwszeństwo, trąbiąc opętańczo i migając długimi światłami na wszystko i wszystkich.


      Poprawiłem lusterko, żeby widzieć leżącą na tylnym siedzeniu Olgę i przerażonego, próbującego zrozumieć swoją rolę Drona.


      Kurwa, to się po prostu nie mogło fizycznie udać.


      Ale musiało.
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      Dochodzi już czwarta nad ranem, zaś z nami zostali tylko najwytrwalsi słuchacze. Proponujemy zatem kawałek muzyki na zamówienie od Rusłana, który zadzwonił do nas przed chwilą. Ktoś z was pamięta jeszcze starą, poczciwą Brygadę? No więc specjalnie dla Rusłana dajemy remiks w wykonaniu DJ Slona. Miłego słuchania, a my wrócimy, jak tylko...


      [image: ]

      ...skuteczne, szybkie i bezproblemowe! Jeśli nie będziesz zadowolony, gwarantujemy, że nasi pracownicy...


      [image: ]

      ...wiązało się to z koniecznym przemodelowaniem pryncypiów narracji korzennej z jednej strony, z drugiej natomiast – z głęboko estetycznym przewartościowaniem, które zaowocowało w efekcie rozmyciem dychotomicznych podziałów na literaturę wysoką i niską, ambitną i popularną, jak również z redefinicją tego, co postępowe i nowatorskie, zaś na tej fali...


      [image: ]

      I on wtedy mówi: ale ja już to przecież widziałem, tylko ona inaczej siedziała! Aaa-ha, ha, ha...!


      [image: ]

      Całodobowa linia anonimowej pomocy psychologicznej. Zadzwoń, napisz w każdej chwili. Jesteśmy tu dla ciebie. Zawsze. Aż do końca.
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      [image: ]Chudy...


      – Mhmm? – zamruczałem, gwałtownym dreszczem wybudzając się ze stanu zdradzieckiego półsnu.


      – Dokąd my w ogóle jedziemy?


      Światła kolejnego samochodu omiotły nas, na chwilę wyciągając wszystko w oślepiającą biel tylko po to, żeby zaraz potem strącić z powrotem w otchłań czerni.


      Zamrugałem jedynym pozostałym mi, lewym okiem, które coraz wolniej adaptowało się do zmian oświetlenia.


      Proteza prawego radziła sobie lepiej. Radziła sobie wręcz doskonale. Przetwarzała bodźce, podkręcała i zmniejszała kontrast. Rozjaśniała, gdy było trzeba, i w ogóle dostarczała tyle informacji, ile należało.


      Tylko przemęczony mózg był tym coraz bardziej wkurwiony i zaczynał ją powoli ignorować.


      Dwa razy już samoczynnie się wyłączyła, na chwilę pozbawiając mnie zdolności widzenia przestrzennego.


      – ... – chciałem odpowiedzieć, ale zawiesiłem się na pauzie.


      – Dokąd, mówisz? – zapytał z tylnej kanapy Dron.


      Odchrząknąłem, sprawdzając, czy w ogóle jestem w stanie wydobyć z siebie dźwięk.


      – Na południe. W cholerę daleko jeszcze. Jak ona się trzyma?


      Przekręciłem lusterko, żeby widzieć Olgę leżącą na rozłożonym tylnym fotelu.


      Wyglądała marnie, szczerze powiedziawszy. Oczy w czerwonych obwódkach, zastygła pod nosem krew, popękane usta. Blada jak ściana, z włosami pozlepianymi potem w strąki. Majaczyła, coś szeptała cały czas i krzywiła się z bólu.


      Za to nadal żyła. Teraz mogę wręcz powiedzieć: o dziwo, nadal żyła.


      Miałem na to nadzieję, tak.


      Liczyłem na to, że przeżyje, owszem.


      Ale tak zupełnie szczerze? Nie spodziewałem się.


      – Chujowo. Temperatura jej teraz spadła, zaraz ją trzeba będzie dla odmiany ubierać i włączać grzanie. To wygląda jak początki sepsy, Chudy. Co się stało, wzięła coś?


      Nie skomentowałem, nie odpowiedziałem. Nie było sensu teraz nawet zaczynać tłumaczyć, a wersja skrócona po prostu nie istniała.


      Kusto zapiszczał żałośnie, spojrzał na mnie błagalnym wzrokiem ze swego miejsca pod fotelem pasażera. No tak, w sumie miałem zrobić przystanek dla niego już ze trzydzieści kilometrów temu, ale się zagapiłem.


      Chociaż nie, wróć: nie zagapiłem się, tylko ruszyli za nami w pościg.


      Radiowóz wyskoczył z mijanego posterunku przy drodze, ale już na samym początku było widać, że za późno wystartowali. Próbowali nas doganiać, natomiast ja piłowałem silnik ile wlezie i w końcu odpuścili.


      Nie wiem, jakim cudem dotarliśmy aż tutaj. Nie wiem w ogóle, jak udało nam się wydostać z NeoSybirska.


      Przecież zajechałem jeszcze na Leniński. Bardziej przypadkiem niż swoją zasługą, bo panika zżerała mnie od środka, znalazłem opuszczoną halę i zejście do podziemnego bunkra. Zostawiłem przerażonego Drona, nieprzytomną Olgę i mocno zdziwionego Kusto, po czym na kilka razy wywlokłem z podziemia tyle sprzętu medycznego, ile tylko dałem radę upchać do wnętrza niedużego, jako się już rzekło, damskiego sedana.


      Teraz jechaliśmy tym mocno zaimprowizowanym ambulansem, zupełnie nieprzystosowanym do długich tras ani ucieczek przed milicją.


      Wszędzie wisiały kroplówki, ciągnęły się przewody i rurki, pod nogami poniewierały się wenflony i rękawiczki.


      Cały tył był obłożony foliowymi kocami, które miałem nadzieję, że chociaż trochę ekranowały sygnał.


      Pachniało antyseptykami, gumą i krwią.


      Dron natomiast był w swoim żywiole. Pewnie czuł się jak w jakimś pierdolonym wertyplanie ewakuacyjnym w strefie wojny... I oczywiście cały czas musiał podkreślać, że on to się na medycynie nie zna.


      – No bo wiesz, ja to specjalizację medyczną zrobiłem na początku, a potem się przerzuciłem na operatora sprzętu, nie? Ale tak zawsze się zdarzało, że kogoś trzeba było poskładać... – paplał, podpinając tłoczki do kroplówek i próbując odczytać w skąpym oświetleniu etykietki na pojemniczkach. – No i tak się jakoś złożyło. Chudy, ja nie wiem, co to jest, więc tego jej nie dam.


      – Słusznie – warczałem.


      Nie miał jej leczyć. Miał zrobić tak, żeby nie umarła po drodze. Nawet jeśli miał o tym znikome pojęcie, to i tak jego wiedza była nieskończenie większa od mojej, zwyczajnie zerowej.


      Kusto zapiszczał znów.


      Samochód piszczał już od jakiegoś czasu, migając do mnie pomarańczową kontrolką rezerwy paliwa.


      Niedobrze.


      Zawinąłem na roboczy parking, na którym stało kilka ciężarówek. Światła omiotły klasyczny obrazek: parę ławeczek, zapuszczona plastikowa wiata, metalowe stoliki. Przepełnione śmieciami kosze, hałdy zmarzniętego, obszczanego śniegu na poboczu. Ot, takie sobie typowe, przydrożne miejsce.


      Nie gasząc nawet silnika, wyskoczyłem, obiegłem wóz i wypuściłem Kusto. Potem pociągnąłem za drzwi z tyłu, pokazałem Dronowi kciukiem na zewnątrz.


      – Wysiadaj.


      – Chudy, nie mogę jej...


      – Wysiadaj, mówię! Na chuja się przydasz zmęczony... Dotleń się, wyszczaj...! Ja tu chwilę z nią...!


      Porozumiewaliśmy się obydwaj rwanymi półzdaniami, ale tylko na tyle nas było stać. Wsunąłem się do Olgi i zamknąłem od razu drzwi, żeby nie wypuszczać ciepłego powietrza. Nachyliłem się nad jej woskowo bladą, pokrytą lepkim potem twarzą.


      – Olʹg... – szepnąłem, dotykając jej policzka.


      Zajęczała, skrzywiła się z bólu. Dron podejrzewał, że to sepsa, coś chorobowego... A ja wiedziałem. Wiedziałem, bo sama mi przecież powiedziała.


      Reakcja autoimmunologiczna. Jej ciało właśnie próbowało wyrzucić z siebie tytanowy szkielet. Walka z góry skazana na przegraną – tylko że przegrać miała ona.


      – Olga – powtórzyłem. Pokręciła głową, zatrzepotała powiekami i na sekundę otworzyła oczy. Spojrzała na mnie półprzytomnym wzrokiem.


      – Sasza... – wyszeptała spękanymi ustami.


      A ja zrozumiałem, że zrobię dla niej wszystko. Wszystko i jeszcze więcej. Po trupach, nie patrząc na koszty. Podpalę świat i wyszczam się na jego dymiące popioły, jeśli będzie trzeba.


      – Chudy, daj, bo ja... – Owionęło mnie zimne powietrze, Dron znów zajrzał do środka.


      Odepchnąłem go, wysiadając. Potoczyłem dokoła dzikim wzrokiem i ruszyłem ku pierwszej z brzegu ciężarówce.


      Podszedłem do burty, zerwałem plastikową osłonkę z miejsca, w którym był wlew paliwa. Szarpnąłem za zawieszoną na korku kłódkę. Kurwa! Co to za pomysły, żeby tak zamykać?! Tak jakby ktoś chciał to ukraść normalnie!


      No dobra, właśnie ja chciałem to zrobić.


      Sięgnąłem po pistolet, nawet wycelowałem w kłódkę. Przemyślałem. Zrezygnowałem. Strzelanie w zamek pięćsetlitrowego zbiornika paliwa? Brawo, Chudy, po prostu brawo.


      No dobra, samo się nie otworzy. Trzeba będzie ładnie poprosić.


      Przeszedłem ku kabinie, załomotałem pięścią w grube drzwi, na których spod warstwy brudu widać było nieudolny, koślawy malunek Prezydenta, depczącego flagę USA i strzelającego z karabinu do żołnierzy w zachodnich mundurach.


      Załomotałem raz jeszcze, i jeszcze. W kabinie zapaliło się światło.


      – Czego? – Brodaty, rozczochrany kierowca uchylił szybę, wyjrzał przez okno. – Czego, bo jak...


      – Wysiadaj. Wysiadaj, mówię!


      Przełknął ślinę, patrząc na moją wykrzywioną grymasem twarz ponad przyrządami celowniczymi pistoletu, tylko że od tej gorszej strony.


      – Człowieku, ja nic nie mam. Na pusto jadę... Już, zaraz! – zastrzegł, widząc, że jestem gotów strzelić do niego tu i teraz. Szczęknął drzwiczkami, zaczął w dresach i klapkach gramolić się po drabince. – Mówię, że nic nie mam, ja...


      – Zamknij ryj! Dawaj tutaj, otworzysz mi...


      – Co tylko powiesz! – zaskamlał kierowca, zeskakując w śnieg. – Ale co?


      Tylko że ja właśnie zmieniłem zamiar, patrząc w ciepłe, przestronne wnętrze kabiny potężnej ciężarówki. Obróciłem się przez ramię i wydarłem się:


      – Dron! Dron, dawaj ją tutaj! I sprzęt, co tylko potrzeba! Kusto, do nogi!


      Kierowca patrzył, jak z samochodu wyskakuje pies, a potem wyłania się bezdomny łącznościowiec-ratownik, niosący na rękach zakutaną w koce i pledy nieprzytomną dziewczynę.


      – Co?!


      – Dawaj ją, mówię! Tutaj, do środka! – ponagliłem.


      Tirowiec skorzystał z tego, że na chwilę spuściłem go z oka, odwrócił się i popędził ku sąsiedniej ciężarówce, wołając głośno:


      – Pomocy! Bandyci, złodzieje! Ej, ej, koleżko, otwórz drzwiczki! – Podobnie jak ja przed chwilą, tylko że z zupełnie innymi intencjami, załomotał w burtę ciągnika.


      Miałem go w dupie. Wskoczyłem do kabiny, wyrzuciłem na zewnątrz wszystko, co tylko tam leżało na wierzchu, odebrałem od Drona naszą podopieczną. On, niewiele myśląc, pokłusował z powrotem do wozu.


      Ja w tym czasie delikatnie ułożyłem Olgę, potem pomogłem podskakującemu i piszczącemu Kusto wleźć do szoferki. Sam zacząłem na szybko rozglądać się w systemach sterowania pojazdu.


      – Samochód, kurwa, jak samochód.... – mruknąłem, po czym wdusiłem przycisk zapłonu.


      Silnik zawarczał, turbina zaświszczała, komputer wyświetlił wskaźniki. Sprawdziłem od razu zapas paliwa, autentycznie gotów po kolei wysadzać tutejszych kierowców, aż znajdę wóz z pełnym zbiornikiem. No dobra, były trzy czwarte. Wystarczy.


      – Trzymaj się, Olga. Damy radę – mruknąłem do leżącej na fotelu obok, majaczącej dziewczyny.


      – Ej! Ej, ty, stój! – zawołał ktoś na dworze. Huknął i błysnął strzał, biegnący z naręczem sprzętu Dron tylko wtulił głowę w ramiona i przyspieszył. – Stój, bo strzelam!


      – Tylko głupi staje, jak strzelają... Dron, masz wszystko?!


      – Nie! Nie, ale ruszaj, damy radę! – sapnął mój pokładowy medyk, wrzucając wszystko do kabiny i włażąc po drabince od drugiej strony.


      Ogromny pojazd ryknął silnikiem, z niewiadomych mi przyczyn odpalił wszystkie światła i potoczył się ku wyjazdowi, szybko nabierając prędkości.


      Automatyczna skrzynia redukowała i podbijała biegi, asystent od razu wrzucił na pół przedniej szyby izometryczną mapę. Na drugiej połówce wyświetlił się zapewne przerwany wcześniej, mocno chałupniczy, prymitywny pornos.


      – Chudy, porwaliśmy ciężarówkę! Przecież to na pewno ma nadajnik GPS...!


      – Jebać. Chuj mnie to obchodzi. Słyszysz? Chuj mnie to obchodzi! – wydarłem się, po czym wskazałem na Olgę. – To! Rozumiesz? To jest cały mój świat, przyczyna i cel istnienia! Ty opiekujesz się nią, ja zajmuję całą resztą... A ty mi nie właź na kolana, bo się rozbijemy!


      Kusto chyba zrozumiał, że krzyczę na niego, bo profilaktycznie wycofał się na tył kabiny.


      Dron poszedł za jego przykładem, przeciągnął Olgę na rozłożone łóżko. Zaczął instalować kroplówki, koce, urządzenia i wszelkie inne barachło medyczne, klnąc pod nosem i latając z boku na bok, gdy ja kręciłem kierownicą.


      Widziałem, że do części rzeczy nie wziął podłączeń, inne z kolei pozbawione były końcówek... No tak, tak to jest, jak się coś robi na szybko. Ale to nie ilość sprzętu medycznego miała zadecydować o życiu lub śmierci.


      Zerknąłem na komunikator: wciąż mieliśmy dwie kreski zasięgu z pięciu możliwych. Nadal za dużo.


      – Tu czerwony kamaz, osiem dwa er dwanaście pięć gie. Wywołuję złodzieja żółtego urala em ce trzy przez dziewięć. Wiem, że nas słyszysz, skurwielu! – nagle zaskrzeczał głośnik radia. Rozejrzałem się, szukając odbiornika. – Masz ostatnią szansę. Zatrzymaj się natychmiast i wypierdalaj w podskokach do lasu, a wtedy...


      – Sam wypierdalaj – warknąłem, po prostu wyciszając kanał nadawcy.


      Depnąłem gaz do samej podłogi. Silnik zaryczał, rury wydechowe rzygnęły gęstym, czarnym dymem; wskazówka prędkościomierza powoli pięła się po skali.


      Bateria świateł zalewała drogę przede mną potokiem światła, wyciągając każdy szczegół zalegającego na asfalcie błota i porośniętego suchymi krzakami pobocza, wzdłuż którego ciągnęły się połacie wyrzucanych z samochodów śmieci.


      Tak, tak mogłem jechać. Już w osobówce, na czterech punktach podparcia, było zarąbiście. Tutaj byłem w zasadzie przyklejony do drogi i tylko...


      ...skręciłem kierownicą mocniej, żeby zmieścić się w zakręcie. Niesiona siłą rozpędu ciężarówka chyba musnęła barierkę po zewnętrznej stronie, strzeliły iskry, zgrzyt giętej blachy przebił się nawet przez wycie i huk rozpędzonej maszyny.


      Odpuściłem minimalnie gaz, obejrzałem się przez ramię: Dron nic nie zauważył, zajęty zmienianiem kroplówek. Otarłem pot z czoła.


      Tak, były pewne priorytety.


      Olga nie mogła umrzeć, owszem – ale i ja nie powinienem nas wszystkich pozabijać.


      Wyłącznie kwestią czasu było pojawienie się w lusterku wstecznym migających, błękitno-czerwonych świateł radiowozu.


      No tak, pewnie tirowcy od razu zadzwonili po psiarnię, która raz-dwa ruszyła na ich zew.


      W końcu ciężarówki były witalnie ważną częścią krwiobiegu logistycznego Federacji. Nie można pozwolić na zaburzenia łańcucha dostaw. A to, że na interwencję w bloku mieszkalnym czeka się godzinami? Phi.


      Milicyjny samochód zawył syreną, zamrugał światłami. Posłusznie zjechałem na bok, żeby mogli mnie wyprzedzić. Nawet przyhamowałem, żeby ułatwić im zadanie.


      Kiedy zrównali się ze mną i zaczęli coś marudzić przez megafony, ostro skręciłem fajerą w lewo, spychając ich z drogi.


      Moja ciężarówka nawet nie poczuła uderzenia, za to ich jakby ktoś z procy wystrzelił.


      W jednej chwili złapali pobocze, podbiło ich na zaspie, szarpnęło w jedną, w drugą stronę... Światła desperacko zatańczyły i podskoczyły, a potem milicyjny wóz wpadł do rowu, podnosząc chmurę białawego puchu.


      Widziałem oddalające się, wciąż migające w kurzawie światła, które w końcu zniknęły za zakrętem.


      – Chudy, co to było? – zaniepokoił się Dron.


      – Nic. Wyboje na drodze.


      – W coś uderzyliśmy, Chudy.


      – Kot mi wbiegł.


      Dron przechylił się pomiędzy fotelami z przodu, zajrzał mi w twarz i skrzywił się.


      – Nie żartuj, Chudy. Tu nie ma kotów.


      – No to może pies... – Wzruszyłem ramionami.


      Kusto spojrzał na mnie z wyrzutem, zaskamlał.


      – Chudy...


      – Dobrze, kurwa, tygrys śnieżny! Zadowoleni? Przejechaliśmy ostatniego jebanego tygrysa śnieżnego na świecie! Stał, kurwa, na poboczu i machał na stopa! Pewnie wracał do rodziny po ciężkim dniu, na pewno miał głowę pełną ciepłych myśli i lekarstwo na raka w kieszeni, a ja po prostu zjechałem na bok i go pierdolnąłem ciężarówką! Teraz leży tam i kona, a ja nawet się nie zatrzymam, nie pomogę mu, bo chcę, żeby umarł w samotności! Jego cierpienie daje mi, kurwa, siłę do życia! Pytam: zadowoleni?!


      Powoli, bez słowa schowali się obydwaj na zapleczu kabiny.


      Sapnąłem, fuknąłem, parsknąłem. Zacząłem dłubać w nosie, w końcu wysmarkałem się w palce i wytarłem o fotel.


      – Pierdolę... – powtórzyłem pod nosem. – Wszystko i wszystkich pierdolę.


      Byłem w takim stanie, że autentycznie było mi wszystko jedno. Sprawdziłem zasięg, sprawdziłem nawigację – za mało, nie dość jeszcze odjechaliśmy.


      Wywołałem mapę i zbliżyłem, usiłując wyliczyć, gdzie w ogóle możemy być i dokąd chcemy dotrzeć. Jeszcze sporo, to na pewno.


      – Jak tam? – rzuciłem przez ramię, chcąc zatrzeć złe wrażenie.


      – Bez zmian. To znaczy trzyma się. Jak wyjeżdżaliśmy z miasta, to już bałem, że...


      – Ja też. Tylko nie daj jej umrzeć.


      – A co ja robię niby...?


      Puściłem sobie w żyły minimalnie, dosłownie ociupinkę więcej synty, bo znów dopadały mnie senność i zmęczenie. Świat nabrał kolorów i ostrości, rozjeżdżająca mi się przed oczami droga scaliła się w jedną, spójną wstęgę.


      Dam radę.


      Skoro dotarliśmy już tutaj, to nie będzie źle.


      Nie miałem pojęcia, co będzie dalej, ale koncentrowałem się na bardzo krótkim, taktycznym horyzoncie myślowym.


      Można powiedzieć, że mój widnokrąg wyznaczał – i to dosłownie – najbliższy zakręt.


      Droga ciągnęła się jednostajnym, monotonnym rytmem prostych odcinków, betonowych mostów, wiaduktów, zakrętów w jedną i drugą stronę. Krajobraz przepływał od jałowej, zaśnieżonej pustki, przez kikuty martwych drzew, ku nagim zboczom wzgórz żłobionych przez erozję.


      Olga pojękiwała z tyłu.


      Dron mamrotał coś pod nosem, próbując zaradzić cokolwiek na nieuniknione.


      Kusto sapał i machał łapami przez sen, pewnie śniąc, że kradnie kolejną ciężarówkę.


      Przetarłem twarz, spojrzałem na komunikator: jedna kreska. Coraz bliżej... A nie, nagle dwie! I po chwili trzy. No tak, gdzieś tutaj powinna być już chyba ta...


      ...baza...


      Wyjechałem zza zakrętu i moim oczom ukazała się rozstawiona w poprzek drogi najprawdziwsza milicyjna blokada.


      Trzy radiowozy, w tym jeden ciężki dopancerzony sześciokołowiec. Migające światła, syreny. Kilka dronów w powietrzu i stojący po bokach gliniarze, w tym dwóch szturmowców specnazu.


      Kurwa, niedobrze. Niedobrze.


      Radio w ciężarówce zarzęziło, kiedy tamci wbili się na moje fale.


      – Tu milicja! Natychmiast zatrzymaj pojazd i wysiądź z podniesionymi rękami! W razie odmowy wykonania polecenia użyta zostanie niewspółmierna siła! Powtarzam, natychmiast...!


      – Chudy, zastrzelą nas! – kwiknął z tyłu Dron. – Zatrzymaj się, nie damy rady!


      – Prędzej, kurwa, sam zdechnę!


      Wskaźniki zamigotały, gdy siedzący w milicyjnym transporterze technik uderzył w nas wiązką sygnału radiowego, wpinając się przemocą w mój moduł sterowania. Kierownicę nagle jakby mi ktoś przyspawał do kolumny, pedał gazu odskoczył w górę sam, nie poddając się nodze. Lada chwila i przejmą hamulce, a wtedy...


      Nie przejmą ni chuja, bo w przebłysku geniuszu wdepnąłem sprzęgło – na to mi powinni pozwalać, nie? – i wdusiłem przycisk zapłonu.


      Silnik zawarkotał, charknął i zgasł. Zgasły światła, kabina pogrążyła się w zupełnej ciemności... A my nadal toczyliśmy się siłą rozpędu z górki!


      Drony skoczyły ku nam, wzmacniając nadawany sygnał. Mogły sobie wzmacniać do woli, jeśli mój odbiornik nie działał!


      Jednocześnie gliniarze poruszyli się niespokojnie, któryś pokazał ręką: widzieli, że się nie zatrzymam.


      Blokada była coraz bliżej.


      Któryś nadgorliwy dał ognia z pistoletu, kula poszła bokiem – ale jak na komendę zaczęli strzelać też wszyscy inni.


      – Kryj się! – wrzasnąłem, kuląc się w fotelu kierowcy i zasłaniając głowę rękoma.


      Szyba pokryła się pajączkami przestrzelin, kule zabrzęczały o stalową maskę. Do środka wpadł podmuch zimnego wiatru, szkło brzęknęło i posypało się na deskę rozdzielczą...


      ...a potem całym impetem pierdolnęliśmy prosto pomiędzy dwa radiowozy.


      Jeden musiało odrzucić na bok jak plastikową zabawkę.


      Słyszałem, jak drugi pociągnęło kawałek za nami, zaczepił się chyba o prawe nadkole, bo przez chwilę migające światła milicyjnych lamp biły prosto w okno po stronie pasażera, ale potem urwał się i odleciał.


      Odgłos wystrzałów, kul rykoszetujących od nadwozia i przebijających karoserię przesunął się na boki, potem na tył wozu.


      – Jazdaaa! – ryknąłem, podrywając się i znów wciskając zapłon.


      Silnik zacharczał, ryknął i bluznął spalinami, autoreduktor od razu wrzucił trzeci i pół bieg, skoczyliśmy do przodu.


      Skąd wiedziałem, że odpali? Ano, wiedziałem. Milicyjne nadajniki są kierunkowe, żeby mieć większą moc skupionej wiązki. Jak się nie trafi frajera na prostej, to może się wyśliznąć ze strumienia i uciec.


      Wiem, bo sam takie akcje widziałem jeszcze za moich czasów w milicji... A nowego sprzętu, o ile mi wiadomo, nie dostali od przeszło dziesięciu lat.


      Postrzelana, dziurawa szyba wyglądała jak źle złożone puzzle.


      W twarz bił mi wiatr, wskaźniki migotały panicznie.


      Zerknąłem we wsteczne lusterko, ku przed chwilą rozwalonej blokadzie.


      I zobaczyłem rozbłysk płomienia wylotowego z silników plecaka desantowego.


      Szarpnąłem kierownicą w bok, ale jechaliśmy zbyt wolno i byliśmy nazbyt masywni, aby manewr miał odpowiednią dynamikę. Widziałem, jak podświetlona od tyłu blaskiem dysz sylwetka wystrzeliwuje w górę, potem gwałtownie rośnie w oczach – a następnie znika mi z jednego lusterka, by nie pojawić się w drugim. Coś huknęło za kabiną, w stalowej przestrzeni wywrotki.
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      Mieliśmy pasażera na gapę.


      Co gorsza, jeden z radiowozów już pędził za nami, a po błyskających za nim dalekosiężnych reflektorach wnosiłem, że pancerny sześciokołowiec też dołączył do pościgu.


      – Dron...! – zawołałem, ale nie dokończyłem, bo lusterko po lewej stronie rozprysnęło się w deszczu odłamków. Kurwa, strzelali, żeby zabić!


      Zarzuciłem w lewo i w prawo, próbując uniemożliwić milicjantom zrównanie się ze mną.


      Baza ciężarówek została z boku i za nami, widziałem nawet stąd, że kierowcy tłumnie wylegli przed przybytek, zapewne komentując, zagrzewając do działania i kibicując...


      No nie, nie miałem wątpliwości, że gram zdecydowanie na boisku przeciwnika.


      Kusto zaskamlał, chciał znów wcisnąć mi się na kolana, ale bezlitośnie go odepchnąłem, ręcznie wrzucając niższy bieg i cisnąc gaz ile wlezie. Nie pozwolę! Nie dam im!


      Znów trzasnął pistolet, kula brzęknęła o coś za mną. Druga wyrwała dziurę w drzwiach i strzaskała nawiew powietrza.


      Kurwa, nie miałem wyboru.


      – Dron, trzymaj fajerę! – ryknąłem, odpinając pas.


      – Chudy, ja nie...


      Ale nie wiem, co „on nie”, bo już wcisnąłem przycisk opuszczania szyby. Zjechała do połowy, potem zatrzeszczała i zaklinowała się, ale więcej nie było mi potrzeba.


      Kątem oka widząc, że mój medyk już złapał kierownicę, wychyliłem się z samochodu.


      Pęd powietrza szarpnął mną, byłby wyrwał z ręki broń, ale mechaniczna proteza miała pewny chwyt.


      Już prawie przycelowałem, ale wtedy ciężarówka szarpnęła, podskoczyła na jakimś wyboju. Boleśnie walnąłem głową o ramę drzwi, aż mi w oczach pociemniało.


      Drugie podejście, strzał! Kula strzaskała reflektor, radiowóz zarzucił, przyhamował – ale ja już miałem złapany cel, implant doskonale zgrał się z soczewką bojową, palec ściągnął spust.


      Kula trafiła prosto w maskę, gruchocząc schowane pod nią coś. Nawet nie jestem pewien co, podświetliło mi się, to strzeliłem.


      Samochodem miotnęło na boki, postawiło go bokiem – a potem maszyna oderwała się od ziemi, spektakularnie wywinęła w powietrzu fikołka, zupełnie jak na filmach, i gruchnęła o ziemię. Pędzący za nią pancerny sześciokołowiec zwolnił, wymijając rozbity radiowóz, ale nie odpuścił.


      – Tak! – ryknąłem. – Tak, suko! Żryj gruz, kutasiarzu, ja cię...


      Nie dokończyłem, bo zza krawędzi dachu wystrzeliła ręka w czarnej rękawicy, która chwyciła mnie za nadgarstek i szarpnęła w górę. Mało brakowało, a byłbym wypuścił pistolet – bardziej ze strachu niż z czegokolwiek innego!


      Musiał przeleźć górą po szoferce, sukinsyn jeden, przeleciało mi przez głowę.


      Szturmowiec zrobił ruch, jakby chciał chwycić mnie za głowę. Uchyliłem się, ale doskonale wyczułem blef – chciał się przekręcić i wbić nogami naprzód do kabiny! Faktycznie, szyba prysnęła, specnazowiec wpadł na mnie całym impetem, ciężkie buciory walnęły mnie w twarz i w ramię.


      Nie odpuściłem, zapierając się w okienku. Nie ma szans, nie pozwolę mu!


      – Milicja, jesteś aresztowany! – zarzęziły głośniki przy pancerzu.


      Zamontowany na przedramieniu paralizator trzasnął wyładowaniem i strzelił, ale wiązka przewodów przemknęła mi przed twarzą, wbiła się w drzwi pasażera. Uderzyłem go na oślep prawą ręką, on oddał mi bolesnym kopniakiem w twarz...


      – Aaa...! – zawył Dron, usiłujący zapanować nad kierownicą.


      Na jednym z ekranów pomocniczych widziałem już przód doganiającego nas transportera. Lada chwila będą równo z nami, wpadniemy w zasięg burtowego emitera i nas przejmą.


      Specnazowiec wykręcił się, wepchnął do kabiny, chyba uderzył Drona.


      Ten poleciał w tył, kierownica bujnęła się w tę i we w tę.


      Próbowałem powstrzymać typa, ale był dobry, wyćwiczony, nie pierwszy raz pewnie coś takiego robił.


      Dysza przy jego ręce plunęła mi w twarz porcją gazu pieprzowego. Lewe oko od razu zapiekło, w nos jakby ktoś nasypał mi rozgrzanej soli.


      Teraz pójdzie mu szybko.


      I w tym momencie spod fotela pasażera wyskoczył wściekłą kulą kłów i pazurów ujadający Kusto, który ugryzł specnazowca prosto w jajca.


      Milicjant wrzasnął dziko. Jego głos, przepuszczony przez membranę maski i głośniki pancerza, zabrzmiał jak autentyczny skowyt potępieńca z otchłani piekieł. Na krótką chwilę puścił mnie, dając mi możliwość wykonania jednego ruchu.


      A ja wcisnąłem do samej podłogi pedał hamulca.


      Rozpędzona ciężarówka jechała na lekko, nie mając masy niezbędnej do właściwego złapania przyczepności opon. Szarpnęła kilka razy, nadwozie skoczyło w górę i w dół, kiedy system zaczął przeliczać niezbędny nacisk na tarcze, bębny czy co tam było przy kołach.


      Jednak i tak hamowaliśmy wystarczająco szybko i gwałtownie, żeby jadący z tyłu równie rozpędzony transporter pierdolnął w nas, jakby było to celem jego życia.


      Huknęło i szarpnęło, pojazd skoczył w przód i gwałtownie przyhamował, kontrolki zamigotały.


      Rzuciło mną do tyłu i zaraz potem poleciałem w przód, dosłownie kładąc się na specnazowcu.


      Dron przeleciał między fotelami, dociskając go jeszcze mocniej.


      Olga pewnie spadła z leżanki, nawet nie chciałem wiedzieć, jak bardzo wyszarpnęło z niej wenflony i inne podłączenia.


      Natomiast uwieszony na przyrodzeniu szturmowca Kusto aż uniósł się w powietrze, ze skowytem walnął ciężkim dupskiem o przednią szybę – ani na chwilę nie wypuszczając z pyska drogocennej zdobyczy.


      Milicjant znów zawył głosem tak wysokim, dojmującym, przepełnionym bólem i cierpieniem, że wszystko, co tylko mogło mi się skurczyć i schować w podbrzusze, czym prędzej czmychnęło w bezpieczne ukrycie kości łonowej.


      Transporterem zarzuciło, kierowca stracił sterowność i skosił stojące przy drodze suche drzewo.


      – Na zewnątrz go! – ryknąłem dziko, po omacku chwytając za klamkę drzwi. – Kusto, zostaw... Zostaw, mówię! Puść!


      Dron złapał w lot, chwycił specnazowca w pasie i popchnął. Ja pociągnąłem, ten chciał mnie jeszcze złapać za połę kurtki, na chwilę zawisł w półotwartych drzwiach... A potem rąbnąłem go stalową protezą prosto w żołądek.


      Oczywiście miał kamizelkę i w ogóle komplet osłon, więc pewnie nawet nie poczuł – ale samej siły uderzenia wystarczyło.


      Puścił mnie, poleciał w tył i zniknął za progiem kabiny.


      – Dron... Dron, przejmij, kurwaaa! – zaskowyczałem, tracąc wizję w lewym oku i wraz z gilami z nosa wciągając kolejną dawkę substancji drażniącej chyba aż do płuc. Sięgnąłem już zupełnie po omacku, zatrzasnąłem drzwi. – Aaahaaa! Kurwa mać, bierz koło, siadaj zamiast mnie, aaa!


      Jakimś cudem zamieniliśmy się miejscami. Ja skuliłem się na siedzeniu pasażera i dłuższą chwilę tylko cierpiałem, płacząc, trzęsąc się z bólu, smarkając i kichając... Kusto próbował mnie lizać po twarzy, ale szybko zrezygnował.


      Wreszcie, po kilku wiecznościach cierpienia, działanie substancji zaczęło stopniowo słabnąć. Wytarłem rękawem ciągnące się z nosa gluty. Chlipnąłem jeszcze raz, prychnąłem. Opłukałem twarz wodą z butelki.


      – Dron, zmiana – wycharczałem.


      – Chudy, może ty jeszcze...


      – Zmiana, mówię. Ja dam radę. Ty się nią zajmij. Z podłogi ją podnieś przede wszystkim.


      Za oknami robiła się już szarówka bardzo wczesnego poranka, widać było cokolwiek więcej niż tylko kawałek drogi, oświetlony przez reflektory. Ciężarówka rzęziła i zgrzytała, w końcu kule musiały coś przestrzelić... Przez wytłuczoną szybę wpadał do środka lodowaty wicher.


      Zatrzymałem wóz na chwilę, zaczepiłem jeden z koców na otwartych drzwiach, zatrzasnąłem. Lepsze to niż nic.


      – Co z nią? – Obróciłem się przez ramię.


      – Chyba lepiej, Chudy... O dziwo. Ustabilizowała się czy co?


      Czyli wyjechaliśmy poza zasięg. Cokolwiek tam w sobie miała, znów mogło zacząć działać. Chyba. Taką miałem nadzieję.


      Zerknąłem na komunikator: zero. Brak usługi, nie wykryto sieci. Bingo.


      To teraz tylko jakimś cudem musimy dojechać do miejsca, które nawet nie wiem, gdzie było.
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      Cud przybrał postać do połowy zagrzebanej w śniegu czerwonej puszki po coca-coli.


      Zahamowałem gwałtownie, cofnąłem ciężarówkę.


      Była tam.


      Leżała sobie na poboczu.


      Czy to była ta sama, którą wtedy kopałem, idąc drogą w szeroko pojętym kierunku NeoSybirska?


      Nie wiem. Nie sądzę. Nie miało to znaczenia.


      – Dron, jesteśmy prawie na miejscu.


      – Tak, w normie. Już zmieniam – wybełkotał śpiący z otwartymi oczami ratownik medyczny i faktycznie zaczął zmieniać Oldze kroplówkę.


      Ta ostatnia – no cóż, spała. Spała, oddychała w miarę równo, chociaż podkrążone oczy i blada skóra nie zwiastowały najrychlejszego powrotu do zdrowia. Natomiast, o dziwo, zdołałem dowieźć ją aż tutaj.


      Nadmuchy gorącego powietrza huczały z pełną mocą, silnik rzęził i dymił coraz bardziej. Ciężarówka może nie jechała jeszcze ostatkiem sił, ale z całą pewnością zaczynała się do tego ostatka zbliżać.


      Ja też byłem na ostatnim zakręcie wytrzymałości, prawdę mówiąc. Nie spałem całą noc, jeśli nie liczyć okazjonalnego kimnięcia za kierownicą, prawie zakończonego wpadnięciem do rowu.


      Synta przestawała działać, papierosy się skończyły. Wody też zostało kilka ostatnich łyków.


      Trudno. Najważniejsze, że byliśmy... no cóż, raczej bliżej niż dalej.


      Zwolniłem, rozglądając się na boki. Krajobraz jałowej równiny dawno już ustąpił miejsca najpierw pagórkom, potem wzgórzom, aż w końcu dolinie pośród gór. Martwe łąki, martwe chaszcze, martwy las... Od czasu do czasu strumień albo rzeka, żłobiące swoje czarne koryta pośród białego śniegu.


      Tak, bo tutaj śnieg był – biały. Nie szary, bury, czarniawy ani pstrokaty, a śnieżnobiały. No właśnie, nigdy się nad tym nie zastanawiałem: „śnieżno”. Bo przecież śnieg był...


      ...


      Potrząsnąłem głową, próbując mimo wszystko nie zasnąć.


      To musiało być gdzieś tu. Wyszedłem na asfalt, idąc – no cóż, idąc jakiś czas. Kilometr, dwa, nim mnie podjął ten kierowca? Jakoś tutaj. Gdzieś. Chyba.


      – A chuj, jebać to! – warknąłem, skręcając z trasy w przesiekę pomiędzy drzewami po prawej.


      Nie wiem, czy była tu droga, czy jechałem totalnie na przełaj. Ciężarówka podskakiwała i rzucała. Kręciłem kierownicą, która nie zawsze miała przełożenie na koła, miejscami buksujące i sunące ślizgiem po śniegu.


      Tak, chyba tędy jechałem wtedy.


      A może i nie.


      Wszędzie wokół były identyczne wzgórza, identyczne doliny i pagórki.


      Takie same góry.


      To samo szare, nijakie niebo.


      Jak od sztancy wybijane, jednowzorowe martwe drzewa.


      I taki sam śnieg, zalegający jak okiem sięgnąć jednolitą, białą warstwą.


      – Chudy...? – Dron nie musiał mówić nic więcej, w jego głosie dało się wyczytać całą gamę emocji.


      – Spoko, ogarniam to.


      Ogarniałem. Przynajmniej teraz. Jeszcze.


      Wjechaliśmy zakosami na kolejne wzgórze, przed nim było jeszcze jedno. Nie nadużywając hamulca, zjechałem w dolinkę, ominąłem leżący tam zwalony pień. Zaczęliśmy powoli, mozolnie wspinać się na kolejne.


      Wspinaliśmy się, wspinaliśmy... Zredukowałem bieg, potem jeszcze raz. Skręciłem koła może trochę za ostro, bo zjechaliśmy kawałek w dół. Zjechaliśmy bokiem, zaznaczam.


      – To nic, to dla nabrania rozpędu – zamruczałem sam do siebie, dociskając gaz.


      Ciężarówka nie tylko nie przyspieszyła, ale wręcz zaczęła zwalniać.


      Docisnąłem mocniej.


      Silnik zawył, koła strzeliły pióropuszami najpierw śniegu, potem burego błota.


      Stanęliśmy w miejscu, mimo że powinniśmy wciąż przesuwać się naprzód.


      – No to żeśmy dojechali – skwitowałem, gasząc silnik.


      Próbując nie zwracać uwagi na pytająco-przerażone spojrzenie Drona, wyskoczyłem z szoferki w głęboki po kolana śnieg. Obszedłem wywrotkę dookoła, popatrzyłem na wyżłobiony za nami zygzak nierównego śladu. Nie no, nie ma chuja, żebyśmy ruszyli z miejsca.


      Wokoło była tylko bezkresna, biała, upstrzona plamami martwego lasu przestrzeń górskiego pustkowia.


      Wziąłem głęboki haust zimnego, ostrego powietrza, aż zakręciło mi się w głowie. Gdyby pstryknąć zapalniczką, to wszystko wokół mogłoby się zapalić, tyle tu było tlenu!


      – Chudy...? – Dron wystawił głowę przez drzwi.


      – Siedź w środku, nie wypuszczaj ciepłego powietrza. I włącz webasto, niech grzeje kabinę.


      Zapiąłem się pod samą szyję, wsunąłem ręce w kieszenie i pobrnąłem ku szczytowi pagórka. Cisza aż dzwoniła w uszach, śnieg skrzypiał pod nogami. Mój własny oddech szumiał jak nawiew przemysłowej klimatyzacji, serce łomotało równym rytmem w skroniach, komunikator pokazywał: brak usługi, brak zasięgu.


      Stanąłem na wzgórzu, rozejrzałem się w jedną, w drugą stronę.


      Góry.


      Potężne, nieruchome, zupełnie obojętne.


      Wyniosłe w swej białej szacie. Tu i tam pokrywę śniegu przecinały nierówne, nagle skręcające ścieżki tropów – zwierzęcych? Ludzkich? Nie miałem pojęcia.


      I stojąca pośrodku tego wszystkiego wielka, żółta ciężarówka. Pomimo rzeczywistych rozmiarów tutaj zdawała się nieproporcjonalnie mała, wręcz niezauważalna wśród monumentalnego ogromu. Jak jeszcze przyprószy ją śniegiem, to w ogóle nie będzie nas widać.


      Gdzie iść?


      Jak daleko?


      Kurwa jego mać.


      Wróciłem do ciężarówki, zatrzasnąłem za sobą drzwi. Dron spojrzał na mnie pytająco, ale ja tylko nałożyłem na siebie wszystko, co się dało, cmoknąłem na Kusto:


      – Chodź, kundlu, idziemy na spacer!


      Kusto ganiał po śniegu, jakby znów miał roczek. Skakał, przypadał do ziemi, chował się z łbem w zaspy, węszył, rył, kopał, tarzał się i w ogóle zachowywał się jak wielki, radosny cielak.


      Ja tymczasem wyciągnąłem ze schowka skrzynkę na narzędzia, znalazłem w niej piłkę wibracyjną i wziąłem się do cięcia na kawałki koła zapasowego, wiszącego pod skosem na tyle wywrotki. Ciężko szło, opornie, bo to była przecież pełna guma... No ale tylko dzięki temu przejechaliśmy przez kolce rozciągnięte przed blokadą.


      Urżnąłem w końcu parę długich pasków, wdrapałem się na skrzynię i przy pomocy plazmowej zapalniczki zacząłem podpalać je, układać jeden na drugim. Szło opornie, cholera...


      O, wciąż leżał tutaj plecak odrzutowy, zrzucony przez specnazowca. Mnie się na nic nie przyda, bo bez specjalnego kostiumu ochronnego upali mi nogi – natomiast zawsze można było użyć go niezgodnie z przeznaczeniem.


      Pokombinowałem z interfejsem, wreszcie odpaliłem silnik na minimalny bieg, przystawiłem jedną dyszę do gumy. Od razu zaczęła się topić, potem zajęła się płomieniem. Ha! Odznaka sprawności z rozpalania ognia w warunkach ekstremalnych mi się należała normalnie. Dorzuciłem dwa kawałki gumy, z dumą popatrzyłem na kopcące ognisko.


      W pierwszej chwili chciałem odsunąć zgaszony plecak na bok, ale potem tak zostawiłem. Jak się zajmie, to niech się jara przecież, nic to nie zmienia.


      Zeskoczyłem na dół, wróciłem do cięcia koła zapasowego. Z kabiny wylazł Dron, niemogący usiedzieć już na miejscu.


      – Chudy, pojebało cię? – Spojrzał na płonący na skrzyni ogień.


      – Nie gadaj, tylko ciągnij za ten pasek. Trzeba teraz naciąć, będzie na zapas.


      – Zapas... do czego?


      – Do samego końca – warknąłem.
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      Siedzieliśmy w szoferce, nieszczególnie mając o czym rozmawiać.


      Na zewnątrz powoli zapadała już szarówka późnego popołudnia. Ognisko na skrzyni nadal paliło się i dymiło czarnym kopciem. Jakiś czas temu w końcu eksplodował zbiornik paliwa w turboplecaku, więc wyskoczyłem z gaśnicą, prysnąłem na palący się dach kabiny... Reszta była nieistotna. Co miało się tu spalić, śnieg?


      Mieliśmy jeszcze ćwierć zbiornika paliwa, do rana powinno wystarczyć na ogrzewanie i zasilanie gniazd, pod które podłączony był sprzęt monitorujący nieprzytomną Olgę. A co potem? Nie wiem.


      Wiedziałem tylko, że jeśli dojdzie co do czego, to najpierw trzeba będzie zarżnąć i zjeść Drona. Dopiero potem kolej Kusto, a na końcu będę odcinał sobie pojedynczo palce i karmił nimi Olgę.


      Potrząsnąłem głową, odganiając absurdalną wizję.


      Cisza i bezczynność zabijały.


      Żaden z nas nie był do czegoś takiego przyzwyczajony, nie umiał żyć w świecie bez ciągłego dopływu bodźców, szumu informacyjnego i ruchu w tle.


      A tu nie było nic, tylko włączająca się równo co piętnaście minut nagrzewnica.


      Nawet zasnąć się przez to nie dawało. Jak odpalała, to człowiek się budził, denerwował. Potem chodziła, w końcu gasła... Zapadała cisza, a ja wiedziałem – został równo kwadrans, zanim włączy się ponownie.


      Cholery można było dostać.


      – Idę się odlać – zadecydowałem.


      Wyskoczyłem w śnieg, ruszyłem już wydeptaną wokół wywrotki trasą. Nie byłem w stanie tam usiedzieć, kiedy ona leżała z tyłu – nieprzytomna, bezbronna, zupełnie nieporadna. Jak nie ona!


      Ten skurwiel Zarnicki mi za to zapłaci. On, jego boss Akułow i wszyscy inni. Na strzępy rozerwę.


      Jak tylko przeżyję i wrócę do NeoSybirska.


      Dorzuciłem do płonącego na krypie ognia kilka kawałków gumy, potem stanąłem w rozkroku i zacząłem lać na śnieg. Żelazne pudło nagrzewało się, wyraźnie czułem, jak oddaje ciepłem. Nie wiem, czy to dobrze, czy źle... Niby w szoferce powinno być cieplej, tak. A jak się zapali całość?


      To chuj, wtedy sam nie wiem co.


      Zresztą tak to będzie wyglądać, że będziemy po kawałku tę wywrotkę ciąć i palić?


      Najpierw koła, potem elementy plastikowe, fotele. Wszystko. Tak się robiło, jak głęboką zimą stawał na dalekiej trasie samochód – byle do rana dotrwać i nie zamarznąć.


      Podniosłem głowę. Jakiś dźwięk, inny niż syk i trzaskanie ognia, zakłócił ciszę pejzażu. Inny niż huczenie płomieni i trzaskanie topiącej się gumy. Jak gdyby...


      Czym prędzej zapiąłem rozporek i pobiegłem na szczyt wzgórza. Sapiąc i parskając, wspiąłem się na górę, rozejrzałem.


      Daleko, pod ścianą brązowo-czarnego lasu, pełzł przez śnieg wszędochód z potrójnymi reflektorami.


      – Hej! – wrzasnąłem, mimo że ktokolwiek go prowadził, nie mógł mnie przecież słyszeć. – He-ej! Heeej!


      Zamachałem rękoma i podskoczyłem jak ten debil.


      Tak! Kurwa jego mać, Jezu Chryste, ja pierdolę, mamusiu słodka, tak!


      Po raz kolejny odwrócony rachunek prawdopodobieństwa stawał po mojej stronie.


      Maszyna skręciła, a potem dwa razy błysnęła długimi światłami: tak, widzę cię, spokojnie.


      – Dron! Dron, udało się! Jesteśmy uratowani! – krzyknąłem w kierunku przyklejonego do przedniej szyby ratownika, który zauważył już moją radość. Pokazałem ręką. – Jadą po nas! Kurwa, jadą! Wiedziałem, że przyjadą...!


      Nie wiedziałem.


      Nie miałem pojęcia, bo niby skąd?


      Tlił się we mnie cień absurdalnej nadziei, i to było tyle.


      A teraz, jak to w życiu bywało, absurdalnie małe prawdopodobieństwo realizowało się w postaci pełnowymiarowego zdarzenia.


      Wszędochód wspiął się na nasze wzgórze, zatrzymał ze zgrzytem i hurgotem silnika. Z obwieszonej proporczykami, firankami i błyskotkami kabiny kierowcy zamachał do mnie mocno zdziwiony, ale też zadowolony ten... no... e...


      Znów zapomniałem, jak się nazywał.


      Nieistotne.


      Ważne, że tu był.
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      Wszędochód szarpał, bujał i warczał nierówno pracującym silnikiem.


      Z głośników płynęła dziwaczna, jękliwa muzyka. Nasz kierowca trajkotał jak najęty.


      Przynajmniej zakładałem, że tak właśnie było. Siedząc z psem na pace ładunkowej, miałem tylko pierwszą część tych wrażeń: rzucanie, kołysanie i hurgot maszyny. Było zimno, przez szczeliny w plandece wpadał ze świstem wiatr, niosący drobny, znów sypiący z nieba śnieżek.


      Zapadała ciemność, widziałem tylko przesuwający się za nami krajobraz i wijącą się wstęgą podwójną koleinę, żłobioną przez potężne, szerokie koła.


      Kusto sapnął ciężko, przysunął się bliżej do mnie. Objąłem go i przyciągnąłem – we dwóch było nam na pewno cieplej, gruby wełniany pled chociaż trochę zapobiegał utracie ciepłoty.


      W kabinie zwyczajnie nie było miejsca dla Lygsyka – Lygsyk! tak się nazywał! – nieprzytomnej Olgi, pilnującego jej Drona wraz z przynajmniej rudymentarną częścią zabranej aparatury medycznej i jeszcze mnie z kundlem na dokładkę.


      Ktoś musiał jechać z tyłu, na pace załadowanej skrzyniami, narzędziami i belami owiniętej w białą folię kiszonej paszy.


      Wybór był chyba oczywisty?


      W zasadzie mógłbym się zdrzemnąć, ale teraz nie mogłem zasnąć, więc patrzyłem tylko tępo w przesuwający się krajobraz. Mózg nadal chodził na wysokich obrotach. Przez głowę przewalały się tabuny chcianych i niechcianych myśli.


      Była spora szansa, że uratujemy Olgę.


      Rzutem na taśmę, cudem, absurdalnym zrządzeniem losu.


      Nawet jeśli miał to być rzut monetą, w kategoriach mojego życia było to sporo.


      Fifty-fifty. Tak to mogłem się dzielić z każdym.


      Natomiast jeśli nie...


      Chyba jednak w końcu połknęła mnie miłosierna niepamięć.
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      Obudziłem się, kiedy wszędochód szarpnął i zatrzymał się, nie gasząc silnika. Przez dziurę w plandece widziałem przebijające ostre, sztuczne światło odległego reflektora.


      – Kusto, idziemy – mruknąłem, gramoląc się ku wyjściu.


      Staliśmy może sto metrów od zabudowań znanego mi już siedliska. Te same chatynki, ten sam garaż, szopa i samochód na kanale rewizyjnym... Proteza oka pięknie wyciągała kontrast, podkreślając głębię perspektywy i nawet podając odległości do poszczególnych elementów krajobrazu.


      Drzwi pasażera otworzyły się, wyjrzał Dron.


      – Chudy, bo ten gościu... – Pokazał kciukiem na Lygsyka.


      – Tak, pewnie mówi, że dojechaliśmy. Szykuj się, zaraz wysiadamy, jesteśmy na miejscu.


      – Co...?!


      No nie dziwię mu się, też podobnie zareagowałem za pierwszym razem, jak tu byłem.


      Podszedłem do niego, zajrzałem do środka i pokazałem Lygsykowi: pięć minut, dobra? Ja pobiegnę, sprawdzę! On zabełkotał coś po swojemu, kiwnął głową: tak, okej, spoko.


      Nie wiem, czemu nie chciał podjeżdżać bliżej. Może bał się, że kozy spłoszy czy jak? Albo nie chciał im rozjeżdżać podwórka tymi wielkimi kołami, nieważne.


      Puściłem się kłusem przez śnieg ku zabudowaniom.


      Psy rozszczekały się od razu, na pewno czując i mnie, i Kusto, ale nie zwracałem na to uwagi. Nawet stąd widziałem, że wszystkie trzy są zapięte na łańcuchach, zupełnie jak wtedy, kiedy kręciłem się tutaj ja. Zrzuciłem skobel z furtki, wpadłem na podwórko i rozchlapując na wszystkie strony rozdeptane błoto, popędziłem ku znanej już chatynce.


      Pośliznąłem się na schodkach, wpadłem w drzwi. Oczywiście nie były zamknięte – niby po co, skoro tutaj nie było ludzi? Sień, w prawo do kuchni, gdzie paliło się światło.


      – Potrzebuję...! – zacząłem, a potem okrzyk uwiązł mi w gardle.


      Przy stole zobaczyłem Gerel i dwóch miejscowych. Babcia Yumsun półleżała na swoim tapczanie za lodówką.


      A u szczytu, na miejscu zarezerwowanym dla gościa, siedział Daniłow.
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      – Towarzyszu dowódco, ja...


      – Cicho – warknął Daniłow, wyciągając z paczki papierosa.


      Staliśmy obydwaj przed chatynką, wewnątrz kręciły się w tej chwili kobiety i chyba roboczo dopuszczony do ich grona Dron.


      Mężczyzn wygnano z domu: nie wolno, to nie wasze męskie sprawy! Tutaj kobiety się swoim zajmują.


      Miejscowi poszli do domów, a my sterczeliśmy na mrozie, nocą, pośrodku pustkowia.


      Westchnąłem.


      Przecież od paru tygodni, może i dłużej układałem sobie w głowie, co powiem temu niebieskiemu debilowi. Miałem gotowe wszelakie scenariusze: od bałwochwalczego uwielbienia po wyniosłą, opryskliwą obojętność. Chciałem wszystko wyjaśnić, wytłumaczyć. Przeprosić za popełniony błąd albo wręcz odwrotnie: wsiąść na niego za krótkowzroczność i debilizm.


      Tymczasem miałem Daniłowa tuż obok i ni cholery nie wiedziałem, jak zacząć. Zamiast tego wyjąłem z kieszeni zapalniczkę, podałem mu ogień.


      Odpalił, zaciągnął się. Spojrzał na mnie z ukosa.


      – Cicho bądźcie, bo inaczej ciszy nie słychać. A ja już rzuciłem, pamiętacie? I alkohol pić przestałem zupełnie.


      – Aha... – mruknąłem, też patrząc w przestrzeń.


      – I wy też porządnym człowiekiem byliście, Aleksandrze Wasiliczu. Co to się stało, hm? Dlaczegoście na złą drogę kryminału zeszli?


      – Życie.


      – Ano, życie. I do mnie też nie łaska wam było odpisać. Nieładnie, towarzyszu kapitanie.


      Teraz ja spojrzałem na niego, zdumiony.


      – Ja...


      – Wy, ano wy. A ja piszę do was, dzwoniłem nawet przecież. Niekulturalnie tak, żeby czyjś numer blokować. W domu was nie nauczyli, że starszym się odpowiada?


      Zamurowało mnie. Autentycznie. Nie to, że dotarliśmy tutaj cali i zdrowi. Nie to, że Olga wciąż żyła. Nawet nie to, że Gerel od razu, bez zbędnego gadania zgodziła się jej pomóc... Choć nie wiem, jak miałaby to zrobić.


      On dzwonił i pisał – do mnie?!


      – Kiedy...?


      – A nie dalej jak parę dni temu. Oj, towarzyszu kapitanie. – Pokręcił głową, dmuchnął mi w twarz dymem. – Nieładnie.


      – Mój komunikator... Miałem pewne problemy, musiałem...


      – Dobrze, dobrze, nie mówmy już o tym. Przyjmuję wasze wytłumaczenia, jakkolwiek chaotyczne mogą być. Wielcy myśliciele antyku uczyli nas, aby być wyrozumiałymi, he, he-he. Ja jestem gotów uznać sprawę za niebyłą.


      Skurwysyn, pomyślałem sobie.


      Zwymyślał mnie, wyrzucił z pracy. Zwalił mi na głowę cały świat, rozjebał wszystkie plany, i teraz – co?! Tak po prostu nie mówmy o tym i wszystko będzie klancyk?


      Chyba odebrał moje zacięte milczenie dokładnie tak, jak powinien, bo znów popatrzył na mnie z ukosa, uśmiechnął się.


      – No coście tacy ponurzy, ha? Ja wam jeszcze pomogę!


      – Co...?


      Odruchowo w sumie się odezwałem. „Pomoc” była czymś, na co reagowałem podświadomie, doskonale czując, jak bardzo nie ogarniam tego, co się dzieje.


      Tym bardziej że... kurwa, kurwa mać! Przecież on był tu i teraz! W najgorszym, jebanym, możliwym miejscu i czasie. Jak go poślę na bambus, to ten chuj gotów powiedzieć: okej, więc wypierdalaj ze swoją umierającą dziunią, kolegą menelem i psem za płot, w śnieg, i żebym was tu więcej nie widział.


      Zacisnąłem zęby. Nie dla siebie. Dla Olgi.


      – Jak mi pomożecie? – zapytałem, mimo że słowa ledwie przechodziły przez gardło.


      – No, spłatę wam rozłożę na raty, a jakże! I odsetek nie będę naliczał, he-he.


      Soczewka bojowa odpaliła się samoczynnie, ręka już zaczęła rozpinać suwak kurtki.


      O kurwa.


      Jak mnie w tej chwili Daniłow tym jednym, pozornie niewinnym, zupełnie oczywistym, całkiem rzeczowym i rozsądnym tekstem wpienił. Dawno, czarne niebo mi świadkiem, dawno...! Dawno nikt nie dał rady mnie doprowadzić do stanu wrzenia w tak krótkim czasie.


      Zobaczyłem w spektrum cieplnym, jak fala gorącego powietrza ucieka mi spod kołnierza w górę, owiewając głowę podmuchem.


      – Wielkodusznie – powiedziałem cokolwiek nieswoim głosem.


      – No, towarzyszu kapitanie, za swoje błędy każdy rozlicza się sam. Ja rozumiem wszystko, ale swojego muszę pilnować. Zgodzicie się ze mną, prawda? Ha?


      – Oczywiście.


      Miałem wrażenie, że świat faluje, a moje nogi nie dotykają ziemi. Gdybym tylko mógł zrobić to bezkarnie, tobym go w tej chwili pierdolnął z liścia, poprawił z chlapacza, kopem posłał na ziemię i zajebał gołymi rękami, jak zwierzę.


      Ale nie mogłem.


      – Coście jej zrobili, Aleksandrze Wasiliczu? – Nawet nie zauważywszy moich nerwów, pokazał ruchem głowy ku chatce. – Nie dbacie o swoją kobietę, a to błąd. Duży błąd.


      Dopiero teraz zauważyłem, że nie ma na palcu obrączki.


      O proszę. Ile to, dwa tygodnie? Trzy? Szybko poszło w każdym razie. To by tłumaczyło, co tutaj robił, ubrany w starą kufajkę, ze szlugiem w ręku.


      Był też po kielichu. I to nie to, że lekko podcięty, a konkretnie wstawiony. Oderwałem ich wszystkich od rozpijania flaszki, i to chyba nie pierwszej.


      Czyli było słodko, a teraz się sprawa jebła.


      Miałem już na końcu języka naprawdę ciętą, naprawdę złośliwą ripostę, ale przełknąłem pigułę.


      – Zaszłości historyczne nas dopadły – zawarczałem. – I mnie, i ją.


      – A do mnie zadzwonić? Ja swoich nie zostawiam, a wyście na moim weselu byli. Najlepszą klinikę bym wam znalazł.


      O kurwa, jaki on nagle do rany przyłóż się zrobił! Jaki dobry wujcio, kiedy wszystko jest po fakcie! „Swoich nie zostawia”, sloganiarz jebany. Dzwonić mogłem, ojej! Jak fajnie, jak super. No pewnie, że też o tym nie pomyślałem!


      Szczególnie że mógłbym do niego dzwonić do usrania, skoro był tutaj.


      – Nie ufam lekarzom.


      – I bardzo słusznie. Nie wiadomo nigdy, co taki człowiekowi zrobi... To wasz pies?


      Spojrzałem na Kusto, który właśnie srał na środku podwórka.


      – Mój.


      – Ładny, ale ja wolę akity. Jak do mojego domu w Baden-Baden przyjedziecie, to wam pokażę.


      Zdecydowanie nie był w formie. Ani jednej mądrości ludowej, żadnego porzekadełka... Wyrzucił w śnieg jednego papierosa, wyciągnął kolejnego z paczki.


      Pstryknąłem zapalniczką, podałem mu ogień. Pokiwał głową z wdzięcznością.
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      Nie wiem nawet, co takiego tam robiły kobiety, że nie można było nawet zajrzeć. Ja dostałem miejsce sypialne w szopie, na sianku, wspólnie ze zwierzętami. Kiedy się obudziłem po raz pierwszy, obok mnie chrapał Kusto. Kiedy po raz drugi, dołączył do niego Dron.


      Przespałem większość dnia, wstałem dopiero po południu.


      Gospodarstwo żyło swoim normalnym torem – dzieci lepiły bałwana, ktoś rżnął drewno, jęczała szlifierka w garażu. Nikt nie witał się ze mną szczególnie, nie pytał o nic. Ot, znów tu byłem. Nikogo nie dziwiło to bardziej niż za pierwszym razem.


      – Wstał pan – stwierdziła Gerel, właśnie wylewająca wodę z plastikowego wiadra za dom.


      – Dzień dobry... Co z Olgą?


      Wymownie spojrzała w kierunku komórki.


      – Żyje, babcia się nią zajmuje.


      – Coś mówiła...?


      – Że to podobne, ale zupełnie inne niż u pana. I że jeśli ma ją wyleczyć, to jednocześnie zabije.


      Zaczerpnąłem głęboko powietrza.


      – Nie, ja nie po to ją tutaj...


      – Po co w takim razie? – Gerel wzięła się pod boki.


      No właśnie, dobre pytanie. Sam na dobrą sprawę unikałem odpowiadania na nie, a teraz chyba stawało się to nieuniknione.


      – Tutaj, bo... – zacząłem, ale na więcej nie starczyło mi inwencji.


      Gerel machnęła ręką.


      – Nieważne. Kolacja będzie za godzinę, a do tej pory może pan pomóc Eszegenowi w warsztacie. Pies już swoje dostał.


      Wytarła dłoń o fartuch, wsunęła dwa palce w usta i gwizdnęła tak, że aż mi coś w uszach przeskoczyło. Przez chwilę nie działo się nic, potem zza stodoły wyskoczyła wataha czterech ubłoconych, umorusanych potworów o rozwartych paszczękach pełnych białych zębisk, z wiszącymi na bok, różowymi jęzorami.


      – Kusto! – zawołałem.


      Jedno z monstrów oddzieliło się od stada, wpadło na mnie pełnym impetem, wspięło na tylne łapy, zjechało po mnie, brudząc od splotu słonecznego w dół.


      Chyba nigdy nie widziałem, żeby ten pies był aż tak szczęśliwy i tak bardzo niepodobny do siebie.


      Jego towarzysze, powiem szczerze, napawali mnie strachem już poprzednio. Wielkie, kudłate stwory, o małych uszach i potężnych grzywach, bardziej podobne do niedźwiedzi niż chociażby do wilków.


      Kusto pocieszył się chwilę, potem skoczył ku reszcie stada, które właśnie przewróciło plastikową wanienkę i chłeptało breję wprost z błota.


      – Wadim...? – zwróciłem się do Gerel.


      – Śpi. Jemu też jest teraz ciężko, chociaż z zupełnie innego powodu.


      – I co, przyjechał do was, żeby się wypłakać? – sarknąłem.


      Spojrzała na mnie uważnie, wzięła się pod boki.


      – Przyjechał po to samo: żeby zapomnieć. Żeby na kilka dni zostawić tamte problemy za sobą i po prostu żyć, jak normalny człowiek.


      No dobra, to miało jakiś sens. Już miałem zapytać, co się w ogóle stało, kiedy w drzwiach komórki stanęła babcia Yumsun. Dopóki stała po tamtej stronie drzwi, w cieniu, to wydawała się o wiele większa, bardziej masywna. Pokryta głębokimi bruzdami zmarszczek twarz, pukle siwych włosów... Wystające warstwami jedna spod drugiej kraciaste spódnice.


      No i trzymana w ręku maska. Groteskowa parodia ludzkiej twarzy z grubymi strąkami włosów, wykrzywiająca się w parodii cierpienia, radości i smutku... A potem babcia Yumsun zrobiła krok naprzód, uśmiechnęła się do mnie i pomachała ręką.


      Ukłoniłem się, ale Gerel od razu puknęła mnie w plecy, więc czym prędzej pospieszyłem przez błoto, żeby podać babci pomocne ramię. Ona uśmiechnęła się jeszcze szerzej, machnęła ręką: och, ty kawalerze, ty! Zagdakała coś po swojemu, ujmując mnie pod rękę.


      – No, ja w sumie też tęskniłem, jeśli można tak powiedzieć. – Odwzajemniłem uśmiech. – Jak ona?


      Zrozumiała po moim spojrzeniu, kiwnęła głową i znów wyrzuciła z siebie potok zgłosek.


      – Babcia Yumsun mówi, że jest z nią lepiej już, ale do jutra musi być sama. Ma wszystko co potrzeba, musi odpocząć – przetłumaczyła Gerel.


      – Hm. A kiedy będziemy mogli...?


      – Na razie Eszegen czeka na pana w warsztacie.
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      Olgę pozwolili mi zobaczyć dopiero następnego dnia pod wieczór.


      Daniłow snuł się po gospodarstwie, łaził to tu, to tam. Siedział sobie na ławeczce, pił z miejscowymi. Śmiał się chrapliwie, słuchając ich opowieści. Ubrany w wyświechtane spodnie i kufajkę, w sfatygowanej wełnianej czapce wyglądał jak najprawdziwszy autochton.


      Dron, jako się rzekło, został przez aklamację dopuszczony do grona kobiet. Gotował z nimi, uczył się nazw potraw. Pomagał z drobnymi sprawami medycznymi. Zajmował się inwentarzem.


      Ja natomiast zapierdalałem jak mały motorek.


      Zorientowali się szybko, że można na mnie jechać, więc orałem za dwóch – to przenieś, z tym pomóż, to wyciągnij, to podnieś... Mężczyźni brali mnie do każdej roboty, pokazywali, co i jak, zaczynali razem ze mną, a potem stopniowo się odsuwali. W końcu ja zachrzaniałem, a oni palili papierosy, udzielając mi bezcennych rad w łamanym rosyjskim.


      Ledwo już się na nogach trzymałem, kiedy babcia Yumsun wezwała mnie przed swój tapczan i za pośrednictwem Gerel łaskawie zezwoliła na odwiedziny.


      Uchyliłem ostrożnie drzwiczki do komórki, schyliłem się w niskim wejściu.


      – Olʹg...?


      – Saszka. – Jej głos był tak słaby, że ledwie słyszalny. – To ty?


      Leżała tam na posłaniu z traw, gałęzi, liści, suchego siana i cholera wie czego jeszcze, nakrytym kolorowymi kilimami. Spod kilku warstw pledów, koców i kołder wystawała jej tylko głowa, na którą miała nasadzoną idiotyczną, czerwoną czapkę z pomponem.


      No tak, ja widziałem ją w szarówce wieczora tylko dzięki protezie, a ona musiała dostrzegać co najwyżej moją sylwetkę na tle wejścia.


      – To ja, dziewczyno.


      – Saszka... – Tym razem wyraźnie usłyszałem ulgę. – Nie wiedziałam, co się dzieje. Tutaj ktoś był, jakaś kobieta.


      – Wiem.


      Wiedziałem, bo sam to swego czasu przerobiłem.


      – Saszka... Saszka, gdzie my jesteśmy?


      Nachyliłem się nad nią, bardzo ostrożnie pocałowałem pokryte sińcami i wybroczynami czoło. Wyglądała naprawdę fatalnie – a mimo to nadal była piękna.


      – W górach, Olʹg. Daleko w górach, gdzie nie znajdzie cię sygnał zagłuszenia. Ja tutaj byłem, kiedy... no, kiedy sam miałem problem. I babcia Yumsun...


      Urwałem, bo jej oczy błysnęły w ten charakterystyczny sposób. Poruszyła się. Widziałem, że najchętniej podniosłaby się i oparła na łokciu.


      Kurwa. Wiedziałem, co teraz będzie. Przeczuwałem, co ona powie.


      – Sasza. Po co wiozłeś mnie w jakieś góry? – szepnęła.


      – Żeby nie było zasięgu, Olʹg. I tutaj masz... opiekę medyczną... I jeszcze...


      Popatrzyła na mnie ciężko, a ja już wiedziałem wszystko.


      Wiedziałem to grubo, grubo wcześniej. Jeszcze po drodze przecież naszły mnie wątpliwości, kiedy miałem w ogóle czas zacząć myśleć. Analizować. Zastanowić się na spokojnie.


      – Saszka, szary wilku. Ale przecież...


      – Tak.


      – I gdybyś...


      – Wiem.


      – No i przecież tam było już...


      – Aha.


      Tak, kurwa, tak.


      Zamiast ciągnąć ją tutaj, po drodze strzelać do radiowozów, walczyć ze specnazem i taranować blokady, mogłem po prostu skitrać ją w bunkrze. Tym samym, w którym ona schowała mnie, gdzie i tak nie było zasięgu.


      Podłączyć pod zapewne bezcenną, haj-tekową aparaturę, którą zamiast tego kawałek po kawałku pogubiłem i popsułem po drodze.


      A zamiast półmenela Drona powinienem był zaprząc do roboty cyborga Mykołę.


      Ten nie tylko by jej nie dał umrzeć, ale też pewnie stuningował wszczepy i jeszcze bardziej poprawił metabolizm. I jeszcze na koniec mi podziękował.


      Mogłem powiedzieć na swoją obronę tylko jedno.


      – Tutaj na pewno cię nie znajdą – wydusiłem z siebie.


      Spojrzała na mnie z taką pobłażliwą wyrozumiałością, a zarazem czułością i wdzięcznością. Normalnie jakbym był jej ukochanym psem, który nocą rozszarpał na strzępy kanapę tylko po to, żeby dostać się do leżących pod nią kapci i móc rano w zaślinionym pysku przynieść je swojej pańci do łóżka.


      No dobra, to nie było szczególnie korzystne dla mnie porównanie.


      Natomiast z pewnością trafne.


      – Saszka... – Pokręciła głową, wysupłała jedną rękę spod pledu i dotknęła mojego policzka. – Ty stary durniu.
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      Zostaliśmy w gospodarstwie jeszcze całe trzy dni.


      Ja, szczerze mówiąc, byłem z tego powodu umiarkowanie wniebowzięty, ale też nikt nie pytał mnie o zdanie... Zresztą byłem blisko Olgi i tylko to się liczyło.


      Nie mieliśmy nawet szans dokończyć naszej poważnej rozmowy, bo ona pozostawała pod ciągłą kwarantanną i czujnym okiem babci Yumsun, a pod jej nieobecność Gerel i pozostałych kobiet, których stopnia wzajemnego pokrewieństwa mogłem tylko się domyślać.


      Dron zdawał się, paradoksalnie, odnajdować w tym dziwacznym światku. Wysypał mi się, że on to w ogóle na wsi się urodził, do miasta przeprowadził dopiero w szóstej klasie i w sumie dobrze mu tu było, ale jednak woli wrócić.


      Kusto miał swoich kumpli, z którymi biegał całe dnie, tarzał się w błocie, spał, jadł i w ogóle realizował się jako zwierzę stadne.


      Ja robiłem za coś pośredniego pomiędzy parobkiem, ochroniarzem a niańką.


      Drugiego dnia Daniłow napierdolił się do nieprzytomności. Gerel zawołała mnie, zaprowadziła do stodoły – leżał tam, wciąż trzymając w ręku butelkę. Miałem przemożną ochotę zajebać mu kopa, ale... ale zamiast tego wziąłem pod ręce, podniosłem. Zawlokłem do sypialni w domku, obmyłem, przykryłem kołdrą i zostawiłem.


      Jak przyszedłem do niego po dwóch godzinach, to okazało się, że zostało po nim tylko ubranie, zaś on sam uciekł na golasa w nieznane. W błocie i śniegu wyraźnie odznaczały się ślady bosych stóp, biegnące pijanym zygzakiem od ściany do ściany.


      Na całe szczęście nie pobiegł na wprost, w dół wzgórza, tylko kręcił się wokół obejścia. Natomiast i tak polowanie na nagiego, pijanego oligarchę było czymś, co trudno jest zapomnieć.


      Złapałem go w końcu, zaciągnąłem wierzgającego i klnącego do domu.


      – Wszystkich was każę rozstrzelać! – darł się zza drzwi. – Kurwa, chuje wy, skurwysyny pojebane! Rozpierdolę, pasy drzeć każę! Złamanego grosza nie dam...!


      – Pokrzyczy i się uspokoi – skwitowała to Gerel ze stoickim spokojem. – A potem zaśnie.


      – Aha. I co dalej, od nowa?


      – Potem wezwie swojego pilota.


      – Czyli co, on tak regularnie?


      – Tylko jak jest naprawdę źle. Jutro, najpóźniej pojutrze wracacie.


      Faktycznie, właśnie tak było. Powrzeszczał, potem chyba się zerzygał, wnosząc po odgłosach. W końcu próbował wyskoczyć przez okno, ale na szczęście była w nim krata.


      Wreszcie ucichł.


      Wiem, bo siedziałem pod drzwiami i słuchałem, gotów wskoczyć, gdyby miał zrobić sobie krzywdę.


      Wreszcie wlazłem do środka z wiadrem i miednicą, zmyłem podłogę. Wyciągnąłem spod niego prześcieradło i zdjąłem podłożoną pod spód folię. Na koniec zacząłem go kawałek po kawałku myć i ubierać, żeby nie dostał zapalenia płuc i nie zdechł.


      – Towarzyszszszkapitan... – zamamrotał w pewnej chwili i przewrócił oczami, chyba budząc się do jakiej takiej przytomności. – Ja was każę roszszelaśś...


      – Spierdalaj – warknąłem, naciągając mu grubą, wełnianą skarpetę.


      – Ot, pozna się człowiekhh po słowach... A ja was poznałehhh... I paszę, i mówię: o, toes porząnny, on nie oszukkk...


      Zdołałem ubrać go w spodnie, z bluzą było już ciężej, bo rzucał mi się i wyrywał jak krnąbrne dziecko. Byliśmy w połowie pierwszego rękawa, kiedy złapał mnie za kurtkę.


      – Człowieka się pozna! A ja sam, sam jak paless caeżyśś... Kobieta mnie zostawiła, jak psa! Firmę mi zabraśś chcą...!


      – Jak psa, kurwa. I dobrze ci tak – mruknąłem.


      Skurwysyn. Co on wie o zostawianiu jak psa? Co on może wiedzieć?!


      – Wyście mnie nie zostawili! – wionął mi w twarz zapachem alkoholu i rzygów. – Jedyny człowiek... Ja uciekam, a on za mną przychodzi! Jak wierny pies, po tropie!


      Przemocą, siłą oderwałem jego rękę, wsunąłem w rękaw. Nakryłem go kocem.


      – Spać! – przykazałem, odchodząc od tapczanu.


      Zawinął się jak w kokon, skulił i obrócił twarzą do ściany. Jak dziecko, pomyślałem. Jak przerośnięte, krnąbrne, kapryśne dziecko.


      – Wy nie miejcie do mnie żalu – zamruczał jeszcze. Zatrzymałem się w progu.


      – Niby o co? Wszystko powiedziane.


      – To nie miejcie. I ja nie będę. Ale wy pierwsi nie miejcie. A teraz odmaszerować.


      Zamknąłem drzwi, przekręciłem klucz. Spojrzałem na Gerel, siedzącą sobie na zydlu pod oknem.


      – Mało kto prawdę w oczy powie. – Pokiwała głową. – Ciężko jest przeprosić, jak człowiek nie ma nic na swoje usprawiedliwienie.


      – To o czym niby było?


      – O niczym. – Uśmiechnęła się. – Ale babcia Yumsun kazała to panu przekazać.
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      Następnego ranka Daniłow – ponury, cichy, wymięty, mocno blady – zjawił się przy stole i nawet wypił kubek kumysu, zagryzając kiszonkami. W jego oczach widać było otchłań cierpienia i prawie mu współczułem, bo wiedziałem, jak musi się czuć.


      Natomiast przed obiadem to właśnie on zarządził:


      – Zbierajcie się, towarzyszu kapitanie. Pakujcie swoje rzeczy... Jakoś zmieścicie się do śmigłowca we troje.


      – Dwoje – poprawiłem go. Spojrzał na mnie z niezrozumieniem, dopiero po chwili pokiwał głową.


      – A, czyli wy nie wracacie? No tak, ścigany prawem przestępca.


      Ała, zabolało. Prawie zdążyłem o tym zapomnieć.


      – To ona zostaje... towarzyszu dowódco.


      – To co mówicie, że dwoje? – obruszył się. – Dwaj! Mężczyznami jesteście chyba jeszcze... Tfu! Cholera was wie dzisiaj, wynaturzeńców. Ja wam w spodnie nie zaglądam, ale mam nadzieję, że macie tam coś więcej niż koronkowe stringi, he-he.


      Oho, nasz niebieski karzeł wraca do formy, pomyślałem sobie.


      – My dwaj w takim razie.


      – Kobietę zostawiacie, siebie ratujecie? Nieładnie...


      – Jakby była moja, to w życiu bym nie zostawił. Za nic na świecie – uciąłem.


      Może trochę za ostro, bo przez twarz Daniłowa przemknął cień.


      – Wam łatwo mówić. A w życiu różnie bywa.


      – Aaa, no tak, jasne. I dlatego wam każdy powinien ciągle współczuć, a siebie za wszystko winić – sarknąłem.


      – Przesadzacie, towarzyszu kapitanie.


      – Niewykluczone, ale niewiele mi poza tym zostało w życiu.


      – Nie przejmujcie się. – Niebieski poklepał mnie po plecach. – Różnie bywa, mówię wam. I ja swoje fikołki z prawem miałem, he-he. Najważniejsze, żeby nie tracić z oczu tego, co dla człowieka jest ważne.


      Co było odpowiedzieć? Truizm, ale cholernie prawdziwy.


      Podziękowałem raz jeszcze Gerel, potem babci Yumsun. Tym razem nie było złotych rad na drogę, nie dostałem też sześciopaku coli.


      W końcu poszedłem pożegnać się z Olgą.


      Usiadła o własnych siłach, jedną ręką przytrzymując kołdrę w kwiatki.


      Nawet w tak absurdalnych dekoracjach wyglądała oszałamiająco. Alabastrowo biała skóra odcinała się od ciemnego tła, jej oczy zdawały się jeszcze większe niż zwykle. Straciła co najmniej ze trzy, cztery kilo, żebra było jej widać... Nie mogłem się zdecydować, ale chyba wyglądała jeszcze lepiej.


      – Wracasz do miasta – stwierdziła.


      – Muszę, Olʹg. Tam się wszystko kotłuje, gdzieś jest ten skurwiel, który ci to zrobił. Jak tylko będę mógł, to...


      Położyła mi palec na ustach, kiwnęła głową.


      – Saszka, wilku. Nie tłumacz się. Nie musisz.


      – Olga, ale ja chcę, żebyś wiedziała.


      – Ja wiem. A czego nie wiem, domyślę się. A ty wiedz, że...


      – Że?


      Westchnęła.


      – Że cię kocham, durniu. Mówiłam ci to już. I jesteś naprawdę, ale to naprawdę odważnym mężczyzną, Sasza. Nie facetem, nie gościem, a mężczyzną właśnie. Kto wie, może ostatnim takim? Oby ostatnim dla mnie.


      – Olga, ja... – Poczułem, jak gardło mi się zaciska, słowa uwięzły w krtani.


      – Cicho. To była idealna puenta. Teraz pocałuj mnie i rób, co trzeba zrobić.


      Pocałowałem. Czułem, jak spięła się, gdy objąłem ją ramionami i przytuliłem: nadal musiał boleć ją każdy kawałek ciała, dosłownie wszystko, co tylko miało pod spodem kości.


      – Wrócę po ciebie – szepnąłem.


      – Wiem. A teraz biegnij już, Saszka, żeby nie odlecieli bez ciebie.


      Siedzący na łące śmigłowiec huczał i łopotał wirnikami, czekając tylko na mnie.


      Złapałem smycz Kusto i pobiegłem ku maszynie, wtulając głowę w ramiona i trzymając czapkę, którą cały czas usiłował mi zerwać wicher. Śnieg zacinał w twarz, kotłował się, kłębił i wirował.


      Wreszcie dopadłem do burty, wskoczyłem na alt-skórzane siedzenie i zasunąłem drzwi. Dron podał mi słuchawki z mikrofonem, objął gestem wnętrze: zobacz, tylko zobacz!


      No tak, to był śmigłowiec oligarchy. Niebieska tapicerka, niebieska podsufitka. Niebieski barek.


      – Nie wyżreć mi tam wszystkiego! – w słuchawkach odezwał się siedzący z przodu Daniłow. – I jak pies nasra albo coś pogryzie, to wam do rachunku doliczę. Nogi wytarliście chociaż?


      – Jasne, o włosy pokonanych wrogów – warknąłem.


      Daniłow zaśmiał się, wyłączył komunikator. Maszyna zwiększyła obroty, powoli podnieśliśmy się, a potem przechyliliśmy i świat zaczął płynąć obok.


      Siedziałem, patrząc na przelatujące za oknem góry, martwe lasy i zasypane śniegiem doliny. Potem w oddali przewinęła się wstęga drogi... No tak, w tym tempie to do NeoSybirska dotrzemy za maksimum dwie godziny.


      „Nie tracić z oczu tego, co dla człowieka ważne”.


      „Rób, co trzeba zrobić”.


      Cholera jasna.


      Ja w zasadzie naprawdę już wiedziałem, co trzeba będzie. Poza ogarnięciem sytuacji z syntadrenaliną, poza tym, że nie mogli mnie złapać ani zabić odpowiednio milicja i najemni kilerzy.


      Dotarło do mnie przez te kilka dni, że tamci, to jest NovaTek, nie odpuszczą. Będą tropić mnie i Olgę do samego jebanego końca.


      Naszego – albo ich. I tylko ode mnie zależało, która z tych opcji się ziści.
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      ...nie schodzi z pierwszych stron wydań serwisów. Kolejny właściciel spalonej fabryki na Baryszewie nadal twierdzi, że nie stać go na wypłatę zaległych wynagrodzeń. Jak jednak poinformowała nas była główna księgowa zakładu, Trus Afanasija Pietrowna, załoga złożyła już pozew zbiorowy, którego los zdaje się przesądzony. Na tę chwilę zadłużenie spółki właścicielskiej przekroczyło wysokość jej aktywów, co może przełożyć się na wynik finansowy całej grupy.
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      Niezrównany smak, wspaniała konsystencja! Smak niczym z dzieciństwa – Mięsna Dolina to gwarancja jakości!
Sto procent soi w mięsie!
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      ...nie ma znaczenia. To normalne na giełdzie wahania kursów spółki. Że co? Brednie! NovaTek to gigant, ich finansowanie jest nie do ruszenia! Bank zapewnił mnie, że...
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      Bardziej, lepiej, mocniej, więcej! Nie pozwól, aby ograniczały cię fakty! Wybierz rzeczywistość wirtualną, daj sobie odetchnąć!
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      ...kolejną falę zamieszek. Milicja twierdzi, że mamy do czynienia z porachunkami gangów, natomiast coraz częściej zadawane jest pytanie: jak długo jeszcze mamy tolerować szerzące się na ulicach bezprawie? Gubernator zwołał posiedzenie rady kryzysowej, która ma zadecydować...
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      Ale naprawdę proszę pozwolić mi skończyć, ja panu nie przerywałem!
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      [image: ]Kiedy zaczęliśmy zniżać lot gdzieś na obrzeżach NeoSybirska, powiem szczerze, że zaniepokoiłem się. Co jest? Mieliśmy przecież lecieć do miasta!


      – Nie myślicie chyba, że zbiegłego przestępcę będę u siebie ukrywać?! – Daniłow szybko i dosadnie wyjaśnił mi przyczynę lądowania. – Egoista z was, towarzyszu kapitanie! Nic a nic o innych nie myślicie, tylko koniec własnego nosa macie przed oczami!


      No tak, faktycznie. Nawet nie śmiałbym przypuszczać, że mój oligarcha zrobiłby coś dla mnie. Na pewno nie po tym, jak...


      ...


      Mój.


      Ech, jednak odruchy warunkowe to straszna rzecz. Słyszysz głos człowieka, usilnie próbujesz się wyszczerzyć i zawarczeć, a w tym czasie mózg zaczyna machać ogonem.


      Pilot posadził maszynę na nieużytku pośrodku wielkiego ślimaka autostrady. Dron otworzył drzwi i jako pierwszy wyskoczył w śnieg, Kusto radośnie fiknął za nim. Ja przechyliłem się przez fotele, wyciągnąłem do Daniłowa rękę.


      – Dziękuję – mruknąłem.


      On spojrzał na mnie, pokręcił głową, ale uścisnął podaną dłoń.


      – Wasze podziękowania, towarzyszu kapitanie, wiele mi w życiu nie pomogą. Ale i nie zaszkodzą, więc niech będzie. Nie trzeba mi było od was tych aktywów brać! – zezłościł się nagle. – Wszystkie się problemy od tego zaczęły, ech. Niepotrzebnie wam uwierzyłem!


      – Jakie problemy...? – chciałem się dopytać, czując, że za tymi słowami kryje się coś większego, ale on wyszarpnął rękę i machnął gniewnie.


      – No już, wynocha! Ja nie jestem taksówka dla bandytów, żeby stać, ile klient powie! Won!


      Wysiadłem, zasunąłem drzwi.


      Śmigłowiec od razu zawył silnikiem, wirnik nabrał obrotów... Śnieżna kurzawa podniosła się tumanem, zasłoniłem twarz ramieniem; kiedy opadł, maszyna już się oddalała, a my zostaliśmy sami.


      – Ja cię kręcę, Chudy. – Dron klepnął mnie w ramię. – Czy to u ciebie norma? W sensie tempo i kaliber wydarzeń?


      – Nie do końca, ale ostatnio da się zauważyć pewną tendencję. Słuchaj, bo... ja w sumie nie zdążyłem ci powiedzieć, o co w tym wszystkim w ogóle chodzi.


      Wzruszył ramionami.


      – Nie trzeba. Myślisz, że na Krymie nam mówili cokolwiek? A tu jeszcze chodziło o kobietę, no i po naszej stronie jest pies. Nie możemy być przecież tymi złymi.


      Cholera, nigdy o tym tak nie myślałem, ale w sumie to miał rację.


      Wdrapaliśmy się na nasyp obwodnicy i zaczęliśmy powoli, mozolnie brnąć pokrytym burą breją poboczem w kierunku najbliższego zejścia na normalną ulicę. Samochody mijały nas w dzikim pędzie, huczały przewalające się obok ciężarówki. Czasami ktoś zatrąbił: won z trasy, menele, nie łazić tutaj!


      A my faktycznie byliśmy dwoma bezdomnymi z psem, którzy przed chwilą wysiedli ze śmigłowca skacowanego oligarchy.
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      Zanim dostaliśmy się w rejony zbliżone do śródmieścia, zdążyłem przegrzebać komunikator i dojść do wniosku, że coś jest mocno, ale to mocno nie tak.


      Cesarz dzwonił do mnie... cholera jasna, tyle razy, że ikonka licznika połączeń przestała mi się mieścić na wyświetlaczu. Do tego szereg wiadomości, w większości na zasadzie: kurwa mać, Chudy, gdzie ty się podziewasz, oddzwoń, ja pierdolę, oddzwoń jak najszybciej, ja jebię, w dupie to mam, Chudy, daj znać.


      Nie podobało mi się to.


      Najpierw pokasowałem ten syf, potem od razu oddzwoniłem.


      – Chudy! – wydarł się Cesarz. – Ja pierdolę!


      – No hej, Dima, też miło cię widzieć. Co się...


      – Gdzieś ty był?! Ja tutaj mam ludzi, umowy! Zadatki musiałem pozwracać!


      – Zadatki są bezzwrotne, więc...


      – Kurwa! Ja nie potrzebuję twoich mądrości, tylko twojej synty! Naobiecywałem ludziom dostawy, a ty przepadasz na tyle dni! Czy ty masz pojęcie, co się tu działo?!


      – Cesarz, ja naprawdę nie...


      – Chuj mnie to obchodzi! Na jednej nodze tu zapierdalaj, ale już!


      Rozłączył się.


      Jak na kogoś, kto od tylu dni tak usilnie chciał ze mną porozmawiać, nie był szczególnie elokwentny.


      Spojrzałem na Drona, ale ten zupełnie nie interesował się, ani z kim, ani o czym gadałem.


      Pożegnaliśmy się na skrzyżowaniu przy pierwszej napotkanej stacji metra. Dron wyraził tylko wątpliwość, czy Kusto aby dogada się z Żorikiem, ale poza tym to czekają na mnie na dole. Pewnie chłopcy się już martwią, a jemu i tak nikt nie uwierzy, jak opowie, gdzie był. Bezrefleksyjnie, na miękko, tak po prostu.


      Kiedyś też tak żyłem i serio, zaczynałem do tego tęsknić.


      Miało się już ku wieczorowi, niebo ponad NeoSybirskiem jarzyło się wszystkimi kolorami miasta. Upiorny pomarańcz, zjadliwa zieleń, trupi błękit, blada biel... Wszystko to przelewało się wraz z neonami, reflektory biły w niebo snopami światła, holoreklamy migotały natarczywymi hasłami. Kusto człapał mi przy nodze, jak nie on: posłuszny, spokojny, nawet nie ciągnął.


      W sumie tyle, co przez ostatni tydzień, to nie wybiegał się przez całe życie.


      Naciągnąłem kaptur głębiej na twarz, próbując ukryć wszczep oka. Znów zapomniałem, że jestem poszukiwany nie tylko pod starym, ale też nowym, przybranym nazwiskiem... Koniec korzystania z oficjalnego transportu. Będę musiał ogarnąć jakiś zamiennik, samochód albo coś.


      I ożenić Kusto w jakieś dobre ręce. Najlepiej Mykole go przekażę, i tak już jednego ma.


      Ech, same kłopoty.
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      Kombinując jak koń pod górę, łapiąc stopa na piękne oczy i wciskając się na gapę do autobusów, dałem radę wreszcie dostać się na Oktiabrski rejon, w okolice Świątyni.


      Od razu mi się tu nie spodobało.


      Nie chodziło o samą Świątynię, a o panujący na dzielni nastrój. Widziałem stojących na rogach ulic po trzech, po czterech zbirów, którzy taksowali mnie ponurym wzrokiem. W kilku miejscach wjazdy w zaułki były pozastawiane zsuniętymi pojemnikami na śmieci... Ponad miastem niosło się wycie syren.


      W końcu dotarłem do Świątyni, ale okazało się, że lokal jest zamknięty.


      Nie to, że wisiała na nim karteczka „zamknięte”. Nie wisiała, bo nie było na czym... Zastępująca drzwi stalowa płyta zniknęła wraz z dużą częścią frontowej ściany. Okna były wyrwane wraz z futrynami, po tynku ciągnęły się czarne ślady osmaleń po pożarze.


      – Czego się gapisz?! Nie ma co się patrzeć! – huknął na mnie jeden z ludzi stojących w podcieniu warsztatu samochodowego. – Spierdalaj w podskokach, bo... O kurwa, chłopaki, to przecież Chudy!


      – Gleb! – ucieszyłem się.


      Ostatnio widzieliśmy się – no cóż, jeszcze przed akcją na zakładzie. Rozejrzałem się, przebiegłem do nich przez ulicę, przywitaliśmy się. Chyba autentycznie się uradowali, że mnie widzą, jakkolwiek widziałem w ich twarzach też sporo innych emocji.


      – Chudy, gdzieś ty był?! Tutaj wszyscy czekają na ciebie!


      – No jestem już, jestem. Co się stało, chłopaki?


      Spojrzeli po sobie, Gleb podrapał się po głowie.


      – To ty... nie wiesz?


      – Kurwa, skąd mam wiedzieć...? Kusto, siad! Cesarz u siebie?


      Popatrzyli po sobie, Gleb odchrząknął, splunął na śnieg.


      – Problem był, i to taki spory. Weszli na nas w biały dzień, większość chłopaków akurat w terenie robiła. Spora ekipa... poważna ekipa, Chudy.


      – Kto?


      – Walera – warknął Lejek, czyli Lei z ekipy Cesarza. – Po prostu w nas weszła, cipa jedna... Wiedziała, kto i gdzie stoi, jak mamy posterunki.


      – Sama?! – Złapałem się za głowę.


      Przecież zniszczenia w okolicy, coraz bardziej widoczne, im dłużej się rozglądałem, wskazywały na zmasowany atak!


      – Gdzie tam! Ona, część ludzi, co z nią poszli na początku, i tuzin tych czarnych. Opancerzeni, uzbrojeni... Mieli kanonierkę, patrz.


      Lejek włączył swój komunikator, pokazał mi nagranie z kamery. Ulica przed Świątynią, dzień, nawet jakiś ruch, kręcą się ludzie. Nagle w kadrze pojawiają się trzy czarne samochody – z dwóch busów wysypują się ludzie, pick-up podjeżdża prosto przed wejście do siłowni. Koleś stojący na pace ściąga brezentową plandekę, spod której wyłania się regularne dwulufowe działko przeciwlotnicze.


      Błysk, ekran skacze, wszystko zasnuwa dym. Widać płomienie, wszędzie latają kawałki betonu i cegieł, coś się sypie.


      – Ja pierdolę... – sapnąłem.


      To było naprawdę grube. Nawet zorganizowany wcześniej przeze mnie rajd, mający na celu odbicie Świątyni z rąk Wal i Wołka, miał jakiś tam plan. Natomiast to był po prostu wjazd na pełnej kurwie, czysta siłówka.


      – Czekaj, teraz zobacz – mruknął zaglądający mi przez ramię Gleb.


      Kurz opadł, widać było biegnące po ulicy sylwetki najemników w czarnych mundurach. Ja już odruchowo rozpoznawałem gwardię Zarnickiego, nawet nie trzeba było pauzować.


      Rozpoczęła się bezładna strzelanina.


      Jakiś zakrwawiony paker w bokserce i szortach wytoczył się z ruin Świątyni, zaraz padł, skoszony serią. Śnieg zabarwił się czerwienią.


      A potem w kadrze pojawiła się Walera. Przeszła ulicą, krzyknęła coś do najemników, pokazała ręką. Spojrzała ku kamerze, podniosła zaciśniętą dłoń i wyprostowała środkowy palec, a potem strzeliła w obiektyw.


      Obraz znikł, została tylko kaszka zakłóceń, nagranie skończyło się.


      – Mocne – stwierdziłem. – Jakie straty?


      Po ich minach widziałem, że jakieś są. Natomiast przedłużająca się o sekundę zbyt długo cisza była aż nadto wymowna.


      – Złapali nas idealnie w momencie, kiedy mieliśmy puszczać drugą transzę towaru w rynek. Zabrali podobno prawie czterysta litrów...


      – Kurwa! – Uderzyłem dłonią o udo. – Ja pierdolę! Ja... Dobra, spokojnie, nie o to pytałem. O ludziach mi mówcie, to jest ważne.


      Spojrzeli po sobie, zaczęli wymieniać: ten na miejscu, ten w szpitalu, ten ranny. Tamten już po zabiegach. No i cywile, bo przecież jacyś klienci tam byli.


      – Na końcu milicja na to wbiła. Tak to dzwonili nasi, wywoływali, i nic! A jak tylko tamci się zebrali, od razu interwencyjny wpadł. Aresztowali wszystkich, nawet rannych – warknął Gleb. – Skurwiele, podkupieni byli.


      Nie mogłem się nie zgodzić. Czy korupcja sięgała aż do najwyższych szczebli wykonawczych, do poziomu Kojota na przykład? Nie wiem, nie zamierzałem sprawdzać.


      Ale to, że sam pułkownik Derlin był skorumpowany? No był, pewnie, że był! Sam go korumpowałem przecież swego czasu, a i on mi dosadnie oświadczył podczas ostatniej rozmowy, że wiatr akurat wieje zza jego pleców, a mnie w twarz.


      – Dobra, to się ogarnie, chłopaki. Wyciągniemy naszych.


      Spojrzeli na mnie jak na przepowiedzianego przed wiekami, wyprorokowanego, wyczekanego pokoleniami zbawcę na białym mercedesie.


      – Chudy, serio?!


      – Serio-serio, Gleb. Swoich nie zostawiamy.


      Kurwa, co innego miałem im powiedzieć?! Zacząć biadolić, frasować się, załamywać ręce? Widziałem przecież po ich minach, że są w czarnej dupie. Ktoś musiał powiedzieć: damy radę, będzie dobrze.


      A ja naprawdę nie miałem w tej chwili do stracenia nic poza własnym życiem, więc było mnie na to stać.


      Widziałem w ich twarzach ledwie powstrzymywaną desperację. Nerwowe spojrzenia na boki, wąskie kreski zaciśniętych ust. Bielejące kostki palców. Trzymali się na ostatnich nerwach, uświadomiłem sobie. To jeszcze nie był pełnoprawny strach, ale zbliżali się do jego granicy.


      – Prowadźcie do Cesarza, chłopaki – zarządziłem.


      Nigdy w życiu nie byłem w budynku sąsiadującej ze Świątynią kliniki augmentacyjnej. Owszem, słyszałem, że od tego się ponoć zaczął biznes, potem stopniowo Dima wszedł w syntę i wszelkie poważniejsze tematy. Nie był to lokal ani pierwszej, ani drugiej klasy; co to, to nie. Przeszliśmy przez mocno obskurną recepcję, po lewej zostawiając salki zabiegowe. Sprzęt pamiętał lepsze czasy, na złączeniach wysięgników osadził się rdzawobury nalot; tu i ówdzie lakier wzdymał się purchlami, pod spodem kotłowała się rdza. Ale końcówki robocze były nowiutkie, podobnie jak wirówki do hormonów i lodówki, w których trzymano podzespoły. Cesarz jednak stawiał na jakość, a nie ilość.


      – ...nie byłby w stanie! Co ty mi opowiadasz, że taki jest rynek? Ja wiem, jaki jest rynek, i to lepiej od ciebie! – słyszałem niosący się po korytarzu głos. Wrzask, jeśli nazwać rzeczy po imieniu. – Ty myślisz, że tylko u ciebie się tak dzieje? Tak? No to pomyśl jeszcze raz, gamoniu!


      – Cesarz. – Kiwnąłem głową, wchodząc do pomieszczenia.


      Dima na chwilę się zawiesił, potem spojrzał na swego rozmówcę w komunikatorze.


      – Oddzwonię – charknął, zrywając połącznie. – Chudy, kurwa twoja mać! Gdzieś ty był?


      – W górach, nie miałem zasięgu.


      – Ja pierdolę, w górach! Na narty sobie pojechałeś?! I z psem tu wracasz? Czy ty masz pojęcie, co się dzieje? Co ty w ogóle narobiłeś?!


      – Ja? – Uniosłem brwi, szczerze zdumiony.


      – Nie, pierdolony patriarcha cerkwi prawosławnej! Kurwa! To ja tutaj poumawiałem ludzi, ustawiłem grafiki, poinkasowałem zaliczki, a ty mi znikasz?


      – Cesarz, ale naprawdę nie wiem, jak moja obecność...


      – A twoja syntadrenalina?!


      Ups. No faktycznie, przecież tak się z Cesarzem umówiliśmy.


      Przepompowaliśmy z cysterny te paręset litrów, on puścił to w miasto po zaniżonej cenie, żeby złapać kontakty i ludzi.


      Resztę miałem mu dać w najbliższej przyszłości... Która teraz była coraz odleglejszą przeszłością.


      Cholera jasna, chyba znów coś poszło nie tak.


      – Cesarz, tylko spokojnie. – Podniosłem dłonie uspokajającym gestem. – Już jestem przecież. Ja miałem swoje problemy, ty miałeś swoje, więc chyba jest okej?


      – Okej?! Chudy, nie! Nie jest, kurwa, okej! I to nie są „moje” problemy, kiedy mi wbija na dzielnię pół setki brodatych, uzbrojonych po zęby najemników! Najemników, którzy szukają ciebie!


      – Mnie?!


      – Ciebie! Spytaj się tych swoich... – Zrobił ręką gest w kierunku ulicy, włączył komunikator i wybrał numer. – Chodź tu! W tej chwili, tak! Tak, mówię, że już! – Rozłączył się, spojrzał na mnie ciężko. Wręcz widziałem, jak uchodzi z niego powietrze. – Ciebie, nikogo innego. I chodzi o twoją syntę, twoje sprawki. Twoi ludzie... Wszystko jest twoje, Chudy. A ja tylko zbieram za to cięgi.


      Rozklejał się, zrozumiałem.


      Cesarz, jak coś szło nie tak, zawsze najpierw wpadał w agresję, a potem melancholijną bezradność.


      Dopóki wiedział, że wszystko będzie po jego myśli, był najprawdziwszym dowódcą Złotej Ordy, bezlitosnym Dżyngisem, nieugiętym Ogodejem, nieznającym słowa „kompromis” Batu-chanem. Tak jak latem, kiedy powiedział: jedziemy na Zaporę się strzelać.


      A teraz, kiedy trzeba było się pogimnastykować i pokombinować, kiedy życie, zamiast dawać cukierki, kopało go w dupę, zaczynał mięknąć. Zaraz rozwinie swoją gadkę o bezsensowności wszystkiego, trzeba było go szybko pocieszać.


      Podszedłem, siadłem półdupkiem na biurku. Poklepałem Cesarza po ramieniu, zajrzałem w twarz.


      – Ej, Dima, Dimka... Spokojnie, ziomek. Będzie dobrze.


      – Chudy, bez sensu jest to wszystko. Przecież w ten sposób się nie da prowadzić interesów... I tak było ciężko, a teraz ty mi znikasz! Nie wiem, czy cię dorwali, czy co, dwoję się i troję... Zaraz, kurwa! – Podskoczył na fotelu i walnął ręką w komunikator, który już zdążył zawibrować kolejnym połączeniem przychodzącym. – Ja jebię, widzisz? I od rana tak! Każdy ciul, każda menda dzwoni teraz bezpośrednio do mnie, i każdemu to samo muszę powtarzać. Ile można, Chudy? Ile...?!


      Uśmiechnąłem się ciepło, jednocześnie zaciskając palce na krawędzi blatu; mebel zatrzeszczał, więc czym prędzej rozluźniłem chwyt mechanicznej dłoni.


      Kurwa mać.


      Czy jemu się wydawało, że tylko on ma problemy?


      Że ja naprawdę na ten jebany Ałtaj pojechałem do kurortu?


      Że sam siedziałem na dupie i nic nie robiłem?!


      Ale nie mogłem mu tego wykrzyczeć w twarz, jakkolwiek bardzo miałem ochotę. Dlatego też, jako się rzekło, uśmiechnąłem się ciepło i zbierając wszystkie umiejętności aktorskie, nabyte podczas statystowania w szkolnych akademiach, powiedziałem głosem takim, jakbym mówił do Kusto:


      – Dima, spokojnie, powtarzam. Oddychaj. No już, już... Tak? Ja ogarnę, nie bój się. Wszystko będzie dobrze. No widzisz, tak, tak, no taaak...


      – Kurwa, Chudy, co ty robisz?! Może jeszcze pedałem zostałeś? – Cesarz znów podskoczył i odsunął się na fotelu, kiedy odruchowo zacząłem drapać go po karku. – Ja nie mam czasu na twoje perwersje tutaj! Tu się sypie wszystko, a ty...


      – Pan kapitan Chudy! – radośnie krzyknął od drzwi Wania, rozkładając szeroko ręce. – Nasz pan kapitan!


      – WRÓCIŁ NASZ DOWÓDCA Z DALEKIEJ PODRÓŻY! – wydarł się Jegor.


      Wszystkie moje cztery ciućmoki władowały się do pokoju, zaczęły krzyczeć jeden przez drugiego. Widziałem, że Cesarz jest bliski albo płaczu, albo wybuchu wściekłości, więc wygoniłem tamtych na korytarz, przymknąłem drzwi i zwróciłem się do niego:


      – Dima, ogarnę temat. Powiedz mi tylko, dlaczego nie było tu ekipy Trzydziestegoczwartego?


      – A czym miałem im zapłacić? – Spojrzał na mnie ciężko. – Chudy, to wszystko działa na syntę, rozumiesz? Paliwo, smar i waluta, a nie mam jej w tej chwili nic, nawet na własny użytek.


      Nagle poczułem, jak mnie zassało w zbiorniczku. Ojojojj, sam byłem już na umiarkowanym głodzie.


      – Zacząłeś brać? – zapytałem ze skrywaną nadzieją.


      – Nie, ale tylko dlatego, że nie miałem dostępu. Ale serio, Chudy, miałem już takie myśli. Skoro to wszystko...


      – Dimka, ogarnę. Już, zaraz ruszam w miasto i ogarniam – zapewniłem, po czym wyszedłem do moich, zostawiając Cesarza w jego narastającym bąblu depresji. – No, chłopaki, co tam? Dobrze was widzieć.


      – Myśmy się o pana kapitana martwili już! – jako pierwszy wyrwał się Anton.


      – ZNAKU ŻYCIA NIE DAWAŁ!


      – No, długo pana nie było... – potwierdził Pasza.


      – No już, już jestem, chłopcy. Co tu się stało? – zapytałem. – To jest wiem, wiem, co się stało! Nie musicie opowiadać, widziałem filmik. Ale Cesarz mówił, że któryś z was coś jeszcze widział albo słyszał?


      Wania pokiwał głową, skrzywił się.


      – No bo jak weszli... mnie w róg rzuciło, przysypało trochę kartongipsem, nie? To myślę, nie będę się ruszać, może wezmą za trupa.


      – Bardzo słusznie – pochwaliłem.


      Nieszczególnie bohatersko, ale słusznie.


      – No i oni do siebie mówili potem, jak już weszli do środka, że gdzie ten cały Khudovec. I jeszcze pani Walera rozmawiała z takim jednym...


      – Jakim? – Od razu nastawiłem ucha.


      – No takim... niskim, łysym takim. I coś miał z twarzą, o tu. – Wania pokazał ku prawej skroni.


      Zarnicki, jak nic. Zatem osobiście się pofatygował, no proszę. Czyli jego krucjata moimi tropami trwała w najlepsze.


      – Dawaj dalej. Co mówili? – ponagliłem.


      – No, ona mówiła, żeby może sprawdzić w domu u pana kapitana. On na to, że nie, bo tam już pan nie wróci. I ona wtedy, że pan kapitan to pewnie tam się zaszył razem z tą swoją, tą...


      – Którą?


      – Z tą, e, dziwką. Ale to nie ja, to pani Walera tak powiedziała, pan kapitan się nie złości!


      Cholera jasna. Czyli rajd na Świątynię miał dwojaki cel, a wyeliminowanie Cesarza i jego – to jest naszej! – organizacji było w najlepszym razie priorytetem drugorzędnym.


      Chodziło coraz bardziej o mnie, a teraz jeszcze o Olgę.


      To się z Zarnickim robiło personalne. Zaczęło się jako konflikt interesów, zwykłe stanie po przeciwnych stronach barykady. Potem przekręciłem ich raz, wystawiłem drugi... I w tej chwili wiedzieli, że zaczynam być elementem destrukcyjnym.


      No i mieli świadomość tego, że Olga nie umarła. W każdym razie nie od razu, że zdążyłem ją zabrać z jej mieszkania, bo nie było trupa. Sprawdzili na pewno.


      Szkoda, cholera jasna, bo to znaczyło, że już tam byli. A przecież wziąłem od niej kody dostępu, miałem nadzieję, że będę miał spokojną metę, kąt, gdzie można się przespać. No i cała broń w sekretnym pokoiku... ech.


      Potrząsnąłem głową: nie o tym teraz mowa.


      – A jak wy się trzymacie, chłopcy?


      Popatrzyli po sobie.


      – No, wie pan kapitan, jakoś tam idzie... – Wania wzruszył ramionami. – Ale dobrze, że pan już jest.


      – Bo...?


      – Bo jak pana kapitana nie ma, to burdel straszny od razu.


      Ha, coś w tym było. Czyli co, miałem się dwoić i troić, jeździć do wszystkich? Tłuc się w tę i we w tę transportem publicznym?


      Nie, nie ma bata. Pierdolę to, postanowiłem. Potrzebuję czegoś, co wreszcie znów da mi komfort przemieszczania się po mieście. A jako że mój porszeń był na cenzurowanym, to...


      – Chłopaki, jest teraz wolny ktoś z wozem?


      – Się zaraz znajdzie dla pana kapitana! Już szukamy... – Wania odpalił komunikator, zaczął pisać do ludzi wiadomości.


      Jak to jest możliwe, pomyślałem, że wszyscy jakoś odnajdują się w grupie? I te moje pijaczki spod klatki, i stara ekipa od Daniłowa... Tylko ja cały czas miałem wrażenie, że jestem w tym wszystkim z doskoku i za każdym razem przychodzę jak obcy.


      Ściągnęli samochód, dali mi zapalić. Nawet podzielili się działką synty, mimo że ja tylko zapytałem niezobowiązująco, czy może ktoś jeszcze ma.


      – WSZYSTKO DLA SWOICH! – wrzasnął Jegor, kiedy wsiadałem do wozu.


      Za kierownicą siedział nikt inny jak Leonid.


      – Leoś! – ucieszyłem się.


      – Chudy! – Podał mi rękę, wyściskał, poklepał po plecach. – Jakoś żeśmy się mijali tak... Co to się dzieje, człowieku? Bo już takie rzeczy słyszałem, że...


      – Weź mi nic nie mów. Zawieziesz mnie na Leniński?


      – Jasna sprawa! Co tam u ciebie?


      – Daj spokój. Dopiero co byłem tydzień w górach z Daniłowem.


      Spiął się, spojrzał na mnie badawczo. Odchrząknął.


      – Chudy, ja ci nie będę prawił morałów, ale...


      – Przypadek. No, prawie że przypadek – zastrzegłem od razu. – Jest takim samym chujem, jak był, więc w tym się nic nie zmieniło. Nie miałem pojęcia, że go tam spotkam.


      – Mhm. Ja z kilkoma chłopakami z bazy pisałem, tymi, co zostali na służbie... Tam słabo jest, wiesz?


      – Wiem. Widziałem go, prawie że gacie mu zmieniałem brudne. Im też daje do wiwatu?


      – Podobno się z Ksenią rozesrali strasznie, ona do rodziców się wyprowadziła. I to w miesiącu miodowym. Grubo, nie?


      – A wiesz może, o co poszło? – Tknęło mnie niesprecyzowane przeczucie.


      Skręcił we wjazd na trasę, ściszył muzykę. Nie powiem, mnie też miło się jechało... Wreszcie samochód!


      – Coś z biznesem podobno, jak to u niego zawsze. Kto tam zrozumie, co on kręci? Podobno wszedł na kolizyjny z jakimś innym dużym graczem. Zaczęło się od jakichś zastawów na nieruchomościach czy coś w tym stylu.


      – Aha. No tak. Kto by zrozumiał, nie? – mruknąłem. – Patrz, ale śniegu dojebało.


      – No! Ale mówią, że od jutra odwilż ma być. Stopnieje znowu, a potem...


      Nie słuchałem go jednak, bo w głowie dudniły mi jego słowa: zastawy na nieruchomościach. Kurwa, kurwa mać. To mógł być tylko przypadek, ale – ale ostatnio coś za dużo tych przypadków wokół mnie bywało.


      Trzeba będzie przy pierwszej okazji ruszyć się do towarzysza dowódcy i podzielić z nim wątpliwościami, może mi łba nie ukręci.


      Cholera, znów myślałem o Daniłowie w TEN sposób.


      W zasadzie to chciałem wykorzystać Leonida, żeby odwiózł mnie tylko na szeroko pojęty Leniński. Jednak potem przemyślałem, przekalkulowałem... Kurde, nie można było żyć w ciągłej paranoi, jak nie przymierzając ten Daniłow właśnie! Musiałem, musiałem zacząć chociaż częściowo ufać ludziom.


      Zaufanie.


      Zawsze miałem z nim problem, prawdę mówiąc.


      Z natury byłem samotnikiem, przywykłem, że wszystko robi się własnymi siłami, w pojedynkę. Do tej pory działało bezproblemowo.


      No tak, tylko że do tej pory nie próbowałem robić tylu rzeczy naraz.


      – A jak on daje sobie radę? – zapytał Leonid.


      – On jest bezobsługowy, człowieku. Siedzi w podziemiach metra, pilnuje wszystkiego. Akurat o niego się nie boję ani trochę. Możesz go zostawić samopas na tydzień albo dwa, a jak wrócisz, to się okaże, że podłączył kablówkę i wszystko wysprzątał tak, że...


      Urwałem, widząc jego coraz większe ze zdziwienia oczy. Zamrugałem.


      – Chudy, o kim mówisz? Bo chyba nie o swoim psie.


      Spojrzałem na siedzącego mi pomiędzy nogami, śliniącego się do wylotu powietrza Kusto. Cholera. Zapomniałem w ogóle, że mam go ze sobą!


      – Nie, nie, faktycznie nie. Leoś, wiesz co, zmiana planów. Jednak weź mnie na Kirowski podrzuć, co? W okolice starej fabryki.


      Prychnął tylko i pokręcił głową, ale wrzucił migacz, zjechał w lewo na najbliższym skrzyżowaniu. Na całe szczęście nie było to aż tak daleko.


      O czym to ja?


      Aha, że próbując robić wszystko sam, powoli przestawałem ogarniać. No więc lepiej chyba nie szło tego zademonstrować.


      – Leo, powiedz mi, nie masz dość? W sensie czy nie myślisz już o wyautowaniu się z tego? – westchnąłem.


      On tylko pokręcił głową.


      – Raptem po miesiącu od wyjścia ze szpitala? Saszka, człowieku! Trochę więcej potrzeba, żeby mnie złamać. A co, masz wątpliwości?


      – Nie no, ja nie. Natomiast...


      Zawiesiłem głos, on wyczuł intencję. Pokiwał.


      – Jasne. No ja za innych ręczyć nie mogę, Chudy. Ale za siebie zawsze.


      – Dzięki, Leo. Nawet nie masz pojęcia, ile to dla mnie znaczy.


      No, on sam oberwał chyba najwięcej ze wszystkich. Polazł za mną do mieszkania kutasa Szuliowa, dostał ognistym podmuchem. Należał się w szpitalu, ledwie dał radę wyjść, wziąłem go do mojej bandy... Miał pracować na Baryszewie, a tutaj zakład szlag trafił.


      – Człowieku, no nie żartuj sobie! Przecież tyle, co dla mnie zrobiłeś...


      – Co ja dla ciebie niby zrobiłem, Leoś? – prychnąłem rozbawiony. – Z gówna w gówno się przeze mnie ładujesz.


      – Ale nie zostawiłeś, Chudy. Wyciągnąłeś, dałeś drugą szansę, i jeszcze jedną. A powiem ci, że z tej pensji to się nieźle żyje.


      – Pensji?


      – No, przecież ta podwyżka, co dałeś wszystkim, nie? Księgowa zdalnie od siebie płatności puściła, mimo że jej nowy prezes zabronił podobno. Straszą nas sądami, ale się nie damy!


      – Pozdrów ode mnie, jeśli masz kontakt... Chociaż nie, lepiej nie pozdrawiaj – zmieniłem zdanie.


      – No też tak myślę, Chudy. A o tym trupie z zakładu pewnie słyszałeś?


      – Nie...?


      – No, znaleźli go na mieście. Jakiś asystent czy doradca podobno, słyszałem nazwisko, ale nie pamiętam.


      – I?


      – I dwie kule w plecy, kontrolna w głowę. Podobno pracował na drugim etacie u kogoś jeszcze, coś obiecał z Baryszewa, kasę wziął... Tak mówią. Taki śliski typek ponoć.


      Pokręciłem głową, a potem olśnił mnie domysł:


      – Ryżkow?!


      – No, chyba tak, wiesz? Jakoś takie nazwisko było.


      Nie było mi go szkoda. Wredna, fałszywa, dwulicowa menda. Mógł faktycznie robić albo dla Tarana, albo i dla Akułowa, którego cyngiel stał parę dni pod zakładem.


      – Popatrz, co to się dzieje... – mruknąłem.


      – Lepiej, że jego niż nas. No i jesteśmy na miejscu. Gdzie konkretnie?


      – Wiesz co, wysadź mnie... A chuj, jebać. Pod główną bramę podwieź, pierdolę to.


      Zajechaliśmy tam, gdzie kiedyś pysznił się potężny budynek wejścia, połączony od razu ze stróżówką, niewielkim przedszkolem dla dzieci pracowników i paroma sklepami. Dziś wszystko to świeciło pustkami, przez wybite okna widać było zalegające w środku śmieci. Tam dalej jeszcze gnieździły się jakieś warsztaciki i szemrana przedsiębiorczość.


      – Dzięki, Leo! – Trzasnąłem drzwiami, pociągnąłem Kusto w kierunku ogromnej bramy, na wieki zastygłej w stanie minimalnego uchylenia.


      Większość tych, co albo wchodzili na teren, albo przechodzili przez niego, żeby skrócić sobie drogę, wybierała właśnie tę trasę. Najbardziej oczywistą, najprostszą, wymagającą najmniejszego zawracania sobie dupy i wydatku energii.


      Ja też miałem chwilowo dosyć i musiałem zrobić cokolwiek, chociaż jedną rzecz po linii najmniejszego oporu.


      – Kusto, no chodź. – Pociągnąłem smycz.


      Nie podobało mu się tutaj, zatrzymywał się co chwila i węszył. Ja widziałem sporo dzięki nowemu oku, on pewnie jeszcze więcej czuł, a okolica naprawdę nie należała do przyjaznych.


      Wreszcie dotarliśmy do zejścia w tunele. Tam Kusto w ogóle zaczął przysiadać na zadzie i robić sceny, więc musiałem posiedzieć z nim trochę, poczochrać... Znalazłem kawałek kijka, naplułem na niego, rzuciłem w przód.


      Spojrzał na mnie, wyraźnie dając do zrozumienia, że przejrzał moją intrygę, ale i tak potruchtał kawałek, potem obejrzał się: ej, no ale ty też chodź!


      Weszliśmy w czarną gardziel podziemia, na lód. Od razu patrzyłem bacznie na ślady w śniegu. Ktoś tu może i chadzał, ale większość zawracała, nie mając konkretnego interesu w tak opuszczonym i paskudnym miejscu.


      – No chodź, bydlaku... Mykoła, to ja! – zawołałem.


      Głos odbił się echem, cisza. No dobra, idziemy dalej, przecież będzie tam, bo...


      – „Cieciówka” – przeczytałem wymalowany na ścianie po prawej napis.


      Świeży napis, białą farbą. Równe, jak od sztancy litery. Ani jednego zacieku, koronkowa wręcz robota. A wcześniej go nie było na pewno.


      Cieciówka.


      Tak nazywaliśmy z Mykołą budkę przy wjeździe na opuszczony zakład, gdzie się ukrywał. Koło cieciówki trzeba było przejść, wchodząc, prawie się o nią otrzeć plecami. Ciekawe, co miał na...


      Już miałem pociągnąć smycz Kusto, który znów przysiadł na zadzie, ale sam się zatrzymałem. Popatrzyłem na równą, wręcz zapraszającą przestrzeń tunelu przede mną.


      Z jakiegoś powodu mi się to nie spodobało.


      Jak mój Sańka był mały, to lubił grać w jakąś taką przedpotopową grę na moim starym komputerze, który mu dałem w zasadzie do zabawy. Antyk, zabytek praktycznie, jeszcze z monitorem dwuwymiarowym i klasyczną, niewygodną klawiaturą... Ale uparł się i grał, mimo że sterowanie było totalnie z dupy.


      Tam też nie chodziło się na wprost, po otwartym, bo człowiek szybko ginął. I było to miejsce w podziemiach, gdzie mnie zawsze prosił, żebym mu przechodził, kiedy nagle pojawiał się znikąd ten...


      Wzdrygnąłem się, soczewka bojowa aż odpaliła się sama. Podziemie nagle zrobiło się o wiele czarniejsze, bardziej ponure i złowieszcze. Mimo to skręciłem w bok, doszedłem do drugiej ściany i dosłownie trąc o nią plecami, zacząłem przesuwać się dalej. Ki czort? Co ten cyborg znów wymyślił, przecież...


      – „Kuchnia” – odczytałem tak samo wykaligrafowany napis na ustawionym pośród śmieci kawałku plastikowej płyty. Ustawionej tak, że widać było ją tylko stąd, gdzie byłem.


      Kuchnia była na starej fabryce pomieszczeniem, gdzie przy wejściu trzeba było się schylić, żeby nie przydzwonić głową w wiszącą przy drzwiach rurę.


      Podszedłem do płyty, popatrzyłem na wymalowaną na niej strzałkę i uśmiechniętą, okrągłą buźkę emotikonki. W takiej chwili i takim miejscu nic by mnie nie przeraziło bardziej niż właśnie ta buźka.


      – Kusto, chodź... I powoli.


      Schyliłem się i zgięty w paragraf, czując, jak ciągną mnie plecy, zacząłem krok po kroku przesuwać się naprzód. Co tam mogło być? Rozciągnął drut, fotokomórkę wstawił? Może ja za wysoko jeszcze jestem, może niżej trzeba?


      Zasapałem się, spociłem, aż się wentylacja w kurtce włączyła. Kusto chyba uznał, że to jakaś zabawa, bo lizał mnie po ryju i w ogóle się cieszył, a ja...


      – Dobry wieczór, panie Aleksandrze!


      – Mykoła! – sapnąłem z ulgą, widząc swojego cyborga. Co prawda cyborg stał z karabinem na ramieniu, ale jako się rzekło: był mój. – Co to za tor przeszkód?


      Kusto zamerdał radośnie ogonem do Psa, po prostu spuściłem go ze smyczy. Podskoczył, przypadł do ziemi; tamten z opóźnieniem, ale powtórzył ruch.


      – Nie było pana dość długo, więc pozwoliłem sobie przedsięwziąć pewne środki bezpieczeństwa. Poza tym nie wiedziałem, czy akurat będę tutaj, gdy pan się
zjawi.


      – A gdzie... – zapytałem bardzo ostrożnie – miałbyś jeszcze być, Mykoła?


      – Miałem spory nadmiar wolnego czasu, więc rozpocząłem eksplorację tuneli. Niech pan sobie wyobrazi, że podziemia fabryki zawierają niemalże funkcjonalną infrastrukturę techniczną.


      – Aha. To co, mamy już przekuty tunel na drugi brzeg rzeki?


      Spojrzał na mnie dziwnie.


      – Nie, do tego etapu jeszcze nie doszedłem. Natomiast pragnę poinformować, że dokonałem już wstępnego zwiadu pod kątem dróg dostania się w rejony, z których byłoby panu wygodniej operować. Pan przebywał w okolicach stacji Gagarińskiej, zgadza się?


      Teraz to ja popatrzyłem na niego.


      – Skąd o tym wiesz?


      – Pańskie lokum, w którym mieliśmy przyjemność jakiś czas mieszkać, znajdowało się relatywnie niedaleko tej właśnie stacji metra.


      Aha. No tak. Bo on mówił o... Przeciągnąłem dłonią po twarzy.


      – Mykoła, przepraszam cię, ale padam z nóg i już zwyczajnie nie myślę, a noc jeszcze młoda.


      – Widzę, że jest pan mocno wyczerpany. Głównie psychicznie, zdaje się. Czy mogę zaproponować panu masaż relaksacyjny?




      – Nie, Mykoła, dziękuję. Rozumiem, że umiesz?


      – Mam dużo wolnego czasu, więc przy wykonywaniu prostych, nieangażujących czynności włączam sobie wideoporadniki ze Strumienia – przyznał, lekko chyba zawstydzony. – Rozumiem, że będzie mi brakować wprawy i zapewne nie dorównam standardowi, do jakiego pan mógł przywyknąć, ale...


      – W porządku, Mykoła. Z wielką przyjemnością skorzystam z twojej oferty... Czy herbata nadal jest w menu?


      – Naturalnie, zapraszam jak najbardziej!


      Będę musiał mu przywieźć zapasy, pomyślałem, bo on tu siedzi tylko na tym, co zabrał z Baryszewa. A ja faktycznie, zgodnie ze słowami Daniłowa, tylko o sobie myślę.


      Mykoła przebudował nieco ściankę, wstawił w nią regularne żelazne drzwi, zostawił otwór strzelniczy. Obok niego stał jeszcze jeden karabin... nie miałem nawet siły pytać, skąd go wziął i jak przeniósł. Widziałem zgromadzone już, posegregowane materiały budowlane do dalszych prac, w tym pościnane pod równym kątem sześćdziesięciu stopni pręty, niczym zestaw igieł szpitalnych.


      Brrr, aż mi się nieswojo zrobiło, jak wyobraziłem sobie Mykołę, niestrudzenie ustawiającego w tunelu kolejne pułapki i zastanawiającego się nad kubkiem herbaty, jak tu najskuteczniej zabić człowieka.


      Cysterna stała głębiej w tunelu, podpięta grubymi kablami do skrzynki rozdzielczej. Natomiast piętrząca się wokół niej aparatura była czymś nowym.


      – Mykoła? – zapytałem, pokazując palcem.


      – Tak, tu jestem. – Nie zrozumiał implikacji.


      – Mykoła, co to jest?


      – Och, to. To nadal wersja robocza, niedziałająca.


      – Ale co...?


      – Aparatura do przetaczania ciśnieniowego, panie Aleksandrze.


      Zgłupiałem. Widziałem, że wtedy, na bocznicy przy rampie, bardzo uważnie oglądał sprzęt na pace ciężarówki, wnikliwie studiował diagramy i schematy przy skrzynkach agregatu. I zapamiętał to wszystko, teraz odtworzył i zbudował z niczego.


      Było tu poza tym cieplej, bo obłożył kawałek tunelu ściągniętym nie wiedzieć skąd styropianem i porwaną wełną mineralną, a pod ścianami zamontował prymitywne, ale skuteczne grzałki z promiennikami. No i oczywiście przytachał skądś obity ceratą stolik na żelaznych nóżkach i dwa krzesła.


      – Ale skąd... jak... po co?


      – Jako że nie miałem sprawunków z mojej listy... – Zrobił pauzę. Wymowną pauzę. No tak, przecież dał mi listę, a ja zapomniałem i chyba ją w ogóle zgubiłem. – Pozwoliłem sobie udoskonalić warunki przechowywania tutaj. Nic wielkiego, ale zawsze to krok we właściwą stronę.


      Zaprawdę, powiadam wam – pewnego dnia nasza ludzka cywilizacja upadnie. Dokonamy idiotycznego, bezcelowego aktu samozniszczenia, a wtedy Mykoła wyjdzie z podziemi i zbuduje na gruzach świat idealny. Taką przepiękną makietę, udającą normalne życie. Tylko że już bez ludzi.


      Nie miałem siły go wypytywać. Usiadłem, on zaparzył i nalał mi herbaty, podsunął talerzyk z ciastkami. Nie przywoziłem mu ich, on ich wcześniej nie miał. Sam upiekł, tu na miejscu? Niewykluczone.


      W końcu wziąłem od niego dane, sparowaliśmy komunikatory.


      Zostawiłem mu przy okazji ten nośnik ze zgranymi kontaktami: przecież nie będę ze sobą targał, a Mykoła jest najbezpieczniejszą przechowalnią wszystkiego, jaką tylko znam.


      – Przejrzyj to, zobacz, co może się przydać nam albo tobie – powiedziałem tylko.


      No co? Ja nawet nie pamiętałem, co tam mam, a on może wygrzebać z chaosu danych coś przydatnego.


      Na przykład zrozumieć, o co poszło w kłótni z moją dziewczyną półtora roku temu. Jeśli on nie wydedukuje, to już chyba nikt.


      Pijąc herbatę z lekko przymkniętymi oczami, wzdychając i krzywiąc się, gdy stojący za mną cyborg delikatnie, ale stanowczo masował mi ramiona i uciskał punkty u podstawy czaszki, pomyślałem sobie: a może pierdolnąć to wszystko i wyjechać na Ałtaj?


      Zbudowałbym chatkę, mieszkał tam spokojnie z Olgą i Kusto.


      Mykoła robiłby wszystko w obejściu, gołymi rękoma karczował drzewa i w ogóle czynił ziemię mi poddaną. Pies zjadałby wszystkich w zasięgu wzroku...


      Nie no, nie da się tak. Pięknie by było, ale nie potrafiłbym.


      – Mykoła... – jęknąłem, podnosząc rękę. – Mykoła, ja muszę ruszać dalej. Na Leniński rejon...


      – Oczywiście. Podwieźć pana?


      – Poproszę, tak – jęknąłem, nie mając pojęcia, o czym mówi. – Kusto, zostań! Ty zostajesz. Mykoła, czy on może zostać?


      – Naturalnie, panie Aleksandrze. Opieka nad nim to przyjemność.


      Lokomotywa stała kawałek dalej, ale ku memu zdziwieniu to nie do niej poprowadził mnie cyborg. Głównie dlatego, że został z niej sam korpus, wybebeszony i rozebrany na części pierwsze; sporą część podzespołów przemontował na coś w rodzaju niewielkiej drezyny, rozkraczonej szeroko na malutkich kółkach.


      – Musi siąść pan za mną – powiedział przepraszająco. – Proponuję dopiąć się pasami i trzymać mocno. Jeśli nie przeszkadza to panu, proszę objąć mnie wpół.


      Umościłem się za nim, zapiąłem sprzączki. Znów miałem osiem lat i starszy kuzyn namówił mnie, żeby wsiadł z nim na jego turborower.


      – Dobra, zaraz, poczekaj – powiedziałem, licząc na wyjaśnienia.


      – Czekam, panie Aleksandrze. I tak mamy jeszcze chwilę, żeby wstrzelić się w okienko pomiędzy pociągami.


      – Pociągami. Okienko? – nie załapałem.


      – Zapoznałem się dokładnie z rozkładem. Nawet uwzględniając sześćdziesięciosekundową tolerancję kursowania, muszę przyznać, że jest to jedna z najlepiej zorganizowanych części infrastruktury miejskiej. – Obrócił się do mnie i uśmiechnął maniakalnie. – Proszę się nie bać. Ruszamy za trzy... dwie... jedną...


      – Mykoła, ja nie wiem, czy to jest dobry pohoooohooooo...! – zdążyłem wrzasnąć, nim platforma skoczyła w przód, a potem pęd powietrza wtłoczył mi słowa z powrotem do gardła.


      Ściany tunelu z początku były jeszcze widoczne, ale potem zlały się w jeden rozmazany ciąg, na którym opadały tylko i wznosiły się wiązki przewodów, niczym falujący wykres na equalizerze dźwięków podczas dyskoteki w rzeźni.


      Podkłady migały mi pod nogami.


      Czerwone lampki znaczników dystansu pędziły mi na spotkanie niczym rój asteroid z kosmosu.


      – Łaaahaaa! – wrzasnąłem, gdy weszliśmy w zakręt, a moje płuca zdołały złapać minimum powietrza. – Oookurwaa!!


      To ostatnie odnosiło się do tego, że przelecieliśmy pod – pod! – zaporą blokującą tor, a potem wpadliśmy z bocznej odnogi do tunelu średnicowego.


      Lampy techniczne zamigotały nam nad głowami, lecąc całą strugą bladożółtych tabletek pędzących znikąd i donikąd.


      Zaś potem przed nami pojawiły się czerwone światła końcowe pociągu metra.


      – Mykoła... Mykoła, Mykoła, Mykołaaa! – Chciałem zamknąć oczy, widząc coraz bliższy tył pociągu ewidentnie stojącego na stacji, ale mój cyborg szarpnął jakąś wajchę i rzuciło nami w bok, na drugi tor. – Myyykołaaaa!!!


      Wpadliśmy na stację i przelecieliśmy niczym pocisk z procy, zostawiając z boku stojących na peronie ludzi, dudniący głos komunikatu, rzęsiste oświetlenie lamp i cokolwiek tam jeszcze było.


      Czy ktoś w ogóle nas zauważył? Nie sądzę.


      – Mykoła! – wydarłem się, kiedy w tunelu przed nami błysnęły reflektory właśnie nadjeżdżającego ku stacji składu.


      Po raz drugi spróbowałem zamknąć oczy, ale udało się tylko połowicznie. Powieki lewego, owszem, zacisnęły się aż do bólu, ale prawe twardo, wiernie, z bolesną dokładnością i w wysokiej rozdzielczości pokazywało mi wszystko dziejące się wokół w całej przerażającej krasie. Nawet kontrast i wysycenie mi się samo zmniejszyło, widziałem numer przedni i logo fabryki wagonów na przedzie...


      ...a potem znów szarpnęło w bok, przeskoczyliśmy łącznikiem technicznym i wpadliśmy na wcześniejszy tor, prosto przed już ruszający pociąg!


      Podwójny snop świateł strzelił mi nad głową, wbrew sobie obejrzałem się przez ramię tylko po to, żeby zobaczyć niewiarygodnie wielki, tępo zakończony ryj pociągu, pędzącego naprzód i wciąż nabierającego prędkości może dziesięć metrów za nami.


      Widziałem toczące się po szynach koła, mechanizm jęczał i zgrzytał, spod dotykającego do szyny napięciowej łącznika co rusz strzelały snopy iskier.


      Otworzyłem usta, żeby krzyknąć, ale żołądek miał już inne plany.


      Pęd powietrza dosłownie zerwał mi rzygi z samych warg, chlapnął nimi prosto na przednią szybę doganiającego nas składu.


      Złapałem Mykołę tak kurczowo, że aż coś mnie zabolało w ramionach, i wtuliłem czoło w jego plecy. Nie pomogło, bo pod zrobionym z kratownicy korpusem drezyny widziałem pędzące dziko podkłady... I nie mogłem, jak w jakimś cholernym złym śnie nie mogłem zamknąć oka!


      Szarpnięcie, kolejne.


      Światła, potem ciemność.


      Huk oddalał się, potem zbliżał, ale ja przekroczyłem już granicę zobojętnienia.


      W końcu zaczęliśmy hamować.


      Zatrzymaliśmy się.


      Podniosłem głowę i dopiero wtedy poczułem się naprawdę, ale to naprawdę źle. Świat stał nieruchomo, a mimo to nadal pędził, skręcał, szarpał i rzucał się... Bodźce, które wcześniej ustawiły się w długą, zakręcającą kilka razy kolejkę do przetworzenia, właśnie pchały się drzwiami i oknami do biura mózgu.


      – Jesteśmy! – radośnie obwieścił Mykoła. – Jak pan widzi, panie Aleksandrze, trasa przebiegła bezproblemowo. Czy mam odeskortować pana też na górę?


      – Nie. – Potrząsnąłem głową i podniosłem rękę niczym pijak odmawiający następnej kolejki.


      – Bo gdyby było trzeba...


      – Nie ma potrzeby, Mykoła. Dziękuję – wybełkotałem, gramoląc się z drezyny.


      Nie czułem nóg.


      Rąk zresztą też nie, tak mi zdrętwiały z nerwów.


      Wdrapałem się na pomost techniczny, odczekałem chwilę, żeby przestało kręcić mi się w głowie.


      – To co, ja ci... – Odwróciłem się do torów, ale tam już było pusto. – Podziękuję...


      Przez chwilę zastanawiałem się, co się w ogóle stało.


      Wiatr szarpnął włosami, powietrze uderzyło mnie w twarz – zza zakrętu wypadł pociąg, ściana stali i światła przeleciała mi może o szerokość dłoni przed twarzą.


      Zatoczyłem się, machnąłem rękami i jakimś cudem dałem radę przenieść środek ciężkości ciała tak, że zamiast w przód, pod metro, upadłem na plecy, w tył.


      Poleżałem tak, dopóki skład nie przejechał.


      Potem powoli wstałem na czworaki, trzymając się ściany, przyjąłem pozycję wyprostowaną i powoli ruszyłem wzdłuż tunelu.


      Wydostałem się z podziemi nie do końca tam, gdzie miałem nadzieję – musiałem jakoś po drodze stracić orientację, więc teraz trzeba będzie nadrobić. No nic, dam sobie przecież radę. Po drodze poodpisywałem na zaległe wiadomości, między innymi od Sołtanowa, które z jakiegoś powodu powpadały mi do spamu.


      Od razu wstukałem: „Tak, jestem, czekamy, zapraszamy!”.


      „Długoś się pan nie odzywał” – odpowiedź przyszła po niespełna kwadransie.


      „Tak, przepraszam”.


      „No to ja już nic nie poradzę. Dzwoniłem do tamtego, on moje połączenia odrzuca. Tak to jest, jak się z pośrednikami robi”.


      Ano, tak to jest, westchnąłem sobie od serca. Czyli w domyśle zostawiał mnie z moimi sprawkami i problemami samego... Może i lepiej, nie potrzebowałem dodatkowego czynnika komplikującego w i tak już mocno zagmatwanej układance.


      „Dziękuję pokornie za pomoc” – odpisałem nieco sarkastycznie i zamknąłem czat.


      Nie miałem odwagi korzystać z transportu miejskiego, więc twardo brnąłem przez blokowiska piechotą. Ręce w kieszeniach, czapka naciągnięta na oczy, wzrok wbity w czubki własnych butów. Jestem sobie takim po prostu nikim, nie warto się mną interesować.


      Znów zawibrował komunikator.


      „Chudy, widzę cię” – o, to od Kulasa. Uśmiechnąłem się, wybrałem jego numer.


      – Kulas, jestem, żyję – zameldowałem, jak tylko na kamerce pokazała się jego twarz.


      – Widzę właśnie, że plotki o twojej śmierci po raz kolejny okazały się mocno wyolbrzymione. Gdzie zniknąłeś?


      – Nawet nie pytaj. Jak tam nasz temat?


      – Kolega ze szpitala mówi, że mógłby być zainteresowany, ale trzeba by się spotkać. Pojawiła się poza tym jeszcze jedna opcja... Jak sądzę. Tak myślałem w każdym razie.


      – Mianowicie?


      – Nie na telefon, Chudy. Widzę po otoczeniu, że jeszcze nie śpisz, wpadnij do mnie.


      – Jeśli dożyję i starczy nocy, bo muszę w jedno miejsce zajrzeć. Postaram się, Kulas.


      – Nie daj się. – Podniósł zaciśniętą pięść.


      Hologram zgasł, zostawiając mnie z reklamami. O ile dwa, trzy miesiące temu były to głównie środki na potencję i agencje towarzyskie, o tyle teraz zaczynały przeważać środki na uspokojenie i ból stawów. No cóż, najwyraźniej każdemu wedle potrzeb.


      Kulas był konkret typ. Chociaż jeden w tej menażerii, co nie robi scen, nie biadoli i nie dopytuje bez sensu o coś, co go nie dotyczy.


      Do schowanego w starych halach fabrycznych bunkra dotarłem bez szczególnego trudu, jakkolwiek mocno już zmęczony. O dziwo, nikt się tu nie włamał, nikt nie przylazł po śladzie ani moim, ani Olgi.


      Na dole oczywiście panował totalny bajzel – tak jak to zostawiłem, wybiegając z naręczem sprzętu medycznego... Było natomiast ciepło, w miarę sucho i spokojnie.


      Najchętniej uwaliłbym się albo na stojącą w rogu kanapę, albo nawet na łóżko medyczne, przy którym wciąż sterczały kroplówki, jednak zwyczajnie nie było na to czasu.


      Tam Cesarz potrzebował nie to, że pomocy, ale solidnej protezy własnej męskości.


      Wskoczyłem pod szybki prysznic, przebrałem się w czystą bieliznę po raz pierwszy od nie pamiętam kiedy, i wreszcie, po tygodniu w górach, usiadłem na porcelanie. Oczywiście prawie spadłem z niej ze strachu, kiedy cholerna automatyczna szczotka znów smyrnęła mnie po wyrzutniku łusek, ale całościowe doświadczenie zaliczam do przyjemnych.


      Klimakurtka podładowała się nieco, ja zdążyłem zrobić remanent w torbie. Uzupełniłem zapasy wody i amunicji, wziąłem trzy zapasowe pojemniczki z syntą... Można było od Mykoły uszczknąć, ech. Nic to, zdążę jeszcze.


      Tym razem zgasiłem światło, wychodząc, na górze otworzyłem garaż ze stojącą pod zakurzonym brezentem maszyną. Ściągnąłem płachtę. Porszeń nadal prezentował się dumnie... Powiedziałbym wręcz: epicko.


      Przy pomocy cążek, szczypiec płaskich i piłki dokonałem szybkiego tuningu maszyny, wypruwając z niej dosłownie wszelkie możliwe systemy wspomagające, nawigacyjne i w ogóle całą elektronikę do zera, aż do akumulatora. Przechodziliśmy w pełny tryb analogowy.


      Pora była odwiedzić pewną ekipę pojebańców i po raz kolejny poderwać ich do walki.
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      Hala osiem ef prezentowała się nocą, w zimowej szacie jeszcze bardziej mrocznie i ponuro.


      Większość zakładów produkcyjnych już zamknęła się po godzinach, światło wpadało tylko z dworu przez zakurzone, popękane szyby w oknach.


      Szedłem z przysłowiową duszą na ramieniu. Z jednej strony widziałem naprawdę sporo, czasami łapałem też sygnaturę cieplną przedmiotów... ale cisza działała na nerwy.


      Im głębiej wchodziłem w te opuszczone warsztaty, tym bardziej byłem pewien, że coś jest nie tak. Zawrócić? W sumie logiczne. Ale o wiele łatwiej było strzelić komuś w plecy niż w twarz, więc wolałem się nie odwracać.


      Doszedłem w końcu w okolice tego miejsca, gdzie spotkałem ekipę po raz pierwszy. Nadal nikogo nie było... A zamiast tego usłyszałem głosy.


      – ...brać, co się należy! Jeśli nie teraz, jeśli nie my, to ktoś inny...!


      To był sam Trzydziestyczwarty, poznałbym ten głos wszędzie. Huknięcie pancerną pięścią w żelazny stół też było mocno w jego stylu. Potem odezwał się ktoś spokojnym, miarowym głosem, chyba Słowik, ale słowa były zbyt ciche.


      – Bzdura. – O, to była na pewno Szyłka. – Nikt nie ma takich możliwości. To nie są już te czasy, Wołodia, że tak się wszystko robiło.


      – Gówno! – znów chodzący czołg. – Czasy są nasze!


      Znowu parę cichszych replik, potem ktoś się wciął, na to wszystko zarzęziły głośniki przy pancerzu Muromca:


      – Dobrze mówi! Człowieczki czują się silne, póki nie powąchają kija. Brać, co nasze!


      – Ogień! – Lekko rwący się dyszkantem, nerwowo-psychotyczny chichot Kołowrota.


      – Wątpię, żeby tak to miało zadziałać. – Słowik, teraz go słyszałem, będąc nieco bliżej. – To trzeba zrobić inaczej. Spokojnie, stopniowo wejść w struktury, żeby potem jednym ruchem zdobyć przewagę.


      – Co wy wszyscy wygadujecie?! – To z kolei Szyłka, ale znów przerwał jej Trzydziestyczwarty:


      – Nie tak mnie uczyli! Jeśli tak to ma wyglądać, po co nam takie życie?! Ojczyzna płacze, uciśnione miasto jęczy w okowach, a żołnierze mają czekać? Zrzucić kajdany tyranii, zbudować lepsze jutro! Gdy wstanie świt...


      Urwał, kiedy stanąłem w drzwiach.


      Cztery pary oczu, dwie pary działek i jeden zestaw kamer na czarnym hełmie spojrzały na mnie w tej samej chwili.


      Musiałem wleźć centralnie na jakąś naradę wojenną. Trzydziestyczwarty przechadzał się w tę i we w tę po warsztacie, machając wielkimi łapskami. Słowik zwisał głową w dół z sufitu. Szyłka siedziała po turecku na szczycie mocno sfatygowanego kontenera. Kołowrót kucał, oparty plecami o wspornik sufitu, zaś Muromiec właśnie podnosił się z podłogi, wspierając na swej buławie.


      – To ja, Chudy! – zawołałem, podnosząc ręce. – Nie w porę? Przyszedłem, żeby...


      Nie dokończyłem, bo nagle zawyła turbina i ogłuszająco ryknął silnik, gdy Trzydziestyczwarty odpalił komplet reflektorów na pancerzu, świecąc mi prosto w pysk.


      – Chudy! – zaryczał. – To wszystko twoja wina!


      – Co? Nie, nienie! Słuchajcie, ja mogę...


      Ale olbrzym już ruszył wprost na mnie. Zsunięty na plecy wukaem zazgrzytał, zjeżdżając po szynie prowadnicy na przedramię, on już unosił rękę, chcąc wycelować... O dziwo, drogę zastąpił mu nikt inny jak Muromiec.


      – Człowieczek może się przydać! – zaskrzeczały głośniki przy pancerzu.


      – Przysłuży nam się martwy!


      – Co?! – Nadal nie nadążałem, chociaż soczewka bojowa już się odpaliła.


      – Synta! Rozerwę na strzępy, flaki wypruję! Oszukał nas...!


      – Ejże, spokojnie! – Słowik zeskoczył ze swego miejsca, stanął pomiędzy nimi a mną. – Panie Chudy, wystąpił pewien problem! Mieliśmy obiecaną płatność w naturze, tymczasem nie dostaliśmy nic. Czujemy się potraktowani mocno niepoważnie.


      – Zabić go! – zaryczał Trzydziestyczwarty.


      – Wszystko jest, wszystko mam! – krzyknąłem, widząc, że sytuacja eskaluje w tempie naprawdę zatrważającym. – Już tu jestem, okej?! Pogadajmy!


      – Posłuchajcie go! – odezwała się Szyłka.


      – Śmierć!


      – Niech ma chociaż szansę...


      A ja uświadomiłem sobie, że gdzieś zniknął mi Kołowrót. Był tu jeszcze przed chwilą, a potem już nie.


      I teraz zza moich pleców dał się słyszeć odgłos, jakby ktoś pstryknął ogromną zapalniczką. Takie charakterystyczne „krzcht-kszszszszsz....” odpalanego żarnika i błękitnego płomyka w strumieniu gazu.


      Zupełnie jak przy...


      Rzuciłem się szczupakiem w bok. W miejscu gdzie przed chwilą stałem, wykwitła ogromna kula ryczących, czarno-czerwonych płomieni, które błyskawicznie strzeliły dalej i liznęły plecy stojącego do mnie tyłem Muromca.


      Zakuty w czarną zbroję rycerz wrzasnął, rzucił w górę prawicą. Arkbuława stuknęła o lufę karabinu Trzydziestegoczwartego.


      Łuk elektryczny strzelił, sypnęło iskrami, zaś wukaem plunął ogniem.


      – Nie! – wrzasnąłem, przetoczyłem się na bok i wyrzuciłem przed siebie rękę. – Słuchajcie, nie...!


      To był błąd, bo olbrzym odebrał ten gest jako zagrożenie. Musiał pomyśleć, że coś zrobiłem, że nie wiem, strzeliłem Muromcowi w plecy z ukrytego w dupie miotacza płomieni? A teraz chciałem wycelować w niego.


      Zaszumiały siłowniki wspomagania, dymiący wukaem zakreślił krótki łuk i skierował się wprost na mnie, a ja zupełnie dosłownie spojrzałem w czarną gardziel śmierci.


      Zareagowałem szybciej, niż neurony zdążyły przeskoczyć po synapsach mózgu. W zasadzie to on nie miał z tym nic wspólnego, bo zareagowała ta bioniczna, cyfrowa część mnie.


      Bo okazało się, że pistolet sam wskoczył mi w dłoń.


      Tak, wyciągnąłem przed siebie rozczapierzoną lewą, to prawda – natomiast prawa już zrzucała bezpiecznik broni.


      Tłoczek w zbiorniku synty sam przemocą wepchnął w krew uderzeniową dawkę sztucznego hormonu, wkręcając organizm na szósty bieg terenowy.


      Soczewka bojowa bezbłędnie wybrała Trzydziestegoczwartego jako główne zagrożenie.


      Zaś mój implant rozłożył go na czynniki pierwsze, kierując lufę tam, gdzie urobek zniszczeń będzie największy.


      Błysk, huk, kopnięcie podrzutu broni. Trzask kuli, precyzyjnie trafiającej w cel.


      Spod pachy Trzydziestegoczwartego sypnęło iskrami, na wszystkie strony poleciały kawałki metalu. Olbrzym zatoczył się, zaryczał dziko jak ranny niedźwiedź – zaś spod jego ramienia trysnął gęstą czarną strugą olej z rozerwanych przewodów wspomagania, zalewając płyty zbroi.


      Pancerna prawica zwisła bezwładnie, wukaem tknął lufą w ziemię.


      Na ułamek sekundy wszyscy zamarli, jakby zdumieni tym, co się wydarzyło.


      Podobno kiedyś, dawno temu, w czasach Ordy Mongolskiej czy jeszcze tam za Iwana Groźnego, tak się załatwiało rycerzy, że dźgało się ich bagnetem pod pachę, gdzie nie było zbroi. Jeden dobry ruch i typ wyłączony.


      A jego ziomale rzucają się na ciebie, żeby wybić ci mózg z głowy maczugami.


      Muromiec zawył dziko, jego buzdygan śmignął przez powietrze. Odtoczyłem się znów na bok, potężna głowica huknęła w betonową posadzkę, wybijając w niej dziurę.


      – Zdrada! – ryknął Trzydziestyczwarty, zachwiał się i tak jak stał, tak gruchnął na dupę, niczym nieumiejący jeszcze zbyt dobrze chodzić brzdąc. Ziemia zajęczała ciężko. – Ratunku! Zabić, śmierć...!


      – Śmierć! – wrzasnął Kołowrót i rzygnął płomieniami z miotacza na ramieniu.


      Natomiast ja już zerwałem się i pobiegłem jak szkolny czempion sprintu na stówę.


      Coś brzęknęło mi obok ucha, skrzynia po prawej eksplodowała kawałkami metalu. Skręciłem za róg, puszczone nie wiedzieć przez kogo kule zabębniły o blachę.


      – Tu jest! – krzyknął z góry Słowik. – Żywcem go brać, bo...


      Ale ja nie miałem takich skrupułów, więc od razu zadarłem głowę, dałem ognia trzy razy.


      O dziwo, dostał. Dostał! Nie widziałem go, jestem gotów co do tego przysiąc, bo była tam tylko rozmazana plama... Natomiast implant oka bezbłędnie wyłapał ruch i zidentyfikował obrys sylwetki, moduł śledzenia ruchu przekazał trajektorię do soczewki bojowej.


      Słowik sapnął, zwinął się i spadł na bok, pomiędzy stalowe regały.


      Kurwa, kurwa mać.


      Jeszcze brakuje mi tylko opcji zapisywania najlepszych strzałów i oglądania powtórek!


      Jednak nie cieszyłem się długo, bo nagle cała ściana stelaży dosłownie eksplodowała od środka. W uszy uderzył – nie wiem nawet, gwizd? Huk? Ściana, autentyczne tsunami dźwięku, który spowodował, że bębenki aż zwinęły mi się do środka, a przepona zawibrowała, jak membrana głośnika.


      Obraz z soczewki zamigotał na chwilę, straciłem poczucie równowagi, zatoczyłem się i wpadłem na wspornik.


      – Ty zasrańcu! – głos Słowika wwiercił mi się pod czaszkę, napływając dosłownie znikąd. – Wywrócę cię na lewą stronę!


      Obejrzałem się, spanikowany, nie czując nóg. Wyłonił się spomiędzy regałów, z przestrzelonego kombinezonu ciekła jakaś niebieskawa ciecz. Kamuflaż migotał i falował, to włączając się, to gasnąc na sześciokątnych płytkach emiterów maskowania.


      Wyrzucił przed siebie rękę, znów pisk – zagradzający mu przejście regał poleciał na bok niczym pchnięty niewidzialną dłonią, fala odbitego dźwięku uderzyła mnie po uszach.


      Chciałem strzelić, ale on był szybszy – uderzenie basów pchnęło mnie w tył, zatoczyłem się, prawie wypuszczając pistolet.


      – A teraz do widzenia! – zaskrzypiał jego głos.


      W tej samej chwili ponad kontenerami mignął mi cień na pajęczych odnóżach, błysnął ogień działek. Podłoga przede mną i spory kawał ściany zamieniły się w sieczkę, wybuchy rwącej się amunicji przeciwlotniczej poderwały w powietrze chmurę kurzu i odłamków.


      Podmuch dźwięku szarpnął tą przesłoną, ale uderzenie poszło górą, dając mi może sekundę czasu.


      Zerwałem się na równe nogi i połowicznie na oślep pobiegłem przed siebie.


      Słyszałem wrzaski i dzikie ryki, huk uderzeń, jęk gnącego się metalu i rwanych tregr. Kawałek po lewej ode mnie coś przewróciło się z łomotem, zadudniły ciężkie kroki i sapiący oddech Muromca.


      – Śmierć! Wypalić ogniem! – to z kolei Kołowrót. Ryknął ogień, z alejki za mną wystrzeliły płomienie.


      Co najmniej jedna para biła się między sobą – ale kto z kim? Znów zaterkotał czyjś karabin, potem fuknął granatnik, kontrapunktowany głuchym hukiem eksplodującego pocisku. Sypnęło się tłuczone szkło.


      Wyglądało na to, że skatalizowałem jakąś kłótnię i teraz legendarna ekipa Trzydziestegoczwartego po raz kolejny rozpadała się jak wchodząca w atmosferę kometa.


      Oczywiście jedynym, co mogło ich ponownie scalić, była z jakiegoś powodu śmierć.


      Moja śmierć.


      Przebiegłem jakimś korytarzykiem, chwilę później sufit przeorała seria pocisków. Wyglądało na to, że owszem, żarli się między sobą, ale nadal szli też moim śladem.


      Skoczyłem w bok i przypadłem do ściany, dysząc ciężko. Ktoś przedzierał się przez halę może dwadzieścia metrów ode mnie, słyszałem świszczący oddech... Znów wysoki gwizd ultradźwiękowego działka Kołowrota, huk gnącego się metalu.


      – Tam jest! – tryumfalny ryk, a potem usłyszałem, jak ktoś przebija się przez ścianki coraz bliżej mnie. Jedną, drugą, trzecią...


      Spanikowałem i rzuciłem się do ucieczki.


      Muromiec wypadł na korytarz przez ścianę w chmurze kurzu i pyłu, zaryczał wściekle przez głośniki. Elektryczna buława musnęła regał, strzeliło wyładowanie, konstrukcja błyskawicznie zadymiła, po półkach przebiegły błękitne ogniki.


      Biegłem, a on sadził ciężkimi susami za mną.


      Ja ledwie mieściłem się w zakrętach, on wpadał na ściany niczym rozpędzony wóz pancerny. Sądziłem, że Trzydziestyczwarty jest pojebany, ale Muromiec był autentycznie przerażający!


      – Śmierć człowieczkowi! – zaryczał, zamachnął się i cisnął buzdyganem.


      Wirujące narzędzie śmierci przeleciało obok mnie, wszystkie włosy naraz stanęły mi dęba i pociągnęły za źródłem promieniowania elektromagnetycznego. Wszczep oka zamigotał i na chwilę zgasł, soczewka bojowa błysnęła.


      Buława trafiła w ścianę przede mną, rozłupując ją na pół.


      Ścianę nośną.


      Sufit zajęczał i po prostu spadł, ja skoczyłem w bok, w pierwsze lepsze drzwi.


      Walnąłem o coś bokiem, powietrze uciekło mi z płuc, przeczołgałem się, robiąc rękoma i nogami, wypełzłem skądś, wyskoczyłem na otwartą przestrzeń.


      A tam już stała Szyłka.


      Chciałem poderwać pistolet, ale była szybsza.


      Skoczyła do mnie w tempie, którego oko nie było w stanie zarejestrować, uderzyła zgiętym stawem mechanicznego odnóża w splot słoneczny, drugim przygniotła do ściany. Złapała moją lewą rękę swoją prawą, szczypce chwytaka na końcu pajęczej podpory zacisnęły się na nadgarstku protezy.


      Dwa podwójne dymiące działka spojrzały wprost na mnie.


      Spomiędzy nich wychyliła się twarz z zespołem laserowych celowników na skroni, wykrzywiona wyrazem dzikiej satysfakcji łowczyni, która wreszcie upolowała swą ofiarę i teraz delektuje się chwilą.


      Szyłka przysunęła się bliżej, przekręciła głowę w lewo i prawo, patrząc na mnie.


      Nie miałem możliwości ruchu, nogi ledwie dotykały podłogi, rozpięła mnie jak na krzyżu... Nie dam rady nawet wykrzywić pistoletu tak, żeby ją sięgnąć. Zaś ona obejrzała się w lewo, w prawo. Przeciągnęła mi dłonią po włosach, zjechała na twarz, potem w dół, po klimakurtce.


      A potem złapała mnie z całej siły za krocze, ścisnęła i wpiła się ustami w moje.


      Zatkało mnie, dosłownie i w przenośni.


      Rzuciłem się, wierzgnąłem, ale ta cyberpajęczyca trzymała mnie w stalowym uścisku. Czułem zapach dymu i nagaru, zmieszany z ciężką, drażniącą wonią perfum, jej język wwiercał się w moje usta, mechaniczne odnóża naciskały coraz mocniej.


      Mój komunikator piknął urywanie, dławiącym się sygnałem; ja też zaskowyczałem zduszonym głosem.


      Potem Szyłka odsunęła się, puściła mnie i podniosła działka.


      – Uciekaj – szepnęła.


      A ja po prostu pobiegłem ku już widocznemu bocznemu wyjściu z hali.
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      Czas na poranne podsumowanie biznesowe. Nie da się zaprzeczyć, że największą niespodzianką jest gwałtowny spadek wartości akcji K-Mer Corp, widoczny od kilku dni na moskiewskiej giełdzie. Udziały węglowego giganta są skupowane po cenie, którą prezes rady nadzorczej pan Daniłow określił jako „dumpingowo zawyżoną”, dodając też, że...
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      Zimowa przecena dla każdego! Zarezerwuj wakacje na Kaukazie Północnym już dziś, skorzystaj z osiemdziesięcioprocentowej zniżki! Poczuj powiew gorącego lata, gdy za oknami tylko śnieg!
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      Zwycięstwo w Wielkiej Wojnie Ojczyźnianej legło u podstaw wielkości dzisiejszej Federacji. To właśnie dzięki jej bohaterom, zahartowanym w ogniu walk, duch bojowy naszej armii wzniósł się na wyżyny bohaterstwa. Ich poświęcenie nie zostanie zapomniane. Nigdy!
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      ...NeoSybirskiem po raz kolejny wstrząsnęła seria wydarzeń pozbawionych jakiegokolwiek znaczenia.
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      [image: ]Porszeń ciął mrok niczym rakieta, snop światła z reflektora rozdzielał czerń drogi na dwa uciekające bokami pasma. Samochody przelatywały obok.


      Czułem, jak wali mi w piersi przerażone serce.


      Miałem wszystkie kawałki układanki wydarzeń przed sobą, wrażenia cząstkowe nadal płonęły wyraźnymi obrazami w mózgu. Natomiast nijak nie byłem w stanie poskładać tego w jednolitą, spójną całość.


      Nie miałem pojęcia, co naprawdę się tam stało.


      Tak, pewnie byli już nakręceni, kiedy się zjawiłem. Na pewno wszedłem nie w porę. Otwarcie ognia do Trzydziestegoczwartego było – no cóż, było praktycznie aktem samobójczym, przyznaję to bez chwili zawahania. Inna sprawa, że jak w starym zachodnim filmie science fiction: cham strzelił pierwszy.


      Ale to, co wydarzyło się potem, a szczególnie pod koniec... Potrząsnąłem głową: nie, nie wiem. Nie mam pojęcia.


      Gdzieś za mną pojawił się radiowóz na bombach, więc od razu dodałem gazu i skręciłem w boczną uliczkę. Potem kolejny zjazd, dróżka osiedlowa, chodniki dla pieszych... Wyłoniłem się z bramy po drugiej stronie, skręciłem manetkę gazu do oporu i przemknąłem przez dwa kolejne kwartały. Pomarańczowe, zielone, czerwone... Bez znaczenia.


      Fotoradary migały, a ja tylko wtulałem głowę głębiej w ramiona.


      W tej chwili mandaty karne i ewentualne wezwania do sądu – o ile w ogóle dadzą radę zidentyfikować wykastrowaną maszynę – naprawdę stanowiły najmniejsze z moich zmartwień.


      Zawinąłem pod blok Kulasa, podtoczyłem koszmarnie ciężki motocykl aż ku żelaznym drzwiczkom zsypu. O tej porze śmieciarze chyba nie kursują, ale jak przyjedzie automatyczna, to gotowa go zwinąć... No dobra, bez ryzyka nie ma zabawy.


      – Kulas, siema – rzuciłem, wchodząc do jego nory. Gospodarz wytoczył się na wózku inwalidzkim z salonu, skrzyżował ręce na piersi.


      – Po raz kolejny zza grobu powrócony. Ty wiesz, Chudy, ilu ludzi cię w międzyczasie szukało? I nie mówię tu o organach prawa i tak zwanego porządku.


      – Na całe szczęście mam tylko mgliste pojęcie.


      Pokiwał głową.


      – Niewiedza jest błogosławieństwem. Weź ty usiądź albo się połóż może, bo wyglądasz i śmierdzisz jak gówno... Kiedy się ostatnio goliłeś?


      – Nie pamiętam – odpowiedziałem zgodnie z prawdą.


      – Widać. Mam piwo w lodówce, chcesz? I może zjedz coś od razu.


      Bez słowa przeszedłem do kuchni, wyciągnąłem dwie puszki, wrzuciłem zaklejone folią pudełko do procesora. Patrzyłem, jak styropianowa tacka kręci się za mleczną szybą, i tak samo kręciło mi się w głowie: kurde, co jest? Kulas nie był przecież mistrzem gościnności. Co on tak się zaczął o mnie martwić nagle?


      A może właśnie się martwił. Nie cierpiałem przecież na nadmiar przyjaciół, więc chyba nie było sensu narzekać.


      Wróciłem do salonu, pod pachą niosąc dwa piwa, a widelczykiem już grzebiąc w mocno nijakiej potrawce z ryżu i czegoś, co rzekomo miało być tofu o smaku warzyw, a bardziej przypominało mocno zwinięte kawałki tapicerki.


      – Chudy, słuchaj. Przeanalizowałem naszą sytuację, to, co się dzieje, i w ogóle...


      – Mhm. Ten ziomek ze szpitala kiedy może się spotkać?


      – Umawiam go na jutro właśnie, jesteśmy na łączach. Ale...


      – A dziś? Może od razu do niego podskoczę.


      – Jutro. Dziś jest już w domu.


      – No i?


      – Chudy, ludzie mają życie, wiesz? Mnie też to dziwi, ale podobno tak jest. Rodzina jakaś, obowiązki, dalekosiężne plany. Część z nich podobno nawet nie miesza tego z działalnością kryminalną.


      – Dziwnie tak jakoś, ale spoko. Ile będzie w stanie wziąć? Bo trzeba ten towar szybko upłynnić.


      – Chudy, stop. Stop, okej?


      Zamarłem z widelcem w pół drogi do ust.


      – Okej...?


      – Tak jak mówiłem, przeanalizowałem temat. No i pojawiła się pewna, powiedzmy, że propozycja.


      – Mianowicie?


      Kulas odchrząknął, poprawił się w swoim fotelu.


      Piknęło okienko czatu na jednym z monitorów, ale od razu zgasił go pospiesznie, potem wyłączył jeszcze kilka, odwrócił się do nich tyłem, odjechał w bok.


      Pewnie po to, żeby migocząc za jego plecami, mnie nie rozpraszały.


      – Chudy, dogadajmy się z tymi ludźmi.


      – No, no! – Pokiwałem entuzjastycznie głową. – Ja tak też myślę! Cesarz to przecież detalista. Syntę trzeba pchnąć na duże szpitale, bo teraz, jak jest brak na rynku, to...


      – Nie z tymi, Chudy. Ja mówię o TAMTYCH ludziach.


      Zamrugałem, przełknąłem ryż. Otworzyłem piwo, popiłem.


      – TAMTYCH... – powtórzyłem, patrząc mu w oczy, żeby mieć pewność, że mamy na myśli to samo.


      – Chudy, pomyśl o tym logicznie, na spokojnie. – Kulas podsunął się do mnie, zaczął mówić szybko. – To są konkretni, naprawdę konkretni zawodnicy. Usmażyli mi zabezpieczenia, pamiętasz? Mają naprawdę, naprawdę niezłą kasę i wtyki aż do samej góry. No tak, tak wyszło trochę, że się z nimi chapnęliśmy, co nie? Ale przecież o wiele korzystniej by było...


      Uniosłem dłoń, potrząsnąłem głową.


      – Kulas, poczekaj, zwolnij. Jak to dogadać się? Przecież tam jest, kurwa, wojna. Oni mi nie odpuszczą, nie odpuszczą nam.


      – Odpuszczą, Chudy. Akułow to biznesmen, tacy ludzie myślą w kategoriach zysków i strat.


      – Zarnicki mi nie odpuści! On przecież jest przekonany, że zajebałem mu brata!


      – Ale... przecież to byłeś ty, tak?


      Przemyślałem.


      – Tak – skłamałem.


      – Odpuści, nie bój się. – Kulas oblizał usta, podjechał jeszcze bliżej. – Chudy, ten Zarnicki to tylko cyngiel, pies na łańcuchu. Nie on podejmuje decyzje, a ty pokazałeś, że potrafisz mu nie tylko napyskować, ale też dorównać. Jak mu Akułow każe, to tamten podkuli ogon i rękę ci poda.


      – Kulas, ty sobie żartujesz. Ja mu rękę mogę podać najwyżej po to, żeby drugą mu kosę wsadzić pod żebro.


      – Nie. Nie, właśnie nie, Chudy. Ty myślisz jak bandyta z ulicy, a tu trzeba spojrzeć szerzej.


      Poczułem się dotknięty.


      – Kulas, wiesz co? Jak nie masz co robić, to może sobie nową gierkę zainstaluj, zamiast tyle myśleć o rzeczach, których sam nie widzisz i nie czujesz.


      – Chudy, posłuchaj mnie...


      – Nie, Kulas, to ty mnie posłuchaj. Jeżdżę, kurwa, zapierdalam, biegam, czołgam się, uciekam i krwawię! Dziewięć z dziesięciu napotkanych osób chce mnie zabić od razu, a jedna woli poczekać, aż się odwrócę, i strzelić mi w plecy. Prawie mi zabili dziewczynę, od czterech dni mam pierdolone zatwardzenie i zgagę naraz. Mam na ciele więcej sińców i szwów niż tkanki nienaruszonej. Nie będę się, kurwa, z nimi dogadywał! Nie teraz!


      – Chudy, musisz! To jest naprawdę sensowna propozycja! Odpuścić wrogość, usiąść do stołu negocjacji! Wejść w handel syntą razem, pod ich egidą, zamiast strzelać do siebie i...


      – Propozycja? – Przekręciłem głowę. – Czyja, kurwa, propozycja?


      Kulas stropił się wyraźnie, podrapał po głowie.


      – Moja. Moja propozycja, okej? Pomyślałem, że zaproponuję to tobie, przemówimy się.


      – Zaproponowałeś, super. Ja mówię: jebać ich. Jebać ich, kurwa, wszystkich po kolei. Napierdalać z pieśnią na ustach! – Walnąłem otwartą dłonią w stolik. – I to od samej góry, od tego chuja Akułowa.


      – Chudy, to są ludzie od biotechu, wszczepów i nanotechnologii. Większość ich wynalazków wybiega o całe lata naprzód względem tego, co można znaleźć gdzie indziej. Stopień zaawansowania prac nad ich protetyką...


      – Kurwa, wiem, jaki jest stopień ich zaawansowania! Widzisz?! – Pokazałem palcem na miejsce, gdzie miałem prawe oko. – Przypatrz się dobrze! To oni mi to, kurwa, zrobili!


      – To jest nic, to jest kosmetyka! Bawimy się w uliczną bandyterkę, zamiast pójść w poważny biznes z poważnymi ludźmi! Chudy, dzięki ich kuracjom leczniczym, dzięki nanobotom mógłbym znowu chodzić! Oni byliby w stanie dać mi nowe nogi!


      – Jebać twoje nogi, Kulas! – ryknąłem, autentycznie już wściekły. – Ja przez taką uliczną bandyterkę prawie, kurwa, znowu zginąłem! I tego się nie załatwi, kurwa mać, ani twoim jebanym myśleniem, ani żadnym pierdolonym dogadywaniem z nikim z nich!


      Kulas zmienił się na twarzy, zacisnął pięści. Widziałem, jak wisząca nad jego głową Szeloba nagle poruszyła się gwałtownie, mechaniczne odnóża zamłóciły powietrze, jedno wyciągnęło się ku mnie. Czy to możliwe, że Kulas operował nie tylko komendami głosowymi?


      Potem jednak arachnopod uspokoił się, zamarł w bezruchu. Sam Kulas odetchnął głęboko, upił łyk piwa. Pokiwał głową.


      – Okej, przyjąłem. To była tylko luźna sugestia, Chudy. Co w takim razie proponujesz?


      – Trzeba uciąć pierdolony łeb pierdolonej hydrze – warknąłem.


      Pomysł krążył mi po głowie już wcześniej. Dużo, dużo wcześniej, tak naprawdę od wesela Daniłowa. Był na tyle niedorzeczny, karkołomny i zarazem absurdalnie prosty, że nie brałem go nawet pod uwagę.


      Ale teraz, dzięki rozmowie z Kulasem, dojrzałem do tej właśnie myśli. Ot, jak dobrze się szczerze przemówić z przyjacielem.


      – Mianowicie...?


      – Mianowicie trzeba stuknąć Akułowa.
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      Nazajutrz rano wybrałem się do szpitala, który wyglądał chyba jeszcze gorzej niż poprzednio.


      Ludzi było więcej, na dole panował istny chaos. Izba przyjęć była tak koszmarnie zakitowana oczekującymi, że ledwie zdołałem się przepchnąć do schodów, na których również koczowali petenci.


      Miałem – no cóż, miałem lekki wyrzut sumienia. W końcu częściowo to wszystko działo się może nie z mojej winy, ale na pewno za moją przyczyną.


      – Proszę pana, czy pan może mi pomóc znaleźć gabinet dwieście dwanaście? – poprosił płaczliwym głosem trzęsący się staruszek. Rozłożyłem bezradnie ręce.


      – Ale ja sam nie wiem...


      Dziadek pokręcił głową, machnął ręką i znów oparł się o ścianę. Widziałem, że spod zakrywającego pół twarzy opatrunku sączył mu się jakiś płyn, więc pewnie miał odrzut na implancie albo klasyczne zapalenie wokół ciała obcego.


      Przecisnąłem się pomiędzy ludźmi, idąc korytarzem, odnalazłem ten sam pokoik co poprzednio. Zapukałem raz, drugi i trzeci, w końcu drzwi się otwarły. Informatyk wyjrzał, mrużąc nienawykłe do światła dnia oczy.


      – A – powiedział tylko. – Zaraz.


      Znów zatrzasnął drzwi.


      W sumie nie wiedziałem nawet, co ma tu się odbyć. Kulas poinformował mnie lakonicznie: bądź u niego z samego rana, on wie, że przyjedziesz. I to było na tyle.


      Nie wiem, czy po nocy spędzonej w bunkrze wyglądałem jak godny zaufania kontrahent. Raczej nie. Ale kto był godny zaufania w tych niepewnych czasach?


      Wreszcie mój kontakt wyłonił się ze swego leża, bez słowa podreptał korytarzem. Obejrzał się: idziesz?


      Schody, klatka, korytarz, winda, znów korytarz, kolejne schody. Weszliśmy na oddział, zapachniało środkami odkażającymi i moczem. Ooo, tu było źle – gdzie nie spojrzeć, wszędzie łóżka pełne starych ludzi, przy nich stojaki kroplówek. Geriatria, ani chybi.


      Informatyk zapukał do drzwi, zajrzał. Potem otworzył szerzej, zaprosił mnie gestem do środka, sam na szczęście wszedł za mną, bo już sobie pomyślałem: pułapka, zasadzka!


      Ale nie.


      W środku dwóch lekarzy w białych chałatach siedziało na przykrytej narzutą kanapie, jakaś kobieta tańczyła palcami po klawiaturze na starego typu ekranie dotykowym. Kiedy wszedłem, oderwała się od pracy i popatrzyła pytająco na mojego przewodnika.


      – No, to właśnie ten pan – powiedział informatyk, jak gdyby to miało cokolwiek wyjaśniać.


      Kobieta wstała, uśmiechnęła się bardzo porządnie zrobioną bioniczną twarzą. Gdyby nie łączenia na styku płytek, ciężko byłoby się domyślić, że to implant. Podała mi rękę, też zresztą sztuczną.


      – Dzień dobry, Nadieżda Abramowa, ordynator szpitala.


      – Sasza. Aleksander znaczy się... – powiedziałem, patrząc uważnie na jednego z siedzących na kanapie.


      A tym jednym był oczywiście – kto? No kto? Tak jest. Ten sam lekarzyna, który mi wymalował na brzuchu kutasa, a którego jeszcze latem zwymyślałem na drodze.


      Nie to było problemem. Jego urazę miałem chwilowo w dupie, a swoją potrafiłem schować do kieszeni.


      Sęk w tym, że on mnie operował i znał dokładne dane – więc wiedział, kim jestem.


      Kurwa.


      Serio, już nawet przemogłem się i wybrałem tutaj rano, a więc nominalnie za dnia. Starałem się nie panikować i zachowywać normalnie, mimo że na parkingu stał milicyjny radiowóz. W końcu musiałem jakoś normalnie funkcjonować, nie?


      Tymczasem statystyka zdecydowała się uderzyć znienacka, i to tam, gdzie się jej nie spodziewałem.


      Oczywiście, że to nie był ten sam szpital. Tylko co z tego? Najwyraźniej pracował, dorobkiewicz jeden zasrany, na kilku etatach.


      Ordynatorka dostrzegła moje spojrzenie, bo odezwała się:


      – Koledzy są naszymi chirurgami, więc są, że tak powiem, wtajemniczeni w istotę sprawy. Możemy przejść do rzeczy?


      Zawahałem się, ale tylko na chwilę, gdy zdrowy rozsądek usiłował przezwyciężyć latami wyrabiane nawyki.


      – Przepraszam, pomyliłem drzwi – powiedziałem, po czym wykonałem zwrot na pięcie, odepchnąłem informatyka na bok i wypadłem z pomieszczenia.


      Byłem już w połowie korytarza, kiedy z drzwi wyskoczył znajomy Kulasa.


      – Ej! – krzyknął za mną. – Coś ty?! Poczekaj! Eeej!


      Ale ja już byłem na schodach, czym prędzej zbiegając na dół.


      O nie, nie, nie. Nic z tych rzeczy.


      Uczyli nas w Legii, sam uczyłem się wcześniej na błędach i potem utrwalałem zdobyte potem i krwią nawyki: masz wątpliwości, odpuszczasz. Nieważne, że wszystko inne gra.


      Jeden szczegół, najmniejsza rzecz nie pasuje, i robisz w tył zwrot.


      Dawno, dawno temu, zanim uciekłem do Legii, robiło się... No, różne rzeczy się robiło, dość powiedzieć. Było trochę ściągania długów, trochę zamówień na akcje różne.


      Raz mieliśmy, ja i moja mikrobrygada, zlecenie na jednego takiego typa... I już byliśmy pod jego drzwiami, już miałem pukać do niego, kiedy z lokalu naprzeciwko wyszedł jebany pułkownik milicji. Normalnie w mundurze polowym, z bronią i w ogóle. Popatrzył na nas, zamknął drzwi i wezwał windę, żeby zjechać na dół.


      Oczywiście zlecenie zostawiliśmy, potem to opędzlował kto inny. Ale ja się po tej akcji tak wystraszyłem, że tydzień z domu nie wyściubiłem nosa, tylko z małym Sańką od świtu do nocy siedziałem. Od tamtej pory zawsze wszystko sprawdzałem przed i w razie najmniejszych wątpliwości, jakichkolwiek odchyleń mówiłem: abort, abort, wyskrobujemy ten numer.


      Natomiast to nie było byle co. To był typ, który mógł położyć całą akcję, a mnie wsadzić do pierdla.


      Przepchnąłem się przez izbę przyjęć, wypadłem na dwór i ruszyłem do samochodu. Kurde, żeby coś takiego mi się miało zdarzyć! I to teraz, kiedy szykowaliśmy o wiele poważniejszy numer!


      Przeszedłem wzdłuż rzędu zaparkowanych wozów, ale mojego merca tam nie było. Zawróciłem, zacząłem iść z powrotem. Może zaparkowałem go w sąsiedniej alejce...?


      Klepnąłem się po kieszeni, ale nie było tam kluczyków.


      Mimo że na dworze panował chłód, zrobiło mi się gorąco. Cholera. Zostawiłem kluczyki... Ale gdzie? Przecież musiałem je gdzieś zostawić.


      Ostatni raz miałem je w ręku, kiedy – kiedy...


      ...kiedy wyłączałem alarm, jak się odpalił w nocy. A potem merc wybuchł. Więc nie przyjechałem tu samochodem. Przyjechałem motocyklem. Motocyklem, który zostawiłem obok wejścia głównego.


      Od którego to właśnie szedł ku mnie, zapinając suwak kurtki, ten sam lekarz dowcipniś.


      Spotkaliśmy się w przysłowiowe pół drogi.


      – Wołam za panem i wołam... Sasza. – Uśmiechnął się krzywo, wkładając ręce do kieszeni.


      Mnie tam, szczerze mówiąc, kusiło, żeby włożyć rękę za pazuchę, za którą tkwiło sami-dobrze-wiecie-co. Tylko że nie czas po temu był ani miejsce.


      – Czego? – warknąłem ponuro.


      – Jak tam, ładnie się zrosło? Chyba przegapił pan termin kontroli okresowej.


      – Nadrobię w swoim czasie. Za opiekę zdalną ile się należy?


      Westchnął, rozejrzał się.


      – Abramowa to równa babka, można z nią działać. Czego się pan tak wystraszył? Że ja tam byłem niby? – Roześmiał się.


      Kabareciarz jebany, śmieszek. Najchętniej bym mu starł ten uśmieszek z twarzy o kant krawężnika.


      – Czego chciałeś, pytam się?


      Podszedł krok bliżej.


      – Masz towar podobno. Ja mogę zorganizować odbiorców.


      Kurwa, no tego to się nie spodziewałem.
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      Zabawne, jak życie potrafi się odmienić w najmniej oczekiwanym momencie.


      Zazwyczaj niespodzianki są z gatunku tych, za którymi nikt nie przepada. Idziesz sobie spokojnie ulicą, a tu nagle ktoś podbiega i znienacka kopie cię w dupę. Obracasz się – a to samo życie.


      Natomiast prędzej czy później nawet w najbardziej ustawionej rozgrywce pieniążek musi upaść orłem do góry. Coś przeskakuje w systemie, w końcu wygrywasz na tej durnej maszynie w przedsionku sklepu i zaczynają sypać się monety.


      Moje monety może jeszcze się nie sypały, natomiast z całą pewnością słychać było już zgrzyt zapadki.


      Na ulicach była plucha, śnieg topił się w oczach. Samochody rozchlapywały breję na boki... Słońce pojawiło się dosłownie z dupy i teraz tak świeciło po oczach, że mało co było widać.


      Komunikator zawibrował, na wyświetlaczu pokazało się nieodebrane połączenie. Zjechałem na bok, stanąłem w zaułku, żeby nie zwracać na siebie niepotrzebnej uwagi. Ściągnąłem kask, wyświetliłem: no tak, Cesarz już zdążył napisać.


      „Chudy, co tam się odjebało wczoraj?” – pytał.


      Oho, gówno wpadło w wentylator. Czym prędzej wybrałem numer na komunikatorze, wsunąłem w ucho słuchawkę.


      – Cesarz, cześć – zacząłem, jak tylko odebrał. – No więc pewne komplikacje wynikły.


      – Kurwa, co ty nie powiesz?! Na naszym bazarku właśnie stoi ten pojeb w zbroi, chce od naszych kasy!


      O chuj. No dobra, to było coś nowego.


      – Trzydziestyczwarty? – upewniłem się.


      – Nie, ten drugi, ten czarny... Muromiec!


      O chuj.


      – Dobra, już tam jadę.


      – Chudy, poczekaj, bo...


      Ale nie było „bo”. Rozłączyłem się, od razu wyciąłem na pełnym gazie w kierunku Sadowskiej.


      Bazarek najpierw usłyszałem, dopiero potem zobaczyłem. Słychać było jękliwe wycie syren, wystrzały i huk eksplozji; widać czarne kłęby walącego w powietrze, ciężkiego dymu.


      Wyskoczyłem spomiędzy stłoczonych w korku samochodów, przepchnąłem się obok stojącego w poprzek ulicy radiowozu i wpadłem na chodnik, próbując jednym spojrzeniem ogarnąć sytuację.


      Okej, nie dało się... Więc postarałem się rozbić ją na kilka mniejszych obrazków.


      Ludzi jakby wymiotło, nie widziałem dosłownie nikogo. To jest: nikogo trzymającego się o własnych siłach na nogach.


      Tu i tam leżało kilka smętnych kupek szmat o kształtach z grubsza zbliżonych do ludzkich – przynajmniej jedna z nich dymiła, a wokół drugiej rozlewała się kałuża krwi. Poza tym sklepiki świeciły pustkami, przy przewróconych straganach nie było ani właścicieli, ani nawet szabrowników.


      Źródłem dymu był płonący radiowóz, stojący na parkingu. Ogień już przerzucił się na sąsiednie maszyny, w tej chwili w szoferce milicyjnego wozu szalało niewielkie inferno, wylewające się gęstymi jęzorami płomieni na zewnątrz przez pęknięte okna.


      Drugi radiowóz stał na chodniku, wciąż oślepiająco migając niebieskimi lampami. Zgnieciona niczym uderzeniem ogromnego młota, wprasowana w chodnik maska i podniesiony tył aż nadto dobitnie świadczyły o tym, że maszyna nie zatrzymała się z własnej woli... No tak, trup kierowcy wystawał do połowy przez przednią szybę, wyrzucony siłą uderzenia.


      Zaś na radiowozie, niczym paleolityczny łowca na trupie powalonego tygrysa szablozębnego, stał ze swoją maczugą Muromiec.
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      Jakiś gliniarz – nie wiem, nadmiernie wyrywny? do bólu odważny? a może po prostu głupi? – wyskoczył zza samochodów, wyciągając przed siebie śmiesznie mały pistolet. Musiał być w szoku, pomyślałem sobie, bo czapkę już zgubił, z rozbitej głowy lała się krew.


      – Milicja, ręce do góry! – krzyknął.


      Muromiec obrócił się, wyciągnął w jego kierunku lewą rękę. Tamten strzelił – raz, drugi i trzeci. Dwie kule zrykoszetowały od hełmu, trzecia skrzesała iskrę o napierśnik.


      Dobry strzelec, błysnęło mi w głowie, tylko szkoda, że debil.


      Nadgarstek Muromca bluznął ogniem i dymem, zamieniając w sito samochód przed milicjantem i kolejne dwa za nim, zaś samego nieszczęśnika dosłownie rozpylając w powietrzu na kaszę, która chlapnęła krwawym bryzgiem na pryzmę brudnego śniegu.


      Olbrzym zaryczał tryumfalnie, jakby dokonał właśnie nie wiedzieć jak chwalebnego czynu.


      Rozejrzał się, chyba mnie jeszcze nie dostrzegł.


      Niezgrabnie sięgnął prawą ręką, wciąż ściskającą strzelającą wyładowaniami elektrycznymi buławę, do lewego przedramienia.


      Spróbował jednym palcem podważyć coś, w końcu otworzył klapkę komory nabojowej.


      Chciał wyciągnąć dymiącą łuskę, ale wyraźnie zawadzała mu w tym broń.


      Podjechałem motocyklem nieco bliżej, sięgając po pistolet. Jednocześnie włączyłem komunikator na otwarty kanał bezpośredni, szukając, czy nie wyłapie mi kogoś ze znajomych... Jest, widziałem Denisa!


      – Denia... – szepnąłem, patrząc, jak Muromiec bezskutecznie usiłuje wielką łapą wyłuskać gilzę ze swej przenośnej armaty. – Denia, tu Chudy, zgłoś się.


      – Chudy...! – głos nadpłynął z trzaskami i zakłóceniami, pewnie Deńka kitrał się w jakiejś żelaznej budzie.


      – Kopę lat, Denia. Słuchaj, jestem tutaj... Jak go odciągnę, to wy wyskakujecie.


      – Chudy, on...!


      – Wykonać! – warknąłem, wyciągając broń.


      Muromiec tymczasem odwiesił swój buzdygan na zaczep przy pasie, wolną już prawą ręką wyjął i odrzucił na bok łuskę wielkości musztardówki. Niezgrabnie, wykręcając ogromną łapę, spróbował sięgnąć do pasa z tyłu, gdzie miał w zasobnikach zapasowe naboje... Tak, to był ten moment.


      – Ej, ty! – krzyknąłem do niego.


      Obrócił się w miejscu, rwąc i gnąc potężnymi butami blachę karoserii samochodu. Zachwiał się, ale zdołał utrzymać równowagę... Miał mnie z boku i widziałem, że nie starcza mu już zakresu ruchu, żeby się obrócić.


      – Ty! – zaryczały jego głośniki. Wykręcona za plecami ręka poruszyła się, nadal nie mogąc wymacać ładownicy z kartaczem.


      Mamusiu, jaki on był przerażający.


      Już sam Trzydziestyczwarty był ogromny, ale ten był zwyczajnie straszny, i w dodatku o wiele bardziej wysokotechnologiczny. Tamten był tylko czołgiem z wkładką mięsną, a on... on wyglądał jak najeźdźca z innej planety.


      – Muromiec, czego tu chcesz?! – krzyknąłem, starając się nadać głosowi poważne brzmienie. Słabo wyszło, jak to w kasku z podniesioną zasłoną.


      – Moja synta! Obiecaliście zapłatę, żałosne człowieczki! Oddajcie mi moją część!


      Oho, „moją”. Czyżby ekipa po raz kolejny się posypała?


      Nie czas był się nad tym zastanawiać, bo dłoń w pancernej rękawicy wreszcie złapała chwyt, Muromiec zaczął wyciągać ogromny nabój z przegródki.


      Niewiele myśląc, wyszarpnąłem pistolet zza pazuchy, przycelowałem i strzeliłem.


      Z tej odległości nie dało się nie trafić, a moje systemy celowania – powoli się do nich przyzwyczajałem! – już od dłuższej chwili szykowały się do namierzenia i wyśledzenia tego, co miało się pojawić w ich zasięgu.


      Przestrzelony ładunek eksplodował z hukiem, rwąc się na kawałki w ręce Muromca. Chmura stalowych kul odbiła się od pancerza na jego plecach, on sam ryknął z przerażenia, stracił równowagę i poleciał na twarz, spadając z samochodu. Pancerna morda rąbnęła o kant kosza na śmieci, olbrzym plasnął w błoto.


      – Teraz! – krzyknąłem w komunikator.


      Muromiec już zaczynał wstawać, ja podjechałem do niego na odległość... może dwóch, trzech metrów? Tak żeby mnie widział! Strzeliłem, kula brzęknęła o pancerz na jego plecach, dobijając go do chodnika.


      Ryknął wściekle, w tym samym momencie spomiędzy zabudowań bazarku wypadli ludzie, na oślep waląc do niego ze wszystkiego, co tylko mieli na podorędziu.


      A ja, nie do końca wierząc w to, co robię, zawinąłem motocyklem i skręciłem gaz. Tylne koło zapiszczało i zakręciło się na wysokich obrotach, posyłając w twarz Muromca strugę burego błota; puściłem hamulec i skoczyłem naprzód.


      Podbiło mnie w górę, kiedy najechałem na rękę jednego z martwych milicjantów, prawie pośliznąłem się i wywaliłem, ale zdołałem wysterować.


      W tylnym lusterku widziałem, że olbrzym zerwał się i teraz biegnie za mną wielkimi susami, zupełnie nie zważając na strzelających do niego z tyłu.


      Skręciłem w uliczkę, lawirując pomiędzy samochodami. Ludzie wysiadali z aut, sięgali po komunikatory. Ktoś na pewno to kręcił, wrzucał w Strumień. Ech, Saszka, znów będziesz bohaterem wydania popołudniowego.


      Stojąca przy białej, zachlapanej błotem terenówce kobieta krzyknęła i odskoczyła do tyłu, patrząc na mnie. Nie musiałem się oglądać, po prostu dodałem gazu.


      Ludzie pierzchali na bok w panice, chowali się w samochodach i biegli na oślep przed siebie, kiedy zakuty w czarną zbroję olbrzym zaczął przedzierać się przez korek. Wskakiwał na samochody, miażdżył dachy, przesuwał je gołymi rękami na bok, ryczał i rzucał się, próbując jak najszybciej zewrzeć dystans ze mną.


      Zaryzykowałem zerknięcie w lusterko, otarłem się burtą o bok stojącego samochodu. Kierowca rzucił się wściekle, ale nie odważył wyskoczyć, tylko zaczął pomstować na mnie ze środka.


      Muromiec ścigał mnie, co do tego nie miałem wątpliwości.


      Natomiast ani nie dał rady załadować swego garłacza, bo już by do mnie strzelił, ani nie chwycił buławy! Widziałem, że jego prawa dłoń wciąż dymi, kawałki pancerza wisiały luźno.


      No dobra, tego mi nie podaruje.


      Zwolniłem nieco, zaryczałem silnikiem i zwyczajem Olgi pokazałem mu ponad ramieniem faka. On w odpowiedzi też ryknął, oderwał od najbliższego wozu drzwi i cisnął nimi w moim kierunku.


      Gdy tylko zbliżył się nadmiernie, znów skoczyłem w przód.


      Widziałem go, jak sadzi długie susy, przeskakuje ponad albo wbiega w samochody na ulicach. Ludzie krzyczeli, wyły milicyjne syreny, samochody hamowały z piskiem opon... A ja tylko wtulałem głowę w ramiona, usiłując nie wpaść na nic i zrobić tak, żeby nic nie wpadło na mnie.


      Mogłem uciec mu w dowolnej chwili, owszem. Ale ważniejsze było to, żeby odciągnąć go od bazaru i tamtejszych ludzi.


      Oho, zjawiły się drony z kamerkami. Jednego, który podlatywał irytująco blisko i próbował zajrzeć mi w twarz, od razu posłałem w pizdu celnym strzałem; pozostałe albo zrozumiały lekcję, albo bardziej interesowały się robiącym totalną rozpierduchę Muromcem, brnącym moim śladem niczym dwunogi lodołamacz.


      Skręciłem w kolejną uliczkę, prawie wpadłem na radiowóz. Maszyna zahamowała z piskiem opon, ja też szarpnąłem kierownicą w bok, wskoczyłem na chodnik, odepchnąłem się nogą od witryny sklepu.


      Po chwili za mną wpadł na skrzyżowanie Muromiec, zaryczał dziko.


      Dodałem gazu, już słysząc ponad wyciem syren, wrzaskami ludzi, jego rykami i hukiem silnika wyraźne łopotanie wirników wertyplanu.


      Kiedy w końcu maszyna wyłoniła się spomiędzy budynków i wypluła z siebie cały rój uzbrojonych dronów, zrozumiałem: pora się ewakuować, niech oni się już tym wariatem zajmują, jak chcą.


      Dokręciłem gaz, porszeń szarpnął w przód, unosząc mnie z dala od tego obłędu.


      Pociąłem mostem na drugą stronę rzeki, schowałem się w niskotechnologicznych blokowiskach Kirowskiego. Dopiero tam odważyłem się zwolnić, wjechałem pomiędzy niskie garaże... Zgasiłem silnik, zerwałem z głowy kask.


      O matulu, co to było w ogóle?! Dlaczego? Po co...?


      Nie no, ja serio nie miałem do tego wszystkiego ani sił, ani nerwów. Naprawdę trzeba było jakoś zmniejszyć ilość zmiennych w równaniu, bo przestawałem to wszystko ogarniać.
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      W końcu dojechałem do Mykoły, utoczyliśmy synty w cztery pięciolitrowe pojemniki, które na styk upchnąłem do juków przy motocyklu.


      Jak mnie z tym złapią, to po mnie.


      Stawiłem się na umówionym miejscu odpowiednio wcześniej, żeby mieć pewność, że teren jest czysty. Chłopcy podjechali, przywitaliśmy się, a potem zadzwonił do mnie Cesarz. I to było bity kwadrans temu, a on cały czas gadał.


      Cierpliwie słuchałem litanii smętów, biadoleń i złorzeczeń.


      Oczywiście wszystko było winą innych, przeważnie moją. On był krystalicznie czysty.


      – ...do niego, a on mi na to: to on nas zaatakował! – darł się w komunikator. – Chudy, czy ciebie pojebało? Strzelać do naszego własnego człowieka?!


      – Trzydziestyczwarty nie jest człowiekiem, to raz. On zaczął, to dwa. Trzy, co miałem, kurwa, zrobić?! Dać się zabić, żebyś ty zachował z nim dobre stosunki?! – nie pozostawałem mu dłużny, przechadzając się w tę i we w tę u wejścia do tunelu i machając rękami. – Jak są takie dobre, to dlaczego sam tego nie ogarniasz?! Powiedz mi, Dima, hę?! Dlaczego nie robisz tego sam?!!


      On miał oczywiście na wszystko gotową odpowiedź, wszystko wiedział lepiej i w ogóle był alfą i omegą. Wszystko fajnie, tylko że on siedział na tłustej dupie, a mnie już tyłek od siodełka znów bolał!


      Bo on się z Trzydziestymczwartym znał, on by to załatwił. Tylko jakoś, kurwa, nie załatwił!


      Nic to, powtarzałem sobie cierpliwie.


      Oczywiście to ja zadzwoniłem do doktora Rumianceva. To ja podałem mu miejsce przekazania, uprzednio umówiwszy paru chłopaków w ramach ubezpieczenia. Bo przecież Dima był tak zajęty siedzeniem w Świątyni, że na nic nie miał czasu!


      Doktorek, tak.


      W zasadzie to rozpatrywałem różne scenariusze rozwoju wydarzeń, łącznie z tym, że każę go chłopcom złapać i przytrzymać, a ja wezmę nóż i mu na brzuchu wytnę podobnego kutacha, jak on wszył mnie, a potem posypię solą do chodników.


      Natomiast czy coś by mi to dało? No nie, w sumie nie. Na pewno nie w obecnej sytuacji.


      Jeśli jednak próbki towaru wejdą, jak powinny, to on pomoże mi zapewnić zbyt synty lepszy niż pokątny handel na ulicach.


      Nie to, żebym planował się z tego ostatniego zupełnie wycofywać, bynajmniej; natomiast potrzebowałem solidnej podstawy, żeby ogarniać coraz szybciej wirujący huragan gówna.


      W tej chwili miałem już pewność: ekipa Trzydziestegoczwartego urwała się z łańcucha i robiła rozkurw w całym lewobrzeżnym NeoSybirsku. Co rusz ktoś dawał znać, że coś się działo. Wycie milicyjnych syren przelewało się echem ponad miastem, nad głowami z hukiem latały śmigłowce i transportowe wertyplany.


      Idealny moment, żeby zrobić w blasku dnia coś, o czym inaczej bałby się człowiek pomyśleć nocą.


      – ...Chudy, i jak ja mam teraz mu...!


      – Sorry, Dima, ale muszę kończyć. – Zerwałem połączenie, po czym zwróciłem się do mojej obstawy: – Spokojnie, chłopaki, bez nerwowych ruchów.


      Musiałem się rozłączyć, bo widziałem, że doktorek już jedzie. No tak, ten sam wóz co wtedy. Tylko przedni zderzak nieco odróżniał się kolorem, bo poprzedni został na poboczu trasy.


      Zajechał, ryknął i zgasił silnik, wysiadł. Trudno uwierzyć, ale był sam! Ubrany w puchową kurtkę, czapkę z daszkiem, grubsze spodnie od zimowego dresu.


      – No siema – rzucił na powitanie.


      W życiu bym nie powiedział, że jest chirurgiem, ani nawet, że ukończył studia. Ot, cwaniaczek na alufelgach, jakich w mieście pełno.


      – Albo się nie ma, to zależy. Kasa?


      – Towar?


      Jebaniec, miał tupet, pomyślałem z niechętnym uznaniem.


      Pokazałem mu pojemniki, on wyciągnął z kieszeni multimiernik i wsunął w otwór rewizyjny. Spojrzał na wyświetlacz, pokręcił głową, zresetował i sprawdził jeszcze raz.


      – Skąd? – zapytał krótko.


      – Własna produkcja, bez zanieczyszczeń.


      – Szpitale teoretycznie jadą na osiem piątce, więc mamy spory zapas – powiedział.


      – A praktycznie?


      – To zależy, ale większość odcina jeszcze swoje po drodze. Ja normalnie w drugą stronę podawałem, ale można i tak.


      To skurwiel. On już wcześniej, przed kryzysem, handlował syntą! Tylko że rozwadniał ją u siebie na miejscu, w szpitalnym magazynie, naddatek puszczając na czarny rynek.


      – Które szpitale? – zapytałem krótko. Doktorek wsunął ręce do kieszeni, pokręcił głową.


      – To tak nie działa, Sasza.


      – Nie przypominam sobie, żebyśmy pili bruderszaft. Mam gotową całą siatkę rozprowadzenia towaru, więc pytam: które szpitale? Bo zaraz się okaże, że moi ludzie będą kroić twoich paparuchów.


      – Nie są moi! – parsknął.


      – Więc tym bardziej należy ich skroić i zastąpić porządnymi, godnymi zaufania ludźmi.


      Zmrużył oczy i przekrzywił głowę, wyraźnie rozbawiony.


      Kurde. Powinienem go nie lubić, a z jakiegoś powodu zaczynałem szanować.


      Nawet mimo tego numeru z kutasem.


      Właśnie przez ten numer z kutasem.


      – Dobra, zróbmy tak, ale dziesięć procent z utargu idzie dla mnie.


      Kolejny mądrala.


      – Dziesięć procent to masz szans, że wyjdziesz z tego żywy. Mogę dać ci góra dwa i pół.


      – To nie mamy o czym gadać.


      – No to wsiadaj do samochodu i spierdalaj.


      Spojrzał na mnie, na chłopaków.


      Pokręcił głową, otworzył drzwi, wsiadł.


      Wykręcił i odjechał.


      Patrzyłem za nim, jak skręca z uliczki i znika za zakrętem.


      Skurwysyn pierdolony, cwelina wywłoczna, ćwierćpedał jebany.


      – Wracaj – warknąłem w komunikator, wybrawszy jego numer.
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      Wszystko było w zasadzie ogarnięte.


      Nie było żadnych pożarów do gaszenia, sytuacja stabilna.


      Olga była gdzieś, hen, w górach, poza zasięgiem śmiercionośnego sygnału z nadajników pięć gie, zapewne stawianych przez NovaTek na rozkaz rządu światowego.


      Kusto siedział w podziemiach ruin fabryki na Kirowskim, liżąc mechaniczne uszy Psa i przeszkadzając Mykole. Ten ostatni z kolei fortyfikował swoją tymczasową bazę, szykując się do otwarcia naprawdę dużej operacji, a w wolnym czasie jeździł sobie wyścigową drezyną po tunelach metra.


      Cesarz chwilowo przestał srać ogniem, a ja zdołałem uruchomić naszą brygadę, która znów handlowała na mieście syntą.


      Moje ciućmoki spod bloku na bieżąco, bezpośrednio raportowały mi o sytuacji, stanowiąc doskonałe wtyki w każdej ekipie.


      Milicja była, jako się rzekło, dość mocno zajęta próbami wyłapania i/lub unieszkodliwienia pojebów od Trzydziestegoczwartego, więc nie musiałem bać się, że mnie złapią na ulicy.


      Ludzie Zarnickiego chwilowo dali mi spokój, czytaj: już od ostatniego razu te parę dni temu nie było zbrojnego rajdu.


      Nareszcie przerzuciłem Kulasowi sekwencję od Mykoły i zdjąłem założone na samego siebie zlecenie.


      Miałem jako tako wpisane w komunikator namiary na co ważniejszych ludzi. Mogłem kontaktować się z Mykołą, Cesarzem, Kulasem i paroma innymi osobami. Jakkolwiek co najmniej jedna ostatnio zadzierzgnięta znajomość była, lekko rzecz ujmując, niespodziewana i mocno niepewna.


      No ale w końcu tonący synty się chwyta, co nie?


      Słowem, było nieźle, stabilnie i nawet momentami dobrze.


      Idealny moment, żeby coś zjebać.
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      Zjebanie czegoś zajęło mi, pi razy oko, cztery dni.


      – Kulas, jak stoimy z tematem? – rzuciłem w komunikator, wyglądając zza rogu.


      Równolegle do wszystkiego, co i tak robiłem przez ten czas, szykowałem się do wdrożenia tematu, który uzgodniliśmy z Kulasem. To jest: ja powiedziałem, co robimy, a on nie zaprotestował. Więc robiliśmy po mojemu.


      Szykowaliśmy się do zakończenia problemu raz na zawsze.


      Jako że przeciwnik posiadał doskonałe, sięgające do samej góry drabiny społecznej powiązania; dysponował imponującymi zasobami finansowymi; miał dostęp do infrastruktury wywiadowczej; i najwyraźniej planował swoje działania bardzo, ale to bardzo starannie – to w myśl doktryny wojny asymetrycznej moje opcje mocno się zawężały.


      Nie byłem w stanie ich docisnąć przez moje znajomości; nie mogłem prześcignąć w ilości gotówki; nie potrafiłem skontrować ich wywiadu; wreszcie moim horyzontem była nie strategia, a taktyka. Taktyka dożycia do wieczora.


      Pozostawało mi więc jedyne logiczne wyjście: brutalna, prymitywna przemoc fizyczna.


      Jako się rzekło, zamierzałem odjebać samego Akułowa.
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      Podejście do akcji zacząłem parę dni wcześniej od wykonania, jak to się mawia, wywiadu środowiskowego. W tym celu zapodałem temat Kulasowi, a sam otworzyłem moją ulubioną, najstarszą, najbardziej prymitywną i jedyną wyszukiwarkę strumieniową, z jakiej umiałem korzystać.


      Po chwili zastanowienia wstukałem: „NovaTek”.


      To zadziwiające, jak bardzo pewne rzeczy potrafią być dostępne, łatwe do znalezienia i w ogóle nieukryte. Spodziewałem się, że trzeba będzie dokonywać jakichś cudów ekwilibrystyki poszukiwawczej, grzebać, kombinować.


      Tymczasem adres ich siedziby znalazłem od razu na pierwszym ekranie wyszukiwania, na samej górze. Nawet znacznik geolokatora był. I zdjęcia z widoku ulicznego.


      Ja byłem gotów ruszać od razu. Bo na co niby czekać, po co? Załatwić temat, mieć z bani!


      Natomiast kontrolka bezpieczeństwa w głowie powiedziała: stop. Najpierw sprawdzenie, potem akcja.


      Dwa dni kombinowaliśmy z Kulasem, jak to zrobić. Patrzyliśmy na zdjęcia w Strumieniu. Oglądaliśmy na wszystkie strony plany ulic, sieci kanałów, metra i cokolwiek tam jeszcze było. Ja sam wypuściłem się na zwiad w moim przebraniu bezdomnego, asekurowany przez coraz bardziej niezastąpionego Drona.


      Ach, no tak – nie wspomniałem. Nocowałem, a w zasadzie częściowo dniowałem właśnie tam, na opuszczonej stacji. Teoretycznie mógłbym spędzać czas u Mykoły, tam był Kusto i w ogóle, ale... ale nie.


      Mykoła pilnował synty, jego Pies pilnował mojego psa, a więc przy nich były aktywa strategiczne.


      Ja byłem w tej układance częścią zbywalną.


      Tak zaczynałem o sobie myśleć. Owszem, nadzorowałem całą operację, wożąc w zbiornikach przy motocyklu towar zarówno do naszej lokalnej dilerki, jak i do Rumianceva na szpitale... Ale to byłem tylko ja.


      Jeśli mieliby mnie zabić, to mnie samemu nie będzie z tego powodu przykro, nie będę robił sobie wyrzutów.


      No więc nocowałem, jadłem i piłem z bezdomnymi, dokarmiając kota Żorika przynoszonym z góry, zaskakująco drogim specjalnym jedzeniem w tubce. Oni nie pytali, kim jestem, gdzie znikam, co się dzieje i dlaczego wracam; tylko Dron dopytywał o moje życie, Olgę i w ogóle jak się w to wszystko uwikłałem.


      Tak czy inaczej, przez dwa dni obserwowałem w kamuflażu menela naprawdę elegancki, bardzo nowocześnie wyglądający budynek o wdzięcznej nazwie NovaTek Plaza w Sowieckim rejonie.


      Okręcony srebrną folią, zawinięty taśmą klejącą czip i zdjęty komunikator gwarantowały, że nikt mnie nie wyhaczy, nie powiąże z żadną tożsamością, czy to prawdziwą, czy przybraną.


      A ja mogłem skoncentrować się na tym, co było naprawdę ważne, czyli zbieraniu informacji.


      Dzień w dzień siadałem pod ścianą budynku po skosie przez ulicę i gapiłem się spod kaptura ku rozsuwanym drzwiom wejścia.


      Kręciło się tam sporo ludzi, wchodzili i wychodzili interesanci, wbiegały paniusie na szpilkach. Od czasu do czasu zatrzymywała się taksówka i jakiś garniturek wyskakiwał na chodnik, próbując nie ubłocić sobie nowiutkich, lśniących laczków, po czym długimi susami przebiegał ku zbawiennej, suchej powierzchni wyłożonego durakwarcem przedsionka.


      Tak, przez większość czasu nie działo się tam zupełnie nic. Natomiast od czasu do czasu trafiało się coś ciekawego, naprawdę ciekawego.


      Już pierwszego dnia obserwacji wyhaczyłem na przykład, że jest tam boczny zjazd do garażu podziemnego. Nie ten główny, od ulicy, gdzie zawijali goście, a boczny właśnie. I to tam od czasu do czasu zjeżdżają samochody z numerami pasującymi do uzyskanej od Kulasa listy maszyn zarejestrowanych na interesujące mnie
spółki.


      Przemieściłem się tam i czekałem. Czekałem, czekałem, nudziłem się... Raz kontrolnie przepędziła mnie milicja, potem musiałem wykłócać się i szarpać z jakimś innym, lokalnym żulem.


      – Aaaletomoemiessse! – Zjawił się znikąd i zwalił na mnie, zionąc smrodem nieumytych zębów, alkoholu i szczochów.


      Zacząłem się z nim szamotać, on zaczął krzyczeć... Na szczęście w sukurs przyszedł mi Dron, we dwóch spacyfikowaliśmy nadmiernie terytorialnego ochlapusa.


      Natomiast opłaciło się, bo przed wieczorem, tak już koło szóstej, na podziemny parking zajechała Naprawdę Poważnie Wyglądająca Limuzyna. Aż się zacukałem, patrząc na blachy: no, no! Jedyny pojazd posiadający imienne, kupowane za grubą kasę numery!


      Odblaskowe, spolaryzowane szyby były niczym lustra, nie było zza nich nic widać.


      To jest jeśli miało się normalne oczy, a nie taki wybajerowany wszczep jak ja.


      – Olga, dzięki... – szepnąłem, wyraźnie widząc w trzech nakładających się na siebie spektrach zarys sylwetki człowieka.


      To musiał być on, zadecydowałem sam dla siebie. To właśnie był Akułow, którego przywiozła tu przed wieczorem jego własna, prywatna limuzyna. Ale dlaczego wieczorem?!


      Siedziałem i siedziałem, zrobiło się ciemno, potem czarno. Z biurowca wyszli ludzie, pogasły światła. Teraz nawet sprzątanie odbywało się po ciemku, wszystko ogarniały maszyny... I tylko na najwyższych piętrach paliło się światło.


      Ten skurwiel Akułow tutaj mieszkał!


      Zszedłem z posterunku przed północą, zameldowałem Kulasowi o ustaleniach. Posprawdzał plany: faktycznie, najwyższe dwa piętra nigdzie nie figurowały, jakby ich nie było. A na zdjęciach robionych z innych punktów miasta dało się dostrzec duże, połaciowe okna i taras z basenem.


      Zima pewnie nic nie zmieniała, bo basen był podgrzewany.


      Najprościej byłoby wysłać na górę drona, wyczekać, aż figurant wyjdzie na balkon, i pierdolnąć z dobrze przystrzelanego granatnika. Tak by się to zrobiło piętnaście lat temu, za moich czasów przed Legią.


      Tyle że od tamtych czasów zmieniło się wszystko. Drona na pewno od razu złapałby i unieszkodliwił system bezpieczeństwa, a mnie stojącego na dole z wyrzutnią odstrzeliłyby ukryte w konstrukcji budynku wieżyczki.


      Skąd wiedziałem, że takie mają? Przecież to nielegalne było!


      No było, a mimo to każdy je miał. Owszem, kara była drakońska, ale – co zabawne – zabicie w ten sposób człowieka nie było ścigane karnie. Wchodził tylko nadzór budowlany, dawał grzywnę za samowolkę i koniec.


      A trupa spisywano jako, uwaga, „nieszczęśliwy wypadek wskutek samowoli technologicznej”.


      Więc zrobienie tego na pałę, zdalnie nie wchodziło w rachubę. Z doświadczenia wiedziałem, że taką akcję, jaka była tu potrzebna, można było odwalić w dwóch miejscach: na wejściu i na wyjściu figuranta spod ochrony.


      Pytanie: czy wyjeżdżał regularnie?


      Odpowiedź przyniósł mi już drugi dzień obserwacji osobistej: wyjeżdżał, a jakże! Limuzyna przyjeżdżała po niego w okolicy obiadu, odwoziła go pod wieczór.


      Na górze pewnie sobie pracował, potem jechał na miasto, na spotkania i inne takie, aż w końcu wracał.


      Trzeciego dnia obserwacji byłem już pewien, że miał regularny plan dnia.
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      – Zasrany matematyk... – warknąłem pod nosem. – Kulas, na czym stoimy, pytam znowu?


      Nadal nic, więc wróciłem do obserwacji.


      No tak, wejście i wyjście spod ochrony. Jedno i drugie odbywało się tutaj, w podziemiach. Można było klienta łapać na mieście, ale raz, to była loteria; dwa, poza domem każdy jest czujniejszy, bo ma wrażenie, że wychodzi. A tak, póki nie przejechał przez bramę, to jest u siebie.


      Owszem, tak: nadal jeszcze nie wiedziałem, ani jak to zrobię, ani w którym miejscu. Póki co zbierałem informacje, szykowałem sobie orientację w terenie. Natomiast zalążek planu już kiełkował.


      – Kulas? – warknąłem w kanał komunikacyjny.


      Nadal cisza. Było jeszcze za wcześnie, Kulas pewnie spał... A ten chujek Akułow gdzieś wyjechał, i to z samego rana!


      Nie było jeszcze nawet jedenastej, kiedy limuzyna wypełzła z podziemnego garażu. Widziałem go na pokładzie, z przodu siedział tylko jeden, nie dwóch ochroniarzy.


      Dobrze, że zjawiłem się wcześniej, bobym go przegapił. Normalnie by mi uciekł.


      Nie było go może godzinę, a potem samochód pojawił się znowu.


      – Kulas, gdzie jesteś?! – zawarczałem w specjalnie wyjęty z folii komunikator, coraz bardziej wkurwiony.


      „Mam zabieg” – w końcu przyszła odpowiedź. „Co jest, Chudy?”


      „Gdzieś się ruszył” – odstukałem, patrząc, jak czarna limuzyna zjeżdża po rampie na dół.


      „Jechałeś za nim?”


      „Już wrócił, nie” – odpowiedziałem. „Ale to ciekawy moment”.


      „Chudy, zostaw go” – odpisał Kulas. „Poczekaj jeszcze, daj mi czas”.


      Aha, daj mi czas. Pewnie będzie znów marudzić, żeby sprawdzić coś, znaleźć jakieś plany w Strumieniu. A ja wszystko to widziałem na własne oczy!


      I w tym momencie brama kurtynowa zjazdu zaczęła się opuszczać, a ja uświadomiłem sobie: zdążę. Kurwa, zdążę, dam radę! Dobiegnę tam, nim się zamknie, bo tym razem jechali wolniej, więc nie zamknęła się od razu za nimi, jak zawsze.


      To był ten moment odbiegający od standardu, moje okienko możliwości na odjebanie niemożliwego.


      – Kulas, jadę go, teraz! – warknąłem do modułu dyktowania tekstu, a sam zerwałem się z miejsca i pobiegłem, puszczając w żyły pełną dawkę syntadrenaliny.


      Serce zabiło niczym młot prasy hydraulicznej, świat od razu się wyostrzył. Każdy krok był mierzonym wyrzutem nogi w przód, mięśnie zagrały niczym dobrze zestrojony mechanizm. Zastane stawy nagle przestały ciągnąć, stopy zamieniły się w poduszki amortyzacyjne.


      Niczym wicher zleciałem po pochylni, rzuciłem się ku już, już mającym zamknąć się wrotom, przeturlałem pod opuszczającą się kurtyną.


      Poczułem jeszcze – nie, dopiero teraz dotarło do mnie! – że komunikator wibruje sygnałem przychodzącego połączenia, ale tylko nasunąłem na niego z powrotem opaskę z taśmy i folii.


      Nie będzie mnie Kulas próbował teraz odwieść, nie ma bata.


      I tak było już za późno, a on tylko by skamlał: jeszcze nie, nie teraz, poczekaj.


      Dość miałem czekania.


      Przebiegłem pomiędzy filarami, wychyliłem się ostrożnie znad stojącego pod ścianą niziutkiego kabrioletu. Widoczność zasłaniał mi jeszcze zakręt korytarza, pachniało tu gumą i plastikiem... Oraz luksusem, nawet na podziemnym garażu. Tak pachniały naprawdę drogie samochody.


      – Proszę się nie spieszyć – rozległ się głos na tle wciąż szumiącego silnika limuzyny. – Mamy dość czasu, a... Co takiego, słucham?


      Wysunąłem się kawałek dalej, wyjrzałem i zobaczyłem Akułowa.


      Stał przy swoim samochodzie, nachylając się ku otwartym drzwiom pasażera. Jego ochroniarz spoglądał gdzieś głębiej ku przejazdowi, kierowca pewnie siedział tam, gdzie wcześniej.


      To był, kurwa, ten moment.


      Wyszarpnąłem z ukrytej pod śmierdzącymi łachmanami kabury pistolet, jednym płynnym ruchem wycelowałem i patrząc tamtemu wprost w potylicę, pociągnąłem za spust.
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      Uwielbiałem planowanie.


      Nie było nic lepszego niż dobrze przygotowana, w najmniejszych szczegółach przemyślana akcja.


      To uczucie, kiedy człowiek całymi wieczorami siedział nad mapą miasta, patrząc na siatkę ulic i kwadraciki budynków.


      Wirtualne chodzenie w trybie oglądania zdjęć z poziomu chodnika i drogi, przyglądanie się każdej witrynie. Wyłapywanie momentów charakterystycznych. Szukanie potencjalnych słabych ogniw.


      Wreszcie dreszczyk zwiadu osobowego. Chodzenie po tamtych miejscach, porównywanie zapamiętanego ze stanem faktycznym. To uczucie, kiedy można było poczuć i dotknąć funkcjonującej póki co tylko w głowie idei.


      Dzięki temu można było sobie wszystko zwizualizować. Poczuć, jak adrenalina wchodzi w żyły, kiedy pojawia się myśl: tak, to będzie tutaj, wydarzy się w tym miejscu! Wyobrazić sobie wydarzenia tak, jak miały
nastąpić.


      Dobry plan był podstawą udanej akcji. Nigdy nie robiłem niczego bez planu, bez przemyślenia i dogłębnej analizy.


      No, prawie nigdy. Ale zazwyczaj miałem plan, trzymałem się go i nie tolerowałem odstępstw.


      Tak, planowanie było podstawą, początkiem i końcem akcji.


      Ale czasami warto było wejść na pałę, licząc na fart.


      Tak jak właśnie tym razem.
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      Pistolet huknął basem i bluznął ogniem, posyłając przez powietrze ciągnący za sobą smużkę rozrzedzonego ciśnieniem powietrza ołowiany walec.


      Kula rąbnęła o karoserię wozu, wyrwała kawał lakieru, wgniotła blachę i zrykoszetowała w snopie iskier.


      Ja pierdolę, nie wierzę.


      Nie trafiłem go.


      Pociągnąłem spust jeszcze raz. Trzask, błysk – lampa ponad głową Akułowa sypnęła szkłem i plastikiem.


      Nie zdążyłem zdziwić się bardziej, bo w tym samym momencie ochroniarz wyrzucił z rękawów dwa pistolety i otworzył do mnie huraganowy ogień.


      Padłem od razu na glebę, z góry zasypywany szkłem tłuczonych szyb.


      – Do środka! – rozległ się głos, zapewne należący do któregoś z ochroniarzy.


      Odezwała się druga para pistoletów, ja czym prędzej przeczołgałem się w bok, głębiej między luksusowe wozy.


      Powinienem strzelać, odpowiadać ogniem. Tymczasem nadal nie mogło to do mnie dotrzeć: jak to możliwe, przecież...


      Chwyciłem się za głowę, gdy ból w prawej skroni uderzył znienacka, niczym wbity w oczodół zardzewiały pręt z zadziorem na końcu. Wizja rozjechała mi się nie na dwa, a na cztery niezależne od siebie obrazy... Nie, nawet nie to – pary obrazów!


      Dwa, gdzie widziałem samochód Akułowa i jego samego, czym prędzej wskakującego do środka. Jedne i drugie drzwi zatrzasnęły się z hukiem, szczęknęły zamki.


      Dwa z kolei, na których miałem siebie, to znaczy samochód, za którym się chowałem, teraz upstrzony dziurami po kulach. Wizja przesunęła się, a ja poczułem, jak błędnik wariuje, a żołądek podchodzi mi do gardła. W końcu cały czas widziałem jeszcze swoje własne ręce!


      Potrząsnąłem głową, zaciskając zęby, zdołałem uklęknąć. Wdech, chwila koncentracji – wyskoczyłem zza samochodu, strzeliłem raz i drugi.


      Soczewka bojowa i implant włączyły się – dopiero teraz! Wcześniej ich nie było, uświadomiłem sobie.


      Pierwsza kula poleciała bokiem, ale już druga trafiła ochroniarza w ramię, rzuciła nim w tył. Schowałem się od razu, długimi susami popędziłem ku bocznemu wyjściu, zapewne prowadzącemu na wewnętrzną klatkę schodową.


      Nie zdążyłem – puszczona z boku seria zmusiła mnie do gwałtownej zmiany planów, zanurkowałem w bok, za filar. Kule zagrzechotały o niego od drugiej strony, rwąc piękną, kamienną okładzinę i schowany pod nią
beton.


      Kurwa, przecież go trafiłem! Dostał tak, że powinien się nogami nakryć! No tak, pewnie był nawszczepiany, więc trzeba będzie bardziej się przyłożyć.


      Ryknął silnik limuzyny, zapiszczały opony. Aha, więc ten drugi wskoczył z powrotem za kółko i ewakuował Akułowa.


      Zaraz go wywiozą i będzie po mojej akcji.


      Wychyliłem się – to jest chciałem się wychylić, lecz w uszach znów zapiszczało, głowa zabolała koszmarnie. Prawym okiem zobaczyłem mój filar, ale od drugiej strony, kołyszący się trochę i rosnący w oczach, jakbym był jednocześnie tu i tam.


      Szarpnąłem się do tyłu w ostatniej chwili. Huknęło, kula wyrwała kawał durakwarcu w miejscu, gdzie przed chwilą miałem twarz.


      Co się, kurwa, tutaj działo?!


      Nieważne, o tym pomyślę potem. Teraz trzeba było dokończyć to, co prawie zacząłem.


      Wychyliłem się szybko zza filara, seria odezwała się od razu. Podchodził, skurwiel, coraz bliżej!


      Przerzuciłem pistolet do lewej ręki, wystawiłem z drugiej strony i puściłem trzy kule praktycznie na oślep. Jedna zrykoszetowała, druga poszła bokiem, a trzecia trafiła z bardzo satysfakcjonującym dźwiękiem.


      Od razu wyturlałem się na bok, złapałem broń oburącz. Ochroniarz w garniturze jeszcze stał, widziałem dziurę w jego brzuchu. Spojrzał na mnie zupełnie bez wyrazu, podniósł pistolet.


      Bam! Kula trafiła go centralnie w piersi, strzał za idealne dziesięć punktów. Poleciał w tył, przewrócił się na plecy i zamarł bez ruchu.


      Zerwałem się i popędziłem ku wyjazdowi z garażu. Limuzyna już wypełzała na rampę, ja poderwałem pistolet, strzeliłem na pałę – bam, bam, bam!


      Pierwsza kula odbiła się od bocznego słupka, druga zostawiła na szybie pajęczynkę. Trzecia weszła w koło, huknęła rozrywana opona... Kurwa, opony! Trzeba było od razu po oponach walić!


      Wybiegłem za nimi, strzeliłem jeszcze raz, ale byli już daleko, prawie na garbie wyjazdu. Dobra nasza! Dopadnę do motocykla, dogonię ich!


      – Kulas, ruszam za nimi! – charknąłem w komunikator, odruchowo obejrzałem się za siebie, ku wyjściu na boczną klatkę schodową, przed którym widać było postrzelany filar i leżącego ochroniarza.


      Leżącego ochroniarza, który właśnie w tej chwili się podniósł.


      Nie to, że „wstał” – podniósł się, jakby miał zamontowany w miednicy zawias i sprężynę, która pozwoliła mu momentalnie zrobić pomiędzy nogami a korpusem idealny kąt dziewięćdziesięciu stopni. Od razu zwrócił ku mnie głowę, spojrzał oczami bez wyrazu i wyciągnął rękę, z której, nawet upadając, nie wypuścił pistoletu.


      O kurwa jego mać.


      Rzuciłem się w bok, kula szarpnęła połą mojego bieda-płaszcza. Do cholery! Jakbym miał bardziej przylegające ciuchy, to byłby mnie odstrzelił z jednego razu!


      Brama już się zamykała, więc zanurkowałem pod nią i wbiegłem na rampę, pokrytą ściekającą z góry brudną wodą. Byle dopaść do motocykla, wtedy dognam ich i...


      Huknęło, jak gdyby ktoś walnął ogromnym młotem w puszkę z cienkiej blachy. Obejrzałem się przez ramię.


      Mówią, że strach dodaje skrzydeł. Do tej pory myślałem, że to przesada. Teraz zmieniłem zdanie.


      Ochroniarz właśnie przebił się przez stalową kurtynę.


      Głowa znów zabolała, przed oczami popłynął inny obraz – zobaczyłem widok z dołu i własne plecy.


      Zrobiłem gwałtowny unik, kula brzęknęła o podjazd po mojej prawej stronie.


      Przekręciłem się przodem do napastnika, soczewka zgrała się z okręgiem celowania, ściągnąłem spust – tamten przyjął kolejny strzał na klatę, przewrócił się i sturlał w dół, ale zaraz wstał i podjął pościg.


      Kurwa mać, było źle. Potężnie źle.


      Spod wzmocnionego poliwęglanem garnituru przebijała matowa faktura metalowych płyt. Wyraźnie widziałem, jak spod zerwanego z czoła płata skóry, który teraz zwisał na bok niczym zawadiacko zaczesana grzywa, wygląda zimnym poblaskiem metal.


      To nawet nie jest człowiek, dotarło do mnie. A patrząc na jego wzrost, sposób poruszania się, ba! nawet mimikę, od razu pomyślałem o...


      – Mykoła! – ryknąłem do komunikatora. – Mykoła, dzwoń!


      – Nieznana komenda, proszę powtórzyć – zaśpiewało słodko moje wysokotechnologiczne urządzenie.


      – Wybierz! Mykoła!


      – Nieznana komenda. Czy chodziło ci o: wybierz nowe koła? – uprzejmie podpowiedziała Paniusia z Komunikatora, wyświetlając mi hologram z ofertą opon zimowych do porszenia.


      Kolejne uderzenie bólu w skroni, obraz zatańczył, a ja plasnąłem mordą w błoto, przepuszczając serię górą. Czołgając się, odpychając nogami, najpierw odpełzłem, potem zerwałem się i zataczając, odbiegłem jak najdalej od zjazdu.


      I tyle się nacieszyłem, bo pierdolony cyberochroniarz wyskoczył zaraz za mną.


      Mówiłem, że nie cierpię maszyn, prawda? I androidów?


      No więc czymkolwiek był, nie cierpiałem tego jeszcze bardziej.


      – Wybierz! Mykoła! Dzwoń! – charknąłem.


      Komunikator, o dziwo, załapał. Seria pocisków poleciała zaraz za mną, gdy wpadłem w wąski zaułek i klucząc pomiędzy pojemnikami na śmieci, pobiegłem przed siebie na złamanie karku.


      Sygnał wybierania. Drugi. Mykoła zawsze odbierał na trzecim. Trzeci, jest!


      – Mykoła!


      – Dzień dobry, panie Aleksandrze. W czym mogę...


      – Mykoła! Jak można cię zabić?! – wyrzuciłem jednym tchem.


      Nie mogłem nawet na niego spojrzeć, zbyt zajęty uciekaniem, ale cisza była aż nadto wymowna.


      – Panie Aleksandrze. Możemy być wspólnikami i śmiem twierdzić, że nawet przyjaciółmi. Ale doprawdy, nasz poziom zażyłości...


      – To nie czas na pieprzenie o etykiecie! Jak unieszkodliwić coś podobnego do ciebie?! Albo chociaż unieruchomić?!


      Kula huknęła o śmietnik po mojej lewej, wzniecając niewielki gejzer odpadków. Potknąłem się i byłbym wywalił, ale zdołałem utrzymać równowagę, skręciłem w bok, coraz bliżej miejsca, gdzie zostawiłem motocykl.


      – Myślę, że odpowiednio silny impuls elektromagnetyczny pozwoliłby czasowo zresetować obwody – bardzo, bardzo ostrożnie zaczął Mykoła. – Pragnę zastrzec jednak, że informację tę przekazuję panu wyłącznie...


      Ale ja już klepnąłem w ikonkę zerwania połączenia.


      Impuls elektromagnetyczny. Taki jak podczas wybuchu bomby atomowej. Albo wytwarzany w tomografii mózgu. Ewentualnie przy przepięciu na podstacji elektrycznej.


      Wykonałem szybki mentalny remanent, ale żadnego z powyższych nie miałem na podorędziu.


      Natomiast na skrzyżowaniu stał radiowóz.


      Odwróciłem się, systemy bojowe wyłapały biegnącego za mną prześladowcę. Był szybki, sporo szybszy ode mnie! Jeśli wyjdzie na mój strzał, to ja również znajdę się w jego zasięgu.


      Szybko przeanalizowałem dostępne cele, siłą woli zmusiłem soczewkę do wybrania tego, w co chciałem strzelić ja, a nie ona, i ściągnąłem spust.


      Huknęło, kula równo odstrzeliła mocowanie haka, na którym wisiały schody pożarowe.


      Ochroniarz w resztce garnituru wypadł zza śmietnika, wycelował. Jego tylko powierzchownie ludzka twarz nie wyrażała nic.


      Stalowa konstrukcja rozłożyła się idealnie na niego, dosłownie wprasowując w ziemię.


      Przez chwilę miałem nadzieję, że to wystarczy, ale szybko złapałem tę oszukańczą sukę za kark, jednym ruchem ukręciłem jej durny łeb i ledwie już łapiąc dech, pobiegłem dalej.


      Na ulicy wszystko toczyło się swoim torem, jak gdyby nigdy nic. Jeździły sobie samochody, po zalegającym na chodniku błocku łazili ludzie. Holograficzna reklama Prezydenta, z uśmiechem prezentującego kolejną edycję nigdy za mojej pamięci niespłaconych obligacji skarbu państwa, uśmiechała się dobrodusznie sponad sześciopasmowej drogi.


      Radiowóz stał tak, jak stanął dobrą godzinę temu. W środku drzemał na siedzeniu pasażera znudzony gliniarz, jego kolega pewnie robił rundkę.


      Dopadłem do samochodu, załomotałem otwartą dłonią w szybę. Milicjant drgnął, poprawił zsuniętą na oczy czapkę i spojrzał na mnie.


      Ja poznałem jego, on chyba też poznał mnie.


      – Panie sierżancie! – zaskamlałem. – Pan sierżant otworzy bagażnik...!


      Gnilski przetarł twarz dłonią, rozejrzał się. Opuścił trochę szybę.


      – Obywatelu, wszystko w porządku? – zdziwił się.


      – Bagażnik! Pan sierżant kufer otworzy!


      Obejrzałem się przez ramię, ale cyborg morderca wciąż nie wyłaniał się z zaułka.


      – Obywatel kapitan coś się zapuścił mocno. Wszystko w porządku? Co to za ubrania są, gdzie wasz samochód?


      No tak, przecież wyglądałem jak żul, i chyba tylko dlatego nikt nie zwracał tu na mnie uwagi: ot, bezdomny przyczepił się do milicjantów, i dobrze im tak.


      – Bagażnik...!


      – Jak mundurowy z mundurowym? – Spojrzał na mnie przekornie.


      To skurwiel, pomyślałem sobie. Nawet nie zapytał, czego chcę. Pokiwałem pospiesznie głową.


      – Tysiąc – rzucił, nie patrząc na mnie.


      Zatkało mnie, a chwilę po tym wybuchnąłem:


      – Nie mam! Czy ja wyglądam jak ktoś, kto sra kasą?!


      – Ostatnio sraliście, obywatelu kapitanie. A ile macie?


      Sięgnąłem do kieszeni, trzęsącą się ręką – lewą, bo w prawej nadal ściskałem schowany pod płaszczem pistolet – pokazałem mu kilka kart kredytowych. Ocenił je krytycznym spojrzeniem, machnął ręką: nada się.


      Wrzuciłem gotówkę przez uchyloną szybę, on sięgnął do dźwigienki i otworzył kufer. Skoczyłem od razu w tył, dopadłem do przestrzeni ładunkowej. Trójkąt, flary, nadajniki, elektropałki... Jest!


      Złapałem wielki, nieporęczny korpus granatnika elektromagnetycznego i pokłusowałem z powrotem ku zaułkowi.


      Gnilski aż otworzył drzwi, wyjrzał za mną.


      – Ej! – krzyknął. – To sprzęt ścisłego zarachowania, do zwrotu jest...!


      Nie mam pojęcia, co sobie myślał. Pewnie widział tylko tyle, że niezgrabnie trzymając wyrzutnię, podbiegłem do wylotu zaułka. Czy zauważył, jak zmienił się wyraz mojej twarzy? Może tak, może nie. Pewnie widać było, że aż podskoczyłem, potem przysiadłem i wycelowałem.


      Nie było huku, błysku, trzasku ani nic.


      Natomiast było, kurwa, blisko. Parę sekund więcej i byłbym nie zdążył.


      Dysząc ze zmęczenia, opuściłem rurę granatnika, włączyłem komunikator i zrobiłem zdjęcie. Tak na zaś. Może kiedyś sobie je wydrukuję, oprawię i powieszę na ścianie, nie wiem.


      Wróciłem do radiowozu, wrzuciłem granatnik do kufra. Poklepałem otwartą dłonią w dach, skinąłem głową przekupnemu sierżancinie.


      Ledwie powłócząc nogami, ruszyłem ku miejscu, gdzie pod warstwami czarnej folii stał mój motocykl.


      Nadeszła pora na kolejną poważną rozmowę.
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      ...nie będą, rozumie pani? Nie pozwolimy na to! Niech sobie szczekają tamci z opozycji, niech skiełczą i ujadają! Ta ustawa jest potrzebna, słuszna i właściwa! Jeśli ktoś sądzi, że jakieś tam iluzoryczne prawa są ważniejsze od dobra narodu, to niech...
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      ...określono na dwa i pół roku. Wyrok nie jest prawomocny, natomiast komentatorzy polityczni już teraz mówią, że...
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      ...niedawnej strzelaniny. Znajdujące się na miejscu jednostki milicji przeprowadzają czynności sprawdzające. Pełniący służbę patrolową w okolicy sierżant Gnilski złożył zeznania, z których wynika, że napastnicy udali się w przeciwną stronę, więc nie byli widziani z wozu. Co interesujące, słowa świadków...
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      Doniesienia potwierdzają się: na Kremlu zagościł nowy czworonóg! Kolejny z psów Prezydenta podobno wabi się Czika i jest suczką ukochanej przez niego rasy moskiewskiej stróżującej. Należy przypomnieć, że po ostatnim krwawym incydencie podczas wizyty namiestnika Białorusi zakazano komukolwiek wyciągania ręki w kierunku głowy państwa, zaś nowe przepisy...
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      ...wzbogać swoje prącie o nowy moduł wibracyjny już dziś.
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      [image: ]Mykoła już na mnie czekał. Co ciekawe, czekał na mnie z bronią w ręku.


      – Mykoła, to ja, więc lepiej nie strzelaj – warknąłem, stojąc po drugiej stronie ściany, w którą właśnie celował.


      Opuścił broń, piszczenie i ból w prawej skroni zniknęły. Uśmiechnąłem się sam do siebie desperacko, potrząsnąłem głową. Jak to może być, że objawy przychodziły zawsze, kiedy miał do mnie strzelić ktoś z bronią NovaTek w ręku? No jak? I skąd wiedziałem, dlaczego widziałem to, w co celował?!


      – Nie strzelę, panie Aleksandrze – odezwał się z głębi tunelu. – Ale muszę wiedzieć, że pan też nie.


      Odetchnąłem ciężko. Przede mną wciąż był wlot do tunelu, za nim rozmarzające hałdy brudnego śniegu i ruiny fabryki. W każdej chwili mogłem wyjść, odpuścić.


      – Takich rzeczy się nie wie, Mykoła! – zawołałem. – To się albo czuje, albo nie. Czujesz to, Mykoła? Masz uczucia czy tylko informację wsadową?


      – Ufam panu – odpowiedział wymijająco.


      – A ja chcę ufać tobie, Mykoła! Pozwolisz mi? Pozwolisz nam zaufać sobie nawzajem?!


      – Nie ma pan ze sobą generatora impulsów elektromagnetycznych, prawda?


      On się bał, dotarło do mnie.


      Powiedział mi o sobie coś cholernie, ale to cholernie niebezpiecznego i teraz się bał, że wykorzystam to przeciwko niemu.


      Dlaczego? Przecież ja nie dałem mu nigdy podstaw do takiego myślenia.


      A więc ktoś musiał zrobić to przede mną.


      – Nie mam, Mykoła! – zaśmiałem się. – Nie strzeliłbym do ciebie i nie strzelę, bo jesteś czymś więcej niż moim wspólnikiem i partnerem. Jesteś moim przyjacielem!


      Cisza. Cisza, w której rozległo się stukanie metalowych chwytaków o beton.


      Z dziury w ścianie wyjrzał i zamerdał ogonem Pies.


      Kiedy wszedłem dalej w ten labirynt pułapek, Mykoła już stał na końcu i czekał na mnie, zarzuciwszy na ramię karabin szturmowy, który zabrał jeszcze latem ze starej fabryki.


      – Dzień dobry, panie Aleksandrze – odezwał się, kiedy pokonałem całą trasę.


      – Cześć, Mykoła. Mogę? – Wyciągnąłem rękę.


      Podał mi broń bez słowa. Obejrzałem karabin, spojrzałem na wbudowane w rękojeść styki złączek. Nawet nie musiałem pytać, czy miał takie same na wnętrzu dłoni, bo byłem tego więcej niż pewien. Przekręciłem, żeby było widać wygrawerowany na gnieździe magazynka symbol.


      Pokiwałem głową.


      – Czemu mi nie powiedziałeś, Mykoła? – zapytałem z wyrzutem, oddając mu broń.


      Bez słowa wyjął mi z ręki karabin i też popatrzył na H wpisane w odwrócony trójkąt.


      – Nie zapytał pan. – Uśmiechnął się przepraszająco. – To samo powiedziałem panu wtedy, zanim straciliśmy zakład na Baryszewie. Gdy kazał mi pan do siebie wycelować.


      Ała, zabolało. No faktycznie, już wtedy pojawił się temat, ale sypnęło się tyle rzeczy naraz, że... że coś. Jak przez mgłę pamiętałem kontekst tamtej rozmowy.


      – Zaraz, chwila. Powiedziałeś wtedy, że nie wiesz, co oni robią?


      – Nie, panie Aleksandrze. Powiedziałem tylko, że nie wiem, czemu uważa pan, że mieliby cokolwiek wspólnego z pańskim zakładem i syntadrenaliną. Wyraziłem też wątpliwość co do ich związku ze spółką, której chciał pan przekazać Baryszewo. Natomiast powiedziałem, że...


      – ...że wiesz, czym jest NovaTek – sapnąłem.


      – Dokładnie tak.


      – Ale myślałem, że ty myślałeś...


      – Wiem. I czuję, że powinienem pana w związku z tym przeprosić. Nie wprowadziłem pana celowo w błąd, natomiast świadomie pozwoliłem w nim tkwić. Teraz widzę, że moje prognozy nie sprawdziły się, a zatajenie całości dostępnych mi faktów, zamiast polepszyć naszą sytuację, tylko ją skomplikowało. Przepraszam zatem, panie Aleksandrze.


      Westchnąłem ciężko, położyłem mu rękę na ramieniu.


      – Błądzić rzecz ludzka, przebaczać... Ahem. Też ludzka. To normalne, Mykoła, że ludzie popełniają błędy i...


      Urwałem, widząc zmianę mimiki. To wyglądało tak, jakby na jego twarz nagle padł promień radosnego, letniego słońca.


      – Błędów nie popełniają tylko maszyny – szepnął.


      Nie wiem czemu, ale miałem wrażenie, że na moich oczach właśnie stało się coś cholernie ważnego i pięknego zarazem. Nie byłem w stanie określić, ani co, ani jak, natomiast... natomiast coś na pewno. Kiedyś nad tym pomyślę, jak będzie więcej czasu. Może nawet zrozumiem.


      – Tak. Właśnie tak, Mykoła.


      – Wiem, czym jest NovaTek, panie Aleksandrze. Natomiast obawiam się, że samo mówienie o tym może być ryzykowne.


      – Bo...?


      – Bo kiedy ostatni raz próbowałem podłączyć się zdalnie do Strumienia, aby sprawdzić pewne subtelności procesu produkcyjnego, przyszli po moim śladzie. Obawiam się, że to z mojej winy straciliśmy naszą pierwszą miejscówkę.


      Pokręciłem głową, podniosłem ręce: chwila pauzy, przerwa techniczna dla drużyny. Za dużo tego.


      – Mykoła... mogę prosić o herbatę?
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      Siedziałem na kawałku styropianu, oparty o koło cysterny z syntadrenaliną. Kusto uwalił się obok, łeb położył mi na nodze i śmierdział całym sobą.


      Mykoła usiadł pod ścianą naprzeciwko, Pies leżał na swojej stacji dokowania.


      – Nie pamiętam aż tak wiele, panie Aleksandrze. – Uśmiechnął się przepraszająco. – Raczej wyrywki. Wrażenia cząstkowe, tak to się nazywa w literaturze fachowej.


      – Mhm... – mruknąłem, siorbiąc gorącą, słodką i aż gęstą herbatę.


      – Ciągłość wspomnień zachowuję od jakichś dwóch, dwóch i pół roku. Wcześniej... bywało różnie. Przypuszczam, że w trakcie ucieczki musiałem zostać potraktowany podobną bronią, tyle że wielokrotnie mocniejszą. Stąd moja niechęć do udzielenia panu tej właśnie rady i wynikająca z niej nieufność.


      – Nie powiem, że nie rozumiem, Mykoła. Dziękuję ci, bo chyba uratowałeś mi życie.


      – Czy mogę zapytać, panie Aleksandrze... Czy pańskie pytanie wynikło z tego, że...


      Bez słowa wywołałem zdjęcie, pokazałem mu hologram.


      Częściowo wplątany w stalową, pogiętą konstrukcję schodów cyborg wisiał na prętach niczym bezwładna szmaciana lalka. Już wygrzebywał się spod nich, kiedy wycelowałem, zaczynał właśnie podnosić rękę z pistoletem. Nakładka ludzkiej twarzy była teraz nieledwie strzępem, spod niego wyglądały ruchome, elastyczne płytki.


      – NovaTek – powiedziałem. – Dwaj tacy siepacze pilnują szefa firmy, czyli Akułowa.


      Mykoła nachylił się. Puknął jakąś opcję, częściowo obrócił zdjęcie w lewo, w prawo, potem popatrzył na nie od góry.


      – Zapewne nowsze modele, bardziej zaawansowane. Obawiam się, że byłem jedynym, któremu się udało.


      – Udało... co?


      Spojrzał na mnie smutno, pogładził Psa po łbie. Ten zamachał metalowym ogryzkiem ogona.


      – Uciec, panie Aleksandrze. Tak jak mówiłem, nie pamiętam wiele z tamtych wydarzeń. Oderwane fragmenty, korytarze, pożar... Wielka, stalowa brama wpuszczona w zbocze wzgórza. I potem las, dużo lasu.


      – Pies...?


      – Odkąd pamiętam. Nie wiem skąd, po prostu byliśmy razem. Próbowałem przekonać go, aby wrócił po śladzie, ale z jakiegoś powodu nie chciał tego zrobić.


      – Mykoła, ale to przecież nie ma znaczenia. – Pokręciłem głową. – Jaka różnica, skąd i dlaczego? Przecież jesteś, kim jesteś, tu i teraz?


      – Nie, panie Aleksandrze. Pan też nie istnieje w oderwaniu od swoich korzeni, od wspomnień. Pański syn, czyli pan Sania, Legia Cudzoziemska... I w końcu pani Olga. Przecież mógłby żyć pan tu i teraz, bez niej.


      – To co innego, Mykoła.


      – To dokładnie to samo, panie Aleksandrze. Przeszłość daje panu siłę do budowania przyszłości i walki z teraźniejszością. Ja też muszę odnaleźć swoją, aby móc żyć w pełni. Do tej pory będę tylko elementem w pańskim planie dnia.


      Spojrzał na mnie, uśmiechnął się.


      Otworzyłem usta, żeby powiedzieć coś, zaprzeczyć. Zamknąłem. Nie bardzo miałem mu co odpowiedzieć, bo ślizgał się niebezpiecznie blisko bolesnej prawdy.


      – Czym zatem jest NovaTek, Mykoła?


      Zaczerpnął powietrza. Urywanie, boleśnie, jakby szykując się do mówienia o czymś, co dla niego samego było w najlepszym razie niejasne, co będzie musiał układać sobie dopiero w trakcie.


      – Nie pamiętam wiele. – Pokręcił głową, patrząc w ziemię. – Coś musiało się tam stać. Nie wiem, jaką pełniłem rolę. Czy byłem ochroniarzem, jak ten, na którego pan się natknął? Czy może...


      Urwał. Nie dziwiłem mu się. Zastanawiało mnie tylko to, że chyba po raz pierwszy za mojej pamięci nie zakończył zdania kropką.


      – To nieistotne, Mykoła.


      – Wszystko jest istotne, panie Aleksandrze. Mam tego zbyt mało, żeby nie zwracać uwagi na jakiekolwiek szczegóły. Moja historia jako taka nie jest jednak w tej chwili ważna. Pana interesuje NovaTek.


      – Nie. W tej chwili interesujesz mnie ty. Tamto... – Machnąłem ręką. – Tamto z tego wynika.


      Spojrzał na mnie z taką wdzięcznością, że aż mnie coś ścisnęło w sercu.


      – NovaTek to korporacja badawcza, panie Aleksandrze. To od nich wyszedłem. Oni mnie stworzyli, jeśli można użyć takiego słowa. Kiedy zamykam oczy, żeby odpocząć, widzę ich logotyp na ekranie systemu operacyjnego.


      O kurde, to brzmiało – no cóż, co najmniej strasznie.


      – I dlatego chcieli cię zabić?


      – Jestem aktywem poza kontrolą. Nie mam pewności, czy celem była fizyczna likwidacja, czy też obezwładnienie. Tak jak wspomniałem, nie czekałem na ich uzasadnienia.


      No tak, dopiero teraz dotarło to do mnie – on ich tam po prostu rozwalił. Czekał na nich i rozwalił, jak tylko się pojawili. Nie bawił się w zaproszenia na herbatkę.


      Pokiwał głową, jak gdyby czytając emocje z mojej twarzy.


      – Oni nie zawahają się przed niczym, panie Aleksandrze. I nie odpuszczą, tak jak mi nie odpuścili.


      – Mykoła, ale czy...


      – Powinien był pan mnie ze sobą wziąć. Razem byśmy sobie poradzili.


      Zamrugałem.


      – Czy ty sugerujesz, że...


      – Wyłącznie mówię, panie Aleksandrze: gdyby wziął mnie pan ze sobą, dalibyśmy radę.


      – Mało brakowało, a dałbym sam, Mykoła. Strzelałem dwa razy, nie trafiłem. I działo się jeszcze coś dziwnego... Mykoła, masz broń?


      – Oczywiście, panie Aleksandrze.


      – Wyceluj do mnie, proszę.


      Wyciągnął z kabury przy pasie pistolet, przeładował i wymierzył mi w głowę. Przełknąłem ślinę.


      – Nie pociągnę za spust – zastrzegł.


      – Wiem, Mykoła. Mam nadzieję. Ale nie o to chodziło... Możesz zrobić to samo z karabinu?


      Uśmiechnął się, wstał i wziął stojący pod ścianą AK-X. Odbezpieczył, skierował w moją stronę.


      Ból głowy przyszedł od razu, obraz popłynął i rozjechał się na dwie równoległe wersje.


      Byłem zarazem tu, siedziałem pod ścianą i patrzyłem w lufę karabinu – ale też byłem jakby pod nią. Widziałem samego siebie, krzywiącego się i gapiącego z niedowierzaniem na samego siebie... Zamknąłem oczy, bo kolejne wersje wizji zaczynały nakładać się jedna na drugą.


      – Dość. – Wyciągnąłem rękę błagalnie. Opuścił broń, obraz znikł, piszczenie ścichło. Otarłem pot z twarzy. – Pokaż mi to...


      Obejrzałem karabin, zdjąłem osłonę spod lufy. Była tam jakaś relatywnie prosta końcówka optyczna, zapewne podpięta pod system celowania karabinu. A ten z kolei łączył się z wpuszczonymi w rękojeść karabinu stykami – takimi samymi, jak w dłoniach i palcach Mykoły.


      A gdybym tak ja...


      Wziąłem karabin do ręki, pstryknąłem bezpiecznikiem i dosłownie zlałem się z bronią.


      Nie było mnie. Moje ręce, nogi, całe ciało było wyłącznie dodatkiem. Zapleczem. Mobilną platformą, na której tkwił karabin, w tej chwili stanowiący integralne przedłużenie umysłu.


      Moja świadomość przesunęła się w bok, lufa i linia celowania z zaznaczoną trajektorią pocisku podążyły za nią. Przerywane linie rykoszetów sunęły, aktualizując się w czasie rzeczywistym w miarę, jak na linii ognia pojawiały się inne przedmioty.


      Odsunąłem broń od ramienia, ostrożnie poruszyłem nią w lewo i w prawo. Ból w prawej skroni pojawił się echem, kiedy mój ograniczony ludzki mózg próbował pogodzić się z faktem, że jest w dwóch miejscach naraz. Puściłem odrobinę syntadrenaliny w żyły, dzwonienie ucichło.


      Pieprzona, eksperymentalna proteza NovaTek. Coś, co Olga cichaczem zwinęła nie wiedzieć skąd i pokątnie mi wszczepiła. Zasraństwo, do którego nikt nie miał instrukcji obsługi, a ja odkrywałem ukryte funkcjonalności na bieżąco.


      Zabezpieczyłem broń i oddałem Mykole. Ten wziął ją niemalże troskliwie, popatrzył na mnie ze współczuciem.


      – Chyba łączy nas coś więcej niż tylko szemrane interesy, panie Aleksandrze.


      – Pierdolone przeznaczenie... I jeszcze Olga gdzieś w środku tego wszystkiego.


      – Chciałbym ją poznać, jeśli będzie to możliwe. Myśli pan, że będzie mogła mi powiedzieć o mnie coś więcej, jak tylko to wszystko się skończy?


      – Na pewno, Mykoła. Jak tylko zabijemy, ty i ja, odpowiednio dużo ludzi.


      – Zgoda. Czy dzielimy się po równo?


      On to wziął na poważnie.


      – Będziemy liczyć na bieżąco. Mykoła, musimy pomyśleć, jak ich ugryźć od góry. Sam NovaTek jako taki.


      – Przeanalizowałem dane z czipa pamięci, który mi pan zostawił swego czasu, i zestawiłem z tym, co znalazł pan Kulas. Na to nałożyłem fragmentaryczną wiedzę własną, udało mi się zebrać pewien ogólny obraz.


      – No i?


      – Wydaje mi się, że jestem w stanie dość dokładnie zlokalizować jedno z ich centrów operacyjnych.


      – Odciągnięcie uwagi przeciwnika. – Pokiwałem głową.


      – Dokładnie tak. Można będzie tam związać ich większe siły, a wtedy dokończyć to, co próbował pan zacząć w pojedynkę. Tym bardziej że teraz na pewno wzmocnią ochronę.


      – No dobrze, to jest jakiś pomysł. Mam tu plany od Kulasa, wpadnę do niego jeszcze potem i poproszę, żeby uaktualnił. A teraz powiedz mi, masz...


      Komunikator zawibrował, aż podskoczyłem z wrażenia, spojrzałem na niego przerażony: dzwonił Leonid!


      – Chce pan odebrać? – Mykoła spojrzał na mnie zachęcająco.


      – Nie wiem, czekaj... Przecież tu nie ma zasięgu!


      – Technicznie nie. Natomiast założyłem u wejścia zdemontowany z innej lokacji przekaźnik. Po pewnych modyfikacjach udało się...


      – Krótko, do rzeczy!


      – Nie zlokalizują pana na podstawie połączenia – powiedział Mykoła, wyraźnie niezadowolony, że nie dałem mu szansy się pochwalić.


      Przesunąłem ikonkę z zieloną słuchawkę w górę, na hologramie wyświetliła się przerażona twarz.


      – Leo, co jest?


      – Chudy, mamy problem! Jestem tutaj właśnie na Trykotażowej, na naszym punkcie, i...


      Nie spodobał mi się już jego głos. Poza tym nie patrzył na mnie, tylko nerwowo zerkał na kogoś, kto stał przed nim, poza zasięgiem kamerki.


      – I co?


      Leonid przełknął ślinę.


      – No i chyba powinieneś przyjechać, Aleksander. Bardzo cię tu potrzebujemy.


      – Zaraz będę, już ruszam, tylko powiedz mi...


      Rozłączył się, a ja pomyślałem: ani on, ani nikt inny z ekipy, ani nawet Mykoła tak się do mnie nie zwracał w mianowniku: Aleksander.


      Leonid był bystry, nie w ciemię bity. Znał ulicę, znał technologię operacyjną. I kiedy w sytuacji ewidentnie stresowej nagle używał czegoś spoza leksykonu roboczego, miałem w zasadzie pewność: coś było nie tak.


      – Mykoła, czy...? – Zacząłem, rozejrzałem się.


      Cyborg stał przy wyjściu z karabinem zarzuconym na ramię.


      – Oczywiście. Czy pański motocykl nadaje się dla dwóch osób?


      – Nieszczególnie, ale chuj z tym, Mykoła. Jakoś sobie...


      – Zatem spotkamy się na miejscu. Dworzec Wschodni, dobrze usłyszałem? Chyba że woli pan...


      – Nie, nie – przerwałem mu pospiesznie, po czym dodałem, widząc, jak rzednie mu mina: – Będzie bezpieczniej, jeśli dotrzemy na dwa różne sposoby.


      – Myślenie taktyczne – ocenił z uznaniem.


      – Tak.


      – Proszę się nie martwić o Kusto, będzie tu bezpieczny i nie oddali się. Kusto, na miejsce i zostań.


      Mój pies – mój! mój własny, na własnej piersi wyhodowany! – merdając ogonem, potruchtał na ułożone w rogu koce, posłusznie położył się, całym sobą dając do zrozumienia: okej, czekam na rozkazy.


      Nawet nie miałem siły tego komentować, pożegnałem się tylko z Mykołą, który zamknął za mną pancerne drzwi.
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      Dworzec Wschodni od zawsze był ciekawym punktem pogranicznym na mapie NeoSybirska.


      Biegnące równymi nitkami szyn tory stanowiły doskonałą nienaturalną granicę pomiędzy dwoma sąsiadującymi, tradycyjnie już wrogimi rejonami: wiecznie śmierdzącym chemią, szarym, skorodowanym Nowodzierżyńskim i położonym dosłownie za miedzą, tętniącym światłami i pachnącym pieniędzmi średniego biznesu Kalinińskim.


      To tutaj, wzdłuż nasypów kolejowych i w ciemnych zaułkach magazynów, rozgrywały się w latach mojej młodości najdziksze i najbardziej brutalne ustawki.


      Każdy, kto tylko chciał wkręcić się na mapę przestępczej metropolii, zaczynał właśnie stąd. Wystarczyło przecież zająć miejscówkę i potem umiejętnie lawirować pomiędzy jednymi a drugimi, nie?


      To tutaj wycięto któregoś upalnego, letniego dnia większą część ekipy z Nowodzierżyńskiego. Tu też postanowiliśmy zakotwiczyć się z naszą działalnością my, to znaczy ja i Cesarz. W końcu mocno się ostatnio przerzedziło, większość brygad siedziała teraz na swoim, nerwowo oglądając się przez ramię, więc można było wejść głębiej.


      Przejechałem motocyklem pod budynkiem dworca, wypatrując naszych.


      Z założenia miało tutaj stać co najmniej dwóch handlarzy, w okolicy powinien kręcić się też jeden żołnierz, przygotowany, aby udzielić im wsparcia w razie kłopotów.


      Tymczasem nie było nikogo.


      Zaparkowałem motocykl pod budą z soja-kebabem, rzuciłem drobną kartę stojącemu za ladą czarniawemu typkowi: popilnuj maszyny! Ten zgarnął gotówkę ludzką ręką, nie przestając ani na chwilę skrawać kręcącego się powoli stożka niby-mięsa przy pomocy wszczepionych na barkach komercyjnych chwytaków z logo dostawcy surowca spożywczego.


      Zanurkowałem już piechotą pomiędzy garaże, składy, składziki i szemrane lokale, obrastające grubą warstwą terminal towarowo-kolejowy.


      Od frontu było tam pięknie, nowy budynek z przeszkleniami i syntokwarcową posadzką, interaktywnymi holowyświetlaczami i w ogóle. Nawet telewizja rok temu to transmitowała, jak poprzedni gubernator otwierał budynek.


      A tutaj, na zapleczu, wszystko zostało po staremu. Obłażące warstwy farby, rdzewiejący metal, zalegające w kątach te same od lat śmieci.


      – Panie Aleksandrze, jestem po pańskiej lewej stronie – zaszumiał mój głośniczek douszny.


      Zdołałem się nie wystraszyć, bo w sumie oczekiwałem tego, ale soczewka bojowa i tak zamigotała i dopiero po chwili zgasła.


      Skręciłem w bok, ku nieoficjalnemu parkingowi. Samochody wciąż tam stały, ale po śladach w miękkim błotku było widać, że niedawno podjechało tu i odjechało jeszcze kilka maszyn. A może tak mi się tylko wydawało, może ślady były starsze?


      – Leonid, zgłoś się – warknąłem w komunikator, potem wywołałem go na normalną rozmowę. Jeden sygnał, drugi, trzeci... Piąty, w końcu zatrzeszczało połączenie. – Leo, gdzie jesteś? Bo ja tutaj...


      Urwałem, bo na hologramie zamiast Leonida pokazała się twarz Mykoły.


      – Znalazłem ich, panie Aleksandrze.


      – Ale...


      – Proszę tu do mnie przyjść.


      Trochę mi zajęło odszukanie go w tym labiryncie.


      Stał z karabinem w rękach, ewidentnie pilnując wejścia w ślepy zaułek, tworzony przez tylne ściany warsztatów i bud. Zalegały tu wszelkie śmieci, piętrzyły się opony i stare pudła... Jedno z tych miejsc, w których dzieją się dziwne rzeczy.


      Cała czwórka naszych leżała pod ścianą, pokrytą krwawymi rozbryzgami wokół wyrwanych w tynku dziur i długimi, czerwonymi zaciekami.


      Bez broni, zapewne ustawieni rządkiem i po prostu rozwaleni, jak przez pluton egzekucyjny.


      Ktokolwiek to zrobił, musiał złapać najpierw tych trzech. Potem zwabił Leonida, którego komunikator trzymał teraz Mykoła, a na końcu kazał mu zadzwonić do mnie.


      Czemu nie poczekał, aż przyjadę? Bo nie chciał. To nie była zasadzka, ani nawet deklaracja wojny.


      To była, kurwa, oferta negocjacyjna: wycofajcie się, a nic wam się nie stanie.


      Przykucnąłem nad Leonidem. Patrzył w szare niebo szklistymi oczami. Zamknąłem mu powieki. Cudem umknął spod ostrza kostuchy tam, w zaminowanym mieszkaniu Szuliowa. Potem walczyli o jego życie lekarze. Następnie olał go Daniłow. Chłopcy zbierali kasę na operację, w końcu ja go wyciągnąłem.


      A teraz ktoś go po prostu rozwalił na lokalnym wysypisku, jak ostatniego śmiecia. Tamci trzej... No, to też byli ludzie, ale aż tak dobrze ich nie znałem. Natomiast Leonid był jednym z moich.


      – Zapewne użyli broni z tłumikami, panie Aleksandrze. Nie żałowali amunicji, sądząc po ilości łusek – odezwał się Mykoła, wciąż trzymający na oku wejście.


      – Mhmm. Pokazowa egzekucja, co?


      – Tak to wygląda. Zwracam pańską uwagę na nietypowe bicia na tylcach.


      Podniosłem z ziemi jedną z łusek. Sama gilza była dziwna, nie znałem tego typu... Natomiast oznaczenia nie pozostawiały cienia wątpliwości.


      – Kurrwa jego mać... – Odrzuciłem ją jak oparzony, odruchowo wytarłem rękę o spodnie. – Chińczycy.
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      – Panowie, sprawa jest poważna, więc naprawdę zachowajcie najwyższą ostrożność – zakończyłem nieformalne zebranie.


      Patrzyli na mnie i widziałem, że zupełnie nie wiedzą, co powiedzieć.


      Skrzyknąłem od razu wszystkich, zarządziłem naradę w warsztacie obok Świątyni, która wciąż nie nadawała się do normalnego użytku. Na ulicy stały wzmocnione straże, zarządziłem najwyższą gotowość. Zwołaliśmy wszystkich, żeby nikt nie został sam na mieście.


      Wszystko zbyt późno, doskonale o tym wiedziałem.


      Gdyby żółci chcieli stuknąć nie jedną, a dwie albo pięć naszych ekip, już by to zrobili. Tak samo gdyby chcieli uderzyć na Świątynię, zrobiliby to właśnie teraz.


      Natomiast wykończenie naszych, pokazowa egzekucja nie była dla nich początkiem otwartego konfliktu. Chińczycy nigdy nie atakowali otwarcie, nie byli zainteresowani konfrontacją. Zawsze ustawiali się tak, żeby osiągnąć jak najwięcej jak najmniejszym kosztem.


      Ale jak, skąd ci skurwiele wzięli się właśnie teraz i tutaj...?!


      Miałem swoje ponure przypuszczenia, jednak nie pora była na ich roztrząsanie.


      – Wszystko jasne? – Potoczyłem wzrokiem po naszych żołnierzach, zatrzymałem wzrok na Dimie. – Cesarz, chcesz coś dodać?


      Pokręcił głową, nie patrząc mi w oczy. W tym wszystkim najbardziej nie podobało mi się właśnie jego milczenie. Nie powiedział nic, nie zabrał głosu, nie skomentował. Najchętniej byłby zupełnie gdzie indziej.


      – Panie kapitanie... – Wania nieśmiało podniósł rękę.


      – Tak?


      – To co teraz? Znowu będziemy wojnę robić?


      – WOJNA!


      – Nie, nie będziemy robić żadnej wojny. – Pokręciłem głową. – Trzymamy się swoich punktów, nie wyłazimy poza ustalony teren. Natomiast trzeba być gotowym... Wycior, trzeba będzie dozbroić ubezpieczających.


      – Mam ich puszczać na ulice z karabinami? – Nadworny rusznikarz rozłożył ręce.


      – Z granatnikami, jeśli będzie trzeba, albo i minami przeciwpancernymi.


      – Nie mamy tyle sprzętu!


      – Przywiozę. Ogarnę, załatwię, ale będziecie mieli! Na tę chwilę musimy się zorientować, czy to faktycznie żółtki, czy nie idzie za tym... – urwałem, bo chciałem powiedzieć „ktoś jeszcze większy”, ale ugryzłem się w język – nic więcej.


      Plotłem trzy po trzy, nieskładnie i miejscami bez sensu, ale przynajmniej mówiłem. Ludzie w takich chwilach byli jak spłoszone psy, należało do nich gadać, głaskać i uspokajać.


      – Damy radę – rzucił Gleb.


      – Pewnie, że damy! – zawtórował mu Denia. – Dobrze będzie, Chudy, damy radę... Chudy!


      Podniósł w górę zaciśniętą pięść, ludzie go naśladowali, jeszcze kilka głosów powtórzyło moje imię:


      – Chudy!


      – Chudy! Jebać wrogów!


      – CHUDY!


      – Dobra, panowie, więc procedujemy wedle ustaleń. A ja... Mykoła, ruszysz ze mną?


      Stojący z boku cyborg kiwnął głową, uśmiechnął się.


      – Oczywiście, panie Aleksandrze. Z przyjemnością.


      Widziałem, że patrzą na niego dziwnie.


      Był kimś zupełnie z zewnątrz, wyglądał i zachowywał się jak ktoś z zewnątrz. Ot, taki sobie cieć o twarzy naiwnego wieśniaka w lekko znoszonym prochowcu.


      Ale trzymany pozornie bez wysiłku, jedną ręką karabin robił odpowiednie wrażenie.


      – Koniec apelu, żołnierze, do wykonywania zadań bojowych... wróć! – zarządziłem.


      Znów miałem wrażenie, że mówię słowami i tonem Daniłowa. Ech.


      Chciałem jeszcze przemówić się z Cesarzem, ale Dima zmył się tak, że nawet nie zauważyłem, jak wyszedł. No i dobrze, no i chuj.


      Zarekwirowaliśmy z Mykołą samochód ze świątynnej floty. Ja z pewną nostalgią wsiadłem za kierownicę, on usadowił się obok, od razu zapiął pasy. Zauważył moje spojrzenie.


      – Nawet prowadzenie działalności przestępczej nie zwalnia nas z przestrzegania zasad bezpieczeństwa, panie Aleksandrze. W przypadku kolizji odsetek ciężkich urazów przy zapiętych pasach spada o...


      – Dobrze, już – warknąłem, też dopinając się do fotela. – Mykoła... zanim dojedziemy, chciałbym ci coś opowiedzieć. Mogę? Bo komuś muszę, a ty chociaż to zrozumiesz.


      – Naturalnie, z przyjemnością wysłucham. Co takiego chce mi pan powiedzieć?


      Westchnąłem ciężko, wdusiłem przycisk zapłonu.


      – Wszystko.
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      Autentycznie opowiedziałem mu wszystko, co tylko pamiętałem. Całościowo, ze wszystkimi dodatkami, zaczynając od prehistorii – od moich lat w Legii, przez Sańkę, potem powrót, wejście w biznes z Cesarzem i wreszcie najnowsze, mocno zagmatwane wydarzenia.


      Komuś musiałem, bo już przestawało mi się to w głowie mieścić, wylatywało uszami.


      Za dużo zmiennych, za mało snu i syntadrenaliny. Stałem na przecięciu co najmniej pięciu różnych linii fabularnych, które gdzieś wysoko nade mną splatały się w jedno.


      I coraz bardziej byłem pewien, że tworzyły równo skręcony węzeł pętli, która lada dzień miała zacisnąć się na mojej szyi.


      Mykoła nie pytał, nie komentował, nie wnikał. Nie szukał swego. Po prostu słuchał, kiwając głową.


      Po co to zrobiłem?


      Chyba po to, żeby móc go w dowolnej chwili zapytać, gdybym czegoś zapomniał.


      Zjechaliśmy do podziemnego garażu pod apartamentowcem Olgi. Miałem wątpliwości, czy zgrane jeszcze w górach z jej czipa kody zadziałają; ona twierdziła, że tak, bez trudu. No cóż, po raz kolejny miała rację, bo brama otwarła się przed nami, jakbym był tutaj lokatorem.


      Zaparkowałem bezczelnie przy samej windzie, zapewne na miejscu należącym do kogoś innego i przez kogoś innego opłaconym.


      – Mykoła, przypilnujesz? Ja pójdę na górę.


      – Naturalnie, panie Aleksandrze.


      Pewnie rozsądniej by było na odwrót, bo on miał większy ode mnie udźwig i w ogóle... Ale po prostu chciałem wejść tam sam. Osobiście.


      Spodziewałem się, że mieszkanie będzie wyczyszczone do cna. Pewnie Zarnicki i jego siepacze weszli tutaj, rozłożyli wyposażenie na części pierwsze, przeanalizowali, popakowali w pudła i wynieśli. Pobrali odciski palców, ślady DNA i sprawdzili nawet echo magnetyczne mojego czipa w multiprocesorze do jedzenia.


      Tymczasem było jeszcze straszniej, bo wszystko było tak, jak to zostawiłem.


      Uchyliłem drzwi i stanąłem na progu, nie mając odwagi wejść głębiej. Porozrzucane koce i narzuty, wywalone z szaf rzeczy... Lekko skisły zaduch wciąż stojącego w miskach jedzenia. Na podłodze rozmazana plama krwi zmieszanej z potem i innymi wydzielinami ciała.


      Przed oczami stanęła mi scena – ona leży, ja schylony nad nią. I powoli przesączająca się przez skórę wraz z potem krew... Krew z nosa, ust, zewsząd. Brrr.


      W końcu przemogłem się, zrobiłem krok i zamknąłem za sobą drzwi. Za dnia nie wyglądało to tak strasznie jak wtedy, nocą – ale wspomnienia robiły swoje.


      Po chwili poszukiwań i kombinowania znalazłem miejsce, gdzie w ścianie ukryty był czytnik, przyłożyłem swój czip i otwarłem wejście do sekretnego pokoiku. Bez zastanowienia zacząłem po kolei ściągać ze ścian, ładować do skrzyń wiszącą na ścianach broń. Poupychałem po kieszeniach amunicję, zaciągnąłem pierwszą partię do windy.


      – Mykoła, odbierz na dole, jedzie do ciebie transport – rzuciłem w komunikator.


      – Czekam, panie Aleksandrze – odpowiedział głos lekko zniekształcony przez kilkanaście pięter betonu.


      Wróciłem, zacząłem pakować kolejny rzut. Na ekranach widziałem, jak cyborg bez trudu podnosi skrzynię i przeładowuje zawartość do bagażnika.


      Upchałem drugą, wysłałem mu na dół. Byłem w trakcie pakowania trzeciej, kiedy coś mnie tknęło.


      Zostawiłem na chwilę szabrowanie, usiadłem przy konsoli sterowania. Wszystko to było mocno haj-tek, dłuższą chwilę zajęło mi zrozumienie systemu operacyjnego. Wreszcie dostałem się na panel sterowania kamerami, wybrałem jedną, tę w mieszkaniu.


      Zacząłem przewijać w tył. O, to ja! Idę tyłem od windy, potem wychodzę też plecami do przodu z tajemnego pokoiku. I jeszcze raz ja, i znów... Długo nic, cienie przesuwają się w miarę, jak słońce idzie po nieboskłonie. Robi się ciemno, noc, światła i migające neony, i znów rano... To jest wieczór, bo to wstecz szło.


      Kolejny dzień. Jeszcze jeden. I jeszcze. I znów. I jeszcze. Nie no, nie było tu przecież nic, ale musiałem się...


      ...pauza...


      ...przewiń w przód...


      ...upewnić.


      Kurwa mać.


      Wedle daty – trzy dni po tym, jak zniknąłem z miasta, wywożąc Olgę.


      Do mieszkania wchodzi na miękko trzech ludzi, w tym Zarnicki senior. Oglądają, patrzą, robią zdjęcia. Zbierają ze wszystkiego odciski palców. Pobierają wymazy z kibla, z pościeli, z pierdolonej szczoteczki do zębów. Jeden z nich otwiera multiprocesor, wsuwa do niego jakieś urządzenie.


      Potem wychodzą, a na odchodnym jeden z nich montuje w rogu futryny prostą pluskwę, pewnie odpalaną na światło radiówkę.


      Wiedzieli, że ktoś wszedł do mieszkania.


      – Mykoła... – Nachyliłem się nad komunikatorem. – Mykoła, zbieramy się, bo zaraz...


      Ale nie dokończyłem, bo na ekranie właśnie zobaczyłem, jak pod klatkę podjeżdża czarna terenówka.


      Zrobiło mi się gorąco.


      Zostawiłem ostatnią skrzynię, walnąłem tylko ręką w zamknięcie tajnego pokoiku i wyskoczyłem na korytarz. Wcisnąłem guzik windy raz, drugi, trzeci... Potem kilkanaście razy z rzędu: no szybciej! Taka osobista magia szamanistyczna, jak wcisnąć więcej razy, to szybciej przyjedzie!


      Wreszcie pudełko podjechało, wskoczyłem i wbiłem guzik podziemnego garażu tak, że aż coś strzeliło w panelu.


      Byłem może w połowie drogi, kiedy wyraźnie usłyszałem, jak na dole otwierają się drzwi. Kurwa, żeby wezwali tylko jedną windę. Żeby było ich mniej, żeby tylko nie przyszło im do głowy sprawdzać, bo...


      I w tym momencie kabina miękko zwolniła, zatrzymała się na parterze i otworzyła drzwi.


      Spojrzałem prosto w twarz ogolonemu na gładko najemnikowi w czarnym uniformie i okularach taktycznych. Typ jakby chciał wejść do środka, ale zatrzymał się w pół ruchu, stojący za nim kolega wpadł mu na plecy.


      – Aha, bo my na... – zaczął, urwał. Jego oczy rozszerzyły się, źrenice zamieniły w dwa czarne punkciki. – Górę.


      Sięgnął po broń, ale byłem szybszy – trzymana do tej pory za plecami ręka skoczyła w przód, pistolet spojrzał mu w pierś.


      W małej przestrzeni windy huk i błysk zabrzmiały wręcz straszliwie, moje uszy punktowo zwinęły się w małe, obolałe kłębki rozedrganej tkanki. Dwadzieścia gramów ołowiu trafiło typa w korpus i cisnęło nim w tył, na kolegę; niemalże usłyszałem trzask żeber pękających pod kamizelką kuloodporną.


      Drugi zatoczył się, odskoczył w bok. Musiał już wcześniej być na systemie neurostymulacji, bo nie zdążyłby tak szybko zareagować, nie ma szans!


      Ja zanurkowałem w dół, łapiąc się klapy kurtki tego pierwszego i razem z nim lecąc na ziemię – wyciągnięta ku mnie skrócona lufa karabinka bluznęła ogniem, trzask wbił mi i tak zmasakrowane bębenki uszne jeszcze głębiej w czaszkę.


      Tłoczek docisnął do końca, wpieprzając mi w tętnicę ramieniową pozostające wciąż w zbiorniczku mililitry cennej synty.


      Za mało.


      Świat owszem, szarpnął się do przodu, jak startujący na światłach samochód, ale potem wyraźnie wyhamował.


      Mimo to spróbowałem chwycić za rękę z bronią tego drugiego, z połową głowy wygoloną na łyso i pokrytą rządkami migoczących pod skórą światełek.


      Udało mi się połowicznie.


      Złapałem za magazynek broni i szarpnąłem, dzięki czemu większość serii poszła górą, rwąc dach kabiny, krusząc kamienną okładzinę framugi i roztrzaskując na kawałki zdobiony panel z wyświetlaczem pięter.


      To była ta dobra wiadomość.


      Gorsza była taka, że parę pierwszych pocisków przeorało mi plecy, rwąc dysze wentylacyjne klimakurtki, szarpiąc schowaną pod nią bluzę i zapewne kreśląc krwawe bruzdy w mięsie.


      „Zapewne”, bo dzięki syncie nie czułem tego jako bólu, a wyłącznie jako wrażenie.


      Moim mięsie, żeby nie było wątpliwości.


      Spojrzałem na głowę najmusa, mentalnie ściągnąłem spust – pistolet huknął, ale on też zdążył chwycić mnie za przedramię, więc strzał poszedł bokiem. Płomień wylotowy tylko osmalił mu grzywę, podskórne ledy zamigotały gwałtownie.


      Znaczyło to jednak, że fala dźwiękowa u wylotu lufy powstała dosłownie parę centymetrów od jego ucha. Nawet jeśli miał tam aktywne tłumienie, musiało wszystko polecieć w drzazgi.


      Poleciało.


      Ludzie, którym pękają bębenki, mają taki charakterystyczny wyraz twarzy. Wielkie, przerażone oczy; rozwarte w niemym krzyku usta. Widać od razu, że wiedzą: stało się coś strasznego, nieodwracalnego.


      Odruchowo ściągnął palec, pistolet maszynowy plunął ołowiem w sufit.


      A ja, nie spuszczając z niego wzroku, mrugnąłem, sprawiając, że prawa połowa jego głowy eksplodowała krwawym bryzgiem, ciągnącym się po podłodze aż ku najbliższym drzwiom, gdy posłuszny moim myślom pistolet dał ognia.


      Podniosłem się, nie słysząc dokładnie nic. Dymiąca broń w dłoni, lekko pulsujące bólem plecy, dzwonienie w uszach i szum w głowie.


      Ten pierwszy poruszył się, skierowałem lufę ku niemu i pociągnąłem za spust. Pistolet podskoczył, on przestał się ruszać, ale nawet nie usłyszałem wystrzału.


      Komunikator zawibrował, włączyłem – pojawił się Mykoła.


      – Już biegnę – zabełkotałem, ledwie słysząc własne słowa. W kontrolowany sposób spadłem po schodach na dół, przytrzymałem się barierki, zsunąłem się niżej i barkiem wbiłem się w drzwi do garażu.


      Coś zaterkotało w oddali, sucho i niewyraźnie, błysnął długi płomień wylotowy. Kątem oka zobaczyłem ruch pomiędzy samochodami. Soczewka bojowa, kolor... czerwony. Palec ściągnął spust, trzask – ze zdziwieniem odkryłem, że zacząłem coś w ogóle słyszeć.


      Człowiek, do którego strzeliłem, zatoczył się, wtedy skądś z lewej wyłonił się Mykoła z karabinem w ręku.


      Krótka, mierzona seria – pierś tamtego strzeliła kawałkami pancerza, seria przesunęła się ku górze i zmieniła twarz najemnika w krwawą sieczkę, dosłownie otwierając jego głowę. Ciało stało w pionie o ułamek sekundy dłużej, niż powinno, lecz kolejny, pojedynczy strzał popchnął je w tył.


      – ...? – odezwał się cyborg, wychodząc ze swego miejsca.


      – Mykoła, głośniej! – zawołałem, kręcąc głową. – Nie słyszę!


      Podszedł do mnie, nachylił się.


      – Wycofujemy się, panie Aleksandrze? – powtórzył, fachowo zmieniając magazynek.


      – Tak! Tam jest ich więcej, skąd ci się wzięli?!


      – Po prostu zeszli, panie Aleksandrze.


      Aha, czyli on zobaczył ich i otworzył ogień. Pięknie. Jeszcze jeden leżał z malowniczo rozrzuconymi rękoma, Mykoła wprawnie obszukał ciało, zarekwirował magazynki i broń.


      – Mykoła, bierz samochód, ja ich jakoś odciągnę! Postaram się może...


      Mój wzrok padł na motocykl Olgi, stojący tuż przy zabranym ze Świątyni transporcie. Jak coś robić, to po całości, nie?


      Wsiadłem na stalowego potwora, spiąłem się czipem z układem sterowania. Jezu, kiedyś tam mi pokazywała, jak się tym kieruje, nawet zrobiłem ze dwa kółka... W końcu silnik zatrząsł się i zawył, wskaźniki rozbłysły dziką czerwienią.


      Zobaczmy, na co stać tę zabawkę.


      Brama wyjazdowa poszła w górę, więc przyspieszyłem tylko, schylając się, aby nie zawadzić o nią głową, a potem wypadłem na ulicę.


      Były dwa – dwa samochody w sensie. Od razu skręciłem ku nim, oni też mnie zauważyli; kierowca wskoczył do kabiny, stojący obok włączonego samochodu najemnik sięgnął do kabury po broń. Nawet nie celując, strzeliłem do nich dwa razy i przemknąłem obok czerwoną strzałą, próbując utrzymać równowagę na przerażająco wąskim, wysokim motocyklu, stworzonym ewidentnie dla kobiety.


      Zbyt dobrze by było po prostu im uciec. Mogłem, owszem – ale tam na dole został Mykoła, który musiał wydostać się z garażu nieszczególnie wyścigowym samochodem z kufrem pełnym broni.


      Ruszyli za mną niemalże od razu.


      Jak tylko zobaczyłem w tylnym lusterku czarną terenówkę, od razu dokręciłem gaz, jednak oni też nie żałowali silnika i zaczęli mnie niebezpiecznie szybko dochodzić. Wskoczyłem na prawy pas, prześlizgując się i przeciskając między samochodami. Były akurat wieczorne godziny szczytu, miasto zaćkane pod korek, na skrzyżowaniu przed nami wypadek...


      – Zaraz mnie nie będzie – warknąłem pod nosem, jednocześnie próbując zdmuchnąć łaskoczący mnie w usta długi włos, który zaplątał się we wnętrzu kasku.


      Kasku, który zdecydowanie zbyt mocno jak na mój gust pachniał kobiecymi perfumami.


      Pospieszyłem się z tą gadką, oj, pospieszyłem. Samochód mógł zniknąć gdzieś z tyłu, ale wyraźnie widziałem, jak ponad gęstniejącym korkiem podniosły się dwa czarne, szybko nabierające objętości punkciki dronów pościgowych.


      Mogłem teoretycznie spróbować je zestrzelić. W środku miasta, na oczach ludzi. Właśnie mijając radiowóz.


      Albo jeszcze lepiej...


      Skręciłem gwałtownie w bok i prawie wpadłem na sportowy kabriolet, kiedy bliższy z dronów błysnął ogniem. Dwie kule poleciały w asfalt niebezpiecznie blisko mnie, trzecia brzęknęła o drzwi osobówki obok. Skurwiele, mieli na nich uzbrojenie! Mały karabinek, tłumik i można polować na człowieka. Niedoczekanie wasze!


      Dodałem gazu, usiłując zgubić upierdliwe maszyny. Przecisnąłem się pomiędzy rządkami uwięzionych na zablokowanej ulicy wozów, wyminąłem milicjanta z drogówki, który chciał zagrodzić mi drogę, i uciekłem w lewo, w niemalże pusty prospekt.


      Gaz, zerknięcie w lusterko – jeden latacz na chwilę zawisł nad skrzyżowaniem, już ruszył ku mnie, ale ja zawinąłem ostro w prawo.


      He, nie takie się jazdy odstawiało! W ten sposób to mogłem...


      Z bocznej ulicy wyskoczył na przeciwny pas ruchu czarny samochód, minął mnie, rycząc silnikiem i zarzucił tyłem z piskiem opon, zawracając na wysepce. Zabuczały klaksony, ktoś też zahamował ostro, opony zaskrzeczały – tamten dodał gazu, wciskając się na środkowy pas.


      Widziałem w lusterku, jak po kolei spycha samochody, wymusza pierwszeństwo i wciska się na trzeciego, migając światłami.


      No dobra, czyli nie zamierzali odpuścić.


      Ciekawe, czy w którymś z nich siedział ten łysy skurwol Zarnicki? Czy może obserwował przebieg pościgu z bezpiecznej odległości na kamerkach?


      Wtuliłem się w kierownicę, przyspieszając jeszcze bardziej.


      Samochody jechały coraz wolniej, ja wciskałem się pomiędzy lusterka i niemalże muskałem boczną owiewką drzwi osobówek. Niestety, syntadrenalina już schodziła z systemu, bo strasznie chciało mi się lać, a świat przestawał być tak pięknie wyostrzony... Akurat teraz, kiedy by mi się naprawdę przydała!


      Zjazd na prawy skrajny pas, zahamowałem na granicy poślizgu i wcisnąłem się do zamkniętego dla ruchu kołowego pasażu handlowego. Ktoś oczywiście krzyknął za mną, ze sklepiku wyleciał ochroniarz, machając łapami. O kask pacnęła gruda brudnego śniegu – ot, jak obywatele szybko u nas reagują!


      Wypadłem na ulicę z drugiej strony, ale nie cieszyłem się spokojem długo, bo drony pojawiły się dosłownie chwilę później.


      Nie odpuszczą, zasrańcy. Tylko patrzeć, jak znowu wsiądą mi na ogon te ich czarne bryki.


      No dobra – skoro tak, to tak.


      Zwolniłem, pozwalając im dogonić mnie nieco – nie za dużo, żeby mi któryś w plecy nie strzelił! – a potem znów wyrwałem do przodu. Przeleciałem na późnym pomarańczowym przez skrzyżowanie, jeden zakręt, drugi...


      Ojoj, zaczynałem czuć postrzał na plecach, niedobrze.


      Jeszcze dwa szybkie zwody, zmiana kierunku jazdy, potem szybki przeskok jednokierunkową pod prąd. Pędzące z naprzeciwka samochody trąbiły na mnie i mrugały światłami, a ja tylko wpatrywałem się w jeden punkt daleko przed sobą.


      Wypadłem wreszcie na prospekt, rozejrzałem się: czysto. No dobra, można nieco zluzować zaciśnięte pośladki, trzeba będzie zajechać w spokojną zatoczkę serwisową i sprawdzić obrażenia. Kto wie, może w ramach gestu dobrej woli Rumiancev mnie połata i nawet nie zrobi nic głupiego?


      Motocykliści pojawili się dosłownie znikąd.


      W jednej chwili ich nie było, a już w drugiej dwie czarne maszyny lawirowały pomiędzy samochodami, doganiając mnie w zastraszającym tempie.


      Ponownie dałem gazu, zjechałem ostro w bok, na równoległą trasę. Szli za mną jak po sznurku, niczym doklejeni...


      Skręt, chwila spokoju, pojawili się znowu.


      Światła miasta zlewały się w jednolite smugi, wszystko poza punktem dokładnie pośrodku linii perspektywy było rozmazane, nieostre. Zaryzykowałem zerknięcie w lusterko wsteczne, szarpnąłem kierownicą – od strony czarnego samochodu błysnął ogień, tylna szyba jadącego obok wozu pokryła się siateczką pęknięć wokół równiutkiej dziury wlotowej po kuli.


      Osobówka zahamowała ostro, skręciła i z hukiem wbiła się w bok innej maszyny, ja skuliłem się i wyciąłem do przodu.


      Liczyło się to, że za kierownicą terenówki zobaczyłem twarz Zarnickiego.


      No dobra, więc temat był mocno osobisty, skoro gnał za mną sam łysy szef.


      Jeden z motocyklistów pojawił się dosłownie znikąd po mojej prawej, wyciągnął pistolet maszynowy. Hamulec, świat skoczył gwałtownym zrywem – seria przeleciała mi przed samym nosem, jedna z kul urwała fragment pleksiglasowej osłony przedniej.


      Plecy bolały coraz bardziej. Było źle, robiło się gorzej.


      – Nawigacja! – charknąłem.


      Oczywiście nie stało się nic, bo nie był to ani mój samochód, ani nawet mój motocykl. Zerknąłem w lewo, w prawo i skręciłem na najbliższym skrzyżowaniu, jednocześnie próbując odczytać tabliczkę z nazwą ulicy.


      Motocyklista znów zrównał się ze mną, ja szybko uciekłem w bok, chowając się za ciężarówką. Okej, okej, no dobra – czyli byłem gdzieś tutaj... Trzeba wyciąć na jakąś prostą.


      Wpadłem na estakadę prowadzącą ku jednemu z mostów, mając dwóch motocyklistów dosłownie na ogonie, a czarną terenówkę niewiele dalej.


      Byli lepsi ode mnie, na pewno o wiele skuteczniej radzili sobie ze sterowaniem maszynami. Nie miałem szans im uciec, nie ma bata, a oni zaraz mnie dogonią.


      Jeden był tuż, tuż za mną.


      Docisnąłem nogą hamulec, a motocyklista przeskoczył obok, nie zdążywszy nawet schować już wyciągniętej broni... A nie, wróć! Sukinsyn, miał ją dopiętą do przedramienia, więc mógł nadal trzymać kierownicę.


      Chciałem wyciągnąć pistolet, ale tamten też zahamował, zrównał się ze mną. Przełożył rękę ponad kierownicą, zobaczyłem czarny wylot lufy.


      Zareagowałem instynktownie – szarpnąłem kierownicą w prawo, złapałem go protezą dłoni za broń i skręciłem z całej siły.


      Gdyby trzymał pistolet w lewej, to mógłby albo go puścić, albo jakoś zamortyzować moje szarpnięcie.


      A tak po prostu bujnął się niekontrolowanie, uderzył kołem w mój bok, chciał jeszcze złapać równowagę, ale ja kopnąłem go, posyłając w drugą stronę.


      Tak, mnie też odbiło na bok, niemalże uderzyłem o jadący obok kabriolet. Natomiast tamten wleciał prosto pod jadącą sąsiednim pasem ciężarówkę.


      Kierowca dwunastokołowca zdążył zatrąbić, a potem motocykl wpadł mu pod przednie koła. Walnęło, huknęło, poleciały iskry i kawałki metalu, zapewne bryznął smar i przemieszana z benzyną krew. Strzelił płomień i chmura czarnego dymu, ale potężny tir już pędził dalej, dosłownie przemieliwszy pod podwoziem człowieka wraz z maszyną.


      Ledwie wysterowałem sam, szczególnie że dowcipniś w kabrio majtnął kierownicą w bok, udając, że chce mnie uderzyć.


      Zerknąłem w lusterko: po tamtym drugim ani śladu, natomiast czarny SUV twardo trzymał się za mną.


      Nie odpuszczą, a ja ich nie zgubię ani nie wybiję.


      O ile nie...


      – Wybierz! – wrzasnąłem do komunikatora. O dziwo, usłyszał, jakimś cudem wyświetlił menu. – Taran!


      Urządzenie przemieliło mój głos, w końcu pokazało: wybieram... Po chwili na holoekranie pojawiła się znajoma twarz. Nie wiedział, kim jestem, dzwonił do niego nieznany numer... Dlatego też zwolniłem, uniosłem zasłonę kasku. Wiatr uderzył mnie w twarz, wcisnął się w oczy, ale miałem pewność: poznał mnie.


      Poznał, bo od razu wykrzywił się we wściekłym grymasie, zaczął pultać się i wygrażać.


      Nie słyszałem go, bo przecież kask nie był sparowany z moim systemem, ale nie miało to znaczenia. Spuściłem szybkę, podniosłem rękę tak, żeby na pewno zobaczył na szerszym ujęciu, gdzie jestem i w którą stronę jadę.


      Nie chciało mi się go wyłączać, więc ciąłem przez ulice wieczornego NeoSybirska, za sobą mając wściekłego Zarnickiego w terenówce i jeszcze jednego goniącego mnie siepacza, a ponad nadgarstkiem falujący i drgający hologram z dostającym właśnie ataku szału Taranem, nieustannie krzyczącym coś do mnie i aż czerwonym ze złości.


      Zajechałem wreszcie pomiędzy blokowiska Oktiabrskiego, tutaj na wybojach nie było już szans na rozwinięcie aż tak oszałamiającej prędkości. Za to siedzący mi na ogonie czarny wóz nie przejmował się, prąc przez dziury i wertepy starego asfaltu.


      W końcu ściąłem zakręt, otrąbiony przez kierowcę autobusu zawinąłem w bok i wpadłem na podwórko meliny, która tradycyjnie była główną kryjówką ekipy Tarana.


      Akurat się zbierali, widziałem ruszający z garażu samochód i wsiadających do drugiego ludzi.


      – Taran! – krzyknąłem do szefa, który zbiegał właśnie po żelaznych schodkach, zawinąłem tylnym kołem idealny półokrąg i ryknąłem silnikiem.


      Motocykl skoczył do przodu, w kierunku bramy – z której właśnie wypadła ścigająca mnie terenówka z najemnikami na pokładzie, a zaraz za nią typ na czarnym motocyklu.


      Wyminąłem ich dosłownie na wyciągnięcie ręki, przelotem tylko mignęła mi wygolona na łyso glaca Zarnickiego i brodaci najemnicy siedzący z tyłu.


      Dokręciłem gaz i wyjąc motorem niczym potępieniec, pomknąłem jak najdalej, ścigany odgłosami absolutnie chaotycznej, dopiero nabierającej mocy strzelaniny.
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      Zima nie ustępuje, zaś prognozy długoterminowe mówią jednoznacznie: ten rok może być jeszcze zimniejszy od poprzedniego. Coraz niższe temperatury wyraźnie zadają kłam teoriom o rzekomym „globalnym ociepleniu”, zaś skutki zmian klimatycznych per saldo są dla Federacji korzystne, jako że...


      [image: ]

      ...w tej chwili nie ma to znaczenia. Postęp technologiczny, jakiego dokonał Kaukaz Północny, pozwala regionowi na niemalże samodzielne...


      [image: ]

      ...odremontować swoje mieszkanie! Zamów naszą ekipę już dziś! Wycena i projekt bezpłatnie! Europejski standard, słowiańskie ceny!
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      Powstaje zatem pytanie: kto za to wszystko odpowiada? Kiedy wreszcie pociągniemy winnych tych zaniedbań do odpowiedzialności?
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      Niech żyje nasz Prezydent! Hura!
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      [image: ]Chudy, ja wysiadam.


      Zasyczałem z bólu, skrzywiłem się i spróbowałem podnieść głowę, żeby spojrzeć na siedzącego naprzeciwko Cesarza. Stojący za mną Rumiancev też syknął, ale z irytacją: po raz kolejny poruszyłem się, kiedy on próbował mnie szyć.


      Dodzwoniłem się do doktorka, zdołałem dojechać do szpitala, w którym akurat miał dyżur. Przyjął mnie w jakiejś pokątnej kanciapie na tyłach, przyniósł w plastikowej torbie podstawowe utensylia i teraz obrabiał moje poharatane plecy.


      Szczerze mówiąc, chwilowo miałem w dupie to, czy wymaluje mi na nich jeszcze jakiś nietypowy organ albo i dwa nawet. Potrzebowałem lekarza i tylko to się liczyło.


      – Co? – warknąłem, cokolwiek przytępiony środkami przeciwbólowymi.


      Cesarz zadzwonił do mnie z pół godziny temu, bardzo spokojnie zapytał, gdzie jestem. Ja mu powiedziałem. On stwierdził, że przyjedzie.


      Przyjechał, a teraz mówił coś, czego nie rozumiałem.


      – Wysiadam – powtórzył.


      – Wysiadasz, w sensie...


      – Z interesu, Chudy. To się dla mnie zrobiło zbyt grube.


      Dłuższą chwilę gapiłem się na niego tępo. On też patrzył na mnie, a jego twarz nie wyrażała żadnych emocji.


      – Żartujesz sobie?


      – Nie, Chudy. Nie żartuję sobie. Słyszałem, że zwyzywałeś Tarana, a potem ściągnąłeś najemników, którzy rozwalili pół tuzina jego ludzi. On sam ledwie uszedł z życiem.


      – Czyli jednak... Cholera – warknąłem.


      Szczerze mówiąc, to miałem nadzieję, że wytłuką tamtych bez trudu. No cóż, może kiedy stamtąd uciekałem, już jechały do nich posiłki.


      – Jednak co, Chudy?


      – Jednak przeżyli.


      – Chudy, ja jebię! To ja tutaj od prawie dwóch tygodni na uszach staję, żeby naprawić relacje z Taranem, a ty w jednej chwili to wszystko rozpierdalasz w drobny mak?! I to jeszcze rękami najmusów?


      – Cesarz, powoli. Jakie relacje? Przecież Taran mnie nienawidzi!


      – Tak, a ja obiecałem mu, że nie będziesz się wpierdalać! Że nie będzie musiał nawet na ciebie patrzeć, tymczasem ty... – Dima podniósł ręce ku niebu, opuścił w geście bezradności. – Musiałeś wszystko zjebać.


      – Cesarz, to nie tak. Nie wiedziałem, że rozmawiasz z Taranem, okej? Dlaczego mi nie powiedziałeś?!


      – Bo cię, kurwa, nie było w mieście! A ja nie mogę ogarniać wszystkiego naraz, zajmować się dyplomacją i jeszcze składać ci raportów, jak raczysz wrócić. Zresztą, Chudy, umówmy się: ty wracasz tylko wtedy, kiedy ci to pasuje.


      – Cesarz, ja też mam... – Poruszyłem się gwałtowniej, Rumiancev zawarczał z niezadowoleniem. – Ja też mam swoje sprawy, swoje życie!


      – Owszem. Ale pocieszę cię. Teraz masz już tylko swoje życie i swoje sprawy. Ja wysiadam.


      – Nie możesz, człowieku! W takiej chwili zostawić to wszystko, zostawić ludzi?!


      – A kiedy mam to niby zrobić?! – Cesarz wrzasnął, aż zadźwięczały szklane pojemniki. – Kiedy?! Czekać, aż do mnie przyjdą i to mnie postawią pod ścianą?! Znowu ryzykować życie, ładować się w jedną strzelaninę po drugiej?!


      Kurwa. ON ryzykował, ON się ładował w strzelaniny! Raz, raz jeden powiedział: tak, hurra, naprzód, jedziemy się strzelać na Zaporę. I to tylko dlatego, że czuł się silny, mając po swojej stronie Trzydziestegoczwartego.


      Akurat wtedy posłał nas na zderzenie czołowe z najemnikami Zarnickiego, i czystym fartem wszyscy razem tam głów nie położyliśmy.


      A teraz, kiedy zrobiło się gorąco i trzeba było pokazać, że ma się ikrę, to Dima zwany Cesarzem, wielki przywódca gangu z południowego Oktiabrskiego, nagle zamienił się w miętką faję.


      Przełknąłem pigułę w gardle.


      Jeśli teraz na niego naskoczę, to on się nakręci jeszcze bardziej, co wcale mi nie pomoże. Postarałem się więc mówić na tyle spokojnie, na ile było to możliwe.


      – Dima, posłuchaj. Ja widzę, że musimy być w kontakcie bieżącym, ty i ja. Ale nie wykonuj...


      – Za późno, Chudy.


      Podniósł się, poklepał mnie po ramieniu i ruszył ku drzwiom.


      – Ej, Dima! No coś ty?


      – Wysiadam, Chudy. – Zatrzymał się i rozłożył ręce. – Ci nowi, Chińczycy... A, nieważne, długo by ci trzeba tłumaczyć. Ale oni nie odpuszczają swoim, rozumiesz?


      – Dima, ty nie jesteś ich, tylko nasz...


      – Nie dla nich. A poza tym mam rodzinę.


      On mówił serio, dotarło do mnie. I to nie była decyzja podyktowana chwilą, on już wcześniej miał to w oczach. A teraz po prostu dojrzał do tego, żeby mi powiedzieć.


      – Poczekaj, zaraz! – Wykręciłem się próbującemu przytrzymać mnie doktorkowi, podszedłem do Cesarza. – Dima, ale jak to?


      Wzruszył ramionami.


      – Normalnie, Saszka: znasz ludzi, oni znają ciebie. Dogadacie się. A to wszystko jest bardziej w twoim niż moim stylu.


      – To znaczy jakim?! – zawołałem za nim jeszcze, kiedy odwrócił się i wyszedł.


      Spojrzał na mnie ciężko i zamknął drzwi.


      Zostałem sam.


      Usiadłem z powrotem na zydlu, Rumiancev wrócił do pracy.


      Na całe szczęście byłem naszprycowany znieczuleniem, więc myśli biegły powoli, a ja w ogóle mogłem za nimi nadążyć. Miałem taką odległą świadomość tego, co właśnie się stało... I zupełny brak jakichkolwiek odczuć w tym temacie.


      Cesarz był w tym biznesie od zawsze. To on mnie wprowadził w handel syntą, nauczył, co i jak. A teraz mówił: pas, ja mam dość.


      – Problemy małżeńskie? – rzucił Rumiancev, sięgając po kolejny zszywacz.


      – Raczej już rozwód... – sapnąłem. – Ta dostawa jutro aktualna?


      – Póki co tak. Podobno kto się czubi, ten się lubi.


      – Czyli ja jestem Mister Publiczności całego miasta. Długo jeszcze?


      – A ma być porządnie czy chujowo? Dowcip niezamierzony.


      Nie miałem siły komentować.


      Moja kurtka wisiała na krześle, a ja przez dziurę w materiale na plecach widziałem ściankę biurka. Porwane przewody wystawały spomiędzy warstw poliwęglanu smętnymi rurkami, płyn nadal skapywał na podłogę.


      A miało być tak pięknie. Miałem po prostu pojechać z Mykołą po uzbrojenie do apartamentu Olgi, wrócić do Świątyni i rozdać chłopcom, żeby ich nie pozabijali krwiożerczy Chińczycy.


      Zamiast tego zaatakowali mnie najemnicy złowieszczej korporacji biotechnologicznej, a ja poszczułem ich na ludzi naszego niegdysiejszego sprzymierzeńca, potem wroga, teraz znów niedoszłego sojusznika.


      Co w tym było skomplikowanego? Nic. Aż sam się dziwiłem, dlaczego Dima tego nie ogarniał. No ale każdy ma jakiś tam swój próg odporności psychicznej.


      Ja swój przekroczyłem już dawno, więc teraz miałem, kolokwialnie rzecz ujmując, wyjebane.


      Komunikator piknął: Dima przesłał mi pełny plik adresowy do swoich, a od teraz moich ludzi. W innych okolicznościach może bym się i ucieszył, bo wyglądało na to, że zostałem awansowany na szefa zorganizowanej grupy przestępczej. Prestiż, profity, bonusy, szacun na dzielni, te rzeczy.


      Natomiast nie miałem ani czasu, ani sił czy wreszcie ochoty, żeby się tym cieszyć.


      – Co? – Potrząsnąłem głową, dopiero teraz załapując, że doktorek zadał mi jakieś pytanie.


      – Pytałem, których maści regeneracyjnych używałeś, bo organizm się uodparnia. To co, którą nakładamy teraz?


      – Daj wszystkie naraz – warknąłem.
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      Jeśli dam radę to przeżyć, to i tak mnie Olga zabije, pomyślałem sobie.


      Motocykl był poobijany i poobdrapywany, w jednym miejscu przez lakier szła długa, wyrwana bruzda – ślad po pocisku, który jakimś cudem nie trafił mnie w udo. Jedno kocie uszko na kasku zwisało smętnie, trzymając się już zupełnie na słowo honoru.


      Wstukałem wiadomość do Kulasa: „Jadę do ciebie, trzeba poważnie porozmawiać”. W tej chwili będę potrzebował całości jego umiejętności wywiadowczo-analitycznych, żeby jak najskuteczniej zaplanować kolejne ruchy.


      Tak, teraz czułem plecy w całej pełni. Dwa długie, czerwone ślady po kulach, które weszły idealnie pomiędzy warstwy wzmocnionej tkaniny i na pół przeorały, na pół wypaliły ślady w skórze i mięsie. Bolało koszmarnie, jak to oparzenia i rozerwana skóra – natomiast centymetr głębiej i na bank wyrwałoby mi kręgosłup.


      Wiało mi przez dziurę na plecach, systemy grzania oczywiście nie działały, ale i tak połatałem jakoś ciuch, założyłem na drugą bluzę. Nie umiałem bez tej klimakurtki, nie potrafiłem. Nagi się czułem normalnie.


      Wysłałem wiadomości do poruczników naszego – teraz już mojego – gangu: zbiórka jutro koło południa, trzeba obgadać kilka tematów.


      Jako pierwszy odezwał się Mykoła: „Oczywiście, panie Aleksandrze, przyjąłem. Czy potrzebuje pan bieżącej pomocy? Pozwoliłem sobie rozdzielić wyposażenie i przeprowadzić stosowny instruktaż”.


      On był serio niezastąpiony. Gdybym od początku wtajemniczył go we wszystko... Ech. No ale tak to jest, jak facet próbuje zachowywać się po męsku i ogarniać jak najwięcej sam, bez zawracania dupy innym.


      Tymczasem wychodziło na to, że zawróciłem dupę wszystkim.


      Mówi się trudno, żyje się dalej.


      Znowu robiło się zimno, zamarzająca wilgoć skrzyła się na ulicach. Ledwo trzymające przyczepność samochody zwolniły znacząco, ja też jechałem powolutku, ostrożnie i kulturalnie; światła i neony ulic odbijały się w warstewce lodu niczym w lustrze.


      Ile ja bym dał, żeby móc teraz po prostu wyjść na spacer z Kusto! Zapiąć kundla na smycz, przejść się w tę i we w tę po swojej dzielnicy. Zajrzeć do całodobowego, kupić sobie piwo. Zadzwonić do Olgi, podjechać do niej... nawet metrem! Wziąć za rękę, przytulić się i razem pójść na miasto. Przeżyć chwilę razem z nią.


      Szarpnąłem kierownicą w bok, kiedy jadący przede mną typ gwałtownie zahamował.


      – Jak jedziesz, chuju?! – krzyknąłem, mimo że głos uwiązł w wyłożeniu kasku z kocimi uszkami. Dobrze, że Olga miała samodopasowujący, bo w jej rozmiar bym się w życiu nie wcisnął.


      Zajechałem na podwórko Kulasa, znalazłem między dwiema zaspami brudnego śniegu miejsce parkingowe, wcisnąłem się maszyną na styk.


      Domofon nadal był wyrwany, więc wjechałem na jego piętro. Znalazłem przypalony zapalniczką dzwonek, wcisnąłem – kamera zapaliła się, spojrzała na mnie.


      – Kulas, wpuść mnie, to ja – rzuciłem.


      Postałem tak chwilę, przestępując z nogi na nogę. Zadzwoniłem jeszcze raz, kamera znów się aktywowała.


      – Kulas! – Załomotałem pięścią w drzwi.


      Nic, cisza. Pewnie znów w te swoje czołgi gra albo jakąś nieletnią naciąga na fotki. Wybrałem jego numer na komunikatorze: jeden sygnał... drugi... trzeci... W końcu po iluś tam włączyła się poczta głosowa.


      Cholera jasna, Kulas przecież zawsze odbierał. Co jest?


      Jeszcze raz – znowu kilkanaście dzwonków, poczta głosowa. Niedobrze. Bardzo niedobrze.


      Kurde, do którego to on szpitala zawsze jeździł na zabiegi? Może tam go przytrzymali na płukaniu flaków.


      – Akurat kiedy cię potrzebuję... – zawarczałem, wsiadając do windy.




      Pobawiłem się dłuższą chwilę ze sparowaniem kasku z komunikatorem, w końcu machnąłem ręką i zadzwoniłem ręcznie na izbę przyjęć. Raz, drugi, piąty – oczywiście nikt nie odbierał. Jebać to.


      Podjechałem pod szpital, noszący równie wdzięczną, co wcale nie dyskryminującą, pełną empatii i wyczucia nazwę Specjalistycznej Kliniki dla Niepełnosprawnych i Kalekich. Próbując nie patrzeć na innych pacjentów – a wzrok sam się ku nim ześlizgiwał, jak to zawsze, kiedy człowiek próbuje być taktowny! – podszedłem do recepcji.


      – Dzień dobry, szukam towarzysza broni. Starszy kapral Igor Stiepanowicz, państwa pacjent.


      Recepcjonistka, o dziwo, była młoda, nawet ładna i sympatyczna. Przewinęła kilka ekranów, uśmiechnęła się przepraszająco.


      – Przykro mi, ale nie wolno nam podawać adresów domowych pacjentów.


      – Nie, ja i tak wiem, gdzie on mieszka. Ale myślałem, że może u was jest?


      – Zaraz sprawdzę jeszcze raz... Przykro mi. To znaczy nie jest mi przykro. – Uśmiechnęła się promiennie. – Bo to znaczy, że pacjent ma się dobrze. Jednak u nas go nie ma i nie było już od jakiegoś czasu.


      – Aha... No dobra, dziękuję. – Już miałem odejść, ale zawróciłem. – Zaraz, jak to: od jakiegoś czasu?


      – Pan Igor ostatnio był na planowym zabiegu płukania gastrointestinalnego... zaraz... mam: dwunastego września.


      – Września? – upewniłem się.


      – Dokładnie tak.


      Pokiwałem głową, wymamrotałem jakieś pożegnanie.


      Przecież mówił mi, że jest na zabiegu. Chyba. Tak mi się wydawało w każdym razie, nie wiem, byłem zbyt zajęty polowaniem na Akułowa.


      – Mykoła, wsiadaj na transport, podjedź pod adres Kulasa – mruknąłem w komunikator. – Możliwe, że trzeba będzie otworzyć drzwi siłą.


      Byłem pełen złych przeczuć. Co on, próbował sam sobie w domu coś zrobić i mu się nie udało? Cholera go wie... Przed oczami stanął mi leżący pod prysznicem Kulas, któremu coś bardzo, ale to bardzo się nie udało w trakcie chałupniczej płukanki...


      Brrr.


      Zanim zdążyłem wrócić pod blok, Mykoła już stał pod klatką.


      – Dobry wieczór, panie Aleksandrze – przywitał mnie jak zawsze. – Cieszę się, widząc pana w dobrym zdrowiu. Mamy do czynienia z pospolitym zatrzaśnięciem się czy też podejrzewa pan coś poważniejszego?


      – Obawiam się, że raczej to drugie, Mykoła.


      – No cóż, jestem przygotowany na wszystko. – Poklepał wypchaną torbę.


      Moją torbę, swoją drogą. Przyjechał z moją torbą, w moich starych ciuchach, na moim motocyklu... A w wolnych chwilach opiekował się moim psem.


      Gotów byłbym oddać mu prowadzenie od niedawna mojego biznesu przestępczego, byleby tylko zostawił mi moją dziewczynę.


      Stanęliśmy pod drzwiami, zadzwoniłem i załomotałem jeszcze raz. Zadzwoniłem. Mykoła nastawił ucha.


      – Nie słyszę sygnału komunikatora, panie Aleksandrze. Czy to możliwe, że pana Kulasa po prostu nie ma w mieszkaniu?


      – I nie odbiera? Nie, niemożliwe.


      Cyborg spojrzał na mnie, widziałem, że przez chwilę waha się nad zrobieniem mi wykładu na temat semantyki pojęcia „możliwy”, ale chyba odpuścił.


      – Cóż, zatem przeanalizujmy dostępne opcje.


      Rozłożył torbę, zaczął oglądać zawiasy i zamki. Ja stanąłem na czatach, na wypadek gdyby ktoś szedł po schodach.


      Nie na darmo. Sapanie i ciężkie kroki słychać było już od dłuższego czasu, w końcu z góry wytoczył się grubas, zajmujący dosłownie całą szerokość klatki schodowej.


      – Dzień dobry – przywitałem go uprzedzająco.


      – Dzień dobry... A panowie co, ze spółdzielni? – Spojrzał na mnie, zarośniętego i wymiętego, potem przeniósł wzrok na Mykołę, tradycyjnie wyglądającego jak cieć.


      – Tak, rutynowa kontrola – odezwałem się, żeby Mykoła nie palnął nic durnego.


      Starałem się trzymać plecami do ściany, żeby nie zobaczył byle jak pocerowanej klimakurtki.


      – To od razu powiedzcie komu tam trzeba, że znów krany buczą – fuknął grubas, podejmując marsz w dół prywatnej drogi krzyżowej.


      Co ludzie mają we łbie, żeby się tak upaść? I co, pewnie uważał, że jak raz dziennie zejdzie na dół, polezie do nocnego i kupi dwa kilo czipsów sojowych, to to się liczy jako ćwiczenia.


      Ludzie to debile. Zdecydowanie wolałem psy i... i cyborgi.


      Zamek szczęknął, drzwi uchyliły się.


      – Pozwoli pan, że wejdę pierwszy, panie Aleksandrze? – Mykoła spojrzał na mnie pytająco, ja tylko zrobiłem ręką zapraszający gest.


      On był straszny. Przerażający wręcz. Przecież mieszkanie Kulasa było twierdzą, napakowaną alarmami, obwodami zabezpieczeń i czujnikami... A on otworzył drzwi, teraz na krótko wpiął się w zamontowane przy drzwiach gniazdo i zapewne rozbrajał po kolei wszystkie systemy.


      Natomiast mnie bardzo niepokoiło coś zupełnie innego: już teraz widziałem, że w środku jest zupełnie ciemno. Nawet monitory wygaszone, a przecież Kulas nigdy ich za mojej pamięci nie wyłączał.


      W końcu Mykoła otworzył też pancerną kratę i weszliśmy do środka przez milczące, wyłączone czujniki bramki.


      Cisza była niemalże odczuwalna, gotów byłbym przysiąc, że dałoby się jej dotknąć.


      Pośrodku przedpokoju, bliżej wyjścia stał zamontowany na pojedynczej szynie fotel Kulasa.


      Pusty.


      – Kulas? – odezwałem się nieśmiało.


      Cisza.


      – Panie Aleksandrze, czy...


      – Czekaj. – Pokazałem mu, żeby pilnował w przedpokoju, a sam wyjąłem pistolet i zacząłem kawałek po kawałku lustrować mieszkanie.


      Dla zasady wszedłem do salonu. Cisza, pusto, tylko dwa pomniejsze komputery szumiały jednostajnie. Było wręcz chłodno, a to u Kulasa dziwne: sprzęt zawsze grzał tak, że kaloryfery miał zakręcone nawet na zimę. Teraz na okna powoli wchodził zamróz.


      Kuchnia nie zmieniła się szczególnie, natomiast z kosza śmierdziało, czyli od kilku dni nie wyrzucał śmieci.


      Zajrzałem do koszmarnie cuchnącej nory, która służyła mu za sypialnię, potem nawet do łazienki, w której starałem się podczas wizyt bywać jak najrzadziej. Omiotłem wzrokiem prysznic, leżącą na umywalce jednorazową maszynkę i zakurzoną buteleczkę przedpotopowej wody po goleniu.


      Nie było go, nie zabrał nic ze swoich rzeczy, bo szczoteczka do zębów – stara, widać, że rzadko używana, ale jego – tkwiła w pożółkłym kubku.


      Sam przecież nie poszedł, nie miał ani jak, ani dokąd.


      Kurwa, więc musieli oni przyjść po niego.


      – Mykoła, widzisz ślady?


      – Ślady? – zapytał cyborg, wyglądając z salonu.


      Jednak ja już sam zacząłem skakać po trybach mojego cybernetycznego oka. Podczerwień, spektrum takie, srakie, owakie...


      W końcu znalazłem coś, co wyglądało jak ostry trip po halucynogennych grzybach z tajgi, ale pokazało to, czego szukałem.


      Kulas butów nie miał, więc sam po mieszkaniu nie chodził. Te były moje. Poprzeczny protektor to Mykoła... A tutaj wyraźnie widziałem jeszcze dwie albo i trzy pary odcisków.


      Tak musiał widzieć świat Kusto. Jeden obcy poszedł do kuchni, zajrzał do salonu, otworzył tak jak ja drzwi do łazienki. W tym czasie dwaj stanęli po obu stronach fotela, a potem niezgrabnie, bokiem wynieśli Kulasa na zewnątrz, na klatkę.


      Przyjrzałem się odciskom. Porządne, solidne wojskowe buty, dwie pary. I jedne na płaskiej podeszwie, pewnie półbuty oficera.


      NovaTek.


      Bez słowa wyminąłem Mykołę, wyszedłem na korytarz. Oparłem się plecami o ścianę, zamknąłem oczy i zakryłem twarz dłońmi.


      – Kulas, kurwa mać... – wyrwało mi się przez zaciśnięte zęby.


      Po prostu przyszli po niego i go wzięli. Nie mogli namierzyć mnie, więc poszli po jego śladzie... Albo i po moim, jeszcze zanim wymieniłem komunikator i czip! Jak to powiedział, kiedy się u niego zjawiłem? Że ściągam mu na głowę chujnię?


      No dobra, może tak nie powiedział, nieistotne. W każdym razie dał do zrozumienia i teraz okazywało się, że miał rację. Jak zwykle zresztą.


      Mykoła wyszedł za mną, przymknął drzwi.


      – Nie widać śladów walki – powiedział łagodnie, najwyraźniej doskonale czytając mój nastrój. – Nadal istnieje szansa, że...


      – No nie widać, nie widać. Ale co miał im zrobić, przejechać swoim wózkiem? – Pokręciłem głową.


      – Nie widać też krwi.


      Słuszna uwaga, rzeczowa. Jakby go chcieli stuknąć, toby teraz w fotelu siedział trup. Zatem wzięli Kulasa żywcem... I pewnie teraz przesłuchują.


      Nie mógł im powiedzieć wiele – chyba.


      Natomiast tak czy inaczej oznaczało to, że konflikt wchodził na nowy poziom eskalacji.


      – Zamknij i wynosimy się stąd – zarządziłem.
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      Mykoła spędził resztkę nocy w tunelu, ja na opuszczonej stacji. Zamieniliśmy się tylko motocyklami – ja dostałem mimo wszystko nieco spokojniejszego porszenia, on czarno-czerwonego potwora i hełm z kocimi uszkami.


      Sporo po obiedzie, którego nie zjadłem – a wcześniej, o dziwo, nie miały miejsce kolejne brzemienne w skutki wydarzenia – zajechałem pod Świątynię. Stały tam już samochody większości naszej brygady, część kręciła się po dworze, paląc ciśnieniówki i dmuchając w zimne powietrze gęstymi kłębami pary.


      Gdy zsiadłem z motocykla, rozmowy wyraźnie przycichły, ludzie zwrócili się ku mnie.


      – Chudy – mruknął najbliżej stojący Maks.


      – Chudy – skinął głową Losza.


      – PAN KAPITAN! – zabeczał Jegor.


      Przywitałem się ze wszystkimi grupowo i każdym z osobna, starając się nikogo nie pomijać. Morale w ekipie i tak było niskie, wieści o Chińczykach na pewno zdążyły obiec wszystkich i wrócić odbite echem, zwielokrotnione w podawanych z ust do ust pogłoskach, plotkach i ordynarnych kłamstwach.


      Przeszedłem na koniec warsztatu, wspiąłem się na schodki prowadzące ku kanciapie właściciela. Kurde, nawet nie znałem typa, trzeba będzie nadrobić... Spojrzałem na zgromadzonych ludzi.


      Jakby ktoś tu teraz wrzucił granat, to byłoby po ptakach, pomyślałem.


      Na głos powiedziałem zaś:


      – Hej! Hej, posłuchajcie mnie... Ej!


      W końcu wsadziłem dwa palce w usta i gwizdnąłem. Podziałało, bo uspokoili się, przestali gadać i spojrzeli w moim kierunku.


      – Cesarz powiedział mi, że ma dość – zacząłem z grubej rury. – I, jak zapewne już niektórzy wiedzą, wycofał się z interesu!


      Część wiedziała, bo ponuro pokiwali głowami. Inni nachylali się jedni do drugich, dopytywali: ale jak to? Serio? I co teraz...?


      Dałem im chwilę, żeby informacja wsiąkła. Żeby też ci, co z Dimą rozmawiali, mogli potwierdzić jeden prosty fakt: tak, Cesarz naprawdę się wycofał. Nie, Chudy nie wpakował mu kulki w plecy.


      – Znamy się z Dimką od lat, jeszcze z podstawówki! – zawołałem. – To twardy zawodnik, i niech nikt nie odważy się mówić inaczej! Ale każdy kiedyś dochodzi do takiego momentu, że ma ochotę powiedzieć: dosyć, ja odpadam. Każdy! – Uderzyłem dłonią o barierkę.


      Znów pokiwali głowami, zamruczeli. Wiedzieli, o czym mówię. Ja sam również wiedziałem, bo też bym najchętniej powiedział: pierdolę, nie robię, bujajcie się sami.


      Natomiast ja, w odróżnieniu od Cesarza, nie mogłem już tego zrobić.


      On chociaż uratował własną skórę, a ja miałem do ratowania cudze: przyjaciela i dziewczyny. I jeszcze psa.


      – Dlatego dziś zwracam się do was ja! – Uderzyłem się pięścią w klatę, aż zahuczało. Mam nadzieję, że nie zauważyli, jak się skrzywiłem z bólu. – Od dzisiaj ja odpowiadam za to, co dzieje się tu, na Oktiabrskim, na Centralnym i na Sadowskiej! To do mnie macie dzwonić, kiedy cokolwiek jest nie tak na Dworcu Wschodnim!


      Tak, to był mocno propagandowy, populistyczny i wysoki strzał. Natomiast ludzie już wiedzieli, że to ja byłem pierwszy na miejscu, a Dima nawet nie ruszył tłustej dupy.


      Poza tym to ja byłem dziś w południe na pogrzebie naszych chłopaków, a jego miejsce świeciło pustkami.


      – To co, że teraz niby ty nami rządzisz, tak? – Andriusza skrzyżował ręce na piersi.


      Przechyliłem się do niego przez barierkę.


      – Owszem. Nie podoba się?


      – Chudy, przecież ty jesteś zwykłym dostawcą! Jak się skrzykniemy, jak się zgadamy, to...


      Nagle zrobiło się wokół niego pustawo, bo stojący obok odsunęli się o pół kroku. Za to z tłumu wysunął się zupełnie do tej pory niewidoczny Mykoła, położył mu rękę na ramieniu.


      W dowolnych innych okolicznościach gest można by uznać za przyjazny, i z całą pewnością właśnie taki był.


      Nachyliłem się do nadmiernie wyrywnego przez barierkę.


      – To co...? – wycedziłem.


      Rozejrzał się w lewo, w prawo. Spojrzał na cyborga, który uśmiechnął się do niego promiennie.


      – To nic – pisnął Andriusza, skulił się i cofnął o krok.


      Scena wypadła idealnie. O wiele lepiej, niż mógłbym to sobie wymyślić. O wiele lepiej, niż to z Andriuszą ustaliliśmy i zaplanowaliśmy.


      Wyprostowałem się, wzniosłem ręce nad tłumem niczym jakiś dyktator przemawiający do swej armii.


      – Tak, jest ciężko! Tak, będzie trzeba walczyć! Tak, może być różnie, kwadratowo i podłużnie... Ale damy radę! Więc jeśli ktoś chce się wycofać, niech lepiej zrobi to teraz!


      Popatrzyli jeden na drugiego, niepewnie i pytająco. Nikt nie chciał być tym pierwszym...


      Uśmiechnąłem się już do siebie, ale potem zauważyłem ruch.


      Któryś potrząsnął głową, splunął na ziemię i ruszył ku wyjściu. Ludzie rozstępowali się przed nim, a on szedł, niezatrzymywany. Przy drzwiach wyjął jeszcze zza pasa pistolet, rzucił na stolik i wyszedł na ulicę.


      Drugi puknął kolegę, pokazał głową: dawaj, spadamy. Ten kiwnął, we dwóch wyszli, zostawiając broń na tym samym stole.


      Kolejny chciał o coś zapytać, ale machnął ręką, powlókł się ku bocznym drzwiom.


      Patrzyłem, jak szeregi mojego świeżo odziedziczonego gangu topnieją w oczach.


      Kurwa.


      Nie tak miało być.


      Jak na filmach albo w grach była płomienna przemowa, to z jakiegoś powodu wszyscy zostawali! Zaczynali krzyczeć, potrząsali maczetami czy innymi tam nożami, a potem ruszali do boju i spuszczali wpierdol tym złym.


      No tak, ale życie to nie film.


      – Więcej kasy na łebka! – zarżał niczym niezrażony Gleb. – Chudy, no coś taki markotny? Wolałbyś, żeby dali drapaka, jak zaczną gwizdać kule?


      Któryś z ludzi parsknął śmiechem, inny zawtórował mu, jeszcze inny rzucił niewybrednym komentarzem. W sumie – kurde, w sumie racja. Wolałem iść do walki z garstką sprawdzonych i zmotywowanych niż plutonem cieciów.


      Cóż, patrząc na moich blokersów, to właśnie takich cieciów miałem na stanie.


      – To jaki plan, panie kapitanie Chudy? – zainteresował się Wania.


      – Plan, chłopaki... Plan jest taki, że idziemy na ulicę. Nie za szeroko, trzymamy się obrębu naszej dzielni. Mykoła, Wycior! Wydajcie sprzęt, niech każdy weźmie to, z czym będzie czuł się dobrze. Welmir, eee... – Jeden z braci pytająco pokazał na siebie palcem. – Tak, ty! Skontaktuj się z Taranem, zaproponuj rozmowy. Jak będzie trzeba, to sam do niego pojadę!


      – Co z bazarkiem? – przytomnie zapytał Foma.


      – Bazarek trzymamy, nie odstępujemy! Teraz ani kroku naprzód... To jest ani kroku w tył, panowie! I panie też! Musimy utrzymać swoje, własnym hartem ducha obronić miejsce na mapie! Wszystko zależy tylko od nas!


      Zeskoczyłem ze schodów, do wtóru nieszczególnie butnych okrzyków i pomruków ruszyłem ku drzwiom.


      – Chudy, a ty dokąd? – rzucił mi w ślad Wycior. – Mieliśmy razem, tylko my...


      – A ja ruszam znaleźć nam tak zwane plecy.
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      Jechałem przez Sowiecki, gryząc się z własnymi myślami.


      Niby coś we mnie wciąż mówiło: wstrzymaj się z bólami, Chudy. Dasz radę. Zaciśnij zęby, zewrzyj pośladki, zagryź kostki pięści i rób swoje. Przecież nie ma takiej opcji, żeby przy odpowiedniej ilości zacięcia miało się coś nie udać.


      Z drugiej jednak strony na granicy horyzontu mentalnego migała ostrzegawczo pomarańczowa dioda. Robiło się grubo, to już był fakt, a temat wyłącznie się zagęszczał. Jeszcze trochę, a poziom szamba podniesie się na tyle, że stracę pod nogami nie to, że grunt, ale kontakt z ludźmi, na których głowach stałem.


      Od samego zasranego początku tej kołomyi z Zarnickim brakowało mi w mojej talii jednej karty. Karty, która do tej pory w większości przypadków przesądzała o sukcesach tamtych, a moich jeśli nie porażkach, to potknięciach.


      Tak, tak, tak – masa brygad funkcjonowała właśnie w ten sposób i jakoś sobie przecież radziła.


      Natomiast tamte brygady nie musiały mierzyć się z całą strukturą korporacyjną NovaTek. A jeśli musiały, no cóż – kończyły jak chłopcy z Nowodzierżyńskiego, czyli w trumnach.


      A ja nie miałem zamiaru skończyć w trumnie. To znaczy – kiedyś, docelowo, zapewne tak. Ale na pewno jeszcze nie teraz.


      Skręciłem na trasę prowadzącą przez las. To gdzieś tutaj się strzelałem wczesną jesienią z tymi bałwanami, jak mi Daniłow kazał jaśnie panienkę córeczkę wozić po mieście... O, tam! Jeszcze barierek nie naprawili, nadal było widać wgięcie po uderzeniu.


      Pewien mądry człowiek kiedyś powiedział mi, że w życiu nie ma przypadków, a tylko mniej lub bardziej ukryte zbiegi okoliczności, prowadzące nas ku celowi.


      No i faktycznie, bo jeśli patrzeć na wszystko, co się od czerwca działo, tylko przez pryzmat logiki, to ni chu-chu się nie składało w całość.


      Ale jak tylko powiedzieć: to przeznaczenie! Uuu, od razu wszystko miało sens.


      I właśnie to ten sens sprowadził mnie teraz na boczną dróżkę, biegnącą przez zawsze zielony, bo sosnowy i podlewany oraz nawożony las. Pomiędzy drzewami migały mi potężne domostwa i rezydencje, ciągnęły się wysokie, wielkie płoty.


      Ci, co tutaj mieszkali, to mieli jednak klawe życie. Kasy jak lodu, wszystko na wyciągnięcie ręki albo pstryknięcie palcami. Żadnych problemów, zmartwień, nic, z czym...


      Przypomniałem sobie zarzyganego, obsranego Daniłowa w górach.


      Nie, właśnie wcale nie.


      Oni mieli takie samo życie jak każdy inny. Skala była inna, rozmach był może inny.


      Ale docelowo, na poziomie codziennym? Tak samo wstawali lewą nogą, mieli takie same lęki. Od czasu do czasu łapało ich zatwardzenie, na pewno zdarzało się, że czegoś nie ogarniali.


      Albo poprztykali się z Miss NeoSybirska podczas miesiąca miodowego, a ta stwierdziła: pierdolę to, odchodzę.


      Może na tym polegał mój błąd właśnie, że niepotrzebnie zacząłem Daniłowa traktować jak wszyscy inni. Robić rzeczy za jego plecami, mówić to, co chciał usłyszeć. A on to wyczuł albo zauważył i też mnie zaczął jak wszystkich innych traktować.


      Teraz zamierzałem to wszystko zmienić i pogadać z nim jak na samym początku: z wolnej stopy, jak równy z równym.


      O ile nie będzie zajęty czymś poważniejszym, pomyślałem sobie, hamując przed bramą bazy.


      Na podjeździe stał samochód, kierowca właśnie wychylał się i rozmawiał z kimś w stróżówce przez holokomunikator. Pewnie jakaś szycha podjechała, jak to u oligarchów się zdarza, i będą rozmawiać o Cholernie Ważnych Biznesach. Ciekawe, czy...


      Czarna lustrzana szyba zjechała w dół, a na mnie spojrzało dwoje strasznie normalnych, zupełnie zwykłych, dziewczęcych oczu osadzonych w jakże znajomej twarzy.


      – Sasza, to pan? – zamrugała Ksenia, jeszcze nie tak dawno temu Daniłowa, a teraz nie wiem.


      – Ksenia?! – Autentycznie, szczerze się zdumiałem. – Co pani... co ty tu robisz?


      – Ja? Chyba: co ty tu robisz! – prychnęła, jej oczy błysnęły, ale zaraz wróciły do zwykłego, ciepłego wyrazu. – Ja do Wadima przyjechałam przecież, do siebie w zasadzie, bo... Ojej, bo ty nawet nie wiesz.


      – Wiem. – Machnąłem ręką. – Widziałem się z nim w tak zwanym międzyczasie. Ale to co, po rzeczy?


      – Raczej jeszcze nie, ale zależy, jak się zachowa. Ma ostatnią szansę.


      – Daną czy wybłaganą?


      Uśmiechnęła się szeroko, ale zaraz powściągnęła emocje.


      – Wydzwaniał do mnie od kilku dni, to w końcu odebrałam. Przeprosił, powiedział, żebym przyjechała do miasta. Zobaczymy.


      – Jakby sam nie mógł się pofatygować – warknąłem.


      – Też tak pomyślałam, ale on taki już jest. A gdzie Olga?


      – Olga jest, eee... na Ałtaju.


      – Na nartach pewnie jeździ? Też tam się może wybierzemy. To jest jeśli on... – urwała, potrząsnęła głową. – Nieważne. Wjeżdżasz?


      – Nie wiem, czy mnie wpuszczą.


      – Phi! Proszę! – Pokazała ręką, kiedy brama zaczęła się otwierać. – Goście przodem!


      Silnik zamruczał, gdy powoli wjeżdżałem przez bramę. Stojący na posterunku przy stróżówce Rusłan popatrzył na mnie dziwnie, ale podniósł rękę na znak przywitania, ja odpowiedziałem podobnym gestem. Nie byliśmy jakoś szczególnie blisko, on zdecydował się po aferze z grillem zostać... Ale przecież to nie znaczyło, że będzie teraz udawać, że mnie nie zna.


      Zajechałem pod garaże i skromnie przyparkowałem z boku, przy wozie rozbitym jeszcze podczas mojej strzelaniny na trasie.


      Tymczasem vip-taksówka Kseni podstawiła się pod główne wejście, kierowca skoczył, żeby wyjąć bagaże z kufra... Ona też podeszła, sama wyjęła jedną z waliz, powiedziała coś, machnęła ręką: nie no, dam sobie radę.


      Aż się uśmiechnąłem w duchu: żeby taki burak jak Daniłow taką kobietę trafił! Nie wiem, jakim trzeba być farciarzem, żeby...


      No dobra, wiem. Wiem, bo sam miałem w końcu podobnie.


      Ja jednak byłem człowiekiem starej szkoły, więc delikatnie, ale stanowczo wyłuskałem jej z ręki bagaż. Ona obdarowała mnie kolejnym uśmiechem niczym kwitnące wiosną krokusy, ja skrzywiłem się w nieszczerym grymasie: o kurwa, ale mnie plecy zabolały.


      Puściłem dziewczynę przodem, sam trzymałem się pół kroku za nią. Zawsze dobrze się za kimś schować. A wchodziłem, jakbym nie wychodził: eskorta i tragarz pani domu.


      – Wadimie Władimirowiczu, gdzie jesteście?! – zawołała, biorąc się pod boki. – Gościa mamy!


      Rozejrzałem się po holu. Widać było, że baza przeżywa nie najlepszy okres. Na podłodze odznaczały się brudne ślady butów, wielkie lustro na ścianie nosiło rozmazane odciski rąk. W kącie piętrzyły się foliowe worki pełne butelek... Pewnie oligarcha nie wydał jeszcze rozkazu, żeby posprzątać po depresyjnych libacjach.


      – Wadim! – wrzasnęła Ksenia tak, że aż mi w uszach przeskoczyło.


      Oligarcha wyleciał z któregoś z pokojów na górze i stanął jak wryty, opierając się o barierkę. Nie dało się nie zauważyć, że chyba spał, bo włosy sterczały mu we wszystkie strony, a na twarzy odcisnęły się zagięcia poduszki.


      – Ksenia Andriejewna! – sapnął. – Co wy tu robicie?


      – Ja? Co niby JA tu robię?! Ja z Moscow City lecę sześć godzin, bo ktoś do mnie wydzwania po trzy razy dziennie! Dzwoni, klnie jak szewc, aż uszy więdną, potem błaga, w słuchawkę mi płacze, żebym przyleciała, bo on nie potrafi tak żyć i już nie daje rady! Przylatuję, a na lotnisku na mnie nikt nie czeka! Sama w wielkim mieście muszę sobie radzić, przyjeżdżam byle czym, przez zaspy się przedzieram! Napaść mnie chcieli po drodze, obrabować...!


      Słuchałem tego, stojąc jak ten debil z dwiema walizami, a szczęka opadała mi coraz niżej. Widziałem, jak Daniłow robi się coraz mniejszy, dosłownie kurczy się, podkula mentalny ogon i kładzie po sobie uszy... Zaczął schodzić po schodach, ze dwa razy próbował coś powiedzieć, ale słowotok ani na chwilę nie ustawał:


      – ...las, ciemno, wilki po bokach biegną! Kłócić się musiałam na bramie, właśni ludzie mnie nie poznają, a ja nadal mam do wszystkiego upoważnienia, przypominam wam! Na mnie są pełnomocnictwa, na mnie przepisana połowa, i co? I co, ja się pytam? Nikt nawet po mnie nie wyjdzie! Dopiero ten jeden, o! – Pokazała na mnie. – Na wysokości zadania stanął! Pomógł, osłonił własnym ciałem, pomocną rękę podał! A wy nawet przy drzwiach nie wyjdziecie przywitać! Jak ja niby mam...


      – Co wy tu robicie?! – wybuchnął w końcu Daniłow. Nie miał, rzecz jasna, na myśli „nas” jako jej i mnie, a tylko jej własne, prywatne pluralis majestatis. – Przecież mówiłem, żeby na bazę nie przyjeżdżać, tylko w hotelu się zatrzymać! Wynajęty apartament czeka!


      – A ja to co, z przeproszeniem, jedną z waszych panienek na telefon jestem, żeby w hotelu mnie kwaterować?!


      – Ja nie mam żadnych swoich...! – chciał sprostować oligarcha, ale ona machnęła rękami.


      – Nie przerywajcie mi! Co ja, nie mam swojego domu?! Wstyd wam się ze mną pokazać?! A może już tam w sypialni inna leży, co?!


      – Brudno na bazie, nieposprzątane! Poza tym czasy takie, że strach...! A jak prowokację fizyczną urządzą?!


      – Brudno, boście syfu narobili! Jaką prowokację, co za bzdury opowiadacie?! Tfu! Nie wstyd wam takie sztubackie wymówki wymyślać, żeby własnej żony do własnego domu nie wpuszczać?!


      – Chuj ich wie, co oni zrobią! To przecież bandyci są, ludzie bez sumienia! Ja już, kurwa, takie rzeczy od ludzi słyszę, że...


      – Nie tym językiem do mnie! Przeproście w tej chwili, bo jak nie, to zaraz mnie tu nie będzie!


      – Przepraszam! – charknął Daniłow.


      O kurwa.


      Słuchałem tego tylko i odsuwałem się coraz bardziej, bojąc się dostać rykoszetem w tej walce tytanów.


      Miałem wrażenie, że jest mi dane obserwować pojedynek dwóch identycznych osób, tylko zamkniętych w dwóch różnych skorupach: jedna z nich tkwiła uwięziona w ciele niebieskiego karła, druga z jakiegoś powodu trafiła do luksusowej powłoki pięknej dziewczyny.


      Natomiast Daniłow, który kogoś przeprosił. To było... łał. Nie spodziewałem się, że kiedykolwiek coś takiego usłyszę.


      – To ja może zaniosę... – mruknąłem nieśmiało, a potem widząc, że żadne z dwojga skaczących sobie do oczu małżonków nawet na mnie nie patrzy, dodałem tylko: – Tak. Zdecydowanie zaniosę, a potem poczekam.
Tak.


      Zatargałem walizy do ich sypialni, która wyglądała teraz jak nora alkoholika: zaciągnięte kotary, wyrzucone z szaf, przemieszane rzeczy, walające się pod ścianami butelki, telewizor na losowym kanale. Nie dziwota, że Daniłow nie chciał Kseni tu wpuszczać.


      – ...niebezpiecznie jest! – słyszałem z dołu jego wrzaski. – Ja tutaj walczę o firmę, może o życie nawet! To pojebani ludzie są, nienormalni...!


      – Nie obchodzą mnie żadni ludzie! Ja tu do was przyjeżdżam jak do męża ślubnego! Cokolwiek się dzieje, razem trzeba iść, a nie odcinać najbliższych! Mało, że córki z wami rozmawiać nie chcą?!


      – Moje córki!!! Ich do tego nie mieszajcie, Kseniu Andriejewna, nie wasza sprawa!


      – A kto mnie prosił ze łzami w oczach, żebym im jak siostra i matka była?!


      – To co innego było, a teraz jest co innego...!


      – Co innego żeście wtedy mówili, na życie babki się zaklinali!


      Twarda była ta dziewczyna, nie ma co. Na każde słowo, na każdą połajankę i podjebkę Daniłowa miała gotową ripostę, przy czym cisnęła go bezlitośnie. Trafiła kosa na kamień.


      Wnosząc z odgłosów, kłótnia kochanków dopiero się zaczynała. Niezależnie od tego, jak miała się skończyć, zdecydowałem się poczekać. Jeśli Ksenia wygra i zostanie, to Daniłow będzie miał dobry humor, bo on chyba był kryptopantoflarzem i w sumie to miał nadzieję, że ona go weźmie na smycz i będzie z ręki karmić... Brrr, nie, nie idźmy tym torem myśli, nie.


      Jeśli wygra chamstwo i buractwo Daniłowa, a Ksenia się obrazi, to niebieski zostanie sam. Wtedy można, a nawet trzeba będzie go pocieszyć. Może i napić się z nim, zobaczymy, jak wyjdzie. Samego na pewno go nie zostawię, bo gotów sobie w łeb palnąć.


      Próbowałem siedzieć w salonie, ale oni przenieśli się z kłótnią na piętro. Słyszałem wrzaski Daniłowa i spokojne, cięte riposty Kseni. Kroki łomotały to w tę, to we w tę: tup-tup-tup... tup-tup-tup-tup... Nie no, nie da się tak.


      Nawet jak włączyłem holowizję, nadal było ich słychać. Przeklikałem na kanał muzyczny, zrobiłem głośniej.


      Przyłapałem się na tym, że nasłuchuję ponad dudnieniem basów. Jak wtedy, kiedy rodzice kazali mi iść do swojego pokoju, a sami zamykali się w kuchni, żeby się kłócić.


      W końcu wyszedłem na dwór. To mogło potrwać, a ja nie umiałem siedzieć tak bezczynnie.


      Przespacerowałem się po terenie, pogadałem z chłopakami ze starej ekipy. Wykonałem kilka telefonów. Wysłałem wiadomości.


      W końcu zdalnie czy nie, a trzeba było ogarniać tematy miasta.


      O proszę, żółtki uderzyły na jedną z ekip, tym razem na Pierwomajskim. Leniński i Kirowski jak wcześniej były strefą wojny, zdaje się, że Muromiec znów robił masakrę, bo ktoś zaatakował milicyjny konwój z syntadrenaliną. Ale chłopcy z prawego brzegu pisali do nas, to jest do mnie: podobno się nie pierdolicie w tańcu, nie dajecie się.


      No taka była prawda, bo nieszczególnie miałem wybór. Ale przejrzałem na szybko pocztę, którą mi przekazali ze skrzynki Cesarza bracia Welmirowie... Kurwa mać! Przecież tutaj w co drugiej wiadomości było: ej, a może by tak coś razem?


      Dima był dobry chłopak, ale zachowawczy. On uważał, że należy obrabiać swoje poletko i trzymać głowę nisko.


      Ja natomiast coraz bardziej dojrzewałem do tego, że to innym trzeba karki pozginać.


      – Ej, ty! – huknąłem na stojącego pod drzewem ochroniarza. – Co ty, kurwa, robisz?!


      – Ja? – Typ podniósł głowę, przestraszony.


      – Ty, ty! Jak ty ten karabin trzymasz? I po co w ogóle z długą bronią chodzisz, pojebało cię?


      – Szef kazał...


      – I co, kazał ci go opierać lufą o ziemię? Zobacz, kurwa, zobacz... – Wyrwałem mu broń z ręki, pokazałem na dosłownie zaklajstrowany piachem i igliwiem tłumik płomienia wylotowego. – Skąd on was takich... Gdzie teraz do góry, gdzie?! Przecież zaraz ci to spadnie do komory nabojowej! Lufą w dół, rozebrać, wyczyścić! Biegiem marsz, wykonać!


      Pokręciłem głową, patrząc za tym, pożal się Boże, wartowniczyną. Ech, widać, że im standardy spadły. Jednak pańskie oko konia tuczy.


      Zrobiłem pełny obchód, sprawdziłem posterunki, obsztorcowałem i pochwaliłem każdego z osobna. Faktycznie, łazili pod bronią, tylko co z tego?


      W końcu wcisnąłem się do stróżówki.


      – Wróciłeś? – zapytał krótko Rusłan.


      – E tam, wróciłem. Tak przyjechałem, rozmówić się z nim.


      – Nie do gadki teraz. Jeszcze jak ona przyjechała, to w ogóle wkurwiony będzie.


      – Się zobaczy – mruknąłem.


      Usiadłem w rogu, wróciłem do odpisywania na wiadomości.


      Była tam też ta jedna, która przyszła wczoraj, i nie do końca wiedziałem, jak na nią odpowiedzieć... Niby wydźwięk był oczywisty, jasny i prosty. A jednak coś nie tak.


      Dobra, potem. Na spokojnie, nie dając się ponieść, ahem, emocjom.


      Przestukałem całą resztę, zadzwoniłem do kilku ludzi. Potem z nudów przejrzałem monitory, popatrzyłem, jak Daniłow kłóci się z Ksenią. Chociaż nie, to już nie było to, w tej chwili to ona rugała jego, a on tylko słuchał i próbował się bronić.


      Spojrzałem na zegarek: dwie godziny. W sto dwadzieścia minut wdeptała go w błoto i teraz już tylko urabiała na swoje.


      Potem przymknęło mi się oko.
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      Kiedy się obudziłem, na dworze było już ciemnawo, zaczynał prószyć śnieg. Tamci dwoje nadal łazili po rezydencji, machali rękami, krzyczeli do siebie... Ech, słodycz pożycia małżeńskiego.


      Obudziłem się, a w zasadzie „zostałem obudzony”, bo ciągnęło mi chłodem po nogach.


      Rusłan stał w uchylonych drzwiach stróżówki i rozmawiał z kimś pod bramą.


      – ...nie mogę, szef jest teraz zajęty. Próbowałem dzwonić, ale nie odbiera.


      – Nie ma problemu, żołnierzu, poczekamy w środku. Ale nie trzymaj nas tu na dworze przecież.


      – No zaraz, spróbuję może jeszcze raz...


      Zamrugałem, przeciągnąłem dłonią po twarzy i otrząsnąłem się jak zaspany pies, który usłyszał z dworu jakiś niepokojący odgłos. Podniosłem się z kanapy, zerknąłem na monitory: przy wjeździe stała wielka terenówka, przez opuszczoną szybę wychylał się kierowca.


      – Rusłan, co jest? – rzuciłem, nachylając się nad wyświetlaczem.


      – Przyjechali do szefa, ale on nie odbiera. I nie wiem, czy ich wpuszczać, czy...


      A ja potrząsnąłem głową. Padał przecież śnieg. Natomiast na wszystkich kamerach z wyjątkiem tej pokazującej bramę wjazdową śniegu nie było widać. Owszem, drzewa się poruszały, wiał wiatr – ale nie padało.


      Jakby pokazywały obraz sprzed kilku minut, zupełnie odmienny od tego, co miałem przed bramą, gdzie białe płatki osadzały się warstewką na dachu wielkiej, czarnej terenówki.


      – To co, otworzycie? – zapytał kierowca i spojrzał prosto w oko osadzonej na stróżówce kamery.


      Ta kamera była wsunięta pomiędzy okap dachu, rynnę i wystającą pancerną kratę okna. Wiem, bo sam kazałem ją tam przenieść i jeszcze przykryć fałszywym panelem, żeby nie było jej widać. Jeśli ktoś o niej nie wiedział, to w życiu nie domyśliłby się, że tam jest.


      Natomiast ten popatrzył prościutko na nią. Miał czapkę z daszkiem, zasłaniającą dużą część twarzy; śnieg rozmywał obraz.


      Ale mnie i tak to wystarczyło.


      „Żołnierzu”.


      – Rusłan, do środka...! – krzyknąłem i jednocześnie walnąłem ręką w czerwony przycisk alarmu tak, że w mechanizmie aż chrupnęło.


      Ochroniarz obrócił się do mnie i otworzył usta, żeby o coś zapytać. Nie zdążył. Puszczona spod bramy seria uderzyła o stalowe drzwi stróżówki, cisnęła nim w tył, do kanciapy, zostawiając na ścianie rozmazany krwawy ślad.


      Syrena alarmowa zawyła przeciągłym, niskim buczeniem, rozbłysły czerwone światła.


      Jednocześnie monitory zafalowały, obraz przeskoczył i znów pokazał widok faktyczny. Padał śnieg, było ciemnawo. W polu widzenia jednej z kamer widziałem leżącego bezwładnie ochroniarza, śnieg wokół niego barwił się czerwienią.


      Wyszarpnąłem ze stojaka karabin, w tej samej chwili w okno załomotały kule, a szyba pokryła się okrągłymi pajęczynkami pęknięć: wiedzieli, że w stróżówce jest ktoś jeszcze!


      Wpiąłem magazynek, szarpnąłem dźwignią zamka. Dopadłem do drzwi. Wdech, wydech, wdech, wstrzymać...


      – Legio Patria Nostra! – wrzasnąłem, wychyliłem się zza framugi i puściłem długą, bezładną serię.


      Większość poszła Panu Bogu w ekran, bo terenówka zdążyła wycofać, a teraz dała gazu i skoczyła w przód, chcąc staranować bramę. Mogli próbować do skutku, nie było szans... Huknęło, wrota zatrzęsły się, ale wytrzymały. Kilka moich kul brzęknęło o pancerną maskę, jedna trafiła w szybę.


      Widziałem Zarnickiego, a teraz on zauważył też mnie. Wrzucił wsteczny, krzyknął coś w słuchawkę dousznego komunikatora.


      Przymierzyłem i posłałem serię w szybę, chowając go za całą konstelacją mlecznych kleksów.


      On znów cofnął, rozpędził się i walnął w bramę drugi raz. Bez sensu przecież! Nie da rady...


      Ale w ten sposób zajmował mnie, bo ja woziłem się z nim, zamiast koordynować akcję pozostałych ludzi.


      Poza tym na pewno już zdążył wysłać kogoś, kto zachodził mnie od tyłu.


      Chwyciłem postrzelonego – rannego? zabitego? – Rusłana, wciągnąłem głębiej do środka. Chciałem złapać za pancerne drzwi, żeby zamknąć i zaryglować.


      W tej samej chwili od ich wewnętrznej strony odbił się z dźwięcznym brzękiem i, ciągnąc za sobą smużkę dymu, wtoczył się do stróżówki granat.


      Spojrzałem na niego, a potem skoczyłem w drugą stronę, na zewnątrz, ciągnąc Rusłana za sobą.


      Typ, który wrzucił mi niespodziankę do środka, stał już w połowie drzwi. Klasyka: rzucić, po detonacji wpaść do środka i dobić rannych. Sięgał dopiero po wiszący na trójpunktowym pasie nośnym pistolet maszynowy, kiedy ja pojawiłem się na platformie na szczycie stromych, metalowych schodków.


      Wypuściłem i tak nieprzytomnego Rusłana, szczupakiem skoczyłem prosto na najemnika.


      Granat huknął ogłuszająco, fala dźwiękowa szarpnęła bębenkami i odbita od drzwi uderzyła mnie w plecy. Okno trzasnęło i wypadło z ramy, przez kratę sypnęło się szkło.


      A ja widziałem tylko twarz człowieka, na którego leciałem z wysokości dobrych dwóch metrów.


      Wpadłem na niego całą masą, wczepiłem się rękoma w kurtkę. Stracił równowagę, chciał chwycić się barierki, ale nie zdążył i też poleciał w tył, na plecy. Przekręciło nas w locie, ja zaczepiłem o coś nogą, uderzyłem kolanem – a potem pierdolnęliśmy o wzmocnione dospawanymi kątownikami stalowe stopnie, zjechaliśmy po nich na dół.


      Ja przetoczyłem się, przeturlałem, osłaniając tylko głowę, od razu zerwałem.


      No, „zerwałem” – zacząłem się podnosić.


      On został tak, jak na niego wpadłem, wygięty pod dziwnym kątem.


      Już teraz słyszałem niosące się ponad posiadłością, przybierające na sile odgłosy wystrzałów. Gdzieś huknął kolejny granat... Atak, regularny atak!


      Rozejrzałem się, dopadłem do tego na schodach. Żył, sukinsyn! Ręka wystrzeliła w przód i chwyciła mnie za gardło, mimo że na pewno miał pęknięty kręgosłup. Nie pierdoląc się szczególnie, wyszarpnąłem pistolet, zdzieliłem go rękojeścią między oczy – raz, drugi i trzeci, aż zmiękł, obwisł bezwładnie.


      Odpiąłem mu z zaczepu pistolet maszynowy, skoczyłem ku bramie i otworzyłem boczny otwór obserwacyjny. W samą porę, bo już ktoś się na nią wspinał!


      Wsunąłem lufę w szczelinę strzelecką i pociągnąłem krótką serią, zdejmując alpinistę ze ściany.


      W odpowiedzi trzasnęło sucho, ponad murem przyleciał lobem granat.


      Zdążyłem schować się za drzewem. Huk, kurz, miotnęło na boki śniegiem... Nie było sensu próbować się tu bronić, bo przecież mnie prędzej czy później na otwartej przestrzeni zdejmą!


      Poderwałem się i puściłem biegiem w kierunku posiadłości. Pomiędzy drzewami mignął mi jakiś czarny kształt, więc przypadłem na kolano, wycelowałem – pierwsze kule poszły bokiem, jednak któraś zawadziła napastnika, który upadł na ziemię, ale odczołgał się w bok.


      – Bronić szefa! – ryknąłem na cały głos z nadzieją, że ktoś mnie słyszy.


      Chciałem przerzucić broń do drugiej ręki i sięgnąć do komunikatora, ale tamten wybrał ten właśnie moment, żeby zacząć do mnie strzelać, więc rzuciłem się ku starym garażom.


      Strzał, wychylenie się, rykoszet tuż nad głową... Wyprułem resztę amunicji, odrzuciłem na bok pusty peem i wyciągnąłem mój pistolet. Soczewka zapięła się sama, systemy bojowe od razu podświetliły świat siatką celowniczą.


      Chciałem puścić syntę, ale zbiorniczek tylko zaterkotał – sorry, jestem pusty!


      Kurwa. Akurat teraz, jak by się przydała.


      Wychyliłem się, strzeliłem – pudło, nie zdążyłem wycelować. Już miałem zrobić kolejne podejście, kiedy kule zabębniły o metal nade mną. Cholera, brali mnie z dwóch stron!


      Sprintem przebiegłem kawałek dalej, schowałem pistolet i aktywowałem komunikator. Nie no, tak nie dam rady...


      – Baza u Daniłowa! – krzyknąłem, nagrywając wiadomość. – Łap koordynaty, przyjeżdżaj!


      Wiadomość poszła, ja znów wyciągnąłem broń i pobiegłem.


      Panował autentyczny chaos. Najemnicy w czarnych kombinezonach przeskakiwali przez ogrodzenie i biegli ku domostwu, nasi witali ich ogniem. Nie na darmo jednak Daniłow trzymał na etacie niewielką prywatną armię!


      Tylko że ci byli dobrzy, cholernie dobrzy.


      Widziałem, jak dociskają naszych, nie pozwalają im wychylać się z pozycji ogniowych, a sami kryją się nawzajem.


      Atak na bramę był tylko pozorowany, dotarło do mnie. Główne siły musiały nadejść od strony jeziora, przez lasek... I chcieli dostać się do rezydencji, w której przebywali Daniłow i Ksenia.


      On, jako osoba zarządzająca K-Mer. Ona, jak sama powiedziała – jako jego pełnomocnik. Wyjąć tych dwoje i korporacja straci zdolność decyzyjną.


      „Próbują mi przejąć firmę” – powiedział. „Nie trzeba było brać tych aktywów”. Aktywów ode mnie, rzecz jasna.


      Kurwa, to ja wmanewrowałem go na minę z NovaTek.


      I teraz nie mogłem nic zrobić, bo ci zaraz...


      Ktoś strzelił do mnie, ja strzeliłem do kogoś. Moja kula trafiła tamtego w skroń, jego poszła górą, brzęknęła o wymalowany w niebieskie plamy pancerz ośmiokołowego transportera.


      Ośmiokołowy. Transporter. Opancerzony.


      A ja nawet nim raz jeździłem, bo mi Daniłow pozwolił, jak u niego pracowałem. Wgrał mi kody odpalania, pokazał, co i jak.


      Kurwa. Jeśli zgrały się razem ze wszystkim, to... to nadal je miałem.


      Rozejrzałem się, wspiąłem po drabince. Strzeliłem odstraszająco do jednego i drugiego przeciwnika, szarpnąłem za uchwyt i otworzyłem właz. Bardziej spadłem, niż zsunąłem się w ciemne wnętrze, uderzyłem o coś biodrem, aż zajęczałem... Od razu zamknąłem za sobą, zostałem w mroku.


      Zapaliła się lampka, zalewając wnętrze skąpym blaskiem. No tak – z tyłu skrzynki z gorzałą, składane stoliki, parasolka od słońca. Jebany wycieczkowiec.


      Aż podskoczyłem, kiedy kule załomotały o burtę. O, wy skurwysyny, ja wam zaraz pokażę!


      Przecisnąłem się do przodu, odepchnąłem na bok siedzącego na miejscu strzelca ogromnego, dmuchanego różowego flaminga i umościłem się w fotelu kierowcy.


      – Wujek Chudy jedzie wam wpierdolić – warknąłem, wciskając zapłon.


      Silnik zawarkotał, zatrząsł się i ryknął dziko, rury wydechowe rzygnęły czarnym dymem. Wdusiłem gaz, szarpnąłem dźwigniami sterowania. Słyszałem, jak osiem kół zmieliło ziemię, a potem maszyna potoczyła się naprzód.


      Kurwa, aż żałowałem, że nie mogę widzieć tego z zewnątrz!


      Biegają wszyscy, strzelają, a tu nagle spod zasypanej igliwiem plandeki za garażem wypierdala ogromny, niebiesko-granatowo-biały beteer.


      – Chujeee! – ryknąłem, włączając wszystkie światła. – Kurwaaa, zapierdolę was! Zajebię! Nikt poza nami...!


      Ktoś od razu zaczął strzelać, ale innego, nieco po lewej ode mnie, dosłownie sparaliżowało. Najemnik zatrzymał się jak wryty, widziałem na ekranie powiększającym jego zdumioną twarz: ale jak to...?


      Pędziłem prosto na niego.


      Poderwał karabin i strzelił, kula huknęła o pancerz czołowy, a potem po prostu zniknął mi z pola widzenia. Maszyna nie zwolniła, nie podskoczyła, nic. Nie słyszałem nawet uderzenia – ot, był człowiek i nie ma człowieka, tak po prostu.


      Zakręciłem ostro, maszyna pośliznęła się i wpadła bokiem na jedną z ukochanych brzózek Daniłowa, łamiąc ją jak zapałkę. Tak, to już poczułem, ale tylko trochę... Słyszałem, że coraz więcej najemników strzela do mnie, zamiast biec ku bazie.


      I o to chodziło. Teraz zamierzałem dać im dodatkową zachętę, żeby to na mnie koncentrowali ogień.


      Pędząc pomiędzy drzewami, miażdżąc rabatki i łamiąc sprowadzane z Europy lampy, przegnałem pancernym wozem na drugą stronę kompleksu. Huknęło głucho – oho, któryś pomyślał i rzucił za mną granat, robiło się wesoło.


      A ja zawróciłem, wymacałem drążek sterowania wieżyczką. Pstryknąłem osłonką i wdusiłem kciukiem przycisk ognia.


      Dwa zamontowane na wieżyczce ciężkie karabiny maszynowe rzygnęły ogniem: dum-dum-dum-dum-dum...! To już słyszałem, pojazd aż zatrząsł się, spadające z wyrzutników łuski zabrzęczały o pancerz.


      Przejechałem majestatycznie przez cały podjazd, napierdalając z działek wszędzie dokoła i patrząc na ekranie, jak najemnicy uciekają, gdzie pieprz rośnie.


      – Chuje wy...! – zawyłem.


      Ciekawe, kiedy się któryś zorientuje, że ja strzelam, ale nikomu się nic nie dzieje.


      Jak to? Ano tak. Raz, że dupa ze mnie była, a nie operator beteera; dwa, sterowałem naraz dwoma stanowiskami, jedną ręką kierując, a drugą strzelając na ślepo.


      No a trzy... Cóż. Amunicji było po dwieście sztuk w każdym działku, ale co z tego? Przecież co do jednego wyłącznie ślepaki.


      Daniłow może i był pierdolniętym socjopatą, ale nie mordercą.


      Wymacałem jeszcze drugi przełącznik, pstryknąłem i dałem ognia z zamontowanych wyrzutni bocznych.


      Chciałem dobrze, ale przypuszczam, że to był właśnie ten błąd – przedobrzyłem. Tak to może bym jeździł i strzelał, oni by się bali wyleźć, cieszyli, że ich nie trafiam.


      Natomiast kiedy dwie z sześciu tub, niewystrzelone przy ostatniej imprezie, plunęły konfetti, złoto-błękitnymi serpentynami i gwiżdżącymi fajerwerkami, nawet ostatni debil w okolicy musiał zrozumieć: to był blef.


      Kolejny granat eksplodował niebezpiecznie blisko, monitory zamrugały, na chwilę zgasło światło. Oho, niedobrze!


      Zobaczyłem kątem oka wjeżdżający od strony drogi dopancerzony wszędochód. Czyli podjechali czymś poważniejszym, staranowali albo wyrwali bramę... A może zwyczajnie otworzyli, bez znaczenia. Skierowałem dziób maszyny prosto na niego, chcąc przeciąć mu drogę.


      Nie wiem, czy kierowca mnie widział. Może widział, ale jego mózg powiedział: nie no, stary, to niemożliwe, więc olewamy tę informację? Albo kształt był zbyt wielki, żeby go w ogóle zarejestrował.


      Złapałem go idealnie na bocznym kolizyjnym.


      Moje przednie prawe koło ledwie musnęło zderzak, drugie zmiażdżyło kawał maski, trzecie przejechało po bloku silnika, wprasowując i tak solidny, ciężki i w ogóle zapewne opancerzony samochód w ziemię tak, jak twój napierdolony stary, w piątej klasie podstawówki wchodzący w samych gaciach do pokoju, gdzie ty właśnie kończyłeś sklejać na dywanie ten zajebisty model z papieru.


      Zakręciłem w bok, nie przestając strzelać – ale już widziałem, że się, bydlaki, ośmielili.


      Spróbowałem przejechać jeszcze jednego, ale wyczekał do ostatniej chwili i odskoczył na bok, dając ognia w kierunku kamer. Jeden z monitorów błysnął i zgasł, wyświetlił komunikat serwisowy: brak źródła.


      Skręciłem ostro, coś uderzyło głucho o pancerz. Oho, miałem pasażera na gapę!


      Przekręciłem wieżyczkę, opuszczając działka maksymalnie w dół. Na kamerze bocznej mignęły mi czyjeś nogi i kawałek ręki. Dobrze, kurwa! To teraz zawrócę i go...


      Ale nie zawróciłem, bo kolejny granat ułożył mi się idealnie pod podwoziem.


      Jebnęło, jakby ktoś walnął łopatą o stalowy kontener, w całym transporterze nagle podniósł się kurz i dym, zaśmierdziało palonym plastikiem. Szarpnąłem sterami, ale zablokowało mi dwa koła z lewej, wóz skręcił niekontrolowanie.


      – Pull up, pull up! – odezwał się usłużny wojskowy asystent jazdy, widząc na mojej drodze przeszkodę nie do uniknięcia.


      Wdepnąłem hamulec, ale było za późno. Pasów nie było, złapałem się tylko uchwytów.


      A potem pieprznąłem w szklaną altankę, jakby to stanowiło cel mojego życia.


      Konstrukcja złożyła się prawie do zera, posypało się szkło, zajęczało gięte i rwane aluminium. Pękła płyta z włoskiego piaskowca, chuj strzelił płytki z kalabryjskiego marmuru i ławeczki z madagaskarskiego palisandrowca dupowatego. Grill rozleciał się na kawałki, a na końcu pod kołami transportera zarwała się posadzka i maszyna wpadła dziobem w instalację filtrowania wody.


      Huknęło, trzasnęło i zagruchotało, a potem jebnęło jak sto dwadzieścia, kiedy eksplodowała nieregulaminowo przewożona w przedziale dla drużyny amunicja.


      Konkretnie: pięć skrzynek szampana, schowanego tu jeszcze po weselu Daniłowa, który mieliśmy z chłopakami rozpić, ale nie zdążyliśmy.


      Do tego wszystkie kartony z wódką, opakowania, worki czipsów, wszelkie barachło, węgle na grilla, szczypce, cholera wie jeszcze co... Wszystko to poderwało się i poleciało naprzód, jak śmieci we włączonym malakserze do żywności.


      Odczekałem, aż piana opadnie, a na głowę przestaną lecieć mi przedmioty wszelakie. Odważyłem się otworzyć oczy, zaczerpnąć powietrza. Rozkasłałem się, po czym spróbowałem wydostać się spod fotela, gdzie miotnęła mną siła uderzenia.


      Czerwone lampki ewakuacyjne świeciły agonalnie, czuć było paliwo, palony plastik i topiącą się gumę. Kurwa, jak na wojnie...


      Gramoląc się po śmieciach, przedostałem się do włazu, otworzyłem.


      W twarz od razu uderzył mnie gorący, gęsty, gryzący dym: nooo, paliliśmy się!


      – Medal, kurwa, poproszę...! – sapnąłem, wyskakując ze zniszczonej maszyny na ziemię.


      Jezu, co za chaos.


      Jakiś najemnik zatrzymał się, widząc mnie, chciał strzelić, ale ktoś sięgnął go pierwszy: dobrze, nasi się jeszcze trzymali!


      Zataczając się i potykając o własne nogi, pobiegłem ku rezydencji.


      Wpadłem do środka przez wybite okno połaciowe, zauważyłem ruch po prawej. Pistolet, siatka celownicza... Skok w drzwi.


      Dwóch odwróconych do mnie tyłem. Kurde bele, jak na poligonie sobie stali, mierząc gdzieś dalej ze skróconych karabinków.


      – Siema – powiedziałem, a potem strzeliłem jednemu w plecy.


      Strzeliłem i do drugiego, ale był szybki. A może to ja byłem wolny? Dość, że zdążył skrócić dystans i podbiec ku mnie, kula poleciała bokiem, a na trzeci strzał już nie było czasu. Wpadł na mnie całą masą, z przedramienia wyskoczyło mu paskudne ząbkowane ostrze.


      Zamachnął się, ja cudem zdążyłem odchylić głowę – klinga wbiła się w podłogę obok mojego ucha, urzynając pasmo siwych włosów.


      Wierzgnąłem, próbując go z siebie zrzucić, on chwycił mnie za rękę, wbił kolano w żołądek.


      Huknęło, najemnik wyprężył się, odrzucił głowę w tył i opadł na bok.


      Za nim stał z dymiącym karabinem sam Daniłow.


      – Kurwa, to ja mam was ratować?! – wydarł się, rozglądając na boki. – Powstań, towarzyszu kapitanie! Jesteśmy atakowani!


      Poderwałem się, od razu strzeliłem w jedno boczne przejście, gdzie mignął mi czarny mundur. Niedobrze, dużo ich było, atakowali skoordynowanymi falami!


      – Na górę! – zarządziłem. – Bronimy się na piętrze!


      – Bunkier w piwnicy...!


      – Jebać piwnicę, granatami nas zasypią! Na górę i czekamy na odsiecz!


      – Zagłuszyli linię komunikacji!


      Kurwa mać.


      – Chuj, nadal na górę! – ryknąłem, pociągając go za sobą.


      W pomieszczeniu obok mignęła mi twarz Kseni. Nie wiem, przerażonej? Zdeterminowanej? Pobiegła za nami, ściskając nieumiejętnie jakiś mały pistolecik.


      Puściłem ich przodem po schodach, osłaniając.


      Kurwa, ten dom to był koszmar! Szkło, gładkie powierzchnie, otwarte przestrzenie... Dobrze, że nie napierdalali po prostu z granatników!


      – Sypialnia gościnna! – krzyknąłem, dając ognia do wyglądającego zza framugi najemnika, a potem niczym ryś popędziłem na górę, widząc, że przez drzwi wpada granat.


      Walnęło, odłamki posiekały włoskie stiuki na ścianach, szarpnęły kiczowatym portretem Daniłowa w mundurze carskiego generała i zamieniły w sieczkę ponadstuletnią lampę w kształcie gołej baby.


      Podniosłem się, strzeliłem dwa razy na oślep i popędziłem za moim oligarchą i jego kobietą.


      Słyszałem, że chłopcy jeszcze się odstrzeliwują, co najmniej jedna automatyczna wieżyczka w ogrodzeniu nadal działała... Ale oni nie chcieli wykosić wszystkich.


      Im potrzebnych było tylko tych dwoje.


      – Za ojczyznę! – wrzasnął Daniłow, wystawiając karabin przez dziurę w ścianie i dając ognia do biegnących korytarzem niżej czarnych postaci.


      On umie obchodzić się z bronią, pomyślałem. Chwyt, pozycja strzelecka, pewność ruchów... Jak to powiedział kiedyś? Że własnymi rękami tę firmę zbudował?


      No cóż, rękami na pewno, można i tak to ująć.


      – Padnij! – Złapałem go za koszulę i pociągnąłem, widząc, że jeden z czarnych celuje w naszym kierunku.


      Kule przeorały ścianę jak papier – no tak, to przecież kartongips! Daniłow poleciał w tył, klnąc i pomstując, ja tylko zerknąłem: dobrze, Ksenia była już tam, gdzie miała być.


      – Nie podchodź do okien! – ryknąłem do niej. Skoczyła w tył, szyba od razu pokryła się dziurami przestrzelin. Kurwa, więc byli też tutaj! – Pod ścianę, nisko! My ich przytrzymamy!


      – Chuj, towarzyszu kapitanie! – charknął Daniłow, zmieniając magazynek. – Każdemu kiedyś zginąć trzeba!


      – Proszę mi nie pierdolić o śmierci! – ofuknąłem go, wychyliłem się i strzeliłem prawie na oślep.


      – Każdemu! Nie powiem, że to zaszczyt przy was ginąć, bo za dużo zaczniecie o sobie myśleć... He, he-he! – zaśmiał mi się w twarz, widząc oburzony wzrok. – Ale powiem wam, że więcej jesteście warci, niż z początku myślałem. I w trakcie, i pod koniec też, swoją drogą.


      Nie skomentowałem, puszczając jego słowa mimo uszu. Nasłuchiwałem kroków... Tak, szli już!


      Wychyliłem się, żeby dać ognia – w tej samej chwili rzeźba, za którą się chowałem, posypała się deszczem kamienia. Kurwa, mieli nas! Co najmniej dwóch kryło, reszta szła na górę!
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      – A ja wam powiem... – Spojrzałem na Daniłowa, próbując dobrać odpowiednie ostatnie słowa.


      – No? – Oligarcha uniósł brew.


      – A ja wam powiem, towarzyszu dowódco, że straszny z was chuj! – wyrzuciłem z siebie chyba nie do końca to, co chciałem powiedzieć, i wyskoczyłem z ukrycia.


      Od razu otworzyli ogień, szkło bryznęło na wszystkie strony kaskadą.


      Zahuczały karabiny, bluznęły płomienie, szkwał ołowiu wypełnił przestrzeń holu rezydencji.


      Strzeliłem raz i drugi, nie mogąc uwierzyć, że wciąż żyję, strzeliłem po raz trzeci, a potem potknąłem się i zacząłem przewracać, wciąż żywy.


      A wszystko dlatego, że nie strzelali do mnie.


      I to nie od ich strzałów pękło największe okno w suficie.


      Nie od nich szły płomienie.


      Nie oni odpowiadali za ten huragan zniszczenia.


      Ponieważ w tym samym momencie, gdy ja rzuciłem to, co miało być moimi ostatnimi słowami, i wyskoczyłem przywitać się ze śmiercią, przez dach wpadła do środka Szyłka.


      Ognisty huragan omiótł pomieszczenie, promienie laserów prześliznęły się po klatce schodowej, wyraźnie widoczne w dymie i kurzu. Działka pluły płomieniem na zmianę, wyszukując coraz to nowe cele, przewidując trajektorie i rżnąc seriami pocisków zapalających stal, żelbet i mięso z taką samą łatwością.


      Potem na chwilę zapadła prawie że cisza.


      Kawał marmuru oderwał się od ściany i roztrzaskał z hukiem o niegdyś piękną posadzkę. Posiekany, płonący obraz przekrzywił się, zatrzeszczał i rozerwał na pół.


      Zabrzęczały toczące się po schodach łuski.


      – No cześć, przystojniaku. – Szyłka wspięła się do mnie na swych pajęczych odnóżach, przekrzywiła głowę i przygryzła usta. – To gdzie ta randka? Tutaj, tak bez kwiatów?


      – Szyłka, proszę cię...


      – Droczę się przecież! – roześmiała się, zeskoczyła na dół. Wylądowała miękko, jedno z działek jakby od niechcenia plunęło ogniem; z korytarza wytoczył się najemnik bez prawej połowy korpusu. – To co, wszystkich?


      – Tylko tych na czarno!


      Pajęczyca zachichotała wysoko, przejmująco, aż ciarki mnie przeszły.


      Przeładowała pistolet maszynowy i skoczyła na dwór, szczodrze rozdzielając na lewo i prawo wysokotechnologiczną, automatycznie sterowaną, sprzężoną i całkowicie dla niej bezosobową śmierć.


      A ja klapnąłem sobie ciężko na schodach z dymiącym pistoletem w ręku, nie mając siły zrobić ani kroku więcej.
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      ...doniesienia o niedawnej strzelaninie na Sowieckim. Nie wiadomo do końca, co się stało, ale przesłane do redakcji nagrania...
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      ...kolejne starcie gangów w rejonie Kalinińskim. Milicja jest już na miejscu, prowadzone są czynności dochodzeniowe. Pobieżne ustalenia wskazują na to, że zabici byli powiązani z nielegalnym podziemiem handlu sztucznymi hormonami, które...


      [image: ]

      ...niewyjaśnione zgony przy Dworcu Wschodnim...
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      ...pościg ulicami miasta, który rzekomo miał zakończyć się...
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      ...coraz gorzej.
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      [image: ]Siedziałem tak nadal, kiedy przyjechała milicja. Autentycznie nie byłem w stanie się przemóc, żeby uciekać.


      Dzielni gliniarze wpadli do środka pod bronią, zaczęli krzyczeć, pokazywać sobie gestami, że można, że czysto... Krzyczeli: na ziemię, na ziemię! A ja miałem wyjebane i tak siedziałem.


      Pewnie, że było czysto. Przecież Szyłka przerobiła na sito każdego, kto znajdował się na terenie posiadłości i nosił uniform najemników Zarnickiego. Pewnie i kilku ludziom Daniłowa się oberwało, no ale co poradzić?


      Jak piechota dzwoni po wsparcie artyleryjskie, to nie ma się co wychylać, a straty własne są nieuniknione.


      Któryś z gliniarzy w końcu wlazł na schody, pytał o coś, gestykulował... A mnie tylko dzwoniło w uszach. Sczytał mój czip, nawet się nie zorientował, że miałem go wspawanego w protezę. Zaczął mnie o coś natarczywie indagować, potem krzyczeć, machać rękoma, w końcu szarpać.


      Nie wiem, rozpoznał z listów gończych? Czy może tak się rutynowo traktowało cudem ocalałych z dzikiej strzelaniny?


      Tak czy inaczej, jak Daniłow na niego wsiadł, to myślałem, że gołymi rękoma na strzępy rozerwie.


      – Co wy sobie, kurwa, wyobrażacie, do chuja groma ciężkiego?! – ryknął oligarcha. – To bohater jest, kapitan wojsk wewnętrznych! Czy wy wiecie, gdzie on służył, co on robił w ogóle? Przez co, kurwa, ten człowiek w życiu przeszedł?! Popierdoliło was w tych służbach do reszty! Mój dom atakują, do mnie strzelają, do mojej żony, a wy, wy niedojebańce mózgowe, wy zamiast przestępców ścigać, to uczciwych obywateli prześladujecie?! Kurwa! Imię i nazwisko wasze, numer służbowy! Ja tu zaraz, suka, do generała Polnickiego zadzwonię, opowiem mu, co jego jebani podkomendni odpierdalają! Co, co się na mnie tak gapicie, jak w dupę chujany wół na malowane wrota?! Głupie miny to sobie na apel dyscyplinarny oszczędzajcie, przydadzą wam się, jak każą spodnie zdjąć...!


      Podziałało, bo gliniarz odczepił się ode mnie, polazł gdzie indziej.


      Zjechała straż pożarna, ugasili płonący transporter. Wyprowadzili wszystkich z rezydencji na zewnątrz, bo teraz niby niebezpiecznie było w środku przebywać, konstrukcja naruszona.


      Niebezpiecznie to było godzinę wcześniej, jak nas próbowali pozabijać. Teraz? Teraz to normalka.


      W końcu karetki popakowały zabitych, porozwoziły ciężej i lżej rannych po szpitalach. Naturalnie zjawiła się cała masa ludzi, krewnych i znajomych Daniłowa, którzy przyjeżdżali, oferując pomoc i wyrękę.


      Żeby tak do mnie ktoś kiedyś przyjechał, jak będę w czarnej dupie, ech.


      No dobra, muszę oddać sprawiedliwość – Szyłka przyjechała. Wpadła w epickim stylu, w ostatniej chwili, jak na filmie. I zmyła się tak, że ślad po niej nie został.


      To jest jeśli nie brać pod uwagę trupów, łusek i totalnego rozkurwu wszystkiego.


      Ona sobie sparowała ze mną komunikatory już wcześniej, zanim puściła mnie żywcem w hangarze, kiedy ekipa Trzydziestegoczwartego ostatecznie się rozsypała. Było to piknięcie, nie zwróciłem uwagi... Dopóki nie przysłała mi wczoraj wiadomości.


      „Jakby co, to ja się polecam w sprawach wszelakich. Rozliczenie w naturze. Daj tylko znać, gdzie przyjechać” – napisała mi.


      A ja głowiłem się, głowiłem, co i jak jej odpisać, żeby nie urazić i nie zatrzasnąć furtki, która może się kiedyś przydać.


      No i przydała się o wiele szybciej, niż się spodziewałem. W związku z czym miałem teraz bliżej niesprecyzowany dług wdzięczności, zaciągnięty u mobilnej platformy ogniowej do robienia lokalnego holokaustu.


      A przyznać trzeba, że w tym ostatnim Szyłka była naprawdę wirtuozem.


      – No, towarzyszu kapitanie! – Oligarcha klepnął mnie w ramię, a ja skrzywiłem się z bólu. Usiadł obok mnie na postrzelanej ławeczce, patrząc na pobojowisko, w które zamieniła się jego rezydencja. – To po co wyście w ogóle przyjechali, hę?


      Skubany, miał umysł jak dobrze zestrojona skrawarka. Żaden wątek mu nie uciekał.


      – Jak się czuje Ksenia? – zapytałem. Machnął ręką, ale widać było, że nie jest mu do śmiechu.


      – Nic jej nie będzie. Wysłałem ją do hotelu, tam się nią zajmą, mają pilnować. Źle tylko się stało, że tutaj przyjechała... Ot, durna! Mówić babie, to nie posłucha, po swojemu zrobi! – zezłościł się nagle.


      – Nie jej wina. I nie wasza przecież.


      – Tak? – zapytał nagle zaciekawiony. – A czyja w takim razie?


      – Towarzyszu dowódco, ja...


      – No już, już, droczę się z wami tylko, he-he. To co za los nielekki was do mnie przygnał? Bo już wiem, żeście pod bramą się z nią dopiero spotkali, więc bez kłamstw! – Pogroził mi palcem.


      Westchnąłem ciężko.


      – To nie jest dobra chwila, żebym...


      – Żadna nie będzie dobra, po waszej minie sądząc. No już, gorzej nie będzie. Do pracy chcieliście wrócić, tak?


      – E, nie? – Potrząsnąłem głową, spojrzałem na niego, jakby z księżyca spadł.


      Teraz to on się stropił, ale tylko na chwilę.


      – Nie to nie, ale ja drugi raz nie zaproponuję, pamiętajcie. To co? Bo ja muszę żonę zabrać i do K-Merowa lecimy, samolot już za dwie godziny.


      – Do... – zachłysnąłem się. – Ale... to nie zostajecie tutaj?


      Daniłow rozłożył ręce, pokazując mi na ruinę bazy.


      – A gdzie ja zostanę? Co ja, menel jakiś jestem albo złodziej, żeby w metrze się chować?


      – Co?


      – No, menele tam śpią, bezdomni i narkomani, najgorszy sort. Szumowiny, trzymajcie się od nich z daleka. Porządni ludzie mają swoje domy i łóżka. Tutaj nie zostaniemy, ja tam muszę swoją walkę prowadzić.


      Pokiwałem głową. No tak, każdy miał własną wojnę do wygrania. Natomiast jego chociaż było stać na to, aby finansować kampanię.


      – Pomoc wasza mi potrzebna, towarzyszu dowódco – wyrzuciłem z siebie.


      – Mhm. Tak coś czułem, że nie z życzeniami urodzinowymi przyjeżdżacie. Nieładnie tak, nie pamiętać o święcie czyimś. – Pokręcił głową.


      – Ja... O rany. – Zrobiło mi się głupio. – Wszystkiego najlepszego...?


      – No to mówię, że nie pamiętacie, bo ja dopiero w lutym mam.


      Skurwiel, pomyślałem, ale aż uśmiechnąłem się pod nosem.


      Przez dłuższą chwilę siedzieliśmy tak w milczeniu.


      On pewnie myślał o czymś tam swoim, śmigając po torach abstrakcji i zupełnie innych poziomach rozumowania.


      Ja chwilowo władowałem się na konwersacyjną mieliznę i nie miałem pomysłu, jak pociągnąć temat dalej.


      – Pieniądze wam pewnie potrzebne? – nieco smutnym głosem zapytał Daniłow, patrząc, jak kilku ludzi próbuje wyciągnąć trupa kierowcy z rozjechanego przez beteer samochodu. – To ile? Ja sam mam teraz krucho, ale dla was...


      – Gdzie tam pieniądze! – zirytowałem się. – Co ja, żebrak jestem? Jakbym chciał, tobym koło tego waszego metra usiadł z czapką!


      Pokiwał głową, klepnął mnie po ramieniu.


      – Tak się z wami droczę, towarzyszu kapitanie. No mówcie, mówcie, ja słucham przecież.


      – Potrzebna mi wasza ochrona. W sensie instytucjonalnym, nie fizycznym.


      – Nie mieliście kiedy przyjść...


      – Was też nie mieli kiedy zaatakować – sarknąłem. – Naprawdę, mogłem gdzie indziej i zdecydowanie lepiej spożytkować przydziałowe kartki na szczęście w boju. Ciekawe, jak by sobie poradzili ci wasi nowi niepełnosprawni, gdyby mnie tu nie było. Kozy im pasać, a nie posiadłości bronić.


      – Skromniście się zrobili, towarzyszu kapitanie.


      – Życie uczy szczerości – odburknąłem.


      – Ano, to fakt. No i co wam konkretnie potrzeba? Żeby sprawie łeb ukręcić, tej, co za wami listy gończe chodzą?


      Nie powiem, przydałoby się, ale o tym akurat nie pomyślałem.


      Zabawne.


      Miałem masę pomysłów, czego mógłbym od niego chcieć, a zapomniałem zupełnie o samym sobie.


      – Nie. To znaczy to też by było dobre, ale... ale nie. Spokój od milicji nam jest potrzebny na jakiś czas, mnie i moim ludziom.


      – Hm.


      – No właśnie, hm. Tym bardziej że... – zawahałem się, ale w końcu pomyślałem: a, co mi tam. – Że najwyraźniej mamy wspólnego wroga.


      – Waszego wroga, towarzyszu kapitanie. Waszego, coście go na mnie ściągnęli przy okazji.


      – Tak jak przy okazji wasi wrogowie mnie próbowali ukatrupić, jak dla waszych trzydziestu milionów karku nadstawiałem.


      – Nie za darmo przecież.


      – Wy też nie altruistycznie ode mnie te aktywa wzięliście.


      – Ja was uratowałem wtedy, do babki zawiozłem. – Uśmiechnął się, myśląc, że ma ostateczny argument w dyskusji.


      – A ja waszych wrogów porozjeżdżałem beteerem.


      Pokiwał głową.


      – No, to wam muszę oddać, towarzyszu kapitanie. To i pułkownik Larin by docenił, w jego stylu. Ech, szkoda, że was przy sobie nie miałem te dwadzieścia, trzydzieści lat temu. To były czasy... Odnaleźlibyście się w naszej zorganizowanej grupie.


      – Chwilowo muszę odnaleźć się we własnej. – Zerknąłem na komunikator, na którym znowu piętrzyły się nieodebrane połączenia i wiadomości. – To jak, pomożecie?


      – Miałbym zostać mecenasem bandy? Kryć drobnych rzezimieszków, wyciągać gangsterów z aresztu? A wy mi będziecie za to płacić procent? Niedoczekanie. – Potrząsnął głową. – Ja już ten etap mam za sobą. Dwa razy się do tej samej rzeki nie wchodzi.


      – Aha. Ale dzieci już macie, mimo że ślub dopiero co wzięliście. Nie wypominam wam wcale, że córkę wam uratowałem. I was w noc poślubną też, jak by nie było. I że to wy mi proponujecie, żebym do pracy wrócił.


      – Nie mieszajcie mi tutaj spraw! – Daniłow zamachał rękoma. – I to wcale nie noc poślubna była!


      – Jasne, więc całość argumentu nie ma sensu. Ech, szkoda na gadanie z wami ryja strzępić...


      Wstałem z trudem, otrzepałem tyłek, zbierając się do odejścia.


      Daniłow zerknął na mnie spode łba.


      – Zobaczę, co się da zrobić – rzekł niechętnie. – Ale jak komuś piśniecie słówko tylko, to łeb ukręcę!


      – Ustawcie się w kolejkę.


      Uśmiechnąłem się, wyciągnąłem do niego rękę. Wstał, uścisnął, objął mnie na pożegnanie i poklepał po plecach.


      – Uważajcie na siebie, Aleksandrze Wasiliczu.


      – I wy też, towarzyszu dowódco. I wy też.
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      Dowlokłem się na motocyklu do podziemia Mykoły jakoś przed północą. Dlaczego akurat tam? Bo potrzebowałem minimum poczucia bezpieczeństwa i spokoju, ot, dlaczego. Kusto ucieszył się jak głupi, zaczął mnie lizać po podrapanych, pokrytych strupami rękach. Mykoła też się ucieszył, jakkolwiek nieco bardziej oszczędnie i rzeczowo.


      – Kłopoty, panie Aleksandrze? – zagadnął, kiedy zacząłem ściągać z siebie ubrania i oglądać nałożone przez medyków opatrunki.


      – Nieustająco od dłuższego czasu, Mykoła.


      – Nie jestem ekspertem...


      – Ale? – Uniosłem brew.


      Pewnie znów się naoglądał filmików instruktażowych na strumieniowej TyRurze.


      – Ale odnoszę wrażenie, że opatrzono pana mocno na wyrost. Tutaj na przykład szwy nie są potrzebne.


      Wykręciłem się tak, żeby obejrzeć paskudne rozcięcie na boku. Kurde, rzeczywiście – miejsce, z którego parę godzin temu wyciągnęli mi kawał szkła, teraz było już nieledwie różową blizną. I plecy nie dokuczały aż tak bardzo...


      Co to Olga mi powiedziała? Że coś mi podała, tak? I że dzięki temu mnie szybciej leczyło. Może nie tak jak ją, ale leczyło.


      Pewnie tylko dzięki temu w ogóle dawałem radę jeszcze funkcjonować. I jedynie spodnie mi spadały z dupy, trzeba będzie zrobić dodatkową dziurkę w pasku, bo samoregulatora już nie starczało.


      – Jaka jest sytuacja, wspólniku? – zagadnąłem, oceniając uszkodzenia tkanki organicznej, nieorganicznej oraz ubrań.


      – Dynamiczna, panie Aleksandrze. Pod pańską nieobecność musiałem interweniować w punkcie na skrzyżowaniu Twerskiej i Zajcewa...


      – Centrum handlowe Kosmos.


      – Dokładnie tak. Operująca tam ekipa zgłosiła podejrzenia, że mogą być obserwowani. Udałem się zatem na miejsce celem oceny sytuacji taktycznej.


      Rozmowa z nim jest jak czytanie raportów operacyjnych milicji, tylko że napisanych poprawnie, gramatycznie i z sensem, pomyślałem sobie. W zasadzie jakby wydać mu konkretne polecenia, to potrafiłby robić cokolwiek – albo i wszystko.


      Dziś siedzimy na starej fabryce i pędzimy syntę. Oczywiście, panie Aleksandrze.


      Wiesz co, sytuacja się zmieniła, przejmujemy zakład. Naturalnie, panie Aleksandrze.


      A nie, słuchaj, trzeba wszystkich zabić, uciec i zabrać ile się da. Och, już się robi, panie Aleksandrze; pozwoli pan, że przedstawię swoje sugestie.


      Mykoła, musimy się schować gdzieś. Dobrze, panie Aleksandrze, to ja może zbuduję fortecę.


      Teraz jesteśmy gangsterami. Jasna sprawa, panie Aleksandrze, wszystko ogarnę.


      – Chińczycy? – rzuciłem domysłem.


      – Nie, panie Aleksandrze. Okazało się, że zjawiła się tam niejaka pani Walera. Twierdziła, że pana zna...


      – Zabiłeś sukę?! – ucieszyłem się na wyrost, ale Mykoła spojrzał na mnie z dezaprobatą.


      – Panie Aleksandrze, nie wypada strzelać do kobiety bez powodu. Ona sama nie wykazała się otwartą wrogością. Nie mogę tego jednak powiedzieć o towarzyszących jej ludziach.


      Aha, czyli tłumacząc z maszynowego na ludzkie: ich odjebał, ją zostawił. No cóż, można i tak.


      – Jasne. Punkt bezpieczny?


      – Tak. Na jutro mamy zaplanowany kolejny transport.


      – Co? Jaki znów transport? – Potrząsnąłem głową.


      – Pozwoliłem sobie w międzyczasie przygotować listę placówek cierpiących na niedostatek syntadrenaliny. Nie zdążyłem skontaktować się ze wszystkimi. – Uśmiechnął się przepraszająco. – Natomiast jutro powinniśmy wysłać około trzystu litrów do ośmiu różnych lokacji.


      Ja pierdolę. „W międzyczasie” – czyli gdzieś pomiędzy robieniem wszystkiego a strzelaniem się z ludźmi Walery, czyli de facto Zarnickiego.


      – Około? – zwróciłem uwagę na nietypowy dla Mykoły ogólnik.


      – Potwierdzenie dokładnej ilości mamy otrzymać w godzinach porannych.


      No dobra, czyli do tej pory można spróbować się przespać. Umościłem się na posłaniu, nakryłem kocem aż pod samą brodę i zawołałem Kusto.


      Podobno sen przynosi najlepsze rady.


      Może komuś, nie wiem.
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      – Grisza, jak tam z przodu? – rzuciłem pytanie.


      Sunęliśmy powoli, lawirując i klucząc pomiędzy samochodami na jednej z tras średnicowych NeoSybirska. Wczorajszy śnieg – jak zwykle niespodziewany, no kto by się, kurwa, śniegu zimą spodziewał? – po raz kolejny sparaliżował jak zwykle nieprzygotowane miasto.


      Widziałem przed sobą ciężką, nieledwie szurającą dupą o asfalt furgonetkę, za której sterami siedział niezastąpiony Stiopa.


      Po lewej, chwilowo zasłonięty przez wyładowany ludźmi autobus o szybach mlecznych od skraplających się oddechów, był samochód ubezpieczenia, w którym siedziało dwóch strzelców z bronią długą.


      Z prawej i z tyłu powinien być... był, akurat mi mignął... niski, dwuosobowy bolid, którym jechali Giena i Mykoła. Ten pierwszy był tylko kierowcą, ten drugi – co tu ukrywać – główną osią całej mojej taktyki.


      Griszka śmigał przodem na swoim motocyklu crossowym, robiąc za nasz zwiad.


      – Czysto, tylko ruch dziś do pizdy. Mało co widać, zasłaniają – odezwał się komunikator w kasku.


      – Mhm. Oczy dokoła głowy, bo mamy nie lada gratkę.


      Wieźliśmy przez NeoSybirsk pieprzone czterysta pięćdziesiąt litrów synty.


      Ponad pół tony towaru! Jak mi o tym Mykoła powiedział, to myślałem, że ja się przesłyszałem albo on przejęzyczył. Pierwsze było prawdopodobne, bo chyba częściowo straciłem słuch w prawym uchu. Drugie? Raczej niemożliwe.


      Jak on to robił? – zachodziłem w głowę. Jak?! Ja się dwoiłem i troiłem, kombinowałem, musiałem jeździć sam... A ten bydlak dzwonił i samym tym swoim spokojnym, miarowym głosem robił ludziom sieczkę z mózgu.


      Widziałem, że powoli rozwija skrzydła, i w głębi ducha cieszyłem się, że jego ambicja do czegokolwiek praktycznie nie istnieje.


      On chciał być – nie, nie to, że najlepszy. On po prostu dążył do optymalizacji wszystkiego, co akurat robił. Natomiast każda z tych rzeczy była poniekąd echem, odpryskiem mojego życia.


      Strach pomyśleć, co będzie, jak kiedyś Mykoła dojdzie do wniosku, że chciałby mieć własne.


      – Kandydat niezależny Mykoła Oktiabrski wygrywa w pierwszej turze z urzędującym prezydentem... – mruknąłem sam do siebie.


      – Wywoływał mnie pan, panie Aleksandrze? – głośnik zatrzeszczał słowami cyborga.


      Aż majtnąłem kierownicą w bok, prawie zahaczyłem jadącą obok osobówkę i do wtóru przeciągłego trąbienia klaksonu schowałem się za dostawczakiem.


      – Nie, nie, tak tylko myślę na głos – zapewniłem pospiesznie.


      Gotów byłbym przysiąc, że nie otwierałem kanału głosowego. Co on, słuchał wszystkich cały czas? Tylko i wyłącznie potwierdzało to moją koncepcję: wybitny materiał na przywódcę kraju.


      Dobra, dość cwaniakowania, bo za takie gadki nawet w żartach można było dostać zabłąkaną kulą.


      Przejechaliśmy naszym konwojem kolejne skrzyżowanie, furgonetka skręciła w prostopadłą ulicę. Stąd powinniśmy mieć już w miarę prostą trasę, żeby...


      – Panie Aleksandrze, nie chcę wzbudzać paniki... – odezwał się Mykoła.


      – Więc nie wzbudzaj. Co jest?


      – Zanotowałem na relatywnie krótkim odcinku drogi anormalne zagęszczenie twarzy o fenotypie odpowiadającym...


      – Krótko! – charknąłem w kask, rozglądając się.


      – Sporo tu żółtych, panie Aleksandrze, jeśli wolno mi tak powiedzieć.


      – Chłopaki, uwaga! – Bez zbędnych ceregieli przerzuciłem się na otwarty kanał. – Możemy mieć towarzystwo, podobno robi się gęsto wokół nas.


      – Kurwa, Chudy, ja sam miałem mówić! – to głos Zachara z wozu ubezpieczenia. – Jedzie za nami po skosie wózek, same skośne ryje! Czarne okulary, jacyś mocno skupieni, muzyki nie słuchają...


      Obejrzałem się przez ramię.


      Faktycznie, widać tam było totalnie nijaki samochód, a w środku czterech pieprzonych Azjatów. I to nie takich naszych, swojskich, z Azji Środkowej, tych od baraniny i placków na głębokim oleju – to była pierdolona egzotyka, powiew Orientu i w ogóle.


      – Spokojnie, panowie, bez gwałtownych ruchów – zarządziłem. – Rozśrodkować się, trzymać kontakt, nie dawać im podjechać za blisko.


      – Korek, skręcamy w objazd – zameldował Stiopa.


      – Stiopa, nie...


      Ale kierowca już zawinął w bok, w pomniejszą uliczkę. Zakląłem pod nosem: kurwa mać! Ja wiem, że on siedział całym sobą w wirtualnej mapie miasta, że sobie wybierał trasę, pilnował i w ogóle... Ale jak ja miałem teraz pociągnąć cały konwój za nim? Sam skręciłem ostro, oparłem się nogą o zderzak samochodu obok, podniosłem przepraszająco rękę: sorry, sorry... O dziwo, kierowca nawet nie wściekł się, tylko pokręcił głową, popukał się w czoło.


      Reszta chłopaków natomiast nie miała tak dobrze.


      Grisza wykręcił jakoś. Giena i Mykoła zaczęli do wtóru klaksonów wciskać się w ostatniej chwili ku skrętowi. Ale co z tamtymi?


      – Chudy, nie damy rady...! – krzyknął Zachar, aż ściszyłem głośność.


      – Spokojnie, luz w kościach. Łapcie następny skręt, dołączycie.


      – Tam jednokierunkowa...!


      – To jeszcze kolejny, ja pierdolę! Mam przyjechać potem, dupy wam podetrzeć?! – zdenerwowałem się.


      Pieprzone ręczne sterowanie wszystkim i wszystkimi, nikt sam nie potrafi podjąć decyzji.


      – Jadą za wami – to z kolei odezwał się obserwator ustawiony na tyle autobusu.


      Kurwa mać.


      Zwolniłem, odpadłem od furgonetki. Rzeczywiście, we wstecznym miałem tę samą konserwę pełną żółtków.


      Przyhamowałem jeszcze, tamci prawie najechali mi na tylne koło; ja podniosłem rękę, puknąłem się dwa razy w kask: pojebało was?!


      Chińczyk zatrąbił, zamigał mi światłami.


      Ja zwolniłem jeszcze bardziej, całym sobą dając do zrozumienia, że uważam jego zachowanie za uwłaczające i stanowiące naruszenie mojej przestrzeni osobistej.


      Ja pierdolę, aż mi po plecach leciało z nerwów.


      Klimakurtka wciąż leżała rozbebeszona u Mykoły, miałem na sobie zwykłe ciuchy motocyklowe i bez wzmocnień z poliwęglanu czułem się – no cóż, nagi.


      Znów zatrąbił, ja pokazałem mu faka.


      Żółty zaczął skręcać, żeby mnie ominąć, władował się w zaspę... Wtedy ja wyciąłem w przód, żeby wiedział, że nie dam się wyprzedzić.


      Uważał mnie za randomowego użytkownika drogi. Dobrze. Bardzo dobrze. Zapewne mieli namierzony furgon, ale niekoniecznie resztę konwoju.


      Jeśli rozegrać to umiejętnie, to może nie będzie trzeba jeszcze dziś zginąć.


      – Jestem, jedziemy! – rzuciłem, doganiając konwój.


      Oczywiście światła musiały nas przytrzymać, więc żółtki zdążyły nadrobić sporo dystansu, ale potem daliśmy w lewo, na czteropasmówkę.


      Spowolniłem ich, ile tylko się dało bez wzbudzania podejrzeń, po czym wyciąłem z piskiem opon.


      Dwie przecznice dalej zobaczyłem w tylnym lusterku, że nasz wóz wsparcia wrócił na trasę, ale zdecydował się zająć miejsce za Chińczykami.


      Dobrze, było dobrze. Żeby tylko nie zapeszyć. I nie zjebać tego.


      – Kurwa mać, kontrola! – rozległ się głos Stiopy. Jeśli już przez niego przemówiły emocje, to znaczy, że był wściekły. – Muszę zjechać. Zjeżdżam.


      – Reszta, zatrzymać się jak najbliżej! – zadecydowałem szybko. – Grisza, we dwóch zatrzymujemy się i pilnujemy ich!


      Rzeczywiście, furgon zwolnił i stanął do kontroli przy ustawionym w zatoczce radiowozie na światłach. Gliniarz wyszedł, zaczął gadać z kierowcą... Spojrzałem w bok: Chińczycy przejechali obok, patrząc lustrzanymi szkłami okularów na tę scenkę rodzajową.


      – Tylko spokojnie – zamruczałem, kierując te słowa do dwóch chłopców w naszym transporterze. Nie liczyłem na odpowiedź, ale musieli wiedzieć, że nie są sami. – Spokojnie. To rutynówka, losowo was wziął. Zrobi swoje i odpuści.


      Gliniarz oparł się o bok furgonetki, zaciągnął ze Stiopą gadkę. Już po ruchach, po tym, jak poprawiał czapkę, widziałem, że szuka dziury w całym, próbuje się do czegoś dojebać... I jednocześnie czułem, jak uwiera mnie tkwiący w kaburze pod pachą pistolet.


      Doszedłem do takiego momentu zbydlęcenia, uświadomiłem sobie, że gotów byłbym go odstrzelić, gdyby wymagała tego sytuacja.


      Zaczynałem sezon zimowy, bojąc się wychylić pyska na dwór, bo na pewno wszyscy mnie szukali. Niesłusznie, prawie że bezpodstawnie oskarżony i wrobiony.


      A teraz? Po chuju mi to było.


      Teraz w pełni zasługiwałem na swój los.


      A co najzabawniejsze, miałem to głęboko w dupie.


      – Każdemu śmierć pisana... – warknąłem, odpinając suwak, żeby wygodniej mi było sięgnąć po broń.


      Jednak w tej samej chwili milicjant podał Stiopie jego dokumenty, zasalutował i ruszył z powrotem do radiowozu. Odetchnąłem z ulgą.


      – Chudy, czysto, jedziemy dalej – sapnął w komunikator Gleb, siedzący obok Stiopy ze swoją strzelbą pod fotelem.


      – Przyjąłem. Giena, prowadzicie teraz wy dla odmiany. Grisza, trzymaj się obok mnie.


      Nie wiedziałem, gdzie zniknęli Chińczycy, natomiast nie zamierzałem ryzykować.


      Jeszcze skręt, drugi i na widnokręgu pojawił się szpital, przy którym miał czekać wraz z lokalnym odbiorcą kolega Rumiancev.


      Ręce tak mi się już spociły, że dosłownie pływały w rękawicach. Zerknięcie w jedno, w drugie lusterko: czysto.


      – Mijamy zjazd – zameldował Giena.


      – Stańcie gdzieś. Mykoła, wysiądź i pilnuj z chodnika.


      – Oczywiście, panie Aleksandrze.


      Furgonetka wjechała w boczną uliczkę za szpitalem, ja podążyłem za nią. No, teraz chwila prawdy...


      Rumiancev był tam, stał przy bocznej bramie rozładunkowej. Koło niego jakiś siwawy typek, dwóch cieciów z maszyną do przetaczania już czekało w gotowości. Ciężarówka wykręciła, podjechała tyłem... Doktorek machnął mi ręką, żebym zatrzymał się kawałek dalej.


      – Jak po sznurku. – Pokiwał głową z uznaniem.


      – Prawie że. Kasa?


      Wyciągnął przygotowaną zawczasu, uwierzytelnioną multikartę na okaziciela. Sprawdziłem szczegóły, kiwnąłem głową: wszystko się zgadzało.


      – Interesy z panem to przyjemność, kolego Chudy. A co do tego... – Pokazał na mój brzuch.


      – Nie ma o czym mówić.


      – Ja chciałem powiedzieć, że gdybyś chciał...


      – Proszę, nawet o tym nie myśl. Zapewniam, że nie żywię urazy. – Uśmiechnąłem się czarująco.


      Widziałem, że uśmiech na jego twarzy zmienił się, a w oczach błysnął niepokój. I dobrze. Niech się zasraniec też trochę boi.


      Technicy skończyli przetaczanie synty, trzasnęły zamykane drzwi furgonetki. Szybka, sprawna akcja. Byle więcej takich.


      – Panowie, zbieramy się. Dzięki wszystkim – rzuciłem w komunikator, jednocześnie odpalając motocykl.


      Boże Wszechmogący, udało się.


      Normalnie się wzięło i udało. Tak po prostu, podręcznikowo, bez wybojów i strat własnych. Chyba jedyna taka rzecz od ubiegłego lata, która po prostu mi wzięła i wyszła.


      Nagłe podejrzenie zmroziło mnie do szpiku kości: a jeśli właśnie wykorzystałem przypadający na dany okres rozliczeniowy limit farta? Czym prędzej przeżegnałem się i trzy razy splunąłem przez lewe ramię.


      Zawibrował komunikator: połączenie przychodzące, Welmir Pierwszy. Tak ich zapisałem, serio: Pierwszy i Drugi. Odebrałem, próbując niepostrzeżenie zetrzeć ślinę z wyściółki kasku.


      – Co jest?


      – Chudy, przyjedź tutaj, do Świątyni. – Już po jego minie widziałem, że nie zaprasza mnie na ciasteczka. – Jest problem.


      – Już jadę.


      Wywołałem Mykołę, poprosiłem, żeby mimo wszystko zmienili trasę. Po chwili zastanowienia ściągnąłem też furgonetkę, na której pokładzie siedział Gleb... Nie miałem pojęcia, co się dzieje, ale wiedziałem, że tym ludziom można ufać.


      No przecież nie będę próbował używać w charakterze gwardii przybocznej moich blokowych ćpunków, co nie?


      Westchnąłem: no tak, zbyt pięknie było. Już udało mi się chociaż tych zasranych żółtków uniknąć... A podobno nagle się ich w NeoSybirsku namnożyło. Punktowo zaczęli być widywani w miejscach, gdzie wcześniej ich nie było; nikt ich nie znał, oni nie znali nikogo. Tak przynajmniej mówili ludzie. Dla mnie sprawa była oczywista: ich wywiad usłużnie doniósł, że w mieście pojawiła się w pewnej sferze działalności określona pustka.


      Ktoś podpisał decyzję, jeden znajomy zadzwonił do drugiego i wylądowało ich od razu pięć samolotów... A szóstym przyleciało wyposażenie i broń.


      Tak, tak – mieliśmy tutaj do czynienia z regularną kolonizacją. I nie zdziwiłbym się nawet, gdyby maczał w tym palce albo Musajew, albo nawet i sam Sołtanow. „Dacie mi spokój tutaj, w Jialininggele, a w zamian puszczę wam cynk o dobrej miejscówce do wzięcia”.


      A może było to wszystko dziełem przypadku, ślepego i głupiego Losu, który z jakiegoś powodu właśnie na mnie się uwziął?


      Zajechałem pod Świątynię z humorem już skwaszonym, jak przeterminowany jogurt sojowy w lodówce.


      Mykoła był na miejscu, stał z boku i wyglądał zupełnie nijak, a więc był w szczycie formy mentalnej i fizycznej – jak zawsze zresztą. Gleba jeszcze nie widziałem.


      Natomiast nie dało się nie zauważyć stojących w grupce ośmiorga, może dziesięciorga naszych. Ewidentnie trzymali się na uboczu, pozostała część ekipy zachowywała od nich dystans i czuć było, że stoją do nich tak zwanym frontem – i to nie jak we „frontem do klienta”, a raczej „front towards enemy”, jak głosił napis na amerykańskich minach przeciwpiechotnych.


      Kiedy podszedłem bliżej, przestali się przeszeptywać, zwrócili do mnie. Na przód wysunął się Maks.


      – Hej, co się stało? – odezwałem się, rozkładając ręce. Zawsze tak podchodziłem do mojego Kusto, kiedy czułem, że może na mnie warknąć.


      Działało za każdym razem, bo zawsze warczał.


      – Chudy, bo my... To nie może tak być, Chudy.


      – Jak? – Potrząsnąłem głową.


      Szło dokładnie jak z psem: wiedziałem, o co pójdzie, wiedziałem, jak się sytuacja rozwinie.


      – Tak jak jest. Żeby się człowiek bał wyjść wieczorem z domu, bo zaraz go ktoś zastrzeli. Więcej wrogów niż przyjaciół.


      – Aha, jasne. I nigdy nie wiadomo, kto zdradzi kolejny, tak? Kto się wykruszy?


      – Chudy, ty nie rozumiesz.


      Ludzie z ekipy przysłuchiwali się temu w milczeniu, z zaciętymi twarzami. Nawet nie byłem w stanie wyczuć, po czyjej stoją stronie.


      – No to może mi wytłumacz.


      – Siedzimy tu, na naszej dzielni, jak w oblężonej twierdzy. Gdzie się nie ruszyć, sami wrogowie. Kiedyś tak nie było, Chudy.


      – Nie no, kiedyś było, kurwa, jak w sanatorium. Szczególnie jak rok temu chłopaki z Nowodzierżyńskiego wypruli bebechy Anatolijowi!


      – Chudy, to rok temu było! Rok temu i jeden Anatolij, nikt więcej! A teraz, od lata...!


      Kurwa. Wiedziałem, że ma rację.


      Tylko że przecież nie mogłem mu jej przyznać, bo to by znaczyło, że ja muszę pierdolnąć drzwiami i wyjść jako pierwszy.


      A tego zrobić nie mogłem.


      Nie byłem w stanie, bo już ubiegł mnie w tym Cesarz.


      – No i co w związku z tym? – Założyłem ręce na piersiach.


      – Chudy, spokoju potrzeba. Stabilizacji jakiejś – niemalże błagalnie odezwał się Maks. – Serio, wszędzie wrogowie, gdzie się nie obrócić... Żona ze mną od tygodnia nie rozmawia, człowieku!


      Nikt się nie zaśmiał, nikt nie prychnął pogardliwie. Kilkoro moich spuściło głowy. Ktoś westchnął ciężko.


      Prawda była taka, że wyciskałem z tych ludzi tyle, ile się dało. Dziesięcio-, dwunastogodzinne zmiany. Meldunki, telefony, alarmy w środku nocy, mobilizacje bez ostrzeżenia.


      W czasach Cesarza, w zamierzchłej, mitycznej epoce przed tą nieszczęsną ustawką na Zaporze, to było jak zabawa. Ot, od czasu do czasu się zbierzemy, pogadamy, pochwalimy niklowanymi pistolecikami. Towar raz był, raz go nie było. Wszystko działo się jakoś tak – rekreacyjnie.


      Jeździliśmy w czarnych okularach samochodami na uchylonych oknach i z zimnym łokciem, słuchając głośno muzyki, którą osoby w grupie wiekowej sześćdziesiąt plus uważały za skłaniającą do przemocy.


      Byliśmy takimi sobie niedzielnymi gangsterami, uprawialiśmy bandyterkę hobbystyczną.


      Nie dziwota, że dociśnięci ludzie zaczynali się chwiać...


      Ale do kurwy nędzy, czy ja wymagałem od nich dużo?


      Tak! Tak, dużo!


      Natomiast nie więcej niż od samego siebie.


      – A ja nawet nie mam żony, Maks. Syna nie widziałem ponad dwa lata, psem mi się opiekuje Mykoła. – Pokazałem ruchem głowy na cyborga. – Pokazać ci, ile dostałem ostatnio postrzałów? Ile mam, kurwa, ran, stłuczeń i odprysków kości? Opowiedzieć ci, jak mnie bezdomny zszywał w tunelach metra?


      – Chudy, ale nie o tobie mówimy! Świat nie kręci się wokół ciebie!


      Zamrugałem, już miałem się wkurwić, ale zamiast tego westchnąłem tylko ciężko.


      – Masz rację, Maks. Co jest? Kto wam zaproponował i co konkretnie?


      Spojrzał na mnie wielkimi oczami, a ja zrozumiałem: zgadłem. Zupełnie przypadkiem, zupełnie z dupy udało mi się na pałę trafić.


      – To ty... wiesz?


      – Maks, ja wiem naprawdę dużo. O wiele więcej, niż wam się wydaje! – podniosłem celowo głos. – No więc?


      – Walera.


      Ehhe-he-hhe, no tak. Mogłem się spodziewać, że ta picza będzie próbowała podbierać mi ludzi z ekipy. W sumie dlaczego by nie?


      Pokiwałem głową.


      – I co, daje wam więcej? Więcej, niż zarobicie u mnie? Patrz! – Wyciągnąłem z kieszeni multikartę od Rumianceva. – Dawaj czytnik! No dawaj, mówię! Kurwa, co ja się będę rozdrabniać... Ustawiajcie się w kolejkę, wszyscy! W tej chwili, tu i teraz, półtora koła dla każdego! Premia uznaniowa...!


      Stojący w warsztacie zamruczeli, popatrzyli po sobie. Nie trzeba było długo czekać, żeby zaczęli podsuwać się bliżej ku mnie i podwijać rękawy.


      – Chudy, ale nie chodzi o kasę! – Maksa to nie przekonywało.


      – No więc o co?! Powiedz mi, o co, to ja ci to dam! Co, kto pierwszy...? Denia, dawaj, otwieraj kanał!


      – Panie Aleksandrze... – nieśmiało odezwał się Mykoła, odrywając się od ściany.


      – Nie teraz, Mykoła. Maks, no więc o co chodzi? O co, pytam?!


      – O bezpieczeństwo, Chudy! Po co mi kasa, skoro mogą mnie albo zabić, albo wsadzić na piętnaście lat za kraty?! Wolności ani życia sobie nie kupię!


      – I myślisz, że Walera ci to zapewni? Człowieku, gdybyś ty wiedział, z kim ona się zwąchała, dla kogo ona pracuje, tobyś, kurwa, osiwiał pod pachami!


      – Panie Aleksandrze, naprawdę powinien pan...


      – No z kim, Chudy?! Powiedz mi, proszę, z kim? Bo ja coś mam wrażenie, i nie jestem w tym sam, że jej nie chodzi o nas, tylko o ciebie właśnie! Że problemy zaczęły się w momencie, kiedy zacząłeś się Cesarzowi wpierdalać w jego sprawy!


      – Kurwa! – Wzniosłem ręce gestem świętego oburzenia. – Ja?! W jego sprawy?! A kto Dimę wyciągnął z pierdla? Z czyjej kasy dostał gażę prawnik?!


      – I myślisz, że dlatego będziemy za ciebie ginąć na jedno skinienie?! Chudy, obudź się!


      – Panie Aleksandrze...


      – Nikt nie zginie! – ryknąłem, aż zadzwoniły szyby w warsztacie. – Nikt! Ogarnę wszystko, załatwię! Nie ruszą nas ani Chińczycy, ani Taran, ani Walera! Kurwa! Na kolanach do nas przyjdą, w zębach przyniosą kasę, o pokój będą prosić! Milicja nam wreszcie da spokój...!


      Zapadła cisza. Widziałem, że podziałało. Wreszcie do nich dotarło, że nie zostaną sami, a ja to ogarniam. Że nie pozwolę ich ruszyć.


      – Panie Aleksandrze...


      – Czego jeszcze, Mykoła?! – charknąłem.


      – Panie Aleksandrze, obawiam się, że jadą po nas.


      Zamarłem, nastawiłem uszu.


      Kurwa mać. Już wcześniej wydawało mi się, że coś było słychać, jakiś jednostajny dźwięk, narastający i zbliżający się stopniowo.


      A jeśli słychać było syreny, to znaczyło, że grupa interwencyjna była już...


      – Odsunąć się od wejścia! – krzyknąłem na ułamek sekundy przed tym, jak odpaliły ładunki.


      Huk, trzask i łomot, brzęk tłuczonego szkła. Drzwi szarpnęły się i skoczyły, ale wytrzymały, osadzone na wpuszczonych w żelbet piętnastocentymetrowych kotwach; okna się posypały, do środka wpadły dwa granaty gazowe, jednocześnie dało się słyszeć wzmocniony przez megafony głos:


      – Federalna Służba Bezpieczeństwa, otwierać! Jesteście aresztowani, nie stawiać oporu!


      Ludzie rzucili się do wyjść jeden przez drugiego, przepychając, tratując i tłocząc.


      Siwa chmura dymu szybko zasnuwała pomieszczenie, ja zdążyłem zobaczyć tylko, jak w szczelinę pomiędzy pancerną płytą drzwi a futryną wsuwają się szczypce hydrauliczne ubranego w pancerz wspomagany szturmowca.


      – Ratuj się kto może!


      Żelazna kurtyna wjazdu do warsztatu drgnęła, podważona od dołu solidnymi łomami.


      – Mykoła, łap furgon i do nas! – krzyknąłem. – Gleb, ładuj, ile tylko masz broni, i ewakuacja, kierunek tam, gdzie zawsze! Brać, co zdążycie, i w tył!


      Zgrzytnął gnący się metal, drzwi zaczęły ustępować.


      Mykoła podskoczył bliżej i nim zdążyłem zareagować, wsunął lufę karabinu w prześwit. Zatrzeszczała krótka seria, zasłaniający wejście cień bujnął się w tył i zniknął wraz ze szczypcami.


      Kurwa. Teraz to już nas żywcem nie będą brać, nawet jeśli go Mykoła tylko drasnął.


      No i jebać to.


      Wyszarpnąłem zawleczkę, puściłem łyżkę i niskim lobem cisnąłem chwycony z szafki dozbrojony detonator w kierunku bramy wjazdowej. Metalowy walec potoczył się po betonie i zniknął w wąskim prześwicie. Wystraszy ich chociaż, a tak...


      Pierdolnęło tak, że dym i iskry miotnęło aż do środka warsztatu, a żelazna kurtyna wgięła się do środka z hukiem.


      No tak, bo to były TE lewe detonatory.


      Jeden na sto, co wybucha jak bomba, nie? Więc akurat mi się trafił TEN.


      – W tył, ewakuacja! – zawołałem, nie słysząc własnych słów.


      Wypadłem na zaplecze, zamiast pchać się jak reszta do drzwi i próbować wyjechać z parkingu na tyłach budynku, skoczyłem w bok, do kibla. Szarpnięciem otworzyłem wąskie okienko, wcisnąłem się w prześwit i na zewnątrz, ku wolności.


      Spadłem prosto na zaspę śniegu, poznaczoną żółtymi śladami moczu i upstrzoną czarnymi punktami niedopałków. Sturlałem się w błocko, poderwałem na równe nogi.


      Na szczęście nauczony doświadczeniem zawsze parkowałem przy drogach ewakuacyjnych, i to takich na najcięższe przypadki właśnie.


      Motocykl ryknął, nawet nie zakładając kasku, popędziłem ku bocznemu, wąskiemu wyjazdowi z posesji.


      Już przy samej uliczce niemalże pod koła wyskoczył mi gliniarz, ale wyminąłem go cudem, do wtóru trąbienia klaksonów i pisku hamulców wypadłem na ulicę. Bujnięcie w lewo, w prawo, w końcu ustabilizowałem maszynę i popędziłem, jak to mawiają, byle dalej od złego.


      W lusterku wstecznym widziałem migające lampy radiowozu, który najwyraźniej puścił się za mną w pościg. Niebawem odpadł, zamiast niego pojawił się motocykl, potem drugi.


      – Ja jebię... – zawarczałem, mrużąc oczy łzawiące od pędu powietrza.


      Jedną ręką wymacałem przytroczony do bagażnika kask, zdołałem nasunąć na głowę tak, żeby się nie wywalić. Wykastrowany asystent jazdy pokazywał mi tylko podstawowe elementy drogi, ale lepsze to niż nic.


      Tamci zaczynali niebezpiecznie się zbliżać, więc dodałem gazu, próbując zgubić ich w gęstym ruchu. Przejechałem kawałek po chodniku, wskoczyłem w jednokierunkową pod prąd – jadący z naprzeciwka zamigał długimi światłami, majtnął się w lewo, w prawo...


      – Chuju! – zawyłem. – Przecież widzisz, że jadę, więc mam powód!


      Wyskoczyłem na drugą uliczkę, prawie potrąciłem paniusię z grawiwózkiem. Zaryzykowałem zerknięcie w lusterko – jeden wciąż się mnie trzymał, pewnie miał naprowadzanie na drona.


      Dokręciłem manetkę gazu do końca. Nie po to przeżyłem to wszystko, żeby teraz dać się złapać!


      Wcisnąłem się pomiędzy dwie ciężarówki, śmignąłem przed samą maską trolejbusu, wymusiłem pierwszeństwo, dostałem po drodze pamiątkowe zdjęcie z fotoradaru, ale w końcu udało mi się wysterować na prospekt Kirowa, a stamtąd już wyciąłem prosto na Oktiabrski most.


      Kurwa, kurwa jego mać. Jebani, pierdoleni Chińczycy!


      Te przebiegłe skurwysynki wcale nie zamierzały przejąć naszego transportu. Tak jak sam mówiłem: zawsze minimum wysiłku, maksimum korzyści.


      Oni nawet nie chcieli, nie zamierzali zaryzykować konfrontacji.


      Umyślili sobie w tych swoich małych, żółtych główkach, że po prostu sprawdzą, dokąd pojedziemy potem, i podpierdolą nas na psiarnię.


      Nie mieli dość jaj, żeby się z nami na długość mierzyć, to wytłumaczyli sobie tak, jak każdy przegryw: nie liczy się długość, tylko technika.


      No i okazuje się, że teraz nas wychujali.


      – Mykoła! – wybrałem numer na komunikatorze.


      – Tak, panie Aleksandrze?


      – Jak sytuacja?


      – W normie, panie Aleksandrze. Jedziemy właśnie furgonetką w kierunku naszej tymczasowej placówki.


      – My?


      – Ja kieruję, jest nas siedmioro. Nie zostawia się swoich, panie Aleksandrze.


      – Mykoła, ale w ten sposób oni dowiedzą się...


      – Tak – przerwał mi łagodnie. – Pozwoli pan jednak, że zapytam tak: kto ryzykuje w tej sytuacji więcej?


      Przełknąłem ślinę. Czy da się, mając na pokładzie sześć osób, w bardziej cywilizowany i niezwracający uwagi sposób powiedzieć „w razie czego zabiję wszystkich”? No nie, nie da się.


      – Przyjąłem. A potem...


      Zawiesiłem się.


      W zasadzie to naprawdę nie wiedziałem, co potem.


      Grunt usuwał mi się spod nóg, a te jego kawałki, które się nie ruszały, ktoś najeżył kolcami i podpalił. Wszystko sypało się w rękach i darło, jak zbyt wiele razy noszone i prane gacie. Pewnego dnia próbujesz je założyć, a one po prostu się rozłażą.


      – Tak, panie Aleksandrze?


      – Potem się pomyśli – powiedziałem nieswoim głosem i rozłączyłem się.


      Motocykl ciął po moście, po lewej i prawej sunęły samochody.


      Potężna, majestatyczna rzeka Ob toczyła swoje paskudne, śmierdzące wody, NeoSybirsk tętnił życiem.


      A mnie się, kurwa, chciało płakać.


      Naprawdę nie miałem już siły.


      Ile można udawać przed ludźmi, że się wie, co trzeba zrobić?!


      Jak długo można mówić innym „spoko, będzie dobrze, nie martw się”, samemu zbierając tylko cięgi?


      Ile razy można dostać w ryj, zanim się człowiekowi odechce walczyć?


      Zjechałem na przystanek autobusowy, zbudowany chuj wie po co na samym środku mostu. Zgasiłem motocykl, zsiadłem. Rozpiąłem kurtkę, wyciągnąłem pistolet.


      Dwa migające punkciki milicyjnych ścigaczy były coraz bliżej, pędząc z wyciem po trzypasmowej trasie.


      – No chodźcie po mnie, skurwysyny – warknąłem, odbezpieczając broń.


      Pierwszy motocykl przemknął obok mnie błękitną smugą, wycie wzrosło do dzikiego crescendo i zostawiło mnie z tyłu. Druga maszyna też śmignęła dosłownie na wyciągnięcie ręki, tnąc przy samym krawężniku i rozchlapując błoto.


      Nie zauważyli mnie.


      Tak po prostu przejechali obok, zafiksowani na tym, że muszą ścigać kogoś, kto ucieka. A ja stałem na poboczu.


      Spojrzałem za nimi i rozpłakałem się.


      Wszystko, wszystkie jebane emocje, całe napięcie, nerwy, zmęczenie i niewyspanie chlusnęło ze mnie w tej jednej chwili.


      W zasadzie to miałem nadzieję, że mnie zauważą, że będą chcieli aresztować. Że wywiąże się strzelanina i przy odrobinie szczęścia dostanę kulkę w łeb.


      Usiadłem na przystanku pośrodku niczego, kask po prostu zrzuciłem na ziemię. To było jak całe moje życie, ta scena: nieodśnieżony, zapomniany kawałek czegoś w środku czarnej dupy. Z kosza wysypywały się śmieci, nieaktualny holorozkład migał i śnieżył. Nawet reklamy były sprzed roku, spóźnione i poza trendami.


      Jakbym sobie tutaj w łeb pierdolnął, to pewnie znaleźliby mnie dopiero wiosną, jak będą łatać dziury w drodze.


      A może...?


      Spojrzałem na trzymany w ręku pistolet, przekręciłem go tak i owak. W końcu podstawiłem sobie lufę pod brodę, odwiodłem kurek.


      Mykoła miał rację, pomyślałem sobie.


      Zawsze miał rację, zawsze myślał logicznie. I to też było całkowicie logiczne, racjonalne, zasadne wyjście z całej sytuacji. On wiedział to już wcześniej, a ja niepotrzebnie go przekonałem, że jest inaczej.


      – Jeśli tam jesteś... – wycedziłem przez zaciśnięte zęby, podnosząc oczy ku szaremu, obojętnemu niebu. – Kurwa mać, jeśli w ogóle istniejesz, to daj mi znak teraz, bo...


      Komunikator zawibrował tak niespodziewanie, że mało brakowało, a byłbym pociągnął za spust. Pociągnąłem nosem, otarłem oczy. Znak...? Znak, ani chybi!


      Przeciągnąłem znaczek odebrania połączenia w górę.


      – Halo?


      – Chudy, ty skurwysynu! – ryknął hologram. – Ty pizdo męska, zdrajco Ojczyzny! Cwelu z ostatniej celi, klawiszu, pomiocie z demobilu...!


      – Hej, Trzydziestyczwarty. Co nowego?


      – Zajebię cię! Znajdę i zajebię, na strzępy rozerwę! Ja się dowiaduję, że ty z Szyłką kręcisz...


      – Nie kręcę z nią, Trzydziestyczwarty, więc spierdalaj. A jak chcesz mnie zabić, to... – Rozejrzałem się. – Siedzę na przystanku na środku mostu Oktiabrskiego. Dawaj, chodź na solo.


      – Zabiję! – ryczał olbrzym. – Zedrę skórę i przykleję sobie do pancerza! Zrobię z twojej głowy breloczek do kluczy!


      – No cho na solo, skurwysynu! Dawaj, wyzywam cię! Tylko ty i ja! – Nagle włączyła mi się agresja, zerwałem się z ławeczki. – Ty zawsze tak pierdolisz, a masz ten swój karabin taki wielki, bo siurka małego się wstydzisz! Na gołe pięści, dawaj! Solówka, wyzywam cię!


      – Zajebię cię, Chudy! Klnę się na grób ojca, na pamięć Aloszy Puszkara przysięgam, że przyjadę, znajdę cię i zapierdolę, bo...


      „Grób ojca”.


      Opuściłem rękę, hologram przekrzywił się zabawnie, jak wystawiona zza framugi pacynka.


      Trzydziestyczwarty nadal wrzeszczał, wygrażał mi i pomstował, ale ja tylko puknąłem palcem w komunikator, wyłączyłem transmisję.


      Nie do końca czując ręce i nogi, podniosłem kask, założyłem. Odpaliłem motocykl i wykręciłem pośrodku mostu, kierując się z powrotem ku moim ojczystym stronom.
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      – No hej, tato. Kopę lat.


      Stałem ze złożonymi rękami nad przysypanym grubą warstwą śniegu, lastrykowym nagrobkiem w całej alejce identycznych. Śnieg zalegał tutaj grubą warstwą, ledwie było widać jakieś ślady.


      Mało kto w tych czasach pamiętał o tym, żeby czasem zajrzeć na cmentarz.


      Poprawiłem tkwiące w niby-szklanym wazoniku tandetne, plastikowe kwiaty. Wypłowiały już tak, że prawie nie było koloru widać, po trzech latach chyba wypadałoby je wymienić na nowe.


      Starłem zlodowaciały śnieg, odczyściłem przynajmniej napisy w dwóch przeciwległych krańcach płyty. Matka się uparła, że ona nie będzie leżeć w jednym grobie z nim... W końcu dała się chociaż do tego przekonać.


      – Cześć, mamo. Jak tam? Nie kłócicie się za bardzo chociaż teraz?


      Westchnąłem ciężko, od serca. Ile to już lat...? Kurde, musiałbym przeliczyć. Sańka miał sześć lat, jak umarł dziadek, potem dwa... Dużo. Na tyle dużo, że zaczęło mi się to zacierać w pamięci.


      Nie przychodziłem tu często, bo wiedziałem, że jak przyjdę, to będę miał wyrzuty sumienia, że nie dość często przychodzę. Kobieta od sąsiedniego grobu w końcu sama załatała tę dziurę, co woda wyżłobiła. Ech.


      – Wiem, że nie jesteście ze mnie szczególnie dumni. Ja też nie jestem z siebie szczególnie dumny, bo chujowo mi idzie. W sumie to ze wszystkim mi chujowo idzie... Ale się staram. To się liczy, nie?


      Cisza, tylko wiatr świszczał pomiędzy krzyżami.


      Gdzieś tam, dokoła, wznosił się NeoSybirsk: ponad cmentarzem widziałem bloki, kominy, wieżowce i słupy wysokiego napięcia. Szumiały samochody, dudniły pociągi, wyły milicyjne syreny. Nie lubiłem tu przychodzić, bo w tej obszarowej ciszy zawsze najbardziej piszczało mi w uszach.


      Mama zawsze powtarzała, że to nie w uszach mi piszczy, tylko pustka w głowie tak dzwoni.


      W sumie to chyba miała rację.


      – No wiem, o was też sobie tak przy okazji przypomniałem. I czasu nie mam jak zwykle, bo w przelocie jestem. Gdzie indziej jechałem – ciągnąłem. – Ale tak sobie pomyślałem, że wam też powiem... Żebyście się nie zdziwili, jeśli się nagle zjawię bez zapowiedzi. Tam, w sensie, po drugiej stronie.


      Nadal cisza.


      Komunikator znów zawibrował, ale tylko zrzuciłem połączenie. To nie był czas na rozmowy z kimkolwiek innym.


      – No dobra, to jakby co, szykujcie obiad. Tato, wstawiaj flaszkę, machniemy po jednym. – Puściłem oko. – Mama, weź nie przesól kartofli, proszę cię. I groszek z majonezem zrób po twojemu, bo mi nigdy nie wychodzi... A jak mnie nie będzie, to znaczy, że się jednak udało. Nadrobimy kiedyś.


      Odwróciłem się i odszedłem w kierunku bramy cmentarza, pod którą czekał zaparkowany mój porszeń.


      Ręcznie odpaliłem nawigację, znalazłem wcześniejsze trasy. Przewinąłem w dół.


      Pora zmierzyć się z przeznaczeniem.


      Park Residence, numer 7L.


      „Prowadź”.






  
    
       


      [image: ]

      Federalna Służba Bezpieczeństwa dokonała rajdu na siedzibę zorganizowanej grupy przestępczej w dzielnicy Oktiabrskiej. Widzicie państwo na nagraniach, jak dzielni funkcjonariusze szturmują właśnie...
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      ...nabierającego obrotów kryzysu wartości giełdowej dwóch spółek. K-Mer Corp znalazła się w swoistym klinczu prawnym z mało do tej pory znaną grupą NovaTek, zaś jak powiedzieli nam prawnicy obydwu firm, spór korporacyjny może kosztować...
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      ...zaopatrzenia w syntadrenalinę. Rzecznik szpitala numer dwadzieścia jeden zapewnił, że zabiegi zostały już wznowione, zaś kolejka oczekujących...
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      ...najnowszego wywiadu, udzielonego nam przez Sonię Kubiak. Celebrytka zapewniła, że jej ambicje polityczne nie wykraczają poza...
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      A teraz trochę muzyki.
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      [image: ]Dopiero kiedy zgasiłem motocykl przed bramą rezydencji na samej górze piętrowca, poczułem, jak wali mi serce.


      Nawet nie było zamknięte, więc po prostu wszedłem na podjazd. To tak bardzo nie był mój świat... Idealnie odgarnięty i zmieciony śnieg, roślinki okutane w specjalne piramidki z grzejącej tkaniny. Oczko wodne osuszone, przykryte plandeczką, żeby nie naleciało brudu. Sztuczny bluszcz lśnił, jakby każdy listek odkurzono i nabłyszczono nie dalej jak wczoraj.


      Pewnie tak właśnie było.


      Wdech, wydech, nacisnąłem guzik dzwonka. Zaćwierkała melodyjka, po chwili szczęknął zamek i na progu stanął nikt inny jak Nina Geresowa.


      – Dzień dobry pani.


      Spojrzała na mnie, uśmiechnęła się niepewnie.


      – Dzień dobry...


      – Czy zastałem męża?


      – Wiktor! – zawołała, nie spuszczając ze mnie wzroku. – Wiktor, mamy... masz gościa.


      Ciężkie, szurające kroki. Drzwi otworzyły się szerzej, obok Niny stanął sam Wiktor Geresow. A ja poczułem, jak nogi wrastają mi w ziemię.


      – Dzień dobry, ja...


      – Nina, do domu – warknął Geresow.


      Ona spojrzała na niego, błysnęła złym okiem, ale posłusznie wsunęła się głębiej w korytarzyk. Geresow natomiast wyszedł krok naprzód i stanął na schodach, przymykając za sobą drzwi.


      Jezusie słodki. On wcale nie był wielki – ale ja poczułem się w tej chwili tak strasznie, nieistotnie, śmiesznie mały.


      To nie był ojciec, ani nawet Ojciec – to był pierdolony OJCIEC.


      Właśnie w tych wyciągniętych spodniach, kamizelce na koszulę nijakiego koloru i schodzonych filcowych kapciach, patrzący na mnie z góry wzrokiem, który już teraz mówił: musimy porozmawiać, i ty dobrze wiesz, o czym.


      – Musimy porozmawiać – zadudnił warczącym basem Geresow. – I ty dobrze wiesz, o czym.


      Znów miałem trzynaście lat, a tata wrócił wcześniej do domu po tym, jak zorientował się, że podbieram mu kasę z portfela.


      – Ja... – zacząłem po raz drugi, ale na tym się skończyło.


      Dłoń Geresowa wystrzeliła w przód i chwyciła mnie za gardło.


      Nie to, że uklęknąłem – nogi same się pode mną ugięły, upadłem na schodki, chwyciłem jego przedramię dwiema rękami. Odruchowo ścisnąłem, ale stawy mojej protezy tylko zatrzeszczały, nie mogąc pokonać oporu stawianego przez jego również protetyczne przedramię.


      – Powinienem pociąć cię tu i teraz – wysyczał, a ja zobaczyłem jedynym pozostającym mi prawdziwym okiem wąziutkie niczym brzytwa, szpiczaste ostrze sprężynowca, niemalże skrobiące moją rogówkę. – A potem zrzucić na dół i zadzwonić po śmieciarkę.


      – Grhhh... – wycharczałem tylko, próbując zrobić lewą ręką jakikolwiek rozsądny gest.


      W akcie desperacji puściłem go prawą, zupełnie odruchowo sięgnąłem za pazuchę.


      Nóż zniknął z jego ręki, zniknęła też ręka. Poczułem szarpnięcie poły kurtki, a potem Geresow zamachnął się szeroko i jebnął mnie rękojeścią pistoletu w skroń, aż mi zadźwięczało w głowie.


      Odepchnął mnie, poleciałem na plecy, zalewając się krwią. Chciałem zerwać się, nie zdążyłem – ciężka noga przydepnęła mi piersi, spojrzałem w lufę swojej własnej broni.


      – Ty śmieciu – powiedział Geresow. – Ty żałosny, uliczny odpadzie. Przyjeżdżasz do mojego domu z bronią? Próbujesz do mnie startować, kiedy ja do ciebie wyszedłem? Po tym, jak ja powierzyłem ci własną córkę, a ty... a ty ją...


      – Przepraszam...


      – Coś ty powiedział? Nie słyszę cię!


      – Przepraszam... Ja właśnie po to... dlatego... – sapnąłem, słysząc, jak trzeszczą mi żebra.


      Zdjął nogę w kapciu, odsunął się. Rozejrzał, jakby szukając odpowiedzi na pytanie, co robić dalej. Spojrzał na mnie z pogardą.


      – Wstawaj, gnoju! – warknął.


      Najpierw usiadłem, a potem uklęknąłem. Rozpiąłem kurtkę, rozchełstałem bluzę i przytrzymałem rozchyloną. On spojrzał dziwnie, więc sam sięgnąłem, przystawiłem sobie lufę do mostka.


      – Albo tak, albo inaczej – powiedziałem po prostu.


      Prychnął z niedowierzaniem, docisnął pistolet i odwiódł kurek.


      – Ty myślisz, zasrańcu, że nie strzelę? Że ja takich jak ty, co przede mną klękali, nie miałem na pęczki?! Że nie próbowali mnie przekonywać, przekupywać? Błagać?!


      – Wiktor, ja cię proszę... – odezwała się żona Geresowa, która wyjrzała przez uchylone drzwi.


      – Nina, do domu!


      – Kurwa, ale przecież nie na podjeździe! – wrzasnęła. – Chcesz trafić do gazet znowu?! Do garażu go zabierz chociaż, folię tam rozłóż!


      Geresow zerknął na nią, przez twarz przemknął mu cień uśmiechu. Spojrzał na mnie, pokazał głową w bok i mruknął:


      – Ot, widzisz ją? W niczym nie da spokoju, babsztyl jeden.


      – Schowaj się, mówię ci! Znowu się przeziębisz, w kapciach na śnieg, kto to widział...!


      – Daj nam spokojnie porozmawiać, kobieto! – W głosie Geresowa zabrzmiała jakaś taka nostalgiczna żałość. – Czy ty wiesz, kiedy ja ostatnio tak z kimś rozmawiałem...? Wstawaj. Wstawaj, mówię, gnoju.


      To ostatnie było skierowane do mnie. Ponieważ nie ruszyłem się – choćbym chciał, to nie czułem nóg – Geresow po prostu wziął mnie pod ramię, podniósł do pionu. Spuścił kurek pistoletu, szczęknął bezpiecznikiem i pokazał mi lufą: do domu.


      Poszedłem, czując, jak trzęsą mi się kolana.


      – No i po co tak było? Komu to? Przedstawienie dla sąsiadów robić! – Nina potrząsnęła głową, ze złością strzepnęła fartuchem. – Jakby mało o nas gadali...!


      – Nina, przynieś flaszkę i dwie szklanki.


      – Wiktor, lekarz ci coś powiedział przecież!


      – Powiedziałem. Przynieś. Flaszkę – wycedził Geresow.


      Przyznam, że powiedział to takim głosem, że mało brakowało, a sam bym potruchtał do kuchni i zaczął szukać po szafkach. Już wiem, po kim Olga miała swój ton rozkazujący.


      Zaprowadził mnie – inaczej tego nie nazwę – do salonu, pokazał tak samo nieznoszącym sprzeciwu gestem na kanapę. Sam rozwalił się w fotelu, obejrzał pistolet i odłożył na stolik.


      – Ładny. Takich się teraz używa do napadów na staruszki? – zapytał z przekąsem.


      – Nie moja specjalizacja.


      – Och, więc jesteś zawodowcem, synku. Przepraszam najmocniej. Mam wstać, zwracając się do ciebie?


      – Nie to miałem...


      Machnął ręką.


      Akurat weszła Nina, postawiła na stole tacę z butelką i dwiema szklankami tak, że aż brzęknęły. Spojrzała na Wiktora wściekle, mnie nie zaszczyciła nawet tym, po czym zawinęła się i wyszła.


      Po chwili huknęły zamykane drzwi.


      – Przejdzie jej – mruknął Geresow, odkręcając flaszkę. Nalał sobie, potem mnie połówkę, spojrzał pytająco, uśmiechnął się i dolał do pełnego. – Nie wiem, jak wy teraz... Czy to już ta kategoria wiekowa.


      – Bliżej niż dalej.


      Wziąłem swoją szklankę, on podniósł, ale nie stuknął się ze mną. Wypił na raz, zasłonił usta rękawem, odstawił z hukiem, więc i ja czym prędzej poszedłem w jego ślady.


      – Dlatego powinieneś być jej wujkiem, a nie facetem.


      – No to w końcu „synku” czy „kolego”, bo ja się już gubię?


      Spojrzał na mnie z rozbawieniem, pokiwał głową. Nalał sobie, nalał mnie.


      – Język masz obrotny. Ciekawe, jak z całą resztą, ale chyba nie najlepiej. Przynajmniej wnosząc po tym, jak wyglądasz.


      – To już by trzeba... – zacząłem, ale urwałem w porę. On na szczęście się nie zorientował, jak bardzo byłem bliski faulu technicznego. – Ja przyjechałem przeprosić, panie Geresow.


      Uniósł brew.


      – Przeprosić?


      – Przeprosić, że dopiero teraz przyjeżdżam do pana. Chciałem dać radę sam. Nie dałem.


      Podniósł szklankę, znów wychylił duszkiem, odstawił.


      – Wiesz, gdzie ona jest? – zapytał.


      – Wiem.


      – I nie przyszło ci do tej pustej głowy, obsrańcu, że jej ojciec może też by chciał wiedzieć? Że jej matka tutaj od zmysłów odchodzi, jak ta gówniara od ponad tygodnia nie odpowiada na telefony? Że nikt nie wie, co z nią, a te skurwiele w laboratorium mówią, że się zwolniła na własną prośbę ze skutkiem natychmiastowym? I ja nawet nie mogę im, jebańcom, zrobić tego, co już dawno powinienem?


      Wszystko to mówił absolutnie spokojnie, nawet nie podnosząc głosu, a ja tylko czułem, jak kolejne słowa coraz bardziej wgniatają mnie w fotel, jak uderzenia prasy hydraulicznej.


      – Teraz pan może – dałem radę wydusić resztką tchu.


      Geresow zbystrzał.


      – Co? Coś ty, szczylu, powiedział? Tobie się wydaje, że wiesz, co...


      – Wiem. Olga sama mi powiedziała.


      Nagle Geresow oklapł w fotelu.


      Opadł w tył, zwiesił głowę na piersi, wypuścił powietrze.


      W jednej chwili był starym, zmęczonym człowiekiem, którego przygniatało brzemię własnych błędów i porażek.


      W tej chwili było nas tam dwóch.


      Sięgnąłem, nalałem jemu i sobie, ale nie ośmieliłem się wziąć szklanki.


      – Co ci powiedziała? – mruknął, bawiąc się wystrzępionym frędzlem syntoskóry przy podłokietniku.


      – Wystarczająco dużo, panie Wiktorze. Na tyle dużo, żebym wywiózł ją i schował tam, gdzie jej nie znajdą i nie skrzywdzą. Kocham tę dziewczynę i jestem gotów podpalić świat dla niej. Natomiast sam nie dam rady.


      Podniósł wzrok i popatrzył na mnie ciężko.


      – Ach. Ze mną już dasz, co? Dwóch siwych emerytów przeciwko wszystkim. Zajebiście to wymyśliłeś, synku.


      – Przecież pan jest... pan jest Wiktorem Geresowem! – zawołałem, wyciągając do niego ręce. – Pamiętam to jak dziś! Zawsze we dwóch, we wszystkich opowieściach: Majcher i Król!


      Drgnął, gdy wspomniałem jego pseudonim.


      Tak, na dźwięk tych dwóch przybranych imion kiedyś drżał cały NeoSybirsk i nikt, ani na lewym, ani na prawym brzegu, nie ośmielił się wymówić ich inaczej niż z należnym szacunkiem.


      Westchnął, chciał sięgnąć po szklankę, ale zrezygnował. Spojrzał w okno.


      – Król nie żyje, synku. Majchra natomiast sam pogrzebałem zamiast córki... Życie za życie, uczciwa wymiana.


      Przez chwilę chciałem coś powiedzieć, ale zęby zacisnęły się same. Przechyliłem się przez blat stołu, ściągnąłem ku sobie i schowałem za pazuchę pistolet, wstając.


      – Okej – powiedziałem.


      – Okej co, synku? Mów pełnymi zdaniami.


      – Okej, zrobię to sam, jeśli panu ciężko ruszyć tyłek z fotela.


      Poczerwieniał na twarzy.


      Podniósł się powoli, a ja poczułem, że muszę bardzo, ale to bardzo się postarać, żeby w miarę jak on wstawał, nie zacząć samemu siadać.


      Pokazał palcem na kanapę.


      – Siad.


      Usiadłem.


      On też usiadł, wysapał się, wymruczał.


      Znów sięgnął po szklankę, tym razem nie wziął.


      Widziałem, jak zbiera się z czymś. Chce powiedzieć, ale rezygnuje. Nabiera tchu i jakby na próbę otwiera usta, ale nie daje rady wypowiedzieć pierwszej sylaby.


      – Ich trzeba po prostu pozabijać – odezwałem się więc ja. – Wszystkich.


      – ...co?


      – NovaTek. Akułowa, Zarnickiego, tę jego zgraję.


      – Nie dasz rady, synku.


      – Sam nie dam, zgadza się. Natomiast jeśli mam trafić do piekła, to nie bez walki. Wszystkich może nie położę, ale, do kurwy nędzy, przynajmniej spróbuję! – Trzasnąłem dłonią o stolik.


      Wiktor Geresow zwany niegdyś Majchrem popatrzył na mnie uważnie. Podniósł szklankę i wyciągnął w ręku ku mnie, czekając, abym też wziął swoją.


      Brzęknięcie szkła o szkło zabrzmiało niczym gong, otwierający pierwszą rundę zawodów.
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      Zajechałem na Leniński z duszą na ramieniu.


      Zmierzchało już, zachodzące słońce kładło się brudnopomarańczową poświatą na szczytach co wyższych bloków. Od wschodu nasuwała się ponad NeoSybirsk ciemnogranatowa, mroczna i mroźna noc.


      Kiedy ściągnąłem kask, zobaczyłem, jak nagromadzone w nim ciepło ucieka szybko niknącym w powietrzu obłoczkiem pary. Rozejrzałem się w lewo, w prawo. Było tu jeszcze bardziej pusto i ponuro niż wcześniej... nie było słychać nawet pracujących maszyn. Wcześniej tętniący życiem zakład produkcyjny pod ścianą hali był teraz wypaloną, podziurawioną kulami ruderą.


      Ruszyłem do środka, w ziejące pustką i chłodem wnętrze hangaru.


      Po plecach przejechał mi snop światła odległego samochodu, mój ogromny cień na chwilę pojawił się na przeciwległej ścianie, przesunął, dotykając czubkiem głowy stalowych dźwigarów stropu, i znowu przepadł w ciemności.


      Wzmacniacz światła szczątkowego w protezie oka pozwalał mi omijać sterty złomu, wyrwane z mocowaniami filary i porozrzucane bezładnie kawałki blachy falistej.


      Pachniało spalenizną, kurzem i czymś jeszcze, co drażniło i wierciło w nosie.


      Przeszedłem na drugą stronę, zagłębiłem się w korytarze.


      Echo moich kroków odbijało się od stalowych płyt, co rusz przystawałem, nasłuchując – wrażenie było takie, jakby to ktoś inny skradał się gdzieś dalej, ale po chwili wszystko cichło i zostawałem sam.


      Wreszcie wyszedłem z na wpół zawalonego przejścia do magazynu, pełnego poprzewracanych stelaży i potrzaskanych skrzyń. Przez chwilę tylko słuchałem ciszy, potem ruszyłem naprzód, w kierunku niekształtnej góry kanciastego metalu.


      Zdążyłem zrobić dosłownie kilka kroków, kiedy góra metalu poruszyła się.


      Zagwizdała włączająca się turbina rozruchowa, silniki kaszlnęły i ryknęły, rury wydechowe plunęły czarnym dymem.


      Ogromna, humanoidalna sylwetka wyprostowała się, obróciła ku mnie nieproporcjonalnie małą twarz w hełmofonie.


      – Ty...! – ryknął Trzydziestyczwarty, włączając wszystkie reflektory. Zalała mnie ściana oślepiająco białego światła, aż zmrużyłem oko i przysłoniłem twarz dłonią. – Ja ciebie...!!!


      – Spokojnie, ziomek. Przybywam z gałązką wawrzynu czy jak to się tam mówi.


      Olbrzym ruszył ku mnie, ziemia aż zadrżała pod pancernymi buciorami.


      – Mówiłem, że znajdę! Uciekłeś, tchórzu, a ja tam byłem! Czekałem na moście! I teraz jak z tobą skończę, to...!


      Zamachnął się wielką pancerną ręką.


      Wtedy w plamie światła obok mnie pojawiła się jeszcze inna postać.


      Trzydziestyczwarty zamarł w pół ruchu.


      – Dobry wieczór, Wołodio Aleksiejewiczu – odezwał się Geresow. – Ile lat, ile zim.


      Trzydziestyczwarty wyglądał w tej chwili jak wyjęty z galerii figur stalowych.


      Tylko jego ludzka twarz, tylko szeroko rozwarte w dzikim zdumieniu oczy pozwalały domyślać się, że w tej pancernej skorupie jest jakieś życie, przebiegają procesy myślowe.


      Powoli, bardzo powoli opuścił podniesioną do uderzenia dłoń. Odsunął się o krok, nie mogąc oderwać wzroku od stojącego obok mnie człowieka. W końcu przyklęknął na jedno kolano i zgasił większość reflektorów, zostawiając tylko świecące w dół lampy pozycyjne.


      – Pan Majcher... – zadudnił.


      – Zatem nie zapomniałeś, młody. Patrzę na ciebie i powiem, że ojciec byłby z ciebie dumny. Szkoda, że Alosza Puszkar nie doczekał tych dni.


      Odsunąłem się na bok, czując, że rozgrywa się tutaj coś zupełnie nie z mojej ligi, nie z mojego świata.


      Klęczący pancerny olbrzym, turkoczące na jałowym biegu silniki i ten siwowłosy człowiek w idealnie nowym, pięknym płaszczu z materiału w jodełkę.


      – Pan Majcher... – powtórzył Trzydziestyczwarty, jakby nie wiedząc, co powiedzieć.


      Spojrzał w lewo, w prawo.


      Ja pomyślałem sobie: o kurde. Ten potwór zapewne po raz pierwszy w życiu jest w obecności Geresowa sam, bez swego też swoją drogą legendarnego ojca.


      I zapewne ani Majcher, ani Król nigdy nie zwracali się do niego bezpośrednio.


      – Ano, wygląda na to, że znów. Co tam dobrego, młody? Słyszałem, że rozrabiasz ostatnio na mieście.


      On mówi do niego jak do psa, dotarło do mnie.


      Spokojnie, powoli, patrząc w oczy. Tak samo jak do mnie wtedy na kanapie... A ja widziałem, że czubeczek mentalnego ogona Trzydziestegoczwartego zaczyna powoli, póki co niedostrzegalnie zamiatać podłogę.


      – Nie, panie Majcher, to takie tam... – zawstydził się ten ludzki czołg – wygłupy.


      – Wygłupy, powiadasz. Hm. W pewnym wieku nie wypada już się bawić w wojnę. Bo ty się bawisz, Wołodia. Prawda, młody? Bawisz się?


      – Tak... – zamruczał Trzydziestyczwarty, spuszczając łeb i odwracając wzrok.


      – A ja mam dla ciebie prawdziwą wojnę, młody.


      – Wojnę... – powtórzył tamten, unosząc głowę i wręcz nastawiając uszu.


      – Wojnę. Tę samą, którą zacząłeś jeszcze z Aloszą. I jego już nie ma, ale teraz jesteś ty. Umiesz zrobić tak, żeby Puszkar był dumny z syna? Potrafisz tak zrobić, młody?!


      Trzydziestyczwarty zaryczał. Silniki zawyły dziko, wyrzucając czarne kłęby spalin, kiedy wstał, rozłożył szeroko ręce. Reflektory błysnęły pełną mocą, kolorowa aureola wokół wymalowanej na pancerzu głowy Stalina zamigotała.


      Geresow spojrzał na mnie z ukosa, uśmiechnął się półgębkiem.


      – Jest twój, Sasza – rzucił.
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      Kiedy jako ostatni dotarłem na wyznaczone miejsce zbiórki, było tam już konkretnie gęsto.


      Wjechałem w boczną odnogę ulicy, a potem skręciłem na wyłożony starą, popękaną kostką brukową parking.


      Tylko jedna z trzech wysokich, potrójnych latarni mżyła dwiema przerywającymi żarówkami, więc powinien panować tu w najlepszym razie półmrok.


      Tymczasem placyk aż płonął światłami reflektorów, lamp i podświetleń samochodów wszelakiej maści, kalibru, koloru i przeznaczenia. Jechałem powoli, rozglądając się z lewa na prawo, odprowadzany zaciekawionymi spojrzeniami stojących przy maszynach ludzi, i zastanawiałem się: jakim, kurwa, cudem?!


      Jakim cudem w ciągu dosłownie kilku godzin udało tutaj zebrać praktycznie wszystkie ekipy z całego NeoSybirska?! Przecież normalnie ci ludzie by się pozabijali, utopili jeden drugiego w łyżce wody, oczy sobie wydrapali!


      Tymczasem stały tutaj ciężkie, nisko zawieszone na kołach pick-upy, będące nieomylnym znakiem rozpoznawczym wywodzącej się z Zajelcowskiego rejonu brygady Dzikiego. Jego żołnierze jak zwykle bawili się dronami, kontrolowane przez ich dżygitów – jak nazywano na ulicy operatorów bezzałogowców – pojazdy śmigały przez powietrze, próbując strącić jeden drugiego z działek elektromagnetycznych małego zasięgu.


      Ludzie z dodatkowymi chwytakami robotycznych ramion rozprawiali spokojnie o zawiłościach technologii i techniki, chwalili się nowymi ulepszeniami i grzebali w Strumieniu po sklepach z elektroniką.


      Zaraz obok nich widziałem poobtłukiwane, obdrapane, dosłownie poskładane z kawałków sześcioosobowe busiki, którymi przemieszczały się ekipy operacyjne gangu z południowej części Nowodzierżyńskiego.


      Pokryci tatuażami, skaryfikacjami i zwykłymi bliznami ludzie stali przy tych swoich rydwanach. Skryte za respiratorami albo wszczepionymi na stałe filtrami twarze nie wyrażały żadnych emocji, pozbawione brwi i rzęs oczy zdawały się wypalone, spłowiałe od wciąż wiszących nad ich dzielnicą trujących oparów.


      Tam z kolei byli chłopcy z Kalinińskiego – nie do pomylenia z kimkolwiek innym przez swoje kolorowe, mieniące się perłowym wykończeniem powłoki galwanicznej wszczepy i elementy pancerza.


      Mieli nawet jeden taki samochód pokryty aktywnym lakierem, bo co rusz przepływały po nim fale mieniących się kolorów. Jeden z ludzi zaśmiał się, podniósł ubraną w obcisły kombinezon dziewczynę i posadził na masce; wokół jej pośladków od razu rozeszły się koncentryczne okręgi, jak fale na wodzie, przybierając odcienie różu i głębokiej, karminowej czerwieni.


      Podniosłem rękę, witając brygadę z Pierwomajskiego. Stojący w otoczeniu swoich ludzi Szogun też poważnie skinął mi głową. Reszta zamruczała coś, czego nie byłem w stanie usłyszeć przez kask, ledwie dający sobie radę z filtrowaniem szumu, warkotu silników i rozmów.


      Tak, z kilkoma tam się nawet znałem i aktywnie starałem się nie zadzierać. Autentyczna, japońska nanokatana Szoguna była, owszem, perełką w kolekcji, ale każdy z nich był w zasadzie chodzącym arsenałem broni białej. Nawet teraz widziałem, jak pokazują sobie i nawzajem komentują takie czy inne ostrza, klingi i wszelkie głownie czy jak to się tam nazywało.


      O, a to z kolei jedna z ekip z Lenińskiego. Ciężkie, pokraczne pancerze, najczęściej wynoszone z magazynów milicyjnego i wojskowego specnazu, hełmy z zasłonami balistycznymi... Pokręciłem głową z mieszaniną niedowierzania i podziwu, patrząc na trzymany przez jednego z nich na ramieniu karabin maszynowy.


      Tak, ci chłopcy mieli ostro wypalone mózgi przez propagandę i całą tę chemię, którą od pokoleń faszerowali na stołówkach mundurówki ich ojców, dziadków, stryjków i braci... Natomiast kiedy zaczynało grać tango, oni zawsze byli pierwsi do tańca.


      Tam, nieco dalej, stali nasi, to jest z Oktiabrskiego. Od razu podniosłem się na siodełku, próbując wypatrzyć, czy zobaczę wszystkich i ilu dopadła milicyjna łapanka.


      No tak, widziałem Gleba i Niskiego, tam z kolei stał jeden z Welmirów, chyba mignął mi Wycior... O, nawet i Maks się pojawił. Zaletą było to, że stanowiliśmy chyba jedną z najliczniejszych, jeśli nie najliczniejszą sekcję. Jakby co, to zawsze można będzie pójść w kierunku głosowania przez aklamację, a wtedy szanse, że wyjadę stąd żywy, rosły znacząco.


      O proszę, nawet ci z Kolejowego rejonu się zjawili! Ponurzy, wąsaci, z łapami wielkimi niczym łyżki koparek przeładunkowych na terminalach. Co drugi miał w ręku oberżniętą strzelbę; obowiązkowym elementem uzbrojenia zdawały się być wszelakiej maści pistolety.


      No i niezmiennie, od kiedy pamiętam, metrowej długości gazrurki. Polerowane, grawerowane, zdobione wzorami z nawiniętego drutu, z dospawanymi guzami i wypustkami. Noszone dumnie, niczym widoczne od razu dla każdego świadectwo statusu i pokonanego przez właściciela szlaku bojowego. Podobno nawet do trumny ich z tym kładli... Tak przynajmniej słyszałem.


      Zaraz obok nich rozstawili się idealnym kontrastem wymuskani modnisie. Pewnie skądś z Centralnego... Tak, na pewno. Wysokotechnologiczni, czyści, ubrani wedle najnowszej mody. Na pierwszy rzut oka powiedziałbyś: banda hipsterów przybłąkała się gdzie nie trzeba!


      Ale ta brygada była cholernie groźna, to wiedziałem z doświadczenia. Przewodzący im Lera Żygłow – za plecami przezywany zresztą Rzygiem – trzymał ich żelazną ręką, fundując najnowsze zabawki i prototypy z co najmniej dwóch zakładów zbrojeniowych.


      No i w końcu sekcja z Kirowskiego. Ci chyba byliby najbliżsi mojemu analogowemu sercu: proste, widoczne na pierwszy rzut oka wszczepy z konieczności, a nie dla szpanu; wygodne kurtki w kolorach spłowiałej czerni, łagodnej zieleni, burego brązu i nijakiej szarości; starego typu, ale solidne samochody.


      Ajjj, jaki piękny był ten merc sześćsetka, aj-jaj! Aż zwolniłem, pokazałem ręką na maszynę, klepnąłem się w serce. Właściciel zobaczył i uśmiechnął się szeroko, pokazując garnitur złotych i srebrnych zębów, otworzył drzwi zapraszająco: no zobacz w środku, zajrzyj!


      Jednak ja nie przyjechałem tutaj ani na oglądanie samochodów, ani też na odnowienie rozluźnionych więzi towarzyskich.


      Zaparkowałem pod wysoką, ślepą ścianą, ściągnąłem z głowy kask.


      Zebrani podchodzili coraz bliżej, spoglądając i pokazując sobie palcami. Widziałem, jak komentują z niedowierzaniem, kręcą głowami, pytają jeden drugiego: to on? To naprawdę on, ten sam?


      Wiktor Geresow, czyli na poły mityczny Majcher.


      Człowiek, z którym mało kto z żyjących dziś rozmawiał osobiście, bo w jego czasach większość spraw załatwiali kapitanowie poszczególnych dzielnic. To dopiero spośród ich poruczników, sierżantów i zwykłych, szeregowych żołnierzy wyłoniła się niby-elita dzisiejszego NeoSybirska.


      Człowiek, na którego wezwanie stawili się tutaj dzisiaj wszyscy pamiętający dawne czasy.


      Skinąłem głową Mykole, który stał, wyciągając wysoko szyję, i wypatrywał czegoś albo kogoś w tłumie. Cyborg uśmiechnął się do mnie z roztargnieniem.


      – Dobry wieczór, panie Aleksandrze. Miło widzieć pana w zdrowiu po jakże bogatym w wydarzenia dniu.


      – Mykoła, hej. Dziś bez herbaty?


      – Niestety, nie pomyślałem o tym. Przepraszam, następnym razem wezmę termos.


      – Daj spokój. Co tam widzisz?


      – Zliczam, panie Aleksandrze. Kalkuluję nasze szanse.


      – I...?


      Zerknął na mnie z ukosa, kiwnął głową.


      – Zaczynają się w ogóle pojawiać w spektrum statystyki.


      Kolejny z hersztów podszedł nieśmiało do Geresowa, przywitał się, pokazał na swoich ludzi. Tamten wysłuchał, przyjął należne hołdy. Wyszukał mnie wzrokiem, uniósł brwi: już?


      Potrząsnąłem pospiesznie głową: nie, nie, jeszcze chwila!


      Odwróciłem się do ściany i pospiesznie otworzyłem sobie składankę, wyszukaną wcześniej na Strumieniu. „Najbardziej inspirujące płomienne filmowe przemowy przed bitwą / patriotyzm / motywacja / WIELKA ROSJA” – głosił tytuł.


      Słuchałem jej przez dużą część popołudnia i wieczoru, jeżdżąc w tę i we w tę po mieście, więc część znałem już na pamięć. Teraz tylko na szybko przewinąłem co lepsze kawałki, powtarzając szeptem szczególnie soczyste frazesy.


      – Chudy, chyba możemy zaczynać. – Podszedł do mnie Gleb.


      – Aha, już. Panie Geresow? – zwróciłem się do Majchra. Ten omiótł mnie wzrokiem, wzruszył ramionami.


      – No i co, młody? Zaczynaj!


      – Ja? Ja, e, bo tak sobie pomyślałem, że może ja tylko pana przedstawię, a potem...


      – Mnie nie trzeba przedstawiać, chłopcze. No już, dawaj! Moje czasy minęły, a to będzie twoja bitwa. No już!


      Odchrząknąłem, rad nierad wlazłem na pakę samochodu, wdrapałem się na kabinę.


      Większość silników umilkła, ludzie ucichli; światła pogasły, zostały tylko te świecące wprost na mnie.


      W zapadłej nagle ciszy słychać było, jak wysoko nad moją głową buczy i trzaska neon z czerwonymi zawijasami liter: „Kinoteatr Przyjaźń”.


      Patrząc na to z góry, nagle uświadomiłem sobie: było ich o wiele mniej, niż mi się zdawało.


      Nagle tłum zamienił się nieledwie w zgromadzenie. Tłoczące się na całym parkingu samochody stały tylko tutaj, w bezpośredniej bliskości kina, zajmując nieproporcjonalnie małą część tonącego w mroku placu.


      Było ich tu raptem kilkanaście, a nie parędziesiąt, jak byłem gotów przysiąc jeszcze chwilę temu.


      Spojrzałem na Geresowa, ten tylko pokiwał głową ze zrozumieniem. No tak. On wiedział, co czuję i co widzę. Znał to z doświadczenia: różnica pomiędzy tym, co dostrzega żołnierz w szeregu, a co wie dowódca w sztabie.


      Nabrałem pełne płuca mroźnego, kłującego powietrza.


      – Żołnierze ulic NeoSybirska! – wyrzuciłem z siebie obłok białej pary.


      Słowa odbiły się echem, poniosły ponad zgromadzeniem i potoczyły po ulicy, dudniąc pogłosem w ciemnych zaułkach naszego miasta.


      Przebrzmiały w uszach, zarezonowały i zapadły się w ciszę.


      Kilka dziesiątków par oczu patrzyło na mnie z wyczekiwaniem. Przełknąłem nerwowo ślinę. Niezły początek, dynamiczny. Teraz tylko utrzymać klimat.


      Powiedzieć w ogóle cokolwiek.


      – Zebraliśmy się tutaj dziś... – zacząłem, ale szybko zmieniłem bieg już toczącego się w niepokojącym kierunku zdania – aby zrzucić jarzmo tyranii, które niczym obroża uwiera nas w karki! By po raz kolejny rzucić wyzwanie tym, co uważają, że mogą nam dyktować, jak mamy żyć!


      Ludzie zamruczeli, pokiwali głowami. No tak, przerobiłem też zestaw filmików demagogiczno-rewolucyjnych, więc wiedziałem: im większy ogólnik, tym łatwiej się z nim utożsamić.


      – Od miesięcy żyjemy wszyscy w cieniu, który nasunął się na nasze miasto! Sprawił, że na naszych własnych ulicach musimy oglądać się przez ramię! Nie pozwala nam spokojnie spać we własnych łóżkach przy boku własnych kobiet!


      – Ani cudzych! – rzucił ktoś z tłumu.


      Ludzie zarechotali głośno. Dobrze. Akcent humorystyczny, jakkolwiek niezamierzony. Słuchacze zaczynali uczestniczyć, utożsamiać się z wydarzeniem.


      – Ani cudzych! – powtórzyłem, żeby nie wyszło, że może mi ktoś dogadywać. – Cień, który... który sprawia, że nasze miasto przestało być nasze! Pojawiają się w nim siły, których wcześniej nie było, i odbierają nam chleb powszedni! Nie pozwalają uczciwie zajmować się naszym szemranym rzemiosłem!


      Czułem, że walczę o życie, jak zbyt słaby pływak rzucony na głęboką wodę.


      Kurwa, to wcale nie było łatwe.


      Niby ludzie słuchali, niby można było powiedzieć, co tylko ślina na język przyniesie... Ale problem w tym, że właśnie to się mówiło.


      Człowiek zaczynał słuchać sam siebie i pleść trzy po trzy.


      – Walka o swoje – rzucił półgłosem Geresow.


      – Nadeszła pora, aby zawalczyć o swoje! – krzyknąłem, wznosząc pięść. – Nie pozwolimy, aby siłą narzucano nam nowe reguły gry! Nie damy naszych ulic, podwórek ani rynków obcym!


      – Nie damy! – podchwycił ktoś.


      – Nie pozwolimy!


      – To nasze miasto, to nasz biznes! Dziś jesteśmy tutaj wszyscy razem, mimo że na co dzień nie musimy się lubić ani... e... – Na chwilę zaplątałem się, widząc w tłumie Tarana. – No więc tak, ale dziś jesteśmy wszyscy sojusznikami! I nie oddamy naszego miasta!


      – Nie oddamy!


      – Nie pozwolimy, żeby nietutejsi i najemnicy mieli pluć nam w twarz!


      – Nie pozwolimy! – Chór głosów był coraz bardziej wyraźny.


      – Siłą odbierzemy to, co nam się należy!


      – Siłą!


      – Nie będą odbierać nam chleba żółci, czarniawi ani inne przybłędy! – zapędziłem się nieco.


      Zapadła cisza.


      Spora część stojących na parkingu ludzi popatrzyła po sobie, kilku rosłych, brodatych Czeczenów i Turkmenów rozłożyło pytająco ręce: że co, kurwa? Duża część ekipy po Cesarzu, składającej się przecież też z Azjatów, zamruczała z niezadowoleniem.


      Geresow zawarczał coś, splunął na ziemię i jednym susem wskoczył na pakę samochodu.


      – Każdego z was znam z imienia i nazwiska! – zawołał. – Chowaliście się pod naszymi skrzydłami, wyrośliście na naszych podwórkach! Kto z was może powiedzieć dziś, że z dumą wspomina czasy, kiedy Majcher i Król rządzili miastem?!


      Las rąk, pięści, noży, pałek, karabinów i pistoletów podniósł się, zwielokrotniony krzyk z wielu gardeł rozbrzmiał ponad parkingiem.


      – Kto z was pamięta, że kiedyś było lepiej?! Że to my i tylko my powinniśmy być tu prawem, rządzić tu, bo jesteśmy u siebie?!


      Ryk jeszcze głośniejszy, niższy, pełny narastającego gniewu i agresji.


      – Więc kto z was pójdzie razem ze mną?! Kto ruszy razem z nami w bój?! Kto z was godny jest nazywać się prawdziwym synem mroźnej Syberii?!!


      Dziki, przepełniony furią wrzask.


      Ktoś dał ognia z karabinu, zaraz potem zaczęły rwać się kolejne wystrzały, serie poleciały w niebo.


      Zawyły silniki samochodów, klaksony zabuczały przeciągle: tak! Tak! To właśnie my!


      – W takim razie ruszamy w bój! Do boju! – ryknął Geresow, a tłum oszalał.


      Patrzyłem na to, patrzyłem na niego i myślałem: no kurwa, jak? Jak...?


      On jakby wyczuł moje myśli, bo objął mnie ramieniem, przyciągnął ku sobie. Podniósł moją rękę, potrząsnął nią mocno.


      – Uśmiechaj się – warknął. – Ludzie muszą widzieć, że się nie boisz.


      – Co...?


      – Było naprawdę nieźle, jak na pierwszy raz. Dojdziesz jeszcze do wprawy... synu.


      Pokiwałem głową, próbując przywołać na twarz coś, co nie byłoby smętnym wyszczerzem.


      A potem uderzyło mnie jak obuchem w łeb: po raz pierwszy nie użył zdrobnienia „synku”.


      Uśmiech wypłynął sam, rozjarzył się blaskiem pośród nocy.
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      Wieżowiec NovaTek Plaza jarzył się rozsypanymi prostokątami okien, migotał panelami holograficznych reklam.


      Schowane w chodniku punkty świetlne rzucały na szklane ściany wyciągnięte stożki blasku, grającego na niklowanych elementach wykończeniowych.


      Widać było, jak poszczególne piętra zajęte są przez inne firmy albo wydziały korporacji: odmienna barwa oświetlenia, różne żaluzje w oknach, panele na sufitach i kolor biurek. Typowe różnice kamuflażu korporacyjnego.


      Wsunąłem ręce w kieszenie, spuściłem głowę i przebiegłem przez ulicę.


      Ruch o tej porze już słabł, szczególnie tutaj, w dzielnicy biurowo-biznesowej. Szczury powoli opuszczały zamierające na noc statki wielkiej finansjery, wracały do swoich nor w wielopiętrowych noclegowniach luksusowych przedmieść.


      Zaryzykowałem szybkie zerknięcie w lewo: no, faktycznie postawili barykadę w poprzek ulicy, odcinając się od jednego ze skrzyżowań. Solidne, betonowe bloki, migające ostrzegawczym pomarańczem lampy. Niby że roboty drogowe.


      Nie da się zaprzeczyć – przyjechała prywatna firma, zdjęła z prywatnej ulicy przed prywatnym wieżowcem kawałek asfaltu. Zarząd miasta, jak rzadko kiedy, zareagował błyskawicznie.


      Ciekawe, szczególnie że prace zaczęły się raptem godzinę temu, a więc sporo po czasie urzędowania jakichkolwiek decydentów.


      Czując, jak wali mi ze strachu serce, wszedłem w obrotowe drzwi i dalej, do przepięknie wykończonego
holu.


      Froterujący lustrzaną podłogę android przesuwał się krok za krokiem, krok za krokiem, za każdym razem przesuwając buczącą przeciągle maszynę o cal naprzód.


      Pod ścianą porośniętą chyba nawet prawdziwą, celowo nawadnianą i napowietrzaną roślinnością siedział za kontuarem lekko nalany, znudzony ochroniarz.


      Jego kolega przeglądał coś na komunikatorze. Kiedy wszedłem, zaszczycił mnie tylko przelotnym spojrzeniem, znów zagłębiając się w świat wirtualny.


      Aż spiąłem się, widząc na jego uniformie naszywkę z logo NovaTek.


      No ale przecież każda, nawet najbardziej złowieszcza i zbrodnicza korporacja musiała mieć swoje zaplecze techniczne. Pracowali dla niej ochroniarze i ciecie, sprzątaczki, kucharki, hydraulicy, elektrycy, specjaliści mechaniki transportu wertykalnego i konserwatorzy powierzchni płaskich. To było to w miarę normalne wejście, używane przez ludzi faktycznie przychodzących tutaj do pracy.


      – Dobry wieczór, dziś już zamknięte. – Ochroniarz podniósł się z fotela. – Tylko wychodzących wypuszczam.


      – Ja tylko na chwilę. – Podszedłem, przechyliłem się przez blat i sięgnąłem ku tkwiącemu w pulpicie sterowania kluczowi alarmu.


      Zerwał się, złapał mnie za rękę.


      Równie dobrze mógłby próbować chwycić za przesuwający się wysięgnik robota na linii produkcyjnej, bo ja już złapałem mechanicznymi palcami za uchwyt i pociągnąłem ku sobie.


      – Panie, co pan...! Ratunku, alarm!


      Jego kolega, do tej pory po uszy zakopany w memuszkach i mądrościach Strumienia, zareagował minimalnie później. Wypuścił trzymaną w ręku kanapkę, też chciał złapać za swój klucz.


      Trzasnęło głośno, ochroniarz machnął rękami, miotnął się w tył i zjechał po krześle na podłogę – to Mykoła, który wszedł do środka niedługo po mnie, celnie strzelił do niego z pistoletu wysokonapięciowego.


      – Na ziemię! – wrzasnąłem, a kiedy recepcjonista nie posłuchał, walnąłem go kułakiem w ucho. Zajęczał, puścił i zatoczył się w tył. Chciał sięgnąć do pasa po broń, ale ja już przesadziłem kontuar, stanąłem nad nim z pistoletem w ręku. – Na ziemię, twarzą w dół! Ręce za plecami!


      Szybko skrępowaliśmy obydwu plastikowymi kajdankami, Mykoła wyciągnął klucze alarmowe i zgiął w palcach, jakby były z papieru. Teraz nie było możliwości odcięcia wejść kurtynami, więc nasi mieli niemalże otwartą drogę.


      Niemalże.


      Widziałem na kamerach bezpieczeństwa, jak pod budynek podjeżdżają samochody, z których zaczynają zeskakiwać i wysypywać się postacie.


      Mało nas było. O wiele, wiele mniej, niż się spodziewałem tam, na parkingu.


      Każdy pokrzyczał, pokiwał głową, pomachał bronią i postrzelał w powietrze. Natomiast kiedy przyszło co do czego, to nikt nie wyrywał się z zaangażowaniem.


      Rachunek był prosty: im więcej dasz, tym mniej zostanie ci na ręku. Pójdziesz całą brygadą? Powodzenia. Ale nawet jak wygracie, to może okazać się, że nie będzie do czego wrócić, bo pod nieobecność sąsiad zrobi ci wjazd na kwadrat.


      Dlatego też hersztowie gangów oglądali się jeden na drugiego, krygowali i nie spieszyli z deklaracjami. Gdyby nie Geresow, to nawet by nie przyjechali; miałem świadomość tego, że cały plan jechał na zaciągniętym u niego kredycie zaufania.


      Na całe szczęście obydwaj, on i ja, mieliśmy to głęboko w chuju.


      Niech zdechną nawet i wszyscy. Każdego z tych ludzi, ich wszystkich gotów byłem wymienić na bezpieczeństwo Olgi. I jeszcze siebie dorzucić w bonusie na czubek góry trupów, byleby jej się nic nie stało.


      Jej i Kulasowi, który na pewno był gdzieś tutaj, w czeluściach ogromnego budynku.


      Mykoła ściągnął plany, przeanalizował i wydał werdykt: nie wiadomo. Zewnętrzny obrys nijak nie odpowiadał wewnętrznemu planowi pomieszczeń, a część podziemna już w ogóle była jedną wielką tajemnicą. Masa miejsca, w którym można schować cokolwiek albo i wszystko.


      Chociażby armię najemników. Albo laboratorium, w którym produkowali podobne jemu cyborgi.


      Przez boczne drzwi wmaszerowało kilku naszych pod bronią, ruszyli wprost ku windom. Wiedzieli, które piętra nas interesują, a które omijać, bo tam powinni być tylko pracujący do późna cywile.


      Przynajmniej teoretycznie.


      – Dobra, wy schodami! – Machnąłem ręką na kolejną ekipę.


      Ludzie z jakiegoś powodu nie otworzyli sobie bocznego wejścia, tylko jak debile czekali pojedynczo przed obrotowymi drzwiami, które co rusz zacinały się, kiedy ktoś chciał przejść zbyt szybko.


      Zerknięcie na monitory: dobrze, ekipa ciężkich zdołała objechać zablokowaną uliczkę i już dobierała się do pancernych wrót garaży.


      Jedna z wind od razu otworzyła drzwi, bandyci władowali się do środka, któryś nacisnął przycisk. Drudzy jeszcze czekali, obserwując zmieniające się na wyświetlaczu cyferki. Osiem... siedem... sześć... pięć... cztery...


      – Uwaga! – krzyknąłem, widząc otwierające się na końcu korytarza podwójne drzwi.


      Któryś zdążył zareagować, obrócił się. Karabin i pistolet odezwały się niemalże jednocześnie z dwóch przeciwnych stron.


      Kule szarpnęły skrzydłem drzwi, pociski puszczone im na spotkanie wpadły w grupę ściśniętych pod windą. Ktoś zawył i upadł, inny skoczył ku rozsuwającemu się wejściu do kabiny.


      Najemnicy w czarnych kombinezonach wpadli do korytarza, siejąc ołowiem ze skróconych karabinków szturmowych.


      Od razu złapałem jednego na cel. Ręka z pistoletem sama podskoczyła w górę, broń huknęła i bluznęła ogniem. Człowiek wywinął fikołka w powietrzu, ale na jego miejsce od razu wskoczyło dwóch następnych.


      No i tyle z naszego elementu zaskoczenia.


      Musieli mieć, na pewno mieli osobne centrum zarządzania bezpieczeństwem. Tym bardziej potwierdzało się moje założenie: NovaTek należało po prostu zalać liczniejszymi siłami.


      – Uwaga! – krzyk wybił się ponad huk kanonady.


      Na środek holu wytoczył się granat.


      Nie zastanawiałem się ani chwili, od razu skoczyłem w tył, ku bezpiecznemu ukryciu betonowego kontuaru recepcji.


      Natomiast Mykoła zrobił coś wręcz odwrotnego. W dwóch susach dopadł do syczącego, mającego lada chwila detonować ładunku, zrobił zamach nogą godny wiodącego napastnika klubu Dynamo NeoSybirsk i kopnął granat z woleja, posyłając ładunek prosto w korytarz – tam, skąd przyleciał.


      Huknęło, przejście wypełnił obłok dymu, lampy zamigotały i w większości zgasły, z sufitu posypał się tynk. Już miałem się wychylić, ale kątem oka zauważyłem ruch.


      Fragment ściany odsunął się, z ukrytego za ozdobnym panelem przejścia wysypali się żołnierze NovaTek.


      Nasi zauważyli ich, ktoś przytomnie otworzył ogień.


      Czerwone i zielone wskaźniki laserów skakały po ścianach, cienie przesuwały się skokowo, niknąc i pojawiając znowu. Światła stojących na ulicy samochodów przecinały gęsty mrok nierównymi plamami. Rozbłyski płomieni u wylotów luf na chwilę rozświetlały wnętrze, upodabniając je do jakiejś krwawej dyskoteki.


      Głucho, basowo zadudnił karabin maszynowy – oho, to pewnie Trzydziestyczwarty wkroczył do akcji, robiąc za wsparcie dla grupy mającej zaatakować górne
piętra.


      Soczewka bojowa szalała, implant na szczęście pomagał mi ogarnąć sytuację, doskonale rozpoznając sylwetki ludzi i dość skutecznie identyfikując przeciwników. Spektra widzenia nakładały się i przepływały jedne w drugie... Ała, ała! Znów zabolała mnie głowa, skuliłem się, nie zdążywszy oddać strzału.


      Na chwilę przeniosłem się gdzie indziej, celując z nowoczesnego karabinka z holomatorem i wskaźnikiem laserowym wzdłuż korytarza.


      Przede mną koło windy leżały dwa trupy.


      Dym z granatu rozwiał się na chwilę.


      Zobaczyłem, jak wyskakuje ku mnie jakaś postać.


      Grubas z równie jak on ciężką i pękatą strzelbą z magazynkiem bębnowym. Gleb, to był Gleb! A ja właśnie celowałem do niego, żeby...


      ...ale ja byłem przecież tu, kuliłem się za kontuarem recepcji...!


      Potrząsnąłem głową.


      Już, już skierowany na Gleba karabin miotnął się gwałtownie na boki, zatańczył po ścianach korytarza.


      Strzelba plunęła ogniem: tach-tach-tach!


      Obraz zamigotał i zgasł, wizja przepadła wraz z bólem głowy.


      Znów byłem tylko tu i teraz, lewe oko widziało to samo, co wszczep prawego. Ogarnij się, Saszka, weź dupę w troki!


      Wytoczyłem się zza kontuaru, widząc, jak Mykoła idzie niczym na szkoleniu strzeleckim, posyłając kulę za kulą w kierunku wysypujących się z bocznego przejścia najemników.


      Puszczona ze zbiorniczka syntadrenalina paliła żyły, wszystkie zmysły rozpalały się do białości. Soczewka bojowa złapała cel, implant sam nakierował rękę, ja tylko puściłem mentalny hamulec.


      Błysk, huk, kopnięcie odrzutu. Kula trafiła najemnika pomiędzy łączenie kamizelki i osłony karku, bryznęła krew. Człowiek poleciał w tył jak marionetka z podciętymi sznurkami, karabin posłał parę kul w sufit.


      Huknął kolejny granat, posypało się szkło.


      Z zewnątrz wbiegało przez wytłuczone szyby coraz więcej naszych. Opór na dole został złamany, można było przebijać się dalej.


      – Mykoła, dolne poziomy! – krzyknąłem w komunikator, puszczając się biegiem tam, gdzie wytypowaliśmy możliwe zejście na dół.


      Słuchawka w uchu trzeszczała i skrzeczała nakładającymi się komunikatami. Ludzie wrzeszczeli i nawoływali się zupełnie bez sensu, skakali po kanałach, zmieniali częstotliwości. Tak bardzo brakowało mi teraz spokojnego, zimnego umysłu Kulasa, który mógłby skoordynować to wszystko z daleka...!


      Aż wtuliłem głowę w ramiona, kiedy może dziesięć centymetrów nade mną przemknął warkoczący nierówno pracującymi wirnikami helikopterek. W pierwszym odruchu już chciałem strzelić do maszyny, ale ta skoczyła za róg.


      – Chudy, czysto, można! – na moim kanale odezwał się znajomy głos. Rozejrzałem się, zdumiony.


      – Dron?!


      – Chudy, tak, to ja! Bokser jest tutaj, to... Nie czas na tłumaczenia! Dawaj, poprowadzę was!


      Skoczyłem naprzód, próbując nie pozwolić zdumieniu na owładnięcie całym umysłem. Ale jak to, dlaczego? Po co?!


      Nie czas był na to, bo latacz już skoczył w bok, a zaraz za nim wypadło zza rogu trzech najemników. Plasnąłem na ziemię, kule przeszły górą, rwąc rykoszetami okładzinę ścian.


      Strzeliłem, w tej samej chwili nad moją głową zatrzeszczał trzy razy krótko, urywanie karabin. Trzy ciała w czarnych kombinezonach upadły na ziemię; ja trafiłem jednego... chyba. Tak mi się wydawało. Taką miałem nadzieję.


      – Proszę się podnieść, panie Aleksandrze. – Miękki, niemalże opiekuńczy głos Mykoły kontrastował z jego ręką, która po prostu złapała mnie i postawiła na nogi, jak małego, nieporadnego kociaka. – Mam nadzieję, że panu nic się nie stało.


      – Mykoła, ja... – urwałem.


      Widziałem, jak przez dziurę w jego kurtce sączy mu się z brzucha COŚ. Ni to woda, ni to galaretka, jakiś płyn. On dostrzegł moje spojrzenie, zerknął w dół. Uśmiechnął się.


      – Uszkodzenia niezagrażające funkcjonowaniu systemu, panie Aleksandrze.


      – Mykoła, ale ten dron...! Czy ty też słyszałeś, że tu są...?!


      – Tak. A teraz ruszajmy.


      Nawet nie wiedziałem, dokąd biegniemy.


      Korytarze plątały się i wiły, lampy na suficie migotały i przygasały wraz z głuchym pomrukiem niosących się echem po strukturze budynku eksplozji.


      Moja ekipa szturmowa – mocno przerzedzona, bo było nas raptem czterech zamiast siedmiu – miała dobić do niższych poziomów, gdzie zapewne znajdowało się ich albo więzienie, albo też, nie wiem, cele przesłuchań?


      Natomiast miałem wrażenie, że coś jest nie tak. Że albo pobiegliśmy w złym kierunku, albo kręcimy się w kółko.


      Kolejna sala zastawiona żelaznymi regałami i skrzyniami, najemnik pojawił się nie wiedzieć skąd i zaczął strzelać. Dałem ognia na oślep, on schował się w bocznym pomieszczeniu, po chwili wystawił sam karabin i puścił długą serię, mając nadzieję, że trafi kogoś z nas czystym fartem.


      – Naprzód! – charknąłem, trzymając na muszce miejsce zaraz obok framugi.


      Któryś z chłopaków przebiegł wzdłuż ściany, potem przesunął się ostrożnie bliżej. Strzał, skok, strzał, seria w przejście!


      Po jego minie widziałem: czysto, tamtego już nie ma. Musiał uciec.


      – Mykoła! – sapnąłem. – Mykoła, to nie ta droga! Musieliśmy źle skręcić! To są jakieś kuchnie...


      – Och, ma pan rację, panie Aleksandrze. Wycofajmy się – zaskakująco łatwo zgodził się cyborg.


      Zamarłem. Jak to, miałem rację...?


      Ale on już obrócił się na pięcie i ruszył z powrotem. Ludzie popatrzyli na mnie, na zwijającego się na ziemi Witalija z przestrzeloną nogą.


      – Zabierzcie go, musimy się cofnąć! – poleciłem, jednocześnie próbując dogonić cyborga, który maszerował, no cóż, jak maszyna. – Mykoła! Poczekaj, jak to...


      Nie dokończyłem, bo Mykoła skoczył w bok, chowając się we wnęce korytarza. Jednocześnie zza zakrętu przyleciała cała seria pocisków, które posiekały tynk tuż przy jego kryjówce. On sam wtulił się w ścianę.


      Spojrzał na mnie, uśmiechnął się i pokazał ruchem głowy ku napastnikowi: proszę, jest pański.


      Kurwa, ale jak to?! Ktoś strzelał do nas od strony, z której przed chwilą szliśmy?! Zdrada?!


      Wyskoczyłem zza rogu, soczewka złapała cel, okręgi celownicze nałożyły się. Bam, bam! Człowiek osunął się na ziemię, wypuszczając karabin.


      Mykoła wysunął się ze swojego ukrycia, skinął mi: dziękuję. Jak gdyby nigdy nic ruszył dalej, przestąpił nad trupem. Ja zatrzymałem się na chwilę, przewróciłem tamtego twarzą do góry.


      Wąskie, skośne oczy, czarne druty obciętych na krótko włosów. Wszczep na skroni ze wciąż patrzącą na mnie kamerką.


      Aż odskoczyłem w tył, kopnąłem trupa w głowę, roztrzaskując obiektyw. Chińczyk! Pierdolony żółtek tutaj, w podziemiach biurowca NovaTek! Skąd się tu wziął?


      Przecież to znaczyło, że...


      – Chudy! – słuchawka zatrzeszczała, znów łapiąc zasięg. – Chudy, szybko tutaj! Coś jest nie tak!


      – Dron! Dron, co się dzieje? – wyrzuciłem z siebie, puszczając się biegiem.


      – Nie wiem! Ale tu ciągle podjeżdżają nowe samochody, pełno ich!


      Dognałem wreszcie Mykołę, ten jakby celowo zwolnił, przepuszczając mnie przodem. Wypadłem z powrotem do holu, słysząc w komunikatorze pełne zaskoczenia i strachu głosy.


      – Kurwa, co jest? Dlaczego do mnie strzelasz?!


      – To nie ja! Typ pojawił się znikąd!


      – Uwaga, są za nami!


      – Aaa!


      – Idą, nadchodzą z dołu!


      – Góra, góra, wracajcie! Nie utrzymamy się tu...!


      Jako się rzekło – wypadłem do holu i praktycznie zderzyłem się w drzwiach z kolejnym Chińczykiem, wbiegającym właśnie do korytarza.


      Azjata zaskiełczał coś po swojemu, poderwał broń.


      W tym samym momencie zza mnie wystrzeliła ręka Mykoły, który złapał go jedną dłonią za ramię, drugą za twarz i przekręcił. Trzasnął łamany kark, tamten złożył się jak szmaciana lalka i osiadł na ziemi.


      – Wygląda na to, że zostaliśmy zaatakowani znienacka, panie Aleksandrze – oświadczył Mykoła, podniósł karabin do ramienia i otworzył ogień.


      Kilku naszych przycupnęło za filarami, dwaj ostrzeliwali się zza kontuaru recepcji. Jeszcze jakiś próbował kryć się za samochodem, ale teraz widziałem, że nowi napastnicy obchodzą go z boków.




      Chińczycy. Małe, zwinne ludki, ubrane w ten ich idiotyczny szaro-niebieski kamuflaż. Widziałem migające diody zewnętrznych wszczepów i zielone wiązki laserów naprowadzania. Dla nich estetyka była jeszcze mniej ważna niż dla naszych; to miało działać i być relatywnie niedrogie.


      A jak się zepsuje? No cóż, trudno. Strata czy to sprzętu, czy nawet – przede wszystkim – jego nosiciela nie była niczym wielkim.


      To nasi mówili „nas mnogo”, a u nich było „łomen łu szu” czy jakoś tak.


      „Jesteśmy niezliczeni”.


      – Chińczycy! – krzyknąłem na otwartym kanale, mając nadzieję, że moja transmisja da radę zgodnie z ustawionymi priorytetami pokryć inne komunikaty.


      Jakiś żółtek wpadł przez wybite okno z prawej, wycelował przed siebie gardziel granatnika. Huknęło basem, strzelba podcięła mu nogi; upadł, palec ściągnął spust.


      Fuknięcie, chmura dymu i huk, kiedy pocisk eksplodował pod sufitem, zasypując walczących deszczem odłamków. Spory fragment podwieszonych kasetonów zerwał się z mocowania i spadł, odsłaniając plątaninę rur i przewodów.


      Cel, ognia, ognia! Wskaźnik amunicji zamigotał, więc czym prędzej wysunąłem magazynek z rękojeści, wstawiłem nowy. Niedobrze!


      Niedobrze, cholera jasna. Nie miało ich tu być!


      – Chudy, uważaj, na dziesiątej – zatrzeszczał głos Drona, nadal obserwującego sytuację przez swojego bezzałogowca.


      Odruchowo zanurkowałem w bok, chowając się za postrzelanym stanowiskiem niewielkiego barku z przekąskami.


      – Z lewej! – krzyknąłem, tłumacząc taktyczno-wojskowe na prosto-bandyckie. – Tam, z przodu!


      Geresow wyskoczył zza filara, zaskakująco rączo, jak na swój wiek i gabaryty, dokłusował do mnie i ślizgiem wsunął się za osłonę.


      Chwycił mnie za połę kurtki.


      – Ty zasrańcu! Wciągnąłeś nas w zasadzkę!


      – Ja?! – krzyknąłem. – To był wspólny plan!


      – Twój plan, gnoju!


      Potrząsnąłem głową, wychyliłem się i dałem ognia do kolejnego Chińczyka, już, już chcącego wbiec do środka.


      I w tym samym momencie zobaczyłem, jak fasada jednego z budynków rozbłyska czerwono-błękitnymi światłami.


      – Tu Federalna Służba Bezpieczeństwa! – zagrzmiał wzmocniony przez megafony wertyplanu głos. – Jesteście aresztowani!


      – Dociskają nas! – krzyczał ktoś w komunikatorze. – Za dużo ich, za mocni! Nie damy rady...


      Nagły trzask i szum zakłóceń przerwały transmisję, odezwał się ktoś inny:


      – Duża grupa, uwaga! Wyszli z górnych poziomów, przebijają się schodami... Nie damy rady!


      – Chińczycy nas cisną, co robić?!


      – Chudy, co robimy? Chłopcy z Kolejowego podają tyły!


      – Ekipa z Sowieckiego się wycofuje! Kurwa, zostawili nas samych!


      – Centralnie na nich spadli, widziałeś to?! Jezu, tu jest z pół tuzina szturmowców!


      Świat zapadał się w absolutny, czysty, niczym nieskrępowany chaos. A miało być tak pięknie, tak prosto, tak ładnie!


      – Kurwaaa! – wrzasnąłem, czując, jak życie po raz kolejny wymyka mi się spod kontroli.


      Geresow złapał mnie za ramię, spojrzał dziko.


      – Daj rozkaz do odwrotu – wysyczał.


      – Nie! Jeśli teraz się wycofamy...!


      – To przeżyjemy, żeby dokończyć kiedy indziej! Jest ich za dużo! Chcesz wszystkich zgubić, gówniarzu?!


      – Obawiam się, że muszę się zgodzić, panie Aleksandrze – spokojny, rzeczowy głos Mykoły w komunikatorze. – To jest jeśli właściwie odczytałem panów ruchy ust. Wycofanie się...


      – Nie wycofujemy się! – Pokręciłem głową.


      I w tym samym momencie do holu wpadła z przejścia ku windom grupa najemników.


      Widziałem, jak odwróceni do nich tyłem nasi ludzie giną, nawet nie zdążywszy zorientować się, co się dzieje.


      Któryś okręcił się, puścił serię – pociski tylko odbiły się od potwora ubranego w pełny, czarny pancerz z logo NovaTek na ramieniu. Ułamek sekundy później seria z karabinu dosłownie rozsmarowała naszego po podłodze.


      – Naprzód, żołnierze! – rozległ się wzmocniony elektronicznie głos. – Nie damy im uciec!


      A ja ten głos poznałem: na czele grupy stał Zarnicki. Zarnicki, od którego i przez którego zaczęła się cała ta chujnia.


      Wyprostowałem się, nie zważając na śmigające wokół kule, wycelowałem i dałem ognia.


      Pierwszy pocisk trafił go w ramię i zrykoszetował od osłony. Drugi ugodził prosto w bok hełmu, a trzeci tylko poprawił. Sypnęło iskrami, latarka na skroni zgasła, posypał się plastik i metal systemów celowania.


      Zarnicki zachwiał się, obrócił, rozejrzał – w tym samym momencie puszczona przez Mykołę seria trafiła go w piersi. Zatoczył się, ale nie upadł, pokazał na nas.


      – Tam są! Brać ich!


      Tuzin opancerzonych, czarnych monstrów ruszył ku nam, dosłownie zalewając gradem ołowiu.


      Fuknął automatyczny granatnik, filar obok eksplodował odłamkami, kolejny pocisk przeniósł i rozerwał się o podłogę za nami.


      A do mnie wtedy dotarło: faktycznie należało słuchać się starszych i mądrzejszych.


      – Odwrót! – krzyknąłem w komunikator. – Wycofujemy się! Odwrót, powtarzam, odwrót...!


      Nie trzeba było tego powtarzać ani trzy, ani nawet dwa razy. Ludzie zaczęli jeden po drugim zrywać się ze swoich pozycji ogniowych i dawać drapaka.


      Niektórzy próbowali ostrzeliwać się, inni po prostu rzucali broń i biegli, starając się nie wpaść ani pod ogień Chińczyków, ani coraz mocniej wsiadających im na karki szturmowców z FSB.


      Milicjanci też się nie patyczkowali, widziałem kątem oka, że w uliczkę wchodzi jeden z ciężkich robotów szturmowych, używanych do otwierania pancernych bram i rajdów na ufortyfikowane pozycje handlarzy bronią.


      – Musimy się wycofać, panie Aleksandrze. – Tylko Mykoła zachowywał spokój. – Najlepiej gdzieś, gdzie nas nie znajdą. Poza zasięg.


      – Podziemia metra! – krzyknąłem. – Dron, prowadź!


      – Szósta, dwieście metrów, a potem w prawo! – odezwał się tamten.


      Szarpnąłem Geresowa i pobiegliśmy pod osłoną karabinu Mykoły, niepozwalającego naszym prześladowcom dorwać nas od razu tu i teraz. Zaryzykowałem jedno spojrzenie w tył, przez ramię, zatrzymałem się i odwróciłem.


      Stojący z tyłu, za swoimi ludźmi Zarnicki zdjął i odrzucił bezużyteczny, dymiący hełm. Wiedziałem, że mnie widzi... A on wiedział, że ja widzę jego.


      Wyciągnął ku mnie rękę z wyprostowanym palcem, podniósł i spuścił kciuk, imitując opadający kurek pistoletu: bach, nie żyjesz.


      Pokazałem mu faka, a potem puściłem się biegiem za Mykołą i Geresowem, prowadzonymi przez maszynę Drona.
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      ...właśnie w tej chwili docierają na miejsce. Jak państwo widzą za plecami naszej korespondentki specjalnej, sytuacja jest dynamiczna. Da się zauważyć ludzi z karabinami maszynowymi, którzy...
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      ...pożaru na dolnych poziomach biurowca. Straż pożarna opanowała już sytuację, jednak...


      [image: ]

      Widziałem sam, słyszy pan?! Ich tam było pełno! Uzbrojeni po zęby, strzelali jedni do drugich! Dosłownie pół godziny temu z pracy wyszedłem, patrzę, a tutaj...
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      Nie pozwól, aby cokolwiek miało cię ograniczać. Bądź sobą, wybierz niepowtarzalną jakość i wyjątkowy smak. Wybierz oranżadę Buratino.






  
    
       


      015


      [image: ]To naprawdę nie powinno było się zdarzyć”.


      W głowie huczało mi właśnie to jedno zdanie z dawno temu, jeszcze w dzieciństwie słuchanej zagranicznej audioksiążki.


      Zupełnie nie pamiętałem, o co chodziło, jaka była fabuła ani nic. Wiem tylko, że główny bohater był jakąś straszną pierdołą i cały czas przewracał się o własne nogi, a uważał się za nie wiadomo jakiego twardziela. I coś spieprzył, po czym właśnie tak sobie pomyślał: to naprawdę nie powinno było się zdarzyć.


      Ja też w tej chwili, uciekając przez kręte zaułki ku wejściu do metra, myślałem dokładnie tak, dokładnie to.


      Przecież plan był taki piękny, tak epicko oczywisty! Zebrać, skrzyknąć wszystkich z całego miasta, wspólnymi siłami utrącić hydrę NovaTek. Rozwalić im te laboratoria, uwolnić Kulasa. Wjechać windą na górę, zrzucić Zarnickiego na łeb i nagrać wszystko na kamerkę.


      Tymczasem takiego wała jak od elektrowni TEC-8 komin! Zgubiliśmy się w korytarzach, na plecy wsiedli nam Chińczycy, a na Chińczyków spadło z nieba – dosłownie! – FSB.


      Nie chciałbym być w skórze tych żółtych chujków, oj nie.


      Zresztą w swojej też nie za bardzo chciałem.


      Kula brzęknęła o metalowy wspornik nad moją głową, ale byłem już prawie za rogiem. Schyliłem się tylko jeszcze bardziej, wpadłem za winkiel i od razu wystawiłem rękę z pistoletem: strzał, strzał!


      – Chudy! – zawołał za mną Gleb, który też dołączył do wycofującej się grupy. – Nie zostawaj z tyłu...!


      Ale ktoś musiał zostawać. Było nas raptem siedmiu, w tym dwaj lekko ranni i Geresow. Nie to, że uważałem go za gorszego, bynajmniej. Natomiast był już... ahem. Doświadczony przez przeżyte lata, tak to dyplomatycznie ujmę.


      Mykoła cofnął się, zrównał ze mną i zajął pozycję ogniową.


      – Proszę dołączyć do nich, panie Aleksandrze. Ja zdążę.


      Nawet nie próbując dyskutować, pokłusowałem za resztą uciekinierów, słysząc, jak karabin cyborga odzywa się suchymi trzaskami pojedynczych wystrzałów.


      – Teraz w lewo, Chudy... W lewo! – nadal słyszałem Drona w komunikatorze, ale chyba tylko dzięki temu, że przepiął się na nadajnik w swoim helikopterku. On sam mignął mi raz i drugi, a teraz zapewne wycofywał się jako pierwszy, nadzorując nasz nie do końca zborny odwrót. – Uważajcie, zachodzą boczną uliczką!


      Podziękowałem w myślach wszystkim wojskowym operatorom z oddziałów zwiadu za ich niesamowitą pracę i poświęcenie, sam krzyknąłem na cyborga:


      – Mykoła, ruszaj się! Idą tędy!


      – Już, panie Aleksandrze.


      Kule znów zagrzechotały o ścianę, tym razem niebezpiecznie blisko mnie. Na szczęście pierwsi z naszych byli już przy wpuszczonym w boczną ścianę jakiegoś budynku wylocie powietrza. Stojący obok niego Dron trzymał kratę uniesioną, popędzając resztę:


      – Szybciej, ruchy, szybciej...! Dziadku, uważaj na głowę!


      – Ty zasrańcu, czy ty wiesz, kim ja jestem?! – Geresow chciał się na niego rzucić, ale zdążyłem wskoczyć między nich.


      – Nie wie, panie Wiktorze, i nie pora na tłumaczenie. Niechże pan włazi, do kurwy nędzy!


      Fuknął na mnie, błysnął złym okiem, ale schylił się i sapiąc, wlazł do środka. Najemnicy już wybiegali z uliczki... Kurwa, nie zdążyliśmy!


      – Mykoła...! – krzyknąłem, ale cyborg tylko popchnął mnie do środka i zatrzasnął za mną klapę.


      Słyszałem, jak jego karabin zanosi się długą serią, przez żaluzję zasłony błysnęło światło. Dron pociągnął mnie za rękaw.


      – Chudy, chodź, no już...!


      Przez chwilę wahałem się, ale potem jakaś zabłąkana kula wyrwała dziurę w klapie. Odskoczyłem w tył, poczołgałem się za innymi.


      Mykoła sobie poradzi – kto inny, jak nie on?!


      Sapanie i szuranie niosło się echem po niskim, kwadratowym tunelu wentylacyjnym. Lazłem jako ostatni, Dron przecisnął się na początek ustawionej teraz wężykiem grupy.


      Niosące się z zewnątrz odgłosy wystrzałów odbijały się metalicznym pogłosem, na to nakładało się trzeszczenie i dudnienie blachy.


      Ktoś z przodu włączył latarkę, ja co rusz oglądałem się za siebie – ale nawet w trybie widzenia nocnego widziałem tylko blaszane, zakurzone ścianki.


      Dotarliśmy do jakiegoś wyjścia. Ja już czekałem na swoją kolej, żeby wydostać się dalej, kiedy z tyłu napłynął falą głośny, wręcz bolesny huk. Powietrze szarpnęło się, popchnięte falą uderzeniową – a więc doszli do klapy, zapewne posłali przodem granat.


      – Tędy! – machnął ręką Dron, nadal prowadzący pochód.


      Pobiegliśmy jednym z tuneli technicznych. Geresow sapał i warczał, nasz ranny jęczał, Gleb aż zataczał się ze zmęczenia. Ja próbowałem nie myśleć.


      W końcu Dron otworzył kolejne drzwiczki, wyjrzał w ciemny tunel. Zerknął na wyciągnięty z kieszeni komunikator z pękniętą szybką.


      – Mamy trzy minuty. Nie powinni nas dogonić.


      – Trzy minuty... do czego? – wyrzuciłem z siebie, próbując złapać dech.


      On nie odpowiedział, wpatrując się z natężeniem w daleką pustkę, w której zbiegały się linie perspektywy.


      Odwróciłem się w kierunku tunelu, przepchnąłem obok stłoczonych w wąskim przejściu. Geresow chciał coś chyba powiedzieć, ja uniosłem rękę: nie teraz!


      Wydawało mi się, że słyszałem kroki. Na pewno je słyszałem.


      Uniosłem broń, celując w korytarzyk...


      – Panie Aleksandrze, to ja.


      – Mykoła! – sapnąłem, kiedy cyborg wyłonił się zza zakrętu.


      Był cokolwiek poszarpany, widziałem co najmniej dwa świeże wgnioty i jeden ślad po rykoszecie na płycie jego skroni, ale poza tym cały. No, nie licząc wciąż cieknącej dziury w podbrzuszu. Zgubił gdzieś swój karabin, za to miał inny.


      – Przepraszam, że tak długo mi to zajęło.


      – Mykoła, oni...


      – Obawiam się, że idą za nami.


      Przecisnąłem się z powrotem do Drona, nadal wypatrującego czegoś w tunelu.


      – Dron...


      Ten tylko położył palec na ustach, w końcu rozciągnął się w uśmiechu, jednocześnie na jego twarz padł poblask świateł.


      – Jedzie! Teraz ostrożnie, po kolei!


      – Ale co? – nie mogłem doczekać się odpowiedzi.


      Samobieżna platforma remontowo-konserwacyjna nadjechała powoli, świecąc przed siebie i na boki mdłymi reflektorami.


      Dron jako pierwszy przeskoczył na płaską powierzchnię do transportu materiałów budowlanych, pomógł rannym. Chciał asekurować Geresowa, ale ten machnął ręką, sam dał susa na wciąż przesuwający się pojazd.


      W końcu i ja wybiłem się z kładki i wylądowałem na platformie, próbując nie myśleć o szynie wysokonapięciowej gdzieś poniżej.


      Mykoła od razu zajął miejsce na rufie pojazdu, obserwując ponad przyrządami celowniczymi drzwiczki, z których się wyłoniliśmy.


      – Jeżdżą tak po nocy, akurat mieliśmy szczęście – wyjaśnił Dron.


      – I co, dokąd wiezie?


      – No, koło nas musimy zeskoczyć. Teraz jest chwila, żeby odpocząć... Co tam się stało, Chudy?


      Machnąłem tylko ręką, nie mając siły tłumaczyć. Geresow usiadł, opierając się o budkę autopilota, mroczny i ponury. W sumie nie dziwiłem mu się, sam miałem nie lepszy humor.


      Platforma szumiała i turkotała na łączeniach szyn, zautomatyzowane ramiona wysuwały się co rusz, żeby wyczyścić lampę, natrysnąć smar w zwrotnicę albo podnieść śmieć, zaniesiony aż tutaj przez podmuch powietrza. Nikt z pasażerów nie odzywał się, tylko postrzelony w brzuch Ignat pojękiwał z rzadka.


      W pewnej chwili Mykoła uniósł głowę jak pies, który coś usłyszał.


      – Idą za nami, panie Aleksandrze – powiedział.


      Nie pytałem nawet, skąd wie. Skoro tak, to tak... Już dawno przywykłem, że cyborg po prostu przewyższał mnie w wielu rzeczach. Prawie nigdy się nie mylił.


      I tylko tam, w budynku NovaTek.


      – Mykoła?


      – Tak, panie Aleksandrze?


      – Dlaczego poprowadziłeś nas nie tą drogą podczas ataku?


      Doskonale naiwna, chłopska twarz spojrzała na mnie z rozbrajającą szczerością.


      – Panie Aleksandrze, przyznam, że wolałbym mówić o tym w kategoriach „jak to się stało”, a nie „dlaczego”, jeśli pan pozwoli.


      – Dobrze, nie baw się tu w semantykę. Jak zatem do tego doszło?


      – Skręciliśmy w niewłaściwą stronę podczas pierwszego zejścia. Duża ilość nadajników potrafi zakłócić pracę nawigacji. To potrafi doprowadzić do przeskoku dwóch poziomów horyzontalnych.


      – Czyli... pomyliłeś się?


      – Takie działanie określane jest mianem błędu, tak.


      Potrząsnąłem głową. Coś w tej rozmowie było nie tak. Mykoła nie porozumiewał się rwanymi stwierdzeniami, a pełnymi ciągami logicznymi. Natomiast tutaj czegoś brakowało.


      – Mykoła, poczekaj. Czy to, o czym mówisz, ma związek...


      – Jesteśmy – przerwał mi Dron, podnosząc się. – Chudy, weź skocz pierwszy i pomóż innym.


      Jak tylko platforma zbliżyła się do ażurowego chodnika, dałem susa i chwyciłem się barierki. Kolejni już czekali w kolejce, więc pomagałem jednemu po drugim... W tę stronę było trudniej, bo nasz pojazd był niższy, a więc trzeba było wspiąć się nieco, a to coś cały czas się przesuwało... Wreszcie Mykoła pomógł Glebowi wywindować się na górę, przeskoczył sam.


      Platforma pojechała dalej i skręciła w bok wraz z głównym tunelem, my ruszyliśmy w boczną odnogę, ku opuszczonej stacji.


      Ludzie sapali i utyskiwali, a ja co chwila oglądałem się za siebie, na zamykającego pochód Mykołę.


      Cyborg był niespokojny.


      Wiem, że brzmi to jak oksymoron, ale tak właśnie było. Coraz to zerkał na komunikator, oglądał się w przód i w tył... Wreszcie zauważył moje spojrzenie, uśmiechnął się.


      – Przepraszam, panie Aleksandrze, ale czy mogę zweryfikować godzinę z pańskim komunikatorem?


      – Mykoła... – sapnąłem, podając mu nadgarstek. Co on, zepsuł się?


      Cyborg popatrzył, kiwnął z ukontentowaniem.


      – Dziękuję.


      Gdy przeszliśmy przez dziurę w kracie i weszliśmy na opuszczoną stację, jako pierwszy przywitał nas Żorik. Podbiegł do idącego przodem Drona, otarł się o jego nogi, stukając protezami łapek.


      – Miau – powiedział.


      Zaś nieco dalej, na skraju peronu, stał ze swoją rusznicą na ramieniu sam Bokser. Za nim tłoczyli się zamieszkujący stację bezdomni, teraz ściskający kto miał jaką broń – jedni pordzewiałe karabiny, inni poszczerbione maczety albo samorobne elektropałki.


      Geresow już otwierał usta, żeby o coś zapytać, ale nagle wyraz jego twarzy zmienił się. Wbił spojrzenie w Boksera.


      – Muhammed? – zapytał z niedowierzaniem.


      – Salam alejkum, bagadyr Majcher! – zachrypiał ten, ściągając z głowy wełnianą czapkę.


      – Muhammed! Co ty tutaj... Jak?! Jakim cudem?!


      Podszedł do przywódcy podziemnego królestwa, zaczęli obściskiwać się, klepać po ramionach.


      – To oni się znają? – szepnąłem do stojącego obok Drona.


      – Na to wychodzi. Ktoś podobno Bokserowi doniósł, że na górze się kroi jakaś poważna akcja. Kazał mi sprawdzić, co i jak, no i jak się dowiedział, mówi: zbieramy się, idziemy im pomóc. Ledwo zdążyliśmy nosa wyściubić, jak się tam zaczęło...


      – On! – Bokser wyciągnął do mnie oskarżycielski palec. – On tu przyszedł, przyprowadził kłopoty... On je ściągnął na nas wszystkich!


      Geresow spojrzał na mnie, potrząsnął głową.


      – Nie. To w dużej mierze moja wina, Oleg. Gdybym wtedy zrobił to inaczej... to może Król nadal by żył. On i twój syn.


      Bokser zachwiał się.


      Przez chwilę wydawało się, że upadnie, ale wsparł się na stalowej kolbie swego jednostrzału. Dłuższą chwilę oddychał ciężko ze wzrokiem wbitym w ziemię, wreszcie podniósł głowę.


      – Co było, było. A teraz, bagadyr...


      – Idą – powiedział Mykoła.


      Wszyscy spojrzeli na cyborga, wciąż wpatrującego się w czarną czeluść porzuconego tunelu.


      No tak, ile mogliśmy zyskać nad nimi przewagi? Ledwo co. Ubrani w te wspomagane pancerze, naszprycowani dopalaczami najemnicy pewnie biegli niewiele wolniej od samej platformy.


      – Na stanowiska! – rzucił Bokser, którego Geresow nazwał Muhammedem. Ja tylko zastanawiałem się: TEN Muhammed? Na poły legendarny mistrz podziemnych walk w klatce, zaginiony bez wieści kilka lat temu...?


      Mieszkańcy opuszczonej stacji rozbiegli się po ukryciach, moi też skoczyli na boki. Geresow podążył do niedobudowanej części technicznej, ja zdecydowałem się zająć stanowisko centralne.


      Mykoła rozejrzał się w tę, we w tę, wreszcie podążył za mną. Był rozkojarzony, wybity z rytmu, jakby – jakby go tam zhakowali? Wpuścili jakiegoś wirusa?


      Nie no, może to ja już przesadzałem.


      Zalegliśmy za betonowymi ławeczkami, ukryci pomiędzy stertami piętrzących się na stacji śmieci.


      Lampki migotały, stary neon buczał i trzeszczał.


      Zdawało mi się, że słyszę kroki na kratownicy chodnika. Jak gdyby ktoś szedł w tę stronę, nie do końca mieszcząc się w ciężkim pancerzu, ale też bardzo uważając, aby nie robić niepotrzebnego hałasu.


      Na środek peronu, na który nigdy nie przyjechał żaden pociąg, wyszedł na swoich protetycznych łapach kot Żorik. Rozejrzał się, usiadł. Zadarł tylną nogę i zaczął lizać sobie jajca.


      Cisza i bezruch dłużyły się niemiłosiernie.


      Któryś z bezdomnych zakasłał, inny szurnął papierem. Strasznie chciało mi się podrapać po protezie oka, która akurat zaczęła swędzieć niemiłosiernie, ale zacisnąłem tylko zęby, starając się zwalczyć odruch.


      Kot Żorik uniósł łepek, wstał i przeszedł kawałek ku wejściu na peron. Spojrzał w ciemność tunelu.


      – Miau – powiedział przez syntezator.


      A potem coś fuknęło głucho, kot spłoszył się i czmychnął w bok na chwilę przed tym, jak na sam środek peronu spadł pocisk z granatnika.


      Walnęło, huknęło.


      Chmura kurzu podniosła się z ziemi, lampki zamrugały panicznie.


      Odłamki poleciały na wszystkie strony, zagrzechotały o obłożone stalowymi profilami ściany.


      Kolejny granat przeniósł, walnął w pochylnię schodów nieruchomych i wyrwał ziejącą dziurę w odsłoniętym mechanizmie.


      Trzeci z kolei eksplodował u ściany tunelu tuż przy wyjściu.


      Zaraz po nich do środka wpadły dwa pociski dymne, sycząc i wirując, wypluły z siebie kłęby gęstego, szarego dymu, który spowił wnętrze jednolitym całunem.


      Przeklikałem te już bardziej i te jeszcze mniej znane tryby widzenia w protezie oka, próbując znaleźć taki, który pozwoliłby mi chociaż minimalnie skompensować ograniczenie widoczności. Już niemalże wyregulowałem taki, w którym potrafiłem odróżnić zarysy przedmiotów – kiedy z chmury dymu rozbłysły ogniem karabiny.


      Kule zagrzechotały o beton, jęknęły o stalowe rusztowania.


      Jeden z bezdomnych chyba wychylił się ze swej kryjówki i dał ognia, w swoim mniemaniu nie pozwalając napastnikom wejść głębiej – błąd!


      Znajomo już trzasnął odpalający zapalnik granatu, odbijający się od posadzki ładunek stuknął metalicznie, a potem huknęło głucho. Echo znów uderzyło po uszach, aż skuliłem się odruchowo.


      Ktoś wbiegł do środka, kierując się prosto ku miejscu eksplozji. Następny granat, jeszcze jedna detonacja... Szli miarowo, metodycznie.


      I w tym momencie Mykoła podniósł się, wycelował i pociągnął za spust.


      Nadal nie mogłem się nadziwić, jak on strzelał. To było, jakby prostował się mechanizm maszyny. Z pozycji „złożony” – przygarbiony, na jednym kolanie, broń niska – nagle przechodził płynnie w pozycję „wyprostowany”. Lewa noga wysunięta, głowa wtulona w kolbę, ramiona idealnie trzymają karabin.


      Krótka, mierzona seria – minimalny obrót całym ciałem – seria – obrót – seria – przypadnięcie do ziemi.


      W odpowiedzi od razu odezwały się karabiny najemników, znów głucho sapnął granatnik.


      – Za wcześnie! – zawołałem, przekrzykując kanonadę i wtulając się jak najmocniej w prowizoryczną barykadę. – Mykoła, trzeba było ich wpuścić...!


      – Niech się przebiją, panie Aleksandrze. Będzie idealnie.


      – Co...?!


      Ale odpowiedź Mykoły utonęła w huku granatu, który aż szarpnął naszym ukryciem.


      Bezładna, chaotyczna kanonada wypełniała teraz całą przestrzeń podziemnej stacji.


      Bezdomni Boksera walili na oślep, krzyczeli i złorzeczyli; moi ludzie strzelali najlepiej jak umieli, nie dając wrogowi rozwinąć szyku; najemnicy Zarnickiego dawali ognia celnie, w skupieniu.


      Seria – jeden z mieszkańców stacji rozrzucił ręce i opadł na zagradzający przejście blat żelaznego stołu.


      Drugi strzelił z samopału, ale pocisk tylko odbił się od pancerza na plecach najemnika.


      – Żywcem go! – ponad huk wybił się głos Zarnickiego.


      Czyli był tutaj. I nie przychodził ani po Geresowa, ani po Mykołę...


      Chyba.


      Spojrzałem na cyborga, który właśnie składał się do kolejnego strzału. Przecież zniknął na chwilę, tam na górze, kiedy się rozłączyliśmy, a potem pojawił znowu. I mówił: idą.


      Skąd wiedział? Jak? Oczywiście, mógł słyszeć. Ale może wcale nie słyszał, tylko wiedział?


      Może zresetowali go tam, na górze, i wgrali jakiś program?


      Potrząsnąłem głową: zaraz się wykończę takim myśleniem. Poderwałem się i dałem ognia, widząc zaledwie wyświetlone na soczewce obrysy postaci we mgle. Dwie kule, dwie w celu! Jeden najemnik zachwiał się i przewrócił.


      Reszta od razu skierowała ogień na mnie, poleciał kolejny granat. Zeskoczyłem z peronu, zawahałem się chwilę... Kurwa mać, jebana szyna!


      Leżała tam, bucząc złowrogo i tylko czekając, żebym się potknął i na nią upadł.


      Chciałem zrobić krok i przejść nad nią, ale nogi jakby mi ktoś przyspawał do ziemi. Plecy zlane zimnym potem, ręce jak nie swoje. Gdzieś tam, daleko była strzelanina, rwały się granaty... A ja widziałem tylko tę pieprzoną, czarną szynę i czułem, jak mnie woła do siebie.


      – Na pewno pobiegł tędy! – zahuczał głos nade mną. – Widziałem, jak skoczył, a potem...


      Przykucnąłem, odruchowo wyciągając pistolet w górę.


      Z dymu wyłoniła się ogromna postać najemnika, karabin przesunął się z lewa na prawo, szukając celu. Stanął na samym brzegu peronu tak, że czubek jego pancernego buta aż wysunął się poza krawędź.


      A ja mu prosto w ten but od dołu strzeliłem.


      Mało kto robi osłony stóp tak, żeby były zbrojone od dołu. Nie no, jasne – wzmocniona podeszwa, żeby można było skakać na kolce, biegać po gwoździach oraz deptać czaszki wrogów pokonanych i jeszcze walczących, jasne.


      Ale mało kto albo wręcz nikt nie robi podeszwy z materiału kuloodpornego.


      NovaTek nie był tu wyjątkiem – natomiast jeśli idzie o osłonę stopy od góry, to już się postarali konkretnie.


      Kula weszła gdzieś na wysokości czubka buta, a potem, zamiast wylecieć górą w krwawym bryzgu, zabierając ze sobą co najmniej dwa palce, zrykoszetowała od wzmocnienia podbicia i poleciała w głąb stopy, robiąc z nią mniej więcej coś takiego, jak stara ręczna maszynka do mięsa z palcami ciekawskiego sześciolatka.


      Nie miałem takiej maszynki. Dziadkowie też nie mieli, widziałem ją tylko w muzeum. Ale jako dziecko zawsze miałem bujną wyobraźnię.


      Najemnik ryknął z bólu, stracił równowagę i poleciał głową naprzód prosto na szynę.


      Walnął, aż zadudniło, z pancerza strzeliły iskry i płomienie. Ciało rzuciło się konwulsyjnie i zadrgało jak źle złożona, zapętlona animacja w taniej reklamie.


      A ja, nie wierząc w to, co robię, przesadziłem jednym susem szynę, torowisko i smażącego się na nim najmusa, po czym wdrapałem się na peron po drugiej stronie i popędziłem ku filarowi. Granat detonował ułamek sekundy później, rwąc na strzępy ciało i uszkadzając szynę.


      Światła zamigotały jeszcze raz, połowa przygasła.


      – Nie dajcie im się przebić! – rozległ się głos Geresowa, ale od razu zagłuszyła go palba z karabinów.


      Na ułamek sekundy zobaczyłem Zarnickiego – wyłonił się z dymu i zaraz zniknął, nim zdążyłem do niego strzelić.


      Kolejni obrońcy stacji padali na swoich stanowiskach, granaty rwały się jeden za drugim.


      – Panie Aleksandrze! – rozległ się znajomy głos.


      – Mykoła! – krzyknąłem, ledwie słysząc własny głos przez pisk w uszach.


      – Dobrze, że pan się tu przemieścił! Już chciałem zasugerować...


      – Mykoła, kurwa mać! Co ty odpierdalasz?! Jakie sugestie?! Zaraz nas tu wybiją!


      – Nie damy się! – zapiał Gleb, którego najwyraźniej cyborg pociągnął za sobą. Zaraz za nim zobaczyłem Geresowa, który zmieniał magazynek w pistolecie. Musieli przeskoczyć przez pomost, przerzucony ponad torami w głębi stacji.


      – Gdzie reszta?! – zawołałem, ale Gleb potrząsnął smutno głową.


      W tym momencie kanonada ucichła, jak na rozkaz. Z tamtej strony, od stanowisk bezdomnych, padło jeszcze parę strzałów. Zasyczały granaty gazowe, dym zgęstniał.


      No tak, siepacze Zarnickiego zdobyli centralny peron i teraz przegrupowywali się, szykując do ostatniego pchnięcia. Na logikę to uderzą najpierw na tamtych. Raz-dwa wytłuką Boksera i jego czeredę, a potem przyjdą po nas. Stąd już nie było ucieczki.


      – Żołnierzu! – rozległ się dobrze mi znany głos Seniora. – Wiem, że mnie słyszysz!


      – Spierdalaj, psie łańcuchowy! – odkrzyknąłem, pospiesznie upychając zapasowe naboje w wystrzelanym magazynku. Jeśli oni robią przerwę techniczną, to i my naszą wykorzystamy.


      – Żołnierzu, posłuchaj mnie...


      – Chuj ci w dupę! Nie dołączę do was!


      Cisza, a potem rozległ się śmiech. Pojedynczy strzał z drugiej strony, w odpowiedzi dwie krótkie serie – jęk bólu, odgłos ciała osuwającego się po barykadzie.


      – Nie będzie już propozycji! – zawołał z mgły Zarnicki. – Powiem ci, co będzie zamiast tego! Znajdę cię, jak będziesz jeszcze żył, słyszysz? Odratuję i utrzymam przy życiu tyle, ile zajmie mi znalezienie tej twojej durnej pizdy...!


      Geresow rzucił się, chciał wyskoczyć zza filara, ale Mykoła przytomnie złapał go wpół, wykręcił rękę za plecami i rzucił:


      – Dobrze, panie Aleksandrze. Bardzo dobrze. Proszę go wkurwiać.


      – Co? – Wydawało mi się, że się przesłyszałem.


      – Och, przepraszam, musiałem źle użyć wyrażenia idiomatycznego. Proszę go denerwować. Niech monologuje.


      – E... to ja odjebię ciebie! – krzyknąłem bez przekonania.


      Spojrzałem na Mykołę: serio...? Ale ten pokiwał entuzjastycznie głową.


      – Może w snach! Zmuszę cię, żebyś patrzył na to, co z nią zrobię... A potem odłączę od aparatury najpierw ją, a potem ciebie! A na końcu, jak będziesz zdychać, wypruję flaki twojemu psu!


      Tego już było za dużo. Wychyliłem się, ale wciąż trzymający Geresowa Mykoła szarpnął mnie za kurtkę w dół, a kula gwizdnęła mi nad głową.


      Zakląłem wściekle, zły na sytuację i samego siebie.


      – Chuj ci w dupę! – krzyknąłem, a ciszej zwróciłem się do swoich: – Granaty?


      Gleb potrząsnął głową, rozłożył ręce.


      – Gotowi...?! – krzyknął Zarnicki.


      Słyszałem, jak jego najemnicy przesuwają się, wymieniają krótkie komunikaty przez interkomy. No tak. Ze trzech przyciśnie nas ogniem, reszta rozprawi się z bezdomnymi. Jak to mawiali starożytni, tutaj woda kończy swój bieg, czyli chuj wielki bąbelki.


      – Rozumiem... – mruknąłem. – No dobra. Cóż, panowie, miło było was znać. Bandyterka u waszego boku była prawdziwym zaszczytem. Wiktor, niech mi pan wybaczy.


      Geresow warknął coś niepochlebnego, ale skinął głową.


      – Gleb, równy z ciebie gość. Mykoła, żegnaj.


      – Wyjeżdża pan z kraju? – Cyborg uniósł brwi.


      – Nie, ale zaraz zginiemy...!


      – No cóż, panie Aleksandrze. Nie do końca.


      – Mykoła, ludzie giną definitywnie. Nie można nas skopiować, nie można wyjąć kości pamięci. Więc nie mów mi...


      – Wiem, co mówię, panie Aleksandrze. To pan nie rozumie.


      – Uwaga...! – Głos Zarnickiego zawisł na wysokiej nucie.


      – Czego, kurwa, nie rozumiem?! Albo inaczej! – Złapałem Mykołę za kark, podsunąłem mu lufę pistoletu pod nos. – Czego mi nie mówisz?! Bo nie mówisz...!


      Cyborg uśmiechnął się przepraszająco.


      – Pan wybaczy, ale nie mogłem. Wiedziałem, że ujawnienie tej informacji za wcześnie zmieniłoby pańskie zachowanie, co z kolei miałoby rozchodzący się wykładniczo efekt na całą sytuację. Wszystko jest tak, jak powinno być.


      – To znaczy jak?! – krzyknąłem, czując, że zaraz odstrzelę najpierw jego, a potem palnę sobie w łeb.


      – Wszystko jest dokładnie tam, gdzie powinno być. Idealnie – uśmiechnął się Mykoła, przymknął oczy i szepnął: – Teraz.


      – Na mój rozkaz... ognia! – zakomenderował Zarnicki.


      I w tej samej chwili, jeszcze nim przebrzmiał jego głos, zagrały karabiny.
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      No więc tak. Ten bydlak, ten zdrajca Mykoła w dużej mierze to wszystko ukartował.


      Jeszcze kiedy łaziłem jak głupi po mieszkaniu Kulasa, on na krótko wpiął się w jakieś jego gniazdo i ściągnął kody dostępu do Strumienia. Potem na spokojnie, już zdalnie wszedł sobie na jego dysk wirtualny, przeanalizował sobie to, co tamten już miał i czego jeszcze nie zdążył ogarnąć.


      Potem – też używając danych Kulasa, a jakże! – włamał się na kilka serwerów bezpieczeństwa i poobserwował sobie NovaTek. Podobno obejrzał też z odwijki nagrania mojej akcji, kiedy próbowałem stuknąć Akułowa... Drań jeden.


      Przeliczył wszystko i wyszło mu, że jedynym sposobem na pokonanie silniejszego przeciwnika jest oddzielenie części jego sił i wciągnięcie w zasadzkę poprzez pozorowaną ucieczkę.


      A żeby pozorowanie było zupełnie wiarygodne, to zatroszczył się, żeby ucieczka była całkowicie prawdziwa i w żadnej mierze nieudawana.


      Moich danych nie musiał sobie ściągać na lewo, bo przecież sam mu je dałem wraz z kopią zapasową pamięci komunikatora. Posegregował sobie adresy i kontakty, przeanalizował rozmowy i zdjęcia. W końcu utworzył, jak to sam określił, „wirtualny model mojego zachowania i osobowości”.


      Czyli w sumie wychodziło na to, że znał mnie o wiele lepiej niż ja samego siebie.


      Najlepszym na to dowodem było to, że nawet nie byłem w stanie się na niego porządnie wkurwić. No owszem, miałem pewien niesmak, ale – ale co mu mogłem zarzucić? Że postąpił rozsądnie, logicznie i zasadnie?


      W sumie to byłem bardziej zły na samego siebie.


      Na mój rozedrgany, niegodny zaufania, rozchwiany syntadrenaliną, zawodny umysł, który nie był w stanie sam wymyślić czegoś aż tak bardzo oczywistego.


      Choćbym chciał, to nie miałem się do czego przyczepić.


      Miałem wręcz podejrzenie, że to on zatroszczył się, aby mój apel do zbiórki wśród gangów NeoSybirska trafił też do bezdomnych na stacji. A jakże! Byłem tego więcej niż pewien, ale już nawet nie miałem siły Mykoły wypytywać.


      Po co robić z siebie gorszego błazna, niż już się jest?


      Więc tak, można powiedzieć, że wszystkiemu był winien właśnie Mykoła. Wreszcie miałem kogoś, kogo mogłem spokojnie, z miażdżącą pewnością za wszystko winić.


      A w zasadzie – komu powinienem dziękować.
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      Karabiny zagrały.


      Jednak zupełnie nie tam, gdzie się ich spodziewałem, bo od strony wejścia w tunel. Równo, unisono, jak na komendę, plując miarowymi seriami.


      I jeszcze ich tonacja była zupełnie inna. Trochę wyższa, zdecydowanie bardziej rwana.


      Aż dziwnie było to przyznać, ale – znajoma.


      Wyskoczyłem zza osłony, żeby poratować ludzi Boksera, kupić im chociaż chwilę. Zacząłem strzelać. Raz za razem, miarowo.


      Błyskawicznie zorientowałem się, że sytuacja uległa zmianie, i to diametralnej.


      Karabiny huczały teraz równo, niemalże jednostajnie, prując długimi seriami. Najemnicy rejterowali na boki i w tył, próbując chować się przed szkwałem ognia... A ja znałem, znałem ten ogień! Wszędzie bym rozpoznał, zawsze, w dzień i w nocy!


      Nikt w Federacji nie używał takiej broni.


      Nikt na całym świecie nie używał takiej broni, TEJ broni.


      I wcale nie dlatego, że było to zakazane – ale po prostu nie dało się jej dostać ani kupić amunicji do niej.


      Huknął granat, dym rozstąpił się na chwilę. Zobaczyłem najemnika w czarnym pancerzu, stojącego z ciężkim karabinem szturmowym na peronie. Obrócił się, jakby widząc cel, uniósł broń – w tej samej chwili puszczona z boku seria rzuciła nim gwałtownie, przygwoździła do ściany. Miotnął się, machnął ręką, potem pancerz nie wytrzymał i bryznęła krew.


      Z kłębiących się oparów dymu wyskoczyły dwie postacie, ubrane w piaskowo bure półpancerze z masywnymi naramiennikami i hełmy z matowymi zasłonami.


      Jedna z nich poderwała do ramienia paskudny, brzydki jak noc, nieforemny karabinek z zielonym wskaźnikiem lasera i puściła długą serię, która dosłownie odstrzeliła pół głowy kolejnemu najmusowi w czarnym pancerzu, wychylającemu się zza ściany.


      Drugi żołnierz zerwał z kamizelki granat termiczny, wcisnął detonator i rzucił wysokim lobem.


      Chwila ciszy, piknięcie – oślepiający błysk fosforu, dziki wrzask zwierzęcego bólu.


      Skrywająca do tej pory ludzi NovaTeku sztuczna mgła rozstąpiła się w jednej chwili, zdmuchnięta, pochłonięta przez temperaturę.


      Płomienie pojawiły się znikąd, spowiły fragment kwatery bezdomnego, zza której wyskoczył człowiek w dosłownie stopionym z jednej strony czarnym hełmie.


      A potem rozległ się okrzyk:


      – Legio Patria Nostra!


      – Legio Patria Nostra! – odpowiedziały nieskładnym chórem pozostałe postacie, wbiegające na zapomnianą stację metra.


      Szczęka dosłownie opadła mi do samej ziemi.


      Patrzyłem, jak ekipa szturmowa Légion Étrangère wpada na peron, wyjmując ludzi Zarnickiego z taką łatwością, jakby ci byli dziećmi, które zabłąkały się na poligonie.


      Opancerzeni najemnicy próbowali stawiać opór, ich zbroje pozwalały im zachować częściowo bezkarność, bo ani pierwsza, ani druga kula nie były śmiertelne... Natomiast piąta, dziesiąta i piętnasta już tak.


      Chłopcy uwijali się jak diabły wcielone, skakali za przesłony, ciskali granaty i kryli się wzajemnie ogniem.


      Niedobitki bezdomnych też zorientowały się już, że przybyła niespodziewana odsiecz, i teraz paliły do czarnych, kto z czego miał.


      – Nasi... nasi! – ryknąłem, sam nie wierząc w to, co przecież widziałem.


      Poderwałem pistolet, złapałem cel i strzeliłem pojedynczym, trafiając najemnika w dłoń trzymającą karabin; już mający otworzyć do niego ogień legionista zmienił zamiar, doskoczył do rannego przeciwnika. Jednym płynnym ruchem wyszarpnął zza pasa wibrobagnet i wbił ostrze pomiędzy hełm a płyty pancerza, wyszarpnął w fontannie krwi.


      Zadudnił równym rytmem karabin wsparcia, pociski zmusiły dwóch kolejnych najemników do wycofania się za filar – który już obiegali z boku żołnierze w mundurach koloru pustynnego piachu.


      Zatrzeszczała seria, jeden z czarnych gruchnął na ziemię, krwawiąc z przestrzelonej piersi.


      Drugi bronił się jeszcze chwilę, w końcu któryś z legionistów posłał mu granat. Huk, łomot, echo... A potem zapadła dzwoniąca w uszach cisza.


      Tańczące po ścianach lasery z broni nagle skierowały się na nas, to jest bezdomnych i bandytów. Jak gdyby tamci skończyli wykonywanie jednego zadania i dopiero teraz zidentyfikowali nas jako zagrożenie.


      – Ne tirez pas! – krzyknąłem, podnosząc ręce i zbierając z obrzeży pamięci cały francuski, jakiego jeszcze nie wypłukała wódka. – Nie strzelać! Jesteśmy, e... kurwa, jak to powiedzieć...


      Jeden z żołnierzy w półpancerzach Legii Cudzoziemskiej podniósł rękę: spokój! Reszta od razu opuściła broń.


      Zasłona hełmu zwróciła się do mnie, on zrobił krok w tę stronę.


      – Père? – zapytał niepewnie po francusku.


      – Co? – wykrztusiłem.


      – Tata...?


      – ...synu?


      Podniósł zasłonę, a ja poczułem, jak nogi odrywają mi się od ziemi i zaczynam unosić się w powietrzu.


      To był on.


      Sańka.


      Mój Sańka!


      Ubrany w pancerz z oznaczeniami Legii Cudzoziemskiej, z dymiącym karabinem w rękach.


      Staliśmy tak po dwóch stronach torowiska, na dwóch równoległych peronach, gapiąc się na siebie w osłupieniu. On przede wszystkim poruszony, ja... ja niewiedzący nawet, co pomyśleć.


      Wreszcie puściłem się biegiem. Odepchnąłem na bok Geresowa, przeleciałem jak burza przez kładkę nad torami, dopadłem do niego i złapałem w objęcia.


      Boże, jak on wyrósł!


      – Tato...! – sapnął Sańka, próbując jedną ręką ściągnąć hełm.


      – Sania! Dzieciaku, jak ja się... Co ty, co wy tutaj...?!


      I wtedy zrozumiałem.


      Spojrzałem na Mykołę, poczułem, jak zaczynam się gotować i wrzeć od środka.


      Tymczasem cyborg był uosobieniem zadowolonej z siebie, świętej niewinności.


      – Pan Mykoła? – Sańka pokiwał głową, oderwał się ode mnie i wyciągnął do niego rękę. – Dziękuję. Nasz commandant d’escouade już wcześniej mówił, żeby podziękować panu za dokładne wytyczne.


      – Wytyczne – syknąłem.


      Wielki, czarniawy chłop z dystynkcjami sierżanta podszedł do nas i zatrajkotał coś po francusku w takim tempie, że wyłapałem raptem kilka słów.


      Mykoła odpowiedział przepiękną francuszczyzną, godną Woltera i Villona.


      Sierżant zasalutował, cyborg skinął głową.


      – Pozwoliłem sobie powiadomić odnośne struktury Legii o możliwym przekroczeniu uprawnień, panie Aleksandrze. – Uśmiechnął się przepraszająco. – Po dokonaniu dokładnej analizy ten scenariusz dawał największe szanse powodzenia w ujęciu całościowym.


      – Całościowym – powtórzyłem niczym echo. – Wystawiłeś nas tam, pod NovaTek Plaza! Wiedziałeś, że Chińczycy...


      – Nie, panie Aleksandrze. Nie mogłem mieć takiej pewności, więc sam ich powiadomiłem.


      Aż mnie zatkało.


      Ten pierdolony cyborg, ten zasrany automat do kanapek to wszystko ukartował!


      Przeliczył sobie prawdopodobieństwo, wykonał symulacje dla każdego scenariusza i wytypował optymalną ścieżkę rozwoju wydarzeń.


      Nic nie zostawił przypadkowi.


      – Tam, na górze... – jęknąłem – poprowadziłeś ich za sobą w tunele.


      – Upewniłem się, że nie zabłądzą po drodze, panie Aleksandrze. Jak pan widzi, wszystko zakończyło się tak, jak powinno.


      Rozejrzałem się, popatrzyłem po rannych i zabitych. No cóż, dla niego pewnie tak właśnie było... A może to właśnie był scenariusz optymalny, zakładający minimalną ilość strat?


      – Sańka, ja... – zwróciłem się do syna.


      Był większy ode mnie, uświadomiłem sobie. I nie tylko dzięki pancerzowi. Przerósł mnie pod każdym względem.


      – Nie teraz, tato. – Uśmiechnął się przepraszająco. – Mamy rannego, musimy zakończyć akcję. Potem.


      Chciałem coś powiedzieć, natomiast w tym momencie któryś z najemników w czarnych pancerzach zakasłał, spróbował się podnieść.


      Geresow stanął nad nim, nachylił się i od razu wyprostował gwałtownie. Tamten obrócił głowę w lewo, w prawo – rozpoznałem Zarnickiego.


      Leżał na plecach, strzaskana noga krwawiła spomiędzy popękanych płyt pancerza. Widać było, że musiał porządnie dostać w rękę. Wnosząc po świszczącym oddechu, miał pewnie połamane żebra – jednak nadal żył.


      – Ty...! – zasyczał, widząc mnie. W jego oczach błysnęła taka nienawiść, taka niczym nieskrępowana wściekłość, że zrozumiałem: gdyby mógł, udusiłby mnie gołymi rękami. – Poczekaj, jeszcze znajdziemy tę twoją suczkę, a wtedy...


      Huknął wystrzał, Zarnicki szarpnął się i skrzywił.


      Spojrzał na Geresowa, na dymiącą lufę pistoletu w jego ręku. Tamten ściągnął spust jeszcze raz, druga kula szarpnęła pancerz na piersiach leżącego.


      Z ust najemnika wyrwało się długie, przeciągłe westchnienie, a potem jego głowa opadła do tyłu.


      – To za Króla – powiedział Geresow. – Dwie kule w pierś, oczy Boga.


      Patrzyliśmy na to wszyscy, nie wiedząc, co powiedzieć i jak się zachować.


      Legioniści ściągali ciała najemników na peron, ich drużynowy medyk opatrywał rannych swoich i mieszkańców stacji.


      Kot Żorik wylazł z dziury, w której schował się przed strzelaniną, i teraz chłeptał rozlewającą się kałużami świeżą krew.


      Nie miałem siły myśleć, stałem tak tylko biernie, pozwalając, żeby świat kręcił się wokół mnie. W końcu Sańka podszedł do mnie, uśmiechnął się.


      – Tato, ja mam ci tyle do powiedzenia...! – Rozłożył ręce.


      Objąłem go ramieniem, potrząsnąłem.


      – Wiem, synku. Wiem.
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      Siedzieliśmy z Sańką na skraju peronu, zwieszając nogi nad torowiskiem.


      Ja – wrak człowieka. Posiniaczony, poraniony, pozszywany, cały obolały, z co najmniej dwoma pęknięciami kości. Coraz bardziej siwy, w połatanej klimakurtce, która teraz bardziej przypominała szmatę niż przydziałowe ubranie Legii.


      On – młody wilk. Zastępca dowódcy grupy interwencyjnej, wysłanej i przemyconej aż na głęboką prowincję Federacji, żeby wyeliminować ze stada weteranów czarną owcę, którą okazał się Zarnicki.


      Byłem do tej pory przekonany, że nie istnieje możliwość, by ktoś po służbie w Legii mógł wrócić do Federacji. W sumie to nie było, tylko że on nie był po służbie przecież, a w trakcie. Z tego, co mógł mi powiedzieć, poskładałem sobie obraz: przerzucili ich do Jialininggele, potem Moskwa, potem tutaj. Wszystko tajniackimi lotami, na fałszywych tożsamościach.


      Z pełnym wyposażeniem, gotowych do wykonania misji. Mieli w sumie dwadzieścia cztery godziny od wejścia na terytorium Federacji do momentu, gdy musieli ją opuścić, nim wykryją ich tymczasowo blokowane systemy. Zegar więc tykał nieubłaganie, a my siedzieliśmy tutaj i gadaliśmy.


      Ja i mój syn, z którego byłem dziko dumny. Młody legionista, a już dopuszczony do tak bądź co bądź wrażliwego zadania. Sprawna maszyna do zabijania, wyćwiczona przez najlepszych i wyposażona w najlepszy sprzęt.


      – Ale to gówno to już mogliby wymienić. – Pokazałem na podpięty do jego wyposażenia karabin.


      Sańka uśmiechnął się, pokiwał głową. Odczepił i zważył w rękach nieludzko pokraczną broń, przez rodowitych Francuzów nazywaną z racji specyficznego kształtu „trąbką”, a w Legii Cudzoziemskiej określaną po prostu mianem „chuja”.


      – Ta nowa wersja i tak jest lepsza, tato. Zobacz, dodali ten chwyt przedni, i tutaj masz selektor poprawiony pod kciukiem... A na tej amunicji wspomaganej to w ogóle już śmiga aż miło.


      – Pokaż.


      Złożyłem się do broni. Soczewka bojowa odpaliła się od razu, gdy tylko styki w dłoni wyczuły znajome układy w rękojeści. Chwyt dosłownie przylepił mi się do ręki, poczułem lekko chropowatą fakturę łoża na języku, a zasłona wyrzutnika łusek odezwała się przyjemnym swędzeniem za uchem. Leżało to jak złoto, jakby stąd było... Bo stąd było.


      – I jak? – zapytał Sańka.


      Pokręciłem głową, oddałem mu karabinek.


      – Nie dla mnie, ja wolałem ten stary jednak. Może to już kwestia wieku?


      – Przestań, naprawdę. Nie postarzałeś się ani o jeden dzień.


      – Odkąd mnie zobaczyłeś dziś?


      – Odkąd wyjechałem, tato.


      Westchnąłem. Jaki ten dzieciak był szczery, prostolinijny... Tak cudownie niezepsuty jeszcze przez życie i niesioną z jego nurtem chujnię. Nieskażony przez narkotyki, używki, wódę, pieniądze i mrzonki oligarchów.


      Poklepałem go po ramieniu, znów objąłem i przyciągnąłem do siebie, nawet nie wiedząc, co powiedzieć. Nigdy nie byłem mocny w gadce, jak o tym pomyślę – a potem zawsze żałowałem, że czegoś nie powiedziałem.


      – Dobrze cię widzieć, synku.


      – No, i ciebie też, tato.


      Mykoła rozmawiający o czymś z Dronem zerknął ku nam, uśmiechnął się delikatnie. Z nim też powinienem się przemówić jeszcze... ale nie miałem na to siły ani ochoty.


      On jednak nie miał ludzkich skrupułów ani słabości. Podszedł, stanął wymownie.


      – Przepraszam, panie Aleksandrze, ale...


      – Czego? – na poły warknąłem, na poły jęknąłem.


      – Nasza praca na górze jeszcze nie dobiegła końca.


      Zamrugałem i spojrzałem na niego, jakby z byka spadł.


      – Mykoła, czego jeszcze? – Pokręciłem głową. – Przecież cudem przeżyliśmy. Utłukliśmy tę gnidę Zarnickiego. Ja odzyskałem syna, przynajmniej na chwilę.


      – Pozostaje jeszcze kwestia pana Kulasa. No i pani Olga, prawda?


      Kurwa, miał rację.


      Jak zwykle miał rację. Ja byłbym gotów poprzestać na zwycięstwie cząstkowym, zacząć ogarniać życie i potem myśleć o horyzoncie strategicznym... Natomiast on szedł prosto do celu, wykonując w trakcie rozgrywki minimalną konieczną liczbę ruchów.


      Podniosłem się ciężko, czując, jak ciągną mnie wszystkie mięśnie. Rozejrzałem się po stacji, do której siedziałem przynajmniej przez chwilę plecami... Masakra, istne pobojowisko.


      Geresow stał z boku, rozmawiając o czymś ściszonym głosem z Bokserem. Zobaczył, że ja się ruszyłem, więc spojrzał na mnie pytająco: no, co dalej, jaki plan?


      – Co dalej, Mykoła, jaki plan? – skaskadowałem pytanie na mojego wielkiego wezyra.


      – Nie mam w tej chwili zasięgu, aby podłączyć się zdalnie do kamer bezpieczeństwa, panie Aleksandrze, więc nie jestem w stanie ze stuprocentową pewnością przewidzieć biegu wydarzeń.


      – Ale? – podpowiedziałem usłużnie. Zaczynałem podejrzewać, że jego kręciło mówienie w taki sposób, po prostu lubił słuchać własnego głosu i zachwycać się, jaki to jest mądry.


      – Sądzę natomiast, że w tej chwili powinna trwać ewakuacja dolnych poziomów NovaTek Plaza.


      – Tych właściwych, a nie stołówki? – upewniłem się.


      – Tych właściwych, panie Aleksandrze. Jako że większa część ich siły bojowej została zlikwidowana, to w tej chwili linie obrony będą mocno rozciągnięte i przerzedzone.


      – Uderzenie punktowe – powiedziałem.


      – Dokładnie tak. Jeśli uderzyć niewielkim, zgranym oddziałem, to szanse dotarcia do zamierzonego celu wzrosną znacząco.


      – Ty i ja niby?


      – Och, przecenia pan moje zdolności bojowe – uśmiechnął się skromnie cyborg.


      Kurwa, jaki piękny sposób powiedzenia komuś, że jest starym, niedołężnym cieciem. No bo on przecież tak naprawdę nie mówił o sobie, prawda?


      – No dobra, to ja sam, tak? – nie ustępowałem.


      – Panie Aleksandrze, nie chciałbym pana urazić, ale...


      – To nie rób tego. Okej? Po prostu nie rób. Słucham propozycji.


      – Pan, ja i chyba Pies. I tak wypadałoby do niego zajrzeć, więc...


      – Idziemy z wami – wtrącił się Sańka.


      Spojrzałem na dzieciaka przebranego za mężczyznę. Na jego pancerz, karabin, systemy wspomagania ognia i wypchane granatami ładownice. Na wymalowaną na twarzy stalową determinację.


      – Nie.


      – Tato, ja się ciebie nie pytam o pozwolenie. Sierżant mówił, że jeśli chodzi o technologię Legii, to musimy zniszczyć nie tylko źródło przecieku, ale też możliwości odtworzenia.


      No tak, bo przecież właśnie w ten sposób ściągnął ich Mykoła. Dokonał analizy porównawczej moich systemów w protezie ręki z tym, co mieli najemnicy NovaTek, i zwyczajnie wysłał do dowództwa głównego Légion Étrangère obywatelski donos: halo, milicja, proszę przyjechać na Strumień, ktoś kopiuje wasze rozwiązania.


      Mulat w pancerzu podszedł do nas i stanął za Sańką, jakby domyślając się, o czym idzie rozmowa.


      Mogłem się kłócić, udowadniać i dowodzić. Efekt byłby taki, że pójdą beze mnie i albo dadzą radę – albo nie. A wtedy nie wiem, która opcja byłaby gorsza.


      Kiwnąłem głową.


      – Kwadrans dla drużyny i jedziemy z koksem.
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      ...niedawnej strzelaniny w Sowieckim rejonie. Milicja odcięła kordonem cały kwartał, ale z tego, co udało się ustalić...
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      ...szefostwo spółki. Wydaje się, że bankructwo jest już nieuniknione, ale analitycy wciąż przestrzegają, że...
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      W tej chwili przestrzegamy: wychodzenie z domów jest niezalecane. Zgodnie z wdrożonym w Sowieckim tymczasowym stanem nadzwyczajnym, ktokolwiek znajdujący się na ulicy może zostać...
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      ...eskalacją przemocy. Użyta w strzelaninach broń pokazuje, jak bardzo nabrzmiały jest problem przestępczości zorganizowanej i do czego posunąć się potrafią jej członkowie. Pojmany przez grupę szturmową FSB Władimir P., zwany też „żywym czołgiem”, został już przewieziony do kolonii karnej, natomiast nie da się zaprzeczyć, że...
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      ...to się musi wreszcie skończyć.
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      Kiedy po raz drugi tej nocy podszedłem ostrożnie, bocznymi uliczkami w okolice NovaTek Plaza, wokół biurowca wciąż panował niemały ruch.


      Migały lampy milicyjnych wozów, kręciła się straż pożarna, ratownicy medyczni i inne służby, sprzątające resztki organiczne i nieorganiczne po nieudanym ataku. Powietrze było dosłownie gęste od dronów, widziałem kilka wozów transmisyjnych ze stacji strumieniowych i nawet dwa kanały normalnej holowizji.


      Widać jednak było, że przedstawienie skończyło się jakiś czas temu. Strażacy zwijali pokryte warstwą lodu węże, jedna z ekip redaktorskich zbierała się już do odjazdu. Milicja też kręciła się po terenie bardziej dla zasady, polegając raczej na migających lampkami pachołkach niż nadzorze osobistym.


      No i zrobiło się, cholera jasna, naprawdę zimno. Zerknąłem na wyświetlacz: piętnaście stopni mrozu... To już nie przelewki, jak się wzięło z domu zbyt lekką kurtkę. Kto tylko mógł, siedział we wnętrzu klimatyzowanych wozów albo przy promiennikach podczerwieni, rozstawionych w kilku newralgicznych punktach sceny wydarzeń.


      Jednak mnie interesowało zupełnie co innego: przy bocznym wjeździe na parking podziemny – tym samym, gdzie niemalże udało mi się dopaść Akułowa – stały trzy czarne furgonetki. Stały tam już dłuższy czas i ewidentnie czekały tylko, aż gliniarze zbiorą dupy w troki i pozwolą im zjechać na dół.


      Zabawne, że i oni, i my czekaliśmy dokładnie na to samo: żeby oficjalne służby prawa i porządku wreszcie sobie poszły i pozwoliły nam prowadzić swoją działalność.


      – Na stanowisku – mruknąłem w komunikator.


      – Zaraz dotrę na miejsce, panie Aleksandrze.


      – En position – francuski z mocnym rosyjskim akcentem, czyli Sańka.


      – Czekamy już, Chudy – to z kolei Gleb.


      Oczywiście nie dało się pójść małą grupą. Część ludzi uparła się, że będą przynajmniej nas „ubezpieczać”, cokolwiek miało to znaczyć... Na całe szczęście Geresow zdołał im wytłumaczyć, że więcej przeszkodzą, niż pomogą, i teraz objął dowództwo nad szumnie nazwaną „rezerwą taktyczną”.


      Mówiąc po ludzku: pilnował, żeby tamci trzymali broń w ręku i czuli się ważni, a jednocześnie siedzieli na dupie i nie robili głupot.


      Poza tym musieliśmy też odpowiednio rozdysponować nasze siły po mieście. Część naszych siedziała teraz w okolicy rezydencji Geresowa na wypadek, gdyby NovaTek chciał osobiście pofatygować się do niego i uciąć pogawędkę z panią Niną. Jeszcze inni pilnowali naszych własnych baz i punktów zbornych przed możliwymi rajdami milicji albo niedobitków Chińczyków.


      Wszystkie strony konfliktu mocno oberwały, zasoby ludzkie i infrastrukturalne były nieźle przetrzebione.


      Ktokolwiek da radę teraz celnie uderzyć przeciwnika, wygra, bo tamci już nie zdołają się wylizać.


      Milicjanci zaczęli się zbierać. Zgasili i załadowali pachołki na robotyczny wózek, odwołali wiszącego do tej pory w powietrzu drona obserwacyjnego.


      To była nasza szansa.


      – Uwaga, ruszam – rzuciłem, wychodząc z zaułka.


      Ciężarówki zapaliły silniki, pierwsza powoli, niespiesznie ruszyła ku pochylni zjazdu. Zero gwałtownych ruchów, no bo oni tu byli po swoje, co nie? Wywozili elementy wyposażenia, które nie mogło pozostać w budynku.


      Podbiegłem truchtem bliżej, patrząc na czarny monolit wielopiętrowego wieżowca. Teraz w biurach było ciemno i pusto, pewnie wszędzie pogasili światła... Natomiast na dwóch poziomach u samej góry jeszcze paliły się lampy i miałem wrażenie, że widzę przesuwające się sylwetki.


      Tam zapewne mieścił się sam NovaTek, a ponad nim była rezydencja Akułowa, w której też ani na chwilę nie zgasły światła.


      Tacy jak on zawsze trzymali rękę na pulsie, a ja po prostu przeczuwałem, że on tam jest. Nadzoruje sytuację, pilnuje, żeby wszystko było zrobione jak należy. Typ, który jako pierwszy przychodzi do pracy i jako ostatni kładzie się spać.


      Byłem już przy ostatniej furgonetce.


      Druga właśnie ruszyła z miejsca i powoli chowała się w zjeździe, więc idealnie stracili nas z widoku. Zwolniłem, naciągnąłem czapkę głębiej na oczy. Podszedłem do drzwi od strony kierowcy i zapukałem w szybę.


      Siedzący za kierownicą brodaty, smagły typ w czarnym kombinezonie drgnął, obrócił się ku mnie. Pokazał: spieprzaj, dziadu! Ja puknąłem w okno drugi raz, pokazałem, żeby opuścił.


      Szyba zjechała w dół, uciekające z kabiny ciepłe powietrze owionęło mi twarz.


      – Czego?


      – Panowie, bo tutaj mówią, że wy powinniście mieć zezwolenie dwa jeden jot pe trzy siedem... – zabełkotałem, pokazując ręką w kierunku widocznych dalej milicyjnych wozów.


      – Że co? A ty niby skąd jesteś?


      – Ja z wydziału oczyszczania miasta z jebanych gastarbeiterskich śmieci.


      – Co...?!


      Odskoczyłem, wycelowałem do niego z pistoletu.


      On już, już chciał zrobić coś dziwnego, ale w tym samym momencie chrupnęły otwierane siłą drzwi od strony pasażera, trzasnął paralizator – jego kolega zniknął, wyciągnięty na zewnątrz przez Mykołę.


      – Wysiadaj – warknąłem.


      Najemnik podniósł ręce, ale jednocześnie zerknął w przód, oceniając, czy jest sens nadawać komunikat do drugiej ciężarówki.


      Mykoła też zauważył ten ruch gałek ocznych, więc po prostu wsadził tamtemu paralizator w kark. Trzasnęło, typek wyprężył się i opadł głową w przód na kierownicę.


      – Mykoła...! – sapnąłem, on tylko wzruszył ramionami i uśmiechnął się.


      Błyskawicznie wyciągnęliśmy faceta z kabiny, prosto w ręce już czekających Wani i Antona. Żołnierze z nich byli jak z koziej dupy kalkulator, ale do pilnowania jeńców nadadzą się akurat. Pasza i Jegor, ciągle mamroczący coś pod nosem, już założyli trytytkę na ręce tego pierwszego i teraz wlekli nieprzytomnego w cień.


      Większość kamer w okolicy nadal nie działała, więc była nawet niezła szansa, że mimo wszystko nam się uda.


      Poprawiłem przydużą, ściągniętą wcześniej z jednego z najemników kurtkę z naszywką NovaTek i wskoczyłem za kierownicę.


      Również przebrany Mykoła z hurgotem odsunął i zasunął klapę ładunkową, potem władował się na siedzenie z drugiej strony, ręką przytrzymując drzwi z wyrwanym zamkiem.


      Zrzuciłem ręczny, powoli wcisnąłem gaz. Ruszyliśmy na dół.


      Mieliśmy paręnaście sekund opóźnienia, ale chyba poprzedni nie powinni jeszcze nic podejrzewać. Minęliśmy na stałe podniesioną kurtynową bramę, którą zepsuła ekipa jeszcze podczas wcześniejszego szturmu, przejechaliśmy obok miejsca, gdzie stanęła wcześniej limuzyna. Ha, na ścianach widać było dziury po kulach; jak to miło zostawić w życiu swój trwały ślad!


      Przejechaliśmy przez parking, ale nigdzie nie było widać tamtej furgonetki. W końcu dotarłem do kolejnego zjazdu na niższy poziom.


      – Mykoła? – zapytałem niepewnie, ale on tylko skinął głową: jedziemy.


      Kiedy byłem w połowie stromej pochylni, za nami zaczęła zamykać się kurtyna bramy. Ups, tego nie było w planie... Nagle poczułem, że może wcale nie było to wszystko takim dobrym pomysłem, bo w sumie ładowaliśmy się w nieznane, ja i on.


      Od razu było widać, że tutaj nasi chłopcy nie dotarli, bo podziemie było nietknięte.


      Jedno wejście, w zasadzie rampa załadunkowa, przy której już stała pierwsza ciężarówka. Kierowca i pasażer wysiedli, pomagając przy załadunku metalowych skrzyń, poza nimi było tu jeszcze trzech... No i ci z drugiego furgonu.


      – Szlag – warknąłem, po czym zatrzymałem się pośrodku zjazdu, zgasiłem silnik i zaciągnąłem ręczny.


      Któryś z najemników spojrzał w naszą stronę, ale nie zainteresował się szczególnie. No dobra, czyli na razie naprawdę dotarliśmy tutaj bez wzbudzania podejrzeń.


      – W imię Ojca... – przeżegnałem się ukradkiem, a potem wysiadłem i ruszyłem spokojnym, miarowym krokiem ku tamtym.


      Dwaj wsuwali właśnie ciężki pakunek do furgonetki, ale jeden wyprostował się akurat, machnął pytająco głową.


      – Co tam?


      – Ano, stara bieda – powiedziałem przez zaciśnięte gardło, starając się trzymać głowę jak najniżej.


      – Hej... – W jego głosie zabrzmiała podejrzliwość. – A gdzie Dżamal?


      Specjalnie na tę okoliczność miałem wsadzony za pas wysokonapięciowiec.


      Przećwiczyłem sobie wyciąganie go, składanie się do strzału, odległość skutecznego rażenia.


      Wszystko miałem przygotowane.


      Chuj.


      Sięgnąłem – a potem mózg odruchowo, wyuczony pamięcią mięśniową dodał sobie „po broń ostrą”. Lewa ręka sama złapała za suwak kurtki, prawa również bez mojego udziału zgięła się w łokciu, złapała rękojeść pistoletu. Korpus zwrócił się minimalnie w prawo, kolana ugięły.


      Strzał! Najemnik machnął rękoma, poleciał na plecy.


      Jednocześnie zahurgotały odsuwane drzwi od furgonetki, dosłownie ułamek sekundy później zagrzechotał karabin Mykoły.


      Skoczyłem w bok w tej samej chwili, gdy drugi z najmusów, już wcześniej zaniepokojony moim nieprzepisowym ubiorem – nadal miałem na sobie brudne, utytłane spodnie taktyczne! – złapał za wiszący na szyi pistolet maszynowy i pociągnął długą serią.


      Przeturlałem się na bok, za tył drugiej furgonetki, od razu wychyliłem wzdłuż samochodu – idealnie, żeby strzelić do byka w czarnym kombinezonie, wyskakującego z szoferki.


      Drugi ze stojących na rampie załadunkowej wymierzył z pistoletu, ale nie zdążył pociągnąć za spust, bo rozpędzoną kulą stalowych kłów i pazurów wpadł na niego Pies wypuszczony przez Mykołę z przedziału ładunkowego.


      Cyborg strzelił dwoma pojedynczymi, kładąc na ziemię kolejnego z najemników.


      Kule zabrzęczały o polerowany beton posadzki niebezpiecznie blisko mnie, huknęło przestrzelone koło, furgon, za którym się chowałem, osiadł.


      Pierwszy z vanów ryknął silnikiem, gdy kierowca odpalił wóz i wykręcił z piskiem opon, kierując się ku pochylni. Może i miałby szansę przebić się przez opuszczoną żaluzję bramy, może i staranowałby, odepchnął zaparkowany na ręcznym wóz, skutecznie zagradzający przejście.


      Natomiast obok niego stał Mykoła z karabinem.


      Zaterkotała seria, przednia szyba po stronie kierowcy pokryła się całą siateczką koncentrycznych pęknięć wokół przestrzelin. Samochód skręcił gwałtownie w bok i z pełnym impetem wbił się w betonową przegrodę, klakson zawył przeciągle.


      Wyjrzałem zza furgonetki, ale nie widziałem żadnego przeciwnika. Było jeszcze dwóch, o ile się dobrze doliczyłem...


      – Może pan wyjść, panie Aleksandrze – zakomunikował Mykoła, trzema płynnymi ruchami zmieniając magazynek.


      Aha, no spoko. Czyli tandem on plus Pies zdążył załatwić jeszcze dwóch, a ja nawet tego nie zarejestrowałem. Nie no, wszystko w normie, powinienem w sumie przywyknąć.


      Poderwałem się, przebiegłem ku rampie załadunkowej. Jeśli ktoś był dalej, na pewno usłyszał strzały...


      – Uwaga! – krzyknąłem, kiedy z korytarza błysnął ogień.


      Skuliłem się, kula gwizdnęła górą, druga z hukiem trafiła w burtę samochodu.


      Mykoła w kilku susach doskoczył do wejścia, podsunął się bliżej, trąc plecami o ścianę. Przerzucił karabin w rękach, kiwnął mi: teraz!


      Wychyliłem się, strzeliłem na oślep dwa razy. On jednocześnie wysunął się zza rogu, Pies wpadł w korytarz i popędził naprzód.


      Huknął karabin, rozległ się krzyk przestrachu, a potem odgłos dwustu kilo stali trafiającej z rozpędu człowieka w piersi i suchy, nieprzyjemny trzask łamanych kości. Cyborg od razu podbiegł do przodu, zostawiając mi zaszczytną rolę pilnowania tyłów.


      Wdrapałem się na podwyższenie, wciąż zastawione zamkniętymi skrzyniami. Z czystej ciekawości odpiąłem zamki, zajrzałem do jednej. Od razu podniósł się opar mgły, w którym widać było poustawiane w wychłodzonym wnętrzu pojemniki z czymś mocno naukowym.


      Zatrzasnąłem wieko, podążyłem za tamtymi, szczególnie że już słyszałem odzywający się karabin Mykoły.


      Wpadłem w sam środek strzelaniny.


      Wbiegłem do pomieszczenia, dałem na oślep ognia do kogoś pod drugą ścianą, kątem oka zarejestrowałem Mykołę, kryjącego się za przewróconym metalowym stołem. Pies skradał się właśnie pomiędzy regałami, w pomieszczeniu walały się rozsypane obejmy z kartami pamięci.


      Strzał, skok w bok.


      Przeczołgałem się pomiędzy rzędami stelaży, wyjrzałem zza jakiejś ni to szafy, ni to pojemnika, w którym coś szumiało i turkotało. W ogóle to wyglądało jak jakaś część niby-laboratoryjna, ale teraz w dużej mierze odłączona, jak przygotowana do zwinięcia.


      Wyjrzałem, tamten akurat przebiegał.


      Szybkie przymierzenie, strzał – szklana kolumna z kolbami rozprysnęła się na kawałki, najemnik machnął rękoma.


      W tej samej chwili Mykoła wyskoczył ze swojego ukrycia, też władował w niego dwie kule.


      Zapadła cisza, tylko kilka ostatnich kawałków szkła brzęknęło o podłogę, spadając z blatów roboczych.


      Przesunąłem się szybko na bok, za stertę pustych metalowych skrzyń, przygotowanych do zapakowania i wywiezienia. Dopiero teraz zauważyłem leżącego na ziemi laboranta w białym kitlu, na którym malowniczo rozpływała się czerwona plama krwi.


      – Mykoła, czyś ty... – zacząłem, ale cyborg podszedł, nogą przekręcił tamtego na plecy i pokazał mi czubkiem buta na wciąż zaciśnięty w dłoni trupa pistolet. – Aha.


      Korytarz, jeszcze jeden magazyn.


      Potem śluza i laboratorium. Komputery, wykresy, otwarte programy.


      W kolejnym pomieszczeniu coś na kształt laboratorium biologicznego. Wirówki, mikroskopy, podświetlone od dołu słoje z... czymś. Czymś embrionalno-elektronicznym, nie wiem, nie chcę nawet wiedzieć.


      I nie wyglądało to na całość podziemnego kompleksu, bynajmniej. Mykoła prowadził nas na czuja, skręcał, raz i drugi nawet zawrócił.


      Widać było, że jeszcze przed naszym przyjściem wszystko co ważniejsze popakowali. Komputery były powyłączane, dyski pewnie wyczyszczone. Szykowali się do ewakuacji, jak nic.


      Sięgnąłem do torby, zacząłem wyciągać płaskie kostki ładunków. Wcisnąć, przekręcić, odczekać, potem zerwać folię ochronną, dokleić. I może jeszcze drugi tam, gdzie potencjalnie wyglądało to na coś ważnego... Obróciłem się wokół własnej osi, szukając dogodnego celu.


      – Mykoła, weź pomóż mi zakładać ładunki, bo... Mykoła?


      Rozejrzałem się: zniknął! Ani jego, ani Psa nie było widać. Dostrzegłem tylko domykające się, podwójne wahadłowe drzwi. Pospieszyłem w tamtym kierunku, oglądając się nerwowo przez ramię.


      Nie podobało mi się tutaj ni cholery, cisza cisnęła na skronie, dzwoniła w uszach mimo szumu aparatury.


      Zastałem go trzy sale dalej. Po drodze przeszedłem przez kolejne laboratorium, jedną zabiegówkę z wyjątkowo paskudnie wyglądającym stołem z masą robotycznych ramion i jeszcze coś na kształt kriokomory z dwiema osobnym kapsułami.


      – Mykoła! Mieliśmy to oblecieć i iść dalej, a tymczasem... ty...


      Urwałem, patrząc na to samo, co on.


      W cylindrycznym zbiorniku pośrodku pomieszczenia unosił się człowiek.


      To jest: zalążek człowieka, nie wiem nawet, jak to nazwać. Wyglądało jak maszyna, sam szkielet z metalu i tworzyw sztucznych, powoli obrastający tkanką. Widać było, jak fragmenty ciała wzdymają się i dosłownie pączkują, jak drożdże w misce, opływając przygotowaną strukturę.


      Czy da się hodować mięso? Podobno były takie eksperymenty, że niby miało to rozwiązać problem z żywnością. Tylko że takie banialuki o komórkach macierzystych to jeszcze w przedszkolu słyszałem.
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      Ale to – to wyglądało jak ciasto rosnące nie w, a na foremce.


      I ta twarz, uderzająco podobna do mechanicznej części facjaty Mykoły...


      Nagle zatopiony w kadzi android podniósł głowę i spojrzał wprost na mnie. Jedna z rąk pociągnęła za sobą wiązki przewodów, wystrzeliła w przód i oparła się o szkło, rozczapierzona niczym meduza.


      Odskoczyłem w tył ze strachu, wpadłem na coś, oparłem się plecami o szafę serwerów, dysząc ciężko.


      – Proszę się nie bać, panie Aleksandrze – powiedział Mykoła, obchodząc kadź dokoła. – To tylko pusta skorupa. Nie widzi pana, w każdym razie nie świadomie. Nie myśli.


      – Mykoła, ale to... – zająknąłem się, widząc, co chce zrobić.


      Istota z kadzi zwróciła się ku niemu, dwa razy uderzyła otwartą dłonią w szkło. Rzuciła się, spojrzała na mnie, potem znów na niego. Obiektywy oczu rozszerzyły się, gdy Mykoła sięgnął ręką ku kablowi zasilającemu.


      Mechaniczne usta rozwarły się i zakrzyczały bezgłośnie, wyrzucając z siebie strumień bąbelków powietrza.


      – To nie jest człowiek, panie Aleksandrze. – Mykoła potrząsnął głową, po czym wyciągnął masywną wtyczkę z gniazda w ścianie.


      Sypnęło iskrami, trzasnęło. Maszyna umilkła, czerwone podświetlenie kadzi zgasło, zniknęły wąskie strumienie pęcherzyków powietrza. Stwór rzucił się konwulsyjnie, szarpnął po raz ostatni, a potem zwisł bezwładnie w gęstej cieczy. Ręce odsunęły się od ciała i uniosły, opuszczona głowa przechyliła się na bok.


      Niczym anioł w formalinie, pomyślałem sobie.


      Mykoła popatrzył na mnie bez wyrazu, podszedł i wyłuskał mi z ręki ładunek. Uzbroił, podczepił pod samą kadź, a potem bez słowa obrócił się i wyszedł.


      Pies jeszcze chwilę patrzył na nieruchomego już androida w kadzi, coraz wolniej machając ogryzkiem ogona. W końcu i on odwrócił się do mnie tyłem i ruszył za swoim panem.


      Potrząsnąłem głową. Nawet jeśli przeżyję, to już czułem, że zapłacę strasznym bólem głowy.


      Przeszliśmy przez szereg sal, zostawiając ładunki w miejscach, które wydawały się szczególnie newralgiczne. W pewnej chwili z góry dał się słyszeć głuchy huk, ściany budynku przeniosły echem wyraźne drgnięcie – no tak, to pewnie ekipa z Legii pracowała w zakresie wykonania swojej części planu.


      Zakładałem akurat ostatni z moich ładunków. Aż podskoczyłem, kiedy Mykoła dał nagle ognia – potem rozległ się oddalający się tupot. Kogoś spłoszyliśmy... No, może to i lepiej w sumie. Nie chodziło przecież o to, żeby wszystkich wytłuc.


      Chyba nie, chociaż, patrząc na Mykołę, miałem wątpliwości.


      W tej chwili był mroczny. Ponury, skoncentrowany, skupiony wyłącznie na swoich czynnościach. Szedł dosłownie niczym automat, nie rozglądał się, nie interesował niczym. Nie komentował. Nawet nie zwracał uwagi na potencjał wiedzy, którą mógłby stąd wyciągnąć!


      – Mykoła, a może warto byłoby część tego zachować? – zaproponowałem nieśmiało, patrząc na wirujące w szklanej tubie komputera kości pamięci stałej. – Bo wydaje mi się, że...


      – Odpowiedź negatywna.


      – ...co? Mykoła, to jest przecież informacja, dzięki której...


      – Odpowiedź negatywna – powtórzył dokładnie tym samym tonem, niczym nagrany komunikat, po czym uniósł karabin i puścił serię, gruchocząc całą jednostkę. Na wszystkie strony poleciały kawałki plastiku, szkła, aluminium i krzemu, strzeliły iskry. Zapachniało topiącym się plastikiem.


      Patrzyłem, jak metodycznie wyjmuje mniej uszkodzone dyski i kruszy w palcach, jednocześnie rozcierając butem te, które posypały się na podłogę. Przyznam, że zaczynałem się bać. Poprawiłem chwyt na pistolecie, kątem oka rejestrując, gdzie stoi Pies.


      – Mykoła...


      – Tak, panie Aleksandrze? – Odwrócił się do mnie i uśmiechnął ciepło. Wypuścił z ręki fragmenty pokruszonej kości pamięci, popatrzył na wbite w skórę okruchy, jakby nieco zdziwiony. Otrzepał dłoń o spodnie. – Och, chyba powinniśmy się pospieszyć. Pan Sańka nie powinien na nas czekać, bo będzie się martwić.


      – Tak – wykrztusiłem.


      Zdecydowanie powinniśmy. Te podziemia, komputery, dziwne laboratoria, wreszcie przebywanie sam na sam z tym dziwnym, na poły obcym Mykołą działało mi na nerwy.


      W końcu dotarliśmy do windy, która zabrała nas na górę. Dwunaste piętro, czyli dokładnie tam, gdzie chcieliśmy dotrzeć – biura NovaTek.


      Już gdy jechaliśmy na górę, słyszałem zbliżające się wystrzały i odgłosy detonacji granatów. Zatem nasi natknęli się na opór, zgodnie z przewidywaniami zresztą.


      Gdy drzwi się otworzyły, wyskoczyliśmy prosto w środek potyczki.


      Dym od razu wionął mi w twarz, pośliznąłem się na zalegających podłogę łuskach, ślizgiem wjechałem za przewrócone biurko. Kilka kul szarpnęło blatem, rwąc szerokie dziury w pokrytej syntolaminatem płycie paździerzowej.


      – Trzymają się przy schodach na górę! – krzyknął do mnie Sańka, strzelający właśnie zza filara. – Équipe, avancez! Pour la Legion!


      – Patria Nostra! – odkrzyknęło kilku żołnierzy w piaskowych pancerzach i wyskoczyło naprzód.


      Poczułem się jak wtedy. Jak dawno, dawno temu, kiedy wszystko było jeszcze proste i oczywiste, zanim musiałem wrócić do skomplikowanego, codziennego świata.


      Tam też była drużyna, były proste komendy i proste, nieskomplikowane zadania.


      Jednak tutaj przeciwnik był o wiele bardziej wymagający niż Afrykańczycy biegający z czarnorynkowymi karabinami.


      Jeden z legionistów padł, zachłystując się własną krwią; drugi potknął się, kiedy kula przeorała jego udo, zabierając ze sobą sporą część mięśnia.


      Najemnicy uderzyli ze zdwojoną siłą.


      Widziałem, że na ich czele posuwa się nie aż tak rosły, ale zdecydowanie doskonale ruszający się żołnierz w pancerzu i hełmie. Tak, pewnie ichni porucznik albo inny diabeł...


      – Bokiem ich! – krzyknąłem, skacząc jako pierwszy w sąsiednie pomieszczenie.


      Strzeliłem raz, drugi i trzeci w nieszczególnie grubą ściankę działową, a potem po prostu rzuciłem się na nią barkiem. Płyty i stelaż puściły, wpadłem w chmurze gipsowego pyłu i kurzu do boksu obok, uderzyłem o biurko i poturlałem się na ziemię.


      Podniosłem się na kolano, od razu dałem ognia do najemników. Któryś zauważył mnie, przekierował ogień – seria przekosiła ściankę i stłukła okno, szkło sypnęło się kaskadą.


      Huknął granat, na wszystkie strony poleciały zerwane z sufitu kasetony i plastik z biurek.


      Odruchowo zakryłem głowę ramionami, ale szybko przezwyciężyłem jak najbardziej racjonalny, zasadny strach, strzepnąłem pył i skoczyłem przez wyrwane z zawiasów drzwi do głównej części biura.


      Strzał, przetoczenie się bokiem, skok pomiędzy biurka – seria rozerwała blat na strzępy, ale ja czołgałem się dalej, robiąc rękoma i nogami jak na poligonie.


      Przed sobą widziałem już schody na wyższy poziom, do których próbowali bezskutecznie dobić się legioniści, a których tak zajadle bronili najemnicy Akułowa.


      Jeśli wróg czegoś broni, a ty nie jesteś pewien, co chcesz zrobić – no cóż, to już wiesz.


      Zerwałem się na nogi i skoczyłem w przód. Kule od razu zagwizdały, któryś jednak się zorientował, że tam biegnę!


      – Nie dajcie mu się przebić! – zahuczał głos, zniekształcony przez zasłonę hełmu.


      Ale ja już byłem w ogródku, już witałem się z gąską.


      Ślizgiem wpadłem pomiędzy rzędy stalowych szaf, kule zagrzechotały o ścianki. Już, już miałem pobiec dalej – kiedy w alejkę między biurkami wtoczył się granat w charakterystycznej koszulce odłamkowej.


      Zrobiłem najgłupszą na świecie rzecz – wskoczyłem do pancernej szafki i prawą ręką przymknąłem za sobą drzwiczki.


      Huknęło tak, że głowę wywróciło mi chyba na lewą stronę. Oczy niemalże wyskoczyły z orbit, mózg naparł na bębenki w uszach, przepona szarpnęła się boleśnie, jelita aż podskoczyły. Odłamki walnęły o stalowe ściany mojego ukrycia, dym i iskry miotnęły się do środka, odbierając mi dech.


      Wytoczyłem się z szafy, z niedowierzaniem spojrzałem po sobie: byłem cały! Potem popatrzyłem na wnętrze, w którym było wolnego miejsca tylko tyle, że może, na ścisk, zmieściłaby się tam duża walizka...


      Potrząsnąłem głową, a potem, zataczając się, pobiegłem ku schodom. Stojak po prawej eksplodował kawałkami plastiku, więc ktoś pewnie do mnie strzelał.


      Obróciłem się, dałem ognia, widząc tylko rozmazaną sylwetkę. Przeciwnik na chwilę schował się, a ja dopadłem do stopni na górę.


      Nie jestem w stanie opisać, ani jak to wyglądało, ani ile ich było. Pięć? Pięćdziesiąt? Pięćset? Lekki wstrząs mózgu to zabawny stan, chociaż jak o nim pomyśleć, to wcale człowiekowi nie jest do śmiechu. Chce się naraz rzygać i pić, w głowie się kręci, wszystko boli... Nie ma się pewności, czy już się coś zrobiło, czy dopiero o tym myśli.


      Jakimś cudem wdrapałem się na górę, rozejrzałem.


      To musiała być część wysokokorporacyjna, z kamiennymi płytami i bocznym podświetleniem... Przynajmniej kiedy był tu prąd. Teraz była tylko pustka, a przeszklone przestrzenie stanowiły istny koszmar taktyka.


      Musiałem dostać się jeszcze wyżej.


      Przebiegłem kawałek, już miałem zawrócić – ale wtedy tafla szkła po mojej prawej rozsypała się na kawałki. Cholera, ktoś za mną pobiegł!


      Padłem na ziemię jak długi, przeczołgałem się dalej. Jeszcze jedna seria – słuch częściowo wrócił, usłyszałem brzęk, łomot i trzask.


      Blisko. Zbyt blisko. On był...


      Obróciłem się na plecy dosłownie w momencie, kiedy tamten wyłonił się zza rogu.


      Okrąg celowniczy na soczewce zgrał się ze znacznikiem środka pola widzenia, zamigotał zielenią. Palec wskazujący trzymającej pistolet ręki zgiął się.


      Nie stało się nic.


      Rozgiąłem go, zgiąłem jeszcze raz. Nadal nic. Obróciłem pistolet w dłoni, popatrzyłem z boku – mój triggerfinger kończył się na wysokości pierwszego stawu, a niżej były tylko jakieś ogryzione kawałki i zwisające smętnie kabelki.


      Kurwa, chyba jak wybuchł granat, to mi ujebało palca.


      Stojący nade mną najemnik zamachnął się i zasadził mi takiego kopa, że aż mnie odsunęło w tył po podłodze. O chuj! Jakby mnie ktoś kafarem walnął... Pistolet oczywiście wypadł mi z ręki, poleciał gdzieś pod szafkę.


      Rozkasłałem się, zgięty wpół. No tak, teraz to żebro, co było trochę pęknięte, na pewno pękło do końca... A tamten już ku mnie pędził!


      Cudem odtoczyłem się na bok, jego kolejny kopniak wybił dziurę w ścianie. Następny roztrzaskał na kawałki biurko.


      Rzuciłem się na najemnika i złapałem pod kolanem, żeby przewrócić.


      Kurwa. Równie dobrze mógłbym złapać, nie wiem – podporę żurawia budowlanego albo przęsło mostu. On nawet nie drgnął, ja nadziałem się splotem słonecznym na jego kolano, odbiłem w tył. On zamachnął się ręką, walnął mnie w łeb tak, że aż znów zadzwoniło mi w uszach.


      Zostawił mnie na chwilę, odszedł parę kroków. Ściągnął hełm, spojrzał na mnie z krzywym uśmiechem.


      – No siema, Chudy.


      Podniosłem głowę, odkaszlnąłem i splunąłem krwią. Zamrugałem.


      To nie mogło być prawdą. Musiałem mieć zwidy. To na pewno halucynacje, pomyślałem sobie.


      Ale to nie były zwidy, bo widziałem w miarę dobrze.


      – ...Kulas? – wycharczałem.


      Pokiwał głową, nie ruszając się z miejsca.


      Ja pierdolę, to był on. To naprawdę był Igor! Stał na nogach, na dwóch własnych nogach, znów wszystko było tak, jak powinno. Ale co tu robił? Przecież oni go porwali, i...


      – ...nie – zajęczałem, kręcąc głową. – Nie. Błagam, kurwa, nie.


      – Niestety, Chudy. Każdy orze jak może.


      Spróbowałem się podnieść, ale tylko znów zakasłałem krwią. Niedobrze, oj, niedobrze... Piętro niżej huczały karabiny i trzaskały pistolety, kolejna detonacja granatu odbiła się głuchym echem w żelbetowej strukturze.


      Zdołałem wstać na kolana i prawie się podnieść, ale on zrobił krok, drugi, trzeci i kopnął mnie z szerokiego zamachu, celując w twarz. Zdążyłem zasłonić się mechaniczną ręką, docisnąć normalną. Brzęknęło metalicznie, siła uderzenia aż podrzuciła mnie w górę.


      Upadłem jak worek soi, zwinąłem się z bólu. Kulas przeszedł się kawałek w tę i we w tę, przykucnął i podskoczył. Popatrzył na swoje protetyczne nogi.


      – Fajna rzecz, co, Chudy? Bolało, ale powiem ci, że jest warto. Kurwa, to, co ja teraz mogę zrobić, to... Ach!


      – Kulas... dlaczego? – zajęczałem.


      Wzruszył ramionami.


      – Bo mogłem, Chudy. Rozumiesz? Bo, kurwa, mogłem! Bo wreszcie ktoś pofatygował się do mnie osobiście. Nie po to, żeby czegoś ode mnie chcieć, ale żeby mi coś, kurwa, dać! Osobiście!


      Zajęczałem z bólu i niedowierzania. Trzy ślady tam, w mieszkaniu... Dwaj najemnicy i sam Akułow. To oni go podnieśli i zabrali, oligarcha w tym czasie zwiedzał mieszkanie.


      Najgorsze było to, że wiedziałem kiedy.


      Dokładnie w tym momencie, kiedy Kulas był na rzekomym zabiegu, a ja czaiłem się tu, pod NovaTek Plaza. To po niego pojechała limuzyna, to do niego zwracał się Akułow w podziemnym garażu.


      Zadzwoniłem do niego, powiedziałem mu, co robię. A on to tylko przekazał siedzącemu obok Akułowowi.


      Stanął nade mną i pokiwał znów głową, jak gdyby czytając moje myśli.


      – Nie zostawiłeś mi wyboru, Chudy. Ja chciałem to załatwić kulturalnie, w sposób cywilizowany. Porozmawiać... A ty, ty musiałeś się wpierdolić i wszystko zjebać! – krzyknął, nagle rozzłoszczony. – Jak zwykle musiałeś mi zjebać wszystko!


      – Kulas, o czym ty...


      Znów kopnął mnie, ale słabiej, potem drugą nogą, i jeszcze, i znów... Ja tylko zasłoniłem głowę rękami, ciosy spadały jeden po drugim, każdy z nich jak uderzenie słupkiem od znaku drogowego.


      – Zjebałeś mi wszystko! – charknął, wreszcie przestał mnie kopać i nachylił się. – Nogi, przyszłość, życie, wszystko! To przez ciebie ona odeszła, bo nie potrafiła żyć z pierdolonym kaleką! Nie mogła wytrzymać, że musiała mi zmieniać worki z gównem...


      Spróbowałem złapać go ręką, ale odsunął się tylko, sam chwycił mnie za kark i podniósł do góry jedną ręką.


      Majtnąłem nogami w powietrzu: ja pierdolę, ile on miał siły! Dopiero teraz zauważyłem, że do nóg ma doczepiony cały egzoszkielet, idący po kręgosłupie i dalej, po rękach... No tak, przecież jakoś to musiało się stabilizować.


      – Kulas... – zacharczałem, chwyciłem jego przedramię, żeby mi zwyczajnie nie puściły kręgi szyjne.


      – Zjebałeś mi życie, Chudy. I teraz pojawiasz się po latach, przynosisz ochłapy... I mówisz: chuj z twoimi pomysłami, Kulas, chuj z twoimi nogami! Ja będę jeździł do Moskwy, balował z oligarchami, ja będę miał swój zakład, swoją dupę, a ty rób za mnie czarną robotę! Siedź w swojej śmierdzącej norze, sraj w torebkę i nie wychylaj się z durnymi pomysłami...!


      – Kulas... ja nigdy... bym...


      – Nie pomyślałbyś tak, prawda, Chudy? Bo ty przecież jesteś jebanym rycerzem na białym mercedesie. Co cię obchodzą chłopi siedzący w chlewie obsranym gównem, co warte ich problemy?!


      – Nie...


      Zacisnął chwyt. Poczułem, jak trzeszczy mi kark.


      – Ale oni mnie docenili, Chudy. Dali nowe nogi, dostęp do najlepszego sprzętu, podłączenie na cały świat... A ty musisz, musisz przyjść i to też chcieć rozpierdolić!


      – Kulas... przyjacielu...


      Przyciągnął mnie bliżej do siebie, tak żebym dokładnie widział jego wykrzywioną wściekłością twarz.


      – Teraz ja ci pokażę, Chudy, kto jest ile wart.


      Zacisnął dłoń jeszcze mocniej, a ja w geście desperacji szarpnąłem wolną, prawą ręką.


      Palce ześliznęły się po jego twarzy, przesunęły, drapiąc desperacko, po kamizelce, bardziej przypadkiem niż celowo wsunęły w wycięcie pod pachą.


      Nie miałem w prawej, protetycznej ręce czucia.


      Ale kiedy wsadziłem ją pionowo w dół, palce natrafiły na coś okrągłego, twardego pod warstwami ubrania.


      Gdyby Kulas nie zrobił tego grymasu, pewnie by mi to umknęło. Natomiast on skrzywił się odruchowo, boleśnie i żałośnie.


      A ja równie odruchowo zacisnąłem palce i szarpnąłem z całej siły.
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      Nie jest to może miejsce na dygresje chirurgiczno-rehabilitacyjne, ale warto coś wyjaśnić.


      Jak człowiek z takiego czy innego powodu nie może wypróżniać się normalnie, dołem – ma operację, raka jelita, zabieg zespolenia albo najzwyczajniej w świecie urwie mu dolną połowę ciała – to otwór jelita grubego wyprowadza się na powłoce brzusznej.


      To się fachowo nazywa stomia i jest dość, hm, fizjologiczne. Doczepia się do tego plastikowy worek, no i to w zasadzie tyle. Oczywiście jest masa maści na odparzenia, płynów dezynfekujących, kremów i w ogóle... No, nic miłego.


      Wiem, o czym mówię, bo ojciec taki miał, więc niech nikt nie czuje się niesłusznie urażony. To z własnego bolesnego doświadczenia się wszystko bierze.


      Natomiast te worki można albo doklejać na taśmę, albo – w nowszych wersjach, fundowanych nielicznym przez naszą federacyjną opiekę zdrowotną – robią człowiekowi coś w rodzaju gwintu z zakrętką. Przez większość czasu ma to zaślepione, a jak trzeba, to otwiera i zapina do tego system podciśnienia.


      Nieistotne. Istotne jest to, że człowiek ma na boku coś na kształt korka wlewu paliwa, który jest wszyty w skórę i bezpośrednio sczepiony z wylotem jego jelita grubego.


      I właśnie to wymacałem przez ubranie Kulasa pod kamizelką kuloodporną.


      Właśnie to chwyciłem i szarpnąłem moją protetyczną ręką.
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      Kulas wrzasnął rozdzierająco, wypuścił mnie i odepchnął od siebie, chwycił się za bok pancernej kamizeli.


      Natomiast ja nie puściłem tego, co złapałem.


      Poleciałem w tył, ciągnąc za sobą... COŚ. Coś długiego i oślizgłego, pofałdowanego, różowo-fioletowego, co wysuwało się spod jego pancerza, kończąc się wyrwanym wraz z mięsem kawałkiem plastiku, wciąż zawiniętym w wyszarpnięty fragment czarnego kombinezonu.


      Kulas zachwiał się, uklęknął z hukiem na betonowej podłodze, podparł się ręką, nadal trzymając za lewy bok.


      Krzyknął jeszcze raz, ale tym razem było w jego głosie tyle samo bólu, co przerażenia i bezsilnej, pełnej zawodu wściekłości.


      A ja zerwałem się, dopadłem do niego.


      Dosłownie wskoczyłem mu na plecy, zarzuciłem podwójnie złożoną pętlę na głowę, zawinąłem i zacisnąłem z całej siły.


      Rzucił się, chciał chwycić mnie ręką i ściągnąć z siebie, ale mechanizmy serwopancerza ograniczały mu zakres ruchu, więc tylko uderzył mnie w nogę.


      Napiąłem wszystkie mięśnie, ciągnąc, odchylając się w tył całą masą.


      Ręce ślizgały mi się, palce nie mogły złapać chwytu, a ja starałem się nie myśleć.


      Nie myśleć. Nie zastanawiać się.


      Nie dopuścić do siebie myśli, że właśnie duszę przyjaciela jego własnym jelitem grubym.


      Rzucił się, stracił równowagę, poleciał twarzą na podłogę. Docisnąłem go kolanem, nie puszczając ani na sekundę. On wierzgał i charczał, ja krzyczałem i płakałem...


      Płakałem, wrzeszcząc z wściekłości na zły, niesprawiedliwy, pojebany, skurwysyński świat.


      I gdybym mógł myśleć, to – klnę się na grób ojca! – wolałbym być na jego miejscu.


      Na szczęście nie myślałem.


      Przestał się ruszać, ale ja ciągnąłem jeszcze, czując, jak krew dudni mi w skroniach, a oczy chcą wyskoczyć z oczodołów. W końcu coś trzasnęło, rozeszło mi się w rękach i pękło, a ja przewróciłem się na plecy.


      Leżałem tak długo, dysząc ciężko i żałując, że nadal jeszcze żyję.


      Potem podniosłem się, wstałem.


      Kulas już nie.


      Rozejrzałem się, ale nigdzie nie widziałem mojego pistoletu. Wypadł mi, poleciał gdzieś... Pod któreś biurko! Dopadłem do jednego i zajrzałem pod spód, potem do drugiego.


      Odwróciłem się, gdy przez wielkie, połaciowe okno biurowca wpadł do środka ostry blask reflektora. Światło majtnęło się w bok, omiotło puste wnętrza luksusowych pomieszczeń rady nadzorczej, przesunęło po ogromnym logo NovaTek na ścianie.


      Do dachu wieżowca powoli podchodził dwuwirnikowy zmiennopłat.


      Kurwa. Ci najemnicy piętro niżej nie próbowali nas wcale zatrzymać. Oni tylko kupowali czas, potrzebny Akułowowi na ewakuację.


      Ostatni raz omiotłem wzrokiem podłogę, spojrzałem na martwego Kulasa. Teoretycznie miał na pasie nośnym karabin, ale przygniótł go całym swoim ciężarem – a ja naprawdę ledwie stałem już na nogach.


      Wymacałem wibronóż w pochewce przy pasie. Zataczając się, potykając i wpadając na ściany, pobrnąłem ku widocznej w rogu windzie.


      Tak, mieć własną windę, żeby zjeżdżać do pracy. Jeden poziom w tę, jeden we w tę. Nie chodzić schodami jak plebs, tylko sobie jeździć.


      Ding! Kabina stanęła otworem, wtoczyłem się do jasnego wnętrza, pachnącego niesamowicie drogim odświeżaczem do powietrza. Zakrwawionym palcem wcisnąłem guzik jazdy w górę, drzwi zasunęły się bezszelestnie.


      Cicha, przyjemna dla ucha muzyczka grała sobie w tle.


      Wbudowane w ścianę holo wyświetlało jeden z kanałów informacyjnych.


      O, akurat nas pokazywali z ujęcia lotniczego. I to w czasie rzeczywistym. Widziałem błyski karabinów na przedostatnim piętrze, migające błękitem wozy policyjnego kordonu dokoła i już prawie siadający na dachu wieżowca zmiennopłat.


      Taka relacja szkatułkowa – widzieć w wiadomościach samego siebie i swoje wątpliwej jakości dzieło.


      Kabina zwolniła i otworzyła się, a ja wyszedłem w zupełnie inny świat.


      Miękka podłoga przelewała się delikatną, perłową poświatą, tłumiąc dźwięk moich kroków. Widoczny kilkanaście – kilkadziesiąt?! – metrów dalej kominek gazowy rzucał ciepły blask na pokryte żyłkowanym kamieniem ściany, sprawiając, że cienie zdobiących wnętrze trofeów i antyków tańczyły i poruszały się miękko. Dizajnerskie meble w kolorach ciepłych pasteli stały w pozornie losowych, niedbałych, starannie zaaranżowanych konstelacjach.


      Mój wzrok padł na półkę ze zdjęciami w holoramkach. Sam Akułow, ale sporo młodszy, szczęśliwy; on sam; on z jakąś kobietą; on z dzieciakiem, na oko ośmioletnią dziewczynką. I znów dziewczynka, i jeszcze. Ciężko było uwierzyć, że taki skurwiel mógł mieć rodzinę i normalne życie, kimś się przejmować, o kogoś się troszczyć.


      Nie słyszałem ani jednego strzału, ani pół detonacji z dołu, tak idealnie był wytłumiony ten luksusowy apartament.


      Nawet widoczna za oknami panorama NeoSybirska wyglądała jak statyczny element wystroju... to jest jeśli nie liczyć ponownie zbierających się u stóp wieżowca sił milicji.


      Natomiast sypiący z nieba śnieg nie leciał spokojnie, a miotał się gwałtownymi porywami, zawijał białymi wirami w zmąconym powietrzu.


      Zmiennopłat na górze.


      Pobiegłem, już teraz czując, jak po nogach ciągnie mi chłodem. Skądś napłynął łopot wirników, jakby były gdzieś tutaj otwarte drzwi na górę... Skręciłem w kolejne przejście, minąłem luksusową kuchnię, wybiegłem do dużej przestrzeni narożnej i zahamowałem gwałtownie.


      Akułow stał tam, u podnóża prowadzących na górę spiralnych schodów, właśnie kończąc zapinanie puchowej kurtki z kapturem obszytym na sto procent naturalnym futrem. Z góry sypał się śnieg, biło jaskrawe światło reflektorów i niósł się huk silników.


      Kiedy wbiegłem, spojrzał na mnie, cokolwiek zaskoczony.


      Dwa stojące obok niego androidy zareagowały błyskawicznie, wyciągając ku mnie lufy pistoletów.


      – Pan kapitan Khudovec. – Biznesmen pokiwał z uznaniem głową. – No proszę. Muszę przyznać, że jestem pod wrażeniem pańskiej determinacji.


      Zrobiłem krok naprzód, wyciągając przed sobą nóż, ale obydwa androidy też podsunęły się ku mnie, jak dobrze zsynchronizowany mechanizm. Piszczenie w skroni i ból głowy napłynęły dalekim, ale szybko nabierającym wyrazistości echem sprzężenia zwrotnego.


      – Poddaj się – wycharczałem. – To koniec.


      Akułow poprawił kołnierz, wciągnął rękawiczkę i podniósł niewielką walizeczkę podróżną. Spojrzał na siebie w zajmującym całą ścianę lustrze, jakby wychodził na zakupy do modnego sklepu, a nie uciekał z pola walki.


      – Koniec? Bynajmniej. To tylko przejściowa niedogodność, panie kapitanie. Jedna z wielu na drodze ku rzeczom wielkim.


      Chciałem coś powiedzieć, ale ból głowy był coraz mocniejszy, zalewał pulsującym cierpieniem całą prawą półkulę. Podniosłem rękę, próbując zasłonić się przed wzrokiem jego dwóch ochroniarzy.


      Prawym protetycznym okiem widziałem samego siebie, jak słaniam się na nogach niczym pijany.


      – Już po tobie... – zdołałem wykrztusić, klękając, by nie upaść.


      – Nie. Ale wybaczy pan, nie czas na opowieści. Żegnam, panie kapitanie.


      Spojrzał na jednego z androidów, ten jakby wyczuł wzrok swego pana. Postąpił jeszcze krok w przód i opuścił lufę, która spojrzała mi prosto w potylicę.


      A ja widziałem to.


      Widziałem swoją własną głowę ponad jego przyrządami celowniczymi.


      Widziałem tę scenę też z perspektywy tego drugiego, który celował mi w piersi.


      Jeśli ja widziałem to, w co oni celują...


      ...to znaczyło, że oni będą...


      ...będą celować w to, co ja widzę...


      ...chyba.


      Nadludzkim wysiłkiem podniosłem głowę, próbując skoncentrować wzrok na tym, co akurat było istotne i moje. Spojrzałem na stojącego nade mną androida. On jakby zawahał się, lufa pistoletu zadrżała.


      Coś poruszyło się obok jego skroni.


      A ja zamknąłem oczy i mentalnie pociągnąłem za spust.


      Blam!


      Coś bryznęło mi na twarz i kurtkę, upadło na podłogę zaraz obok i zaległo nieruchomo.


      Otworzyłem oczy.


      Android leżał na ziemi z rozwaloną głową i twarzą wyglądającą niczym kapsułka do zmywarki upieczona w multiprocesorze. Ten drugi opuścił wyciągniętą rękę, spojrzał na dymiący pistolet: ale jak to...?


      Sam nie byłem do końca pewien „jak to”, ale to było w tej chwili najmniej ważne.


      Akułow skoczył ku schodom, ja poderwałem się i rzuciłem ku niemu. Android błyskawicznie podniósł pistolet, ściągnął spust, ale ja spojrzałem w bok – huknął strzał, sypnęło się szkło.


      Drugi strzał poszedł w ścianę, dokładnie tam, gdzie patrzyłem.


      W przebłysku geniuszu spojrzałem na wspinającego się Akułowa, ale obraz tylko zamigotał, błysnął czerwienią – nie stało się nic. Protokół nie pozwalał strzelać do Władcy i Stwórcy.


      Android ruszył, próbując odciąć mi drogę na górę.


      Pistolet nadal skakał i tańczył na boki jak rozregulowany celownik w grze komputerowej... Popełniłem błąd, na chwilę zawiesiłem wzrok na jego broni – ta błyskawicznie ustawiła się w prostej linii ku mojej twarzy.


      Kurwa!


      Rzuciłem się na niego, próbując jednocześnie na niego nie patrzeć. Uderzyłem nożem na oślep, ostrze zgrzytnęło o metal i zachrobotało w niby-ludzkich tkankach. Ten spróbował wsadzić mi lufę w bebechy, strzał padł niepokojąco blisko mojego krocza, osmalił wewnętrzną stronę nogawki.


      Dźgnąłem go w szyję, szarpnąłem mocno – bryznął płyn, ale robot nawet nie zwolnił. Złapał mnie za rękę z nożem, wykręcił i wyłuskał broń, jakby nie przysporzyło mu to najmniejszego trudu.


      Znów chciał strzelić z bliska, zasraniec jeden, mistrz walk ulicznych, ale twardo nie patrzyłem na niego, więc kula poleciała bokiem.


      Walczyć z kimś, nie patrząc mu w twarz – co za obłęd!


      Okręcił mnie tyłem do siebie, założył pod szyję chwyt podduszający zgięciem łokcia. Odsunął rękę z pistoletem dalej, żebym jej na pewno nie złapał... Spojrzałem w górę, strzał huknął w sufit. On wykręcił dłoń ku mnie, ja przewróciłem oczami – lufa bluznęła ogniem w przód, lustro pokryło się siatką pęknięć.


      Widziałem na odbitym w tafli obrazie, jak zaciska chwyt coraz mocniej, a moja twarz zaczyna zmieniać kolor z czerwonego na pąsowy. Obraz popłynął, zawirował – zaraz mi odetnie dopływ krwi do mózgu i wyłączy!


      Przypadkiem spojrzałem w jego pozbawioną emocji twarz, lufa od razu popełzła ku mojej skroni.


      Natomiast to było lustro, więc szliśmy w sprzężenie zwrotne.


      Zatem jeśli on normalnie patrzył tam, gdzie ja...


      ...a kiedy ja patrzyłem w odbiciu na niego, to on patrzył na mnie...


      ...to jeśli ja mogłem spojrzeć na siebie, to i on mógł...


      Popatrzyłem samemu sobie głęboko w oczy.


      Lufa pistoletu skoczyła niczym przyciągnięta silnym magnesem i przylepiła się hamulcem wylotowym prosto do skroni.


      Tyle tylko, że to była jego skroń.


      – Bam – powiedziałem.


      Strzał huknął ogłuszająco, świat podskoczył i wykręcił fikołka, wszystko rozbłysło jaskrawo, a potem zgasło.


      Poleciałem na ziemię, już dokumentnie ogłuszony falą uderzeniową, walnąłem o posadzkę jak kamień.


      Odczołgałem się na bok, byle dalej od cyborga z rozwaloną głową, po drodze wyłuskałem tylko z zaciśniętej konwulsyjnie mechanicznej dłoni pistolet.


      Nie mając nawet siły się podnieść na nogi, zacząłem na czworaka wdrapywać się po schodach.


      Sypał śnieg, wiatr bił mi w twarz wściekłymi podmuchami.


      Nogi i ręce rozjeżdżały się jak u psa po znieczuleniu ogólnym.


      Świat wirował dziko, momentami traciłem orientację.


      Wreszcie wypełzłem na górę, na dach biurowca. Podmuch szarpnął kurtką, zarzucił włosami, aż musiałem zmrużyć oczy.


      Widziałem zaciągnięty plandeką, na pewno podgrzewany basen, wygodne ławeczki i leżaki. Skurwysyn, miał tutaj nawet rosnące drzewo i stolik do grilla!


      I lądowisko, z którego właśnie zaczynał podnosić się do lotu dwuwirnikowy zmiennopłat.


      Wyciągnąłem przed siebie rękę, dałem ognia raz, drugi, trzeci i czwarty. Któraś kula chyba trafiła nawet, bo kadłub sypnął iskrami rykoszetu, ale maszyna już oderwała się od podłoża i przechyliła, zaczynając nabierać wysokości.


      Powinienem zrobić coś epickiego.
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      Pobiec, złapać się płozy, wspiąć do środka. Zacząć się szamotać z Akułowem.


      Ten wyciągnąłby pistolet, w zamieszaniu strzelił – kula trafia pilota, ten traci kontrolę. Maszyna zaczyna wirować, wszystko lata i wokoło, spadamy prosto do rzeki.


      Ja w ostatniej chwili wyskakuję.


      Akułow krzyczy, zasłania twarz rękoma, już czując nieuniknione.


      Zmiennopłat uderza w taflę na wpół zamarzniętej rzeki, z niewiadomych przyczyn wybucha kulą ognia, po czym zaczyna zapadać się pomiędzy płynącą krę.


      Widzimy, jak ciało biznesmena tonie w czarnych odmętach rzeki, wciąż ściskając walizkę, z której wysypują się nikomu niepotrzebne dolary.


      Ja dopływam do brzegu, tam czeka na mnie Olga.


      Całujemy się, ona mówi: chodźmy do domu.


      Kamera oddala się, pokazuje panoramę miasta, słychać wycie syren.


      Muzyka, napisy końcowe.


      Zapalają się światła.


      Siedzący w ogromnej sali kinowej ludzie zaczynają bić brawo. Ja wstaję, cokolwiek zażenowany, kłaniam się niezgrabnie w smokingu: dziękuję, dziękuję. Chciałbym podziękować Akademii, Panu Prezydentowi, Bogu, mojej rodzinie, ukochanej Oldze.


      No i przede wszystkim sobie, że w ogóle dałem radę.


      Happy end jak w filmie, nie?


      Tylko że życie to nie film.
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      Strzeliłem jeszcze raz, nie trafiłem.


      Zacząłem biec za nimi, ale pośliznąłem się na śniegu i wywaliłem jak długi.


      Kiedy podniosłem głowę, maszyna była już poza obrysem budynku i odchodziła coraz dalej.


      Nie udało się. Nie dałem rady. Ten skurwysyn Akułow zdołał uciec, na pewno teraz zadekuje się w jakiejś zapasowej melinie. My możemy tu wszystko wysadzić, rozwalić ich nadajniki, a on i tak włączy zapasowy system.


      Wszystko na nic. Wszystkie te śmierci, starania, kombinacje i machlojki psu w dupę.


      Nie udało się, Chudy.


      Chuj, dupa i kamieni kupa.


      Podniosłem pistolet, wycelowałem po raz ostatni, nie licząc już na nic.


      W tym momencie coś wyskoczyło ze schodów na dół, przemknęło obok mnie rozmazaną smugą. Śnieg poderwał się, rzucony w tył rwącymi nawierzchnię stalowymi pazurami, skulony kształt niczym przecinak przemknął przez całą długość tarasu, przeleciał po lądowisku. Trzasnęła pękająca szklana barierka.


      Rozpędzony niczym kula armatnia Pies wybił się z samego krańca wieżowca i wyciągnął w skoku ponad kilkunastoma piętrami pustki, pełnej tylko wirującego powietrza.


      Widziałem każdy, najmniejszy nawet szczegół tej sceny.


      Migające światła zmiennopłatu, młócącego zimowe powietrze dwoma wirnikami.


      Błyszczące płatki śniegu na stalowej paszczy rozwartej w grymasie agresji, pozbawionej nawet cienia prawdziwych emocji.


      Sypiące się kawałkami pancerne szkło barierki, która dopiero teraz zaczynała się rozpadać na kawałki, ciągnąc okruchami za lecącym przez powietrze mechanicznym czworonogiem.


      Swoją własną, zakrwawioną rękę, ściskającą odebrany cyborgowi pistolet.


      Światła NeoSybirska, otaczającego nas z każdej strony.


      Na ułamek sekundy wszystko to zastygło w idealnym bezruchu.


      A potem Pies doleciał do zmiennopłatu, przebił burtę i wpadł do środka.


      Maszyna szarpnęła się w bok, pilot spróbował wyrównać lot, na chwilę nawet mu się udało, ale śmigłowiec zaraz zatańczył, rzucił się w górę i w dół.


      Widziałem, jak kręci i miota się pomiędzy budynkami, w końcu robi gwałtowny obrót wokół własnej osi.


      Na moment obrócił się do mnie przodem.


      Wydawało mi się, że mignęła mi w środku przerażona twarz Akułowa, ale zaraz szybę pokrył od środka szkarłatny bryzg.


      Tylny wirnik dosłownie musnął ścianę budynku samą końcówką. Strzeliło szkło i metal, łopata zgięła się, rozprysnęła na kawałki, wkręcając całą maszynę mocniej w fasadę. Drugi wirnik uderzył o kant wieżowca, strzeliły płomienie i dym.


      Zmiennopłat jeszcze chwilę wisiał w powietrzu, a potem runął w dół, ciągnąc za sobą smugę płonącego paliwa, prosto ku asfaltowi i betonowi ulicy wiele, wiele pięter poniżej.


      Cisza, a potem błysk i kula ognia.


      Huk napłynął chwilę później, zaraz po nim uderzyło z dołu gorące powietrze i czarno-szary kłąb dymu.


      Dowlokłem się do krawędzi biurowca, spojrzałem za krawędź. Ludzkie mrówki kręciły się panicznie, jeden z wozów straży pożarnej zaczął podjeżdżać bliżej płonącego wraku. Wozy, ludzie, specnaz, syreny i megafony...


      – Chyba się udało, panie Aleksandrze.


      Obejrzałem się: ze schodów wyłonił się Mykoła. Jedna ręka cyborga wisiała bezwładnie, ubranie miał dosłownie w strzępach. Nogawka spodni tliła się i dymiła lekko.


      Natomiast jego szczera, słowiańska twarz wyrażała subtelny odcień zadowolenia.


      – He... – zdołałem tylko sapnąć.


      Podszedł do mnie, też spojrzał w dół. Pokiwał głową Wyciągnął z kieszeni i podał mi detonator.


      – W pańskie ręce, panie Aleksandrze. Uprzedzając pańskie wątpliwości: eksplozja nie naruszy fundamentów ani struktury budynku. Oczywiście zasadne byłoby uprzednie opuszczenie dachu, ale...


      – ...ale jebać to – dokończyłem.


      Wziąłem czarne pudełko, otworzyłem klapkę z guzikiem. Spojrzałem na niego pytająco.


      – Jestem pewien, panie Aleksandrze. Tam na dole nie ma nic istotnego dla mnie, a nie powinno to wpaść w niczyje ręce. Nasi ludzie już opuszczają budynek.


      – No to... – pokiwałem głową – kończymy.


      Wcisnąłem przycisk.


      Głuchy, stłumiony pomruk rozszedł się po żelbetowym szkielecie biurowca NovaTek, jeden z wylotów wentylacji po drugiej stronie ulicy strzelił ogniem. Z dołu, z poziomu garaży, wytoczył się kolejny kłąb dymu.


      – Dziękuję, panie Aleksandrze. Co dalej?


      – Dalej... dalej, Mykoła, to się zobaczy.


      Usiadłem po prostu na ziemi, czekając, aż specnaz po mnie przyjdzie i zniesie mnie na dół.






  
    
       


      Epilog


      Dobre trzy tygodnie i kilka operacji później


[image: ]To co, naprawdę sobie idziesz? Zostawisz mnie z tym samego?


      Mykoła uśmiechnął się przepraszająco, poprawił szelki wypchanego plecaka ze stelażem.


      – Obawiam się, panie Aleksandrze, że nie mam wyjścia. Poza tym nie zostaje pan przecież sam.


      Uśmiechnąłem się, spojrzałem na stojącą obok Olgę. Ta tylko wtuliła mi się mocniej pod ramię, objęła ręką w pasie.


      Tak, tak – Olga wróciła! Cała, zdrowa i żywa, przetransportowana śmigłowcem Daniłowa.


      Nareszcie bezpieczna, skoro nadajniki i komputery sterujące sygnałem zagłuszającym zostały zniszczone w podziemiach biurowca NovaTek. Jeszcze minimalnie słaba, ale wracająca do zdrowia w tempie, któremu dorównywał tylko jej apetyt... Na jedzenie i nie tylko.


      – Szkoda, że nie miałam czasu porozmawiać z panem dłużej, Mykoła – powiedziała. – Jestem pewna, że moglibyśmy razem... Ojej, ile my moglibyśmy razem zdziałać! Gdyby tylko mieć więcej czasu na przedyskutowanie pańskich teorii, to...


      – Również żałuję, panienko Olgo. Natomiast nie mogę pomagać innym, nie zrobiwszy tego najpierw dla siebie.


      Siedzący u jego nogi Pies zamachał ogryzkiem ogona, zamiatając śnieg.


      Staliśmy dosłownie na samych obrzeżach miasta, daleko za Sowieckim rejonem, kawał drogi za Zaporą. Po jednej stronie ciągnął się tutaj cichy, ciemny i martwy las; po drugiej mieliśmy tylko jednolitą, idealnie równą połać zamarzniętego zbiornika wodnego.


      Gdybym miał opisać, co się wydarzyło od wysadzenia wieżowca NovaTek, to... to nawet bym nie wiedział, od czego zacząć. Najpierw nas aresztowali, potem wypuścili. Następnie już mieli postawić przed sądem i w zasadzie od razu, z marszu skazać, ale tutaj wmieszał się Daniłow.


      Oligarcha ogarnął swój burdel, a potem zgodnie z umową pociągnął za wszystkie dostępne sznurki.


      Ugasił pożary, zamiótł pogorzelisko pod dywan.


      Spacyfikował kogo trzeba, więc w efekcie zamiast bandytą zostałem na jeden piękny, jakkolwiek krótki dzień bohaterem.


      Nawet pewna nieduża stacja telewizyjna nakręciła ze mną wywiad, ale w końcu go nie puścili, bo było przecież kolejne orędzie Prezydenta i zmieniła się ramówka. Powiedzieli, że się odezwą w sprawie kolejnego terminu... A ja wiedziałem, co to znaczy.


      Ani mnie, ani Oldze nie groziła zatem czy to fizyczna likwidacja, czy więzienie. Och, oczywiście: była cała masa innych problemów. Spora część naszych trafiła do pierdla i trzeba ich było wyciągać, na co potrzebna była kasa. Kasa nie brała się znikąd, więc handel towarem musiał się kręcić.


      No i gdzieś tam była nienawidząca mnie szczerze Walera. Część ekip już się pożarła między sobą, ja próbowałem ich godzić.


      Chińczycy też nie zniknęli co do jednego, tylko nadal próbowali nas podgryzać swoimi małymi, żółtymi ząbkami.


      Natomiast to wszystko mieściło się, że tak powiem, w określonych granicach normy.


      I teraz, kiedy wszystko wyglądało już niemalże cukierkowo, Mykoła zakomunikował: odchodzę w poszukiwaniu swego przeznaczenia.


      Pochodzenia raczej, o ile zrozumiałem, o co mu chodziło. Jednak coś znalazł tam na dole, w podziemiach NovaTek. Wyciągnął jakieś dane z komputerów. Zestawił to z własnymi wspomnieniami i coś mu wyszło, złapał jakiś ślad.


      Kiedy weszliśmy do tego „centrum operacyjnego”, o którym wcześniej wspominał, nie było tam już nic, tylko gołe ściany. Wywieźli, ewakuowali wszystko do zera. Dokąd? To też miał sprawdzić.


      – Mykoła, może ruszę z tobą? My ruszymy, to jest – poprawiłem się.


      – Dziękuję, ale nie, panie Aleksandrze. To moja podróż, moja przeszłość. Poradzimy sobie.


      Poklepał po łbie Psa, wyciągnął do mnie rękę.


      – Żegnaj, Mykoła. – Potrząsnąłem mechaniczną dłonią.


      – Och, bynajmniej. Raczej „do zobaczenia”, panie Aleksandrze. Panienko Olgo. – Uśmiechnął się, uchylił czapki z daszkiem.


      – Mykoła. – Olga skinęła głową. – Powodzenia.


      Cyborg podniósł wyładowaną po brzegi torbę taktyczną i zarzucił na ramię, jakby ta nic nie ważyła. Odwrócił się i ruszył poboczem drogi. Obok niego potruchtał jego Pies, nieco utykający na dospawaną, trochę poskrzypującą protezę przedniej łapy.


      Patrzyliśmy za nimi, widząc, jak postacie maleją w perspektywie, powoli znikają w sypiącym z nieba śniegu. Olga zadrżała, postawiła kołnierz: zimno było jak cholera, a to dopiero grudzień...!


      – Saszka... – zagaiła, a ja już czułem, co będzie dalej.


      – Nie.


      – No ale Saaszka! To tradycja! Rodzinna kolacja na Nowy Rok, ubieranie choinki!


      – Nie obchodzę Nowego Roku ani późniejszych świąt. – Westchnąłem, czując, że i tak nic nie wyjdzie z mojego oporu.


      – Na godzinkę tylko do rodziców wpadniemy. No może na dwie, dobrze? Przecież będą na nas czekać. A potem sobie uciekniemy...


      – Olga, ja serio się nie nadaję do... Weź poczekaj – mruknąłem, czując, że komunikator wibruje. Połączenie przychodzące: Daniłow. Odebrałem z ciężkim westchnieniem. – Słucham was, towarzyszu dowódco, co tam?


      – Co to za nieregulaminowe powitanie starszego stopniem! – od razu wydarł się w kamerkę niebieski karzeł. Za jego plecami widziałem zielone wnętrze gabinetu w K-Merowie i spoglądającego na mnie kolorowymi oczami goryla.


      – Jestem poza godzinami służby, a w ogóle to przeniesiony do rezerwy. W czym mogę pomóc?


      – Ha, i to jest ten duch! Zawsze gotowi do obrony Ojczyzny! Kto pragnie pokoju, szykuje się do wojny, jak mawiał wielki marszałek Żukow!


      – W czym mogę pomóc? – powtórzyłem ciężko, widząc, że Olga krztusi się ze śmiechu.


      – Ja dla was propozycję mam, towarzyszu kapitanie – odparł oligarcha.


      Spojrzałem na niego pytająco.


      – Mianowicie?


      – Mianowicie żebyście wrócili do mnie do pracy. Mam parę spraw, które wymagają delikatnego, rozsądnego potraktowania... A i dobry szef ochrony nie zawadzi. Poza tym ktoś musi odbudowę mojej bazy nadzorować, he-he!


      Spojrzałem na Olgę, ta wzruszyła ramionami: czemu nie?


      – Zastanowię się – powiedziałem.


      – Co? Że coo?! Wam się wydaje, że ja jestem waszym sklepikiem osiedlowym, że towary na wystawie będą stać?! – Daniłow nachylił się do kamery tak, że jego nos wypełnił cały ekran. – Kurwa, niedoczekanie wasze! Co wy możecie mieć lepszego do roboty niż pracę u mnie?!


      Znów popatrzyłem na Olgę, uśmiechnąłem się półgębkiem.


      – Dam wam znać.


      – Dacie znać! Na kolanach do mnie przyjdziecie, błagać będziecie, żebym was wpuścił! Jak wam się zdaje, że...


      Ale nie wiem, co mogłoby mi się zdawać, bo przeciągnąłem już palcem po komunikatorze i zamknąłem połączenie.


      – Obrazi się. – Olga pokręciła głową, przysuwając się do mnie.


      – Przejdzie mu, zobaczysz. Jutro już będzie mi te swoje śmieszne obrazki wysyłać.


      – Jedziemy? Bo zimno...


      – Jedziemy.


      Wsiedliśmy każde na swój motocykl, silniki ryknęły głośno. Echo odbiło się od ściany martwego lasu, potoczyło ponad zbiornikiem. Olga naciągnęła kask z kocimi uszkami, puściła do mnie oko i zatrzasnęła szybkę zasłony.


      Wykręciła pierwsza i wycięła pędem ku wieżowcom majaczącego w oddali NeoSybirska.


      Przez chwilę kontemplowałem urodę tego pejzażu oraz jej pośladków, pięknie rysujących się na wysuniętym w tył siodełku potężnej maszyny, a potem sam dodałem gazu i ruszyłem za nią, żeby mi przypadkiem nie uciekła.


      Czasami ludzie mówią, że życie zaczyna się po jakimś tam wieku.


      Po dwudziestce, trzydziestce, po pięćdziesiątce niby się zaczyna. Zawsze byłem przekonany, że to takie gadanie przegrywów. Przyznawana samemu sobie nagroda pocieszenia z bezsilności, kiedy nie można nic innego powiedzieć.


      Natomiast to Olga kupiła mi i kazała zamontować na kasku naklejkę z dużym 40 na białym tle w czerwonej obwódce i podpisem: „Życie zaczyna się po czterdziestce”.


      I muszę przyznać, że było w tym dużo prawdy.


      KONIEC
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